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Od satyry politycznej: Teka Stańczyka^ zawartej w sie­
demnastu numerach, umieszczonej лѵ Przeglądzie Polskim od 
maja do grudnia 1869 r., powstała nazwa: k>fahczyki  ̂ często 
używana, najczęściej nadużywana.

Tekę S t n i i c z y k a Stanisław Tarnowski, Józef Szuj­
ski, Ludwik Wodzicki, Stanisław Koźmian. Dała ona począ­
tek szkole politycznej, następnie stronnictwu. Była jednak 
tylko rozpoczęciem dzieła. Wyżej wymienieni, pismem, sło­
wem, czynem ргасолѵаіі i walczyli dla zasad i kierunku 
szkoły oraz stronnicDva, przez długie lata, w niezliczonych 
zapasach z przeciwnikami, z obojętnymi, czasem ze zwolen­
nikami. Zapasy te piórem i słowem rozproszone są przewa­
żnie w miesięcznych i codziennych pismach, gdyż były niemal 
codziennemi. Niepodobna je zespolić w książkową całość, ra­
czej możnaby z nich utworzyć księgozbiór.

Obszerne przedstawienie działalności Szkoły Stańczykow­
skiej znajduje się w trzecim tomie mojej książki: Rzec?.
0 roku 1863.

Szkoła Stańczykowska zastąpiła bałwochwalstwo narodu 
polskiego w przeszłości i teraźniejszości, trzeźwym o nim są­
dem; schlebianie mu, wytykaniem wad; tchórzostwo wobec 
współobyлvateli obywatelską odwagą; spisek jawnością; powta­
rzające się, bezużyteczne, zgubne, zbrojne powstania, lub czcze 

■objawy, nieustającą pracą narodową. Wytknęła narodowi pol­
skiemu drogę między sziiłem a zobojętnieniem. — Wskazała 
jak należy być narodem, nie będąc państwem.

Niektóre pisma moje zawierające myśl Szkoły Stańczy­
kowskiej tu zebrane, dadzą wyobrażenie o jej treści, duchu
1 celach.
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CZĘSC „TEKI STAŃCZYKA"
napisana przez 

Stanisław a Koźmiana.

Nr. 5.
List Brutusika (ex-ministra).

7j Gawronowa )̂, o'2j20 9681.
Pankrasiu mego serca! Katonie tego zepsutego 

wieku! Gdzie jesteś? co robisz? wracają się nasze da­
wne czasy. Ojczyzna święta tsvoja kochanka podaje się 
twoim rękom, żąda twego współudziału i kierownictwa. 
Wiem, że nie śpisz, o nie, ludzie tacy śpią z otwartemi 
oczyma. Ty działasz, ty pracujesz, ty dałeś nura, aby 
wypłynąć jak Lewiatan na przestrzeni fal, buchając fon­
tannami ducha narodowego, tryskającemi z twojej piersi 
zbawiciela i przywódzcy łiidu!'^)

W tych kilku latach odkąd reakcya i zaprzaństwo 
idei narodowej wywróciły naszą władzę w imię idei, 
a wywróciły dlatego, że nie pomni na przestrogi Mo-

') Krakowa.
b Pierwszy ustęp tego listu od słów: P an k rasiu  mego 

serca! — do — i przyw ódzcy ludu! oraz ustęp końcowy od słów: 
Być że to może — do — odcisk tej znanej ci dobrze p ie­
częci! są pióra Stanisława Tarnowskiego.

19*
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chiiackiego, nie poszliśmy dosyć radykaliiemi środkami, 
od tej chwili, ileśmy nie okazali zdolności, taJctn poli­
tycznego, przebiegłości prawdziwych mężów stanu, któ­
rymi byliśmy i jesteśmy! O ile prześcignęliśmy tych 
niedołęgów, kt()rzy wrócili do stern spraw krajowych, 
aby siebie samych przyprowadzić ad absurdum! Mimo- 
woli podziwiam siebie i innych i przypominam sobie 
ów wiesz mistrza Juliusza, który z taką emfazą i po­
nurym oczu blaskiem deklamować zwykłeś:

Zrzuć do ostatka te płachty ohydne,
Tę Dejaniry palącą koszulę:
A stań jak wielkie posągi bezAvstydne 
Naga, w styxowym ukąpana mule,
Nowa — nagością żelazną bezczelna — 
Nieza\vstydzona niczem — nieśmiertelna!

Teraz dopiero w całości rozumiem ten ustęp! Tak 
jest, aby polityka polska była skuteczną, musi zedrzeć 
z Polski szlafrok szlacheckiego i adwokackiego safan- 
dnlstwa, musi wyjść naga z styxowego mułu podziemnych 
robót w imię Ojczyzny, musi być nie bezczelną, ale 
czoło wszystkim stawiającą, idącą na przełaj, wygiętą 
rozkosznie kn uściskom przyszłości, która niesie z sobą 
republikę i przewrót uniwersalny! Trudno to tak do­
kładnie wsz>'stko powiedzieć, trudno określić, czego się 
chce, ale właśnin ta niezmierzoność, ta bezprzestanna 
ruchliwość, to bezwiedne pędzenie naprzód, to łamanie 
wszystkiego i lekceważenie małości, jest, zdaje mi się, 
naszą istotą, naszą wielkością, naszą nieprzełamaną po­
tęgą, naszym cudem cudów, o ile ja, który byłem tylko 
prostym sekretarzem stanu, wypowiedzieć to mogę!

Wobec tego celu, jaka obfitość, łatwość, rozmaitość 
środków w walce z tymi, którzy nas za waryatów, głup­
ców, przewrotnych i niebezpiecznych uważają! nastrę­
czają się one same, poddane naturalną każdemu czło­
wiekowi chęcią drobnej chociażby zemsty i tern dolce
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farniente, które przy polityce wysokiej jak nasza, jest 
konieczne.

A przytem, jeżeli się ma Indzi z taką głową, z ta- 
kiem gTomowładnem czołem, z taką potęgą płuc jak ty 
Katonie! Twojemi były wiekopomne słowa, które zapi­
sze liistorya między dowody, jak wiełcy mężowie stanu 
znają się na fizyologii społeczeństwa — słowa, gdyś wśród 
powszechnej klęski naszej powiedział: Bracia zaczynaj­
cie od kobiet, od starych a próżnych ludzi, baczcie na 
obrażone ambicye, nie opuszczajcie malkontentów jakie­
gokolwiek rodzaju. Optime dixisti, Cato, bo oto mamy 
owoce twojej wskazówki, owoce niepospolitej bujności.

A. jaka się wśród takiej polityki wyrabia w czło­
wieku samodzielność i pewność siebie, prawie cynizm 
powiedziałbym, gdyby to niebyło dla matki Ojczyzny! 
Jak się człowiek uczy chwytać słabe strony swojej ofiary, 
jak ti'aktuje społeczeństwo, jak prawdziwy mały Bis­
marck! Ja sam mógłbym napisać całe tomy moich do­
świadczeń z wdziękiniami naszemi na wsi i w mieście, 
do ictórycli przeznaczyłiście mnie, jako specyałistę a konto 
mojej przystojnej twarzy i daru bawienia! Powiem ci 
nawet, że przy tym specyalizmie doszedłem do widoku 
bardzo korzystnego ożenku, po którym opanowawszy 
mamę i tatę, będę mógł w niejednej rzeczy rzeczywiste 
oddawać wam usługi.

Л¥yobrażam sobie ciebie drogi Katonie, wśród in­
teresów większego wagomiaru, jak np. podbijałeś bę­
benka weteranowi Deaczkowi i puściłeś nieznacznie na 
arenę polityczną, niby konia dobrej rasy, cliociaż z zer- 
wanemi już troclię nogami! Był to twój majstersztyk 
Katonlai, ałe muszę się pochwalić, że i ja  tam swoje 
trzy grosze wścibiłem.

Byłem podówczas w Zdrojowie, zażywając świe­
żego powietrza i kurę pałąc jednej egzałtowanej krółe- 
wiance, która odchodziła od przytomności, gdym jej 
moje wiersze deklamował. Nadchodzi wieść o wniosku



— 294 --

Deaczka, a ja — uznaj, że mam nos polityczny — nnż 
zbierać podpisy, cliociaż ani się spodziewałem, aby we­
teran powoływał się na promenadę zdrojowską, jako 
imwagę polityczną.

Wierzże tn teraz w star\'ch, a nie wierz w siebie 
samego. Odegraliśmy bądź co bądź naszą rolę w liistoryi 
i jesteśmy ludźmi przyszłości. Nie święci garnki lepią, 
a ja sam najlepszym tego dowodein, bo nie mogłem 
zdać egzaminn matnritatis dla łaciny i greki, a zawa­
żyłem jnż kilkakroć na szali losów narodowycli. Zycie, 
Katonkn i wychowanie na clilebie, co nie z jednego 
pieca pochodził! Ludzie prawdziwie zdolni, Indzie czynu 
nie psuli sobie głowy ani zbytnią nauką, ani zbytnią 
pracą, chwytali oni intnicyą znamiona czasu, a wesoło 
spędzona kolacyjka więcej im dawała bystrości, niż noc 
na stndyach zmarnowana.

Tylko teraz nie zasypiać. Teraz sposobność jedyna, 
a szczęście samo idzie nam do rąk, umiejmyż go po­
chwycić. Polityka galilejska zrobiła takie tias(‘.o w Cłiao- 
[)olis że jak się kto odważy huknąć na nią głośno ve- 
qmem aeternam^ wszyscjy mu odpowiedzą in saecula sae- 
culorum. Potrzeba więc tylko dwócli rzeczy: takiego 
któryby się podjął dobrze zaintonować i programu dal­
szego j)ostępowania. Co do pierwszego summa summa­
rum zdaje , mi się, że Deaczek jeszcze najlepszy. Głos 
wprawdzie w ruinie, ale odwaga i pewność siebie jest. 
Niecłi tylko weźmie jedne wysoką nutę, wreszcie niech 
tylko gębę otworzy: jeżeli mu głosu nie starczy, stanie 
kto za jego plecami i wspomoże swoim, a chór zaraz 
nótę podejmie i p o w t ó r z y N u t a  oczywiście ta 
sama co przeszłego roku, tylko o oktawę węyżej. Musisz 
więc powtórzyć przeszłoroczną pracę i grać na kata­
rynce tak długo, dopóki wszystkie szpaki i kosy do­
brze się twojej melodyi nie wyuczą. Albo się grubo

') Wiedeń.
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mylę, alboś ty jiiż zaczął Pankrasiu. W ostatnim ple­
biscycie tygrysowskim znać twój lwi paznrek przyja­
cielu. Brawo, winszuję, o takiem powodzeniu ani ma- 
]'zyć nie śmiałem. Myśl, że „inicyatywa akcyi polity­
cznej wyjść powinna z dołu, a nie od sejmu, który za­
wiódł zaufanie narodu“, jest prawdziwie genialna, żałuję 
tylko, że nie została zamieniona w uchwaię nastę])ują- 
cej treści:

Zważywszy, że sejm krółestwa Gałiłei zawiódł za­
ufanie narodu, pierwsze uprzywiłejowane Towarzystwo 
tygrysowsko-demokj’atyczne postanowiło i stanowi:

Ar. 1. Wszełka władza prawodawcza odebraną zo­
staje Sejmowi.

Art. II. AVladza prawodawcza przechodzi do zgro­
madzeń ludowych, które Wydział Towarzystwa tygry- 
sowsko-demokratycznego zwoływać będzie w Tygryso- 
wie -) kiedy mu się podoba.

Art. III. Ustawa ta wchodzi w życie z dniem ogło­
szenia.

Art. IV. Wykonanie jej połeca Towarzystwo swo­
jemu Wydziałowi rządzącemu.

Taka ucliwała toby było coś, bo po niej choćby 
się nawet mniemany Sejm i zgromadził, zawsze mieli­
byśmy tytuł legalny do protestowania przeciw prawo­
mocności jego ucliwał, do zwoływania zgromadzeń lu­
dowych, kbireby uchwały takie kasowały, a wreszcie 
gdyby się nie chciał poddać woli narodu, do zmuszenia 
go siłą, bądź to przez rzucanie kamieni w okna, bądź 
przez głośne okrzyki z gałeryi, kocie muzyki, wypra­
wiane pojedynczym posłom it. p. Słowem, uchwała taka 
miałaby ogromne znaczenie, a Towarzystwo tygrysow- 
sko-demokratyczne grałoby wobec reakcyjnego Sejmu 
taką rolę, jaką w dawnej Polsce wobec sejnuiw szla- 
checkicli konfederacye, Jitóre nieraz uratowały ojczyznę.

') Lwowskim. -) Lwowie.
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Pojęło to Iowarzystwo, kiedy ])olecilo zwoływanie 
iueetin^()w i zgTomadzeń wyborczych: ale iia tern nie 
dosc. Mogłoby bowiem wypaść, że głupi i arystokraty­
czni wyborcy daliby absolncyę swojemu posłowi. Na to 
pozwolić nie można: potępienie musi być ogólne i je­
dnomyślne; zatem zwoływać należy zgromadzenia tylko 
w takicłi miejscach i takicłi wyborców, którz>', albo są 
dobrze myślący, albo łatwo się dadzą przekonać. Gdyby 
zas, bo i to przewidzieć można, posłowie do tego sto-
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wiiiiie /iiliije rii./, im /iiw's/i» poliiykę îililejskM, i |U7,e- 
kouii imród, żo im wlusue tylko siły lie/yć uioze. Wtedy 
poczuje ou Uli iiow'o potrzebę or^imizueyi, wtedy eiily 
do niej ])rzystiiuie, a kto nie przystanie... tak mój Paii- 
krasiu! Być że to może, że to szczęście jeszcze iiam raz 
zaświeci, że jeszcze raz ujrzymy uomiuacye na siwych 
pajiierkach, pieczątki i wszystkie' te rozkosze iiaszoj 
pierwszej młodości! J znowm każdy oliwód liędzie miał 
sw4)icli obwaidowycłi, ])owiat ])Owdatowycb, miasta okrę- 
ftowycłi, a naród swaij własny rząd, swaije miuisterya 
(wszystkie, kiedy w Chaopolis nie może się doprosić 
nawet jedneg’o), swalj skarb, swaije kadry, gotów- na ka­
żde skinienie; nawet swoję marynarkę i kadry siły mor­
skiej. 0 diese?' Ti'mirn ist göttlich schön, tyłko nie dajmy
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mu zniknąć, a zamieni się niebawem w ojczyznę i wol­
ność. Tylko razem, tylko dłoń w dłoni, wojna na śmierć 
polityce galilejskiej, wojna Sejmowi jeżeli z nami być 
nie zechce, a nasamprzód zgromadzenia Indowe, zgro­
madzenia wyborców i Vota nieufności.

Pozdrowienie i braterstwo Obywatelu! Ach kiedyż 
zamiast podpisu kłaść będę na końcn moicli listów od­
cisk tej znanej ci dobrze pieczęci!

Twój dozgonny 
Brutusik

' (wkrótce może nie ex-minister).

В. S. Kocia muzyka dla wracającej Delegacy! udać 
się nie mogła, więc zaczęliśmy głośno przeciw tak nie­
godnym demonstracyom występować. Nadało nam to 
wiele powagi. ЛVogч)le popłaca tn bardzo pozowanie na 
umiarkowanego i należy się tego trzymać. Nie poznał­
byś jak się zmieniłem i ile na tem w estymie zyskałem. 
Л¥ Ga wrono wie') powaga grunt—każdą sentencyę roz­
pocznij od ^,gdyby“ lub „jeżeli“, rozpuść medycynę twoją 
w rozczynie szerokiego stylu gawronowskiego dzienni­
karskiego staruszka, zapraw należycie patryotyzmem 
wawelowo-wiślanym, ruszaj przytem pogardliwie ramio­
nami nad tromtadracyą tygrysowską i apeluj ciągle do 
tradycyi starego grodu, a rozbeczy ci się jeden i drugi 
poczciwina, zmięknie jak masło i zaprosi cię rozczulony 
na śniadanko polityczne... Miindus imlt clecipi, ergo cle- 
cipiatur.

9 Кгаколѵіе.
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Nr. 8.

Oyitymowicz (właściciel apteki) do Trwożnickiego 
(urzędnika bankowego).

Gtupiosiówka nad Szujówkę — 
Apteka pod Czerwonym Kosynierem 53121 9681.

Włości Dobrodzieju!
Dzięki ci przesyłam, że nie odstępujesz od dawnego 

naszego zwyczaju, i że utrzymujesz ze mną korespon- 
dencyę w sprawacli ojczystycb i publicznydi. Dość długa 
przerwa między dopiero co odebranym od ciebie listem, 
a przedostatnim, nabawiała mnie obawą, czy nie zamie­
rzasz pj-zerwać politycznej, a wielce ważnej korespoir- 
dencyi z twoim wiernym acz niezawsze zgodnym w zda­
niu sługą.

Muszę zacząć od kłótni. List Twój Mości Dobro­
dzieju ]iie zdziwił mnie, ale wyznaję ci szczerze, wielce 
mnie zabawił, wybacz, j-ozśmieszył mnie nawet. List ten 
jest pełen od początku do końca ołiawy, trwogi, straclui 
z powodu obecnego stanu rzeczy publicznej i risnm te- 
neatis amid., głębokiego żalu z powodu obrotu, jaki wzięła 
sprawa p]‘o t e s t a c y i ’)• Ależ mój Mości Dobrodzieju, 
taki obr()t rzeczy, to przecież młyn na naszą wodę, nas 
prawdziwycłi i jedynych patryotów. Im większe nieza- 
flowełnienie w kraju, tein lepiej; bo zadowełnienie to 
uśpienie; im mniej się powiodą takie środki i środeczki, jak 
owa mizerna p r o te s t  асу  a tein lepiej, bo tein głębiej 
zakorzeni się w sercu i sumieniu ludu, że tylko w ie lk i 
środek jest zbawczym! Czyś mógł kiedykolwiek przy­
puścić Mości Dobrodzieju, że ja i nasi zadowolnimy się 
liomyślnym skutkiem protestacyi?! Przebóg! tej krzy­
wdy jirzecież nie robiłeś mi nigdy! аМу popieraliśmy

‘) Rezolucya uchwalona ])rzez Sejm galicyjski w 1868 r., okre­
ślająca jego żądania.
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pro testacyę  w sejmiku i za sejmikiem, dlatego tylko, 
żeśmy widzieli, że ona nie może być przyjętą, a że 
skoro przyjętą nie będzie, posłuży tylko do przyspie­
szenia upragnionej chwili, sprzątnie z widowni polity­
cznej zawadzające nam osobistości i przygotuje umysły 
do rozpoczęcia wielkiego dzieła. A nawet, podziwiaj na­
szą przezorność, na wypadek, gdyby p ro test асу a od­
niosła była pomyślny skutek mieliśmy gotowe żądania, 
jeszcze wprawdzie niedostateczne, ale nierównie dalej 
sięgające, z któremi nawet nasi w sejmiku wystąpili. P ro ­
test асу a nie jest wcale naszem dziełem-, tyłko myśmy 
zmusili do niej reakcyonaryuszów; za mało ona żąda, 
aby odniósłszy pomyślny skutek, mogła nam usta zam­
knąć, zawiełe, aby za jej pomocą reakcyonaryusze mo­
gli zwyciężyć. Znowu postawiliśmy icli między Scyllą 
i Charybdą, i to jest prawdziwem dziełem naszem, niech 
brną dalej, teraz już tylko trzeba ich popychać i popy­
chać, a zabrną zupełnie. A więc Mości Dobrodzieju nie 
do mnie się udawaj z żąłem, z powodu niepomyślego 
obrotu p r o t e s t a c у i. Dla mnie ten niepomyślny obrót, 
to manna polityczna, manna zesłana z nieba zgłodniałemu 
od sześciu lat. Teraz dopiero, kiedy już czuję, że wcho­
dzimy na bity gościniec, prowadzący do czynu, oddy­
cham swobodniej i jestem zdr()w, szczęśliwy i pełen nie­
zwykłej energii.

A ciebie dłaczegóż położenie kraju i sprawy za­
trważa? Z kraju zapewne, i ja niezupełnie jeszcze jes­
tem zadowołniony, jeszcze on ospały, ciężki, nieświa­
domy swoich cełów. Ale sprawa na miłość Boga! sprawa 
nigdy lepiej nie stała i trzeba być strasznie zaślepio­
nym, żeby nie widzieć, że już, już niedługo wybije go­
dzina zbawienia i wiełkiego czynu! Godzina ta musi 
wybić! Są sprawy święte, potężne, olbrzymie, które, jak 
to już jeden z naszych powiedział, dość zaafirmować, 
aby im zwycięstwo zapewnić. Otóż ja  ci afirmuję, że 
Polska cała, w naszych granicach będzie, a nawet już
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jest, bo jest w sumieniu naszem, w sumieniu ludu, w su­
mieniu młodej Europy, bo nareszcie my patryoci mie­
liśmy przecież raz odwagę wypowiedzieć to tutaj, na 
tej ziemi Judaszow idei polskiej i teraz dzień w dzień 
już jak pacierz powtarzamy to, wobec ludu i Europy, 
dla tein większego upokorzenia wszystkich odstępców 
i reakc.yonaryuszów galilejskicli! Przypomnij sobie tylko, 
co to za opłakany był stan rzeczy, zaiuz po cliwilowem 
przerwaniu wiełkiego dzieła 63 roku i porównaj ówcze­
sne nasze położenie z obecnem, a nabierzesz nie mało 
otuchy. Cóż się wtedy działo? Skompromitowani chwi- 
lowem ustaniem powstania, które reakcyonaryusze przer­
wali we własnych widokach, musiełiśmy my, dobrze 
myślący zamilknąć, a im zostawić wolne pole do dzia­
łania. Falanga patryotyczna rozproszona, zgnębiona, 
zdyskredytowana, nie mogła już popierać jedynej -zbaw- 
czej dla sprawy myśli — n iep rze iw aln o śc i pow sta­
nia. A iluż to nas zdradziło, iluż odstąpiło, iluż przeszło do 
rozsądnych i zimnych, iluż zwątpiło w skuteczność nie- 
przerwalności powstania! Rozum polityczny nakazuje 
w takicłi chwilach przeczekać, to też umieliśmy prze­
czekać, a teraz chwała Bogu, znowu górą nasi, i wszy­
stko, wszystko nam wróży, że się coraz więcej zbliżamy 
do upragnionego celu, bo znów cłiwytamy się jedynie 
w naszem położeniu racyonalnych i zbawczych środ­
ków. Nie potrzebuję ci dowodzić, że dla narodu ucie­
miężonego i to uciemiężonego przez trzy potencye, je­
den tylko środek jest zbawczym, jedna polityka mo­
żliwa, ta którą ja streszczani w słowach — nieprzerwal- 
ność powstania. AVszystkie kompromisa, dyplomacye, 
oglądanie się na to i owo — to banialuki, to wymysły 
reakcyonaryuszów. My jedni wierzący tylko w skute­
czność wielkiego środka, przechowujemy od 1772 r. ogień 
święty; my Westalki idei polskiej. Naszemi środkami 
działania są: utrzymywanie nieustającego niezadowol- 
nienia w kraju, wykazywania niedostateczności wszyst-
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kich imiiemanych koncesyi, ciągia protestacya, bezwzgię- 
dna opozycya i agitacya, która jest najdzielniejszym 
środkiem, bo jnż bezpośrednio stykającym nas z wiel­
kim celem, agitac\m która dobrze prowadzona ntrzymnje 
sama przez się nieprzerwalność powstania. Celem zaś 
naszym, do którego temi środkami zawsze docbodzimy— 
jest wielkie dzieło, czyli pow stanie. Tak jest, powstanie, 
bo naszym ostatecznym celem jest Polska, a że jak dwa 
a dwa jest cztery, Polska tylko powstaniem powstać 
może, więc powstanie musi być naszym bezpośrednim 
celem, a ciągłe jego utrzymanie najgorętszem naszem 
życzeniem. Nieprzerwalność powstania, to Polska, i po­
wiadam ci, że gdyby od pierwszego rozbioru powstanie 
nie było nigdy ustało, Polska byłaby nigdy nie prze­
stała istnieć.

Dziś rzeczy tak stoją, że tylko powstanie jest Pol­
ską. Ale niestety, są chwile, w których reakcya bierze 
górę, a wtedy jeżeli nie zdoła przeciąć, to przynajmniej 
gmatwa nici nieprzerwalności powstania. Wtedy odda­
lamy się od celu, wtedy kraj zdradza Polskę; gdy my 
znowu naprawimy szkody, wyrządzone sprawie przez 
reakcyę i trzymamy w ręku nić nieprzerwalności po­
wstania, wtedy sprawa na dobrej drodze, wtedy zbliża­
jąc się coraz bardziej i niewątpliwie do powstania, zbli­
żamy się tem samem do niepodległości i wolności. Otóż 
jnż teraz po dość długiej przerwie, my, dobrze myślący, 
możemy się policzyć, możemy się naradzić, co mówię, 
już działamy. Bo bądź spokojny Mości Dobrodzieju, my 
nie śpimy. A do tego, jak nasi teraz zmądrzeli, jak 
ostrożnie i względnie działają, jak nikogo nie chcą zra­
żać ani przestraszać, i słusznie, bardzo słusznie, bo prze­
cież tę głupią szlachtę to można czemkolwiek spłoszyć. 
O wierzaj mi, że my teraz zmądrzeli, my chwilowo na 
wszystko się niby zgadzamy i przystajemy, nawet na 
tę śmieszną idiotów politykę, przymierza z rakuskiem 
cesarstwem! Musimy się najpierwej wkorzeniĆ, uspokoić
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obawy szlachty, zaskarbić sobie jej zaufanie iiiejakiem 
umiarkowaniem i szczeg’olniej dobrze udaną bezstron­
nością. Ależ bądź pewny, że nasi nigdy nie odstąpili 
od naszej zasadniczej, a jedynie zbawczej myśli — nie- 
przerwalności powstania.

Tylko dobrze uważaj Mości Dobrodzieju! Kiedy 
ja mówię o nieprzerwalności powstania, to nie rozumiem 
koniecznie pod tem, ciągłej zbrojnej walki, broń Boże! 
Tego nawet musimy teraz zupełnie i absolutnie się wy­
pierać; tem więcej, że już są łajdaki, którzy dla popsu­
cia naszym szyków, wciąż icli o to oskarżają. Ale wi­
dzisz, można utrzymać nieprzerwalność powstania roz- 
inaitemi sposobami; tylko do tego trzeba żelaznej woli 
i giętkich w rękach przewódców narzędzi. Żelaznej woli 
nigdy nam nie brakło, narzędzia już się znałazły. Wpra­
wdzie w kraju, tym głupim kraju, trudno było o po­
trzebnych nam łudzi; ałe ostatni wiełki moment po­
wstańczy przyniósł sprawie i tę jeszcze wielką korzyść, 
że utworzył falangę ludzi, gotowych na wszystko. Cała 
nasza narodowa organizacya łaknie narodowego zaję­
cia i utrzymania. Grosz publiczny Mości Dobrodzieju 
zarobiony z chwałą i użytkiem dla ojcz>'zny i wielkiej 
sprawy, to ponętna rzecz dla szlachetnych dusz! Jakto 
miło żyć z pracy, która przyspiesza zbawienie ojczyzny 
a oclirania ją od ostatniej zguby i zagłady. Najwięcej 
też wabimy naszycli ludzi nadzieją, że się znowu kasa 
narodowa napełnia. Podatki narodowe, narodowe do­
datki do podatków — to dopiero ściągnie do kraju na- 
szycli. Chociaż my to teraz inaczej urządzimy; bo wi­
dzisz mój Mości Dobrodzieju, system moskiewskich kon- 
trybucyi wcałe nie jest zły; to prawdziwie racyonałny 
środek; miełiśmy już o nim niejakie przeczucie w 63-cirn. 
Co to jest podatek? To zużyt>' stary sposób. Podatek 
nie dosięgnie bogaczów ani magnatów, a tu o to głó­
wnie idzie. Połska musi powstać tem, czem upadła, to 
jest wiełkierni majątkami wielkich panów. Co to szła-
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elita? Szlachta to plewy. A więc koiitrybucye, koiitry- 
biicye iia Kmitów, Firlejów^ Tenczyńskich i wszystkich 
tych reakeyonistów i kretynów. Najwyższy rozum poli­
tyczny Mości Dobrodzieju, jest umieć korzystać z nauki 
danej nam przez wrogów. Przedewszystkiem walczmy 
jego bronią przeciw wewnętrznym nieprzyjaciołom. Ten 
środek będzie zbawczym, szczególniej tutaj w Galicyi, 
gdzie magnaterya, to ohydne paskudztwo najgłębiej 
się zakorzeniło. Proszę cię, Mości Dobrodzieju, co to za 
ogromne tu są majątki, do których dotąd nigdy nie 
mogliśmy się dobrać dla dobra sprawy. Skoro raz po­
trafimy użyć tego narodowego kapitału, leżącego odło­
giem, cóż nie zbudujemy?! Polskę! Polskę w naszych 
granicach!!

Otóż dla nabrania otuchy, mój Mości Dobrodzieju, 
zważ dobrze, jak nam wszystko sprzyja. Taki człowiek, 
który był już ministrem albo komisarzem, a takich jest 
dosyć, przykrzy sobie w bezczynności i to w bezczyn­
ności bezpłatnej, a tein samem da się łatwo użyć. Ale 
jak już wyżej powiedziałem, z powodu głupoty kraju 
i zupełnej zdziecinniałości szlachty, trzeba ostrożnie i po­
woli po.stępować, dlatego zaczęliśmy od najniewinniej- 
szego środka i założyliśmy nasze dzienniki i dzienniczki. 
Lecz z drugiej strony powierzyliśmy ich redakcyę tylko 
takim ludziom, którzy nie znając Galicyi, nie mogą być 
zarażeni prowincyonalizmem; tacy ludzie choćby nie 
chcieli, muszą oślep iść tam, gdzie my im każemy, a lo­
kalne wpł\ wy żadnego do nich nie mogą mieć przy­
stępu. Muszą oni pisać i działać w duchu wielkiej, ogól­
nej idei, niełitościwie poświęcać każdy miejscowy inte­
res, a tem samem zabić Hydrę polityki tak nazwanej 
użytecznej i rozsądnej, która fatalnie odciąga nas za­
wsze od wielkiego dzieła. Te dzienniki i dzienniczki, po­
woli przygotują umysły do wielkiej chwili. I już do­
brze, bardzo dobrze się nam wiedzie, duch się podnosi, 
agitacya w umysłach rośnie jak na drożdżach, nasi
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przeciwnicy jnż zużyci, słabi a próżni, na naszą bez­
wiednie nachylają się stronę. Popularność, popularność 
Mości Dobrodziejn, to matnia, w którą łowimy najgrub­
sze ryby!

Wyraz powstanie jeszcze nie wymówione, broń 
Boże! a to poco? Nawet nasi sierdzą się i gniewają stra­
sznie na tych, kt()rzy oskarżają ich o podobne zamiary, 
i bardzo mądrze robią, bo przecież cóż łatwiejszego, jak 
wystawić na śmieszność tych, którzy d z iś  jnż straszą 
powstaniem; a to ich zużyje i nie będą nam w stano 
wczej chwili stać na przeszkodzie. Teraz bowdem nie 
idzie wcale o to, co zwykle rozumieją pod wyrazem 
powstanie, to jest o zbrojną walkę, bo nawet nie wiem 
dobrze z kimby rozpocząć w obecnej chwili tę walkę, 
ale idzie o rzecz stokroć ważniejszą, bo o utrzymanie — 
nieprzerwalności powstania! Otóż pod tym względem 
doskonale idzie, obowiązek utrzymania tej nieprzerwal­
ności zakorzenia się w sumieniu wielu, potrzeba utrzy­
mania jej już jest dowiedziona, a w końcu nieprzerwal- 
ność powstania przemawia do wyobraźni ludu, tego ludu, 
który jiiż do tego stopnia dojrzał, że umie się zbierać 
pod gołem niebem! Nie mogę więc zawołać; jest już 
Polska!? ale nie unoszę się entuzyazmem, tylko rozu­
muję. Słuchaj dobrze Mości Dobrodzieju! Jak już rze­
kłem, Polska to powstanie, a więc powstanie to Polska, 
bo pow’stanie to zmartwychwstanie! Idę dalej: nieprzer- 
walność powstania musi utrzymać przy życiu Polskę, 
a więc skoro utrzymamy nieprzerwalność powstania, 
tem samem utrzymamy i zabezpieczymy byt Polski. To 
już nie loika, to matematyka, to dwa razy dwa cztery. 
A co mnie najwięcej cieszy, oto, że ta głupia szlachta, 
bez której jeszcze niestety, ani obejść się, ani nic zro­
bić nie można, zaczyna się garnąć do nas, abonuje przy­
kładnie nasze dzienniki, wygaduje na reakcyjne organa, 
które ją przecież już znudziły, jednem słowem nam v\de- 
rzyć zaczyna, a co najważniejsza, zdaje się, że już za-

StanUlaw Koźmian Pisma polityczno. 20
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pomniała о niedawnej przeszłości. Zaślepienie szlachty — 
to najdzielniejszy nasz sprzymierzeniec. Oni się zawsze 
dadzą złapać. Poczciwcy, ostrzą sami brzytwę na własne 
gardło; bo jużci przecież w upragnionej chwili wiel­
kiego czynu oni pierwsi innszą paść oharą, to się ina 
rozumieć, tego w żaden spos()b ominąć nie można. Krwią 
i żelazem w dzisiejszych czasach dochodzi się do wiel­
kich rzeczy. Ty pewnie się na tę myśl zatrwożysz, po­
wiesz, że szkoda, że lepiejby tego uniknąć. Mój Mości 
Dobrodzieju, co tam za szkoda, że kilknnastn, Inb na­
wet kilkuset durniów wyrżną, byle sprawę zbawić i dojść 
do wielkiego czynu. Już niezadługo opanujemy całą tę 
szłacłitę, ani się s])ostrzeże kiedy i znowu będzie iiiu- 
siała tańczyć, tak jak my jej zagrani}' i iść z nami 
i za nami, a tyle tylko zyska na swoim oporze i głu­
pocie, że znów nie ona rozpocznie wiełkie dzieło, ałe 
my łudzie odwiecznego poświęcenia, ludzie myśli, lu­
dzie krzyża, ludzie ludu i narodu.

Ja więc zapatrując się na położenie zupełnie od­
miennie od ciebie, wyznaję, że teraz widzę już wszystko 
w różowycłi kołoracli. Jedynym celem naszym na te­
raz—ja jeszcze trzymam się na uboczu, ale jak będzie 
tego potrzeba, znajdę się tam — jest utrzymanie nie- 
przerwalności powstania, nie mówiąc o powstaniu, ani 
też pchając wyraźnie do niego, przeciwnie, wypierając 
się tego z udaną ironią. Gdzie zaś i kiedy ono wybu­
chnie, to rzecz przyszłości. Przypomnij sobie co powie­
dział mistrz; „ЛѴ Polsce nigdy nie można być pewnym, 
czy już gotowe są materyały do powstania, ale przecież 
zawsze icłi jest tyle, że powstanie rozpocząć można; 
a wted}', kiedy najmniej się tego spodziewałem, naj­
więcej znajdywałem palnycli żywiołów‘b Dla twojej je­
dnak nauki zauważę, że główną pi‘zyczyną upadku 
i cliwiłowego przerwania dzieła 1863 r., było to, że nie

b MieroshuYski.
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zdołaliśmy przenieść powstania do Galicyi. Gdyby tu­
ta] było powstanie zakwitło, byłoby to zmieniło })oło- 
żenie rzeczy, zatrzęsło w posadach Europą, a w każdym 
razie utrzymało niepj-zerwałność. Reakcya, reakcya prze­
szkodziła. Reakcyonaryusze pod pozorem służenia spra­
wie, wcisnęłi się między nas i zdradziłi sprawę, bo na 
żaden sposób nie chcieli pozwolić na pj-zeniesienie rn- 
cłiawłci do Galicyi. My zaś w stanowczej cłiwiłi zgrze­
szyliśmy słabością, zacliwialiśmy się. Trzeba było wtedy 
skazać na śmierć sześciu tylko reakcyonaryuszów naj- 
czynniejszycłi, a bylibyśmy mieli ruchawkę w Galicyi. 
Jeden z naszych doradzał ten środek zbawczy, ale inni 
nie śmieli go użyć i powstanie upadło, bośmy go nie 
umieli przenieść do Galicyi; ale dla chwały zasady za­
pewnić cię mogę, że ostatniem słowem naszych było — 
powstanie w Galicyi. Pod względem nieprzerwalności 
powstania, my musimy z konieczności trzymać się sy­
stemu trzecli-polowego gospodarstwa. Niestety, jedno pole 
musi zawsze ugorować, lecz za to wypada tein skwa­
pliwiej zasiewać inne.

W tej cłiwiłi o W. Księstwie Poznańskiem niema 
co mówić, zabór moskiewski po obtitym plonie, jaki nam 
dał 63-ciego roku, musi teraz ugorować—a więc mię­
dzy Bogiem a prawdą, teraz kolej na Galicyę. Wielkie 
dzieło 63-ciego roku nie będzie skończonem ani dopeł- 
nionem dla nas, dopóki w Galicyi nie wypróbujemy 
naszego dzieła. Co potem się stanie, tego ci nie powiem, 
tego ci powiedzieć nie mogę, ale coś będzie, możesz mi 
wierzyć. A przytem co tu za pole i sposobność dla ])rze- 
obrażenia społecznego ducha polskiego! Cóż to za nie­
oceniony do tego, a dotąd niezużyty żywioł — tutejszy 
chłop! Będziemy więc tu mieli w mniej lub więcej od­
dalonym czasie jednocześnie i powstanie, i społeczną, 
nie wielką, ale skuteczną rewolucyjkę. To są wyłącznie 
i jedynie dwa zbawcze dla Polski środki, a więc — 
trzymam się zawsze ściśle loiki — skoro użyjemy ty cli

20*
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dwóch środków, zbawimy Polskę, jak dwa a dwa cztery. 
Trzeba przedewszystkiem dążyć do umożebnienia środ­
ków, a więc przygotować umysły do ich użycia, bo już 
to w Galicyi mają niejaki wstręt do nich. Jak ci już 
powiedziałem, dzienniki i dzienniczki nasze zaczęły ro­
botę. Mój Boże! nie źle zaczyna się im wieść, a mnie 
aż serce rośnie. Ale dzienniki, to nie dosyć. Moja dusza 
raduje się, widzę już Polskę, kiedy spojrzę na ten do­
skonale, po mistrzowsku przez naszych obmyślany plan 
rozmaitych owacyi, demonstracyi, agitacyi. Otóż widzisz 
Mości Dobrodzieju, to jest prawdziwy sposób utrzyma­
nia nieprzerwalności powstania. Jeżeli już nie wiem jaki 
wojownik, podobno w starożytności powiedział, że do 
wojny potrzeba tylko' trzech rzeczy, to jest pieniędzy, 
pieniędzy i pieniędzy, to do iitrzymania nieprzerwalno­
ści powstania równie tylko trzech rzeczy potrzeba; de­
monstracyi, demonstracyi i demonstracyi. Nasza pocz­
ciwa emigracya dała w zeszłym roku hasło. Żałuj, ża­
łuj, żeś nie był w Raperswylu na obchodzie rocznicy 
konfederacyi Barskiej, jak tam było przyjemnie, błogo, 
miło dla serc naszycli, bezpiecznie i swobodnie; tam, 
tam dopiero uczuła się Polska Polską prawdziwą, bo 
się nie było ani pod knutem moskiewskim, ani pod 
okiem policyi. Tam, tam zapominało się o przeklętej 
Galicyi, bo oddychało się powietrzem wołnej, niepodłe- 
głej Połski w granicach 1772 r.

Teraz nasi nie opuszczają żadnej sposobności, aby 
demonstracyami utrzymać w kraju nieprzerwalność po­
wstania.

Ktokolwiek się zjawi, robią mu owacye. Mamy 
cały szereg ułożonych demonstracyj. Obchód Unii i prze­
niesienie zwłok Adama, to są dwie potężne demonstra- 
cye, które odkryliśmy już przed oł^iem publiczności i pro­
fanów. Inne, dalsze demonstracye mamy już za pasem, 
i niech się tylko te dwie udadzą, a wszystko pójdzie 
dobrze. Już to my tak ułożyliśmy rzecz wspólnie z na-
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szem wielkiem Tow arzystwem w TygiysowTe, że co rok 
będzie w kraju przynajmniej jeden obchód. Tylko o tein 
zawcześnie jeszcze wspominać; bo by to mogło znowu 
szlachtę spłoszyć, w każdym razie reakcyonarynsze nie 
omieszkaliby tego użyć jako broni przeciw nam. Jak to 
obudzi i wzburzy umysły, ten wspaniały obchód Unii! 
Jak to oburzy Moskali, którzy nowemi zapewnie okru­
cieństwami podniecą upadający ducli w Królestwie i Za­
branych Prowinc}mch, i przygotują tym sposobem lu­
dność tamtejszą do nowego wielkiego czynu. Widzisz 
Mości Dobrodzieju, tu już jest głębsza myśl polityczna. 
Biedacy, zasnęliby tam, wpadliby w apatyę, gdybyśmy 
ich stąd nie orzeźwiali, nie mając zaś dziś innycli w rę­
kach środk()w, musimy używać Moskwę do obudzania 
i podtrzymywania tam ducha.

Arcydziełem naszej szkoły jest umiejętność używa­
nia w naszych celach wrogów. Podczas ostatnich wiel- 
kicłi wypadków nasi padli na szczęśliwą myśl używania 
policyi do pozbycia się reakcyonaryuszów i niebezpie­
cznych indywdduów; nazywało się to w ich języku: scho­
wać do szuflady. Było to szczytem genialności rewolu-

Ale wracam do obcliodu Unii; jakie to będzie pole 
do mów, do agitacyi, nietylko w Tygrysowie, ale także 
na prowincyi. Mój Boże! są osły, którzy mówią, że ten 
obchód niema dziś sensu, skoro Litwini nie mogą na 
niego przybyć, a Rusini nie zechcą. Poco tam mają być 
koniecznie Ijitwini i Rusini. Niecli my tam będziemy, 
czy to nie dosyć? Czy to nie najlepszy dowód siły 
i energii, to stawienie czoła wszelkim chwilowym prze­
ciwnościom? Ktoby tam w takich chwilach jak dzisiej­
sza oglądał się za historyą, albo ściśle się jej trzymał. 
Tu nie idzie o liistoryę ale o politykę, otóż z naszego 
punktu widzenia ten obcliód będzie wielce politycznym. 
I ta  poczciwa szlachta garnie się do tego obchodu, cho­
ciaż jej miejsce nie tam, ł)o ona zawsze rozdwajała
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tylko. Ona się zapewne łudzi, że ten obchód jest ucz­
czeniem dzieła przodków, ałe w tem «Tubo się myli, bo 
też teraz zupełnie inaczej zapatrujemy się na Unię, 
i dlatego obcliodzimy jej rocznicę. Unia to akt wyłą­
cznie demokratyczno-socyałny, to pierwsza część kon­
traktu socyałnego Jana Jakóba Ronssa i dekłaracyi 
praw" człowdeka. Ałe tego w^szystkiego szlachta jeszcze 
nie pojmuje, a tymczasem czy widziałeś kiedy, żeby 
szlachta ńmiała się oprzeć pokusie ukazania się w kon- 
tnszu, wypowiedzenia niów^ek, ncałow"ania się i podpicia 
sobie? Jak ja i nasi śmiejemy się serdecznie w" takich 
wypadkach ze szlacludcxhv! Pi'zebacz nam Boże, ałe to 
wiejaitne durnie.

Jeszcze umysły nie uspokoją się po obcliodzie Unii, 
jesz(‘ze nieprzyjazne potencye rozdrażnione będą wielce, 
aż tu zaczną się przygotov\mnia do przeniesienia zwiok 
wóeszcza narodu. Co za widok! Co za pi“ognostyk! Ja 
ci mówię i wierzaj mi, jak zwioki Adama spoczną na 
zamku gawu’onow'Skim, ]iie daleką już będzie cłiwila, 
zbawienia, chwila wielkiego czynu! Ktoś, naturalnie 
reak, zarzucił, że nie wwpada narażać popiołów w"iel- 
kiego w’ieszcza na zemstę wu’ogów, że Gawronów będąc 
w-ystaw’ion3" na zmienne losy w"ojny, kbira zdaje się być 
nieuniknioną, le])iej przeczekać te niepewne czasy, ażeby 
nie dopuścić żniewmżenia przez barbarzyńc()w popiołów 
wielkiego geniusza. Terefere kuku, mości dobrodzieju! 
Plewmy na młode wu'óble? Co to są popiołj^P Popioły są 
od tego, ażeby się dla spraw-y narażały!

Nam tu nie idzie tak dalece o Adama ani o za­
mek gawu'onowski. Piękne miejsce dla Adama obok tych 
niedołęg()w  ̂kr(>lóŵ  i tycłi zgniłych magnatów"! Nam idzie 
tylko o to, żeby zrobić potężną demonstracyę. Otóż Adam 
jest taką postacią, że w'szyscy muszą się zgodzić na ucz­
czenie jego pamięci, że nikt nie będzie śmiał ani usu­
nąć się od obcliodn, ani publicznie w\\stąpić przeciw 
niemu. Wtem sztuka, żeby wiaściw'y robić w-ybór. O! bo
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to już z wyjątldem iiaszycli, odwagi cywilnej ]iikt u nas 
niema. To całe nasze szczęście, i dlateg’o to, pomimo 
w'stretn szlachty i oporu reakcyonaryuszów, prawie co 
dziesięć lat możemy na pewne wszędzie w jednej z pro- 
wincyi polskicli urządzić powstanie, i posuwać tym s])o- 
sobem naprzód wielką sprawę.

Oprócz demonstracyi i dzienników naszych, mamy 
jeszcze inny potężny środek; mamy nasze wielkie To- 
wai’zystwo tygrysowskie, które czuwa nad c‘ałością dzieła 
i akcyi, które wzmagając w kraju agitacyę, samo się 
coraz bardziej wzmacnia, i z łona którego w danej 
chwili wyjść może cały rząd narodowy. Dotąd jednak 
jesteśmy w pierwszem stadium akcyi i musimy się 
w nieiii zachowywać dość oględnie i ostrożnie. Byleśmy 
tylko zdołali zmusić kraj do abstencyi z powodu p ro ­
tes  ta c y  i, a wszystko potem pójdzie jak z płatka.

W tern teraz sęk, i dlatego nasi dostali teraz po­
lecenie wykazywania, że jak dwa a dwa cztery, tylko 
usuwając się z Rady w Chaopolis, można zapewnić po­
myślny skutek tej głupiej pro testacyi. To uporczywe 
dowodzenie matematyczne zastanowi, może nawet prze­
mówi do przekonania szlachty. Jak raz zerwiemy z Cha­
opolis, wtedy dopiero wejdziemy na prawdę w drugie 
stadyum. Wtedy rzucimy do stu dyabłów tę piekielną 
legalność, wtedy zacznie się cliwila czynu. Póki te lalki 
siedzą w Radzie, trudno, bardzo trudno coś porządnego 
tutaj urządzić, ale skoro raz stamtąd wyjdą, loika sama 
nakaże przyspieszoną akcyę, bo natura nie znosi pró­
żni. Ten, niby chwilowy czas abstencyi trzeba będzie 
czemś zapełnić; zaczniemy od mityngów i zebrań ludo­
wych, ale nie od takich jak teraz, wtedy pójdzie to 
ostrzej i raźniej; odwoływać się będziemy na przykład 
Czechów i na ich sposób urządzimy to wszystko, ale 
że Czesi wytrawni i flegmatyczni, a nas o to p(jsądzać 
nie można, więc u nas to pójdzie prędzej i lepiej. Skoro 
raz wywalczymy na naszych abstencyę, ż>’cie publiczne
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zupełnie ustanie, ustać zupełnie musi, dla okazania 
światu, że w tych warunkach żyć nie możemy, a to 
spowoduje wielką próżnię, którą tyllvo nasi potrahą za- 
))ełnić. Nie mooąc już popierać p ro testacy i w Radzie, 
trzeba będzie ją popierać i za nią demonstrować w kraju, 
to przecież jasne, jak dwa a dwa cztery. Wtedy Mości 
Dobrodzieju zwiniemy nasze teraźniejsze dzienniki i dzien­
niczki, a założymy inny, który będzie monitorem wiel­
kiej chwili. Ten dziennik będzie bez nazwy, zamiast 
tytułu data 1772 roku. Już mamy cały ])lan gotowy 
i upatrzyliśmy potrzebnych nam do tego celu ludzi. Dzi­
siejsi nasi skrybenci ])ójdą do administrac>d i na kor- 
rektorów, do redakcyi przyjdą inni; ludzie z |n’zepalo- 
nem już sercem ale z wielkim iimysłem, tacy jakicli 
trzeba do wielkiej chwili. Dzisiejsi skry benci wzięci zo­
stali tylko na próbę i dlatego, żeby szlaclity nie spło­
szyć; oni są zanadto nieśmiali, niezdecydowani, ani 
ironią ani dowcipem władać nie umieją, zaledwie umieją 
używać szumuycli frazesów, mają jednak niemałą zaletę, 
posiadają bowiem w' wysokim stopniu dar reklamy. Re­
klama, reklama Mości Dobrodzieju - to wszystko, to 
największy wynalazek nowoczesny, a nasi dzisiejsi skry­
benci celują w tej sztuce, umieją doskonale chwalić i pod 
niebiosa wynosić, w tym rodzaju umieją pisać i to tak 
doskonale, że każdego odurzą.

Jak widzisz Mości Dobrodzieju, wszystko idzie nam 
jak najlepiej i wszystko dobrze obmyślone.

Nie bez przyczyny jeden z naszych mistrzów za­
pewnił mnie na obchodzie w Raperswyl, że walka Ga­
lilei z Chaopolis musi się stać początkiem wielkiej akcyi.

W jednem tylko nasi pokpili sprawę i dowiedli 
tego, czego po nich żądaliśmy, wielkiej nieznajomości 
kraju, oto tym głupim konceptem odwoły wania się do 
zdania wyborców. Piękny mi trybunał tutejsi wyborcy, 
już raz złożyli egzamin, wybierając takie lalki do Sej­
miku i do Rady. Może ta próba wypadnie na naszą
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korzyść w itiektćiydi miastacli; ja znam moją Galileję 
i przeczuwam, że ostatecznie nie wyjdzie to na naszą ko­
rzyść. To zgnile społeczeństwo Mości Dobrodzieju. Nim 
skończę, muszę i)rzed tobą Mości Dobrodzieju odsłonić 
jeszcze jedną stronę sytuacyi, o której przypadkiem sam 
się dowiedziałem. Otóż jeden z naszycli, przejeżdżając 
przez Głupiosiówkę wstąpił do mojej apteki i wytłóma- 
czył mi, jak głębiej wypada się zapatrywać na położe­
nie obecne i jak rozumieć w tej cliwiłi nieprzerwałność 
powstania i potakiwania przez naszych połityce austr\ - 
acko-połskiej, czego ja, wyznaję, nigdy pojąć nie mo­
głem. Powiedział on, że skoro głupcy tutejsi postano- 
wiłi trzymać się państwa raknskiego i skoro ta myśł już 
dosyć głęboko wkrzewiła się w umysły, więc teraz nie 
można z nią wałczyć otwarcie, ałe trzeba obrócić kota 
do góry ogonem i pchać Aiistryę do jak najprędszej 
wojny z Moskwą, dopóki państwo rakuskie jeszcze nie 
gotowe; że chociażby do tej wojny nie przyszło, to je­
dnak takie pchanie musi wywołać zamięszanie i po­
pchnąć, jeżełi jnż nie Aiistryę, to ki*aj do czynu. Osta­
tecznym skutkiem tej połityki będzie zawsze upadek 
albo rozsadzenie państwa raknskiego; najłepszym zaś 
do tego środkiem jest tyłe żądać swobód i rozmaitych 
rzeczy, żeby ałbo, ich nie dano nam, ałbo żeby rząd 
czyniąc zadość naszym życzeniom, ujrzał się natychmiast 
wpłątanym w aferę z Moskwą. Co potem się stanie, nie 
umiał mi powiedzieć, ale zaręczał i wierzę mu, że bę­
dzie dobrze, zawsze lepiej jak teraz, bo chociażby tu 
chwilowo przyszli Moskale, to przecież Moskale łe]isi 
jak dotychczasow}' serwiłizm kraju. Oto są głębokie my­
śli i plany, które ini wyjawił jeden z naszych. 1 jakże 
nie mam się cieszyć, Mości Dobrodzieju, kiedy widzę, 
że tacy ludzie zaczynają być czynnymi! Potencye euro­
pejskie będą także musiały dla nas coś zrobić; co, tego 
jeszcze nie wiem; ałe one są także podległe odwiecznemu 
mechanizmowi liistoryczno-społecznemu i dlatego bez-



314

Wiednie będą musiały się przyczynić do wielkiep’o dzieła; 
ja te«'o dokładnie wytlnmaczyć dziś nie mogę, ałe to 
czuję wybornie. Biada wrogom i reakcyonaryuszom! jak 
raz Indy się ruszą, będą szły na oślep i wszystko przed 
sobą walić będą! Tylko nie trzeba na nic i na nikogo 
rachować, broń Boże! toby był dopiero wielki błąd, 
trzeba te nadzieje zostawić reakom; my zaś mnsimy 
niezacliwianie trzymać się zasady o w łasnych siłach. 
Bo widzisz, gdybyśmy raz przyjęli zasadę, że Polska 
powstać może tylko za pomocą Europy, to jak Europę 
kocham, nigdybyśmy nie doszli do wzniecenia ruchawki 
i do wielkiego czynu, kouiecby to położyło nieprzer- 
walności j)owstania, bo wtedy oczywiście musielibyśmy 
zawsze czekać na sposobną cłiwilę, gdy przeciwnie trzy­
mając się zasady o w łasnych s iłach , możemy zapalić 
fajerwerk, ile razy nagromadzimy dostateczną ilość pal­
nych materyalów. Dlatego też owa zasada rachowania 
na obcą pomoc i czekania na sposobną cłiwilę, jest 
głęboko reakcyjną, nam wstrętną i przeciwną najży­
wotniejszym naszym interesom.

Ale już kończyć muszę ten i tak zbyt długi list. 
Żegnam (dę więc .Mości Dobrodzieju braterskiem nści- 
śnieniem; bądź dobrej myśli, bo wszystko idzie jak naj­
lepiej; jeszcze w żadnej epoce naszej historyi nie sta­
liśmy tak świetnie i tak blisko celu. Żegnając cię raz 
jeszcze, zaklinam, abyś pi'zybyl do Tygrysowa na ob- 
cliód Unii. Na miłość Boga nie daj się powodować du­
chem Gawronowa, ani też zatrwożyć przez twoich prze­
łożonych, tych podszytych tchórzem bankokrabiw. Do 
owej chwili wypadki dojrzeją; niewątpliwie wywalczymy 
na kraju abstencyę, i podczas obchodu będę mógł nie-' 
zawodnie coś więcej ci powiedzieć.

Twój
Ok ta wiasz Opt// mowie z.
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Piszący Tekę Stańczyka postano\A'ili umieścić w niej 
wizemnek każdego z nicli wJasnego picira. — W Liście 
Brutusika (ex-ministraj z Gawronowa 00121 9681 Nr 0-iy  ̂
napisanym pi-zez Stanisława Tarnowskiego, znajduje się 
pi<)]‘a Stanisława Koźmiana własny wizerunek.

Czyż więcej od niego groźnym jest drugi filar laist- 
ratora )̂, nasz Niby-Forcade?-) Nie potrzebuję go nazy­
wać, dość znana wsza^stkim w Galilei ta rumiana, uśmie- 
clinięta fizyonomia. Jego wyłącznyni wydziałem są K ro­
nik i polityczne. Otóż te kroniki, to czasem nieudane 
])rogramy, czasem mniej lub więcej udane wstępne arty­
kuły, ale na miłość Boga, to nie p rzeg lądy  m iesięczne! 
Czyż czytając je, nie odgadujesz, że pisane są w cłiwilach 
kradzionych zabawie, ot tak -  na kolanie! Co za niepopra- 
wność, jakie jakby umyślne zaniedbanie, co za lekkomyśl­
ność w formie! A więc, bądź co bądź, pow tarzam y, 
wraca co trzecie słowo. Mówią, że tam są myśli; być może, 
zauważę jednak, że myśli mieć może każdy rozumny czło­
wiek, ale że one nie stanowią jeszcze pnbli(*ysty; nadanie 
właściwej i odpowiedniej formy myślom, oto zadanie 
i warunek niezbędny, aby być publicystą. Najgłębszy 
niyśliciel nie umiejący lub ide zadający sobie pracy 
nadać właściwej formy m̂ ^̂ ślorn, pozostanie myślicielem 
dla siebie. Wprawdzie i niemowę w końcu zrozumieć mo­
żna, ale z jakiem wysileniem! z jaką biedą! Forma je­
dnakże może z czasem się poprawić, ale co nierównie 
trudniej wykorzenić, oto — lenistwo; a nie trzebaby 
znać się na ludziach, ani mieć wyobrażenia o pnblicy- 
styce, aby ąde poznać, że lenistwo ])rzygłusza i prz\ -

') Przegląd Polski.
b Nazwano Koźmiana Forcadikiem, od słynnego kronikarza 

politycznego Revue des deux mondes Forcada, dlatego, że j)isywal „Prze­
glądy ])olityczne“ ЛѴ Przeglądzie Polskim.
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g’niata swoim ciężarem talent naszego Forcadika. Oso­
biście znam go zaledwie, ale jeżeli się nie mylę, jest 
to człowiek, który przedewszystkiem usiłuje b}̂ ć podo­
bnym do znakomitych ludzi — wadami. Dalibóg, dosyć 
dobrze mu się to udaje! Nie zdolny on do codziennej 
wytrwałej pracy, a ta tylko mogłaby go wykształcić. 
Przypomnisz sobie, że przez czas jakiś należał do re- 
dakcyi Wieczności; 0 wszyscy mu to pocliwalali, że cho­
ciaż nie z konieczności wziął się do pracy, nie brakło 
mu zachęt. I cóż z tego? Nie wytrwał. I dlatego to For- 
cadik może być współpracownikiem tylko w takiem 
miesięcznem piśmie jak Lustrator, liiźnem, wolnem, wy- 
godneni, w którem i z którem sobie można ganz gemütlich 
żyć; a i tu nawet nigdy nic na czas nie wygotuje.

Z tern wszystkiem ma on przecież zachcianki zo­
stania i publicystą i publicznym człowiekiem! Chciałby, 
żeby mu wszystko łatwo przychodziło, i żeby do wszyst­
kiego łatwo doszedł, a wtedy może się poświęcić dla 
kraju! A więc znowu pieczone gołąbki. Ta odwieczna 
wada polska. Forcadik jest jednym z tych pisarzy, którzy 
z wielkiem upodobaniem uderzają na nasze wady naro­
dowe, a nie znam nikogo, któryby ich miał więcej jak on.

O jego formie pisania nic więcej nie powiem, ale 
za to możnaby wiele powiedzieć o jego zwyczaju uży­
wania i nadużywania obcych wyrazów!?

Dowiedziałem się przypadkiem, że z tego powodu 
jakiś szlachcic przesłał mu pater noster tak ostry, że go 
Forcadik schował jak niepyszny do kieszeni. Szlaclicic 
był jednak niedyskretny i treść tych verba verita.tis 
doszła do mnie. Co najpocieszniejszego, najwięcej cha­
rakterystycznego w tern wszystkiem, oto, że ten sam 
Forcadik napisał jakąś komedyjkę, w której wyśmiewa 
tych, którzy nie umieją poprawnie pisać, a przecież rwą 
sie do wielkich rzeczy!

') Czasu.
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Nasz Forcadik ma to szczęście, że chociaż nikt 
ani w kraju, ani publicznie nie uznał jego zasług, któ­
rych— niech mi wybaczy — jeszcze niema, wielu prze­
cież mówi o nim „to nie głupi chłopiec“̂, a nawet zna­
leźli się tacy, którzy mówili „to niebezpieczny chłopiec“. 
AVierzaj mojemu doświadczeniu, że siła takiej po cichu 
reklamy, jest niemałą, że czasem więcej znaczy jak re­
klama głośna, i jej jedynie Foi’cadik zawdzięcza mnie­
manie, jakie mają o nim ludzie: zawsze się spodzie­
wają, że z niego coś będzie. Poiviwnacby go można do 
tych z dyktiiry lub krochmalu owoców, które służą do 
zastawy stołu, ale których nikt nigdy nie skosztuje.

Co się tyczy treści jego pism, to jak widzisz za- 
cliorował teraz na trzeźwość i rozsądek.

O ile mnie uczy moje już dość dawne doświadcze­
nie, jest on w tym punkcie, że gotów przesadzić i trze­
źwością i rozsądkiem. A jednak tenże sam Forcadik 
dał się porwać ogólnemu szałowi w 63-cim r. i skutek 
pokazał, że wtedy ani trzeźwo ani rozsądnie nie zapa­
trywał się na położenie. A dziś, pomimo całej jego trze­
źwości, czy nie czujesz w nim tej mimowolnej chęci 
nienarażenia sobie jednych, nie zerwania z drugimi. 
Słyszałem, jak ktoś do niego dowcipnie powiedział: „M()j 
ty nasz Forcadiku! ty masz to — nie wiem — czy 
szczęście czy nieszczęście, że należysz i do jednych i do 
drugich, i że kiedy jedni nienawidzą cię, drudzy cię 
nie lubią“. A wiesz co on na to odpowiedział.? Nic  ̂
uśmiechnął się tylko, z zadowoleniem kiwnął głową i od­
szedł. I to go najlepiej charakteryzuje. Ja w nim widzę 
poprostu sceptyka w sądzie i w zdaniu o wszystkiem. 
Ma on swoje zdanie, ale przekonania niema. Koniec 
końcem, wszystko mu jest jedno i myśli, że czy tak 
czy siak, to ostatecznie na jedno wyjdzie. Przyznaj, że 
to nie są potrzebne warunki dla publicysty, lub polity­
cznego człowieka. Będzie ci on z równą zimną krwią 
bronił władzy świeckiej papieża, i wyrażał się pobła-
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żliwie о ustawach konfesyjnych w Austiyi! Będzie on 
z równym zapaleni wskazywał Bismarcka i jego poli­
tykę, jako najniebezpieczniejszą dla Polski i wynosił 
pod niebiosa tegoż Bismarcka. Zwykle przed każdą kon- 
kluzyą cofa się, a jeżeli cza.sem zdobędzie się na nią, 
to tylko z obawy, aby go nie posądzono, że nie jest 
trzeźw ym  i rozsądnym .

Wogóle obawiam się, czy nie będzie można o nim 
powiedzieć tego, co mówiła pewna dowcipna pani o pe­
wnym ministrze, „Pozostał on obiecującem dzieckienk‘. 
Powiesz mi jednak, że z tych wszystkich, wytknięty cli 
pi’zezenmie wad, może się jeszcze poprawić, a że wtedy...

Daj Boże!
.Jednakże ja to między bajki włożę.

i nie obawiam się Forcadika, który dziś staje się szer­
mierzem zasad konserwatywnych i jawnym już wro­
giem — „Całości“ ‘) — i jej stronnictwa.

Nr. 11.

Rozmowa pana Piotra z panem Pawłem.
P. P io tr . Jakże się miewasz szanowny p. Pawle?
P. P aw eł. Dziwna to rzecz, na tym rynku ga- 

wronowskim trudno się nie spotkać, a my już tak da­
wno nie widzieliśmy się.

P. P io tr . To prawda. — No i cóż mówisz na to 
wszystko ?

P. P aw eł. Cóż chcesz p. Piotrze żebym mówił?
P. P io tr . Siądźmy sobie p. Pawle tam na ławie 

przed apteką i pomówmy nieco z sobą, bo przecież 
wszystko to warte jest zastanowienia.

‘) Wiek  ̂ dziennik wychodzący w Krakowie.
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P. P aw e l. Z milą chęcią.
P. P io tr . Co najdziwniejszego, panie Pawle, oto że 

przecież hałasują nielitościwie i bębnią jak najęci; a tym­
czasem chcą w nas wpierać, że to tylko nam tak 
w uszach dzwoni i w głowie szumi.

P. P aw el. Panie Piotrze! ciebie to dziwi? przy­
pomnij że sobie, że to odwieczna ich metoda. I to także 
nic nowego. Ale jedno z dwojga ]). Piotrze; albo my 
wszyscy i z nami cały kj-aj byliśmy dotąd zupełnie głupi, 
niedołężni, pozbawieni wszełkiego roznmn i patryoty- 
zmu, pj’()żnowaliśmy całe życie, szliśmy wszyscy błędną 
drogą i trzymaliśm}' się nietyłko cliwilowej ale zgubnej 
małodusznej polityki, albo też ten nowy kierunek, któr_\' 
tak widocznie powstaje w naszych czasacłi a tak nam 
bębni nad uszami, nic nam dobrego nie wróży.

P. P io tr .  My to nie dzisiejsi, znamy się przecie 
na tych peryodycznie pojawiających się u nas sympto- 
matach. ЛѴіету dobrze, że u nas jeszcze się nie spo­
strzeżesz a już naród wciągną w jakie szaleństwo, że 
najmniejsze głupstwo łatwo bardzo łatwo przemienia 
się w у'іеікіе, a zawsze idzie naprz()d en Ьочіе cle neigê  
że u nas nie można łekceważyć sobie nawet pojedyn­
czych wybryków, nawet idiot\ znin nielicznej sekty, na­
wet kretynizmu napiętnowanych indywiduów, bo w nie­
szczęśliwych okolicznościacli, w których się znajdujemy, 
z naszym charakterem narodowym, z naszą przeszłością 
i wrodzoną skłonnością popełniania wciąż tych samych 
błędów, nareszcie avec notre esprit d'apropos dalibóg 
i z kija wystrzeli jak Pan Bóg dozwoli. Przyznam ci 
się Pawle, że ja  nigdy nie dzieliłem przekonania 
tych, którzy mniemali, że jedyną korzyścią, jaką odnie­
siemy z ostatniej naszej wielkiej klęski, będzie wyrze­
czenie się zupełne tydi kierunków, kt()re nas tak nie- 
mylnie doprowadzały zawsze do kłęsk i tak systematy­
cznie podawały każdemu, czy chciał czy nie chciał 
sposobność wytępienia żywiołu polskiego; nie p. Pawle,
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tet»'o nigdy się nie spodziewałem, bo znam nnij naród, 
znam jeg’o położenie i znam Indzi, a ludzie nie lubią 
się przyznawać, że błądzili, ale przyznam ci się szcze- 
]'ze, że z drugiej strony nie przypuszczałem nigdy, żeby 
świeżem doświadczeniem potępiori} kierunek śmiał i miał 
bezczelność tak prędko na nowo rozwielmożniać się 
i zachwalać się jako jedynie zbawczy.

P. P aw eł. Cóż chcesz p. Piotrze, jak są ludzie 
tak są i stronnictwa z miedzianem czołem. Zważ dobrze, 
że dwa tylko zawsze objawiają się u nas kierunki, a że 
pozorna walka stronnictw ogranicza się u nas niestety 
do walki rozumu politycznego z głupotą, niejakiej od­
wagi cywilnej z tchórzostwem, stałoś(d w zdaniu z tą 
nikczemną chwiejiiością mającą swój początek najczę­
ściej w żądzy popularności, czasem w gorszej jeszcze 
chęci zysku chwilowego, doświadczenia z zaślepieniem 
i trzeźwego zapatrywania się iia położenie z tym opła­
kanym i zgubnym optymizmem z którego nigdy nie 
wyleczymy się a ktciry obiecuje wdecznie i sobie i in­
nym dopięcie wszystkiego jakiemi bądź środkami. Lecz 
co jest prawdziwie npokarzającem, oto, że z tej walki 
rozumu z głupotą i rozsądku z szaleństwem pozostały 
u nas dwa systemata p<dityczne. Określać ci ich bliżej 
nie potrzebuję, znasz je, ])ierwszy chce przemawiać do 
rozumu polit}Tznego i uczucia obowiązku, drugi od­
zywa się do wyobraźni, do sentymentalizmu, do niena­
wiści i do namiętności, przedewszystkiem do ciemnoty, 
drugi w walce z pierwszym ma u nas niezaprzeczoną 
wyższość, bo przemawia do tego, co najwięcej u nas 
jest rozwiniętem; nic więc dziwnego, że tak łatwo, tak 
często i niespodziewanie zwycięża. Wszystkie jego zwy­
cięstwa naznaczone są w historyi, okropnemi, strasznemi, 
niepowetowanemi dla Polski klęskami. Otóż wskutek 
zbiegu okoliczności, ta prowincya polska, po ostatnich 
wielldch wypadkach wyrzekła się stanowczo tego dru­
giego zgubnego systemu, a postanowiła trzymać się
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pierwszeg’o, czyli wyrażając się nie tak gorno, ki-aj na­
uczony doświadczeniami, poprostu zmądrzał — a co wa­
żniejsza dotąd, w tern zmądrzeniu wytrwał. Tego prze­
baczyć mu nie mogą. Od niepamiętnycłi czasów było to 
może najświetniejsze zwycięstwo rozumu w Polsce — 
a więc największa klęska dla wszystkich półgł()wków. 
Aż tu raptem pojawiać się zaczęły coraz liczniejsze, co­
raz śmielsze i natarczywsze objawy drugiego systemu.

P. P i o t r. Pra wdziwe zamachy przeciw rozsądkowi.
P. P aw e ł. Najlepiej o tern przekonać może pole­

mika, która się od miesiąca toczy w dziennikarstwie 
krajoweny Ona lepiej może jak Wieczność lub Lustra­
tor jjrzekonala, że to nie są żarty. Wieczność i Lustra­
tor pisma, które nie zawsze dotąd szły z sobą w zgo­
dzie, które w niejednej kwestyi nie zgadzały się, któi‘e 
w niektórycli może nigdy z sobą się nie zgodzą, stanęły 
przecież w obronie zdrowej polityki, oświadczyły się sta­
nowczo za wytrwaniem w pierwszym systemie, i w ro­
zmaity sposób, poważnie i żartobliwie, z żałością i iro­
nią, usiłowały wykazać, do czego zwykle doprowadzał 
u nas drugi system, a opierając się na przeszłości do­
wodziły, że go się obawiać można i należy w przyszło­
ści. AYszakże panie Piotrze przyznać im przynajmniej 
trzeba, że postąpiły uczciwie, skoro wypowiedziały to, 
co było icłi przekonaniem — następnie, skoro zadały 
sobie pracę wykazania raz jeszcze, do jakich zboczeń 
doprowadzić może głupstwo ludzkie i niedorzeczności 
jednostek. Ot()ż nic mnie tale silnie nie przekonało o słusz­
ności icłi oł)aw i zarzutów, jak wściekłość, zła wiara 
i namiętność, z jakiemi uderzały na nich wychodząca 
u nas Całość, Dziennik Tygrysowski organ demokraty­
czny i wychodzący w Tygrysowie Słonecznik'^) organ 
chwiejności narodowej, oraz bratnie dwóch pierwszych 
dzienników głosy, które znalazły przystęp do wielko-

') Dziennik Polski. *) Gazeta Narodowa.
S ta n is la w  K ożm ian . P ism a p o lityczn e. 21
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polskieg’o org’ami, do tej Bezstronności'), kt<)ra niestety 
tak często jest stronniczą, a której kierunku ani dążno­
ści nigdy pojąć ani zroziuoieć nie mogę, bo nigdy z dnia 
na dzień nie jestem jej pewny. Mianowicie ostatni ze­
szyt Lustratora wywołał nadzwyczaj doljrze udane obu­
rzenie, zarazem źle ukrytą wściekłość. Istny to pu- 
hacz, ten zeszyt Lustratora, na kt(>rego biją i krakają 
wszystkie nasze wrony i gawrony. Uderzono po nkaza- 
nin się tego zeszytu na alarm — a Całość nawet zawo­
łała: Alarmiści! Alarmiści! nie])okoją nas; i ze znaną ta­
ktyką dodała niemal, oni to zamięszanie gotowi wywołać. 

Ależ na Boga p. Piotrze, to już się zwie żartować 
z czytelników i mydlić im oczy! Jak to więc alarmi- 
stami są ci, którzy widząc dzieci bawiące się brzytwą, 
wołają: połóżcie to; pijanych idących koło stodół z za- 
palonemi fajkami, oddalcie się! i ziidiwałego furmana 
zaprzęgającego dzikie konie, daj temu pokój! Pi-zecie 
milczeć nie mogą, bo im tego junsta uczciwość nie po­
zwala, nie mogą, nie powinni też dla dogodzenia dzie­
ciom, pozwolić im bawić się l)rzytwą, lub siadać na ko- 
ziełidalej, dalej! puszczać się na bezdroża znarowionemi 
końmi, które muszą skręcić na manowce i rozbić po­
wóz. Czyż to wina przestrzegających, iż tyle razy w ży­
ciu zdarzyło im się widzieć, że brzytwa kaleczy, że 
z fajki, z niewinnej fajki, najczęściej po wsiacli ])o- 
wstaje pożar, i że niedobrane, dzikie, młode, nieuje- 
zdżone konie, zwykle unoszą, woźnicę zrzucają i powóz 
druzgoczą. Czyż dlatego, że przestrzegają, kładą oni już 
na równi te dzieci, tycli ]ńjanych, tego zucliwalego wo­
źnicę z zbj’odniarzami, pod])alaczami i czarnymi intry­
gantami? Czyż podobna z ich przestróg wyprowadzić 
wniosek, że są ])rzeciwnikaini golenia się, palenia fajki 
i jeżdżenia za interesem lub dla przejażdżki. Zaprawdę 
panie Piotrze takie konkluzye w>p]-owadzić może tylko

■) Dziennik Poznański.
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/Іа wiara, lub ukiyty c*el, ci tylko, którzy nie życzą so­
bie, ażeby przestrze^'ano, że brzytwa może skaleczyć, 
fajka pożar wzniecić, a znarowione konie ponieść. TlYccj- 
7WŚÓ, Lustrator, a nawet osławiona Teka Błazeńska’), 
ograniczyły się na podobnych ]3rzestrogach. Dlaczegóż wy ­
wołały one takie oburzenie i tak gwałtowne inwektywy?! 
Cobyś powiedział panie Piotrze o człowieku, któryby 
chciał zabić stróża wieży maryackiej? Ze chyba ten 
człowiek ma zamiar dziś Inb jutro podpalić Gawronów 
i chce imiemożebnić wszelki ratunek, tak, żeby b>d 
w każdym razie zapóźny — i żeby się nikt nie spo­
strzegł zawcześnie, że pożar się wzmaga.

P. P io tr . Rozumiem, rozumiem, co chcesz przez 
to powiedzieć p. Pawle. Oniby pragnęli zabić swoich 
przeciwników, zabić ich oczywiście moralnie, o co u nas 
nie trudno. Używają oni w tym celu nader zużytych, 
])rzecież u nas zawsze skutecznych środków; chyba, że 
już wszy^stkie w tej miesięcznej polemice zużyli. Cóż 
wygodniejszego np. jak zasłaniać się w ])olemice — po- 
licyą? Policya et tout est elit, któż nadal odważy się 
wskazywać niebez])ieczeiistwa grożące krajowi, Inb ce­
chować zgubne kierunki i błędne systeniata, skoro pa­
dnie na niego podejrzenie, że on obudzą czujność po- 
licyi, że jest więcej policyantem jak sama policya! Czyż 
to nie był właśnie ów sęlc, o który rozbijały się zawsze 
usiłowania uczciwych i rozsądnych ludzi? Czyż to nie 
owa rozstajna w s})rawach naszych droga, przy wejściu 
do któi-ej, nie jeden, ale niemal wszyscy zawsze się za­
trzymywali. Można o tym sposobiku powiedzieć to, co 
w komeclyach mówią o w\'jeźclzie i raptownem ])owro- 
cie podejrzliwych mężów, „stary to sposób, ale zawsze 
się ndaje“ któż u nas nie da się na to złapać? Cóż zna­
czy to iiitymidowanie przeciwników w polemice, poli- 
cyą? To poprostn największy terroryzm, a zarazem naj-

Teka Stańczyka.
■ lU*
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większy sofizm. Czyż kiedykolwiek policya, jeżeli do 
te»'o nie miała innych powodów, słuchała publicystyki 
krajowej, czyż najimiiarkowańszej nie podejrzywa za­
wsze o skryte, przynajmniej jej przeciwne i szkodliwe 
zamiary? Czyż nareszcie podobna przypuścić, że jej czuj­
ność dopiero obiidzać potrzeba. A przedewszystkiem, 
czyż wszystkie nasze niedorzeczności i przesady, czyż 
wszelkie z naszej strony nierozsądki, nie są jej właśnie 
na rękę, czyż one nie potęgują jej czynności, jej zna­
czenia, i czyż nie powiększają jej płacy? Ałe jeżeli już 
ma być mowa o broni g’odnej lub niegodnej rycerza, to 
niezawodnie wywołanie w polemice widma policyi, jest 
najnieszlacłietniejszą bronią, a co gorsza metoda ta, 
przypomina w samej rzeczy owe przerażające czasy, czasy, 
w którycłi brnęliśmy coraz głębiej bez najmniejszego 
zastanowienia i opamiętania, dlatego jedynie, aby czuj­
ności policyi nie obudzać! Aby nie przysparzać wrogom 
argumentów przeciw nam, aby nie dawać sami powodu 
do reakcyi, aby nie osłabiać duchait. d. I cóż wynikło 
z tego ogłądania się na te wszystkie względy? Oto klę­
ska stała się nieuniknioną, a zamiast reakcyi doczeka­
liśmy się zniszczenia i wytępienia.

P. P aw e ł. Odwieczny to sposób straszenia poli­
cy ą, znana to metoda tej szkoły, jest w tein oczywiście 
manewr, bo już to zręczności w szczegółach nikt tej 
szkole nie odmówi; jej zasada jest bezmyślna, ale jej 
uczniowie mistrzami są w przeprowadzeniu jej; nietylko 
jednak jest w tem manewr, ale także i dowód tajemni­
czego łącznika, który zawsze istnieje między dwoma 
ostatecznościami, między ideą ciągłego burzenia i nie 
pokojenia społeczeństwa, i ideą bezwzględnego porządku 
i spokoju z wyższego rozkazu, którego policya jest przed­
stawicielką. Jest coś policyanckiego w konspiratorze, 
jak jest coś konspiracyjnego w policyancie.

P. P io tr . Najlepszym może wymysłem, prostym 
na pozór, podobnym do jajka Kolumba, jest owo po-
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r()W]ianie Lustratora z Dziennikiem Warszairskim ‘). Nie 
głupi jednak, kto piei'wszy na tę myśl wpadł, najle­
pszym tego dowodem, że wszyscy teraz za nim to po­
wtarzają. To pewny środek, bo to i w oczach publiczno­
ści oliydza przeciwników i ich samycli niewątpliwie bo­
leśnie w serce rani, może tak, że aż oniemiają. Panie 
Pawle! mniej to jednak bolesne być porównanym 
z Dziennikiem Muirszawskim^ a nawet co w tych cza­
sach zlej wiary i zamącenia wyobrażeń łatwo stać się 
może, być przez Dziennik Warszawski przedrukowanym, 
jak czuć, że niestety wśród tendencyjnych kłamstw, 
plwań, oszczerstw i szkalowań rzucanycli przez Dzien­
nik Warszawski na naród, były przytoczone przez niego 
straszne zboczenia jednostek, popełnione w imieniu 
sprawy, a które kładziono na karb całego narodu! jak 
być przekonanym, że chcąc prawdę, całą prawdę w}- 
powiedzieć, trzeba się czasem fatalnie zejść z Dzienni­
kiem Warszawskim. Nie, nie to boli, co Dziennik War­
szawski pisał lub pisze, ale to jedynie, co w tern pra­
wdy. Nie to p. Pawle powinno przestraszać uczciwycli 
ludzi, że ich tam ktoś w wściekłości i zapamiętaniu po­
równa z Dziennikiem Warszawskim., ale ta obawa raczej 
aby z nowych naszych błędów i szaleństw nie wyśmie­
wał się znów Dziennik Warszawski. Uczciwego człowieka 
wzgląd ten wstrzymać dziś już nie może, bo raz przecie 
wyleczyćby się trzeba z tchórzostwa, które nam kazało 
ulegać każdemu kierunkowi, który się patryotycznym 
mienił.

P. P a w e ł. rV potem p. Piotrze, biorąc rzeczy roz­
sądnie i zimno, dojść się musi do przekonania, że ka­
żde nieroztropne i sangwiniczne działanie, szczególniej 
tutaj, każde zamięszanie, i tak nazwane podniecanie 
ducha środkami gwaltownemi, jest na rękę Moskwie. 
Gdyby w Polsce, a mianowicie w Galic>d nie było dzi-

') Dziennik rządu rosyjskiego.
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siaj sangwinistuw, zapaleńców z dobrą wiarą, toby ich 
.Moskwa powinna stworzyć. Osłabienie wpływu ludzi 
rozsądnych, chęć zabicia idi moralnie, por()wnywanie 
ich z Moskalami lub iMoskwie zaprzedanymi, może być 
tylko na rękę Moskwie, i bardzo, bardzobym się dziwił 
Dziennikowi Warszawskiemu, który pod tym względem 
jest mistrzem, gdyby dla tern większej uciechy wszyst­
kich naszych Gawromiw, nie przedrukował z pochwałą 
od czasu do czasu artykułów Wieczności lub Lustratora. 
Czyż to u nas nie najlepszy, nie najpewniejszy spos()b 
zniszczenia i podkopania ich wpływu a zapewnienia zwy ­
cięstwa kierunkowi, który Moskwa szczegcdnie, zawsze 
tak doskonale mnie wyzyskiwać. Ale ja się mylę, śro­
dek polemiczny, o którym mówimy, jest przecież obmy­
ślony, bo któż tam u nas pozna się na tych odcieniach, 
a tymczasem etykieta przylepi się do Lustratora i do 
Teki Blazeńskiejl

P. P io tr . Ale nie koniec na tein. Innego jeszcze 
użyto w tej polemice środka, środka prawdziwie melo- 
dramatycznego! Oskarżono, tak jest, oskarżono Lustra­
tora, że chce wypędzić z Galicyi wszystkich emigi’an- 
tów, że w cichości nową urządza i)roskrypcyę i — że 
ludzi jiewiiej kategoi-yi, którzy zarabiają na utrzymanie 
swoich rodzin, pisząc do dzienników politycznych — chce 
oczywiście pozbawić chleba! Sic, nie inaczej p. Pawle, 
czytałem to na moje własne oczy. Dla większego zaś 
S(ienicznego efektu ])odpisano jednego z tych proskry- 
bowanych, przyszłości! To już było przemówieniem nie 
do oburzenia, nie do patri'otyznm, ale do litości wszyst­
kich serc szlachetnych. Sądząc o tym wybiegu, pod 
względem polemicznym, wnosićby można, że dostali oni 
śmiertelny obrót, skoro takiego dali w powietrzu ko­
minka. Kto się odzywa, do litości, ten widocznie zwy- 
(lężoii}'. Ale gdzież oni p. Pawle wyczytali podobne po­
tworności, skąd wysnuli ten płaczliwy akt oskarżenia? 
Czyś czytał gdziekolwiek w Ljustratorże, już nie mówię.
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coś podobnego, ale nawet cień podobnej insynnacnn? 
Cóż powiedzieć o polemice, która podobne przeciwnikom 
podsuwa podłości! Co p. Pawle?

P. P a w e ł. Tylko nie oburzać sięp. Piotrze, gniew 
byłby tn znowu naiwnością, bo to przecież inanewi, te­
atralny wybieg, ktiiry z icli strony dziwić nie może. 
Przedewszystkiem trzeba mieć bardzo spaczone wyobra­
żenie, trzeba chyba mieć w sercu bardzo mało uczucia 
połskiego i prawdziwego patryotyzinu, a  ̂wiele, \viele 
namiętności stronniczej, ażeby dzielić naród znajdujący 
się w naszem położeniu i to w wewnętrznych naszycłi 
walkacłi, na emigracyę i nieemigracyę, na emigrantów 
i -  co? chyba poddanych obcych mocarstw? Tego po­
działu nie dopatrzyłem się nigdy w Lustratorze, ale wi­
dzę go wciąż Całości \ Dzienniku Tygrysowskim,-a. na­
wet w korespondenciaich Bezstronności, Panie Piotrze, 
czyżby to nie było słuszniej, szlachetniej, odpowiedniej 
naszemu położeniu, abyśmy się wszyscy uważali zaw>- 
gnańc()w. Tak jest, my wszyscy czujemy i lióle i tę­
sknoty i upokorzenia wygnania, my wszyscy jesteśni} 
ł)iedni, bezsilni, na łasce оІк'усЬ, jak w_\guancy, m> 
wszyscy nareszcie jesteśmy wygnańcami, marzącymi 
i dążącymi do lepszej przyszłości! Nie p. Piotrze, dla 
prawdziwie polskiej duszy niema emigrant(»w, są tylko 
Polac>'. Ale między Polakami, tak jak między Niem­
cami, Francuzami, Włocliami, a nawet zapewne 1 japoń­
czykami i Eskimosami, są ludzie rozsądni i szaleńcy, 
rozumni i głupi, roztropni i fanatycy, uczciwi i łajdaki, 
sumienni i lekkomyślni, ludzie pracy i ludzie wrzawy 
i hałasu, uczeni łekarze i szarlatani, jasnowidzący i za­
ślepieni, politycy i entnzyaści, patryoci i demagogi, Po­
lacy i kosmopoiici, ludzie przywiązani do ojczyzny i lu­
dzie przywiązani tylko do dokti'yny, ludzie praktyczni 
i ideolodzy, baczni i niebaczni, mężowie stanu i kome- 
dyanci, ludzie, którzy umieją korzystać z doświadczenia 
i Indzie, ktńrzy nigdy z niego nie korzystają, ludzie.
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ktoj'zy przecież czegoś się nauczyli i Indzie, którz}  ̂
wszystko zapomniawszy, niczego się nie nauczyli, na­
wróceni i niepoprawni. Otóż z drugimi, czy oni działają 
w dobrej wierze, czy zlej wierze, walczyć wypada 
i należy, czy oni siedzą w kraju czy za granicą, czy 
za paszportem czy bez jiaszportii rosyjskiego, a gdzie 
się da, wyśmiewać, wyśmiewać nielitościwie, nietylko 
godzi się, ale należy. Niepodobna jednak zaprzeczyć, 
że jeżeli w naszych oczach niema emigrantów, to prze­
cież wobec rząd(»w klasyfikacya ta ma swoje znaczenie, 
i że rządy uzbrojone są przeciw emigracyi pewnymi 
przepisami. Otóż Całość zdaje się posądzać Lustratora, 
że on doradza użycia tych przepisów.

P. P io tr .  Ani mniej, ani więcej.
P. P aw el. Pomijam już wstręt, jaki w każdym 

cokolwiek uczciwym człowieku obudzić musi sama 
myśl podobnego środka. Całość widocznie niema wyo­
brażenia o tym wstręcie, to drobny szczegół wobec wiel- 
kicli spraw ludzkości. Ale Lustratora i jego redaktorów 
miałbym za półgłówków i bardzo łcrótko widzących, 
pomijani znowu systematycznie kwestyę uczciwości, 
gdyby mogli na chwilę uważać ten środek za zbawczy 
i polityczny. Jakto, ci ludzie mieliby tak mało zmysłu 
politycznego, żeby clicieli z swoicłi przeciwników poro­
bić męczenników, a z siebie policyjnycli denuncyatorów! 
Coś podobnego wymyślić może już nie ta zwykła głu­
pota, ale la, która większa jest od miłosierdzia bożego. 
Raz przecież mamy sposobność ujrzenia w całej świe­
tności i na wolnem powietrzu wszystkich, dręczących 
nas niedorzeczności, wszystkich szaleństw, które dotąd 
zawsze w ciemnościach gotował}’ się do wystąpienia, 
i nie mielibyśmy uchwycić skwapliwie tej sposobności 
i nie umielibyśmy z niej korzystać. Przecież to jedna 
z niemałych korzyści dzisiejszego położenia, że możemy 
tutaj swobodnie i nielitościwie wyśmiać wszystkie na­
sze niedorzeczności i wszystłcich naszych szarlatanów
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przebranych za j>rorok()\v' Czyż [кзсіоЪпа przypuścić, 
żeby się znalazł ktoś, ktoby chciał zrzekać się tej spo­
sobności na rzecz policyi! Owszem, prosimy was, siedź­
cie tu, a szczególniej piszcie, piszcie dużo, i wygadajcie 
się, nie dlatego, żeby was w końcu policya wydaliła, 
ale, żeby zdrowy rozum narodu słuszny o \yas wydał 
sąd, i żeby kraj nasz sam przekonał się, co warte wa­
sze teorye i wasze rady, żeby stwierdził, że jesteście 
tylko zacofanymi lekarzami odwiecznej i potępionej już 
przez doświadczenie i nowoczesną naukę szkoły. Jeżeli 
zaś kraj sam nie zdoła tego rozpoznać, jeżeli odda się 
N\' wasze ręce, to wtedy wszystko stracone i niema o czem 
mówić. Ale wtedy też, policya mięszając się do tego, 
oczywiście tylko na waszą korzyść działałaby. Siedźcie 
w kraju, odzywajcie się głośno, tego właśnie pragniemy, 
tego chcemy, bo to dla sprawy nierównie mniej niebez­
pieczne, jak działanie i odzywanie się wasze z dałeka, 
już z samych względów optycznych! A potem wolimy 
stokroć, wolimy sami wyśmiać wszystkie nasze rodzinne 
niedorzeczności, jak żeby z nich wyśmiewać się mieli 
obcy, nous voulons laver notre Huge sale en familie. Так 
jest, my chcemy użyć wolności, którą tu mam}" na oba­
lenie waszych zamków na lodzie i na zwalenie ruszto­
wania waszych fałszywych teoryi, zgubnych zasad 
i wszystkich waszych fanfaronad! Jeżeli temu wszyst­
kiemu policya chce przeszkodzić i znowu otoczyć was 
aureolą, niech was wydala, ale my ją wtedy i)osądzimy, 
że działa chyba w porozumieniu z Moskwą.

P. P io tr .  Otóż teraz p. Pawle, dotknąłeś prawdzi­
wej strony sytuacyi. Jawność jest najlepszą dla nas 
i kraju tarczą. Dlatego nie tak bardzo znów czarno za­
patruję się na położenie, a chociaż nie łekceważę obja­
wów, o khh'ych mówini}', to przecież w dzisiejszych oko- 
licznościacli nie obawiam się ich. To nie spiski, nie kno­
wania, nie w ciemnościacli knute konspiracye, ałe 
wystawa publiczna aberracyi rozumu, entuzyazmu na
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zimno i fałszywych teoryi. Podobna wystawa nie wy­
trzyma światła dziennego. Dlateg'o też zapytuję się cie­
bie p. Pawle, czy Lustrator nie przesadził i czy sam się 
nie przestraszył zbytecznie łnb też innycli cłiciał prze- 
sti-aszyć, ał)y gorszego złego uniknąć?

P. P aw e ł. Co się tyczy jawności, zgoda p. Pio­
trze, nic słuszniejszego, że w niej jest nasze bezpieczeń­
stwo, ale pod warunkiem, że użyjemy jej także na ko­
rzyść sprawy rozsądku, inaczej bowiem ta jawność po­
służyłaby tyłko do zapewnienia zwycięstwa błędom, fał­
szom i kugiarstwu. Nie możesz więc w imieniu jawno­
ści oskarżać Lustratora, że na ostro wystąpił, bo tym 
sposobem zaprzeczył byś pierwszym warunkom i wyma­
ganiom jawności, oraz obowiązkom, ktdi’e za sobą pociąga.

P. P io tr .  Ale jawność w każdym razie nie upo­
ważnia do przesady. Kto cłice skutecznie działać prze­
ciw złemu, nie powinien go przesadzać.

P. P aw e ł. Zważ p. Piotrze, że są przedmioty, 
o którycli niepodobna mówić, że są typy, których nie­
podobna wiernie przedstawić, żeby zrazu nie ściągnąć 
na siebie zarzutu przesady. Czy nie zdarzyło ci się cza­
sem spotkać tak komicznej bgury, że patrząc na nią 
powiedziałeś sobie: „Otóż gdyby aktor tak się ucbara- 
kteryzował, powiedzianoby, że przesadza“. Podobny za­
rzut spotkał Lustratora, ałe w samej rzeczy, w treści 
gdzież widzisz, żeby Lustrator przesadził, chociaż mu 
to zarzucają? Czyż Lustrator powiedział gdziekolwiek, 
że dziś, tutaj ktokolwiek dąży do powstaiiia? Nie! Opty- 
niowicz siedzący w Głupiosiówce, widzący wszystko we­
dle swoicłi życzeń, może się tą nadzieją cieszyć, ale to 
z jego strony czysty optymizm, jak optymizmem jest także 
z jego strony branie dzisiejszych objawów za oznaki 
nieprzerwalności powstania, tego powstania, które znów 
w jego o])tymizmie jest dla niego ideałem, bo wierzy 
silnie, że za jego pomocą i za pomocą radykalnych, dzi- 
kicłi środków, dojdzie do Polski. Czyż p. Piotrze tacy
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Optyiiiowicze nie istnieją, i czyż nie są istną pla«-ą po­
lityczną? I czyż nie najwięcej przyczyniają się do zg'uby 
spj’awy, Jctórą tak bezrozninnie kochają i czyż mniema­
jąc, że wszystkim kierują, nie stają się zwykle tylko 
narzędziami w rękach ludzi złej wiary? Z drugiej je­
dnak strony, powiem ci szczerze panie Piotrze, że nie 
trzeba być koniecznie pessymistą, ażeby przewidywać, 
że są fałszywe systemata, które muszą złe skutki spro­
wadzić, skutki, których dzisiejsi icli twórcy może nawet 
nie domyślają się. Czyż przeszłość ]ue uczy nas teg’o? 
Czyż doświadczenie sprzeciwia się podobnym wnioskom 
alarmistów? Czyż nie mogą zajść takie okoliczności, 
czyż niema w naszem społeczeństwie takich żywiołów, 
któreby mogły ziścić bezpośrednie nadzieje Optymowi- 
cza? Czyż nareszcie nie jesteśmy otoc.zeni wrogami, któ­
rzy czyhają na każdą sposobność, żeby nas popchnąć do 
zguby i do użycia tych morderczych dla nas samych 
środków, w skuteczność których jeszcze tak silnie wie­
rzą w Głupiosiówce? Od czegóż liistorya, jeśli ani z niej 
korzystać, ani też do niej odwoływać się nam nie wolno. 
Ot<)ż któż z uczciwych i rozsądnych przewódzców ruchu 
przypuszczał, że bierna protestacya ludu warszawskiego, 
która wzbudzała ogólny podziw i uszanowanie, zamieni 
się w nieudane powstanie, a stopniowo dojdzie do skry­
tobójstw i fałszowania banknotów w imieniu oj(’,zyzny, 
i dla tein większej jej chwały? że owe sceny z „Psal­
mów“ zakończą się scenami z „Nieboskiej Komedyi?“ 
Czyż ci, którzy do biernego tylko oporu zachęcali, prze­
widzieli to wszystko? Nie, nie, dla ich dobrej sławy wolę 
wierzyć, że gdyby byli to wszystko przewidzieli, rozpacz 
byłaby rozsadziła ich serca w dniu pierwszych denion- 
stracyi warszawskich. A jednak czyż wtedy nie byli 
także Optymowicze, którzy naiwnie pragnęli takiego 
obrotu rzeczy i w nim widzieli jedyne zbawienie Pol­
ski? Czyż nie byli stokroć gorsi od Optyin(>wicza, bo 
ludzie nie ze spaczonemi wyobrażeniami jak Optyino-
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wicz о spi'awacli tep:o świata a szczególniej о sprawach 
polskicli, ale ze spaczonem sumieniem, którzy w takim 
obrocie rzeczy upatrywali tylko własny poziomy inte­
res. Tak niezaprzeczenie, obok entnzyastów, szaleńców, 
prawdziwych i bezrozumnych patr^mtów, są n nas w cłiwi- 
lacli groźnych i tacy, którzy tylko korzystać pragną 
materyalnie z og<)lnego zamięszania i z naszych klęsk. 
C()ż ma począć sumienny lekarz, który widząc małą 
rankę, wie jednak dokładnie, że z niej, z tej niezna­
cznej ranki, może się wywiązać gangrena? Czyż nie 
powinien wypalić jej kamieniem piekielnym lub wy­
rżnąć ostrem narzędziem chirnrgicznem? Czyż chory 
ma prawo nazywać go alarmistą dlatego, że mu mówd 
to, czego go sztuka lekarska i doświadczenie nauczyły? 
Przyznaję, że Lustrator użył kamienia piekielnego 
i ostrego narzędzia, prawda, że to boli, ale cóż miał ro­
bić, kiedy niema na to innego lekai'stwa. Kto zaś p. 
Piotrze oburza się i upatruje w tein zakałę dła narodu, 
ten niecił spojrzy na historyę innycli szczęśliwycłi a po- 
tężnycłi i niepodległych narodów, niech zastanowi się 
nad icłi zboczeniami, a wtedy nasze nie będą go tak 
wielce dziwić i nie będzie się gorszył i oburzał na tych, 
którzy dla ocłironienia się od nich na przyszłość, odsła­
niają je. A przebóg! od czegóżby była publicystyka? 
Czyż dlatego, żeby ministrom w ЛViedniu grozić, lub 
dawać dobre rady Napoleonowi?!

P. P io tr . Słusznie, słusznie p. Pawle! W każdym 
razie, nie ci mają prawo mówić o przesadach, którzy 
ludzi przemawiających z poczucia obowiązku, nazywają 
g rab a rzam i i zwolennikami n iep rzerw alności snu. 
To już zawielep. Pawle! Jakże tn nie odpowiedzieć tym 
lianom: grabarzami Polski są ci, którzy, czy przez egzal- 
tacyę, czy przez ambicyę, czy przez szał, czy przez ruchli­
wość, czy przez głupotę, czy przez sarnolubstwo narażają 
ojczyznę na klęski, na przedwczesne i nieudane powsta­
nia, którzy łechcąc wyobraźnię narodu, popychają go
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do nierozważnych czynów; oni to skazują go na nie- 
przerw alność snu, oni to już lekkomyślnem postępo­
waniem skazali Litwę, Zabrane Prowincye, Królestwo na 
n ieprzerw alnośó  snu, bo ściągnęli na te kraje zniszcze­
nie, wytępienie i zemstę wrogów. Oni to są praktycznymi 
apostołami n iep rzerw alności snu, oni g rab arzam i 
sprawy, oni marnotrawcami zasobów i pracy narodowej! 
A jeżelib}' kto utrzymywał, że my tu spali, że nas do­
piero ktoś tam obudził, to śmiało odpowiedzieć .możemy, 
że to fałsz i że to zarozumiałość bez granic, że to lekce­
ważenie i p]‘awdy i kraju całego i narodu. Nie, moi pa­
nowie, robiliśmy cośmy mogli, ale wiele zrobić nie po­
dobna było, tę jednak pociechę mamy, że nie ściągnę­
liśmy na ten kraj ani żadnej klęski, ani żadnej sromoty, 
ani żadnej represyi, ani żadnej zemsty, żeśmy go ani 
wycieńczyli, ani zgubili, ani w n ieprzerw alność  snu 
nie wtrącili. I da Bóg, nadal nie dozwolimy nikomu 
aby go w tę n ieprzerw alność snn wtrącił.

P. P aw eł. Niewątpliwie, kraj i uczciwi ludzie nie 
pozwolą tu nigdy na to. Nic też śmieszniejszego jak to 
wpieranie pewnycli organów w przeciwników, że oni 
widzą już powstanie narodu i rozgorączkowanie całego 
kraju, kiedy nikt tego nie twiei’dzi, lecz kiedy przeci­
wnie nieraz nacechowano stanowisko kraju, który chce 
i pragnie trzymać się drogi rozsądnej i prawdziwie po­
litycznej. Takie wpieranie z ich strony jest tylko dowo­
dem wielkiej ich zarozumiałości i ufności w v\dasne siły. 
Nie, kilku lub nawet kilkunastu niepoprawnych nie 
zdoła zepchnąć kraju z drogi, którą dobrowolnie wy­
brał, lecz u nas tych kilkunastu wbrew woli i bez udziału 
kraju może sprowmdzić na niego klęskę, bo z ich sza­
leństw, z ich płochości, z ich lekkomyślności, nie omie­
szkają korzystać wrogi. A chociażby oni dali tern tylko 
powód do jakiego stanu wyjątkowego, jużby nam do­
statecznie dojechali.

P. P io tr .  Czego się tak oglądasz p. Pawle?
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Р. P aw el. Zdaje mi się, że wszedł do apteki, 
wiesz ten Bnitnsik, nie cdicę, żeby słyszał naszą roz­
mowę.

P. Pioti*. My ])rzecież nic zdrożneg’0 nie mówimy.
P. P aw eł. To prawda, ałe oni tak doskonałe 

nmieją przekręcać; będą nas paskndzić przy łada sjk)- 
sobności po gazetacłi, bo i to nmieją. A co mi po tem?

P. P io t i“. Przecież to nasze zdanie, uczciwe zdanie.
P. P aw eł. A to racya? Niczego oni tak nienawi­

dzą, jak cudzego zdania; przekonać, nie przekonamy 
icłi, pocóż więc narażać się na oszczerstwa i paskndze- 
nie po dziennikacli. Jakby Brutnsik usłyszał to, cośmy 
tu mówili, gotowi wydrukować, że po mieście krąży 
wieść, że to my wywołaliśmy zakaz obcliodu Unii.

P. P io tr .  Przekonaj się więc czy to on wszedł? 
Nie on? Możemy więc spokojnie dokończyć naszą roz­
mowę.

P. P aw eł. Ja uważam, p. Piotrze, że my jesteśmy 
jak dwaj bracia Siamscy. Do tego stopnia zgadzamy 
się z sobą, że jak ci bracia, jeden kończy zdanie di‘u- 
giego.

P. P io tr . Są rzeczy, w którycli rozsądni i uczciwi 
ludzie muszą zawsze się zgodzić.

P. P aw eł. Najlepszym, najweselszym, że tak po­
wiem, zarzutem Całości jest, że ci, którzy silnie wystę- 
yiiiją w obronie rozsądku, działają jedynie tak, dla przy­
podobania się konserwatywnym kołom i ułtrakonserwa- 
tywnemii stronnictwu. Gdzież są te koła, gdzież jest to 
stronnictwo konserwatywne, któreby icłi poprzeć chciało, 
na które mogliby się oglądać i któreby im powiedziało 
yirzynajmniej — „Bóg zapłać!“ Gorzki to cliłeb, twarde 
zadanie w ten sposób stanowczy występować i przema­
wiać w położeniu takieni jak nasze, w którem na tyle 
względów oglądać się trzeba. Każde stanowcze zdanie 
zakłóca błogi stan wiecznej cbwiejności, w której znaj­
duje się nasze społeczeństwo. W cicłiości, w skrytości
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ducha może niejeden cię pocdiwali, ale za to głośno, bar­
dzo głośno potępią cię wszyscy ubiegający się za po­
pularnością, wszyscy, którzy cię nie zrozumieją, wszyscy, 
którzy cię zbyt dobrze zrozumieją, potępią uczuciowi 
i sercowi, trybuny i patryotki, a jakieś tam rozporzą­
dzenie policyjne zabrzmi ci nad ncłiem, jak — Amen. 
Nikt się za tobą nie odezwie, nawet ci, którzy podzie­
lają twoje zdanie; bo ich już wyręczyłeś, już podjąłeś 
się naj nie wdzięczniejszej strony zadania. Oto są przyje­
mności tego zawodu! Jedyne zadowolnienie, jakiego do­
znać możesz, oto uzysłcanie świetnej reklamy dla two­
jego zdania, dla twojej odwagi cywiluej i sumienności 
w formie szkalowali, jirzekleiistw, potwarzy i wściekłego 
gniewu przeciwnik()w! 1 w takiem położeniu rzeczy wpie­
rają w ciebie, że przemawiasz bez przekonania, w złej 
wierze, lub ze strachu. Więc ludzie, którym przecież nie 
brakuje piątej klepki, Indzie, którym nawet przeciwnicy 
przyznają bezinteresowność, występowaliby w ten spo­
sób, w tak trudnych okolicznościącłi, bez głębokiego 
przekonania, jedynie dla żartu, z wesołości, dla własnej 
przyjemności i dla przypodobania się jakiemuś nadpo- 
wieti'znemn konserwatywnemu stronnictwu polskiemu! 
Bo doprawd,y tego stronnictwa na ziemi ani dopatrzeć 
ani domacać się nie mogę. Bądź przekonany p. Piotrze, 
że u nas to, co oni zowią stronnictwem konserwaty- 
wnem, ogranicza się zawsze na dwócli Indziacłi rozsą­
dnie i sumiennie inzmawiających z sobą o sprawach 
publicznych, tak jak ja teraz rozmawiam z tobą; dalej 
nie sięgaj, dalszej organizacyi tego stronnictwa uie szu­
kaj, szukałbyś jej daremnie; niecli do nas trzeci się 
przyłączy, a ręczę ci, że nawet ustanie szczerość w roz­
mowie, że się cłiarakter tej rozmowy zmieni i że już 
we trzech nie zdołamy utworzyć stronnictwa rozsądnego, 
bo tysiące względów stanie nam na przeszkodzie, bo 
nie zdołamy rozwikłać zagmatwanych u nas pojęć o stron­
nictwach, a w ostatniej konklnzyi dojdziemy do prze-
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konania, że dla obrony rozsądku nie potrzeba stwarzać 
stronnietwa. Лак tu mówić o konserwatywnem stronnic­
twie, kiedy tu zaledwie zdobyć się możemy na pojedyn­
cze zdrowe zdania.

P. P io tr .  Zarzucano jednak tym ludziom a mia­
nowicie Lustratorowi i to ze \vszecli stron, że obawy 
jego są bezzasadne, płonne, że one właśnie obudzają 
niepokój, porówmano g-o do zając;a, którego szelest liści 
spłoszył. Jest to zai’zut nielada, bo obwinia szczycącego 
się rozsądkiem politycznym Lustratora o tę samą nie- 
wytrawność i ten sam brak wykształcenia politycznego, 
z któremi on do walki występuje.

P. P aw eł. Byłby to w samej rzeczy zarzut zabi­
jający, gdyby był słuszny; a gdyby Lustrator popełnił 
był podobny błąd, gdyl)y był wzniecił całą tę wrzawę 
niepotrzebnie, z lekkomyślności czy nienawiści, z mało­
duszności czy stronniczości, byłby sobie niewątpliwie 
wydał testimonium paupertatis politycznej. Ale, że tak 
nie jest, świadczy niet>łko to bębidenie uporczywe, nie- 
tyłko ten liałas, Ictóry przecież słyszymy, nietyłko ta 
jadowita polemika, ale co ważniejsza fakta, fakta p. 
Piotrze, i te znane nam dobrze symptomata, których 
przecież także prdjłicystyka nie mogła pominąć milcze­
niem, symptomata, które porównałem z oną wśród gu­
mien zapaloną fajką. Ale przedewszystkiem zastanówmy 
się nad faktami. Czyż pomimo wypierania się strony 
przeciwnej, iłłiistrowanego gorącą apołogią demonstracyi, 
można dziś zaprzeczyć, że zamierzała ona urządzić sze­
reg nieprzerwany demonstracyi niewy mierzony cli prze­
ciw Austryi, a tem samem łatwiejszycłi do przeprowa­
dzenia. Otóż chęć rozbudzenia ducha polskiego u nas, 
za pomocą tych łatwycłi, wygodnych demonstracyi, jest 
albo dzieciństwem i zarozumiałością półgłówków, albo 
też musi mieć inny, dalszy a dziś ukryty ceł. Dla utrzy­
mania więc w nas ducha polskiego, potrzeba demon­
stracyi, więc bez demonstracyi przemienimy się ѵч" Niem-
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cow albo iclyotów! To zapj-awclę zbyt niskie i małoduszne 
wyobrażenie o naszym patryotyzmie, za zucliwałe le­
kceważenie sobie nas, jako Polaków. Gdyby już tak źle 
było, to i demonstracye nicby nie pomogdy. Jeżeli panie 
Piotrze srogie prześladowanie moskiewskie, jeżeli tę­
pienie systematyczne żywiołu polskiego i wszystkie 
z wszystkich stron grożące mu straszne niebezpieczeń­
stwa, niezdolne są utrzymać nas na wysokości naszego 
tntaj zadania, to zaiste już żadne demonstracye tego 
nie dokażą. Demonstracye, mówią nam, mają za zada­
nie: szerzenie polonizmu i idei polskiej. Cóż z tego, 
kiedy biorą w nicli udział tylko przekonani, a niepo­
dobna niemi działać na nieprz(!konanycb raczej nie­
przygotowanych, bo doświadczenie nauczyło, że na nicli 
przeciwny zupełnie wywierają skutek: zamiast łączyć, 
obudzają icli podejrzliwość. Cóż powiedzieć o nauczy- 
cielacli, którzy rozpoczynają naukę matematyki od ra­
chunku różniczkowego!? Czyż o teni wszystkiem nie 
wiedzą lub też wiedzieć nie clicą obrońcy denionstra- 
cyi? Nikt też dziś nie odważy się na śmieszność twier­
dzenia, że one potrzebne są dla przypomnieida naszej 
sprawy Europie. Ale jeżeli demonstracye nie mają ża­
dnego praktycznego znaczenia, za to posłużyć mogą 
wielce do łudzenia się, do cieszenia się oswojonyini i wy­
uczonymi chłopami, którzy zawsze i wszędzie przedsta­
wiają u nas, podczas demonstracyi, stan włościański. Oh! 
p. Piotrze, takie łudzenie się jest zgubnem, bo przyczy­
niać się tylko może do niezrozumienia warunków, w któ­
rych żyjemy, do zamknięcia oczów na rzeczywistość. Je­
żeli u nas demonstracye łączą z sobą tylko już połą­
czonych, jeżeli stwierdzają fakt, o którym nikt nie wątpi, 
jeżeli nawracają nawróconych, jeżeli demonstrują bez 
wytkniętego celu, to i z drugiej strony mają tę nieza­
przeczoną właściwość, że zaszczepiają i rozpowszechniają 
moralne i polityczne wałęsanie się i że odrywają od tej 
pracy, która na niektórych ustacłi wywołuje tak szy-

ütan ix law  K oźm ian. p o lity czn o '2-2
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derczy uśmiecli, ale która przecież jest kamieniein wę­
gielnym naszej całej budowy. Demonstracye bowiem da­
jąc nam bezpośrednio przedsmak ostatecznego celu, 
muszą obndzać niesmak do wszystkicb prozaicznych 
szczegółów, do tej codziennej, mozolnej, żmudnej a twar­
dej pracy. Denionsti'acye sprawiają objawy podobne do 
owych złudzeń optycznych na puszczy, które w oczach 
podróżnych przemieniają piasek wodę; tak jest, są to 
tylko złudzenia, urocze złudzenia, które tem przykrzej­
szą i nieznośniejszą czynią rzeczywistość życia. Zważ p. 
Piotrze, że u nas te demonstracye nie mają żadnego zwią­
zku z dzisiejsz\ m bezpośrednim celem kraju i do doj^ięcia 
go nic a nic pomódz nie mogą, przeciwnie, wielce mogą 
mu zaszkodzić, bo dają broń naszym przeciwnikom, bo 
mogą uzbroić ambasadę moskiewską i pruską w argu­
menta przeciwnie w-szelkim na naszą korzyść nstępstw4>m, 
bo naszym zaciekłym nieprzyjaciołom w Chaopolis do­
starczają przeciw- nam argumentu separatyzmu, bo na­
reszcie nawet ŵ przychylnych nam, mogą obudzić po­
dejrzenie o szczerości naszych oświadczeń i naszej te­
raźniejszej polityki. A więc, albo posłużyć mogą one 
jedynie do w\vtwmrzenia wu)bec zdrowmj, powmżnej poli­
tyki kraju, innej cliorobliwmj, praw^dziwie babskiej, ŵ któ­
rej rzeczywiście pleć piękna ważną zaw'sze od gry w-a rolę, 
albo też posłużyć mają do przygotowania gruntu dla 
działania sangwinicznego i do utrzymania owmj Opty- 
mowicza nieprzerwmlności powstania. Kto puszcza się 
w drogę, powinien sobie zdać sprawę dokąd ona pro- 
wmdzi; droga demonstracyi albo nigdzie nie prowadzi 
i ginie w ś̂ród pól i lasów, albo też doprowmdzić musi 
do przyspieszonej akcyi ])olitycznej i wywmłać represyę, 
lub też ziiowm rozpaczliwy czyn. Demonstracyami ża­
dne społeczeństwo długo żyć nie może, i albo zakończyć 
się one muszą w’ bardzo lirótkim czasie sromotnem fiasco  ̂
albo też przeistoczyć się w działanie.
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P. P io tr . Ja sądzę, że ta kwestya demoiistracyi 
jest tylko epizodem, że ta mania u nas się nie rozpo- 
wszeclini i że przejęci ważnością naszych obowiązków 
nie odbiegniemy od warsztatu dla przypatrywania się 
fajerwerkom. Niebezpieczniejsze jednak dążności i fakta 
objawiły się w samym środku spraw publicznych. Czyż 
wprowadzenie tego u nas sztucznego czynnika polity­
cznego --- zebrań ludowych, nie jest istotną niedorze­
cznością i kolosalną śmiesznością?! Kwadrans deszczu 
nadał tygrysowskiemn zebraniu zupełnie inny obrót; oni 
ełementa nawet przypuszczają do przymierza z niedo­
rzecznościami. Narzekamy na brak wykształcenia poli­
tycznego u nas, a chcemy zaczynać od środlś:ów poli­
tycznych, których nawet najwykształceiisze narody w ten 
sposób nie używają; od rachunku różniczkowego, zamiast 
od reguły trzech. Moi panowie, jakbym ja wam b\J 
wdzięczny, jakbym chętnie uznał wasze zasługi, gdy­
byście urządzałi zebrania indowe po wsiach, gdybyście 
tam chcieli zasięgnąć zdania większości ludu, i gdy­
byście potrafili w ten sposób kierować temi zebraniami, 
żeby one poparły nasze słuszne życzenia, wzmocniły na­
sze wobec obcych stanowisko, i wpływały na wykształce­
nie łudu wiejskiego. Ałe wy, szumnie zowiący się de­
mokratami, ani poinyśłicie o tern, ani nie pokusicie się 
o to. Dopóki zaś wasze zebrania ludowe, ograniczać się 
będą na Tygrysowie, powiem wam, że są tylko śmie­
szne, i że jedynym ich skutkiem może być tylko: bon­
net Ыапс et Ыапс bonnet. A gdyby przestały być śinie- 
sznemi, gdyby miały zaważyć na szali losów kraju lub 
wpłynąć na uchwały sejmu, powiedziałbym, że są szko- 
dłiwe, niemorałne, bo narzucałyby krajowi zdanie mniej­
szości, mniejszości rozgorączkowanej i kierowanej w ce­
lach stronniczych. Taka zaś przewaga mniejszości, na­
rzucająca się za pomocą luźnycli zebrań tygrysowskiej 
ludności, musiałaby w końcu doprowadzić do rozstroju 
połitycznego i podkopania powagi i znaczenia reprezen-

22*
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tac.yi całego kraju. Zawsze więc zarzucić wam można, 
że albo przez was doradzone środki pozostaną dziecinną, 
czczą zabawką bez doniosłości, albo, że się staną szko- 
dliwemi. To dylemat, z którego nie wyjdziecie. A ze- 
l)rania wyborcze, powiedzą oni nam; prawda, że to przy­
najmniej genialny wynalazek! Zebrania wyborcze — to 
zupełnie co innego, tylko to nie jest wynalazek; zebra­
nia wyborcze należą od niepamiętnych czasów do za­
kresu prawidłowego życia politycznego i konstytucyjnego, 
ale nie w ten sposób jak oni je pojmują, jak je urzą­
dzają i jak niemi kierują. Wyborcy mogą okazać ciięó 
porozumienia się z swoim posłem, poseł może uczuć po­
trzebę wytłomaczenia się i porozumienia się z wybor­
cami, ale nikt niema prawa mięszania się w tę domową 
między wyborcami a posłem sprawę; nikt przedewszyst- 
kiem niema prawa doradzania tego środka, jako og()l- 
nego, bez \4dct1rzenia,, narażenia na rozstrcij całego or­
ganizmu politycznego i wkroczenia w zakres konstytu­
cyjnych czynnik()w państwa. Ogólne bowiem odwołanie 
się do wyborców jest r()wnem odwołaniu się, do nowych 
wyborów, a w życiu konstytucyjnem jest to wyłączną 
prerogatywą korony. Zebranie wyborc()w może dać V o ­

tum zaufania lub nieufności posłowi, ale ide może mu 
dawać instrukcyi formalnych, nie może mu wskazywać 
wniosków, nad któremi ma w ten lub ów sposób gło­
sować, bo poseł nie jest małoletnim, bo taka instrukcya 
jest już dowodem braku zaufania, bo zabija w zarodzie 
doniosłość mandatu, bo nareszcie chociażby zebranie 
wyborców składało się z samych mędrcciw, to nie może 
się składać z samych proroków, którzy by zdołali prze­
widzieć, co w cliwiłi zwołania sejmu najkorzystniejszem 
będzie dla kraju. A jednak oni taki zakres nakreślają 
zebraniom wyborczym i tak potwornych po nicłi ocze­
kują skutków. Dobre więc nawet w zasadzie środki, 
które doradzają, psują i skrzywiają przesadami w za­
stosowaniu, bo icli zamiary nieszczere, bo w calem ich
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działaniu tkwi nieuleczona choroba, teg’o zgubnego ra­
dykalizmu, który albo rozstraja albo rozsadza; bo im 
idzie tylko o agitacyę, bo są zawsze saugwinistami, bo 
nareszcie natura ciągnie zawsze wilka do lasu. A kiedy 
przeciw chorobliwym, bezużytecznym lub szkodliwym 
demonstracyom i rozstrajającemu, rozprzęgającemu dzia­
łaniu politycznemu publicystyka występuje, oni twier­
dzą, że nie umie i nie chce używać wolności. Ale na 
miłość Boga, ileż razy trzeba im będzie powtarzać, że 
nadużywanie wolności nie jest jej zużytkowaniem, że 
wolność, jak każda na tym świecie rzecz, ma swoje do­
bre i złe strony, i że złycli wystrzegać się należy. Czy 
dlatego, że się ma wolność szynkowania gorącymi trun­
kami należy siebie i inny cli upajać alkoholem? Ich zaś 
polityka, ich teoiya, począwszy od demonstracyi, a skoń­
czywszy na zebraniach ludowy cli, to alkohol, który gwał­
tem chcą w gardło wlewać krajowi.

P. P a wel. Silnie muszą oni być przekonani o dziel­
ności tych wszystkich środków, skoro chcą w nas we- 
przeć, że innych niema, że kto tych nie używa, nie umie 
używać wolności, i że ten tylko zna się na winach, kto 
codziennie wódką się upija, skoro pytają się, co to jest 
ta praca organiczna, z której znowu wyśmiewać się za­
czynają? Praca organiczna p. Piotrze, odpowiedzieć im 
można — to oświata, bo oświata, to najlepsze antidotum 
przeciw icłi dezorganicznej pracy. Wydajcie tę energię, 
łctórą marnujecie na urządzenie demonstracyi, na szerze­
nie oświaty, wydajcie te pieniądze, które zbieracie na 
demonstracye, na oświatę, a dowiecie się, co to jest 
praca organiczna. Przemawiajcie, nalegajcie o mądre 
a pilne zużytkowanie tych instytiicyi, które już mamy — 
zawiązujcie ich jak najwięcej, bo jeśli ich działania są 
czasem błędne lub błahe, skrzywione lub bezowocne, to 
przecież one są prawdziwą dźwignią postępu, jedyną 
spójnią i jedyną dodatnią stroną wśród dzisiejszego ogól­
nego rozstroju; zawiązujcie i pielęgnujcie je, a dowiecie
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się, со to jest praca orgaiiiczna! — Bierzcie udział i іл- 
Tiycli namawiajcie do żywego udziału w prawidłowem 
życiu połityczuem, jakie okołicznOvści stworzyły. Walcz­
cie przeciw temu wrodzonemu nam próżniactwu, które 
zasłania się tym sofizmem, że w tycJi warunkach nic 
zrobić nie można, a dowiecie się co to jest praca orga­
niczna! To przecież dość szeroka niwa i dła waszej dzia­
łalności a nawet ruchliwości i amhicyi. A brak, wielki 
bi‘ak na tej niwie pracowników, brak szczeg<)łniej pra­
cowników sumiennych, wytrwałycli, obznajomionycb 
i z rolą i z narzędziami rołniczemi. O nicli starajcie się, 
a leniwych karćcie, a lekkomyślnych potępiajcie. Ale do 
tego musielibyście przedewszystkiem opuścić kierunek, 
którym idziecie, bo on odprowadza od tej niwy robo­
tników, i kiedy nie prowadzi ich na jatki, to prowa­
dzi do lasu na majówki łub do teatru na kugłarskie 
przedstawienia.

P. P io tr . Co najsmutniejszego p. Pawle, oto, że 
na dnie tego wszystkiego spoczywa kwestya osobista, 
że są jeszcze u nas ludzie, mający pretensye do prze- 
wództwa, którzy takimi środkami i za pomocą takich 
narzędzi, chcą dojść do niego, i że ci, którzy innych 
oskarżają o działanie' w (,‘ełu pj-zypodobania się jedynie 
nieistniejącemu stronnictwu konserwatywnemu, sami bez­
wiednie może działają tylko na korzyść pojedynczych 
a istniejących ambicyi.

P. P a w e 1. To odwieczna plaga kraju naszego. Ileż 
to razy w naszej historyi rzecz publiczna stawała się 
igraszką i stawką gry, między dwoma indywiduami. 
A i dziś także antagonizm osobisty, jakżeż przeważnie 
wpływa na sprawy piibliczne.

Ale wróćmy się do taktów, na którycdi opieram 
moje twierdzenie o stosowności .wystąpienia Lustratora^ 
faktów, które Stonecz)iik zwie szelestem liści straszącym 
zająca, a przecież dla takiego jak on szczwanego lisa, 
z tak wyk.szta}conym węchem i słuchem, nie powinny
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były przejść niepostrzeżenie, g’dyby nie było wiadomem, 
że lis ma zawsze na zawołanie katar, aby się po lisiemu 
z niemiłep’0 lub trudnego wywinąć położenia. Czyż nie 
jest to falitem, że od pewneg’o czasu są organa, które 
z niesłyelianem lekceważeniem zaczynają mówić o na- 
szyni do Austryi stosunku, a więc o podstawie polityki 
rozsądku i polityki kraju całego. Nawet jeden z tych 
organów uważa wog()le wszelkie sprawy, będące n nas 
na porządku dziennym, za nader błahe, wobec pewno­
ści, że niedługo ujrzymy uniwersalną Rzeczpospolitą. 
A i inne, mniej prorocze, pisma, czyż nie wspominają
0 naszym do monarchy i dynastyi stosunku, jako o: 
Nebensache, jako o kornedyi w jednym akcie, jak o pa­
rawanie wygodnym. Czy już nie słyszeliśmy, że „co nam 
tam turbować się o Austryę i t. d.“ Czyż nie widzimy co 
chwila zachcianek, nie liczących się zupełnie ze zewnę- 
tj'znemi i wewnętrznemi stosunkami, zewnętrznemi i we- 
wnętrznemi niebezpieczeństwami i kłopotami monarchii. 
Czyż to nie są także zamachy pi’zeciw polityce austryacko- 
polskiej, a więc przeciw polityce zdrowego rozumu
1 kraju? ЛЛ̂ ten sposób nie traktuje się wielkich zadań, 
ani się działa na polu politycznem, jeżeli się wierzy 
szczerze w sprawę, i jeżeli ma się chęć pozostania na 
tern polu. AVedle ich zdania mniejsza o Austryę i o nasz 
stosunek do Austryi, byle przeprowadzić nasze widzi 
mi się, byle dojść do szczytu szczęścia, do edenu ab- 
stencyi! Mniejsza o potrawę, byle się sosem najeść. Czyż 
taka polityka nie zagraża rozsądnej polityce; polityce 
prawdziwej, której dotąd trzymaliśmy się? A więc оізалѵу 
nie są błahe, i wystąpienia Lustratora uzasadnione i uspra­
wiedliwione są, bo objawiający się kierunek, z którym 
on do walki wystąpił, zagraża rozmarzeniem kraju 
})rzez demonstracye i rozgorączkowaniem przez takowe, 
j)atryotycznych warstw społeczeństwa; rozstrojeni po­
litycznym przez złe i fałszywe użycie wolności jjolity- 
c-znej i podkopaniem powagi sejmu ; zerwaniem za po-
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mocą tych dwóch środków z polityką rozsądku, i osta­
tecznie zwichnięciem znpełnem naszeg’o stosunku do 
Austryi. A chociażby wskutek tak zgubnej, nie pomnej 
interesu polskiego, polityki, nie wynikła katastrofa bez­
pośrednio, to zawsze jednak potrafiliby z niej korzystać 
wrogi, nieprzyjaciele i przeciwnicy. O zamiarach anty­
społecznych nikt nie mówił; dotąd nie objawiły się one 
jeszcze. Zmora więc społecznej rewolucyi jest wynalaz­
kiem przeciwnej strony, czy raczej usłużnych dworaków 
jak Bezstronność. Chociaż nievvątpłiwie tu wGalicyi nic 
łatwiejszego jak niechcący i najniewinniej, jedynie lek- 
komyślno-optymistycznem postępowaniem, obudzić kwe- 
styę społeczną. Ale o to tu teraz wcale nie idzie, tu idzie 
poprostu o to, aby nie popełnić głupstwa politycznego 
i przed tein głupstwem Lustrator przestrzega i niem 
straszy.

P. Paweł .  Kochany p. Piotrze, oni nazywają po­
dobne przestrogi stawianiem strachów, ubranych w stare 
szaty. Lecz jakże nie robić wniosków, skoro nic a nic 
nie zmieniło się w metodzie tej szkoły i w sposobie ro­
zumowania i działania tych ludzi, skoro powtórnie sły­
szymy te same frazesa, skoro widzimy to samo parcie 
na opinię, i głoszenie swoich zdań za zdania ogółu, 
skoro znowu nietyłko zaczynają wywierać terroryzm na 
obce zdania, ale także używać go poczynają przeciw 
tym, którzy je głoszą, skoro znowu zaczynają wpierać 
w nas, że nic nie robiliśmy, że nic nie robimy, że je­
dynie szczęścia galicyjskiego i dostatków galicyjskich^ 
w których opływamy, używać chcemy! Skoro naresz­
cie — i to najważniejsza — punkt po jiunkcie wypie­
rają się wszystkiego co robią i do czego namawiają 
i skoro na drugi dzień chłodno zaprzeczają temu, co 
wczoraj ogniście, z zapałem i przekonaniem twierdzili 
i doradzali. Już to zawsze przed każdą naszą klęską, 
przed zrobieniem każdego fałszywego kroku, znajdowały 
się organa i ludzie, którzy twierdzili, że niepodobień-
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stwem jest, aby przewidj^wane przez alarinistów nie­
szczęście się stało, że to mara, że to delirium tremens, 
małodusznych reakcyonarynszdw i konserwatyst()w. Nie 
tacy, panie, ładzie, jak dzisiejsi zadawali z oburzeniem 
i to prawdziwem, kłam smutnym przepowiedniom, które 
przecież ziściły się. Słowacki także zaręczał Krasiń­
skiemu, że jego przywidzenia są marą.

P. P io tr .  Przypuszczam, że bardzo wielu mówi to 
i dziś w dobrej wierze, że nie wiedzą do czego nie­
które środki doprowadzić zawsze muszą i jakie są na­
stępstwa fałszywego założenia, ale obok nicli, czyż niema 
takich, którzy o tern wiedzą doskonale, ale nie radzi, 
że i kto inny tego się domyśla, którzy nie chcą być 
sami zbyt wcześnie odgadnięci, odgrywają rolę świę­
toszków, wypierają się wszelkich dążeń, wszelkicłi my­
śli ukrytycłi, jak owe osoby, które z obawy, aby icłi nie 
poznano na maskaradzie, co pół godziny zmieniają w gar­
derobie domino. Czuć co innego, a głosić co innego-, 
czy z taktyki, czy z wyższego rozkazu, oburzać się na 
przypuszczenia i przewidzenia, które są treścią ich po­
litycznego credo... to szczyt obłudy. W publicystyce obłuda 
jest tern samem, czem w polityce tajne działanie, a ukryte 
programy dzienników przemieniają jawność w spisek. 
W polemice, o której mówimy owa obłuda daje się czuć 
na każdym kroku.

P. P aw eł. Ja  nie mogę sobie np. wytłomaczyć 
postępowania Całości w tej sprawie. Całość wypiera się 
wszystkiego, co tylko mogłoby rzucić na nią podejrze­
nie, że ma ukryte, niebezpieczne zamiary, że ma w swycłi 
śpichlerzach zatęchłe zboże i prowianty z 63 r., a jednak 
bierze do siebie taki list Optymowicza. Co jej do tego listu, 
co to ją może obchodzić, ją, która chce rozwoju kraju 
o})artego na postępie, miłości i t. d., która, słowem, ni­
czego nadzwyczajnego nie chce, a do tego dojść usiłuje 
środkami słodkimi i łagodnymi, powoli, roztropnie, jak 
sama wciąż zaręcza i zapewnia? Skoro tak jest i jeżeli ni-
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g’dy niezem nie zdradziła się, jeżeli nigdy nie dala po­
wodu do powątpiewania o tej anielskiej słodyczy i pro­
gramie, dlaczegóż przez (*ały niemal miesiąc odpisuje 
w wstępnych artyknlacli na banialidci Optymowicza? 
Cóż takie absurda mogą mieć wspólnego z dziennikiem 
poważnym, wychodzącym w takim formacie i mającym 
tak niewinne zamiary? Dlaczego straciwszy tyle czasu 
na zbyteczną polemikę z Optymowiczem, ani słówkiem 
nie odparła listu Brntusika, w którym wyraźnie po imie­
niu i nazwisku zaczepioną została?

P. Piot r .  Wybacz p. Pawle, ale czy kpisz, czy 
o drogę pytasz? C()ż to, czy nie widzisz, jak Całość 
wciąż dławi się, przemawiając, czy nie widzisz, że czego 
innego chce, a co innego głosi, jak twierdzą, z wyższego 
rozkazu, a w co ja wierzę, skoro widzę, że ona co in­
nego głosi dziś, podczas gdy wczoraj głosiła co innego, 
że między pi’zybyciem dwóch pociągów galicyjskich 
zmienia swoje programy, lub tak je modytikuje, że są 
nie do poznania, że niechętnie potępia dziś to, co wczo­
raj gorąco i wymownie pod niebiosa wynosiła. Całość 
j). Pawle, to jak ów wilk przebrany w bajce Lafontaina, 
któremu jednak koniec ucha wyłazi.

P. P a w e ł .  Nie, panie Piotrze, dwa są tu tylko mo­
żliwe przypuszczenia: albo Całość w calem swojem po- 
stę] )owanin jest złej wiary, alljo jest dobroduszną. Złej wiary 
nikomu nie chcę przypisywać, i dlatego jako
ł)ardzo młodej, luczej wolę zarzucić ogromną, ale już to 
kolosalną dobroduszność. Usunąwszy bowiemprzj^puszcze- 
nie złej wiary, skoro Całość wypiera się gniewnie tego 
wszystkiego, czem w przekonaniu rozsądnych łudzi grozi 
nam <)w fałszywy kiernnek, bo oburza się na Optyniowi- 
cza i jego absurda, oraz na całą Tekę Stańczyka, to za­
iste jakże nie kłaść na karb jej dobroduszności całego 
jej postępowania. Warto p. Piotrze zastanowić się nad 
niem cliwilę; zważ tylko: Całość dobrodusznie twierdzi, że 
jej nic za]‘zucić nie można, cliyba tylko pogrzeb jednego
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króla polskiego;‘) otóż pomijam jiiż jej prawdziwie re­
wolucyjną metodę w całej tej sprawie, ów zamiar prze­
mienienia gwałtownie tego przypadkowego, poważnego 
obchodu narodowego, w wielką demonstracyę, pomijam 
owo z tego powodu rzucanie się namiętne na pewne 
osoby, owo nieustające odwoływanie się do veto i do 
terroryzmu dla przeprowadzenia niałoznaczących i dro- 
bnycli szczegółów, odwoływanie się jakby tyłko dla wy­
próbowania tej broni, pomijam ową inicyatywę, wziętą 
w rozlepianiu całej seryi — protestów, pomijam to 
wszystko, aczkolwiek tem wszystkiem Całość o ile dało 
się, zeszpeciła i oziębiła poważny narodowy obrzęd po­
wtórnego złożenia do grobu zwłok Kazimierza Wiel­
kiego. Ale pytam się, czy rzeczywiście Całość ma jedy­
nie na sumieniu spaczenie owego obcłiodu? Otóż Całość 
dostarcza mi sama odpowiedzi na to, bo sama dobrodusznie 
oburzyła się na podobne przypuszczenie Dziennika Ty­
grys owskieg o ̂ chociaż znów odpowiadając Lustratorowi, 
jedynie do zwichnięcia obcłiodu Kazimierzowskiego przy­
znawała się. Dobroduszność i wciąż dobroduszność! Ca­
łość przecież jawnie i gorąco nawet z mistycznym ogniem 
i zapałem oświadczyła się za wszełkiemi demonstracyami; 
jawnie w odpowiedzi Dziennikowi Tygrysowskiemu przy­
znaje sobie chęć, a nawet już zasługę, cłiorobliwego, 
złudnego w narodzie życia, bez względu na nasze po­
łożenie obecne i na położenie sąsiednich ziem połskicłi. 
Znowu dobrodusznie twierdzi, że n aj gorętsze dem on stracye 
tutaj, nic nie wpływają na postępowanie tam. Pod tym 
względem trzeba ją odesłać do przybywających z Kró­
lestwa, w każdym razie można jej zaręczyć, że to jest 
czystą dobrodnsznością mniemać, że w sprawach ludzkich 
i w polityce wszystko się dzieje tylko wskutek wyra- 
chowania i obmyślonego planu, a nie wskutek niena­
wiści, zemsty i namiętności. Całość pierwsza rozpoczęła

') Pogrzebanie demonstracyjne zwłok Kazimierza W
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walkę z osobami, nie walkę z zasadami, ale wyraźnie 
walkę z osobami; ani jednej sucliej nitki naprzykład 
nie zostawiła na Florestanie, i znowu tu okazała 
wielką dobroduszność, bo mniema, jak się pokazuje, 
że można obalić wszystkich ludzi, przedstawiających 
dzisiejszy kierunek, a. jednak nie zapewnić zwycięstwa 
przeciwnemu kierunkowi, którego Całość dotąd się wy­
piera. Wszakże Całość sama się z tego chełpi, że do­
radzała jako zbawczy środek dla Galicyi, i to już od- 
dawna, owe zebrania ludowe. Czyż to nie Całość dora­
dzała jako ogólny środek, zebrania wyborców, które 
w ten sposó)b zrozumiane, muszą podkopać znaczenie 
sejmu i sprowadzić rozstrój polityczny. Czyż Całość nie 
pchała z zapałem i nie wołała całem gardłem o wyjście 
z Rady Państwa a następnie czyż nie doradzała upor­
czywie abstencyi, cliociaż w tej kwestyi musiała się 
cli wiło wo cofnąć, z wyższego rozkazu—jak zapewniają. 
Naiwną więc jest Całość twderdząc, że ma tylko na su­
mieniu poparcie pogrzebu Kazimierza W., sama nie wie, 
że nierównie dalej już przecie zaszła i że jak drugi Ka­
sperek, już niejedną zrobiła szkodę. Nie wie o tein, dobro­
duszna jak Kasperek, Całość? — Czyż Całość nie robi z po­
wodu najmniejszej sprawy, wiele hałasu o nic, czyż tem 
samem nie bałamuci pubłiczności, czyż nie zdradza co 
chwila sympatyi do najradykalniejszych środków ido naj- 
radykalniejszych ludzi, czyż młodzieńczego braku treści 
nie pokrywa szumnemi frazesami, którymi muszą upajać 
się słabe głowy? Czyż styl Całości uie jest hucznym, jak 
wicher przed burzą? I Całość dobrodusznie mniema, że 
tym stylem przemawia się do rozumu a nie do wyobraźni 
i namiętności? Całość myśli, że to wszystko nie zdolne 
liociągnąć za sobą złych skutków, i sądzi, że obawy z tego 
powodu są fałszywym ałarmem. A więc raz jeszcze, 
jest ogromnie dobroduszną! I znowu jest dobroduszną, 
kiedy z powodu składek dła Sybiryjczyków zacłięca do 
nich, co prawdziwą jest zasługą, łecz zachęca mówiąc;
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że oyjieszałość w tym wzgięclzie nie może zagrzać nikogo, 
do brania ndziałn w dalszych niendanydi powstaniach! 
Nareszcie dobroduszną jest Całość  ̂ kiedy twierdzi, że 
zarzucają jej chęć i zamiar wywołania wojny Anstryi 
z Moskwą, i że ktokolwiek przypuszcza, iż Całość wy­
wołać może tę wojnę, choćby z wyższego rozkazu. Nie 
p. Piotrze, tego się nikt nie obawia, przeciwnie, niech 
tylko Całość wywoła tę wojnę, a wszyscy na nią p(ij- 
dziemy, nawet i my p. Piotrze zaciągniemy się do obrony 
krajowej, bo to będzie wojna o życie i śmierć. Ale wy­
stępować z zamiarem wywołania tej wojny, ale zapisy­
wać to w dziennikarskim programie, ple odgrywać tii 
rolę nundiy przy koczu, jest albo kolosalną śmieszno­
ścią, z której niepodobna było w polemice nie skorzy­
stać, albo też jest tylko płaszczykiem, pod którym w oczach 
dobrodnsznych można sobie bardzo i bardzo wiełe po­
zwolić. Tak jest p. Piotrze, Galicy a może się stać w bliż­
szym bib dalszym czasie punktem archimedesowym 
sprawy polskiej, ale Galicy a sama nie może jej wywo­
łać, tern mniej jeden a nawet wszystkie jej organa. Nie- 
rozważnem zaś, sangwinicznem, porywczem postępowa­
niem Gałicya i jej oi'gana nie wywołają kwestyi pol­
skiej, ale bardzo łatwo wywołać mogą kwestyę gałicyjską. 
Nam nie przypominać się wciąż innym, bo w końcu 
o nas powiedzą, co Talleyrand mówił o pewnym natrę­
cie: „tak mi się często przypominał, że zapomniałem 
o nim̂*" — lecz poczekajmy, żeby wybiła godzina, w któ­
rej nas zapragną.

P. P io t r .  A cóż powiesz panie Pawle o najśwież­
szym la’oku Całości. Nikt nie zaprzeczy Całości, że ma 
prawo usiąść, ale żeby miała prawo siadać na owym 
wygodnym fotelu, stojącym w samym środku, to trochę 
za wiele. Znasz p. Pawle ten wygodny fotel, honorowy 
poniekąd, do którego przecież nie każdy może sobie 
rościć prawo, otóż Całość nie pytając na nic, nie pyta­
jąc nawet czy na nim kto już nie siedzi, z szczęśliwą
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pewnością siebie i dyzinwolturą nsiadła sobie na nim 
przed kilkoma dniami. Wprawdzie pi-zecliyliła się za­
raz na lewo i uśmiechnęła się zalotnie do Dziennika 
Tygrysowskiego, a chciała dać na prawo kułaka, po- 
prostu kułaka Wieczności i Lustratorowi. Zawsze je­
dnak faktem jest, że nsiadła nie proszona i nie pytając 
się, czy jej wolno w tym fotelu spocząć-, jak się zdaje 
ośmielona do tego wyższym rozkazem. Czy jednak Ca­
łość mniema, że jej nikt nie będzie śmiał spędzić z przy- 
właszczoneg'0 miejsca, czyż nie wie, że kto ma preten- 
sye do tak honoroweg’o miejsca, nie może kokietować, 
jak jaka garderobiana na lewo, a dawać kułaki na 
])rawo, jak jaki parobczak, że skoro nieproszona tam 
zasiadła, powinna się przyzwoicie zachować i siedzieć 
z pewną ]}owagą.

P. P aw eł. Poczekajmy tylko nieco a zobaczysz 
co się stanie. Całość nie utrzyma się, jak to mówią, 
w charakterze, dając kułaki na prawo a kokietując na 
lewo, przechyli się, straci równowagę, wy wróci się z fo­
telem, przekona wszystkich, że ani z usposobienia, ani 
z wychowania niema prawa i nie może zasiadać w nim. 
Zobaczysz, że lada chwila ujrzymy tę zabawną scenę. 
Widziałeś zapewne nieraz te kobiety przyzwyczajone 
do swobody, do kankana i do lekkiej rozmowy, zauwa­
żyłeś niezawodnie jak one śmieszne, nienaturalne, jak 
sznurują usta, jak nie wiedzą, co robić z rękami i jak 
się nudzą w towai’zystwie przyzwoiteiU', słowem, gdy so­
bie jakikolwiek przymus zadawać muszą. Otóż Całość 
]iiezniiernie mi je przypomina. Л widziałeś co te osoby 
dokazują skoro ten przymus minie. Stąd wyprowadź 
wnioski o Całości i jej przyszłości.

P. P io tr .  ЛѴіеІкі to brak taktu z jej strony, że 
tam zasiadła nawet na chwilę. Gdyby była siadła nieco 
na lewo, mogłaby wyglądać jako tako, ale w jej stroju, 
z jej zuchwałością i krzyldiwym głosem siadać właśnie 
w samym środku na honorowem miejscu, to śmieszność
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Tiiedoświadczoiieo-o parweiiiiisza, który się pclia iia 
pierwsze miejsce, nie wiedząc, że na nim właśnie naj- 
o’orzej i najśmieszniej się wyda. Co to musi być za męka 
ciągde odgrywać taką komedyę i...

P. P aw e ł. Ale zato też w antraktacli pozwala 
sobie.

P. P io tr . Ze sama tam zasiadła, to w końcu jej 
rzecz, ale jakieun prawem powyznaczała innym miejsca?

P. P a w e ł. To już prawem kaduka. Widzisz, gdyb>' 
była tylko sama zasiadła, toby efekt był zupełnie cb\- 
biony, ale zasiąść w środku, a usadowić na prawo i na 
lewo, znane jnż publiczności figury, to zmienia rzecz, 
to już nierównie ładniej wygląda, ą jej teraz przede- 
wszystkieni o to idzie, żeby stanowisko sobie wyrobić. Nie 
tylko więc nsiadła sama, ale usadowiła innycli. Cóż 
z tego? kiedy tylko na podumajku, bo przecież nikt 
obok niej nie nsiędzie.

P. P io tr .  W  walce z przeciwnikami wynalazła 
ona nowy rodzaj armat sześciofuntowycłi i cłiciala go 
wypróbować w tej miesięcznej walce. Terni armatami 
strzela, się na oślep, bez celowania, bo się strzela na 
chybił trafił kartaczami, i jak to rzekła Całość: wy, 
którzy w 63 r. nic nie mówiliście, którzy wspieraliście, 
każdy w swój sposób powstanie, lub wobec ówczesnego 
terroryzmu milczeliście podle, dziś śmiecie to })owstanie 
potępiać! ludzi, którzy je zrobili potępiać i ze zgrozą 
przewidywać jego odnowienie i z ironią nuiwić o jego 
nieprzerwalności! Strzeliła Całość ale nikogo nie zabiła. 
Jakto p. Piotrze, dlatego, że ktoś raz nie poznał się na 
farbowanych lisach i dał się oszukać, to już musi za­
wsze zaopatrywać się w tym sam>'m sklepie i nie wolno 
mu przestrzedz znajomych, że tam nie y^rawdziwe, ale 
farbowane sprzedają lisy, — a któż przestrzeże, jeżeli 
nie ten, który się dał oszukać? — Więc dlatego, że ktoś 
raz się pomylił, powinien się zawsze mylić? Czyż dla­
tego, że ktoś ze znajomością rzeczy imiwi; „strzeżcie się
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tego, bo ja to poznałem“ — jest przez to karygodnym, 
występnym i alannistą? A nacóżby się zdało doświad­
czenie! Czyż dlatego, że ktoś widząc, że inni głupstwo 
zrobili, chciał nawet to głupstwo zużytkować, nie wi­
dząc innego środka; niema prawa przeszkadzać dru­
giemu i trzeciemu głupstwu? Czyż dlatego, że ktoś cliciał 
raz bezowocnie ratować tonących, już niema prawa prze­
strzegać tych, którzy cłicą w głębię skakać? Czyż dla­
tego, że ktoś dla uniknienia zgorszenia w rodzinie, za­
płacił nic nie mówiąc, zfałszowany przez brata weksel, 
ma pozwolić, aby mu ten brat dalej takie same wysta­
wiał i w końcu puścił z torbami? A któż na miłość 
Boga p. Pawle ma dmucliać na zimne, jeżeli nie ten, 
który na gorącem się spai-zył?

P. P aw eł. Kiedy rzeczywiście p. Piotrze, można 
u nas przeciw zgubnym kierunkom występować bez 
ściągnięcia na siebie potęj)ienia?

P. P io tr .  Właściwie nigdy, bo podczas katastrofy 
jest się zdrajcą, po niej rekryminatorem, a przed kata­
strofą denuncyatorem.

P. P a w e ł. Amen. To też Lustrator zrobił zdaniem 
mojein salto mortale — bodaj cz}- nie skręcił sobie karku.

P. P io tr . Jakto? Przecież nie w oczach rozsądnych 
i uczciwych ludzi?

P. P aw eł. O nich nie mówić, ale w oczach naj­
liczniejszej i najgłośniejszej publiczności. Mam na to od 
niepamiętnych czasów barometr, a tym barometrem jest 
lwowski Słonecznik. Jnżto w tej chwili musi być rzeczą 
popularną powstawać na Lustratora, skoro Słonecznik 
tak po nim jeździ, on bowiem nigdy nie opuszcza spo­
sobności uzyskania łatwym sposobem popularności, teraz 
zaś pochwycił ją tein skwapliwiej, bo sam zgrzeszył 
zbyt srogo przeciw popularności, trzymając się przez 
dwa lata rozsądnego kierunku.

P. P io tr .  Zrobiono ]е,дпт\\. Lustratorowi zarzut ze 
strony poważnej, bo nie w korespondencyi luli w prze-
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i>’lądzie, ale w wstępnym artykule Bezstronności, zarzut, 
który ma przynajmniej cień słuszności, i który w ka­
żdym razie z dobrą wiarą zrobionym został. Powie­
dziano, i zdaniem mojem może słusznie, iż jeżeli rze­
czywiście grozi Galicy i niebezpieczeństwo rozwielmo- 
żnienia się zgubnego, niedowarzonego i niebezpiecznego 
kierunku; jeżeli idzie tn o sprawę, to nie należało ude­
rzać w sposób żartobliwy, uszczypliwy, nie należało 
wyprowadzać do walki Stańczyka, ale wypadało odstą­
pić głosu Skardze. Nawet wspomniano o Miniszewskim ’) 
i zrobiono niemal ubliżające porównanie. Mnie się zdaje 
p. Pawle, że to może najbardziej ugruntowany zarzut, 
że rzeczywiście zbyt to są bolesne sprawy, zbyt ważne, 
aby je tak żartobliwie i lekkomyślnie traktować.

P. P a w e ł. Po raz pierwszy nie zgadzam się z tobą 
panie Piotrze, i ten punkt gotów nas jeszcze podobniej- 
szymi uczynić do braci Siamskicli, bo odegrać może 
rolę żon tych braci, to jest, może nas poróżnić w na- 
szem zapatrywaniu się. Przedewszystkiem p. Piotrze, 
Skargi niema na zawołanie, a gdzie zbywa na Skar­
dze, to lepiej przecież, żeby Stańczyk lub Gąska prze­
mawiał, jak żeby wszystkie nasze głupstwa i niedorze­
czności przepuszczać płazem i milczeniem pomijać, dla 
tern większej radości naszych nieprzyjaciół i tryumfu 
ich zabiegów. Niema dziś Skargi, ale też w tych oko­
licznościach nie miałby Skarga do kogo przemawiać; 
jego przepowiednie już ziszczone, a to ziszczenie ich 
nawróciło tych, do których onby mógł przemówić. Tych 
zaś o których Stańczyk w ostatnich miesiącach zdawał 
relacyę królowi JMci, nawet i Skarga nie nawróciłby 
ani też przekonał; ruszyliby na niego pogardliwie ra­
mionami, nazwaliby go zastarzałym reakcyonaryuszern,

*) Za rządów Wielopolskiego w Warszawie, redaktor rządowego 
dziennika. Ścigał szyderstwem ówczesny siDisek i z jego rozkazu zo­
stał zamordowany.

StanU law Kożmian. Pi.sma p o lity czn e . 23
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sprzymieżeńcem Dzien)iika Warszawskiego, alarniistą 
i zwolemiikieiii iiieprzerwalności snu, tak samo jak Stań­
czyka ! Bądź teg4) pewny. Czyż ci ludzie wysłuchali kiedy 
głosu rozsądku, choćby najserdeczniejszego? Czyż nie 
pomiatali prawdziwie Skargowskiemi przestrogami Zy­
gmunta? *) Czyż nie obrzucili błotem Wiadomości Pol­
skich?^) Czyż nie poszli wprost przeciwną drogą, jak tą, 
którą szło Towarzystwo Bolnicze? Illuzya, illuzya p. Pio­
trze, ab>' tu nawet gromki glos Skargi imigł skutkować! 
A potem, gdyby cały nai-ód padł w obłęd, gdyby wię­
kszość jego zaszła na manowce i te niebezpieczne tory, 
ktorycłi nawet Bezstronność w ystrzegać się każe, wted>" 
czułbym i ja potrzebę Skargi. Ale tak źle Bogu dzięki 
nie jest: naród, większość, nie cłicą obrać zgubnego kie­
runku, większość ]Datryotyczna dice wytrwać nv rozsą­
dnej polityce. Jest tylko kilkunastu niepoprawnycłi, któ­
rzy w ostatnicłi czasach głośniej przemawiać zaczęli, 
korzystając z zawikłania położenia; a na icli skarcenie 
i wyśmianie wystarczy Stańczyk — i on tylko może 
\v tych okolicznościach głos zabierać. Onib.y pragnęli, 
żeby z nimi poważnie rozumować, oni wdaśnie tego chcą, 
żeby icłi na seryo brać, ale to niemałym byłoby błę­
dem;. szkodliwymi stać się mogą, ale nigdy ludźmi po­
litycznymi, którychliy można brać na seryo. Godzi się 
przemawiać jak Skarga, tam gdzie wielkie złe grozi na­
rodowi, ale tam, gdzie idzie tylko o wykazanie niedo­
rzeczności pewnej koteryi, nic właściwszego, jak używać 
do tego błazeństw Stańczyka. Ten, ktoby nastroił głos 
do poważniejszego tonu, ktoby przemówił jak Skarga, 
przesadziłby właśnie, boliy tein samem przedstawił stan 
całego kraju, jako groźny. Tymczasem jest tu tyłko garstka 
niepoprawnycłi, z którą walczyć trzeba już dlatego sa-

') Krasińskiego.
b Pismo wydawane przez rozsądną emigracyę w Paryżu przed 

1863 rokiem.
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mego, żeb}' odpowiedzialność za jej niedorzeczności nie 
spadła na cały kraj, szczególniej, żeby nie i)oszła na 
raclinnek niepoprawności całego narodu.

P. P io tr .  Wybacz p. Pawle, ale nie jesteś loicz- 
nyni i nie mogę się z tobą zgodzić. Jeżeli, jak słusznie 
mówisz, niema obawy, żeby kraj zasmakował w tych 
odgrzewanych potrawach, w tych niezdrowych sosach 
i tych zatęchłych prowiantach a jeżeli niepoprawny(*h ni- 
czem poprawić nie można, to pocóż rozpoczynać całą tę 
systematyczną kampanię, poco nawet Staihtzylc wziął 
pióro do ręki i od trzech miesięcy bawi jednycli, gniewa 
drngich, wszystkich na siebie zwraca nwagę. Nie lepiejże 
to wszystko, co Stańczyk po błazeńskn podnosi, pomi­
nąć milczeniem, Inb jednem zbyć słowem.

P. P aw eł. Nie, i stokroć nie, bo nasze położenie 
jest wyjątkowe, bo to co gdzieindziej przeszłoby jak 
katar, ii nas przy tak niegodziwym klimacie, łatwo się 
może zamienić w suchoty, bo są wrogi, którzy czyhają 
wciąż na to, aby korzystać nietylko z naszych niedo­
rzeczności, ale nawet z niedorzeczności w naszein imie­
niu popełnionych, bo otoczeni jesteśmy tak licznemi nie­
bezpieczeństwami, że n nas mysz p. Piotrze może uro­
dzić potworną górę — u nas więc najdrobniejszego, 
złowrogiego objawu lekceważyć nie można, a dopóki 
nie wypada go podnosić zbytecznie, trzeba go w>'śmie- 
wać. Miniszewski był obrzydliwym i szkodliwym, bo 
szydził, kiedy inni krew przelewali, bo śmiał się, kiedy 
naród cierpiał, bo szydził, nawet z słusznych i rozsą­
dnych jego żądań, bo prawił „komunały“, kiedy ważyły 
się losy sprawy, kiedy szło o życie lub śmierć całego 
narodu, bo błaznował wśród najdramatyczniejszycli scen, 
bo dowcipkował na komendę, bez przekonania i dla 
osobistego interesu. Bo nie było prawdy w jego słowach, 
lecz tylko cynizm, bo nareszcie pisał z wyższego roz­
kazu. Stańczyk zaś przemawia, dzięki Bogu, w kraju, 
w którym krew się nie leje, i w którym nie jesteśmy
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znów tak bardzo prześladowani, ani tak bardzo nie­
szczęśliwi. Miniszewski przemawiał pod opieką policyi, 
Stańczyk przemawia pod opieką wolności. Stańczyk nie 
szydzi ze słnsznycli żądań i życzeń narodu, Stańczyk 
nie dotyka prawdziwie nieszczęśliwych i ’̂nębionych, 
ale wyśmiewa tych, którzy pod opieką wolności ]30za 
granicami knnta, chcą wygodnie odgrywać komedyę 
patryotyzmn, czy to wśród gór szwajcarskicli, czy na 
brnkn gawronowskim, czy w Tygrysowie, gdzie im zgoła 
nic nie zagraża, krom mniej Inb więcej dowcipnych 
dowcipów Stańczyka.

P. P io tr .  Niezawodnie, że wiele jest prawdy w tern 
co mówisz, jednak nie mogę przyznać, żebyś był ściśle 
loicznym, bo właśnie, z powodu owego wyjątkowego 
położenia, tej grozy moralnej, wśród której wciąż ży­
jemy i tych niebezpieczeństw, które nas otaczają, nie 
powinniśmy błaznować, żartować i dowcipkować, jak to 
w zwyczaju n szczęśliwych, niepodległj^h narodów, na­
wet z naszych niedorzeczeństw i naszych półgłówków. 
Pomijać ich milczeniem nie możemy — zgadzam się na 
to, ale niewątpliwie jedno poważne słowo, więcej na 
szali zaważy, niż tysiące dowcipów Stańczyka, bo kiedy 
się cierpi, żart jest stokroć dotkliwszym, bo szydzenie 
nie jest karceniem, lecz poniekąd pastwieniem się, bo 
nie godzi się ani z kaleków ani z obłąkanych żartować.

P. P aw e ł. Któż p. Piotrze mógłby przeczyć, że 
pięknie, szlachetnie i uczciwie mówisz. Zgadzasz się ze 
mną, że milczenie byłoby grzechem i błędem, idzie ci 
więc o sposób i formę wystąpienia przeciw zgubnym 
kierunkom; o doskonałość formy, obranej przez Lustra­
tora, sprzeczać się z tobą nie będę, poświęcę ci ją, po­
święcę ci Tekę Stańczyka, ale pod jednym warunkiem, 
oto że kto inny, poważniejszy, kied}  ̂ chcesz, zastąpi 
miejsce królewskiego błazna i karcić będzie wszystkie 
pojawiające się u nas niedorzeczności i szaleństwa, elii- 
kubracye i aberrącye, które od pewnego czasu zaczy-
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nają się pojawiać. P. Piotrze! któż może właściwiej, sil­
niej i potężniej przeciw nim wystąpić, jeżeli nie ty, któr>' 
znany jesteś z swojej wymowy, zacności, silnych prze­
konań i patryotyzmii, jeśli nie ty, który tak trzeźwo, 
rozsądnie i mądrze mniesz mówić o położeniu obecnem; 
któż, jeżeli nie ty, może uczynić zb}teczną Tekę Stań­
czyka, odzywając się tym gromkim głosem, w którym 
zawsze jest tyle czucia, prawdy i głębokiej miłości oj­
czyzny. Właśnie będziesz miał sposobność na jutrzej- 
szem zebraniu. Wystąp publicznie przeciw wszystkim 
zboczeniom, wicłirzenioin, demonstracyom, teoryom, oso­
bistym ambicyom, wystąp przeciw niedowarzonemu pa- 
tryotyzmówi, i przez doświadczenie potępionym prakty­
kom szkoły sangwinicznej.

P. P io tr . Zbyt pochlebnie wyrażasz się o mnie 
p. Pawle, ale żądasz odemnie rzeczy przykrej, trudnej, 
powiem ci nawet — niemożliwej. Zapewne, że należałoby 
wystąpić, ale jak możesz, dobrze mi życząc, namawiać 
mnie do podobnego wystąpienia? Czy cłicesz, żebym się 
narażał na szkalowanie i poniewieranie po ich gazetacli, 
i wszystkich, bez własnego zdania, organach, czy chcesz, 
żeby mnie w moim wieku błotem obrzucano? Gdybym 
był sani, to jeszcze pół biedy, ale jakże możesz mnie 
wystawiać na to, żeby mi przylepiono nazwę Targowi- 
czanina, i żeby ona na moje dzieci spadła ? A toby było 
nieuniknionem następstwem podobnego mojego wystą­
pienia. Oni takich wystąpień nie przebaczają. Bądź co 
bądź i od kogokolwiek to wychodzi, słusznie czy nie­
słusznie, zawsze to bardzo niemiło usłyszeć, że się jest 
złym patryotą; że tam skrybenci z profesyi na to się 
narażają, to ich rzemiosło, ale mnie, człowiekowi spo­
kojnemu, co po tein? A jakby jeszcze rzucili podejrze­
nie, że się przemawia w duchu policyi, że się jej czuj­
ność obudzą, że się jest reakcyonaryuszem, ultrakonser- 
watystą i t. d. no, to bądź zdrów! wtedy już i krajowi 
nie możesz być użytecznym, od wszystkiego cię odsą-
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dzą, nigdzie cię nie dopuszczą i pozostaniesz na wieki 
wieków nacechowanym i napiętnowanym, jako zły pa- 
t]\yota. Zanadto siebie samego szanuję, ażebym na to 
miał się nara.żać, wolę się zachować na ważniejszą chwalę,

P. P aw eł. Wystąpienie takie oparte na przeko­
naniu powinno tylko szacunek obudzić.

P. P io tr .  Czy ty nie wdesz panie Pawde, że n nas 
zawsze łatwiej w^ywołać oburzenie jak uznanie; my je­
steśmy ogromnie nerwnjwi i sercowa. A potem co mi do 
tego? Niech sobie robią co im się podoba, niech łamią 
karki, kiedy taka ich dobra wola. Bardzo mi było miło 
pomówać z tobą o tem wszystkiem, ale publicznie z tern 
w^ystępować, to doprawaly niewarto — ich nie przekonam, 
a ściągnę na siebie tysiące nieprzyjemności. Ale prawda 
p. Pawle, ty powdnienbyś coś o tem napisać dla prze­
strogi innych i poparcia Wieczu.oici i Lustratora, ty 
który tak dzielnie władasz pióinm. Napisz jaką bro­
szurę, albo artykuł, cokolwiek wyjdzie z pod twojego 
pióra, zrobi niezawaidnie wanżenie, a tym sposobem 
w’szystko da się pogodzić.

P. Paw’el. Dajże mi święty pok()j panie Piotrze: 
ію'Ьа volant, scripta manent, tylko raz walać się z nimi 
w polemikę a pożegnać się można ze spokojnością — 
rozszai‘pią cię!

P. P io tr . Nie potrzebujesz się podpisywnć.
P. P aw e l. A jak się domyślą?! Mają niepospolity 

spryt do tego — dopiero miałbym się z pyszna! Ogło­
siliby mnie zdrajcą, zrzuciliby na mnie odpowiedzial­
ność za w’szystkie policyjne zakazy, za artykuły prus­
kich i moskiew’skich gazet, i niezaw'odnie na resztę dni 
moich, uchodziłbym za złego patryotę, bo to oskarżenie 
od kogokolwiek pochodzi, zaw'sze się u nas do człowdeka 
przylepi. Przyznaj, że nie mogłoby mi to być iniłem. 
A potem masz słuszność, co nam tam do tego się wtrą­
cać, jakoś to tam będzie i bez nas, znowm tak źle nie 
jest, żebym się miał pośwdęcać w’ tak dotkliwy sposób.



359 —

P. P io tr . A przecież namawiałeś mnie, żebym 
wystąpił. AViclzisz, że to nie łatwo na to się zdobyć.

P. Paw eł. Przemówić to co innego, gdybym miał 
dar wymowy, z przyjemnością powiedziałbym im verba 
verifatis, ale pisać о tern, rozpisywać się, rozmazywać...

P. P io tr ,  otóż jabym prędzej napisał, bo takie 
rzeczy, to nawet przez gardło przejść nie chcą.

P. P aw e ł. Ałiędzy Bogiem a prawdą, co nam tam 
obydwom do tego, dajmy sobie pokój. Ponniwiłiśmy 
z sobą szczerze o tern wszystkiem, uczciwie, sumiennie, 
wypowiedziełiśmy jeden przed drugim, co nam ciężyło; 
mnie się już lżej na sercu zrobiło.

P. P i o t r. I mnie także; serdecznie, serdecznie cie­
szę się, żeśmy się z sobą rozmówili i tak we wszyst­
kiem zgodzili — prawdziwa to dla mnie pociecha.

P. P aw eł. ЛViesz nawet p. Piotrze, że takie z na­
szej strony wystąpienie możeby więcej zaszkodziło jak 
pomogło i nie byłoby politycznem.

P. P io tr . I mnie się tak zdaje— a zresztą kiedy 
już Lustrator raz zaczął, to pewnie nie zaśpi sprawy, 
jego to rzecz kłócić się z nimi. Trzeba pi‘zyznać, że ta 
Teka Stańczyka dzielnie pisana. Oni tam znowu pewnie 
coś umieszczą, serdecznie się na to cieszę. A przecież 
i Wiecz)iość nie ustąpi z placu, zacny to i uczciwy dzien­
nik, umiarkowany, wytrawny.

P. P a w e ł. Przyznać mu to trzeba, to sumienny 
organ. Czytałeś p. Piotrze ostatni ajdyknł Wiecznościf 
wyśmienity!

P. P io t r .  Jaki artykuł? O czem? Kie byłem jesz­
cze w resursie.

P. P aw eł. Niemasz w domu Wieczności^
P. P io tr . Od kwartału abonowalem Całość, sam 

niewiem jak to się stało — ot tak z ciekawości. Przy­
znam ci się, że WiecznośćyvL mnie troclię nużyła... Wie- 
cz(>r szczególniej.
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P. Paweł .  A i ja trzymam Całość, bo to przecież 
ciekawa rzecz czytać co oni piszą. Wieczność czytuję 
zawsze w cukierni u Włocha.

P. Pio t r .  Mój Panie Pawle, mam też do ciebie 
prośbę, jeżeli tam będzie co dobrego w sierpniowym 
zeszycie Lustratora, szczeg’olniej w tej Tece, to z łaski 
swojej pożycz mi ten zeszyt.

P. Pa we ł .  Z miłą chęcią. Pan Kanty dostaje gra- 
tysowy zeszyt, i zawsze mi go pożycza na drugi dzień, 
jeżeli będzie co zajmującego, przyszłę ci do mieszkania.

P. Pio t r .  Panie Pawle, wstąpmy do Włocha na 
ży tnio wkę!

P. Pawe ł .  Chętnie. Co tam panie Piotrze! Na fra­
sunek dobry trunek.

Nr. 12.

List Napoleona Bałamuckiego (posła sejmikowego), 
do Paflagoniusza Tarapacińskiego (prezesa powia­

towego).

Jasnowidy nobile C 00,956 2417.
Kochany Sąsiedzie! Pytasz mnie, jakie jest moje 

zdanie o nadchodzącej sesyi sejmikowej, jakie zajmę 
w sejmiku stanowisko i jak głosować będę. Oczywiście 
kochany Panie Paflagoniuszu nie żądasz odemnie, że­
bym ci powiedział moje zdanie o niniejszych sprawach, 
któremi sejmik będzie się zapewne zajmował, nie wiemy 
bowiem jeszcze jakie przyjdą na porządek dzienny, a po­
tem jak ci wiadomo, te sprawy mniej mnie obchodzą, 
pozostawiam je specyałistom. Wiem dobrze, że wybie-

') Są drugie Jasnowidy: Camerale czyli Rządowe.
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rając mnie na posła, chcieliście mieć we mnie przedsta­
wiciela godności narodowej i obywatelskiej, nie zaś ra- 
bulistę, trudniącego się poziomemi i podrzędnemi spra­
wami prowincyonalnemi. Wszystkie te legislatywne 
kwestye pozostawić wypada adwokatom. Będę jednak 
z drugiej strony dobrze ich pilnował, żeby nie wyrzą­
dzili szkody interesom obywatelskim, a mianowicie in­
teresom obwodu i naszej okolicy, bo oni zawsze do tego 
pochopni. To jedyny mój program w tej podrzędnej kwe- 
styi, lokalnych spraw krajowych, i tuszę sobie, że jest 
zgodny z obowiązkiem, jakiście na mnie włożyli.

Ale jako poseł, stojący na straży godności naro­
dowej i interesów ojczyzny, głównie zajęty będę ową 
ważną sprawą naszej P ro te s ta cy i, która niezawodnie 
pierwsza przyjdzie pod obrady, która zajmie niemało 
czasu, a od przebiegu której zawisłe są losy sprawy 
i ojczyzny. Wiesz kochany panie Paflagoniuszu, że całe 
życie poświęciłem ojczyźnie, cłdubą moją jest, że stera­
łem siły moje na usługacłi dla kraju. Do końca życia 
pragnę pozostać wiernym mojemu sztandarowi, tak iż­
bym, zamykając oczy, mógł śmiało polecić dzieci moje 
opiece kraju i moich współobywateli.

Niepodległość jest pierwszym obowiązkiem obywal- 
skim, niepodległość jest największą ozdobą posła. Taka 
była zasada całego mojego życia, tej chcę się trzymać 
do końca dni moich. Nie możesz wdęc wątpić, że pod­
czas tej tak ważnej sesyi oprę całe moje postępowanie 
na tej świętej zasadzie niepodległości. Dlatego też ani 
się wiązałem, ani też nie wiążę się, z żadnem stronnic­
twem, z żadną frakcyą, z żadnym dziennikiem, a tern 
mniej, broń Boże! z żadną koteryą. Biorąc za wska­
zówkę tylko sumienie i miłość ojczyzny, będę głosował 
i postępował wedle własnego przekonania. Z tego też 
powodu, pomimo licznych zał)iegów i rozmaitycli kro­
ków, wielce mi podejrzanych, nie dałem się zwabić na 
żadne, tak nazwane przedsejmowe, czy tam przygoto-
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wawcze zebrania. Znam ja ci tam dobrze panie Patla- 
^oninszu wszystkie te zebrania; są to poprostu samo- 
trzaski na niepodległych posłów. Magnaci tylko na nicłi 
ci imponują, a adwokaci zawsze cię przegadają. Czego 
ja się tam dowiem, czegobym jnż nie wiedział z gazet? 
Bywałem i ja na takich zebraniach, ałe cóż z tego, nic 
a nic na mnie Bogn dzięki nie wpływały, i zawsze po­
tem glosowałem tylko pod wpływem chwili, tak, jak mi 
serce i gorąca miłość ojczyzny nakazywały — z uwzglę­
dnieniem przecież interesów obywatelskich i interesów 
obwodu, którego mam zaszczyt być przedstawicielem, 
i tak samo przyrzekam postępować i teraz. Gdyby to 
była w krajn o rgan izacya , to nie mówię, to co innego! 
O r g an i z a c у a , to piei'wsza potrzeba kra j u, o r g a n i z a c у a 
jest silą narodową, siłą organizacyi można wpłynąć na 
])rzebieg spraw narodowych, o rgan izacya  daje nam siłę 
przeciw tym ełementom i żywiołom, które nie mając 
npnstn, n^zsadzić muszą groblę społeczną, bo o rg an iza ­
cya jest tą szluzą, przez którą te żywioły upływają. 
O rganizacya mojem zdaniem jest niezbędną, jeżeli wła­
śnie ]iie chcemy, aby tamte żywioły działały zgubnie. 
Ja zawsze byłem za o rgan izacyą i przemawiałem za 
nią. Zarzucali mi, że jnż raz ta o rgan izacya  okazała się 
brzytwą w ręku szalonego i nietylko niczemu złemu nie 
przeszkodziła, ale jeszcze gardła nam poderżnęła. To 
prawda. Ałe znowu jakże można kłaść na karb o rg an i­
zacyi, to co było spowodowanem tysiącem innych przy- 
(*zyn, a mianowicie nieprzyjaznemi konstełlacyami euro- 
pejskiemi? Ja sądzę, że o rgan izacya  ma swoje niebez­
pieczeństwa i może nas zaprowadzić gdzieindziej niż 
zajść clicemy, jednak nie da się zaprzeczyć, że za pomocą 
o r g a n iz a c y i  możnaby wyświecić wszystkie sprawy 
krajowe. Czyż myślisz kochany sąsiedzie, że gdyby była 
u nas silna o rgan izacya , toby naprzykład teraz w tej 
wielkiej sprawie P ro tes tacy i, od której wszystko zależy, 
nie było nierównie łatwiej porozumieć się i samemu
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/(lanie sobie wyrobić? Czyżby ministrowie w Cliaopolis 
żartowali z nas tak jak teraz żortnją, g'dyby była n nas 
organizacya? Ale cóż, kiedy n nas na nic pożyteczneg'o 
zdobyć się nie umieją! Gdyby ci Indzie, którzy trawią 
czas na tworzeniu koteryjek, pomyśleli o utworzeniu 
silnej o r g’ a n i z a c у i , inaczej stalibyśmy dzisiaj. O r g a- 
n i z a c y i  i jabym się poddał, teraz zaś muszę słuchać 
tylko głosu własnego sumienia.

Rozwinąwszy ci w ten spos<ib im ĵe zasady i spo- 
S()b widzenia, przystępuję do zastosowania icli do obe­
cnej sytuacyi. Przedewszystkiem muszę ci powiedzieć, 
że zdaniem mojem, nadchodząca sesya, może się stać 
najważniejszą epoką w naszej hist(U\yi. Trzeba więc do 
]iiej przystępować z całem możliwem natężeniem i na­
maszczeniem, a wskazówki i kierunku szukać tylko 
w własnem niezależnem zdaniu i sumieniu. Nim jednak 
w tak ważnych sprawach sumienie ostatecznie rozsti'zy- 
gnie, trzeba czasu, trzeba wezwać na pomoc rozum i za­
stanowienie, trzeba dobrze zważyć wszystkie okoliczno­
ści pro i contra, lekkomyślnie nie można brać postano­
wienia; zbyt tu wiele względów trzeba mieć na uwadze. 
Zważywszy, że najniebezpieczniejszą dla nas potencyą 
jest Moskwa, że Komitet ui-ządzając>', gdyby się prze­
niósł do naszego kraju, zadałby tu niemałą klęskę in­
teresom obywatelskim, nie podlega wątpliwości, że nam 
wypada trzymać się Austryi. Nie można więc pchać do 
zerwania z Austryą, ani też przyczyniać się do osła­
bienia monarchii. Ale znowu z drugiej strony, nie mogę 
w sejmie zająć takiego stanowiska, ażebym uchodził za 
Austiyaka a nie za Polaka. W tern sęk i w tein gł(>- 
wne niebezpieczeństwo: temu jednak zaradzę mową, 
w której przemówię o całej Polsce, o jej dawnych gra­
nicach i z oburzeniem napiętnuję patryotyzm galicyj­
ski, tak, że mnie nikt o brak miłości ojczyzny nie 
oskarży. Jednak z drugiej strony nie mogę się wyprzeć 
Austryi, bo by to złe zrobiło wrażenie w Chaopolis, a co
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więcej, przekonanie moje każe mi trzymać się jej silnie. 
Ale to się jakoś da pog’odzic; co gorsza, to, że tam 
zaraz przyjdzie pod obrady ów wniosek o nie wysła­
nie lub wysłanie plenipotentów do Cliaopolis! Niesvysla- 
nie odpowiada moim wrodzonym skłonnościom, i trady- 
cyom prawdziwie polskiej butności i dzielności, ale 
znowu z drugiej strony trzeba mieć na względzie byt 
Austryi i sąsiednią groźną Aloskwę z Komitetem urzą­
dzającym; następnie prawdopodobne rozwiązanie sej­
miku, nowe wybory, które znowu powiększą liczbę tycli 
przeklętych posłów chłopskich i ruskich. Oh! panie Pa- 
flagoniuszu, już drugiego takiego sejmiku nie będziemy 
mieli! Antenora już niema! A jeszcze gdyby się chwy­
cili bezpośrednich wyborów, to dopiero narobiliby nam 
bigosu! Głosować więc za niewysłaniem, to doprawdy, 
brać zbyt wielką na siebie odpowiedzialność wobec kraju 
i wyborców, i namyślam się, czy nie lepiej głosować 
wprost za wysłaniem. Lecz z drugiej strony, czyż po­
dobna bezwzględnie odrzucić wniosek tak patryotycznx', 
bez wzięcia na siebie srogiej odpowiedzialności wobec 
potomności!? A potem jak się będzie przeciw temu wnio­
skowi głosować, to się znowu ośmieli tych centrałów 
w Cliaopolis, to się poprostu scliowa do pochwy miecz 
Damoklesa, który nad ich głowami wisi, i na widok 
którego pocą się jak myszy. Ja wiem dobrze, że w dzi- 
siejszem położeniu trudno nie wysyłać plenipotentów do 
Cliaopolis, a jednak czuję, że w tym wniosku nieobe- 
słania, spoczywa nasza przyszłość i losy ojczyzny. Gło­
sując przeciw niewysłaniu znowu się jest Austryakiem 
więcej jak Polakiem, a co gorsza, usprawiedliwia się 
poniekąd twierdzenie tych, którzy złośliwie mówią, że 
my tylko Galicyanie. Głosować jednak z drugiej strony 
za niewysłaniem, kiedy tyle poważnych głosów w kraju

*) Hr. Agenor Ноіисііолѵзкі, który лѵ 1868 roku przestał być Na­
miestnikiem.
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przeciw temu się oświadczyło, a mianowicie Antenor, 
to niepodobna! Darmo! Nec Hercules contrapluresl i\'w- 
dno iść całe życie przeciw prądowi!

Zważywsz}  ̂ to wszystko, jnżem był w zg’odzie sam 
z sobą i postanowiłem obstawać za wysłaniem pełno­
mocników do Cbaopołis, ałe wtedy przyszła mi na myśl 
inna nwag’a, której lekko zbywać się nie godzi. A nnż 
bowiem Deaczek’) ma słuszność? Nuż, jak on twierdzi, 
niewysłanie byłoby liasłem, na które około nas skupiłyby 
się wszystkie narody i narodowości Anstryi a w przy­
szłości może i Europy? Nużby to było istotnie pierw­
szym krokiem do powszechnej federacyi narodów? To 
ja w takim razie, głosując za wysłaniem plenipotentów, 
stawiałbym tamę zamiarom Opatrzności, zdradzałbym 
ojczyznę i ludzkość, której przyszłość jest, jak wiemy 
w federacyjnym ustroju Europy. Lepiej więc może po­
minąć wszystkie względy uboczne, byłe nie przeszko­
dzić tej świetnej przyszłości? Zdaje mi się, że istotnie 
głos sumienia i obowiązku w stanowczej cliwiłi nakaże 
mi głosować przeciw wysłaniu. Ale prawda znowu, że 
pomimo najgorętszej miłości ojczyzny nie mogę spusz­
czać z oczów względów utylitarnych. Jednak jakże tu 
z drugiej strony głosować za wysłaniem plenipotentów 
i za jakiem głosować wysłaniem? W  tern sęk. Przecież 
tego, co gazety o tein piszą, niepodobna brać za regułę 
postępowania dla niepodległego posła; a poza tein niema 
nic, zgoła nic! Ciemno, jak w piwnicy, bo niema u nas 
organizacyi. Wprawdzie pan Wszechstronnicki postawił 
dobitny program na zebraniu wyborców w Kwiczołowie, 
ale cóż z tego? Program może niezgorszy, ale w takich 
chwilach i takich sprawach wju^ażać tak stanowczo zda­
nie, to nietylko zarozumiałość i płochość, ale ogromna 
niedojrzałość polityczna. Wytrawny człowiek polityczny 
nigdy tak stanowczo nie powinien wyrażać swego zda-

*) Franciszek Smolka.
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Ilia, w takich sprawach i w takich chwilacli. Jednej rze­
czy nie zaprzeczysz Słonecznikowi, oto, że ma niepospo­
lity spr>'t. Otóż Słonecznik nie wypowiedział jeszcze sta­
no wczeo’o s\̂ 'ojeg■o zdania, w sprawie wysłania łnb 
niewysłania plenipotentów. To prawalziwy roznm poli­
tyczny, ho cokolwiek potem wypadnie. Słonecznik będzie 
imigł się pochwalić,, że był za tem co wypadło. Wpra­
wdzie, z drnpiej strony, Antenor jak na dłoni wyłożył 
nam w ostatnim liście, co nam wypada zrobić, co mo­
żemy a na co nie możemy się zdobyć. Antenor panie 
Paflap’oniuszn to głowa polityczna, człowiek doświad­
czony. Ale i to prawda, że Antenor wiele stracił ze swo­
jego wzięcia i popularności; jakoś jnż i Słonecznik nie 
popiera go, to jnż nie ten sam człowiek, co przed paru 
laty. Dziś jeszcze, kocłiany Paflagoninszn, niepodobna 
wiedzieć, co się stanie w samej cliwili zebrania sejmiku; 
muszę ja się roznniwić z Antenorem sam na sam, i z De- 
aczkiem, nawet z Florestanem ’) będę mówił, może też 
i minister rodak )̂ powie mi coś ważnego. Ale co jnż 
dziś najjaśniej mi się przedstawia, oto obowiązek łiez- 
względnego potępienia dawnycli plenipotentów. To wzmo­
cni nasze położenie i doda jiowagi sejmikowi, bo prze­
cież jasno okaże, że sejmik wypiera się swoich pleni­
potentów. Ale z drugiej strony między plenipotentami 
są i dobrzy patryoci; więc paskiidzić i potępiać swoiełi 
to jakoś nie wypada.

Cłicą tam inni, żeby tylko pod pewnymi warnn- 
kami wysyłać plenipotentów do Chaopolis. ^lyśl może 
nie zła, kto wie? Ale z drugiej stron\' to istna instrn- 
kcya. która nam konstytncyą jest zabroniona. A jak 
z tego wypadnie rozwiązanie sejmikółw i reakiya. to 
znowu ciężka odpowiedzialność spadłaby na nas za ten 
nierozważny czyn polityczny. A potem pi*zyznam ei się

Flonaa Ziemialkowsłd.
b Пг. Alfred Potoold. waedy minister rolnictwa.
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szczerze, że ta rada pochodzi od. organów i ludzi bar­
dzo mi podejrzanycli. Czy oni tylko nie chcą znowu 
kraju wplątać w jaką awanturę? Te denionstracve, te 
hałasy, te agitacye, a te zebrania ludowe/ Ja w tein 
wszystkiem coś przewąchnję! Ale znowu z drugiej strony 
prawda, że nie można dać narodowi zasnąć, że znowu 
oburzającym jest ten uparty konserwatyzm, ta reakcya. 
Ta Wiecz)iość chciałaby, żeb\' wszyscy byli starzy, jak 
ona. Z drugiej strony Wieczność ma wytrawne zdanie, 
ale te korespondencye z Rzymu, psują wszystko. Ze- 
byto kto im powiedział, żeby tego nie umieszczali. Co 
ona sobie myśli ta Wieczność, żeby tak spokojnie i po­
ważnie pisać w takich chwilach? Nawet swojego wła­
snego programu nie postawiła. Niepodłegły poseł nie 
może słuchać wskazówek takiego załeżnego dziennika, 
jak Wieczność. Ja dokładnie nigdy nie mogłem się do­
wiedzieć, od kogo Wieczność jest zależną, bo to taje­
mnica, ale przecież widocznie to nie jest niezależny dzien­
nik, zanadto często stanowczo swoje zdanie wyraża. 
W sprawie Protestacyi jakoś idzie wspólnie z Lnstrato- 
rem. Oho! to mi się nie podoba, bo to ta magnetyczna 
sympatya jest wskazówką, że reakcyjne koła zaczynają 
się obracać i że niewidzialne wpływy puściły je w ruch, 
żeby zatamować naturalny rozwój patriotycznych ży­
wiołów i wpływać na usiłowania, pochodzące z porozu­
mienia niepodległych zdań. To jest, jak się zdaje S]>rawka 
Jezuitów; musieli oni w tein palce umaczać... Z tego, 
co powiedziałem, widzisz kochany Paflagoniuszu, że 
umiem sobie zdać jasno sprawę z położenia; jest ono 
trudne, ale trzeba, żeby ludzie powołani przez zaufanie 
publiczne, umieli stanąć na jego wysokości i widzieli 
jasno gdzie stoją i dokąd zmierzają.

C-> do mnie. wiem. wiem doskonale czego się trzy­
mać. Bądź pewnym, że ĝ besowac będę niepodległe, we­
dług mojego* własneg«;* sumienia i przekonania, stojąc 
niezachwianie przy prawdzie i patry<*tyzmie, a iiwzglę-
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dniając tylko mój obowiązek i miłość ojczyzny. Tak gio- 
sować będę w sprawie najważniejszej, w sprawie wiel­
kiej P ro testacy i. O obwodzie i interesach jegn i moich 
współobywatelach nigxly nie zapomnę. Będziesz się mógł 
z gazet o wszystkiem dowiedzieć.

A teraz gdybym z tej ważnej sesyi nie wrócił (bo 
któż może przewidzieć na jakie niebezpieczeństwa czło­
wiek niezależny może tam być narażonym, lub gdzie 
nas wypadki stamtąd mogą powołać), zostawiam i po­
lecam waszej opiece, zacni współobywatele, moje dzieci, 
które wychowałem na dobrych synów ojczyzny. Oddaję 
je wam, oddaję pod waszą obywatelską opiekę. A ciebie 
kochany sąsiedzie serdecznie ściskam.

Twój uniżony sługa i kolega
Napoleon ВайѵтисЫ.

Nr. 15.

List Sprycimira (dziennikarza) do Sycyniusza 
(trybniio).

• z  PotrzebówM 00,996 28/8.

Kochany Sycyniuszu!
Pojmiesz łatwo jak się ucieszyłem odebrawszy 

twój łist, z propozycyą założenia nowego dziennika. 
Przykrzy mi się w bezczynności, a potem tobie przy­
znać muszę, że się znajduję chwilowo w bardzo przy­
krych stosunkach finansowych. Przyjmuję więc chętnie 
twoją propozycyę, niemal jako deskę zbawienia. Pytasz 
się mnie o moje zdanie w tej mierze? Wiesz, że zja­
dłem na dziennikarstwie zęby, więc mogę cię dostate­
cznie oświecić, a że tu idzie o to, ażeby rzecz się udała 
i że przed tobą nie potrzebuję nic ukrywać, więc zu-
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pełnie szczerze powiem ci wszystko, co z doświadczenia 
i znnjoiności przedmiotu wiem w tej mierze. Doskonale 
pojmuję, że taki człowiek jak ty, cłice mieć swaij or- 
i>’an — zupełną masz pod tym wzgdędem słuszność. 
Dziennik, clioćby mało a nawet wcałe nie czytany, jest 
przecież zawsze potęgą, nawet u nas-, to nie ulega wąt­
pliwości. Nie mówisz mi, nie wspominasz wprawdzie 
jaki to ma być ten dziennik, ale o to mniejsza i to baga­
tela. Ja się muszę na to zapatrywać jedynie i wyłącznie 
ze stanowiska fachowego. Przestrzedz cię muszę na wstę­
pie, że twoje przedsięwzięcie jest wielce ryzykowne i po­
łączone z nieskończonemi trudnościami. Mć)wię ci to, bo 
wiem z kim mam do czynienia.

Gdyby to u nas czytano, rzecz byłaby prosta i ła­
twa, ale zakładać dziennik dla nieczytającycli, to panie 
niemałe zadanie! Trzeba mu jednak sprostać. Tu na 
pierwszym planie stoją jako przeszkody, już istniejące 
dzienniki i ich hrmy. Nie dlatego z nimi konkureucya 
trudna, iżby one były co warte, ale dlatego że są. Siła 
przyzNvyczajenia, to pierwsza siła występująca przeciwko 
nam. Stąd właśnie wypływa ogromna r()żnica między 
już istniejącymi dziennikami a dziennikiem, który do­
piero powstaje. Różnica ta, tyczy się szczególniej środ­
ków, którycłj nowW' dziennik musi się cliwycić, chcąc 
zapewnić swmje istnienie. On musi koniecznie działać 
zaczepnie, kiedy tamte mogą się tylko bronić; on musi 
zdobywać sobie plac boju, kiedy tamte ograniczają się 
na zachowmniu go. Zważ, że u nas nowŷ  dziennik nie 
powstaje prawie nigdy w skutku rzeczywistej potrzeby 
publicznej, lecz tylko ŵ skutku indywidualnej fantazyi, 
nie przymierzając jak pow^stanie ten, który niy chcemy 
założyć. Nie może powstawać dziennik z potrzeb\g 
w kraju. W' kt()rym znaczniejsza część publiczności nic 
nie czyta. I z tego to powmdu, nawet istniejące już dzien­
niki muszą także używać, przynajmniej od czasu do 
czasu, owych excytujących środków, zaostrzających ape-

Słanisław  K oim ian. Pism a polityczne. U
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tyt. Wśr(W naszej, imiiejącej czytać publiczności, wyro­
biła się mała liczba ludzi nieczytnjącyc]i, którzy jednak 
czują potrze])ę posiadania w domu dziennika. To są 
abonenci. Kto zakłada dziennik, ten może i musi ra- 
cliować tylko na tę klasę tak nazwaną abonentów. Ale 
oni, kochany Sycyniuszu abonnją dziennik, tak jak na- 
przykład goście w hotelu piją z rana kawę. Z góry mo­
żna oznaczyć ilość-porcyi, które zostaną skonsumowane. 
W najlepszym razie nie może ona przewyższyć ilości 
numerów w hotelu. Ilość ta częściej się zmniejsza, cza- 
S(un wyjątkowo się zwiększa, ale wogóle fluktuacya jest 
tu nade]“ nieznaczącą. Tych porcyi kawy dostarcza oczy­
wiście miejscowy, stale, oddawna w hotelu osiadły trak- 
tyernik. Co to czasu, zabiegów, intryg, zręczności, szczę­
ścia i protekcyi potrzeba, żeby go wykurzyć! A więc 
wojna na, śmierć z starym tralvtyernikiem!

Przepraszam cię. Jeżeli ci tak dalece nie idzie 
o abonentów i o pokrycie kosztów, jeżeli naprzykład 
uważasz ten nowy dziennik jako zbytek, który sobie 
pozwalasz, jeżeli zamiast trzymać ośm koni wierzcho­
wych, ograniczysz się na czterech, a za to będziesz miał 
swój dziennik, to co.innego, wdedy ta w^jna może nie 
stać na pierwszym planie naszego programu, chociaż 
zawsze w'ojna być musi. Ale do tego przyznam ci się 
szczerze, za mało przeznaczasz funduszu na nasz dzien­
nik; z tą sumą, o której w^spominasz, niepodobna nam 
egzystowmć przy innych dziennikach, musimy je zabić, 
jeżeli chcemy sami istnieć, a zresztą o ile wddzę z tw'o- 
jego listu, to chciałbyś koniecznie utrzymać dziennik 
z abonamentu, a naw-et żywdsz nadzieję niejakiego zy­
sku; w takim mzie kochany Sycyniuszu, przedew^szyst- 
kieni należy nam myśleć o zabiciu innych dzienników, 
czyli o w ykurzeniu dawmego traktyernika. Niepixlobna 
bowdem m>'śleć o tem, żel)y goście brali dwie porcye 
kaw'y; jcdnę u dawnego traktyjernika, drugą u nas, prze­
cież przez miłość dla nas, nie mogą narażać się na ka-



-  371

wową niestrawność. Ti'zeba więc koniecznie, żeby nasza 
kawa nie lepszą była, ale smaczniejszą, przyjeiniiiejszą 
tak do picia, jak też i w skutkach swoich. Lepsza śmie­
tanka, kawa bez cykoryi, świeże masło, więcej śmie­
tanki jak kawy, to wszystko znane, ale małe sposobiki, 
niewarto o nich mówić, za icli pomocą nie wytrzymamy 
konknrencyi. Mnsimy więc koniecznie dosypywać do 
kawy coś takiego, poczem byłoby łconsiimentom i błogo 
i przyjemnie, trzeba, żeby po naszej kawie czuli się 
i rzeżwiejszymi i dzielniejszymi i lepiej usposobionemi do 
przyjmowania wszelkich miłycli wrażeń, trzeba jeduera 
słowem, żeby poczuli, że ich siły żywotne wzmstają. 
ЛViesz dobrze z jakiej rośłiny robi się proszek, który 
w ten sposób działa na łudzi, nie potrzebuję jej nazy­
wać. Powiesz mi na to, że to podobno niezdrowe, że 
wycieńcza siły, że się z tego nawet czasem umiera, a że 
w każdym razie, w skutku zadawania tego proszku, 
szkodować będzie wielce moralność publiczna tak w mie­
ście jak na prowincyi. Jeżeli takie skrupuły mają przy­
stęp do ciebie, nie zakładaj u nas dziennika! Tu tylko 
o to idzie, żeby się nie spostrzegli, co my im dosypy­
wać będziemy; to rzecz zręczności, bądź pewnym, że 
się nie spostrzegą, rozkoszować, cieszyć się wzrostem 
niepojętym sił, używać i nadużywać ich będą, i ani na 
myśl -im nie przyjdzie, że to w skutku tego, co do kawy 
dosypywać będziemy. Przypisywać to będą tylko lepszej 
kawie, lepszemu gatunkowi, bo powiemy, że to ]3raw- 
dziwa Mocca, a choć kilku z nicli umrze, a wszyscy 
zdrowie utracą, przypiszą to znowu tylko nieuniknio­
nemu prawu natury. Tymczasem wykm-zymy dawnego 
traktyernika, który przecież na taką myśl nigdy się 
nie zdobędzie i zajmiemy jego' miejsce. O to przecież 
nam idzie. Prawdziwy dziennikarz nie powinien na nic 
zważać, i musi mieć na uwadze tylko swój dziennik, 
jego zada-niem jest utrzymanie i wzrost dziennika. To 
jest jedyna, prawdziwie dziennikarska zasada. Kto się

24*
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jej nie trzyma może być wszystkiem: poczciwym czło­
wiekiem, dobrym obywatelem, utalentowanym i snmien- 
nym publicystą, doskonałym Polakiem — ale z pewno­
ścią nie będzie nig’dy prawdziwym dziemdkarzem. A na­
wet, jeżeli koniecznie chcesz, jest w tein «’łębsza myśl, 
wyższa moralna zasada. Jeżeli bowiem masz przekona­
nie o konieczności, potrzebie i zbawienności twojego 
dziennika, to naturalnie stąd wypływa, że utrzymując 
go przy życiu i znaczeniu, wypełniasz twój społeczno- 
moralny obowiązek w najściślejszy spos()b. Od istnienia 
bowiem i wzrostu twojego dziennika zależy rozpowszech­
nianie idei, które uważasz za zbawcze i obrona intere- 
S ()w , które uważasz za święte i niezbędne dla szczęścia 
ludzkości i ojczyzny, oraz twoje wywyższenie. Na nic 
więc oglądać się nie możesz; przebierać w środkach 
niestety niepodobna. Jedyną miarą w tym względzie 
może być to, co nasza publiczność już zdolna jest znieść.

Gdybyś np. chciał założyć dziennik dla obrony ja­
kiejś dobrze określonej idei, w interesie jakiegoś stron­
nictwa, mającego wytknięty cel, toby liyło co innego, 
w takim razie możnaby zupełnie inaczej postąpić sobie, 
ale taki dziennik, sam o własnycli siłacli nie utrzyma 
się u nas, trzeba go subwencyonowmć. Założenie takiego 
dziennika może być czynem poświęcenia, ale nigdy do­
brym interesem, ani też nie dopniesz za jego pomocą 
celu, o który jak się domyślam, właściwie tobie idzie. 
Już ja ciebie rozumiem, wiem o co ci idzie, chociaż nie 
powiedziałeś mi, jaki właściwie chcesz mieć dziennik. 
Otóż w tych warunkach, w jakich my zakładamy dzien­
nik, zupełnie inaczej postąpić sobie trzeba. Pojmujesz, 
że ja nie mogę ani przypuszczać ani wierzyć, żeby taki 
dziennik miał powstać pro bono publico. Czyż chcesz, 
żebyśmy roześmiali się, spojrzawszy na siebie jak Au- 
gurowie!? My dobrze wiemy o co nam idzie, już my 
się rozumiemy, nieprawda? Ale właśnie dlatego oczy- 

■ wiście, uparcie i z zapałem twierdzić musimy i dowo-



— 373 -

dzić przed vulgusem^ że zakładamy ten dziennik jedynie 
dla rozbudzenia życia narodzie, dla karcenia opie­
szałych, dla zmuszenia do pracy narodowej wszystkich 
tutejszych próżniaków i śpiocliów, dla wyklęcia grabar 
rzy i zdeptania patryotyzmu galicyjskieg'o. W samej rze­
czy, dziennik będzie miał w twojej i mojej myśli zupeł­
nie inn}̂  cel, kt()i‘y, aby ci dowieść, że cię rozumiem, 
stresz{^zę w trzech słowach — wyrobienie nam pozycyi. 
Każdy inny cel byłby istną śmiesznością; gdyby,to u nas 
czytano, to nie imiwię, wtedy możnaby z pożytkiem dla 
publiczności zakładać nowe dzienniki, ale tak, jak rze­
czy stoją między Bogiem a prawdą każdy nowy dzien­
nik jest poprostu zakładem, instytucyą prywatną, stwo­
rzoną raczej dla piszącycł], jak dla czytających. Uda 
się — no to dobrze. Inni, mniej doświadczeni odenmie 
mogą się pod tym względem łudzić, ale nie ja. Na pier­
wszym więc planie u nas stać muszą nie sprawy kra­
jowe, nawet cłiwilowo nie sprawa polska, ale poprostu 
konkurencya i wojna z inneini dziennikami. W tej my­
śli i w tym celu rozwinę ci cały ra<)j szufladkowy ]лч>- 
gram, a w nim znajdziesz także i‘eceptę na ten dzien­
nikarski proszek, który jak wyżej powiedziałem, musimy 
koniecznie do naszej kawy dosypywać. :

Tytuł. Nowoczesne postępy nauki dziennikarskiej 
dowiodły, że tytuł jest rzeczą w gruncie obojętną, je­
dnak u nas, jak we wszystkiem, tak i w tem cywiliza- 
cya jest spóźnioną, więc nie można sobie zbytecznie le­
kceważyć tytułu.

Program. To także rzecz podrzędna. Szumne fra- 
zesa koniecznie są tu potrzebne, treść jakakolwiek. Mój 
kochany, co tu można nowego powiedzieć!? Ja się na 
to wszystko zapatruję zupełnie bezstronnie, tylko ze sta­
nowiska dziennikarskiego i facłiowego. Z natury, z po­
łożenia mojego, z wrodzonych skłonności sympatyzuję 
oczywiście z radykalizmeni; czerwonym nie jestem, ale 
jestem skrajnym. Śmiałbyś się ze mnie, gdybym był
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c/em innem. Jednak przez miłość dla naszego dzien­
nika, przez chęć, ażeby nasz zamiar się powiódł, przy­
stałbym chętnie na wywieszenie tak zwanego sztandaru 
zachowawczego, a nawet z przyjemnością stawałbym 
w obronie rozsądku i wytykał głupstwa naszycli rady­
kałów i nltrasów. Ale cóż chcesz, z tern wszystkiem nie 
utrzymamy przy życiu nowo-narodzonego dziecka. Mój 
kochany, nasi rozsądni ludzie i nibyto konserwatyści, 
nietyłko, że nie czują potrzeby łożenia nieco pieniędzy 
na dzienniki, ale nawet ils iie se donnent pas la peine 
abonować dzienniki, które odpowiadają ich wewnętrznemu 
przekonaniu i icli usposobieniu, a od niechcerda abonują 
im przeciwne. Cóż chcesz robić z ludźmi, którzy nie 
czują i nie widzą, że to za pomocą dzienników robi się 
wszystko u nas, a między nami mówiąc i największe 
głupstwa. Niema więc co myśleć o dzienniku ^'ozsądnym 
i umiarkowanym. Zahiż tylko dziennik poważny, a zo­
baczysz jak go publiczność z pogardą odepchnie, jeżeli 
go zaś kto inny nie podeprze, to musi upaść. Dziennik 
może być u nas poważnym, tylko swoim formatem. Zre­
sztą. o ile mnie się zdaje, taki dzieimik nie odpowia­
dałby ani twoim zamiarom, ani twoim sympatyom, ani 
twojej przeszłości; a potem la place est prise. Musimy 
więc być radykalnymi, a że radykalizm u nas musi 
przybierać jeszcze szaty ultrapatryotyzmu, więc musi­
my być ultrapolskimi, nawet jak mówią w salonach ~  
butowymi; i to jedno trzeba będzie Ijardzo wybitnie, 
szczególnie szumnie nacecłiować w programie.

Mój kocliany! wolę ci wszystko odrazu powiedzieć, 
żebyś potem się nie spłoszył lub zbytecznie nie zdziwił. 
Otóż jest u nas pewna fatalna niejako sprzeczność mię­
dzy prawdziwym rozumem politycznym a poniekąd może 
nawet i między interesem kraju, a istnieniem nowego 
dziennika. iMiędzy Bogiem a prawdą, w tak opłakanem 
położeniu, w jakiem znajdują się teraz Polacy, w sytuacyi 
otoczonej tyloma niebezpieczeństwami, jak galicyjsko-
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austryacka, w której cały nasz byt na włosku tylko wisi, 
nie da się zaprzeczyć, że dziennikarstwo powinnoby po- 
.stępować bardzo oględnie, że nie powinno roznamiętniać, 
że powinnoby być un calmant dla kraju, że przedewszyst- 
kiem powinno się odznaczać trzeźwością i spokojem, coś 
na kształt Wieczności. A jednak, gdybyśmy się cliciełi 
tego trzymać, zakładając nowy dziennik, ręczę ci, że po 
kwartale zamknęlibyśmy budę. Cóż cłicesz mój kochany, 
w tein nie nasza wina, ale wina publiczności. Niema 
więc rady U fcmt chauffer. Ale skąd tn brać drzewa 
i węgla? bo i o to n nas bardzo trudno. Do tego trzeba 
mieć koniecznie trochę szczęścia, ale trzeba - i umieć 
chwytać au vol sposobności i materyały. Tu się zaczyna 
dla niezupełnie głupiego człowieka dość przykre zada­
nie, bo trzeba nietylko cliwalić i stawać w obronie, ale 
także wyszukiwać i niejako publicznie wystawiać ty­
siące niedorzeczności narodowych i patryotycznycli. Pod 
t\ ni względem on ne peiit p((s broncher.

Ale prawda, jeszcze zapomniałem o jednej ważnej 
1‘zeczy, oto o firmie— u nas firma jest dość ważną rze­
czą. Ja sobie nie robię żadnych iłlnzyi i wiem dobrze, 
że moja firma nie doda dziennikowi powagi, ty zaś 
w dziennikarstwie nie jesteś znany; więc na to trzeba 
w ten sposób poradzić, że okryjemy urokiem tajemnicy 
skład redakcyi. W tej mierze trzeba sobie trochę po- 
módz wspomnieniami konspiratorskiemi. Ałe fn zaraz 
nasuwa mi się druga trudność. Bo jeżeli przed publi­
cznością możemy komponować i udawać współpraco­
wników, to trudno, jednak w redakcyi zastąpić icli ma­
nekinami. Bądź co bądź, ja sam nie wystarczę, nie po­
dołam całej pracy, ty nie jesteś piśmiennym, muszę więc 
mieć wsp()łpracowników. A gdzie icli tu znaleźć? Wiem, 
że amatorów będzie dużo, ale przecież dziennik przy­
najmniej pod względem formy i stylu musi być porzą­
dnym. Ot()ż wierzaj niojeniu doświadczeniu, poza reda- 
kcyami istniejących już pism, nie znajdziesz u nas nie-
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tylko prawdziwycli publicystów, ale na\\et znośnych 
współpracowników. AA ŝzystkie te przechwałki o braku 
zajęcia, o marniejących się n nas zdolnościach — to 
blagi, niema w tern ani słowa prawdy. Rzeczywiście 
najstraszniejszą chorobą naszego społeczeństwa, jest brak 
zdolności i zdolnych ludzi, a niesłychany wzrost fałszy­
wych apetytów, chorobliwycli ambicyi, niedojrzały cli 
zdolności i miłości własnych bez granic. W skutku to 
tego, niepodobieństwem jest u nas zużytkowanie tego 
co już mamy, niepodobieństwem strawienie tego, co nam 
dają do jedzenia, co znów wywołuje ciągłe napieranie 
się o nowe potrawy. Przekonasz się o tern przy założe­
niu twojego dziennika.. Zobaczysz zaraz na wstępie czy 
nie mam I'acyi. Powołanych będzie dużo, ale bądź pe­
wnym, że ani jednego wybranego; bo jjrzecież my się 
wszyscy mniej więcej znamy. Gdybym ja się nie był 
poróżnił z moim dawnym pryncypałem, to bardzo cie­
kawy jestem cobyś zrobił? Prawda, że \\' redakcyach 
istniejącj^ch już pism jest wielu współpracowników skwa- 
szonych, niezadowolnionych, upokorzonych, zazdrosnyclb 
źłe płatnych; ci gotowi są zawsze przejść z dawnego 
do nowego dziennika— nie wszyscy, ale wielu; jednak 
na to trzeba, żeby ten dziennik dawał im rękojmię, że 
się utrzyma, a u nas, żaden nowo powstający dziennik 
tej rękojmi dać nie może. Pewien dowcipn>  ̂pan mówił 
o formującej się u nas legii meksykańskiej: „przeczu­
wam, że przejdą do Juaresa“ — nie o wszystkich, ale 
o bardzo wielu naszych dziennil^arzy możnaby to samo 
powiedzieć, przeszliby do Juaresa, ale musieliby wie­
dzieć, że Juares zwycięży. Pozostaje nam więc liczyć na 
młode zdolności, na ludzi z przyszłością, na współpraco­
wników, którzy się wyrobią, upadam ci do nóg, wolę 
sam wszystko robić. Dziennik musi wycliodzić w ozna­
czonej godzinie, gdzież tu czas na poprawianie i prze­
rabianie? Dalej, zwykle u nas ci panowie przyszłości, są 
wielkimi próżniakami. Na tein się też skończy, że sam
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będę moim \vsp()łpracoNvnikiem i w początkach muszę wy- 
dołać wszystkiemu, a potem zobaczymy. Może uda się 
uaui rozbi(i jaki dzieuuik, i z tego względu także jest to 
dla nas koniecznością. Jednak ten brak współpracowni­
ków starannie zakryjemy. Tylko proszę cię, nie pakuj 
mi zbyt wielu emigrantów do redakcyi, nie dałbym so­
bie z nimi rady. Nie dlatego to mówię, żebym wierzył 
temu głupstwu, że emigrant jest dla naszej publiczności 
czeniś strasznem, to niedorzeczność, ale to także głup­
stwo, żeby dziennik krajowy redagowali Indzie niezna- 
jący kraju; galicyjskicii zaś emigrantów politycznych 
niema, a ekonomiczno-finansowych, zwiących się polity­
cznymi, sprowadzać, byłoby za kosztowne.

Л¥гасаіп teraz do właściwego przedmiotu, i tu wy- 
])adą mi niejako zanalizować ten proszek, który musimy 
koniecznie do kawy dosypywać. Przestrzegam cię, do­
brze się zastanów, żebyś potem własnem dziełem się nie 
przestraszył.

W wielkiej polityce obstawanie za w'szystkimi 
najradykalniejszemi środkami i niedorzecznościami, po­
cząwszy od zalecania abstynencyi tutaj, a skończywszy 
na zachwalaniu mniej lub więcej gorąco i wyraźnie, we­
dle okoliczności, powstania wszędzie. Między temi dwoma 
szczeblami pomieścić trzeba wszystkie egzaltacye i prze­
sady patryotyczne, czcze demonstracye, wszystko to bez­
względnie pochwalać i popierać musimy, a niewolno nam 
nigdy ani słówkiem tego potępić, przeciwnie, uderzać 
musimy silnie na każdego, ktoby śmiał przeciw tym 
patryotycznyra absurdom a szczegółniej przeciw patiy- 
otycznemu temu'yzmowi powstawać. Sadzić się musimy 
na obrazowość i energię w w^ysłowdeniu.

W kw^estyach społecznych |)rzemawdać inusini>' bar­
dzo energicznie za zniesieniem w^szystkich już zniesio­
nych przywdłejów^ Największą wddzisz trudnością dła 
nowego dziennika jest, że już niema pi‘zywdlejów% z któ- 
remi mógłby w^alczyć; dlatego niema rady, trzeba w’al-
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czyć ze zniesionymi, a szczególnie pi-zemawiać za ró­
wnouprawnieniem. Przemawiać dziś za równouprawnie­
niem, powiesz może, to absurdum, skoro równouprawnie­
nie jest zupełne; ale to nic nie szkodzi, bo baixlzo wielu 
nie rozumie tego wyrazu, a ten wyraz wytłumaczyć mo­
żna, jak się podoba; można np. powiedzieć, że on dziś 
znaczy: demokracya przyszłości. Dalej, i to jest punkt 
bardzo ważny, zacięta walka z reakcyą. W mojem prze­
konaniu ten wyraz nie ma u nas sensu, bo co najwięcej, 
można rządowi przypisywać chęć reakcyi, ale to jest 
jeden z wyrazów bardzo utartych i efektownych, to praw­
dziwa bonne fortune dla każdego a szczególnie dla no­
wego dziennika. Jak np. w polemi(;e zabraknie nam ar­
gumentów, lub jak nie będziemy wiedzieli co pisać, jak 
wogóle zabraknie nam przedmiotu, wyrżniemy wstępny 
artykuł „O Reakcyi!“ która się sroży it. d. To rezerwa 
dziennikarska, jak stara gwardya Napoleona.

W kwestyach religijnych, zważywszy, że to u nas, 
musimy udawać katolików, powJemy raz, że jesteśmy 
katolikami, potem przypomnimy to znowu kiedyś na­
wiasowo, ale już przy jakimś bardzo bezbożnym w grun­
cie artykule, n. p. o Arcypapie z Obżartuchowa, ale 
zresztą zawsze i wszędzie będziemy bezbożniejszymi 
jak sam dyabeł. O władzy świeckiej już nie mówię, 
ęa ientend, a nawet to będzie naszym cheval de ba- 
taille, bo przecież u nas wkoi’zenione jest przekonanie 
o łączności interesów włoskich z polskimi. Cóż chcesz? 
to jest jedno z tych zakorzenionych głupstw, z któremi 
niepodobna nam walczyć. Ale nie dość na tein, gdzie 
się tylko da, wykazywać trzeba zastarzałość i zgrzybia­
łość katolicyzmu, ohydzać księży, to bardzo dziś ]3opu- 
larne. Naturalnie na pierwszym planie ])od tym wzglę­
dem stać mnsi zniesienie wszystkich klasztorów, naj- 
pierwej tych, które mają ostre reguł\', potem wszystkich 
innych jak w Rosyi, tylko oczywiście nie trzeba odwo­
ływać się na przykład Rosyi, ale na przykład Cłiao-
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polis, Włoch, Hiszpanii i t. d. To wszystko jest niezbę­
dnie poti'zebnem, żeby oddalić od siebie podejrzenie kle­
rykalizmu i nltramontanizmn. Ale, ale, zapomniałem 
o Jezuitach, mój Boże, tak upadli, tak nic nie znaczą, 
że nawet wyszli mi z głowy, ale skoro n nas wierzą 
jeszcze w ich potęgę, skoro są postrachem, więc natu­
ralnie na Jezuitów bij zabij, to będzie głupie, będę się 
tego sam przed sobą wstydził, ale cóż robić? Jezuici 
będą ein Schlagwort. To są wszystko, że tak powiem, 
niezłe konie, ale cóż z tego, kiedy już i inni na nich 
jeżdżą, nawet nie zostawili nam tych ZmartwycJiwstań- 
ców, cliociaż z nimi dyabelnie pokpili sprawę. Jak dwa 
a dwa cztery, i iny bylibyśmy się dali złapać.

Co się tyczy kwestyi terytoryalnej, mnsiiny przyjąć 
za zasadę znane jnż minimum; bez tego żadnego kom- 
promisn, żadnej transakcyi; ale to jnż znane, to nic no- 
weg(x Dlatego wpadłem na myśl, żeby nasze minimum 
terytoryalne, powiększyć Szląskiem, ale całym — pru­
skim i austryackim. Tein innych zabijemy. A mamy 
do tego podstawę w ostatniej zabawie odbytej na Szlą- 
skii, na której tak się wybornie ubawili nasi rodacy- 
wolontarynsze.

Teraz dopiero przystępuję do tego, co stanowi pra­
wdziwą treść proszku i naszego szufladkowego programu. 
Widziałeś zapewne w teatrze gawronowskim ową sła­
wną sztukę „Rodzina Benoiton“. Przypominasz sobie co 
mówi młody Teodul Benoiton: „Sława! co to sława? 
słówa — to skandal!“ Otóż w tych wyrazach leży cały 
sekret powodzenia naszego dziennika. Dla Benoitona, 
kt()iy napełnia kieszenie złotem papy, skandal jest tylko 
zbytkiem, fantazyą, ale dla nas, chcących nowy dzien­
nik założyć, jest on koniecznością, to chleb codzienny, 
to być albo nie być, jednem słowem to wszystko! Skan- 
dał polityczny, skandal religijny, skandal familijny, skan­
dal publiczny, skandal prywatny, wszystko jedno, byle 
skandal! Do tego trzeba także koniecznie szczęścia, ale
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potrzeba i j)ewnej iimiejętiiości w wyszukiwaniu a szcze­
gólniej exploatowaniu skandalu. Pojmiesz to łatwo, jak 
ci powiem, że największą często u nas trudnością dla 
dziennika jest, że niema o czem pisać. Naturalnie o czemś 
zajmującem, dla naszej publiczności, bo o propinacyi, 
o radzie szkolnej, o radach powiatowych, o języku urzę­
dowym, o Peru i Cubie zawsze pisać można.

Czy dyabli nadali, żeś przed dwoma miesiącami 
nie powziął myśli założenia twojego dziennika, co to za 
szkoda! Mój Boże! Jakbym ja był wyexploatowal tę 
awanturę z zakonnicą w Gawronowie ’). Bóg wie, cz}’ się 
nam taka gratka zdarzy. Żeby przynajmniej można wy­
naleźć jakiego chorego na konsumcyę Bernardyna i tak 
jakoś rzeczy ułożyć, żeby można jakiś czas przed świa­
tem twierdzić, że wychódł w skutku przymusowego bi­
czowania i głodu? Wierzaj mi, że aby stworzyć takiego 
bernacha, warto w interesie dziennika zrobić nawet zna­
czną ofiarę pieniężną.

Proszę cię mój kochany i tu znowu dobrze zasta- 
]iów się, żebyś potem nie żałował i nie cofnął się. Tu 
także interes publiczny niekoniecznie w zgodzie z inte­
resem nowego dziennika. Nie trzeba być głębokim po­
litykiem, żeby zrozumieć, że ten wypadek klasztorny 
w Gawronowie nie był wcale korzystnym dla Polaków, 
że wcale nie przyszedł w porę; oczywiście rozmiary, ja­
kie przybrał, usprawiedliwiają poniekąd wobec świata 
postępowanie Moskali z klasztorami, z drugiej strou>' 
była to woda na młyn centralistów w Chaopolis i dzi­
siejszego ministeryum, którego zwalenie byłoby pożą- 
danem. Tymczasem, jak już wiadomo, ten wypadek 
umocnił ministeryum, bo stał się argumentem, popiera­
jącym jego postępowanie wkwestyi religijnej, to wszystko 
jasne jak słońce. Stąd wypływał dla dziennikarstwa pol­
skiego obowiązek traktowania całej tej sprawy bardzo

') Barbara Ubryk.
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oiąiędnie i spokojnie. Interes jednak nowo założonego 
dziennika, wymagałby zupełnie czego innego. Gdyby nasz 
dziennik już był istniał, byłbym musiał wyexpłoatować 
aż do dna, cały ten wypadek. 'Wypadek sam przez się 
był tylko obrzydliwy, cała sztuka zależała na tern, aby 
go npoetyzować, aby nim uderzyć wyobraźnie-, owa za­
konnica była poprostu waryatką, trzeba b>do z niej ko­
niecznie zrobić boliaterkę europejską. Nie zważając na 
istotę czynu i chcąc wywołać oburzenie, skandal i agi- 
tacyę, i zużytkować to wszystko jako reklamę dla dzien­
nika, trzeba było zaraz z kopyta przesądzić wyi’ok są­
dowy, nazwać ten czyn zbrodnią, i tak wiele, tak silnie 
o nim pisać, aby nikt nie śmiał w pierwszej chwili tego 
zap]‘zeczyć, aby nawet najpoważniejszycli łudzi porwać 
za sobą. Toby się było dało łatwo zrobić, nietyłko poe­
tyzując ofiarę, ale dodając jeszcze do całej sprawy ja­
kąś skandaliczną anegdotkę, nie mającą może żadnej 
z tą sprawą styczności i podnosząc z tego powodu krii- 
cyatę przeciw wszystlcim klasztorom. Notabene w ta- 
kich wypadkacli trzeba koniecznie wydać dodatek do 
dziennika.

Przy takiej sposobności, choćby najniepopularniej- 
sze zresztą figury na j nie właściwiej sobie postąpiły, clio- 
ciażby najgminniej wyraziły się, byłe silnie, to cłiwi- 
lowo wypada pochwalić icli postępowanie i podnieść 
ich słowa., bo to doda wagi całej rzeczy. Ręczę ci, że 
postępując w ten sposób, doszłibyśmy do tego świetnego 
rezultatu, że rozei’wanoby cały nakład naszego dzien­
nika, i że musielibyśmy w osobny cli odbitkach wydru­
kować nasze artykuły o tej sprawie. To dopiero zro­
biłoby wrażenie, tym sposobem niezawodnie prześci­
gnęlibyśmy inne dzienniki. Zważ bowiem, że nadając 
tej sprawie takie rozmiary, nabierała ona znaczenia 
skandalu europejskiego i skandalu religijnego — dwie 
najbardziej ponętne dla ciekawości publicznej rzeczy, 
w naszycłi czasach. W tym wypadku bylibyśmy okazali
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nasze mistrzostwo. C()ż z tego, kiedy nas ta gratka nie­
stety minęła! A jeszcze te zaburzenia, kt(>re z powodu 
tego powstały, to już było summum szczęścia dla dzien­
nika, bo można było z icli powodu zabawić się w umia]-- 
kowanycli i rozsądnych, naganiając i potępiając je. Bo 
widzisz, u nas jeszcze rzeczy tak stoją, że od czasu do 
czasu dziennik musi sobie nadawać pozory umiarkowa­
nia. To jeszcze jedna trudność naszego zawodu, bo z wy­
jątkiem nader rzadkich i krótko trwających cliwił, dzien­
nik u nas nie może być nmiarkowanym, mnsi być ra­
dykalnym, ale y)rzecież musi zarazem uchodzić za 
umiarkowany i poważny. W tein sęk i trudność. U nas 
nie lubią zbyt wybitnych kolorów, kocliamy się w chwiej- 
ności, dwuznaczności i mierności. Stąd konieczność dla 
dziennika, pisania prawie ciągle strzyżono, golono, stąd jak 
owa babka musi on na dwoje wróżyć. W tein znowu nie 
nasza, ale publiczności wina. Przygotuj się nieraz na 
podobne sprzeczności. Bardzo wielu uczciwych i sumien­
nych dziennikarzy, wcale nie wie o nich i nawet się i<di 
nie domyśla. Działają! piszą w ten sposób, jedynie przez 
instynkt własnej konserwacyi, nie wiedząc co czynią. 
Ja  niestety zbyt wiele mam doświadczenia dziennikar­
skiego, abym o tein wszystkiem nie wiedział. Nie mam 
nawet pociechy nieświadomości tego, co robię.

Takie jednak pojedyncze wypadki nie są dostate­
czne do zapewnienia dziennikowi powodzenia i popular­
ności. Skandal mnsi być codziennym jego pokarmem, 
a raczej strawą, którą ofiarować będzie publiczności. 
Naturalnie, że uderzać będziemy silnie na osoby. To ja­
kiś wróg dziennikarstwa wymyślił tę teoryę, że dzien­
nik nie powinien tykać się osób i zaglądać w życie pry­
watne. Co to za głupstwo! To zupełnie to samo, co 
chcąc ukarać kogoś, bić kijem po poduszkach lub pier­
natach, wtedy, kiedy winowajca już dawno łóżko opuścił.

Kog()ż taka dziecinna komedya zająć może? Pod 
tym względem publiczność jest wszędzie ta sama, po-
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trzebuje silnych wrażeń, a jeżeli już nie koniecznie krwi 
«iadyatorów, to przynajmniej porządnego wytrzepania 
po skórze winowajcy. Przetrzepuj prętem piernaty, nikt 
nie będzie zważał na ciebie, ale rozpocznij jakąkolwiek 
na nlicy bitkę, a zaraz zrobi się zbiegowisko. Bić więc, 
bić nielitościwie, p(̂  skórze na prawo i na lewo, jak się 
uda i kiedy się nda; lepiej, żeby 99 niewinnych do­
stało po skórze, jak żeby jeden winny uszedł zasłużo­
nej kary, lepiej oczywiście dla dziennika. Obok wielkich 
skandalów i wałki z wiełkiemi ludźmi, nie można pogar­
dzać i niałemi zaczepkami, ale zawsze muszą być wy­
mierzone przeciw tak nazwanym wyższym klasom. Ko- 
respondencye z zagranicy o skandalach i zbytkach na­
szej arystokracyi, korespondencye z wód z anegdotkami, 
byle o .lir. N. N., o księż. M. M. To są mniejsze sposo- 
biki, ale także zaostrzające ciekawość. Prawda, zapo­
mniałem jeszcze o telegramach. Musimy umieszczać jak 
najwięcej sensacyjnych telegramów. Zważ, że teraz za 
pomocą telegramów jeden numer dziennika, może się 
stań żywem uosobieniem łączności, wspólności i solidar­
ności całego narodu. Nie wiele to kosztuje a wrażenie 
nie małe. Już to w takich wypadkach musisz mi po­
zwolić, żebym puścił w świat parę telegramów z moim 
podpisem.

W końcu słowo o polemice. Z polemil^ą ostrożnie, 
żeby nie przemienić jej w reklamę; musimy tu korz>̂ - 
stać z doświadczenia innych. Dobrze trzeba obmyślić 
z kim nam wypada polemizować. Z popularnymi orga­
nami tylko tyle, żeby dowieść, że przecie jesteśmy co 
innego, jak one. Z Wiecznością między Bogiem a pra­
wdą nie warto, bo to już rzecz zużyta; zacząwszy od 
dzienników, które nie wiedzą czein zapełniać szpalty, 
a skończywszy na humorystycznych pismach, którym 
brak już konceptu, wszyscy żarliwie polemizowali z Wie­
cznością, od istnienia Galilei, aż po dzień dzisiejszy. 
Pomimo tego, darmo, i my będziemy musieli z nią po-
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lemizować. Ale to nie dosyć, trzeba jeszcze koniecznie 
jakieg’os kozła ofiarnego, nad którym możnaby się pa­
stwić. Kogoby to tn znaleźć? Prawda, rzucimy się na 
tego głupiego Lustratora. To znowu prawdziwa bone 
fortune., że się tak zaawanturował. Będę ja też po nim 
jeździł. Mój kochany, co to za głupcy ci Lustratorczycy., 
żeby się też tak narażać, poco? poco? i dla kogo? Nie, 
tej polityki nie pojmnję, żeby się też dobrowolnie unie- 
możebniac. Co to za niedoświadczenie przypuszczać, że 
to wszystko co pomoże. Mais apres tout Lest leur affaire 
a mój obowiązek, korzystać z ich głupstwa.

Połemikę prowadzić, to rzecz podrzędna, dwie tylko 
do tego rzeczy są potrzebne, trzeba zawiesić na, kołku 
dobrą wiarę i sumienność, a uzbroiwszy się w bezwgłę- 
dhość, przed niczem się nie cofać. Przedewszystkiem zaś 
trzeba zarzucać przeciwnikom to, o czem im się ani nie 
śniło, to ich najbardziej z tropu zbija. Ale najważniej­
szą rzeczą jest umieć w porę zamknąć polemikę, to jest 
wtedy, kiedy czujesz,, że jesteś pobity, lub kiedy czu­
jesz, że dalsza polemika posłużyłaby tylko do tego, aże­
byś się przedwcześnie z wszystkiem wygadał, lub kiedy 
nareszcie spostrzeżesz się, niestety czasem zapóźno, że 
staje się ona tylko reklamą dla przeciwnika, którego 
z początku wcale się nie obawiałeś. W tym celu możesz 
rozmaitych użyć środków, jeden z niezłych jest zamknię­
cie polemiki oświadczeniem, że się jest wyższym nad 
obelgi przeciwnika. Do tego naturalnie wcale nie po­
trzeba, żeby przeciwnik jakąkolwiek był rzucił obelgę; 
wierzaj mi, to wcale nie zły środek, wyższość po two­
jej stronie, obelgi z tamtej, to dość obrazowe. Dalej mo­
żesz także zaniknąć polemikę, przedrukowując tylko 
tytuł artykułu przeciwnika, a pod tym tytułem pisząc 
zupełnie o czem innem, zakończyć oświadczeniem, że 
przeciwnik cofnął co powiedział, i że po cichu i skro­
mnie wszystkiego się wyparł. Znowu naturalnie nie po­
trzeba, żeby w tein było i słowo prawdy. Odpowiedzią
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swoją дпой'! ci on piekielnie dokuczyć, mdp'l ci nawet 
zupełnie zamknąć usta, ale to nic nie szkodzi. Właśnie 
dlatego, że nie masz mu co odpowiedzieć, powinieneś 
ogłosić, że jest pobity, że się cofa, słowem, powinieneś 
ogłosić trąbami i bębnem' swoje zwycięstwo. To także 
bardzo dobiy sposiib. Tych zaś znżytycdi sposobów twier­
dzenia, że nie możesz polemizować z przeciwnikiem, 
który przywłaszcza sobie monopol rozumu i rozsądku; 
lub też jeszcze nędzniejszych, odmawiania przeciwnikowi 
dowcipu zwyczajnego, choć sam z innymi serdecznie się 
śmiałeś z konceptów, które mu się może przypadkiem 
udały, lub też porównywania go nieustanne do Dzien­
nika Warszawskiego i Kreutz Zeitung, wystrzegać się 
starannie należy. To wszystko liche sposobiki, to partac­
two dziennikarskie, to już dowód, że brak u ciebie amu- 
nicyi; wtedy już lepiej zakończyć bitwę, bo przeciwni­
kowi nic nie zrobisz, a sam się skompromitujesz. Jak 
się spostrzeżesz, że w głównych kwestyach politycznych 
twój przeciwnik ma za sobą całą kastę abonentów^ to 
wtedy, choćby to było przed samym sejmem — lub pod­
czas sejmu — sza. Ani słowa więcej o tyci) kwestyach, 
poczekać trzeba i udawać, że zdechł pies; la parole est 
Sargent mais le silence est d’or. Poprostu nura trzeba 
dać. To chwilowe zwycięstwo przeciwnika nic nie zna­
czy; byłeś nie wzmacniał jego pozycyi, popierając pro­
gram clioćby twój, ale na tę chwilę nie popularny. Jak 
przeciwnik będzie śmiał ci zarzucić twoje milczenie, 
odpowiedz mu krótko i węzłowa.to, że widać, iż nie czy­
tuje twojego dziennika i pisze o nim nie czytając go.

Z pismami humorystycznemi nie mała bieda; w za­
sadzie trzeba je protegować, ale z drugiej strony, jak 
które z nich ośmieli się dokuczyć naszemu dziennikowi, 
wypowiadając np. o nim całą zakulisową prawdę, wtedy 
trzeba je bez litości zmasakrować. Można n. p. gdzieś 
w odcinku, dać do zrozumienia, że to pismo dlatego 
jedynie przeciwko nam powstaje, że nie chcieliśmy jego
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redaktora przyjąć do redakcyi naszeą,'o dziennika. A ])o- 
teni naturalnie trzeba g’o raz przynajmniej z Dzienni­
kiem Warszaicskim zrównać.

Na zakończenie jeszcze jedna одчііпа, streszczająca 
wszystko uwaga. W czasach spokojnych i zwykłych 
najmniej, t. j. prawie jnż całkiem n nas nie czytują 
dzienników. Zaczynają je czytać dopiero w cliwili, w któ­
rej nadzieje są rozbudzone, lub w chwili, w której jakie 
wielkie niebezpieczeństwo, alias głupstwo zagraża. Stąd 
wynika, że nietylko leży w interesie dziennika, ale że 
jest to nawet dla niegó koniecznością, stwarzać takie 
chwile, stwaj-zać je naturalnie sztucznie, jak nie można 
inaczej. Cóż łatwiejszego ii nas, jak wywołać jakie 
głupstwo.

Takie są główne zarysy planu naszego dziennika. 
Wyłożyłem ci szczerze i otwarcie ten plan, ale proszę 
cię nawzajeng dobrze się zastanów i namyśl, czy wy­
trwasz i czy nie cofniesz się przed temi nienniknionemi 
konsekwencyami założenia nowego dziennika. Powiem 
ci szczerze, tobie ufam, wiem, że jesteś mężem silnym, 
zdolnym wytr\\ać w postanowieniu i że nie łatwo cię 
zbić z tropu; ale obawiam się zabiegów i wpływu zna­
jomych, krewnych i t. d. Gdybyś, ulegając tym wpły­
wom, miał wtedy, kiedy ja w najlepsze rozpocznę dzieło, 
zatrzymywać mnie, mitygować i hamować, to ci iipa^ 
dam do nóg i nietylko nie ręczę za powodzenie, ale rę­
czę, że nam się nic nie uda. Wolę nawet nie zaczynać.

Jeżeli np. podczas najzaciętszej kampanii przeciw 
klasztorom, lub w jakiejkolwiek innej kwestyi religij­
nej, lub pod jalcimkolwiek wpływem zatrzymasz mnie, 
jeżeli rzeczy, które zacząłbym drukować grnbemi jak 
palec literami, potężnym garmontem i w wstępnych ar­
tykułach, zmusisz mnie drukować petitem i w kronice, 
jakby ukradkiem, jeżeli zamiast pozwolić, żebym brał 
szumnie i także grnbemi literami, inicyatywę we wszel­
kich demonstracyach, ograniczysz mnie do zachęcenia
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do nidi pod mizerną formą „słychać, że w mieście za­
mierzają i t. d.“ jeżeli raptem zamiast przemawiać za 
natychmiastowem zerwaniem z rządem, każesz mi to 
nbrać w jakieś konstytucyjne kruczki i zamiast pozwo­
lić, żebym szedł prosto wytkniętą do celu dro2;’ą, każesz 
mi obchodzić Bdp’ wie któi^ędy, to powtarzam, upadam 
ci do nóg i nie podejmnję się prowadzenia dziennika. 
Jeżeli zaś zgodzisz się na mój szufladowy pi’ogram, 
i wyti’wasz w nim, to ci służę i nie w^ątpię, że wtedy 
rozwiążemy trudne zadanie, pisania dziennika dla nie- 
czytających, tak samo, jak ten ksiądz, który wydał ksią­
żkę dla nieumiejącycłi czytać. A wiesz, co było w tej 
książce? same obrazki!

Pamiętaj, że na początek musisz wynaleźć konie­
cznie Bernardyna chorego na konsumpcyę.

Donieś mi, kiedy mam się ^awić, i czy w Gawro- 
nowie czy w Tygrysowie. Proszę cię, przyszli] mi na 
koszta podróży.

A teraz żegnam cię serdecznie i kończę tym axio- 
m a tern:

Salus naszego dziennika musi ,być dla nas su- 
рге7па lex!

Twój
Spricimir.

P. S. Proszę cię, spał zaraz ten list. Profani nie 
powinni nietylko wiedzieć, ale nawet domyślać się ta­
kich rzeczy. A miżby przypadkiem wpadł w ręce Lu- 
siratorczyka, l’ęĉ ;̂ę, że żywcem umieściłby go w Tece 
Stańczyka. Przeczytawszy go bowiem, widzę sam, że się 
wybornie do tego kwalifikuje, chociaż doprawdy wcale 
nie jest pisany, jak to mówią z drugiego końca. Darmo, 
tego czego inni nie .chcą przyznać, lub co robią często 
bezwiednie, nie zda]ąc sobie z tego sprawy; ja to robię 
z świadomością i wcale się nie łudzę. Nie dlatego może, 
że jaśniej widzę rzeczy jak oni, ale dlatego jedynie, że

25*
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mam więcej dziennikarskiego, krajowego doświadcze­
nia. Mojem też zdaniem, można w tej kwestyi nastę­
pujący postawić aforyzm: Założenie nowego u nas dzien­
nika staje się w początkach niemal klęską publiczną, 
aczkolv\dek dla indywiduów jest ono czasem konieczno­
ścią. W przyszłości jak ustali swój byt, i popełni szczę­
śliwe morderstwo na kilku kolegach, może się stać po­
żytecznym dla wszystkich i odkupić pierworodny grzech. 
Nie nasza wina, że taki jest smutny stan rzeczy. To 
wina publiczności, kbira nie czytuje, a lubi tylko przy­
patrywać się obrazkom.



Przemówienie w зо-tą rocznicę założenia „Czasu“
w  dniu 5 listopada 1877 roku *).

Publiczne działanie, które daje powód do namię­
tnych wystąpień i zaciętych walk, obfitszem jest zawsze 
w skutki złe albo dobre, niż to, które napotyka obo­
jętność.

Polityczne stanowisko zajęte przez najbliższych mo­
ich przyjaciół i przez dziennik, w którym mam zaszczyt 
pracować, ma przywilej wywoływania owałtownycli na­
paści, które nie oszczędzają ani rzeczy, ani osób.

Zachęta i poparcie tych, co najcelniejsze w społe­
czeństwie polskiem zajmują miejsca, obecność wasza 
tutaj, czcigodni Panowie! są nam rękojmią i świadec­
twem, że do dobrego celu, prostemi zdążamy drogami. 
Bnrz'a zaś, wywołana za pomocą sztucznej maszyneryi, 
nad naszemi głowami, świadczy, że zasady i zapatry­
wania, których jesteśmy rzecznikami, mają przyszłość, 
że ich postępy i zwycięstwo nie dozwolą nadal samo­
zwańcom, powiewać chorągwią polską, tyle razy przez 
nicłi nieprawnie użytą, nie na to, aby zapewnić naro-

*) Wj^stąpiwszy z Czasu w 1865 r,. wstąpiłem do niego powtór­
nie na początku 1877 r. po zgonie jego kierownika Maurycego Manna. 
Obchód trzydziestoletniej rocznicy założenia Czasu odbył się w ko­
mnacie dziennika.
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clowi lepszy byt, lecz aby popychać go z przepaści w prze­
paść, aż na brzeg tej, w którejby zgubę swoją znalazł.

Kiedy kilku nas, połączonych tożsamością zasad, 
zapatrywań i celów, rozpoczęło w tej części Polski pu­
blicystyczną pracę, postawiliśmy sobie jasne zadanie:
, robić zawsze i wszędzie wszystko, co się zrobić da, a nie 
porywać się nigdy i nigdzie na to co niemożliwe.

Była to bardzo prosta zasada, a przecież przepro­
wadzenie jej pociągało za sobą zwrot w narodowej na­
szej polityce porozbiorowej, zmianę w zapatrywaniach, 
a nawet w psychologicznem usjiosobieniu społeczeństwa, 
już dlatego, że zasada ta, stawiała nad zapałem roz­
wagę, wyżej porywów, racliubę. iMyśl główna mogła się 
o])i‘zeć na pewnej tradycyi, na znanycli w narodzie po­
wagach; ale postanowiliśmy głosić ją szczerze i otwar­
cie, stanowczo i bez trwogi, wszędzie i zawsze; posta­
nowiliśmy pracować dla Polski, ale nawet sztandarem 
Polski nie dać się od pracy oderwać, aby biedź na roz­
paczliwy bój. Nowem i to było, że program ten posta­
wili, nie posiwiali w sprawie publicznej mężowie, ale 
młodzi wówczas Indzie. A jednak, cliociaż młodzi nie 
stawialiśmy programu rozwagi i rachunku, nie obli­
czywszy jego dodatnicli i ujemnych stron. Nie tailiśmy 
przed sobą, że mógł on wpłynąć na oziębienie uczuć 
patryotycznycli, że wyleczając organizm z gorączki, wy­
wołać mógł omdlenie; bo wiedzieliśmy, że łatwiej pod­
trzymywać zapał, niż przemawiać do obowiązku i roz­
sądku. A mimo tego powiedzieliśmy sobie: żaden orga­
nizm długo gorączką żyć nie może, trzeba szukać nowycłi 
dróg, bo idąc dawnemi, zatapia się nienniknienie mniej 
więcej co piętnaście lat za])ał w krwawej kąpieli, zu­
żywa się go w bezrozumnych pory wadi i marnuje się 
piętnastoletnią pracę w chwili właśnie, w kbirej ma wy­
dać owoce na wielką jedynie pocieclię tych, dla któ- 
rycli te owoce są nieznośnymi. Nie byłoby to wystar­
czało, aby nas w sumieniach naszych uspokoić, ale po-
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wiedzieliśmy sobie jeszcze: ]iie może być prawdą, żeby 
Polska aby żyć, potrzebowała żyć w ciągłej gorączce, 
ufamy w zdrowe i żywotne siły narodu, wierzymy nie­
zachwianie, że miłość ojczyzny jest niespożytą u Pola­
ków i że nie potrzebuje peryodycznycli klęsk, ażeby się 
odmładzać. Mam głębokie przekonanie, że pod tym 
względem nie omyliliśmy się. Л¥ każdym razie wytwo­
rzył się liczny zastęp, który nie potrzebuje bezowocnie 
])oświęcać się, aby być zawsze gotowym, wszystko dla 
sprawy skutecznie poświęcić. Dziś Panowie, bez zaru­
mienienia i bez wyrzutów sumienia, bez wstydu i bez 
obawy przeniewierzenia się Ojczyźnie, bardzo wielu od­
mówiłoby stanowczo, wziąść udział w zgubnych przed­
sięwzięciach, cliociażby podjętych w imieniu Polski i mia­
łoby odwagę potępić je głośno i odwi‘ócić się od nicli, 
a ci sami, istotny obowiązek zawsze i wszędzie pierwsi 
spełnią.

Rzecznikiem tak zrozumianej zachowawczej poli­
tyki był także ten dziennik, którego założenia trzydzie­
stoletnią rocznicę dzisiaj obchodzimy. Dlatego, kiedy 
w skutku nieodżałowanej straty nięża, który u nas naj­
wyżej wzniósł godność dziennikarskiego pióra, Maury­
cego Manna, przyszło mi — nie zająć jego miejsce — ale 
wziąć na siebie część osiei'oconej po nim pracy, mo­
głem wejść w ^skład pozostałego grona Redakcyi.

AYłaśnie wtedy znaleźliśmy się wobec ważnych wy­
padków, zbliska obchodzących społeczeństwo polskie. Za- 
wikłania wscliodnie 1876 i 1877 r. przyszły jakby na popar­
cie połityki, którą Czas i Przegląd Polski usiłowali, nie 
bezskutecznie, w kraju wytwoi’zyć; dowiodły one namacal­
nie łączności interesów polskich z austryackimi, do tego 
stopnia, że ogół u nas uczuł, iż pośrednie nawet do- 
tkrdęcie interesów austryacki(*li na Wschodzie, byłoby 
bezpośj‘ednią szlcodą dla polskiego społ(^czeństwa. Zda­
niem mojem, owa lącznosc jest największą u nas poroz- 
bioj4)wą prawdą, któi-ą wyznawać należy bez zastrzeżeń
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i ukrytych myśli; ale nie może ona pociągnąć za sobą 
zobojętnienia dla interesów polskich poza granicami 
Anstryi; tego żądać od nas nikt nie może i nie powi­
nien, byłoby to przeciwnem prawom przyrodzonym i ta­
kie zobojętnienie, gdyby było możłiwem, zmniejszyłoby 
tylko nasze znaczenie w Anstryi i nasze dla Anstryi 
znaczenie.

Nic zatem dziwnego, że obecne wypadki, budząc 
w pierwszym rzędzie czujność naszą co do wspólnycli 
interesów austryacko-polskich, podwoił}' troskę naszą co 
do interesów polskich poza gi-anicami Austryi. Lecz 
troska ta musi być roztropną i rozważną, aby nie przy­
niosła szkody, ani naszym braciom, ani nam samym, 
aby nie przemieniła się w złą przysługę i ]iie wyrzą­
dziła krzywdy całemu społeczeństwu polskiemu.

Wśród zawikłań wschodnich naród polski sam 
przez się nie może wpłynąć na jakiekołwiek zmiany 
teorytałne, bo te sprowadza wojna, a wojny naród poł- 
ski prowadzić nie może, lecz są cele, do których zawsze 
zmierzać ])owinien bez używania zgubnych lub niedorzecz­
nych środków. Możeiu}’’ wszędzie dążyć do polepszenia na­
szego bytu narodowego i do oparcia go na podstawie 
prawnej, bez względu na kombinacye terytoryalne; a win­
niśmy tein głośniej stawiać i przypominać tę zasadę, 
że w jej imieniu rozpoczęły się dzisiejsze wypadki, i że 
Europa do niej się odwołała.' Sposobność jest zbyt do­
bra. Byłob}' błędem nie skorzystać z niej roztropnie 
i wszędzie w miarę możności.

Gdziekolwiek okaże się możność skorzystania z wy­
padków, aby byt narodowy Polaków polepszyć lub wzmo­
cnić, winniśmy je wszyscy wspólnie w tym celu zuży­
tkować, a nie nadużywać icli na własną szkodę. Taką 
politykę Czas popiera i popierać będzie na całym ob­
szarze ziem połskich i nigdy nie przestanie sięgać my­
ślą, a i zdaniem wszędzie, gdzie polskie sięgają inte- 
resa. Jest to jedyna jego odpowiedź na burzę potwarzy.
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ЛЛ' tej myśli, w tein uczuciu, wnoszę toast, który 
nie dojdzie sweg’o przeznaczenia, lecz który znajdzie 
odgłos w waszych sercacli. Wnoszę toast na cześć-War­
szawy, która, możemy hyc tego pewni, jak dotąd, tak 
i nadal robić będzie wszystko, co robić się da, ale tylko 
to, co robić się da, a zatem co w naszem położeniu je­
dynie robić się godzi.

• > y -< .....................



Z A D A N I A  P O L S K I E .

Wojna rosyjsko-tnrecka 1877 i 1878 r., złączone z nią 
zdarzenia na Wschodzie, zakończone traktatem berliń­
skim, w 1878 r., były ważnym dla wszystkich państw, 
narod()w i społeczeństw okresem dziejowym. Wypadki 
te nie mog’ly pozostać bez wpływu na naród polski, 
już dlateg’0, że znajduje się on w obrębie duchowym 
i politycznym spraw przez nie poruszonych. Zadanie pol­
skie nie rozwinęło się w skutku zawikłań wschodnich 
w wielkim kształcie, ale dotknęły one i podniosły ważne 
i żywotne pytania, odnoszące się wprost do bytu narodu.

Wojna wschodnia była ostatnim dla naszego po­
kolenia, wielkim wypadkiem politycznym, traktat ber­
liński stał się najnowszą podstawą stosunków między­
narodowych i międzynarodowego prawa i odtąd nie za­
szły donioślejsze zmiany w Europie.

Wojna podjęta przez Rosyę, pod godłem oswobo­
dzenia Słowian, uznanie przez traktat berliński zasady 
narodowości w krajacli bałkańskich; nietylko nie po­
ciągnęły za sobą uszanowania tej zasady w kraju pol­
skim pod panowaniem rosyjskiem, ale nie położyły końca 
srogiemu jej tam prześladowaniu, z zamiarem tępienia 
żywiołu })olskiego.
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Należy rozpoznać powstałe stąd położenie dla pol- 
skie ’̂0 narodu.

Zachowanie się narodu polskiego, wziętego jako 
całość, od początku do końca wschodnicli wypadków, 
było godnem, wolnein od wszelkiej w jedną lub drugą 
stronę słabości, co równie ważiiem jest, a nierównie 
u nas rzadszem, było nacecliowanem zmysłem polity­
cznym i trzeźwością. Nietylko zasługuje to na uznanie, 
ale jest pocieszającym postępem do zapisania. Naród pol­
ski sweiii zacliowaniem się nic nie uronił, zarazem nie 
przeniewierzył się ważnej dla niego zasadzie narodowo­
ści, tak względem siebie samego, jak względem ludów 
słowiańskich i innych.

Zastanawiając się nad położeniem i postępowaniem 
społeczeństwa polskiego podczas wscliodnicł] zawikłań 
widzimy z jednej strony pokusy, na które było wysta­
wione, ujemne objawy cliwilowe i bezrozumne usiło­
wania, ale bezowocne łdlku ludzi, wyprowadzenia go 
z równowagi, coraz rzadsze i odosobnione wyskoki da- 
wnycłi nałogów; z drugiej zaś strony już stałe, roztro­
pne. wytrwałe, pmwdziwą, bo mądrą miłością sprawy 
publicznej i ojczyzny nacechowane, pełne umiarkowania 
zdobytego i wywalczonego na sobie, zachowanie się ca­
łego narodu. Pouczającem to jest i pocieszającem.

Jak zawsze w polityce, tak przy rozpoczęciu za­
wikłań wschodnich głównem zadaniem było, przede- 
wszystkiem oszczędzić sobie strat, następnie odnieść jak- 
najwięcej możliwych korzyści.

Pierwszą część zadania spełnił naród polski; ni­
gdzie nie naraził swoicli dóbr, nie uronił nic z posiada­
nego w cliwili majątku, nie stracił nic, ani duchowo, 
ani materyalnie, ani ze swej godności, ani ze swojego 
narodowego bytu, ani z dobrej swej sławy. Wyszedł 
z wypadków cały, odpoczęty, z poczuciem rozumnie speł- 
idonego obowiązku, gotów do dalszej wytrwałej i su­
miennej ])racy i walki o swój. byt i swoje prawa. To
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dawno już, nie zdarzyło się po wielkich, enropejskich 
wstrząśnieniach i pi’zemianach.

Czy zyskał, co zyskał? Mamy przekonanie, że zy­
skał wszystko, co w danych okolicznościach i z rozpo- 
rządzalnymi środkami mógł, że nie opuścił jednej spo­
sobności, że nie zaniedbał jedneg’o obowiązku; że był 
czujnym i roztropnym i że to, co mógł stracić, a nie 
stracił, zatem zyskał, zawdzięcza swojemu zachowaniu 
się, a że gdyby był o jeden krok, o jeden włos zboczył 
z drogi, na której wytrwał, nie tylko, że nie byłby nic 
więcej zdobył, ale byłby niecliybnie naraził się na bez­
owocne straty.

Nar()d polski zyskał na dobrej sławie, zyskał tein, 
iż znacznie zmieniono niepochlebne przedtem o nim 
mniemanie, zyskał na szacunku wobec siebie samego 
i wobec innych, zyskał na doświadczeniu i na ustaleniu 
zdania swojego o swoich zadaniacłi; nauczył się prze­
mawiać z miarą i z tej nauki nadal może korzystać; 
nabytki te są tein Ivorzystniejsze i drogocenniejsze, że 
zbogacił się nimi tym razem, nie kosztem ofiar, ale 
jedynie roztropnem zachowaniem się, które nazwać mo­
żemy, mądrą polityką. Są to rozumne wkłady, które 
mają swoją bezwzględną wartość i podnoszą majątek 
narodowy, które mogą przynieść dochód. Innycli wię­
kszych, znaczniejszy cli w danej chwili zysków, osiągnąć 
nie mógł, bo wypadki, aczkolwiek doniosłe, nie przy­
brały tycli rozmiarów, w których jedynie wpłynąćby 
mogły znaczniej na jego położenie. Zamiast wyjść jak 
dawniej z każdych większych zawikłań europejskich, 
jako żywioł rozstroju, nieładu, zaburzeń, wojny w końcu, 
jak niewstydliwy żebrak być odepchniętym lub oszu­
kanym jirzez wszystkich, naród polski, okazał się czyn­
nikiem ładu, porządku i pokoju europejskiego i po­
dobnym do ubogiego człowieka, nieszczęściem dotknię­
tego, ale w nieszczęściu szlachetną dumą dostojnego 
nierachującego na niczyją pomoc, chcącego samemu so-
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bie dać radę, bo umiejącego poprzestać na tein, co mu 
Opatrzność wyznaczyła. Był to najłepszy sposób naka­
zania szacunku i postępowanie wriiżące i zapewniające 
pewniejszą niż przedłom, bo na własnej pracy opartą 
przyszłość.

Przyszłość w tycłi warunkacłi winna była się stać 
ciągłą troską i przedmiotem sumiennego zastanowienia. 
Sąd o niej zdrowy wydać nałeży, opierając się na na- 
nkaclł i doświadczeniu, nabytych tym razem tanim 
kosztem.

Jak zawsze w rzeczacli łudzkicli, tak tu nie wszystko 
rozumnem zacliowaniem się podczas wypadków speł- 
nionein było; nie wszystkie skopuly ominiętemi zostały. 
Przedewszystkiem w narodzie jak nasz, skłonnym do 
wpadania w ostateczność, niebezpieczeństwem jest pe­
symizm, tak jak ongi był nim optymizm, a jak ten 
ostatni nie był prawie nigdy usprawiedliwionym, tak 
usprawiedliwionym nie byłby teraz pierwszy. Aby od 
pesymizmu się uchronić, a mówimy tu o' całym naro­
dzie polskim i o s.yntezie myśli polskiej, dos}'ć jest dla 
serc prawych i wzniosłych umysłów, dla wiernych sy- 
n<)w Polski i patryot(3w zauważyć, że jeżeli optymizm 
najczęściej marnuje i niszczy posiadane i nagromadzone 
skarby narodowe, pesymizm nic nie jest w stanie wy­
tworzyć i zdolnym jest tylko zjałowić ziemię ojczystą, 
choćby najżyźniejszą. Oddziaływać przeciw pesymizmowi, 
jest więc pierwszem w ogółnem gospodarstwie polskiem 
zadaniem i obowiązkiem, już dlatego, że on zwykłe po­
krywa samolubstwo, że jest wymówką dla obojętności, 
w następstwie bezczynności, a nam należy być zawsze 
czynnymi, bardziej czynnymi, niż kiedykolwiek, gdy 
nowy nas dotknie zawód, ale rozumnie czynnymi.

Losy narodu polskiego, jego pomyślność, pomimo 
wielkich klęsk i wyjątkowo twardych okoliczności, po­
zostały jeszcze w jego rękach, byle jasno, trzeźwo, z mę­
skim hartem umiał zapatrywać się na istotne swoje po-
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łożenie, byle wiedział i pamiętał, że polityka nie jest 
sztuką łinoskoczą, w której skokami dobieg’a się do cełn, 
lecz, że jest twardą, wytrwałą, umiejętną pracą w ko- 
pałniacb, w których trzeba umieć przechodzić z jednego 
szybu do drugiego i dlatego to, kto w polityce dice 
skokami na linie po]iisywać się i zachwycać, ten w końcu 
kark ‘łamie, kiedy przeciwnie górnik dochodzi do wy­
dobycia bogactw. Trzeba wreszcie powiedzieć sobie, że 
ani przyjemnem, ani dobrem, ani bezpiecznem jest ]io- 
łożenie narodu, pozbawionego bytu państwowego, lecz 
najgorszem i najniebezpieczniejszem jest, nie potrafić 
się do niego zastosować.

Wschodnie zawikłania i traktat berliński, jiozor- 
nie w niczem nie zmieniły położenia narodu polskiego, 
rzeczywiście jednak przysporzyły mu nietylko nauki, 
ale i nowydi życia żywiołów. Z pierwszej skorzystać, 
z drugimi liczyć się powinien.

Przekonał się naród polski wśród doniosłych wypad­
ków europejskich, ze wszystkidi możliwydi pośrednio 
najbliżej dotykających go, że sprawa polska nie będąc 
już międzynarodową, nie przestała być europejską w tein 
znaczeniu, że położenie, usposobienie, losy narodu pol­
skiego, oraz jego części, w])ływają wciąż na stosunki 
tej części świata, że narodowy byt Polaków jest rze­
czą ładu, porządku, sprawiedliwości, pokoju i prawa. 
Z drugiej strony te wypadki dowiodły, że ogólny stan 
i stanowisko narodu polskiego, nie przestawszy być w po- 
wyższem znaczeniu europejskiemi, stały się sjirawami 
wewnętrznemi, których losy rozegranymi być winny, 
między nim a bezpośrednio stykającymi się z nim czyn­
nikami i stosunkami, że byt jego i przyszłość nie za 
pomocą zewnętrznych wpływiiw rozstrzygniętymi być 
mogą, ale wewnętrznych, a dopiero w skutku wewnę­
trznych przeobrażeń, oddziałać mogą na zewnątrz. Po­
kazało się jednocześnie, że naród nasz w obecnym sta­
nie, nie może stanowczo wpłynąć na geograficzno-gra-
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niczny stosunek ziem polskicli, zarazem, że dotknięcie 
się tego stosunku w ten, lub ów sposób, jest rzeczą tak 
dalece trudną i niebezpieczną — może i dla niego — 
że przed nią cofają się najbardziej interesowani, nawet 
kiedy przez tę wstrzemięźliwość narażają się na szkody 
i niebezpieczeństwa. Do pewników polityki przypuszczal­
nej należało, że wtedy nadejdzie cliwila rozwiązania 
sprawy polskiej, gdy poruszonem zostanie zadanie wscłio- 
dnie; załatwionem ono zostało w znacznej mierze a nie 
wybiła godzina dla Polski. Słowem, okazała się cała 
trudność poruszenia zadania granic na gruncie połskim. 
Stąd prosty na najbłiższą przyszłość wniosek, że nar(id 
polski powinien w pierwszym rzędzie stawiać sprawę 
bytu narodowego, bez względu na granice geograficzne 
i państwowe podziały, że winno to być głównem jego 
zadaniem i to w ten sposób, aby zmiany te, gdyby na­
stąpiły, w niczeni nie dotknęły i nie zmieniły głównego 
jego zadania. Nie należy zatem narodowi polskiemu li­
czyć na wypadki i zawikłania mające zmienić granice 
geograficzne, ale raczej niech postępuje tak, aby, gdyb>" 
nastąpiły, możliwe przyniosły mu korzyści, najmniejsze 
straty. Naród cały nie może żyć w ciągiem oczekiwaniu 
a najgorzej byłoby, gdyby żył w urojonem. Jednym 
z wielkich błędów jest prowadzić połitykę bezpaństwową, 
gdy się jest państwem, państwową gdy się niem nie jest.

Ta prawda upraszcza zadanie i usunąć może jedne 
z najrzeczywistszych przeszkód w rozwoju narodowym. 
Jeżełi bowiem naród polski postawi narodowy byt poza 
sprawą granic, tern samem wzniesie się ponad niena­
wistną państwową politykę, a narodowy byt tej lub owej 
części Polski, nie będzie się przedstawiać jako groźny 
lub wrogi dla żadnego z osobna mocarstwa ani społe­
czeństwa, przeciwnie będzie tein, czem być powinien, rę­
kojmią ładu, dobrobytu i wzajemnycli stosunków opar­
tych na słuszności, sprawiedliwości i równowadze. Je­
dnocześnie zadania polskie i sprawy polskie przestaną
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być igraszką lub stawką między trzema sąsiedniemi mo- 
carstwauii, przestaną być kolejno środkiem w rękach 
każdego z iiicli, zatem ofiarą pomiędzy niemi, a stać się 
mogą z czasem dla każdego same przez się celem. Nie 
zażegna to wrogich działań, ale wytworzyć może przy­
jazne żywioły i kiedyś korzystniejsze warunki.

Tak się przedstawia w głównych zarysacli położe­
nie narodu polskiego, tak, nie przypuszczalna ale isto­
tna polityka, którą wypadło mu się rządzić.

Przedstawia ona niebezpieczeństwa i strony uje­
mne, a jak każda znaczniejsza w życiu, choćby tylko 
duchowem, przemiana jest najeżoną nietylko trudno­
ściami, ale także skopułami. Polityka ta prowadzi nie­
tylko do rozdziału, ale do rozgraniczenia pracy i usiło­
wań, do odosobnienia wśi“ód pracy i usiłowań; dotknąć 
by zatem mogła boleśnie i szkodliwie syntezy myśli 
polskiej i jedności polskiej. Na to złe znowu w nas sa- 
mych tylko lekarstwo. Jedność musimy utrzymać i za­
chować nietylko dlatego, że to największa nasza siła, 
ale, że to dzieło boskie, że to prawda, przeciw której 
niema rozumowania, ani z którą niema układów. Tego 
nikt, nawet rządy trzeci] rozbiorowych mocarstw za­
przeczyć, ani zniweczyć nie mogą i z tą prawdą nad­
ludzką, mniej lub więcej zawsze liczyć się muszą. Na­
rodowi polskiemu jednak iść musi o to przedewszyst- 
kieni, aby tę jedność w danych okolicznościach uczynić 
rzeczywistą i owocodajną, nikoimi nie wrogą, sobie uży­
teczną; iść mu musi o to, aby poza polityczną jednością 
geograficznych granic, która nie istnieje, umieć jedność 
istotnie i należycie zachować i przechować nie w na­
dziejach lub złudzeniacłi przyszłości, ale w teraźniejszo­
ści na gruncie codziennego życia. Bardzo by złym obja­
wem było, gdyby w skutku zmieniającycli się kształ­
tów i okoliczności, zagubić miał swój wspólny powód 
bytu. — Byłby to dowód ostygnięcia patryotyzmu. Poza 
życiem dośrodkowem, prócz ważnych zadań, które ka-



— 401 —

żela część narodu polskiego, ma do spełnienia o wła­
snych siłach i na własną odpowiedzialność, są odśrod­
kowe, w khhych streszczać i skupiać się powinna, jego 
jedność. O tę jedność dbać musi koniecznie i pielę­
gnować ją tak, aby ona szczegółom, szczegóły jej nie 
szkodziły, aby ona dopomagała szczegółom do kształce­
nia się a szczegóły oddziaływały na nią orzeźwiająco 
i zbawczo. Pierwszym do. tego warunkiem jest działanie 
jawne, prawnymi tylko środkami, nikomu nie wrogie, 
ani nienawistne^ na rzecz jedności myśli polskiej i ca­
łości zadania polskiego. ЛѴіеІе w danych nawet warun­
kach, jest środków po temu, byłe tylko chcieć i umieć 
ich użyć.

Słusznie powiedziano: „w uszanowaniu praw każ­
dego i wszystkicli, znajdziemy uznanie własnych“ a w tych 
słowadi mieściło się wysokie pojęcie wolności religijnej, 
przy której stać zawsze winien naród polski. Jednak 
niesłychana większość jego jest katolicka i to z krwi 
i kości, r()wnie jak z ducha. To też pierwszym najsku­
teczniejszym, prawnym wyrazem jedności dla narodu 
polskiego jest i pozostanie rełigia katolicka, a jedności 
jego w niej symbolem i streszczeniem jest i pozostanie 
Stolica Piotrowa, u stóp której winien składać tej je­
dności dowody.

Jedność polska winna znaleźć wyraz w tych sa- 
mycłi — z małemi różnicami — zasadach społecznych 
na całym obszarze ziem połskicli i wszędzie, gdzie się 
Polacy znajdują. Jedność znaleźć winna wyraz w prze­
chowaniu obyczaju polskiego, stosując go do pochodu 
świata. Jedność winna znaleźć wyraz co do politycznego 
działania w dwóch prawidłach: w jawności i prawności. 
Jedność winna znaleźć wyraz w języku i trosce o niego, 
zatem w literaturze, piśmiennictwie, dziennikarstwie; 
w umiejętności polskiej, w sztuce polskiej. Jedność obja­
wiać się winna ŵ ciągiem zajęciu, w ciągłej ciekawości, 
w ciągłych wiadomościach o tern, co się we wszystkich
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częściach Polski dzieje, a tu obowiązek i odpowiedzial­
ność, spadają na dziennikarstwo. Jedności dźwig'nią 
i podporą winny być małżeństwa międzypolskie, to jest 
związki między osobami i rodami wszystkich części Pol­
ski; co także zapobieże wyradzaniu się zwłaszcza szla­
chty. Jedność nareszcie może i powinna się skupiać gdó- 
wnie w zachowaniu wszędzie z osobna, na rzecz ogółu, 
godności narodowej i samodzielności narodowej. Niech 
tylko społeczeństwo potrafi nadać w tych kierunkach 
czynnościom swoim ducha i znamion jedności, a wy­
starczy pracy dla pokolenia, aby tę jedność przecho­
wać nie w mgle \^u'zekomych nadziei, ale w rzeczywi­
stości, i ustalić jej byt na silnym i wspaniałym granicie 
prawdy.

Przyznać jednak musimy niestety, że nie zawsze 
i nie wszędzie daje społeczność, nawet w granicach mo­
żności, dostateczny wyraz jedności we wszystkich kie­
runkach życia, a że najgłówniej grzeszyły pod tym wzglę­
dem Galicy a i Kraków. W chwili ważnej ostatniego, jak 
dotąd, przełomu dziejowego, odezwać się winien był sil­
niej patryotyzm rzeczywisty, аізу wzmacniając; w sobie 
poczucie jedności, nową. nadać mu moc. W tym celu 
należało zwalczać w sobie i pokonywać przedewszyst- 
kieni wady i nałogi, które poczuciu jedności szkodę 
i ujmę przynieść mogą. Wielkiego umysłu pani, co nie­
mal ostatnie chwile Rzeczypospolitej zapamiętała, z Po­
tockich Caboga, mówiła: „Obcy nas rozdzielili na trzy 
części, ja się obawiam, że sami rozdzielemy się w nie­
skończoność na t> le części, ile jest ognisk życia u nas“. 
I tu jest rzeczywiste, istotne niebezpieczeństwo a temu 
właśnie zaradzić mogą, główne ogniska życia polskiego: 
Warszawa, Lwów, Kraków, Poznań, w nich zaś obecnie 
piśmiennictwo, dziennikarstwo i ludzie dobrej woli. Szla­
chetne współzawodnictwo może istnieć, ale współzawo­
dnictwo w pracy i usiłowaniach na rzecz jedności my-
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śli polskiej. Wojny zaś i samoiubstwa ustać powinny 
koniecznie; a w nieuniknionych starciach coclzienneg-o 
życia, gd>by miały wyrodzić ostrzejszą walkę ЛѴаг- 
szawy -pomimo trudnych warunk()w, w Ivtdrych się znaj­
duje — byłoby zadaniem, zachować swoim wpływem mię­
dzy g’ldwnemi ogniskami życia polskiego, zgododźwięk 
karcąc zazdrość i zaściaiikowe zatargi za pomocą dzien­
nikarstwa i ludzi dobrej woli. Dotkniemy drażliwej zawsze 
ale niezbędnej sprawy pieniężnej. Zadania życia polskiego 
]4)zdzielają się na wszystkie dzielnice i лт każdej winny 
one posługiwać się prawnemi tylko środkami i dozwo- 
lonerni zasobami. Są jednak w życin polskiem rzeczy 
dotyczące ogólnej myśli polskiej, jedności polskiej, nie 
objęte żadnym, ani miejscowemi budżetami; na to musi 
być osobny zasób. Potrzebny on nietylko dla wspierania 
religij, języka, ti’adycyi, literatury, umiejętności, sztuk 
pięknych, ale także w tysiącu wypadkacli, dla poparcia, 
częściej dla ochrony majątkn narodowego. Tajny skarb 
i ściąganie podatku w imieniu Polski, same węydały na 
siebie wyrok ostateczny a potępiający. Są to zużyte szko­
dliwe sposobiki, które stały się śmiesznościami. Nasz 
budżet na sprawy ogólne, jak wszystko w naszej Rze- 
(izypospolitej bezpaństwowej, winien być jawnym i pra­
wnym, nie uchwalonym, ani ściąganym, nieokreślonym, 
winien powstać z podatku nie nałożonego przez nikogo 
i na nikogo, nie rozpisanego ani ściągniętego, jednak 
musi się równoważyć, za pomocą osobistej, patryotycznej 
ofiarności.

Spółeczność polska niech w codziennem życiu bę­
dzie oszczędna, ale niech nie skąpi nigdy na rzeczywi­
ste potrzeby swej jedności, niech oszczędza na to, aby 
mód z na ten cel łożyć, bo jeżeli chce we wszystkich kie­
runkach popychać naprzód swe sprawy, w dzisiejszych 
szczególniej czasach, musi mieć do rozporządzenia i umieć 
rozporządzać pieniądzmi. Naród, który najlepiej zna cenę 
pieniędzy, żydowski, nigdy nie skąpi ich na ogólne cele
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swoje, bo wie, że to wkład, któiy się opłaci; tak po­
stępowały inne narody, pozbawione bytu państwowego, 
które umiały chodzić około swoich spraw, i umiały bro­
nić swoicli praw. W tej ofiarności narodowej pierwsze, 
bo najzaszczytniejsze miejsca zajmować winny Iiistory- 
czne rody; nie pozwołą one, aby ktokołwiek je wyprze­
dził; następnie zamożni synowie i mieszkańcy ziem 
połskicli, nareszcie wszyscy wecłłe możności. Byłoby 
zgubną pomyłką i grzechem mniemać, że dłatego, iż. 
nie należy nam ani spiskować ani urządzać powstań, 
ustał obowiązek poświęcania mienia i osob)  ̂dła sprawy 
narodowej.

Jedności połskiej i połskiin zadaniom przyjść mogą 
wszyscy skutecznie w pomoc, bacząc aby jedna część 
nie przeszkadzała pracy i rozwojowi drugiej, czy to przez 
samoliibstwo, czy łekkomyśłność, aby jedna nie szko­
dziła drugiej, choćby tyłko zbyt gorącą a nierozważną mi­
łością. Jedność połska istnieć może tyłko przez pracę 
rozumną i płodną poszczegółnycJi części; w pracy zaś 
tej, każdej części nałeży i trzeba zostawić wołność, samo­
rząd i odpowiedziałność; tym tyłko sposobem można 
zapewnić, nstałić i zużytkować dła dobra narodu pol­
skiego, jedność polską i nikt nie będzie miał prawa 
mówić o zatraceniu wspólnego bytu, o rozdarciu całości 
połskiej. Odnośnie do ogólnej myśli połskiej, ostatni 
przełom dziejowy i połityczny, o któi‘yin mowa, wytwo­
rzył jeszcze tę konieczność i obowiązek, że wszyscy i ka­
żdy z osobna winni zwrócić, więcej niż kiedykolwiek, 
baczną uwagę na świat słowiański, starać się zbliżyć 
do tych jego czynników, które tak jak polski chcą za­
chować godność narodową i zapewnić sobie samodziel­
ność. Uznanie praw narodowych innych, mianowicie 
ludów słowiańskich, ze stanowiska j)olskiego, uważa- 
nem być musi jako dobro, które zawikłania wschodnie 
1875—1878 r. przyniosły.
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Aby jednak wszelkie usiłowania na rzecz jedności 
i całości polskiej były płodneini i zbawczeini, należy 
się zwrócić przedewszystkiem i 2;’löwnie do poszczeg’öl- 
nej pracy każdej dzielnicy i do poszczeg’dlnycli tych 
dzielnic stanowisk, jedna i drugie składać się bowiem 
muszą na jedność i zasilać ją sokami żywotnemi. Stąd 
oddać się trzeba poszczególnym zadaniom. W nich po­
stawić znowu trzeba zasady, które są następstwem i są 
w ścisłym związku z tenii, na których oparliśmy dzia­
łanie na rzecz jedności. Każda część z osobna winna 
strzedz swej godności narodowej i samodzielności. Wszys­
tko, co w dany(*h warunkach dopomaga do zachowa­
nia i wykształcenia samodzielności, winno być wszędzie 
i nieodmiennie przez Polaków popierane. \Valczyć zaś 
oni powinni ze wszystkiem, co jej szkodę i ujmę przy- 
]iieść może. Stąd konieczność dla nich, stawania zawsze 
i wszędzie po .stronie zasady prawnej, bo ona najskute­
czniej ochrania godność i najlepiej zabezpiecza samo­
dzielność; stąd ustawy, będące następstwem ugody, o ile 
szanują wszelkie słuszne prawa, muszą mieć w nas zwo­
lenników i ])opleczników. Urządzenia, na prawnej oparte 
podstawie, są dla Polaków zbawczemi. A że prawne sta­
nowiska mają duchową wspólność, winni oni przemawiać 
zawsze i wszędzie za słusznemi prawami innych, teraz 
głównie za ustałeniem i rozwmjem bytu, za zabezpiecze­
niem samodzielności pokrewnych Indów słowiańskich; 
stąd wysnuć należy naszą słowiańską politykę, jako prze­
ciwstawienie bezprawnej. W pracach i walkach polskicli 
w poszczególnych dzielnicach, społeczeństwo polskie po­
winno być czynnikiem ładu i porządku, właśnie dlatego, 
że jest żywiołem prawa; stąd wałka nie może być skiero­
waną przeciw zasadzie władzy, ałe przeciw systematom 
nam zgubnym, prawności ])rzeciwnym. Chcąc skutecznie 
w położeniu swojem pracować i zdobywać, naród połski 
musi przyjąć rzeczy dokonane, a zwalczać wywrotowe.
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jemu szkodliwe S])osoby. W każdej zatem części, pra­
wna, jawna praca i prawna, jawna walka, o samodziel­
ność narodową, o słuszność i sprawiedliwość, są wska-  ̂
zane. Niezbędnem jest wytworzenie wewnętrznych wa­
runków bytu, śledzenie i umiejętne korzystanie z we­
wnętrznego rozwoju stosunków, zasłanianie się przed 
ciosami, samopomoc i dążenie przez nią do samodziel­
ności prawnej, używanie i rozwijanie tej ostatniej tam, 
gdzie się ją ma.

Pod tym względem ta część Polski, która do Au- 
stryi należy nie przestała posiadać najkorzystniejszych, 
najrzeczywistszycli warunków, co więcej, stan Galicyi i jej 
stosunek do monarchii, pozostały rękojmią dla ogólnej 
myśli polskiej. Pielęgnować zatem trzeba ten stan rze­
czy wytrwale, sumiennie, także troskliwie stosunek tego 
kraju do dynastyi, ])od opieką której danem jest rozwijać 
się jako część i pracować dla całości. Austrya przeszła 
była przez ważne i doniosłe dla niej wypadki podczas 
wielkich zawikłań wschodnich 1875—1878; wśród naj­
korzystniejszych dla niej warunków do zaczepnego dzia­
łania, okazało się, że przemogła jej istota bierna. Nie 
trzeba zamykać oczów na tę prawdę, bo dla Polaków 
szczególniej mogłoby się to stać zgubnem; ale to w ni- 
czem nie osłabia związku galicyjskich Polaków z Au­
strya, ich z nią spójni. Przeciwnie związki i obopólne 
rękojmie, tein stały się silniej szem i, trwalszemi i pło- 
dniejszemi, że oparły się na prawdzie, nie na złudze­
niach i marzeniach. Polskim zadaniom potrzebną jest 
i bierna Austrya i takiej także muszą dać wszelką po­
moc. Polacy w Austryi mają rzeczywiście zadawalnia- 
jące życie narodowe, na kształceniu i rozwijaniu któ­
rego, musi im wiele zależeć i zależy. Niech przedsta­
wiają w Austryi prawa i samodzielność ludów i niech 
walczą o nie dla siebie, ylla innych, głównie dła Sło­
wian. Niech pozostaną jak dotąd wiernemi tronowi i jego
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podporą, i właśnie dlatego niech opierają się błędnym 
system atom. Cokolwiek się stanie, cokolwiek zajść może 
odnośnie do ogólnej myśli polskiej, Inb w poszczegcUnycli 
częściach, Anstrya a w niej Galicya w dobrym z monar­
chią stosunku, potrzebne zaw ŝze będą w całości gospodar­
stwa polskiego, jako ostateczne sclnnnienie, spichlerz 
wśród głodu, jako rękojmia częściowego bytu narodo­
wego, a tej nikt nie jest w stanie dać lepszej niż Au- 
strya, bo nie mówiąc już o tradycyi dynastyi stwarza 
ją jej rdzenna istota, jej skład i jej położenie. Tych 
warunk()w nic i nikt nie zastąpi. Stosunek Galicy i do 
Anstryi wolny jest od wewnętrznych niespodzianek 
i ukrytych myśli. Traktatem berlińskim zakończone 
wypadki utrwaliły ten stosunek, bo go oparły bez da­
lekich złudzeń na podstawie prawdy.

Po dziejowym okresie wojny wschodniej przypa­
dło wszystkim Polakom, jednym w lepszycli, drugim 
w gorszych warunkach, zadanie podjęcia pracy i za­
pasów, jakeśmy je powyżej określili, śledzenia uwa­
żnie, jak na wykształconych ludzi przystoi, ogólnego 
biegu wypadków; pozostania Europejczykami, ale zwró­
cenia się przede wszy stkiem do rzeczy, dotyczących mo­
żliwej, rzeczywistej jedności polskiej, następnie do po- 
szcz ególn у ch ob o wiązkó w.

Co się tyczy Galicyi, wciąż w najkorzystniejszych 
postawionej warunkach, powinna ona dla spełnienia tego 
zadania podwójnego, a jednego, nie spuszczając z nwmgi 
ruchu świata, starając się utrzymać spójnię narodową, 
za pomocą bacznego śledzenia i zajmowania się wszyst- 
kiem, co się w ziemiach polskich dzieje, lecz pozosta­
wiając każdej części autonomię postępowania; zajmować 
się, głównie i przeważnie własnemi zadaniami, oraz au- 
stryjackiemi sprawami w tern przekonaniu, że tein naj­
lepiej i najskuteczniej slnżyć dziś będzie także jedno­
ści i ogólnej myśli polskiej.
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W  pierwszym rzędzie niech załatwia w sejmie li­
czne zadania wewnętrzne kraju, spóźnione Inb leżące 
odłogiem, albo też rozpoczęte lecz nie załatwione.

Polacy na całym obszarze ziem polskich i gdzie­
kolwiek się znajdują, winni niezmiennie spełniać obo­
wiązek narodowy pod godłem — każdy u siebie, ale ka­
żdy dla w^szystkich.



Przemówienie na uczcie dziennikarzy
p odczas ju b ile u sz u  I. J. K ra szew sk ieg o

w Krakowie,

dnia 5 października 1879 roku, w gospodzie „Victoria“.

Jako retlaktorowi jedynego pisma codziennego, wy- 
cliodzącego w miejscu, w ktairem odbywają się uroczy­
stości dzisiejsze, niech mi wolno będzie dodać jedno 
słowo. Jako redaktor dziennika nie tylko miałem spo­
sobność, ale musiałem wypowiedzieć moje zdanie o obe­
cnych uroczystościach i ich znaczeniu; znane ono więc 
wam jest panowie, a wypowiedziałem je z tą szczero­
ścią o której przed chwilą wspominał mój przyjaciel 
Szujski; szczerość bowiem jest znamieniem łudzi, z któ­
rymi łączą mnie ścisłe stosunki i tożsamość przekonań, 
a to do tego stopnia, że może czasem posuwamy ją za 
dajeko. Powiedziałem zatem, jak się zapatrujemy i w ja­
kim duchu wraz z dziennikiem, do którego mam za­
szczyt należeć, bierzemy udział w uroczystościacii. Oce­
niając dobrą i dodatnią stronę uznania i hołdu, odda­
nego talentowi, pracy, a zwłaszcza u nas w Polsce 
wytrwałości, widzimy w obchodzie terainiejszym wy­
raz zawsze drogocenny, a zupełnie nprawnioii}'  ̂ jedności 
naszej duchowej i narodowej. Góruje to nad wszystkiem 
i jestem przekonany, że czcigodny Jubilat dzieli to prze-
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konanie; a z jakąż radością słyszałem jak świetnie pod 
tym wządędem, w mowie powiedzianej oneg’daj w Sn- 
kiennicac]i, rozwinął te same myśłi, zdania i przeko­
nania, do ktdi'ych odwołał się dziennik, w którym 
pracnię.

Ałe Panowie, wyraz je d n o ść , mógłby się stać 
i pozostać frazesem, jak tyłe innych; a jeżełi ktoś po­
wiedział, że frazes zgubił Francyę, to niezawodnie do­
dać można, że frazesem, połska społeczność, żyć nie 
może. ЛЛ'уі-azowi trzeba zatem, aby towarzyszyły treść 
i szereg dodatnich, użytecznych czynności. I dlatego 
chciałbym zwrócić kierunek myśłi naszycli i pojęcie je­
dności naszej, na tory rzeczywiste. ЛѴ tej mierze odzy­
wam się do zebranych tu dziennikarzy polskich w prze­
konaniu, że w dzisiejszych okolicznościach i warunkach 
oni najskuteczniej działać mogą na rzecz jedności. A nie 
mówię tn o oklepanej i nie do osiągnienia jedności zdań 
lub nawet przekonań, ale niech starają się o jedność 
istotną i istotnie użyteczną, za pomocą dokładnego, su­
miennego i pilnego zapoznawania jednej części ziemi 
połslciej ze stosunkami, pracami, ludźmi, nawet stron­
nictwami drugiej i \vzajemnie; będzie to prawdziwie 
użyteczne działanie. Rzecz ta ważniejsza, niżby komn 
może się zdawało, możliwą jest i będzie to rzetelnym 
skutkiem naszych dzisiejszych uroczystości.

Zaniedbanie zapoznawania nas wzajemnie z na- 
szem życiem, lub mylne przedstawienie rzeczy są naj- 
niebezpieczniejszemi dla naszej jedności. A jednak wiele 
pod temi względami pozostaje do życzenia. Są jednak 
wyjątki i mam sobie za obowiązek oświadczyć, że co 
się tyczy przynajmniej Gałicyi i położenia w tym 
kraju, Dziennik Poznański, z któiym zresztą dzielą 
mnie i dziennilc do któi^ego należę, bardzo wielkie i wa­
żne różnice, nietylko okazał w tycłi czasach dokładną 
znajomość tutejszych stosunków, ałe sumiennie ocenił je 
i złożył dowód zdrowego poczucia narodowego. Tym
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sposobem dzielnie pomógł do zwycięstwa sprawy ’), którą 
większość kraju uznała za dobrą. Niech mi wolno bę­
dzie złożyć za to obecnemu tu jeg'o przedstawicielowi '̂ ) 
serdeczne uznanie.

Dołóżmy wszyscy wzajemnie starań w tym tak wa­
żnym kierunku, usiłujmy uczciwie, dokładnie i sumien­
nie, nieustannie zaznajamiać się z biegiem rzeczy w kra­
jach polskich. Szukajmy wzajemnie dobrych i o dobro 
sprawy dbał>'cli sprawozdawc<)w; jeżeli tego ]>otrzeba, 
posyłajmy z jednej części kraju dziennikarzy do dru­
giej, aby się zaznajamiali ze stosunkami, często zbyt 
mało znanemi. Oto właśnie teraz odstąpiliśmy nie bez 
uszczerbku dla Czasu, młodego, zdolnego, mającego 
przyszłość, dziennikarza Antoniego Zaleskiego Warsza­
wie i Słowu. Nie zaniedbujmy nic w tej miei’ze, róbmy 
co się tylko da, a spełnimy w granicacli nam nakreślo­
nych nasz obowiązek względem jedności naszej. Wno­
szę zatem kielich na połączenie i jedność dziennikarstwa 
polskiego, nie połączenie i jedność bezwzględną i bez- 
warunlrową, które byłyby bez treści i znaczenia, ale na 
połączenie i jedność w celu dobrego i sumiennego za- 
znajomiania się wzajemnego ze sobą, ze stosunkami 
i pracami, a na chwałę, zaszczyt i pożytek społeczeń­
stwa polskiego.

b Szło AYtedy o гасіюлѵапіе solidarności Koła Polskiego w Wie­
dniu, którą ргоЬолѵапо zerwać, 

b Dobrowolski.



Wstępne słowo w „Czasie“
z powodu przybycia do Krakowa i Galicyi w rześnia  

1880 roku Cesarza Franciszka Józefa I.

Jutro o rannej ’̂odzinie stanie na naszej ziemi Mo­
narcha, kt()i-ego przybycia przez lata z upragnieniem 
oczekiwał kraj nasz, aby mn wdzięczny hołd złozyc 
i uczcić w nim najdroższe dobra ludzkie, których on 
bvł dla nas szczodrym i mądrym szafarzem.

Urocizysta zaiste będzie chwila, w której po cwierci 
wieku Monarcha Aiistryi zetknie się bezpośrednio ze 
swoimi Jiolskimi poddanymi. W tym przeciągu czasu 
zaszły w zobopólnych stosunkach tak ważne zmiany, 
że stanowią epokę, którą dopełnia pizyjazd do nas 
Franciszka J()zefa a w każdej chwili tego cesarskiego 
pobytu czuć się da tych zmian dziejowe znaczenie.  ̂ ^

Po ćwierci wieiai przybywa nasz Cesarz i Kroi 
w czasach zwykłycli, bez innego celu, jak odwiedzenia 
nieoglądanego od dawna kraju koronnego i odbycia 
przeglądu stojących w nim wojsk; bez innej myśli lub 
troski, jak tylko chęci obdzielenia, stosownie do wznio­
słego programu, w równej mierze, łaską monarszą, 
wszystkicli krajów koronnych, aby żadnemu nie uczy­
nić ’ uszczerbku; a jednak ta podróż nabiera wyjątko­
wego znaczenia i rozgłosu, zwraca na siebie uwagę
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ogólną, og’ölne budzi zajęcie, bo ma ona swoje wła­
ściwe znamię, którego nic nie zdoła z niej zetrzeć, ma 
swoją aureolę, której nic zaćmić nie potrafi, ma swoją 
wspaniałość duchową, której nikt nie zaprzeczy. Będzie 
ona tryumfalnym pochodem; będzie tryumfem niezwy­
kłym i jedynym w swoim rodzaju, bo ani obchodem 
krwawych zwycięstw lub nowych nabytków, ani pocho­
dem do boliaterskich i rycerskich przedsięwzięć, ale uro­
czystością poważną i spokojną, naznaczającą płodne 
w następstwa odrodzenie społeczeństwa, oraz doniosłego 
znaczenia przeistoczenie stosunku wielkiego kraju i za­
mieszkującego go narodu do pełnej cliwały dynasty! 
i rozległej monarchii. Kto temu dziełu przewodniczył, 
kto tego dzieła przeważnie jest tw()rcą, tego pochód 
przez kraj, w którym tak ważnycli dokonał przeobra­
żeń, będzie sam przez się pochodem tryumfalnym, ale 
nie zwyczajnym, lecz pełnym uroku i poezyi, niczem 
i w niczem nie sztucznym i opartym o najistotniejszą 
rzeczywistość, bo ten dopiero zdobył co było zajętem, 
ten połączył co było przyłączonern. Tryumf to nie po­
dobny ani do rzymskich tryumfów, ani do żadnych in­
nych obchodów po zwycięskich wałkach, już dłatego, 
że święcić będzie zwycięstwo, w którem niema ani zwy­
cięzców ani zwyciężonych, ale jest tylko jedynie błogi 
i błogosławiony skutek zwycięstwa, najściśłejsze du­
chowe zespolenie, odpowiednie pięknym tradycyom pol­
skim i wielkim tradycyom starożytnego domu Habsbur­
gów; zwycięstwo bez zwycięzców i zwyciężonych, bo 
odniesionem zostało bez krwawych walk, nawet bez za­
ciętych sporów, za pomocą wspólności duchowej, reli­
gijnej i cywilizacyjnej, zobopólnego zrozumienia po­
trzeb i celów, wzajemnej wyrozumiałości i względności, 
ciągłego i wytrwałego w jednym kierunku działania, 
zmierzającego z jednej i drugiej strony do tego w wyż- 
szem znaczeniu zwycięstwa pocieszającego i płodnego, 
którego poważnym i wspaniałym obchodem, w okresie
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krwawycli zapasów i zabójczych pogTomów, stanie się 
podróż Cesarza Aiistryi do jego koronnego kraju Gali- 
cyi. Największym tego obchodu urokiem będzie pra­
wda, ta zarazem najtrwalsza podstawa stosunków ludz­
kich; ona wykluczy z przyjęcia pochlebstwo, przesadę, 
serwilizin, a zastąpi je istotną lojalnością; ona sama 
bez pomocy jakichkolwiek złudzeń zapewni obchodowi 
świetność, bo złudzenia są zbytecznemi tam, gdzie rze­
czywistość tak wymownie przemawia. Podstawą jedyną 
prz};jęcia, które kraj gotuje Monarsze, będzie prawda, 
dlatego, że dzieło, którego spełnienie święcimy, doko- 
nanem zostało sprawiedliwością. Nią się powodował Mo­
narcha względem naszego kraju, ona była dla niego 
igłą magnesową, on też był sternikiem, który wspól- 
nemi usiłowaniami kierował. Spieszno krajowi wyrazić 
Mn głęboką wdzięczność nietylko za mądre, ale także 
pełne miłości prowadzenie dzieła, oraz uwielbienie za 
szczęśliwe, pełne chwały jego dokonanie. Największe 
pi-awdy, choćby tkwiły w sumieniach, sercach i umy­
słach, muszą, aby stać się płodnemi, znaleźć tego, któ)- 
ryby je uosobił i urzeczywistnił. Stosunek dzisiejszy 
kraju naszego i zamieszkującego go narodu do mo­
narchii Habsburgów, jest dziełem Cesarza Franciszka 
Józefa I.

Dzieło spełnione zostało uznaniem, przyznaniem 
i zapewnieniem przyrodzonych praw narodu polskiego, 
pozostającego pod berłem rakuskiem. Opiera się ono 
o silne poczucie praw narodowych kraju i również silne 
dynastyczne uczucia, o przywiązanie i wierność dla pa­
nującego domu; jedno i drugie połączą się zgododźwię- 
cznie w przyjęciu i na każdym kroku głośny im dany 
będzie wyraz. Dokonanie dzieła nie było łatwem i speł- 
nionem zostało stopniowo, mozolnie, roztropnie, dobrą 
wolą — słowem, jest owocem duchowego poczucia i po­
litycznej pracy, i właśnie dłatego daje rękojmie trwało­
ści, bo to się nie zrobiło ale wyrobiło; dlatego też gło-
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śny wyraz uczuć kraju uacecliowauym będzie wiarą 
w przyszłość, ale i czerstwością oraz męską trzeźwością. 
Nie wykluczą one niczem nie dającej się powstrzymać 
serdeczności, która będzie kwiatem przyjęcia, a której 
przyczyny tkwią głęboko w sercacli naszych. Nic bo­
wiem bardziej nie obowiązuje, i nie przywiązuje jak 
okazanie zaufania. JMonarclia, którego przejmować bę­
dziemy, pierwszy zaufał zupełnie i istotnie swoim pol­
skim poddanym, zaufał nie tylko ich szlachetności, nie- 
tyłko ich wierności, ale także roztropności, rozsądkowi, 
poświęceniu; nietylko przyznał im przyrodzone prawa, 
ale powołuje ich do swojego boku, aby współdziałali 
w wielkich zadaniach państwo wy cli. I nie zawiódł się. 
Na zaufanie monarsze odpowiedzieli oni oddaniem się 
ziipełnem na rzecz potęgi i wielkości Austryi. Nie za­
wiódł się. Nieraz bowiem złożyli oni dowody troskliwej 
roztropności, oględności i umiarkowania, i nadal pod 
wszystkimi tymi względami nie zawiedzie się na nich, 
czego Mn nowe złożą dowody, podczas Jego między 
nami bytności. Monarcha ułatwiał nam zawsze zada­
nie, bo pozwalał w dobitny i świetny sposób odpowia­
dać położonemu w nas zaufaniu, bez przeniewierzenia 
się przyrodzonym prawom i wrodzonym uczuciom, a go­
dząc je z dobrem monarchii. Tym sposobem nmożebnił 
nam nietylko ściślejsze, ale i przyjazne związki z in­
nymi ludami rodziny rakuskiej, a zwłaszcza pozwolił 
nam wyzuć się z zadawnionej goryczy do wielkiego od­
łamu wielkiego narodu niemieckiego w Austryi i zastą­
pić ją jednem tylko życzeniem, aby i on także jiozbył 
się względem nas uprzedzeń.

Dzieło się powiodło, bo mu przewodniczyła nietylko 
sprawiedliwość, ale i szczerość.

Monarcha jednak współdziałając w niein tak prze­
ważnie, nie mógł powodować się jedynie szlachetnością, 
wspaniałomyślnością, uczuciem lub osobistą skłonnością; 
mógł On tylko działać w głębokiem przeświadczeniu



— 416

swoich obowiązków wz^iędem całeg’0 państwa, w po­
czuciu i przekonaniu interesu austryackieg’o. Tak jest 
niewątpliwie; to też dokonane dzieło przedstawia i wy­
raża ten wielki interes, w imieniu którego my od da- 
wnycli lat przemawiamy. Podczas pobytu Najjaśniej­
szego Pana na naszej ziemi przytomnym on będzie 
wszystkim; nikt nie narazi, ale nikt nie ]3rzeniewierzy 
się temu interesowi, który jest podstawą szczęśliwej te­
raźniejszości, zadatkiem przyszłości. A tak Monarcha, 
przybywając do naszego kraju, spotka się z błogimi 
skutkami swoich szlachetnych usiłowań i mądrych rzą­
dów. Znajdzie w każdem sercu i w każdym umyśle go­
rące życzenie i troskę o dobro całej monarchii, życzenie, 
aby i ta podróż cesarska obróciła się jedynie na ko­
rzyść złączonej pod jego berłem rodziny raknskiej, świad­
cząc ponownie a świetnie, że myśł austryacka głębokie 
tu zapuściła korzenie i dopomagając jej do coraz pię­
kniejszego rozkwitu. Znajdzie rzecz najdrogocenniejszą 
dla serca panującego, rany sp()łeczne zagojone, inne ró­
żnice złagodzone, a kiedy ongi w wewnętrznych roster- 
kach, dziś w jednomyślnem uczuciu dynastycznem ujrzy 
niezachwianą podstawę panowania swojego domu w tym 
kraju i związku jego z monarchią. Ujrzy On całe spo­
łeczeństwo od dołu do góry, gotowe zawsze i wszędzie 
stwierdzić to, co tylokrotnie wypowiedzieli od lat pię­
tnastu jego wolno wybrani przedstawiciele, troskę o świe­
tność i przyszłość domu panującego, gotowość do wszeł- 
kich ofiar dla bezpieczeństwa i potęgi państwa; i znaj­
dzie kraj, w którym wszystkie stany, wszystkie warstwy 
rade będą skupić się w każdej potrzebie monarchii, jak 
jeden mąż około swojego Alonarchy, aby przypieczęto­
wać przekonania i uczucia, których wyrazem będzie 
przyjęcie Najjaśniejszego Pana, nietylko słowem, ale 
czynem, pod godłem, które wywieszone przed laty, nie 
przestało i nie przestanie nigdy być hasłem naszem: 
„Przy Tobie Najj. Panie stoimy i stać chcemy!“



417

Usłyszy .Monarcha te prawdy w okrzyku, który 
rozlegnie się na jego drodze od jednych krańc(iw kraju 
naszego do drugich; „Niech żyje Cesarz Franciszek Jó­
zef!“ nie w tym bezmyślnym lub nakazanym okrzyku, 
który zbyt często obija się o uszy panującycl], ale 
w okrzyku narodu, świadomego swoich praw i obowiąz­
ków, swoich przekonań i uczuć, swojego do nich przy­
wiązania a lojalności i wierności do ich monarszego 
przedstawiciela, w okrzyku „Niech żyje!“ który dale- 
kieni odbije się echem w milionach serc!

Stanisław Kożmian. Pisma polityczne Tl



J O Z E F  S Z U J S K I .

Kiedy w 1866 Г. I’ozpoczynalo się wydawnictwo 
Przeglądu Polskiego  ̂ trzy drogi stały otwoj-eiii dla Po­
laków; zwąt]ńenie, dawny porozbiorowy kierunek, wy­
bór noweg‘0.

Że zalożycdele Przeglądu Polskiego Stanisław Tai-- 
nowski, Józef Szujski, Stanisław Koźmian, Ludwik Wo- 
dzicki nie zwątpili o sprawie narodowej, tego dowodem, 
iż go stworzyli.

Najłatwiejszem, najwygodniejszem, umysłowo naj­
mniej wyinagającem wysilenia, było dalsze kroczenie 
po dawnej porozbiorowej drodze do promiennego celu 
przez wyidealizowane zawody, ubóstwiane błędy i ka­
nonizowane klęski. Nie pociągało to za sobą żadnej na 
razie osobistej ofiary, walki, trudu, ani narażało na szkodę, 
krom sumienia.

Najszłachetniejszem i najwyższem znamieniem czło­
wieczeństwa jest niezawodnie szukanie i zdobywanie w ka­
żdej dziedzinie — prawdy. Szukanie prawdy w osobistem 
życiu człowieka jest obowiązkiem, a cłiociażby ono było 
samolubstwem, to jeszcze pozostałoby najszczytniejszem. 
Zaniedbanie jednak zdobycia prawdy, lub zagubienie 
jej, dotyczy tu najczęściej tylko jednostki. Inaczej się 
rzecz ma, kiedy idzie o sprawę pidjliczną. Ktokolwiek 
się jej dotknie, a nie szuka dla niej prawdy, jest albo 
głupcem, albo nikczemnikiem. Osobisty fałsz stwarza tu 
bowiem zbiorowe klęski. ЛЛ" życiu pubłicznem niema 
uprawnienia dla cnotliwycłi a szkodliwych.



419

Nie potrzeba było zb\t traiisceiideiitalneo'o umy­
słu, aby w chwili, w kt(>rej założonym został Przegląd 
FohJd, zrozumieć, że zasnd_\' polityczne, ktciremi rządził 
się, raczej któremi powodował się naród polski od 
rozbiorów, uie były prawdziwemi. Peiyodyczne klęski 
ponoszone dla złudzeń, uie prowadzące do celu, nisz­
czące byt istotny, dążenia- ciągłe do przyszłości niwe­
czące ją w zarodzie, bo ubezwładuiaiące teraźniejszość, 
wszystko to, sądząc po liidzlcu, nie mogło być ])i‘awdą; 
i w istocie, aby to wszy stko usprawiedliwić, trzeba było 
aż stworzyć szczytnie szaloną, nie ludzką, naukę odku­
pienia ludzkości przez męczeństwo Polski. Ludzie, clicący 
])isać o ])olityce i trudnić się ]>olityką, nauki tej przyjąć 
nie mogli, a stanąwszy raz poza kołem genialnej, lecz 
politycznie zgubnej poezyi, musieli sobie powiedzieć: 
to, co nas do dzisiejszego doprowadziło stanu, jest tał- 
szem nawet wtedy, kiedy uie jest kłamstwem.

Od pierwszej zatem cłiwili stanęło zadanie naprawy, 
zadanie olbrzymie, bo naprawy usposobień, przekonań, 
silniejszych od nich nawyknień, przyjętych pojęć i for­
mułek, potężnych haseł i głęboko w społeczeństwie za­
korzenionych komunałów, słowem: naprawy obyczaju 
politycznego.

Płytkie tylko umysł\' mogł>by przypuścić, że po­
dobna naprawa da się przej^inwadzić mecdianicznie, na 
tern lub owem polu c(U'az bardziej ograniczonej dzia­
łalności polskiej; tą, lub ową kombinacyą polityczną, 
przechyleniem się na stronę, tak jak dotąd, tej lub 
owej potency i. Głębsze umysły zrozumieć musiały za­
raz, że należało tu sięgnąć dalej, do rdzenia rzeczy, 
do jej istoty, że wszelka naprawa częściowa, że wszel­
kie łatanie sprawy narodowej, do niczego nie doprowa­
dzi, bo w najlepszym razie do oddalenia godziny no­
wych błędów, i że prawdziwa istotna naprawa musiała 
mieć na celu przeobrażenie polityczne społeczeństwa 
i naprawę jego politycznej istoty. Pierwszym warunkiem 
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podobnego przedsięwzięcia było doskonałe, umiejętne 
poznanie tej istoty i tych jej stron, które rzeczywiście 
były najważniejszą i główną przyczyną popełnionych 
błędów i przed oczami narodu zaki\ywały zbawcze pra­
wdy. Znajomość teraźniejszości nie wystarczała tii by­
najmniej, jak dziennik nie wystarcza dla . wychowania 
politycznego społeczeństwa. Wprawdzie dopiero co prze­
szliśmy byli wszyscy jn’zez straszne wypadki, kt(>re były 
najdoskonalszym płodem naszych wad politycznych, 
a wśród nich zbogaciliśmy się tylko doświadczeniem. 
Doświadczenie jednak tak nabyte, było zdawkowym pie­
niądzem, który Polak dotąd zawsze roztrwaniał. Prawdzi­
wego zasobu, potrzebnego do zamierzonego dzieła, szu­
kać należało gdzieindziej, głębiej, w dziejacłi naszych. 
I oto, co zaraz na wstępie nadało i zaznaczyło Józefowi 
Szujskiemu wyjątkowe, górujące, rozstrzygające stano­
wisko. Tylko Mstoryk mógł odnaleźć nową drogę. Po­
wiedzieć można, że wszystko, co postępując po niej, zro­
biono, zdziałano, zdobyto, powiedziano i dowiedziono, 
miało swó)j początek i „magazyn głciwny“ w głębokiej 
zarówno wiedzą, jak miłością znajomości Szujskiego, dzie­
jów naszycli. Prawdy, które on wyrwał przeszłości, oma­
wiane, ])rzerabiane i powtarzane były następnie przez 
innycłi, a motywa jego pieśni grały orkiestry i kata­
rynki. Nie wiemy, jakie ten znamienity udział w przed- 
sięwziętem dziele, nada Szujskiemu wobec ogółu stano­
wisko; dla nas, jego współpracowników, towarzyszy, 
uczniów, stawia on go na niebotycznych wyżynach, 
opromienionycli światłem tycli prawd, które się stały 
naszą wiarą, naszem życiem, naszem jestestwem, a któ- 
rycli dosięgnąć dziś może tylko nasza bez granic dla 
niego i jego pamięci miłość.

Inni, zaraz po zgonie Szujskiego, opisali jego dzia­
łalność, jak się na zewnątrz stwierdzała. Tylko my, 
jego dwudziestoletni towarzysze, wiemy, w jakiej mie­
rze, jak wyłącznie odnosiła się ona do mozołu i walki
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za tein, co ukazało się nam jako jedyna dla narodu 
prawda, przeczuta i przyjęta przez innych, odkryta przez 
Szujskiego! Na czeni ta prawda w losach narodu, w ży­
ciu narodowein i piiblicznem polegała, jirzez dwadzie­
ścia lat głosiliśmy wytrwale, niezachwianie. Wypowie­
dziano z drugiej strony o niej więcej kłamstw i fał­
szów nawet, niż potwarzyi nikczemności. Nie tii miejsce, 
aby o niej pisać rozprawę. Najlepiej ją zrozumieć mo­
żna w życiu, w rzeczywistości i po dotychczas osiągnię­
tych skutkach. Droga, którą od roku 1863 ]X)stępował 
dotąd naród polski; stanowdsko, które w różnych dziel­
nicach zajął; przymioty, khire sobie ])rzyswoił; chęć, 
którą zdawał się być ożywioni ni wyleczenia się ze zgu­
bnych wad; walka, którą stacza niet>dko z wrogami 
i przeciwnemi losami, ale przedewszystkiem z własnemi 
wadami, o ile ją stacza, oto uosobienie tej prawdy, w imie­
niu której założonym został Przegląd Polski, ktcirej życie 
swoje poświęcił Szujski. Uczuć potrzelię prawdy, odna- 
leść ją, przyswoić sobie i w jej imienin rozpocząć dzieło, 
było rzeczą prostego obowiązku. Znaleść drogi dla niej 
i środki, torując jej zwycięstwo w życiu narodowein, było 
rzeczą ]iolityki, rozumu i umiejętności. W pierwszych 
chwilach przedsięwzięcie musiało wydawać się trudnem, 
niemal przygniatającem. Jak zawsze, tak i tn, zbawczą 
myślą, rozwiązującą zadanie, była myśl najprostsza.

Nowa nauka, nowa reguła życia dla narodu, o tyle 
mogły mieć powodzenie, trwałość, siłę i przyszłość, o ile 
na stworzonej przez takowe dla życia narodowego pod­
stawie, rozwinie się jaknajwiększą, nieznużoną, nieusta­
jącą we wszystkich kierunkach działalność, pracę, czuj­
ność i Czynność. Tein, nowy systemat mógł żyć jedynie, 
brakiem tego zginąć musiał.

Tu już Szujski itrzedstawia się nam jako tytani­
czna postać. Nikt z naszego nietylko grona, ale poko­
lenia, na gruncie położonym poza liberum conspiro i li­
berum veto, większej, sumienniejszej, płodniejszej, pię-
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kiiiejszej, oię))S/ej, subtelniejszej nie i'ozNviual działalności, 
wszechstronniejszej i upoi-czywszoj ])racy, nikt więcej 
i w tylu kierunkach nie stworzył i nie zrobił, nikt za­
tem lepiej nie zasłużył się współneinn dziełu wytworze­
nia dla narodu innej niż dotąd, silniejszej i pewniejszej 
podstawy bytu. Apostoł prawd Tiarodowych, lekarz cho­
rób polskicli, pjucownik na niwie ojczystej, pod teini 
trzema postaciami, złewającemi się w jedną potężną, 
1‘eformatora, Szujski pozostanie niezwykłem zja wiskiem, 
niezwykłym człowiekiem nietyłko w narodzie polskim, 
ale także w dziedzinie myśli i działalności ludzkiej.

Życie jego, to najświetniejsze i najdzielniejsze zwal­
czanie fałszu, iż poza dawnym sposobem porozbiorowym 
i dawnemi naidvami połskienii, niema nic do zrobienia, 
wywalczenia i poświęcenia dla polskiego narodu. Na 
ilużto on polach myśli, uczuć i czynności ludzkich, dzia­
łał potężnie, wywalczył i zdobył wiele, poświęcił, nie­
stety, za wiele, bo aż do własnego życia, a nie szkodli­
wie lub lekkomyślnie, ale płodnie, mądrze, dodatnio, 
owocodajnie, jak na męża stanu i myśliciela przystało.

Piśmiennictwo peryodyczne podniósł i uszłaclietnil, 
wyrywając je z kolei komunaiówy w którem było odda- 
wna ugrzęzło i wskazał mu wyższe, wznioślejsze zada­
nia, niż schlebianie nainiętnoścdoin, nawykuieniom, bo­
żyszczom dnia, bo użył go do wypowiedzenia (;ałej, 
nagiej prawdy, choćby to boleć miało. Pierwszy naj- 
starożytniejszy Uniwersytet w narodzie wzmocnił, wsła­
wił, do dawnej niemal prze wiódł świetności. Za jego 
głosem, za jego prz\'kładem cisnęli się w' szei'egi nau­
czycielskie z różuycli stron i stanów ochotnicy, jak da­
wniej do bohaterskich za oj(‘zyznę walk spieszyli pod 
chorągwie żołnierze. Stanął też tu za.stęp ludzi, ożywiony 
ducliem Szujskiego, który b>'ł prawdziwym zasz(;zytem 
Polski, jej istotną siłą i przyszłoś(*.ią, zastęp nie rze­
mieślników, ał(i ludzi, co uczuli w sobie ożywcze powo­
łanie. Jaki był wpływ bezpośredni Szujskiego na mło-
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d/4eż akademicką, i czy jest trwałym, czy przyniósł 
podług- jeg-o życzeń i myśli owoce, rozbierać ani prze­
sądzać nie będę, ałe to pewna, że przez niego i tych, 
kt()i‘zy z nim na tern połn pracowali, wpływ Uniwersy­
tetu krakowskiego sięgał daleko poza granice naszego 
kraju, poza granice narodowej swobody, aż do ziem, 
nad kbiremi zawisła była noc niewoli, że wpływ ten 
tam ożywcz(p pokrzepiająco i ochronnie oddziaływał. 
Akademii nowo powstałej, której związek z Uniwersy­
tetem przedstawiał i uosabiał Szujski, nadał on odrazn 
piętno wyższego posłannictwa, i to jedynie prawdziwe 
znaczenie, ktcire tkwiło w zamiarach Monaj-cliy-Założy- 
ciela oraz twórców instytncyj, do kt()rych Szujski nale­
żał-, znaczenie ogólno-polskie, na gruncie wyłącznie na- 
nkowym, na którym jego rozum, przezorność i wyborny 
a trafny sąd o potrzebach i zadaniach teraźniejszości 
ntrzymać ją zdołały, zwiększając temsamem z każdym 
rokiem jej doniosłość dla narodu, jaJiO rzeczy nie od 
parady, ale od pracy. W Sejmie nieznnżony, szczery 
odważny obrońca przekonań, zasad i ))rawideł, kt(>re 
b>'ły sprężyną jego zbiorowego działania, początkował 
gl()wnie w sprawacłi, kt(ire znał gruntownie, kt()rycli 
załatwienie i-zeczowe przynieść mogło społeczeństwu ko- 
]’zyści, mianowicie w sprawach szkołnycb; a i tein chciał 
być wiernym regule życia, którą narodowi zalecał. Po­
seł, [mbłicysta, dramaturg, satyryk, l^rytyk, profesor 
i uczony, bełłetrysta i badacz, wszędzie niezatarte zo­
stawił ślady wyższości swojego umysłu, głębokości uczuć 
i przekonań, doniosłości dążeń; nareszcie, jak za(*zął 
dzieło swojego życia, tak je też uwieńczył jako liisto- 
ryk dziej()w ojczystycłi, jako reformator ich nauki. Tę 
pracę nieznużoną, tę działalność ollirzymią, już nie po­
dziwiać, ałe jej dziwić się trzeba. W zwykłycłi warun- 
kacli byłaby ona niemożliwą, zwykły łiodziec nie tłu­
maczy jej dostatecznie; trzeba tu było czegoś innego, 
silniejszej sprężyny i pierwiastłcn; były niemi u Szujskiego
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przekonanie i wiara, że tylko taką istotną, treściwą, 
owocodajną pracą naród od zg'iiby ostatecznej uratować 
się i odrodzić może; a zatem wiara niezachwiana w sku­
teczność i zbawienność podjętej ogólnej naprawy, której 
był jednym z głównych i pierwszych apostołów! Na tern 
ostatecznie polegała jego niespożyta, spożyta jedynie 
przez śmierć siła. To jest tło, na którem odrysowuje się 
postać Szujskiego. Ile ona miała st]-on głębokich, uro­
czych, wdzięcznych, zacny cli, misternych i wyższych, 
nie będę wspominał lub nauczał, bo widzę ją jeszcze 
dziś przez łzy, od których żaden z towarzyszy Szuj­
skiego powstrzymać się nie może, myśląc o nim. Jeden 
z jego najbliższych. Tarnowski, powiedział nad grobem, 
jak dla nas trudno, niezmiernie trudno zapanować nad 
przedmiotem, wypowiedzieć wszystko co się czuje, my­
śli i wie. Na to trzeba ukojenia boleści, trzeba zimnego 
zastanowienia i nad wszystko przez Szujskiego cenio­
nej trzeźwości. Przyjdą one kiedyś i wtedy byłoby grze­
chem nie wypowiedzieć wszystkiego.

Wszystko zatem kiedyś wypowiedzianem zostanie, 
ale że Szujskiego ani jednem ani kilku pociągnięciami 
pióra objąć nie można, jak one nie wystarczały działal­
ności jego umysłu; owo wszystko o nim, \\'yrosnąć musi 
w książkę mądrości politycznej, społecznej i umysłowej 
dla narodu, w książkę obszerną, pełną treści jak Szuj­
ski. Treść: oto cały Szujski i jego sposób. Przygnę­
biony, znękany, przerażony szkodą niezmierną, jaką na­
rodowi w}Tządziły wszystkie, choćby poczciwe, ale bez 
treści porozbiorowe dążności i działania — widział w nicli 
największe niebezpieczeństwo, niemal już klęskę. Stąd 
święty czuł wstręt do pustych haseł w dziedzinie 
słowa, do marzeń w dziedzinie myśli, do czułostkowo- 
ści w dziedzinie uczuć, do wszystkiego co było zewnę­
trznym a czczym objawem w dziedzinie czynu, a nie 
przynosiło istotnych skarbowi narodowemu korzyści. 
Była to najsubtelniejsza i najgłębsza strona jego istoty.
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misterna jak on cały, jednak nie zawsze dla wszystki(‘h 
j3rzystępna i zrozumiała. — Szujski obawiał się czczych 
działań, więcej nawet niż wprost szkodliwycli. Nie i)i'zy- 
puszczał beztreściwycli objawów, nawet na gruncie ży­
cia stworzonego systematem, któremu liołdowal i w jego 
graiiicacłi. Tylko to co użytecznem, było dla niego pa- 
tryotycznem. Zewnętrzne jednak objawy w każdem ży­
ciu, a więc i w tem, które nowy systemat wytworzył, są 
potrzebą ludzką. Szujski niezawodnie to rozumiał, lecz 
sądził, że naród nasz zbyt długo oddawał się rozpuście 
zewnętrznych objawów, i że dlatego liygieua nakazy­
wała mu ścisły w tej miej‘ze post. Pochodziło to u niego 
z najżywszej miłości, bo z troskliwości i ])ieczołowito- 
ści. Zbyt często ogół ani odczuł ani zrozumiał tego. 
Trzeźwości pragnął Szuj.ski dla narodu, jako iconiec'znego 
warunku pracy, obawiał się zawsze, aby jego głowa 
karmiona tylu narkotykami nie doznała zawrotu; nie 
wystarczała mu wstrzemięźliwość w trimkacłi, on mó­
wił, że trzeba jeszcze aby zawsze i wszędzie nieszczę­
śliwe to społeczeństwo czuło, że patrzy na nie oko roz­
sądku, rozumu i obowiązku, że patrzy surowo; nie clicial, 
aby ono zamykało się choćby na ęłiwilę wśród uniesień 
zewnętrznych objawów. Naukę, którą głosił, stwierdzał 
co dzień, co godzina calem swem życiem, zamkniętem 
w pracy dla narodu, a jeżeli czego przyjaciele jego i to­
warzysze zazdrościć mu mogą, to właśnie tego niesły­
chanego zgododźwięku między jego narodową nauką 
a postępowaniem, między regułą polityczną, khirą za­
lecał, a regułą jego publicznego żywota. Stanowiło to 
całość wspaniałą i przed którą w końcu ukorzono się.

Przenikliwy, nie tyle może w sprawach codzien- 
nych, jak raczej w znajomości duchowych pierwiastków 
człowieka, był mistrzem w odszukaniu powodów dzia­
łań ludzkich, słabości i upadków ludzkich. Przejrzał 
był do dna próżność, tę tak pospolitą u nas wadę, 
która zastępując ])rawdziwą żądzę polityczną, nieraz
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bezwiednie czyni sobie ze sprawy publicznej srogą igra­
szkę; znał jej przebiegłość w szukaniu pierwszego u stołu 
miejsca i nieraz mawiał żartobliwie, że całe nieszczęście 
u nas, iż rozchodzi się nie o stanowiska lecz o siedze­
nia. Któż nie wie i nie czuje, jak w naszycii dziejach 
i w  naszein życiu straszną przyniosły i przynoszą szkodę 
chęć popularności, zwłaszcza obawa przed niepopułar- 
nością; i te zbaclnł Szujski do gruntu, zajrzał do wszyst­
kich zaulk()w ich istot>', znał też doskonałe wszystkie 
ich obłędy, zajęcze tcluirzostwo, służałstwo bez granic 
i całą podłość; znał, oceniał należycie, karcił czasem, 
najczęściej i najzupełniej pogardzał niemi. Odwaga cy­
wilna, bez której niema dla społeczeństwa ani zdrowia, 
ani odrodzenia, bez ktiirej marnieją i iiikczemiiieją naj­
piękniejsze zalety, nawet inne cnoty obywatelskie, zna­
lazła w nim tern silniejszego piv.edstawiciela, iż wie­
dział, że jej brakowi zawdzięczaliśmy małe i wielkie 
ł)łędy, małe i wielkie klęski, i największą ze wszyst­
kich, skażenie ducłia publicznego. — Badał on pilnie 
łstotę, części składowe, pierwiastki tcliórzostwa obywa­
telskiego u nas, i pierwszorzędny m w tej mierze był 
c-liemikiem. Szukał jego pocliodzenia w naturze ludz­
kiej najpierwej, w naszych ojczystycli dziejacli i skła­
dzie naszego społeczeństwa gł()wnie. Nigdy nie zapomnę 
na przemian świetnych, głębokicli i gryzących zdań, 
kt()i’e z u.st jego słyszałem na pnibacli gdy wystawiałem 
Rycerzy Arystofanesa w jego tłumaczeniu, z serdecznyni 
może nieco dobrodusznym jego zamiarem wpłynięcia 
przez nich na nasze życie publiczne. Zdania te spisane, 
byłyby może jednym z najsubtelniejszych objawów du- 
clia Szujskiego. Ilekroć Demos ukazywał się na scenie, 
niezwykłym blaskiem jaśniały oczy Szujskiego; ale jego 
zapał i szyderstwa nie zyyracały się bynajmiej do De- 
mosa, lecz z całą siłą uderzały w jego pochlebców, słu­
żalców, pieczeniarzy, i gromiły niezliczone zachcianki, 
żądze i pożądliwości, które na widok rozdawcy łask,
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urzęd()\v, i nad wszystko cenniejszej, bo wszystko obie­
cującej popularności, poruszały się, płaszczyły, naprze- 
mian sclilebiały, spotwarzały, kłamały i ostatecznie dla 
własnycli widok()w rzeczą publiczną pomiatał\’ i frymar- 
czył}̂  a biednego Demosa oszukiwały i wyzysłciwały. — 
W Grekacłi szidcał Szujski piei'wiastku tej cłioroby, co 
trapiła przez tyle wieków i trapi jeszcze na jego grobie 
nasz nieszczęśliwy naród. I dlatego był tak pełen za- 
])ału, ognia, dlatego był tak przenikliwym! Pi-zenikli- 
wosć ta niezmierna we wszystkiem, zwłaszcza co szkodę 
narodowi przynieść mogło, była jedną z głównycłi zdol­
ności Szujskiego; ona z niego zrobiła niepospolitego sa- 
tyiyka. ѴЛ̂ publicystyce, w liistoryi, w dramacie, w jjo -  

ezyi, w rozmowie, Szujski był satyiykiem z niiłości. 
Miał ua rozkazy gryzące słowo, dzielny dowcip, cłiłosz- 
czącą satyrę, ale nie niszczącą, bo wypalającą, nie 
palącą. Jego wielka do sprawy publicznej miłość, jego 
zacłiowawczy w rzeczacłi narodowycli zmysł, wskazały 
mu skuteczność i zbawienność satyry, nie złość, nie 
zawiść, nie nienawiść — i dlatego stała się ona zbawi 
wienną, chociaż dziwiono się i potępiano jej użycie. 
Gdyby nie b>'ła chwilowo bolała, nie byłaby wyłeczała. 
Bólu tego jednak pacyent do tej cliwiłi zapomnieć nie 
może, bo mu go wciąż przypominają zazdrośni szalbie­
rze, prawdziwi ^Moliera lekarze.

A przecież choroba była tałvą, iż leczenie bez ciei- 
pienia obejść się nie mogło, do tego stopnia, iż dopiero 
cierpienie było oznaką jego powodzenia. Chloroformo­
wać można wtedy, kiedy się ucina, ale nie, kiedy się 
wzmacnia wycieńczony organizm i oddziaływa przeciw 
zboczeniom mózgowym. Morfina przynosi ulgę, ale truje, 
nie wyleczą. Wiary w skuteczność satyry nie ])ozbył się 
Szujski do końca. Świetne jej płody czytała społeczność 
polska po dwała*oć w ostatnich już przed zgonem cliwi- 
lach w Czasie. Satyry używał Szujski względem )3rze- 
ciwników i przyjaciół politycznych. Jego zdania wypo-
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wiedziaiie podczas ostatnich przed jeg’o zg’onem sesyj sej­
mowych w przedsionkach Izby, pozostaną pamiętnemi 
i nieraz prze taczać je będą. Miłosny zamiar, który tkwił 
w saty]-ze Szujskiego, jeżeli nie zawsze zwyciężał, był 
przecież balsamem na ranę, którą ona zadawała. Kiedy 
raz przed nim ubolewałem, może zbyt gorączkowo, nad 
obrotem wypadków, kiedy zwracałem uwagę na niebez­
pieczeństwo osłabiającej się nieco czynności i działalności 
ludzi tych samycli przekonań, zbijał mnie żywo Szuj- 
sld, a w końcu rzekł: „Mój kochany, ty w polityce je­
steś zawsze trochę dyrektorem teatru, potrzebujesz w Ica- 
żdej scenie wrażenia, clicesz, aby każdy akt kończył 
się obrazem. Sprawy ludzkie w ten sposób się nie ukła­
dają i |)rzyspieszony bieg sceny nie da się do nich za­
stosować“. Była to niezawodnie najdotkliwsza, jaką usły­
szeć można było, satyra, ale tak prawdziwą natchniona 
miłością do rzeczy i o.soby, że jedno tylko wzbudzić mo­
gła uczncie, [)ostanowienie — zapewne zapóźne — sko­
rzystania z prawdy, odzianej w żartobliwą szatę. Sziij- 

%ski miał w życiu pnblicznem jedną wadę, bardzo u nas 
zwykłą: za mało, raczej całkiem nie miał żądzy poli­
tycznej. Niei'az zastanawiałem się, dlaczego u nas tak 
mało jest ludzi ])olitycznych i doszedłem do wniosku, 
że dlatego, iż znakomici nie mają żądz>-, a mierni mają 
jedynie żądzę. Dzieje się zatem u nas wprost przeciwnie, 
jak w narodach celujących rozumem w życiu polity- 
czneni. Nie jest to jednak zapewne przyczyna, ale nie­
stety już skutek: w każdym razie arcysmutny.

Ze Szujski ide ufał zbytecznie w zwycięstwo zu­
pełne podjętego dzieła, że nie łudził się co do ustalenia 
się jego i co do stanowczej skuteczności pracy całego 
życia, to nie ulega wątpliwości. Zbyt był przenikliwym, 
aby nie miał dojrzeć gromadzące się, od niedawna roz­
pędzone chmury, na widnokręgu polskiego usposobie­
nia i nie dostrzedz nowych czarnych plam. „Źle z nami“, 
mówił trzy dni przed śmiercią, a kto znał go, ten zro-
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zumie, że nie szło tu ani o ciasne pojęcie stronnictwa, 
ani o niego konającego, ani o osieroconych jego śmier­
cią przyjaciół, ale o to, co w szerokiem pojęciu miłości 
i troski o naród było jego wiarą, treścią jego publicznego 
zawodu, o to w czem widział bezpieczeństwo, zbawie­
nie, przyszłość, słowem, że szło mu o wielką naprawę we­
wnętrzną społeczeństwa, i o regułę życia publicznego 
dla niego, które skrzywić, zwielinąć i zepsuć usiłują 
ponownie, z tyłu stron powstali dawnych twórców i przed­
stawicieli przedrozbiorowycłi i porozbiorowych błędów 
i zboczeń polskich, epigony. A naród nasz miękki, ma­
wiał Szujski!

Kiedy poruszać się poczynają epigony fałszywych 
proroków, zwykle jednocześnie scłiodzą z widowni mi- 
strze naprawy. Jest to oznaką, że nietyle już ludzi, jak 
raczej wypadków zadaniem, staczać walkę za prawdę, 
że one tylko mogą przynieść ostateczną, zbawienną na­
ukę. Jest to oznaka lecz zarazem i groźna przestroga. 
Oby obejść się już mógł nasz nankl na zawsze bez sro­
giej nauki danej przez wypadki, oby bez jej pomocy 
skorzystał stanowczo z dzieła i pracy Szujskiego.

A dzieło a praca marnemi bądź co bądź nie były. 
Ślepy, kto ich owoców nie widzi; głuchy, kto nie do­
słyszał, do jakiego — gdyby icłi było zabrakło — sto­
pnia nicości, bezsiłności i upadku bylibyśmy na całym 
obszarze ziem naszych doszli; złej wiary, kto im prze­
czy w Oalicyi. Ałe nad wszystkiem góruje to, że z na­
uki, ze szkoły, z reguły postawionych przez Szujskiego 
wyrośłi wszędzie ludzie, co wbrew dawnemu zwycza­
jowi, dawnemu nałogowi, grzecłiowi i zbrodni, gotowi 
zawsze i wszędzie, całą, nagą, wypowiedzieć narodowi 
prawdę, nie lękając się tych, co wyją, wietrząc popu­
larność! co głosząc prawdy życia publicznego w Polsce, 
użyźniają je treściwem, istotnem, wedle zasad Szujskiego 
działaniem!
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Nie шаглеті były dzieło i praca Szujskieo’O; шашу 
teg’o nauczający dowód w zachowaniu się narodu nad 
jego grobem, w zachowaniu, kt(>rego przyczyny Szujski 
z wrodzoną inn przenikliwością odszukałby może w dzie- 
jacli naszyci], lecz kt()rego powody tkwiące w teraźniej­
szości oceniłby i'()wnież. Bo cóż znaczył ten pośmiertny, 
piękny i ogólny liołd, oddany człowiekowi, którego ce­
niono, lecz tylokrotnie za życia prześladowano? Fałszem, 
obłudą, kłamstwem byłoby twierdzić, że oddano słuszność 
uczonemu, historykowi, pracownikowi, bo ten uczony, 
ten historyk, ten pracownik był tern wszystkiem na to 
tylko, ab}’ być reformatorem wad, narowów i nałogów 
społeczeństwa. Zatem naród czuł i uznał całą zbawien- 
ność podjętej naprawy, chociaż wielu w narodzie nie 
uznawało łudzi, którzy ją podnieśłi, i icłi zamiary; naibd 
rzecz ocenił, choć wielu potępiło twórców; dzieło stało 
się narodowi użytecznem, niejednemu ludzie zawadzali. 
Prawda ta zajaśniała przy śmierci Szujskiego w 1883 r. 
ЛЛdęc niech i nadal ludzie i icli następcy zawadzają nie­
jednemu! Ale niech naród wzmocni w sobie poczucie zba- 
wienności icli dążeń, icli zamiarów, icli działania, ich od­
ważnie podjętej naprawy. Niech do wszystkicli wieńców, 
które złożył na grobie Szujskiego, dołoży jeden, bez któ­
rego tamte nie mają znaczenia, bez którego zwiędłyby 
rychło — stanowczą naprawę obyczaju politycznego we­
dle nauki Szujskiego.



List otwarty do posła Bobrzyńskiego.

Szanowny Panie!

Rozprawa — Z  chwili Rozstroju, którą w tej oliwili, 
po powrocie z zagranicy, przeczytałem w Przeglądzie 
Polskim, sprawiła mi wrażenie : potratowania po porażo*e 
zaciężnej piechoty przez własną konnicę. Służąc w tej 
piechocie oddawno, chociaż potrątowany, ale nie zmiaż­
dżony, powstaję, aby odpowiedzieć i zawołać — baczność!

Nie będę tn podnosił, bo tego nie potrzebuję, świe­
tnych kart owej rozprawy, na którycli tyle prawd wy­
powiedziałeś, składając dowody doskonałej znajomości 
nietyłko stosunków, także charakteru narodowego i jego 
słabostek; kart, co mi przypomniały najlepsze rozdziały 
Dziejów Polski w Zarysie, tej książki twojej, ktrirą się 
zawsze zachwycam.

Pomijając zbyt niezawodnie różowe nadzieje, ani 
rzeczywistością, ani teraźniejszością, ani powietrzem, 
które otaczać nas poczyna, uzasadnione, co do rychłego 
wyrobienia się politycznego n nas, tego żywiołu, co go 
jedneni; inteligencyi, nazwałeś mianem, przystępuję do 
tego, co w Twojej rozprawie mnie bezpośrednio zmusza 
głos zabrać.

Skreśliłeś, Szanowny Panie, doskonale wszystkie 
niebezpieczeństwa, całą grozę zabiegów przedwybor-
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czych, Jvt()re socyalnemi nazwałeś. Rzecz streszczę 
w dw()cli słowach: większego występku narodowego 
dziś popełnić nie można było, jak poruszyć i wznowić 
w Galicyi współzawodnictwo i nieufność włościan do 
szlachty. Ten występek z góry obmyśłili i jjrzeprowa- 
dzić usiłowali nasi skrajni demokraci, pod kierownictwem 
swoicli przewódzc()w i po tychże dojrzałym namyśle, ja­
wnie, widocznie, niezaprzeczenie; ci sami właśnie, co 
wszelkiego rozstroju są początkiem i przyczyną; ci sami 
co stwarzali zawsze n nas i stwarzają te wszystkie nie­
bezpieczeństwa, które tak jasno widzisz.

I rzecz tak stanęła, że po tej, równie zuchwałej, 
jak bezsnmiennej próbie, po tym niesłychanym zama- 
chn, albo oni skrajni, jeżeli nie na zawsze, to znowu 
na dłuższy czas zniknąć muszą i stracić grunt pod no­
gami, ałbo też kraj znajdzie się wepchniętym, niezna­
cznie ale stopniowo, jeżeli nie na równopoch> łą, to na 
manowce.

Tak się przedstawiało położenie po mniej liib wię­
cej korzystnie dokonanych wyboracli do Sejmu.

Wobec tego ze stanowiska i w imię wałki, jaką 
zachowawcze dziennikarstwo powołanem zostało stoczyć, 
zastrzedz się muszę a zgodzić nie mogę na częściowe 
rozgrzeszenie istotnych i jedynych twórców owej roboty 
niszczące], rozgrzeszenie, które ze zdziwieniem i wy­
znaję nie bez przykrości wyczytałem w słowach twojej 
roz])rawy: „Ci, którzy do niej (próby rozstroju) dali lek­
komyślnie hasło, nie byli też w" stanie w swoich rękach 
jej utrzymać, nie posądzam ich bowiem o to, że z góry 
przewidzieli wszystkie jej następstwa. Chcę wierzyć, że 
i oni patrzyli z niepokojem na widok, jak nagle z pod 
ziemi zaczęły się wydobywać najmętniejsze, katylinarne 
elementa, które ich spychały na drugi plan, a same agi- 
tacyi owej narzucały się na przywódców, działając głó­
wnie za pomocą pism i pisemek, pomiędzy lud rozrzu­
canych“.
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Temi słowy, Szanowny Panie, nietylko osłabiasz, 
ale obezwładniasz, sumienne zestawienie przez zacbo- 
\vawcze dziennikarstwo zdarzeń, które wykazało zwią­
zek scisły a ciąo'ły między tymi, którzy do prciby roz­
stroju „dali lekkomyślnie łiasło“ a tymi, którzy ją wy- 
Ivonywali pismami i wichrzeniem ; między pra\vdziwymi 
winowajcami a nienniknionemi winy takiej następstwami. 
Skutkiem takiego rozgrzeszenia mnsiałoby być obniże­
nie znaczenia owej roboty, boby ją przypisać należało 
i-aczej niezręczności, bezmyślności i przypadkowi, niż 
zamiarowi i obmyślanemu działanin; skutkiem zaś dal­
szym mogłoby być p]-zebaczenie winy prawdziwym i głó­
wnym winowajcom, tern samem także i możność poli­
tycznego w Sejmie i gdzieindziej pojednania się z nimi, 
na co, ani ze stanowiska zasad, ani clioćby chwilowej 
nżyte(;zności jniblicznej, ani też ze względu na gorszący 
]3rzyklad, zgodzićby się w żaden sposób nie można, zgo- 
dzićby się zwłaszcza, o ile sądzę, nie mogło, wierne 
swej przeszłości i obowiązkom, zacłiowawT-ze dziennikar­
stwo. Inaczej bowiem, zamiast zdusić ŵ zarodzie nie­
bezpieczeństwa, pcłmęłoby ono tylko kraj i społeczeń­
stwo na, manow'ce.w kiernnkn ow-ych niebezpieczeństw^ 
które wskazałeś, a zmarnow^ałoby psychologiczną chwilę, 
sposobną do zwmiczenia złego, które samo się odsłoniło, 
]4)zgrzeszając zarazem nietylko winowajców, ale co wa­
żniejsza tych, co przez słabość, lub mylne zapatrywanie 
skłonnymiby byli tamtym podać rękę i zapominając
0 świeżym a ciężkim występku, zamknęliby oczy na 
doniosłość jego następstAV.

Przypisujesz, Szanowmy Panie, „zapałowi walki“ 
głosy, które z obozu zacłiowawczego oświadczyły się 
przeciw zasiadaniu w Sejmie włościan, a tn muszę zwn-ó- 
(Ić Twmją uwmgę, że głosy te zgodnymi były z prze­
szłością pism publicznych, ŵ którycli się odezwały, zgo­
dnymi z całem życiem naszem społecznem, politycznem
1 narodow em, ŵ którem w^szyscyśmy dotąd bez wyjątku

Stanisław  Kożmian. Pisma polityczne. 28
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zaznaczali, jako zdrowy postęp: zniknięcie z komnaty 
sejmowej siermięg' i zastąpienie ich posłami z warstw 
w^yższych i w'yksztalconych, będącymi wyrazem tyle 
nprag’nioneg’0 zaufania wmrstŵ  niższych do w^yższ>ch. 
Głosy te szł>- W' ślad kilku poprzednicli węyborów" og’dl- 
nycli do Sejmn, które w ŝzyscy poczytywaliśmy za zba- 
wńenne i o zdrowiu śwdadczące, wdaśnie dlatego, że wło­
ścianie sami uznali w nich byli swmją niedostateczność 
do spełnierda zadania prawmdaw'czego i powderzyli je 
starszym w narodzie. Głosy te zatem nie były objawieni go­
rączki, lecz skntkiem zastanowienia. Sejm wprawiłzie nie 
jest ani Radą Stanu, ani Komisyą Kodyfikacyjną, ale jest 
ciałem ustawodawczem i politycznem, w ktcirem nasz 
włościanin tak samo, jak każdy inny, musi się stać 
albo bezwmrtością, albo narzędziem, 1зо ani jego spo­
sób życia, ani wykształcenie, to wdaśnie, które mu te­
raz dajemy, ani przeszłość, do czego innego nie czynią 
go W’ takiein zgromadzeniu zdoln\un.

I rzecz szczególna, że kiedy tę ]3rawilę włościanie 
i wyższe warstwy w najwi)lnomyślniejszych i najdemo- 
kratyczniejszych krajacli uznali i do niej się stosują, 
n nas właśnie, muszą się jeszcze o to toczyć rozprawy! 
Wszakże przecież nie ad captaudaai benevolentiam chło­
pów', zatem ad captandam benevolentiam kogo? pytam.

Lecz u nas ważniejszy wzgląd, niż samo zasiada­
nie wdościan w Sejmie, musi tu być w^ziętym ŵ rachubę. 
Oto u nas pojawdenie się wdościan w' Sejmie jest obja­
wem, z tej Inb oŵ ej przyczyny, częściow-ego ustąpienia, 
upragnionego, koniecznego, śwdadczącego o zdrowiu spo- 
łeczeństw’a, zaufania ich do szlachty, do wmrstŵ  węyż- 
szych i ośwdeconych, zatem już częściowej choi'oby, 
która stać się może zaraźliwe. Sam, Panie, mówdsz, że 
liczba wdększa wdościan byłaby w' Sejmie szkodliwą, 
a pytam się, kto ma ją ograniczyć, jeżeli raz przesta­
niemy poczytyweć za niedobre, przynajmniej niewda- 
ściwe to, co jest niezawednie zawsze nieprawidłowein?
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I pytam dalej, gdzie, zwalniając się raz z reguły, mam\' 
rękojmię, że wyjątki, na ktdre z lekkiem zgodzić się 
mamy sei'cem, nie staną się w bliższym lub dalszym 
czasie regułą?

Oto są ])ow()dy, dla których nie mogłem poczytać 
za postęp, iż po kilku Sejmacli, w którycli włościanie 
nie posłowali, w obecnym nkażą się znowu, cliociaż 
w niewielkiej liczbie. JMniemain, że w tym przynajmnię] 
wypadku, raczej trzymać się należy przekonań i prze­
szłości, niż dać się powodować chwilowej wygody wzglę- 
dand, których zresztą użyteczności dla rzeczy pnblicznej 
dostrzedz nie mogę.

Powstając piv.eciw' nieograniczonej kurateli wyż­
szych warstw nad włościanami, zaledwie usadowiłeś 
swoich włościan na ławach poselskich, szukasz dla nich. 
Panie, takiej kurateli, szukasz, bo wiesz tak dobrze, 
jak ja, że muszą oni albo pozostać bezwartością, albo 
stać się narzędziem, a pragniesz, aby się stali narzę­
dziem w dobrych rękacli, chociaż tego j)ewnym wcale 
nie jesteś.

Nie mnie Tobie wyłnszczać zasady nowoczesnego 
życia konstytucyjnego, ale przyznaj, S/.anowny Panie 
że całe ono ])olega na różnicy między bezpośrednie/n 
załatwianiem sprawy publicznej przez lud na Fonim, 
a pośredniem za pomocą jego przedstawicieli. Pierwszego 
sposobu używała starożytność; drugi jest wynalazkiem 
czasów późniejszych i stal się podstawą, oraz treścią 
ustroju konstytucyjnego i parlamentarnego. Nie będę 
się tu rozwodził nad wyższością jednego nad drugim. 
Być może, iż jak we wszystkiem, tak i w tein, przeno­
siłbym osobiście, sposób starożytny i że jeżeli już lud 
ma rozstrzygać, lub udawać, że rozstrzyga najtrudniej­
sze zadania, wolałbym go odrazu zgromadzić na placu 
publicznym, niż widzieć, niby w jego imieniu, w ko­
mnatach prawodawczych sprawę publiczną, załatwianą 
przez tych, co na lud się oglądając, nie zawsze jego

28*
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istotnemu dobru i uczuciom czynią zadość, zbyt zaś czę­
sto namiętnościom, pi’zesadoiu i żądzom. Jednak skoro 
luz przyjmujemy zasadę zastępstwa ludu, to pragnąc 
ninsim\', aby ono było rzeczywistością i nie ten lud na 
ławacli prawodawczycli zasiadać winien, lecz istotnie 
zdolni spełnić posłannictwo, jego ]>rzedstawiciele. I tak 
też dzieje się wszędzie, z bardzo małymi wyjątkami: 
tak w Stanacli Zjednoczonycli i w Anglii, we AVloszech 
i Szwajcaryi, we Francyi, Belgii, Holandyi i t. d. A tam 
chyba nie tak, gdzie nie starczy warstw wyższycli, jak 
w nowo powstałych państewkach bałkańskich, Jvhire 
zapewne za ])rzykład do naśladowania nie postawisz, 
Fanie!

Przykład zaś, który przytoczyłeś zachow'awczych 
klubów niemieckich w Radzie państwa anstryackiej. Cie­
bie tak dobrze obeznanego z tajnikami seraju, odstra­
szy ćby powinien. AViesz bowiem piy.ecież, że właśnie 
owi ])Osłowie, włościanie, zachowawczych klubów nie­
mieckich, stwarzają nieraz bierną, szkodliwą zaporę 
wprowadzeniu zdrowych napraw, że utrudniają wasze 
zadanie, wywołują niewczesne zadania, że swoim upo­
rem, pochodzącym z nieznajomości rzeczy, unienioże- 
bniają wymierzenie prostej sprawiedliwości nie dalej, 
jak przeszkadzając zadośćuczynieniu słusznym życzeniom 
naszego kraju, że wymienię tylko zakończenie sprawy 
indemnizacyjnej. Pi'zyklad zatem nie zachęcający, ale 
powtarzam, odstraszający.

Te były dwa główne zarzuty, na które, ze względu 
na moją publicystyczną od])owiedzialność, czułem obo­
wiązek odpowiedzieć.

A teraz słowo jeszcze z powodu bezyjośredniego 
wezwania: „Dzienniki polityczne powinny jednak y)rzy- 
tem zachować nieposy)olitą ostrożność, ażeby akcyi na­
szej nie utrudniać“. Z niemałym moim żalem słów tych 
dolvladnie nie rozumiem i nie wiem, czy to jest wyrzut 
czy przestroga. W jednym i drugim wyyjadku, wiem
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])rzecież, że dziennik zachowawczy winien przedewszyst- 
kiem trzymać się swej tradycyi i swej szkoły, pozostać, 
wiernym swej przeszłości, zasadom i prawdzie, że je^o 
zadaniem, łvażdorazowo prawdę wypowiadać, a ostro­
żnością nie krępować się, gdy idzie o rzeczy główne 
i pierwszorzędne okresy w życin kraju, jakiemi są wy­
bory do Sejmn. Pięknie jest, gdy mąż pnbłiczny ma 
odwagę cywilną, ale dziennik przedstawiający pewien 
kierunek, zasady i szkołę, na to jest, aby ją miał za 
wszystkich. Tak zapatrywaliśmy się na nasze zadanie 
za czas<)w Adama Potockiego, Helcia, Jerzego ТліЬо- 
mirskiego, Szujskiego, Manna, Kalinki, Zyblikiewicza, 
Grocholskiego, Henryka Wodzickiego, Alfreda Poto­
ckiego itd. ЛѴ ich szkole wycliowani, icłi postępowa­
niem zahartowani, przez nicli zachęcani i popierani, na­
wykliśmy do takiego pojmowania obowiązku dzienni­
karskiego, a dziś nie pozostaje nam już ponoś, jak w ich 
przykładach, dziełach i pismacli sznkać siły i otiicli\ 
do wytrwania do końca.

Wszak nie chciałbyś niezawodnie. Szanowny Panie, 
aby dziennik polityczny, aby Czas, na wzór baletniczki, 
do wszystkich się uśmiechał, dla zapewnienia baletowi 
powodzenia; tem mniej przystałbyś na to, aby dzienni- 
łcarz polityczny, na wzór ranionego gladyatoi-a, błagał 
przebaczenia i życia od wszelkiego rodzaju motłoclm.

A zatem. Panie, nie odbieraj nam odwagi, zaleca­
jąc ostrożność; nie osłabiaj animuszu obawą utrudnienia 
wam działania, bo w tych twardych dla nas czasacli 
potrzeba nam poparcia a nie wyparcia się, tego popai- 
cia, którego nie brak dziennikom przeciwnego obozu. 
Wypierając się nas częściowo — wierzą] memu doświad­
czeniu, nie pozbędziesz się naszego utrudniającego po­
parcia, a nie zyskasz innego istotnego. — W cli w ił i, 
w której nasz obóz poniósł tak dotkliwe straty, w Ictó- 
rej wiszą nad nim tak bolesne ciosy i w której nie brak 
ran zawodów, jedynie, jak pięknie rzekłeś; „ЛЛ̂ іегпо80
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zasadom, siła .j)rzekonania i odwaga cywilna w wypo­
wiadaniu prawdy, są bronią, która ostatecznie zawsze 
zwyciężyć musi“.

Nie wytrącajcie więc jej nam z rąk. AVasza rzeczą 
podług planu działać i postępować, naszą podług plami, 
rąbać. Nie wstrzymujcie ramienia, kiedy chce zadać cios; 
nie zasłaniajcie puklerzem waszej odpowiedzialności, 
przed nim, winnego i przeciwnika. Inaczej nasze zada­
nie stałoby się niernożłiweni łub przemieniłoby się w.pro- 
sty fecłitunek.

Gdy słyszę wyrzut czy przestrogę, aby wam nie 
utrudniać zadania, poczynam inniemać, iż ja nie rozu­
miem waszego plami. Bo nikt i nic nie zdoła zmienić 
mojego przekonania, iż glosvnym i istotnie u nas nie­
bezpiecznym rozstrojem jest ten tylko, który żywioły 
zacliowawcze same wprowadzają, odstępując od wier­
ności zasadom—i wyzbywając się siły przekonań oraz 
odwagi cywilnej w wypowiedzeniu prawdy łub zdania 
swojego, a pobłażając złemu i złym, łub tym, co na po­
tępienie złego i złych zdobyć się nie mogą.

Dalecy jesteśmy n nas od szkody łub klęski, do­
póki skrajni czynią próby rozstroju, lecz zawsze bar­
dzo błizcy, gdy ludzie przekonań zachowawczych zwal­
niają się z własnej reguły, gdy poczynają niepotrzebne 
robić ustępstwa, w nadziei czy to pozyskania słabych 
i zmiennych, czy też nawrócenia kogokolwiek. Dziesię­
cin łudzi pewnycłi siebie może nierównie skuteczniej 
przeszkodzić złemu niż stu chwiejnych; i ci dziesięciu 
ostatecznie więcej zdolni zrobić dobrego niż owi stu 
złego. W każdym razie takich choćby tylko dziesięciu, 
})otrzeba dla przecliowania treści i nauki szkoły, nauki, 
zdaniem mojem, krajowi niezbędnej, a koniecznej dla 
ciągłości zdrowej polityki.

Jak od początku tak i dziś zgadzam się. Panie, 
ze zdaniem Twojem o potrzebie połączenia żywiołów 
zacłiowawczych w Sejmie. Zwłaszcza ze względu na kar-
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(Іупаілу punkt naszej polityki, łączności większości sej­
mowej z większością Koła polskiego w Wiedniu. Jesz­
cze przed Tobą, Panie, Czas oświadczył się za pewną 
swobodą ustroju przy przeprowadzeniu połączenia, bo 
i-zecz to podrzędna; jeżeli bowiem duch istotnie zacho­
wawczy przewodniczyć będzie połączeniu, to mniejsza
0 ustrój, bo on ani ducha, ani treści nie zdolny stwo­
rzyć lub nadać. Ale kiedy pragnę połączenia, to dla 
siły, nie dla słabości obozu i sprawy zacliowawczej; dla 
walki ze złem, jakie się przy wyborach odsłoniło samo 
a nie dla kompromisu z niem łub dla jego rozgrzesze­
nia; dla kary za występki polityczne, a nie dla wyna­
grodzenia tycliże; dla chłostania winnycli, nie dla po­
wstrzymania cliłosty; nareszcie dla pielęgnowania i prze­
kazania przyszłym pokoleniom nauki szkoły, a nie dla 
zatracenia jej.

IMniemam, Szanowny Panie, że tym listem z tym 
l)odpisem nie utrudnię, że raczej ułatwię Ci to, co uwa­
żasz obecnie za swoje zadanie. Co się mnie tyczy, po­
zostanę wiernym szkole, do Iddrej zawsze należałem, 
wytrwam w jej przekonaniach i zapatrywaniach na kraj
1 społeczeństwo polskie, a bronić ich nie przestanę lub 
zamilknę.

Racz Szanowny Panie pi^zyjąć wyraz serdecznej 
l^rzyjaźni.

Kraków, d. 6 Września 1889 r.

St. Koźmian.
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Jan hrabia Tarnowski
Z  D z i k o w a .

Wzdłuż rzymskiej Via Appia ciągną się szczątki 
nagTobk(i\v, a na nicli częścią uszkodzone, częścią do­
brze zachowane widzi się rzeźby i płaskorzeźby, przed­
stawiające patrycyusz()W i obywateli rzymskich, najczęś­
ciej z małżonkami. W tych postaciacli jest powaga, po­
łączona z prostotą, dostojność z siłą, jest przedewszystkiem 
miara i równowaga, jest wyraz owej vi?4its, która wy­
rażała wszystkie ])rzymioty wojskowe, polityczne i ogni­
ska domowego Rzymian. W sposobie, w jakim zespolone 
są ręce małżonłców, jest uwidocznienie znaczenia ro­
dziny w społeczeństwie i państwie. Postacie te są naj- 
lepszem, najdokładniejszem wytłómaczeniem czerstwości 
wewnętrznej starego Rzymu i jego zewnętrznej potęgi. 
Na takich charaktemch, na takich obywatelach i oby- 
czajacłi oparta budowa polityczna, musiała światem za­
władnąć i w dziejacli świata rozstrzygająco zaważyć. 
Jeżeli na Via Appia odnajdujemy słowo zagadki naj­
istotniejszej i największej ziemskiej potęgi, oraz jej dłu­
gotrwałej pomyślności, to zupełnie innego objawu przy­
czynę, szukać nam przyjdzie, już nie w ogólnym na­
szym pierwowzorze narodowym, lecz w wyjątkowych 
jego łiidziacli i postaciacli.
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Wśr()cl największego politycznego upadku, jaki 

znają dzieje, wśród szeregu niepowodzeń, nieszczęść, 
klęsk, nieraz własnemi spowodowanych błędami, społe­
czeństwo polskie pozostało samem sobą, zachowało zdol­
ność odradzania się, rozpoczynania po każdej klęsce 
pracy nanowo, nie wyzuło się z wiary, ani z poczucia 
obowiązku, pozostało wiernem swej przeszłości i ]3rzy- 
szłości, i zdumiewające dotąd składa dowody mocy wśród 
niedoli, tak wielkiej, jak niezmierną b.yła pomyślność 
Rzymu. Tej cnoty wśród upadku, tej siły wśród słabo­
ści, tej połskiej r/rńi.s żywiołem, dźwignią i uosobieniem 
stał się cały zastęp patrycyuszów i plebejuszów poroz- 
biorowych, w któiych cesze duchowej, jak w rysacli 
i postawie rzymskich mężów na Ѵга Appia, odnajdujem>- 
przymioty i warunki niezbędne, aby naród nawiedzony, 
który utracił niepodległość, istniał, przecliował trady- 
cyę, nawiązał choćby najsroższą teraźniejszość z nie­
wiadomą przyszłością i zachował z godnością i maje­
statem nieszczęścia, swoje w świecie stanowisko, ])oczu- 
cie swojego ]>rawa do istnienia.

Do tego zastępu należy Jan Tarnowski. ЛѴ jego 
i jemu podobnych żywotacli, których' cnoty i siła udzie­
lała się społeczeństwu, szukać należy wytłómaczenia 
naszej wśród zniszczeń i słabości niespożytej żywotno­
ści, ja]v na nagrol)kach Rzymian znamion icli czerstwo- 
ści i dzielności wśród niezrównanej potęgi i szczęścia. 
Potomek dwócli I’odchv, z któiych jeden, Tarnowskicli, 
zaważył w dziejach narodu w czasach najpomyślniej­
szych i największej względnej potęgi, drugi, Małachow­
skich, zabłysł wyjątkowemi cnotami w okresie win i sro­
motnego npadkn — Jan Tarnow-ski, gdy połączył się 
związkiem małżeńskim z rodziną Zamoyskich, zespoloną 
z histoiyą polską przed i j)o zgonie Rzeczypospolitej, 
stojąc na czele swojego domu, przedstawiał patrycyat 
połski i to wszystko, co w nim było i pozostało zacnego, 
wzniosłego, żywotnego, cennego. Jednocześnie stwarzał
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1-odziiię, to jest w Tiaszeiii położeniu tę samą dźwio-nię, 
jaką była w starym Rzymie. Dzików pod jego dowódz­
twem był zamkiem obronnym tego wszystkiego, co nam 
z bytu narodowego i)ozostało. Stał on tam dostojnie na 
straży naszej przeszłości, teraźniejszości i przyszłości.

Żywot jego był podporą sprawy publicznej, jaką 
nam liistorya i wypadłci ]U-zekazały, podwaliną przy­
szłości, kordyałem na zwątpienie, naidcą i drogoskazem, 
co począć mamy i jak postępować wśród wyjątkowycli, 
groźnych stosunków naszego narodu. Jan Tarnowski 
należy do tycli zasłużonycli, ule także szczęśliwych, co 
żadnej, sprawie narodowej, krzywdy nie wyrządzili, usługi 
jej oddali. Jakżeż mało, niestety, takicli wśród naszego 
pokolenia!

Czemu przypisać użyteczne — co trudniejszem było 
w nasz>'ch czasacli i stosunkach polskich — niczem nie­
szkodliwe przejście przez życie, oraz znaczenie w zawo­
dzie publicznym?

Oto przymiotowi, którego braJv najdotldiwiej dał 
się czuć narodowi polskiemu, miarze we wszystkiem 
i wynikającej z niej równowadze duchowej i politycznej. 
Miarą i równowagą celował wśród ogółu, zwłaszcza, 
wśród wykolejonych, Jan Tarnowski; one stanowiły jego 
istotę i wyższość.

Niepodobna, aby polski patiu cyusz z niemi się uro­
dził. Tai-nowsłd wyrobił je w sobie i w tem jego zasługa 
wobec Boga i łudzi, wobec narodu, któremu stał się 
niemi użytecznym — już dlatego, że wśród og()lnego 
rozluźnienia, wśród zachwiania się wielu, wśród pomię- 
szania pojęć i niejednej słabości, on był i pozostał o tyle 
w dzisiejszych czasacli cennym, o ile jest rzadkim — 
mężem silnym.

W nim były przeciwtrucizny naszycli wad i nało­
gów narodowych. Miara i równowaga sprawił)-, iż Tar­
nowski był żywem uosobieniem stałości, ładu i karno­
ści, przez co unicestwiał w sobie, wokoło siebie i w dzia-
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łaniii, iiajzgubiiiejszy, w każdym z nas tkwiący bez- 
rządu pierwiastek.

ile takie przykłady i żywoty oddziałują i udzielają 
się ogółowi, obłiczyć trudno, ale wszystko mówi o ich 
niespożytej sile i skuteczności, a jeżeli od ćwierć wieku 
obniżyliśmy stopień naszych wad, jeżeli ujęliśmy nieco 
zgubnej sile naszycli nałog()W, jeżeli zrozsądnieliśrny, 
a nie zobojętnieli i nie odrętwieli, zawdzięczamy to 
w znacznej części podobnym przykładom i żywotom; im 
niezawodnie więcej niei‘()wnie, niż temu wszystkiemu, 
co wszyscy, o tem wszystkiem, napisaliśmy. Żywy czyn 
potężniejszy, niż żywe słowo, wobec pierwiastk()w zaguby.

Jak istota i żywot Tarnowskiego zwalczały najnie­
bezpieczniejszego wroga naszego, bezrząd pojęć i czy- 
u()w, tak ubezwładniały jej sprzymierzeńców i pokre­
wne duchy. Wady i namiętności patrycyusz()w polskich 
rozsadzały budowę polityczną; podkopana^ wewnątrz, 
zacłiwiana zewnątrz, runęła. Wady te i namiętności prze­
trwały upadek polityczny, pozostały w ustroju narodo­
wym, jako czynniki rozkładu i słabości. Podziwiam ich 
brak zupełny w Janie Tarnowskim, podziwiam zwłasz­
cza, iż potrafił je, jak Herkułes węże w kolebce, zdusić; 
bo nic bai'dziej nie zasługuje na pokłon, jak wyrobienie 
siebie samego. Miał w niem, prawda, ułatwienie wiel- 
wie: rósł i cliował się w zdrowem duchowem powie­
trzu, w takicli, jak być powinny, warunkacli rodzinnego 
życia, w dobrycli przykładacłi i w prostem, czerstwem 
pojęciu życia. Ale takie ułatwienie samo nie wystarcza, 
przynajmniej nie zawsze wystarcza; i nad wyrobieniem 
pracował Tarnowski sam, a ta walka zwycięzka z sa­
mym sobą jest nauczającą. Za młodu znaliśmy go wszyscy 
łagodnym, cierpliwym, uprzejmym i bardzo miłym. W doj­
rzałym wieku og()ł podnosił i cenił w nim spokój, pa­
nowanie nad sobą i tę miarę, którą zaznaczyłem, jaku 
gł()wny jego rys.
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A przecież byl oii z usposobienia i di'azliwym i nie- 
ciei'pliwym, a próby, przez kbij-e ])rzeszedl, najdotkli­
wszy cios, który w niego ndei’zyl zg'on w powstaniu 1863 r. 
brata .Inliusza, Nvszystkie odtąd tłumione w sobie żale, 
oburzenia, połączoiie z nieinożnośtną zas],)okojenia się, 
wyi4)bily były w nim wrażliwość i pessymizin, głębszą 
od nicli zgryzotę, kt(>ra ogarniała własną boleść i pu­
bliczne nieszczęścia. Nad tein wszystkieni zupunowac 
musiał, i zapanował, aby łudziom okuzać się pogodnym, 
w ])ostępowaniu być zrównoważonym.

lóostojność bez dumy; jioczucie osobistej i rodosvej 
godności oiaz odpowiedzialności, bez cienia ])różności; 
świadomość swej i domu swojego wartości, bez pych}' 
i zarozumiałości; dliałość o własne i rodziny stanowi­
sko, uszanowanie stanowisk innych; zawiści, zazdrości, 
współzawodnictwa nigdy ani siadu; silne pi’zekonanie 
i zdanie stale, czasem nawet uparte, nigdy samowolą 
nie posługujące się; objęcie z uczucia obowiązku, zrze­
czenie się bez żalu do ludzi i okoliczności, najzaszczy- 
tniejszej w kraju godności; brak prywaty; jnaca szczera 
na ws/.ystkich jej szczeblach, około rzeczy publicznej; 
naprzemiau szeregowiec kani}' i przewódzca stronnic­
twa, wierny zasadom — oto Jan Tarnowski.

.V czyż ten potomek hetmana, podskarbitdi, woje- 
wod()w i kasztelanów tein wszystkieni do nich był po­
dobny?

Powiedzmy jirawdę, bijąca zresztą w oczy — nie.
Nie zabłysł, jak tamci, w wojnie i radzie -- nie 

było po temu sposobności — ale co ważniejsze w na­
szych obecnycli stosunkacli, pokonał wrogie sprawie pu­
blicznej wady i nałogi, którym ulegali niekoniecznie 
jego przodkowie, ale całe pokolenia polskicli patrycyn- 
szów, i rzec można, że one w nim błyszczały nieobe­
cnością. •

Г tego człowieka i tego żywota znamieniem stało’ 
się uznanie ogółu, powszechny szacunek, \vzięcie z omi-

Stanisiaw Koimian. Pisma polityczn« 29
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піесіеш popularności. А tak i człowiek i żywot uniknęli 
szkopułu, o który u nas tyle rozbiło się cennycli, pię- 
knycli zamiarów, tyle donioslycb lub użytecznych rze­
czy. Swenii przymiotami, zwłaszcza wyzbyciem się wad 
i nałogów, zajął on jedyne stanowisko, na którem sku­
tecznie a bez szkody dla s])iawy narodowej działać mo­
żna wśród naszego społeczeństwa.

Te b>4y, że się tak wyrażę, polskie zalety tego 
męża.

Zdobiły go i ogólno ludzkie. Największego wdzięku 
była prostota. Ta była mu wrodzoną i błyszczała ciągłą 
obecnością.

W naszych czasach, pomimo uprosz(‘zenia warun­
ków życia, pomimo racyonałizmu i pozytywizmu, po­
mimo silnego prądu deinołaatycznego, każdy i wszyscy 
coraz więcej coś udają, coraz więcej clicą być czemś 
innem, niż są, może dlatego, że są niezadowołnieni nie- 
tyłko z tego, czem są, ale i jakimi są; chcą zwłaszcza 
uchodzić za coś więcej, niż są, clicą zwracać na siebie 
uwagę, poszukują hołdów, przyjmują uroczyste uznania 
wątpłiwycli zasług; każde powodzenie im sztuczniejsze, 
tembardziej zawraca głowy szaleni miłości własnej. Któż 
dziś nie ma swojego jubileuszu i kto nie celebruje x̂ on- 
tyfikałnie?

Bardzo wykwintne tylko usposobienia stanowią wy­
jątek. Do nich należał Jan Tarnowski i ws])omnienie 
jego prostoty, prawdy we wszystkiem, wstrzemięźliwo­
ści, umiarkowania, czerstwości i trzeźwości we NN'Szel- 
kicli, nietyłko okolicznościach, ale i stosunkach, pozo­
stało w pamięci współczesnych. On był zawsze samym 
sobą i zawsze t\ni samym; czy w cieniu starożytnych 
drzew Dzikowa, czy gdy go godnościami odznaczał Mo­
narcha. Miało to swój niezwykły urok, a tein cenniej- 
szem było, że acz wolny od małej, płaskiej i czczej żą­
dzy, zatem niedbały o zaszczyty, za któremi. próżność 
goni, w stanowisku i powadze własnej i domu mieścił
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pewną miłość własną rodową, i odznaczenia., czy pocłio- 
dziły od Monarchy czy od w'sp()łrodak(iw, ohojętnemi 
mn nie były.

Z tern ncziiciein objął pi'zy końcu 1886 r. za na­
miestnictwa Filipa Zaleskieg’0 laskę niarszałkow\ską 
sejmu galicyjskiego w myśli i zamiarze zasługi rzeczy­
wistej, czynności i pracy użytecznycli, z przeświadczeniem 
że będąc czeniś, na coś przydać się można.

W sądzie i smaku niezwykłą, a nie wsz}stkim 
znaną — bo popis wszelki Ьл і mu wstrętnym — posia­
dał wytworność, tak dołny.e w rzeczach piśmiennictwa, 
jak sztuki, wśród których wzrósł i żyl, wśród pierwszych, 
uprawianycli świetnie w rodzie, wśród drugich, przez 
ród nagromadzonych. Każdy rozdźwięk go raził, prze­
baczał go ledwie, ze względu na ważne zalety. Jan Tar­
nowski był sam polskim stylistą nadzwyczaj poprawnym, 
o czystość języlca miał dbałość do pedantyzmu ])osu- 
niętą, a gdy okoliczności go do tego powołały, okazał 
się ]iiowcą, godnym senatu Kzeczypospolitej, który nie­
jedną przysporzył piękną kartę odradzającej się w na­
szym kraju wymowie, czy gdy zagajał Sejmy, czy gdy 
sławił zasługi zgasły cli mężów. Mówił jak myślał, dzia­
łał jak mówił — stanowiło to siłę i piękność jego wy­
mowy. Kształty jej były wyrazem wewnętrznego czło­
wieka i dlatego były nadobne, dlatego przemawiały 
wdzięcznie do ludzi.

Czuł i wiedział ogół, że ten patrycyusz, ten dostoj­
nik, ten marszałek, ten mówca i pan na Dzikowie, był 
jednym z tych mężów, podług którycłi można było śmiało, 
śłepo, kierować sweni sumieniem, swym honorem — su­
mieniem i lionoi-em społeczeństwa, jedno i drugie w jego 
ręce złożyć i być pewnym, że nietylko na szwank na- 
rażonemi nie zostaną, ale że wyjdą z prób i przejść za­
cnie i szlachetnie. Można było istotnie, bo miał wro­
dzoną odrazę do wszystkiego co niskie, co nieczyste, co 
niepewne. Opierał się na silnycłi przekonaniach religij-

29*
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iiycli — rzec/ w cziisacli (.Izisiejszych niezwykła — ni- 
,i>dy niezacliwianycli i niezmienionych.

Do r()wiiowa«i we wszystkiein dopomagała mu ni- 
wnośc r()żnych władz duszy. Nie miał rozumu ani mniej 
ani więcej jak rozsądku, jednego i drugiego ani umiej 
ani więcej jak nczncia. Ta równość sprawiała, że nic 
w nim nie biło w ocz\'. Nie 1)ył też to żywot o wielkicłi 
wrażeniacłi, ale o ti-wałym w|)ływie, skoro się go zro­
zumie, zwłaszcza., w naszycłi stosnnkacłi, należycie 
i mądrze oceni.

Całe ns])osoł)ienie .lana Tarnowsł<iego, dodatnie 
jego stiony i zalety, złożyć się musiały na snniiennosc, 
górnją(*,ą nad wszystkiein. Stała się ona j^rzysłowiową, 
była ozdołią jego żywota. Posuwał ją tak daleko, iż 
nie wolnym byl od jej wad. Wytwarzała ona w działa­
niu publi(*zneiu pi’zeszkody; sprawiała, że zbyt się za­
puszczał w szczegóły, nawet w drobiazgi, że ]U'zy zda­
niu trafnem, stanowczem o 1‘zeczacli i łndziach nieraz 
ostrem, nieza.wsze zdobywał się na odpowiednie mu po­
stanowienie, zwłaszcza, sjiieszne, jak tego często wymaga 
bieg s|)]‘aw puł)licznycli, a znowu, że powziąwszy zda­
nie, nie odstępował od niego, cłiociaż zmianę wskazy­
wały okoliczności. Giętkim i okolicznościowym nie był. 
Wierny zasadom i pi’zekonaniom, ])otrzebował długiej 
rozwagi, aby ini dać wyraz; do okresu pary i ])ospiecłm 
we wszystkiein, diicłi jego nie należał.

Należał do ostatniego u nas ])okolenia., ktiirego wy- 
cłiowanie i wykształcenie połsłcie, dopełnionem zostało 
trammskiem, dlatego niezawodnie, że tego pokolenia 
nadzieje zwracały się jeszcze w stronę Prancyi.

Wycliowanie było znamieuitem, wysnutem z po­
dwójnej tradycyi rodowej, rzec można liistorycznej; wy­
kształcenie, pomimo, że się niem nie popisywał, wyboi'- 
nem; zamiłowanie wiedzy ciągiem, co się pi’zyczyniio 
do wyroluenia sądu i .smaku w przedmiotacłi, któremi 
napozór nie zajmowuił się, które przecież żywo ])rzema-
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wiały (Іо jeg’o іітуніи. Nic obcem шп nie było, cłiot*. 
nie о \vsz\st]viein rozprawiał; pilnie szedł za rozwojem 
clncliowym świata, szukając, odpowiednio do wycłiowa- 
]iia nauki i zadowolnienia, w łiteratiii‘ze ojczystej i fran­
cuskiej.

Pan na Dzikowie, ziemianin i domator, był wciąż 
doskonale oł)znaj(miiony ze wszystł^iern, co w dziedzi- 
]de piśmiennictwa |)ojawiało się.

Jest niemal zawsze w życiu chwila, wy]nidek, szczę­
ście czy nieszczęście, kt(»re na szlachetnych usposobie­
niach wyciska swe |)iętno. Bohaterski zgon Juliusza 
Ttmiowskiego pod Komorowem w bSGB r., Ijył tym cio­
sem, który na, zawsze zaznaczył w życiu jego brata> 
Jana. Oliara, b> la ciężlcą, tein cięższą, że ani na chwilę 
Jan Tarnowski nie podzielał naszych przemijającycli 
złudzeń i że przekonanie o beznżyteczności krwawego 
haraczu potęgowało w duszy i sei-cu boleść straty. Ta 
go już nigd>' nie odstajiila. Wytworzyła była w nim żal 
do wy|>adków i ludzi, niemi kierującycłi, żal, z którego 
może nie wyleczył się, nad którym wzniośle zapanował. 
Pj-zebaczył, clioć nie ]irzebołał.

/  Z wspomnieniem tycli smutnycli czasów, połączo- 
nemi zostaną na zawsze ci dwaj bracia, icli przyjaźń, 
zgon jednego, rozjiacz drugiego i to czułe uczucie star­
szego dla młodszego, które jirzetrwało tragiczny koniec 
drugiego. W tej tkliwej wierności juigrobowcij Jana Tar- 
nowskii^go dla lirata, młodzieńca, pełnego wdzięku, za- 
])owiadają(?ego pocieclię dla rodziny, jiożytek dla narodu, 
mieści się znaczna część pięknej duszy pierwszego.

.Mulej zespoloną z istotą wewnętrzną człowiełca, ale 
ważną w zawodzie jego publicznym, była chwila, w któ­
rej objął laskę. Niidylko zadanie, ale i postanowienie 
nie było latweni.

Jan Tarnowski miał zasiąść na krześle marszal- 
kowskiem ])0 mężu ])ierwszorzędiU‘j wartości, którego 
zdrowy głos ]nibliczn>', ju’zed innymi najbliżsi przyja-
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ciele polityczni TarnowskiejĄo, prap,iięli zatrzymać na 
stanowisku przódującem w ki'aju, dla jego zalet, zdol­
ności, dlatego także, że ten plebejnsz cnotami swemi 
publicznemi i zasługami był żywym dowodem i uoso­
bieniem odradzania się i wzmacniania naszego spob'- 
czeństwa, nowemi czerstwemi żywiołami. Przyjaciele po­
lityczni Jana Tarnowskiego nie mogli się pogodzić z my­
ślą złożenia ])rzez .Mikołaja Zyblikiewicza laski. 'IMk 
dzielnie, tak zacnie, z takim animuszem, przed cliwilą 
jeszcze dzierżył ją! Nieprzyjęcie jej ])rzez innych było 
środkiem, aby on ją zatrzymał.

Zmysł ])olityczny i sumienie Jana Tarnowskiego 
co innego mu powie<lziały. Trafnie osądził, że Zyblikie- 
wicz, niestety, już był złamanynu że wulkan wypalił 
się i miał zgasnąć — że wtedy obowiązek nakazywał 
przyjąć laskę, aby nie naj‘ażać ki'aju na zwłokę, |)rze- 
silenia i dośwńadczeiiia.

Na najzaszczytniejszem, ale najniewdzięczniejszem 
w ustroju galicyjskiego życia publicznego stanowisku 
ma]\szałka sejmow'cgo, ,Ian Tarnow^ski oddał na usługi 
kraju is])raw’y w’szystkie swoje cnoty i przymioty. Dzieje 
jego marszałkostwui pozostawiły ])amięć, i)odobną zupeł­
nie do tej, którą w'spólcześni zachowali o człowieku, 
a która zaszczytnie zapisaną będzie ŵ dziejach jednej 
polskiê ]' dzielnicy. Niespodzianek tu nie było. Jakim 
był Jan Tarnow^ski, takim był ina]’szałe]c.

Jasnein jest z jego zywvota., że za główny, najbliż­
szy obow iązek uważał zachow'anie i zabezpieczenie ziemi, 
widząc W' tein umocowanie przyszłości I'odu i domu — 
obwarowanie zatem najlepsze, twierdzy bytu narodo- 
w’ego, strzeżącej polskiego społeczeństwa. Tej myśli prze­
wodniej pozostał wiernym na krześle marszałkowskiem, 
w Sejmie i Wydziale krajoww m, i jak [)racował całe 
życie nad wzmocnieniem polskiej i-odziny, tak tu oddał 
się cały ze znajomością rzeczy i ])rzenikliwo.ścią, oszań- 
cow'aniu kraju.
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Г tu znowu skutki nie іпо;ц,'1у być ani błyszczące, 
aui uderzające; pozostały trwałymi.

Są sprawy, które p,xlzieiudziej nie miałyby tego, 
co u nas znaczenia; \v' naszycłi zaś stosimJcacli szczę­
śliwe icli załatwienie równa się wygranej bitwie. Za­
piszę, że pod łaską Jana Tarnowskiego, że za mądrą 
radą i poparcieiii Juliana. Dunajewskiego, że za gorą­
cem. i nieznnżonem współdziałaniem już dotkniętego 
śmiertelną chorobą Artura Potocłdego, którego zgon 
dla k]'ajn istotną stał się stratą, dla przyjaciół nigdy 
nieustającą boleścią, a za namiestniczycli rząchiw .Ka­
zimierza Badeniego— zniesioną została roztropnie i umie­
jętnie ohydna propinacya; zapisuję z n])rawnionem za- 
dowolnieniem, bo ci Indzie, i rzecz, którą dokonali, są 
świadectwem naprawy i łudzi i rzeczy.

Z pełną prawdy ]>rostotą zeszedł Jan Tarnowski 
z zajmowanego stanowiska, w lecie 11)00 roku. Z jakim 
wdziękiem ])owrócił do obowiązków zwykłego życia, do 
Dzikowa, i prezesostwa Towarzystwa Rolniczego ki’a- 
kowskiego, łatwiej było odczuć, niż dziś wypowiedzieć. 
Nie goniąc, ani nawet ]K)sznkiijąc stanowisk, nie usu­
wał się nigdy od. obowiązJccjw i prac, które na niego 
wkładano. Czynił to z ])râ ’̂dziwie patrycynszowską swo­
bodą, z głębokiem uczuciem obywatelskiem. Jakby chciał 
zaznaczyć wiarę w istnienie i rozwój zacliowawczego 
w Polsce obozu, przyjął cliętnie i z zadowolnieniem pre­
zesostwo sejmowej Unii zachowawczej. Należą mu się 
dzięki — że nie zwątpił.

Dziedzictwo po takim mężu wedle czystej i mądre j 
myśli polskiej, obowiąznje. Twierdza nad ubezpiecze­
niem khirej usilnie pracował Jan Tarnowski, nie roz­
padnie się w gruzy, ma on bowiem następctiw.

Jan Tarnowski urodzony 11 stycznia 1835 r., ze­
szedł z tego świata 11 maja 1894 r. w Dzikowie.

Ubył wtedy jeden ze ścisłego grona szkoły staiiczy- 
kowskiej, wierny myśli i zamiarowi, w którym powstała-



Piei'wszy oi)uscil luis .lozef Szujski.
Лап Tarnowski, acz nie brał bezpośredniego udziału 

w naszyciI publicystycznycli pracach, należał do nas, 
]iiet\'lko związkiem krwi, ale i ])okrewieństwein z wy­
boru. Był jednym z tycłi, na kbirego sąd oglądaliśmy 
się, z kbirego zdaniem liczyliśmy się. jMyśmy ])isali, on. 
robił, a to co robił, ycięcej było warte niż to, co )>i- 
sałiśmy.

Niech jeg’o żywot posłuży przyjaciołom naszym, 
oraz niecliętnym czy uprzedzonym, za świadectwo, czeg’o 
życzyliśmy sobie, czego życzymy sobie w naszycłi twar- 
dycli stosunkacli narodowycłi, co poczytujemy za dobre 
i zbawienne dla naszego s])ołeczeństwa i dla naszej 
dzielnicy.



Ws])()iuiiieiila pośmiertne, nekrolog'! są копіео/лю- 
śeią. Pr/ypominąią zbyt często płaczki stai-ożytności, 
kt()i‘e z urzędu zanosiły się od łez i łkania na pogrze- 
bacli. Wymagają wyjątkowego nastroju, nawet kiedy sa 
szczereini i umiejętnego nieraz sztucznego splatania 
smutku z pocliwałą. Stanowczo nie dają podobnego л\ і- 
zeniidcu człowieka i stosunk()w. Są nieuniknionemi, cza­
sem budującemi, mało kiedy nauczającemi.

Nie płaczek starożytnycli łzy wylali nad grobenr 
łmdwika WodzicJdego towarzysze i przyjaciele. Ich bo­
leść była prawdziwa, głęł)oka, tęsknota na zawsze (̂ d 
nicłi nieodłączna. Wśród smutku i żalu ])rzyświecał im 
jego prz\'kład. Jak on zawsze i wszędzie, we wszyst- 
kiem i ze wszystkiego szukał ])oż>tku dla si)rawy pu­
blicznej, tak oni ])ragnęli z jego żywota ])rzynieśc ko­
rzyść sj>ołeczeństwu i krajowi, ])rzedstawiając go nie 
\Я'7.у odgłosie trąl)y pogrzebowej, z trcijnoga lub mó­
wnicy, ale w prawdzie życiowej, w świetle czynów jego 
i wypadków współczesuycli, i polecili to zadanie jednemu 
z tych, co najściślej byli z nim złączeni /.obopólną wier­
nością.

Nicb>’ nie l)ylo pożyteczidi^jszego, bardziej naucza- 
jąc(‘go, jak ująć dzieje ])olskiej dzielnicy pod l)erłem 
Habsburgów od wypadków, które ją na, nowe wprowa­
dziły tory, w wizerunkacłi ludzi, co jej ])i’zewodniczyłi 
i na różnycłi j)olacli streścdli w sobie jej życie.

dkJde Plutarcba opowiadanie chociaż nie o ])lii- 
tarcłio\\ych ludziach, wyryłoby się od piei'wszych lat
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w ])ainięć iii]()dep,'0 pokolenia, niezawodnie rozp,Tzaloby 
do naśladowania, do wytrwaida na drodze przez tam­
tych wytkniętej, do uj)odolDania sobie za.wodów, na po­
zór nieraz niewdzięcznycli lub twardych, lecz ukrywa­
jących w sobie zasługę. — Każdy wybrałby sobie w’zór 
do naśladowaida, zasługę do osiągnięcia. Całość tych 
wrażeń i tych dążeń niedałekiej przeszłości włałal)y 
w społeczeństwo zdrowia wiele, siły niemało.

Лак stai‘ożytnych historyk, porównywał Greków 
z Rzyndanami, należałoby ])ostawić w ramach ski'o- 
mnego życia polskiego obok wizerunków ludzi z czasu 
odrodzenia w Galicyi postacue tych, którzy znaczyli 
w Królestwie Połskiem od 181.') do 1830r. — Zachęta do 
służby publicznej i poświęceń dla ws])ółnej si)rawy nie 
])owinna być czerjDana wyłącżide z okresów bohaterskich. 
Jest służba, są poświęcenia potrzebne w pewnych cza­
sach, a w nich tkwi nieraz więcej męstwa, odwagi i siły, 
]uż w epicznych walkacłi.

Do mężów znaczących i zasłużonych pi'zy odrodze­
niu w (ialicyi należy Ludwik Wodzicki.

Chcę podać jego wizerunek.
Nie schlebiam sobie, abym zbliżył się do niezi'ó- 

wnanej ])i4)stoly i wdzięku Płutarcha. LTsiłować będę, 
aby wizei’unek był j)odobny, al)y o człowieku mó)wiły 
czyny, o okresie wyobi'ażenia, obyczaje, zdarzenia. Zby­
wać ł)ędzie opowiadaniu ua. mistj-zostwie pióra, bogatem 
łiędzie — prawdą. Ona jedna stanowić może piękność 
pomnika, któiy |)oświęcic zamierzam pamięci tego, co 
brzydził się kłamstwem; ona jedna godną jest tej pamięci.



Ludwik hrabia Wodzicki
Z T y c z y n a .

HOZDZJAb J.
Pochodzenie. — Młodość. — Mentor. — Kraków 1Ó50—18.Ó.Ó. 
Pa ryż i К raków 18 5.3 — 1855. — Л¥і eden 1855 — 1856. — 

Podróże 185G— 1858. — Człowiek.

W Krakowie 10 sierpnia 183d r. urodził się łni- 
dwik Wfodzicki, ze związku małżeńskiego hrabiego 
Aleksandra Wodzickiego z Izabełlą Jędrzejowiczówuą. 
Pocłiodził z I'odu zasłużonego, lierbu „łóełiwa'^, patiyo- 
tyzmem ożywionego, już możnego, z Krakowem i jego 
dziejami zespolonego, z ])ierwszemi w Polsce rodzinami 
połączonego i spoki-ewiiionego. Wodziccy byli zawsze 
przeważnie ludźmi rozumnymi, nieraz miłego dowcipu.

Alatka odznaczała się wdziękami; ojciec rycersko­
ścią, pospieszył był do Gi’ecyi i brał udział w wojide 
o oswobodzenie — były to czasy, w których lA)lacy 
mniemali, że walcząc o wolność innych, zdobędą własną 
niepodległość. Potem wstąpił w szeregi powstaida listo­
padowego; owdowiaAN Szy, złożony ciężlcą niemocą, prze­
kazał opiekę nad synem i majątkiem szwagrowi, .la- 
]K)wi dędrzejowiczowi, który, jak on walczył w wojnie 
1880 —1831 roku z odznaczeniem, przeważide ])о(1 Dem-
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bii'iskini, wytj’wale i dzielnie, a teraz zaliczał się do 
naj]»at]‘yotyczniejszyc]i, najbardziej poważanycli w Ga- 
licyi ()l)y\vateli. — Zaczernię pod Rzeszowem, jego sie- 
<lzii)a, było miejscem zborneni dla okolicy; stamtąd 
]4)zciągnąi cznłą, rozumną opiekę nad siostrzeńcem i jeg’O 
оіииіаі położonym majątkiem Tyczynem.

Wodzicki cliował się n swego dziada Jędrzejowi- 
cza, i jego żony w Zaczernili, częścią we Lwowie. — Ros­
nąc wśród rodzinnyidi wspomnień, ])j’zykladów i wpły­
wów, z trudnością mógł inaczej sobie przed.stawiać 
patjyotyzm [lolski, jak w mnndnrze ułana. Przez ЛѴо- 
dzickicli stykając się ze światem magnackim, ])i‘zez Ję- 
d]-zejowiczów z obywatelskim i szlacheckim w najle- 
]łszym jego wyrazie; ])rzez pierwszycli z życiem miej- 
skiem i stolic, ]>rzez driigicli z wiejskiem i dworów 
zamożnych, odczuł \N’plyw tych dwóch żywiołów, każdy 
z nich wycisnął na nim właściwe sobie ]>iętno; pj*zez 
całe jego życie i zawód znać było w nim oddziałanie 
domu Wodzickich w Kraki.iwie i dwoiai ,w Zaczernia. 
Dzięki temu, iż liogato byl uposażony 0(ł przyrody, 
wziął z jediiego i drugiego, co było w nich najle]>szego, 
zrównoważ) ! i doprowadził do cennego zgododźwięku, 
nii'pozlia.wionego wdzięku. Zespolenie tycłi dwócli pier­
wiastków stanowiło samorodność nieraz misterność jego 
istot)'.

W owycli czasacłi istniał jeszcze w sjiołeczeństwie 
połslciem ńłentor, bai’dziej zajiewne podoba)' do nau- 
cz\'c.i(da Tełemaka ć''enełona, niż do tego, pod którego 
jKistacią ukrywa się w Odyssei .Minerwa, zajmujący 
przecież nie małe miejsce w' w)'cłiowaniu młodzieńca. 
.M('nt(y był wtedy kiei'ownikiem, nauczycielem, pi’zede- 
\̂■.sz)'stł̂ :iem towarz)szeni, i zw)łvłe stawał się dozgon- 

11)111 przyjacaełeni. Takim .Mentorem łiiidwika Wodzi- 
ckiego stał się od roku bS4(S l^eonard Stawski. Spisko­
wiec oczywiście i więzień, gd)'ż takicłi w) ł)ierano wów- 
<-zas najcłiętniej na ł^ierowników młodzież)', upatrując
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w icli pr/eszlości nnjlepsze rękojmie i>ati-yot\cznej '̂o 
wycliowmiia. Stawski przecitiż należał do tyeli, co za­
czerpnęli l)vli we winsnycli doświadczeniacli przekona­
nie o beznżyteczno.ści, o szkodliwości robót si)iskow>cli, 
a zacliowali żywość i świeżość ncznć polski(di. Prawy 
nad wszelki wyraz, cnotliwy, jak' innicli, podejrzliwy 
nieco, jako dawny spiskowiec, dobroduszny, jak polski 
szlachcic, wykształcony, zwłaszcza w rzeczach narodo­
wych, bogobojny: był on pod każdym względem na wy­
sokości zadania, tylko nigdy sprostać ide mógł liglom, 
któi*e młodość zwykła płatać Meiitoi-om.

Tiaidnoby oznaczyć, dokładnie, ile wpłynął na wy­
robienie młodzieńca,, to pewna, że bardzo poczciwie i że 
nmiał w nim rozwinąć piękny przymiot wdzięczności, 
którą do końca zachował nin Wodzicki, która wytwo­
rzyła dozgonną, stałą, rozczulającą między nimi przyjaźń.

W towarzyst\^•ie Stawskiego ]>i‘z\ I)ył Ludwik Wo­
dzicki w bSóO roku do Krakowa dla dalszych nauk; 
wstąpił w gimnazyiiin św. Ann\- do siódmej łdasy. — 
W tej samej byli Zoll, Kasznica, później profesor „Szkoły 
Głównej“ w Warszawie, Alfred Milieski i August Go- 
1‘ayski, odrazu i do zgonu jego nierozdzielny przyjacieL 
l^gzamin tnahuilafü- zdał w jesieni 1(S;V2 roku. Pierwszy 
i‘ok uniwersytetu przepędził na wszecłmicy Jagielloń­
skiej. Uczył się dobrze, czasem ))ilnie, zawsze z bystro­
ścią i upodobaniem, bez tych jedna,к nadzwN'czajnych 
odznaczeń, które często w przyszłości zamieniają się 
w zawody. Od pierwszych cłiwil żył życiem umysłowem, 
wszystko go wielce zajmowało, nic z dziedziny ducłio- 
wej nie lyvlo mu oł)ojętnem. Było to znamieniem tego 
pokolenia, że wszystko czuło i odczuwało, rwało się do 
wszystkiego, co lepsze, co wznioślejsze, co piękne i nie­
pospolite, czasem ad sidera więcej, niż się giaintownie 
i dokładnie, ściśle uczyło. Więcej książek czytało, niż 
nad książką ślęczało. Litei'atura, zwłaszcza wielc_\' pol­
scy wieszcze, po nicłi niemie(a:y, po nich „Ufred de
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Musset, pr/ed innemi Shakespeare, przeważne w życiu 
młodzieży zajmowali miejsce.

Zuaneui jest, że salony kralcowskie słynęły z tego 
i że o to oskarżano je. Iż zapraszał)' uczącą się młodzież, 
że ją od ławek uniwersyteckich nawet szkolnych odwo­
dziły. W  zasadzie zw)czaj taki może hyć nagannym 
i szkodliwym, młodzież jednak z onych czasów świadczy, 
że niema reguły bez wyjątku. Z owycłi światowych 
żaków i słucłiaczy — z małymi wyjątkami — wyrośli 
ludzie, zaznaczyli się w życiu użytecznie lub świetnie, 
wszyscy niemal stosownie do okoliczności spełnili, lub 
starali się spełnić powinności, obowiązki, zadania oby­
wateli i Polaliów. Ale bo też ówczesny świat krakowski 
był — może ])rzedwczesnem — niewątpliwie przecież 
dopełnieniem niepospolitem wychowania młodzieży; 
kształciła w nim rozum, nabierała ogłady. W salonach 
spotykała się z Adamem Potockim, Leonem Rzewuskim, 
Jerzym Lubomirskim, Władysławem Sanguszką, Hen­
rykiem i Kazimierzem Wodzickimi, kasztelanem Wę­
żykiem, Piotrem Michałowskim, Fj-anciszkiem Paszko­
wskim, Pawłem Popieleni, Romanem Załuskim, Sobo­
lewskim, pullvownikiem Badenim, Z)"gmuntem Helclem, 
Maurycym Mannem, Lucyanem Siemieńskim, Leonem 
Chrzanowskim, Wincentym Polem, ludźmi w różnych 
kierunkach i zawodacli znakomitymi lub pierwszorzę­
dnymi; jeszcze z Chłopickim, później nieco ze Skrzy­
neckim, z biskupem Łętowskim, równie światłym jak 
dziwacznym, z rektorem Jakubowskim, Walerym Wie- 
logłowskim, który siedząc cały dzień w swojej księgarni, 
przemienił ją w salon i dawał pi’zyldad, że do wszelkiej 
godziwej pracy szlaclita zaprządz się winna; z wesołym 
dowcipem braci Skorupków; widziała tam młodzież 
wzór poświęceń i ofiarności patryotycznej w Piotrze 
IMoszyńskim; przesuwał się przed jej oczami od czasu 
do czasu margi’abia Wielopolski i od niechcenia rzucał
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w kształt niezwykły ujęte niyśłi głębokie, kbire na 
zawsze ])ozostawały w jtainięci.

Ogla(ły nabiei'ała młodzież w doinacdi: gościnnym 
zai4iwno jak światowym I [enrykostwa Wodzickicłi, 
w ]n-zo(łiijącym „]md Baranami“ Potockicłi, gdzie kró­
lowała, wszelkiemi cnotami i [)rzymiotami od dobroci 
do nprzejmoścd bogata — pani A rtu row a; w książąt 
Sanguszków doinn o europejskim zakroju, gdzie jnż 
ukazywała się księżniczka Hełena, co wspciłczesnycłi 
oczarować miała, nietylko niezwykłą ])ięknością, także 
niewypo\viedzian>in wdziękiem, wzięciem wytworneni 
i nie głośnym, łecz niemniej istotnym i nroczym dowci­
pem kobiecym; w pałacu księżnej Teresy Iлibomirskiej, 
gdzie odnajdowała ])olsko-fi-ancuską tradycyę; n ]i*io- 
tj’ostwa Micłiałowskicłi, gdzie grywano Racina i gdzie 
[)odziwiać można było rozum i twory pędzla pana domu; 
n Michałostwa Badenicłi, gdzie kwitł staro-połski i staro- 
ki*akowski obyczaj; n pani Gabryeli Tarnowskiej, gdzie 
się młodzież spotykała ze wsjwmnieniami cztero-letniego 
Sejmu i powstania listo])adowego; n wojewodzianek 
Małacłiowskicli, kt(>re przedstawiały wiełki świat z cza­
sów Królestwa Połskiego i łcsiężnej Kowicdciej; na Szłałcu, 
gdzie pani Taidy Rzewnsłciej dowcip kazał się mieć na 
baczności; n jeiierałowej Skrzyneckiej, gdzie był odblask 
zacłiodniej cywilizacyi, świeżo z Brułcseli przeniesionej; 
n księstwa Jabłonowskicłi, gdzie gwałtowność księcia 
czasem odstraszała, lecz uprzejmość księżnej przycią­
gała; n księstwa Angusbiw vSulkowskich, którzy zje­
żdżali z Rydzyny, aby dać kilka pięknycłi balów — 
u wielu innycłi, kt()rzy do ogólnego nastrajali się po­
ziomu i sposobu. — Wśród ówczesnej młodzieży, co się 
o tycłi ludzi ocierała, a w tycłi salonacłi przecierała, 
jedno z pierwszych miejsc zajął zaraz Ludwik Wodzicki, 
raczej Lulo, jak go niemal do końca życia zwykli byli 
nazywać towarzysze z onycłi czasów; do tej młodzieży 
należeli Tarnowscy z Dzikowa, Badeniowie z Branic,
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(u)i-fiy.scy .Mo(lei‘()\vki, Midialowsc}' z Krakowa i ЛѴіі- 
kowic, Rodrvü,’ Potocki z Plirząstowa, Włodzimierz Cie­
lecki z Potlola, Popiele z Kurozwęk, Sang’uszkowie 
z (Jmimisk, Osti-owski Stanisław, Alfred ЛГіИенкі, Su­
ci i od oi ski, syn malarza, Kaszidca i imn. — Za.ji’zyjmy 
w dzieje ])()źniejsze społeczeństwa, ])rzekonamy się, że 
wszystkich prawie odnajdziemy jako Indzi właściwycli 
na właściwycli miejscach.

Piszący jjamięta ten zastę]) młodzieży od hsä-J rokn, 
w kt<)i‘ym się z nim połączył i jiozostał do połowy 
1(ЧГ)3 r. Adezawodnie czas wśi‘()d niego ]n‘zepędzony na 
każdym wycisnął swe piętno, na Wodzickim bardzo 
wyraźnie. Serdeczne panowały między tą młodzieżą 
stosunki, pomimo częstych niżnic, zdań, dla większości 
])rzemieniły się w stale związki pi'zyjazni.

Pobyt w Ki’akowie zakoń(‘zył się wspidną wielką 
wyprawą do W()\\czas ani tak dobrziy jak dziś znanych, 
ani tak przystępnych Tatr, z mentorami na czele. — 
Podczas wycieczki, zacięte, nieskończone toczyły się 
rozprawy i walki o kłasyk()w i romantyków. WaUeiirod 
i Oda do mtodo.ici, ZkniiaiOtivo i Barbara, liadziwilłóuauL 
Słowacki i Osiński, sądy o nich i zdania najskrajniej­
sze, odbijały się ecłiem od skał Zakopanego. Po powro­
cie do Ki-akowa, rozjechano się, aby się w innyc.li miej- 
scacłi i odmiennych, okolicznościach sjiotkać.

Ogólnie jirzyjętym zwyczajem kto mógł i kto nie 
iiKigł, dążył — dla. zakończenia nank — do Paryża. 
Ze Stawskim przybył tam Ludwik ЛVodzicki w 1854 r., 
w Towarzystwie Jana Tarnowskiego z Dzikowa. Dwóch 
[irzyszłych polskich marszałkiiw szukało światła w sła­
wionej od wieków z ]»owab()W" Imtecyi. Znaleźli się 
w gronie polskiej młodzieży, wśnid której Aleksander 
Fredro (syn) i Poniński budzili zazdrość, że się już na 
AYęgrzech bili. Leon Kapłiński, Rodakowski, zdobywa­
jący sobie sławę artysty, Franciszek Myciełski, Bujno, 
Potworowski, Kastory, mentor lisięcia Marcelego Czar-
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toi'vskieg’o i kilku iiinvdi, dopełniało i)ełue przyszłości, 
przejęte potrzebą działania, zdziałania i odznaczenia się 
grono. b>ył tam już znany i odznaczający się Julian 
lOaczko; świetność jeg‘o rozumu i wiedza, ró\\’ne im, 
szlachetność i wzniosłość uczuć, oddziaływały na, ten 
zastęp młodzieży; ktokolwiek do nieg’o się zbliżył, uległ 
wpływowi, urokowi jego umysłu i serca i coś z Klaczki, 
czasem bardzo wiele, zostało mu się na całe życie.

Tam się zaczęła piękna, czuła między Wodzickim 
a Klaczką ])rzyjaźń, która przeti’wala wszelkie publiczne 
i inne zawody lub powodzenia i którą wzajemnie wspie­
rali się w życiu.

Nad tym światkiem (?zuwał i przygarniał go, baj- 
dzo piękny, bai-dzo wytworny francuski i polski, wiel- 
koswiatowy i emigrancki salon, niezwykłych przymio­
tów, l)ogato uposażonej księżnej Marceliny z Radziwiłłów 
Czartoryskiej.

Były to początki wojny krymskiej, wielkości, uroku 
i wpływu Napoleona ill. Z wyrzutem — jak gdyby 
mógł na to poradzić — zwracaliśmy się do Kłaczki:

— „dakto, wojna wypowiedziana Bosyi i o Polsce 
niema mowy!“

— „Poczekajcie, i)oczekajcie — odpowiadał nam — 
to dopiero i)()czątek“.

Ten zastęp polskiej młodzieży, co przyjechał — 
nauk dokończać — nie dokończywszy ich wcale, 
rozjechał się. Jedni dla zmiany, udali się na niemieckie 
uniwersytety, inni w różne strony świata. Wodzicki po­
wrócił do Krakowa 1804—1855 na uniwersytet i tam 
spotkał się znowu z j)rzyjaciele]n Gorayskim. Nie do­
kończywszy i tu nauk, pospieszył do Wiednia wraz 
ze Stanisławem Tarnowskim i Tadeuszem Pilińskim 
1855—1856 r. Byli to nierozłączni towarzysze, dokoń- 
czający nauk. Z zewnętrznycłi wrażeń największe wy­
woła.! dla nich teatr Burgu. Stał wtedy u szczytu swej 
wartości i sławy. Pani Retticli, panowie Anscliütz,

Stanisław  Koźmian. Pisma polityczne. ЗО
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Fichtner, Löwe, i.̂ a Roche, panie Seehach, Neumann 
i wielu innych przedstawiali Schillera, Lessinga, Goe­
thego, zwłaszcza Sliakespeara, z głębszą myślą i głębsze 
budząc myśli. Wszystkie rozmyślania i rozprawy pier­
wszej młodości, stanęły żywo przed oczami polskich 
paniczów. Te świetne ])rzedstawienia wryły się w ich 
pamięć i one także ^^•ywarły wpływ na ich umysłowe 
usposobienie, na artystyczne upodobania, na rozwój ich 
rozumu, na ich w wielu przedmiotach zapatrywania. 
Zawsze można było ślady tego wpływu odnaleść nawet 
w ich uprzedzeniach.

Mniej lub więcej dokładnie ukończywszy nareszcie 
nauki, należało jeszcze dopełnić wychowania.

1 znowu dwaj przyszli marszałkowie Jan Tarnowski 
i Imdwik Wodzicki ruszyli w podróż do Włocli, do 
Szwajcaryi w lb56 — 1857 r. Wodzicki lubił przezwy­
ciężać trudności, był ich ciekaw równie, jak coraz no­
wszych wrażeń, puścił się na Mont-Blaiic, ale przyszła 
mgła i musiał wrócić do Grand-Mulet. Potem druga 
podróż ze Stanisławem Tarnowskim 1857 — 1858 r. do 
dalekich krajów ani tak zpowszedniałych, ani tak 
wówczas przystępnych, jak teraz. Przez Paryż do Hi­
szpanii; z Gibraltaru do Aleksandryi, do Kairu i Egi­
ptu; na Wielkanoc do Jerozolimy, do Ziemi świętej, 
konno do Damaszku, stamtąd do Bayrutii, stamtąd do 
Konstantynopola. Powrót przez Tryest. Odiysowały się 
podczas podróży od Alhambry do Piramid i Bosforu 
różnice usposobień, skłonności, powołań, upodobań. — 
Tarnowski jeszcze się uczył, AAmdzicki już życ rozpo­
czynał; w jednym tkwił myśliciel, pisaj-z, erudyt, prezes 
Akademii; w drugim człowiek czynu, polityk, marsza­
łek. Obaj skorzystali znacznie, rozwinęli w sobie zdol­
ność myślenia, sądu, porównywania, a Wodzicki zwła­
szcza zadość uczynił w pełnej mierze wrodzonej i ro­
snącej skłonności do życia światowego, towarzyskiego.
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Teraz nastąpił po\\r()t do kraju; roz]»oczęlo się 
życie czynne i obowiązkowe.

Лак każdy niemal polski majątek, ten, który miał 
spaść na Wodzickieg‘o, był zachwiany; nadwerężyły go 
wy))i‘aw}' i walki ojca o dobre sprawy. Do ładu do­
prowadził go wuj Jan Jędrzejowie/., czysty i piękny 
oddał w ręce powracającego młodzieńca.

Możemy teraz powiedzieć,' jakim już był, jakim 
oł)iecywał być i jakim się stał Wodzicki.

Zaznaczyliśmy dwa główne wpływy, które oddzia­
łały od młodości na niego — Zaczernię i Kraków. Spo­
tkały się w dość silnej istocie i wytworzyły człowieka.

Stąd dwoma znamionami Wodzickiego były, pa- 
tryotyzm i światowość. Patryotyzmem, bardzo ]-ozwi- 
niętem uczuciem l)onoru i światowością zdawał się na­
leżeć jeszcze do czasów Księstwa, Warszawskiego. Było 
w nim coś z j\ycei'skości i zalotności ks. Józefa Ponia­
towskiego, .Vrtura Potockiego, Franciszka Morawskiego. 
Kochał kraj i sprawę, icłi dobrą sławę, lubił towarzy­
stwo wytworne. — Stąd dar wrodzony i wyrobiony roz­
mowy zai4)wno z mężczyznami i z kobietami o najpo­
ważniejszych rzeczacli i o niczein. Zachował do końca 
zdolność i bystrość niezwykłą w ])olityce, umiejętność 
światową. Był politykiem z obowiązku i ze skłonności; 
człowieJciem światowym z nałogu. Stąd przekonywać 
i kierować ludźmi zarazem podobać się umiał; stąd 
praco\vał i był towarzysJvim, stąd w nim w\robione 
zdanie, w ]>otrzebie silna wola, zarazem ogłada i wy­
górowana \̂ ’ykwintność nietylJvO w obejściu, ale i w uczu­
ciach ; stąd szlachetność wielka i takt wyśmienity; stąd 
ceniony i łubiany; stąd Lndwilc i Lido. Powierzclmwno- 
ści ujmującej, rysów pięknych i kształtnych, chodu nieco 
zaniedbanego, kiwał się idąc, miał wzięcie miłe nawet 
urocze. Wiele męskości przy łagodności, w potrzebie 
słodycz. Raziła go pospolitość, rozumiał, że wszystko 
niepospolitem być nie może. Nawet ]3rzyganiać lub karcić

30̂*=
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umiał przyjemnie, z wdziękiem serca, 1)ez pycby 
nieomylności, .lak nikt, l)ył ])rzyjacie]em, troskliwy, 
pamiętny, wierny, przezorny, serdeczny baixlzo, bez 
zewnęt]‘zny(di oznak, «otowy zawsze do obinny i wtedy 
nawet gdy napominaj, nie potę|.nał. Zdolność, powiedzmy 
umiejętność przyjaźni dopj'owadzil do dosiconałości. — 
Uczynny w szerolciej mierze, zdolny do ])oświęceń, ofiarny 
na każde zawołanie dla rzecz\' i)ublicznej najpierwej, 
dla nędzy i nieszczęścia taJcże. Xieszlaclietnym nigdy 
być nie umiał, zatem ani z i)rzeciwidlvami, ani z nie­
przyjaciółmi, a taJc dalece wszelka nieszlaclietność była 
sprzeczną z jego istotą, że w tem zasługi nie ndał. 
Zenisty, mściwości, zazdrości, podstępn, clięci podkopa- 
ida i szkodzenia w calem życiu i zawodzie śladu też 
niema. ЛѴ połitycznem działaniu karności był wzorem 
i żadnego nie kosztowało go to wysileida. Zajęte sta­
nowiska szanował, czasem do przesady, nigdy nikogo 
nie clicąc z idcli spycliać, nie pozwalając, aby inni spy- 
cłiali. Nie mniał mówić: Ote-toi de la pour qae je m y  
mette, ani jak się. to często u nas zdarza: Ote-toi de lu 
pour que je ne ))Vy metle pas. Rozum miał rozważny, 
nieraz bystry; łatwość j'oz))oznawania się w zawiłycli 
polożenia(‘li, rciwnie jak w obowiązku publicznym; umie­
jętność udzielania I'ady tak, aby wysłiiclianą była. Nie- 
tylko jednał sol)ie ludzi, umiał wzbudzić w nicłi zaufa­
nie do siebie.

M()wiono o nim, że ma szczęście do ludzi i że to 
człow iełc szczęśliwy.

Na czem to szczęście ])rzez lata polegało prze­
ważnie ?

Na rządkiem uspo.sobieniu wewnętrznem. — Po­
goda ducłia i szlacłietność serca, wytworzyły optymizm 
wyjątkowy. Rył to w czasacli pessymizmu niezacłiwiany, 
niezrażony optymista. — Co za dobrodziejstwo dla niego 
i dla innycłi! 1 na tem polegało pra wdziwe jego szczę­
ście i szczęście do ludzi; boten jego o])tymizm był tak



— 461) —

szczery, że dla niego i dla innycli miał wdzięk pi’awdy 
i silę prz\ciągającą rzeczywistyćli powodzeń. Sam był 
zadowolony z tei’azniejszóści, przyszłość w różowych 
widział kolorach; w najczarniejszych godzinacł» doda­
wał każdenin otuchy.

Wszystko co miał, cenił sobie z dziecinną niemal 
radością; radość innym sjtrawiać, było dla niego przy­
jemnością. Może ])rzez optymizm, niniał być i pozostać 
przyjacielem, ale ten, w tein jednem, go nie zawiódł, 
Iło miał istotnycli i prawdziwycli ]n'zyjaciól.

Z temi przymiotami i darami wstępował w czynne 
życie. Mógł mieć nłomności i niedostatki, wad nie miał.

JIOZDZI.AL 11.

Tyczyn. — Księżna jMarcelina Czartoryska. — Kok 1859. — 
Początki życia publicznego. — Lata i860 i ISGl. — Hotel 
Lambert. — Towarzystwa Kolnicze. -— Deputacya do Wie­

dnia. — Autonomia i jej obowiązki.

Kiedy Imdwik Wodzicki osiadł w Tyczynie, dre­
wniany tam dw'()r i murowana ohc\ na stały się punkteni 
zl.tojuiym młodzieży. Wodzicki posiadał silę przyciąga­
jącą, lidjił gromadzić rówdenników, nie przybierając 
postawy przewódcy łnli jiwoitatls.

Wielu z tycli, których widzieliśmy w Krakowde 
i Paryżu, stanowiło gi'ono tej młodzieży; przybywali 
nowi; wytwornego roziimn, obszernej wiedzy, nieśmiały 
bardzo i miły, zliyt wcześnie zgasły kolega AVodzickiego 
z Wdednia, Tadeusz Piliński; zdolny i ])rzyjemny Wła- 
ilysław Jabłonowski; bardzo dzielny, ładny i niezwykły 
Ireneusz Załuski: młodszy nieco Jan Stadnicki; starszy 
Szawdowski, ow'dowialy [)o Tarnowskiej, szlaclieckiej 
dziai‘skości i polskiego dow^cipn pełn\'; wreszcie inni. 
-Mało jeszcze młodzież ta zajmowmla się polityką, ale
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była на wskr<)ś patryotycziią; dla niej także patryotyzni 
przedstawiał się w postaci \daiia z Księstwa AVarsza- 
wskieg'0 lub 1830 ]•.

Pi’zedewszystkiem życie umysłowe, książki, prze­
glądy, literatura, poezya, sztuka, liistorya, były jej ży­
wiołami. Alożnaby niemałą utworzyć bibliotekę z tego, 
co to grono źle lub dobrze przeczytało wówczas. W dzień 
])olowauie, koń, tecłituuek; wieczorami rozprawy, ście­
rania się zdań, czasem namiętne, o wszelkicli rzeczach, 
zc wszelkicli dziedzin życia i myśli ludzkiej, którym 
zwykle przewodniczy! duch nieobecnego Klaczki, które 
niezawodnie nie zbliżały się do rozmów w willi Careggi, 
miały ])rzecież, z uwzględnieniem stosunków, czasó\ '̂, 
miejsca i ludzi, pewne dążenie i zakrój odrodzenia.

Kiedy chciało odetchnąć j)owietrzeni krajowem 
i spraw imblicznych, zasięgnąć i’ady, udawało się grono 
na niedzielę do Zaczernia, do pana Jana Jędrzejowicza.

Zimą młodzież ta spotykała się w Krakowie, gdzie 
już ze spokojnem sumieniem oddawała się życiu świa­
towemu. Przodujące wśród niej miejsce zajmował Lu­
dwik Wodzicki w salonacli kmkowskich i wai’szawskich, 
świetne, uprzywilejowane, inogące budzić niejedną za- 
zdi4)ść, w gi'onie pi’zyjaciól wywołujące tylko jiodziw.

Była to (;liwila dla młodzież)', o któigj mówimy, 
beznadziejnego wzdychania do niezwykłym urokiem 
otoczonej, idęknej nad wszelki wyraz księżniczki He­
leny Sanguszkównej. To powszechne uwielbianie b\lo 
czemś więcej, jak modą, miało silę przekonania, czasem 
zagorzałości; tak dalec'e, że niekbirzy upatr\ wali wdzięk 
nadzwyczajny, właśnie w beznadziei. Rozmarzenie b) ło 
ogólne, przybierało rozmiary epidemii. Wodzicki — może, 
aby się od innych odróżnić — długo się opierał, w końcu, 
jak inni, uległ nieco rozmarzeniu. — Księżiuczka He­
lena zaznaczyła się jako ideał niedoścignięty pięknośid 
i kobiecości w życiu, przeznaczeniu i ws[)omnieniach 
ówczesnej młodzież)'.
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Ріу,у1)\1 w 1808—1850 do Krakowa nowy, a nie­
małego znaczenia i nrokn żywioł, salon księżnej Mar­
celiny Czartoryskiej.

Zjeżdżała do stai-eg'o grodu z posłannictwem na 
p<)ł połitycznem, na p(ił towarzyskiem. Gubernatorem 
w Krakowie był Henryk lir. Clam-Martinitz, człowiek 
światły, prawy, wykształcony, bardzo zacbowawczy i ka­
tolicki, już nieco autonomiczny, chociaż centralistycz­
nemu służył rządowi. Miał pełną wdzięku, pi-zymiotów, 
rozumną, uprzejmą, światową i bardzo ładną małżonkę 
uj4)dzoną Salin. Dom icłi ]iociągnął do siebie towarzy­
stwo krakowskie.

Była to na owe czasy, ze stanowisłca dogmatyki 
patriotycznej rzecz nieslycłiana, kacerstwo. Upatrywano 
w tein objaw upadkn dncłia i obawiano się, co powie 
na to Europa.

Księżna iMarcełiua Czartoryska miała .swoją obecno­
ścią i salonem ])rzeciw kacei'stwn działać.

Kozpo(.‘.zęła się cicłia, następnie głośna między jej 
salonem a Cłamami wałka. Księżna usiłowała odwieść, 
zwłaszcza młodzież, od łyywania u gubernatorstwa. — 
Z obu stron szukano sprzymierzeńców.

Wielłca pani, wielka artystka, uczennica i niezró­
wnana wykonawczyni Cłiopina; wielki umysł i wiełlca 
(Insza, składały się na księżnę Marcelinę Czartoiyską. 
Była to osoba bogato uposażona rozumem i sercem, 
])rzytem wyjątkowa, do nikogo niepodobna, samorodna 
nawet w jiewnycłi [lozoracli zewnętrznycli przesady, 
która daleką była od'jej pięknego dmdia; zresztą od­
cieni pełna, lecz tak zawsze i wszędzie, w każdeni po-, 
łożeniu i okresie życia, „w każdym calu“ niepospolita, 
że j('j wyższość miała siłę iirzyciągającą, zai-azem moc 
oddzial> wania. Nie ustrzegł się, kto cłiciał, jej wpływu. 
Ujmująca i uprzejma, bez piękności czarodziejłca, w roz­
mowie mistrzyni jak na fortepianie, rozumii^jąca wsz}- 
.stko, cłioć niezfiwsze wszystko rozgrzeszała, zdolna do
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])OŚ\vię(‘eń, w razie potrzeby umiejąca podnieść ręka­
wicę bdj ją rzucić i prow adzić walkę cz>- to w salonie, 
czy na polu politycznem, lub relig-ijnem. Były w niej 
może żyw’ioł\' damy z Ligi lub Frondy^ została dobro­
czynną panią cbrześcijańską i polską, zaw’sze wdelko- 
swdatow^ą ŵ obejściu, wtedy naw'et, g’dy niemal już za­
konne ])rowuxdzila życie. Księżna Marcelina Czartory ska 
przyb> уѵаіа do Кгакоуѵа z całym urokiem patryotycznego 
poslannictyva i z całym yvdziękiem zachodniego уѵу- 
Ivsztalcenia.

A przecież podjęta yymlką nie była łatyyą; miało 
się do czynienia z dokonaną rzeczą przyjęcia guber- 
natorstyva austryackicli do toyvarzystyva ])olskiego, z nie­
chęcią tycli, którycli obrażała, uaułca, dana ))j‘zez za- 
iniejscoyyą nauczycielkę, yyreszcie z istotną уѵаі-tością 
(Лаішіуѵ, łiardzo z yydziękami i miłym umysłem lirabiny 
Clam.

Była сііуѵііа, уѵ ktdj’ej уѵаіка stayvala się drama­
tyczną.

Іакіуѵік Wodzicki już w Paryżu znany 1)yl i ce­
niony j)rzez księżnę. jSiemógl, nie clicial — może zżą­
łem — jak stać уѵ jej obozie, a z nim tyczyński zastę]> 
mlodzi«'ży.

РоуѵоИ, stopuioyvo ])oczęla się yvytyvarzać pnrżuia 
około Сіапиіуѵ; młodzież z początku річіЬоуѵаІа, nie 
opuszczając icłi domu, ])rzebyyvać уѵ salonie księżnej, 
lecz niełatyyem to lyvlo i yv końcu tylłco najgorętsi уѵіеі- 
biciele ])ani Clam. odyviedzali ją ułcradłciem, уѵ tajem- 
ni(“y przed księżną.

Księżna zyyyciężyla, zyyyciężyl ć)yvczesny du(*li Kla­
czki i Kalinki, Wiadomohi Polskich.

Odtąd yvi)łyyv księżnej Marceliny Czartoryskiej na, 
Wodzickim i gronie młodzieży, z luiii żyjącej, l)yl уѵі- 
doczuym i jak Klaczko, tak i ona zayyażyła уѵ jej yv>- 
obrażeuiacłi i za|)atryyvaiiiacli. Z Wodzickim złączyła 
tę dostojną panią уѵіегііа, i>rzyjażń.



Rok l85i) /- wojiui wioską i |)ostawieiiieiu zasady 
narodowości przez Napoleona Ш, byl przełomem w ży- 
<;iu ducliowem i patiyotycznem Wodzickieyo, oraz mło­
dzież}' ty czyńskiej. Zaczęła, na dobre połitykować w roz- 
mowacli i roz])i‘awacli; odraza wszystkicli ogarnął urok, 
podbił wpływ Napoleona Ml, wszystkicli oczarowały 
widoki, wynikające z zasady narodowości. Rzucone już 
ł)\ ło ziarno napoleonizmu powtdrneg'o, który miał w Pol­
sce tak liardzo wybujać. Zaczęło się palić w głowacłi. 
O literaturze, o sztuce można łatami rozprawiać, przecież 
ani nic napisać, ani nic wymalować. Z polityką rzecz się 
ma inaczej, od słów do czy nów zawsze blisko. Czynów! 
Ale jakicłi, gdzie, w jakim kierunku? Oczywiście nie 
wybiła była godzina istotnych, dodatnich dla Polaków. 
Była to dla młodzieży męczarnia; musiała szukać i wy- 
twai'zać sobie sztuczne do nicłi sposobnośid. Ile |Юіпу- 
słów, iłe zamiarów, iłe zapędów ])()wstalo wtedy, nie 
już w rozmowach, ale w naradach tyczyńskicdi, dzisiej­
szemu pokideniu trudno odgadmic, trudniejby jeszcze 
]irzyszh) zrozumieć.

Przytoczymy' jeden |)rzykład, jako dający' wyobi'a- 
żenie ówczesnego usiiosobienia.

Po długich naradach Wodzickiegi) z piszącym, .sta­
nęło na tein, że korzy^stając z klęsk we Włoszech i ogo­
łocenia Ki'akowa z wojska, spróbujemy przywrócić Rzecz­
pospolitą kiukowską, .śmiałym zamacliem, któiy uie- 
tylko wskrzesiłby republikę kongresu wiedeńskiego, ale 
przedew.szy'.stkiem przypomniał — oczywiście luiropie — 
że jest siirawa narodowości, ktiira się zw'ie polską, że 
wreszcie, jeżeli się Ьічші traktatów wiedeńskidi we 
Włoszech, nie należy icli gwałcić w Krakowie. Dla do- 
jielnienia obrazu, dodajmy, że zamierzaliśmy oliwołać 
prezesem Bzeczyposiiolitei, już starego, nieco głuchego, 
ale bardzo jiatryotycznego i znanego z nienawiści do 
Austryaków, hrabiego JMorsztyna. — Wśród tego szalu 
było jednak na tyle roztropności, że ])ostanowiliślny nie
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i‘()z|)(K‘zyiiać żadneą,'o działania, przed poradzeniem się 
kiei'ownika Czasu, Maurycego .Manna.

Mann dał bardzo rozumną i psycliologicznie ołnny- 
ślaną odpowiedź, rze]<;}, „iż w tein jest myśl, lecz że 
nie j)ora jeszcze wykonania je j; gdy nadejdzie, obiecuje, 
że da znać i zawezwie nas“. — Z niezj-ównaną, właściwą 
mn wykwintnością, zatdiował rzecz w tajemnicy. Równie 
na iiiczem spełzła całonocna narada, w której rozbie­
rano pytaide: czy nie należy podążyć w szeregi Гіагі- 
bakłczyków. Dowci]>nie mówiła ])oteni pewna pani, 
nśmiecłiając się nieco złośliwie, „że widocznie noc. przy- 
idosła dobrą radę, pozostaida w krajtdk

Nadmienię jeszcze, że Nvskutkn prawdopo(łobnie 
zapytaina rządu francuskiego, wezwano z Hotełn J.ani- 
l)ert AAMdzickiego, ał)y się w Prnsiecłi zjecłiał z ILora- 
cym Dełaroclie, wiernym siirawy połskiej pi’zyjacielem. 
Szło o zbadaide i (łowiedzenie się, jakby zapatrywano 
się w kraju na przylączeide Gałicyi do Królestwa Poł- 
skiego. — Wodzicki podążył na wskazane miejsce ; za­
warcie })o]coju w Villafranca uczyniło bez])rzedmioto- 
wem i narady i działanie w tym kienmku.

Piy.ed istotid('jszemi, innej wiy.ekomemi zaiłaniami 
stanął nieliawem Wodzicki.

Z jednej strony, ])o postawieniu zasady naj'oflowo- 
ści. Hotel łaimliert książąt ('zartoryskicli, począł się 
krzątai* około jiodniesienia spi-awy połskiej; z drugiej, 
zmiany wewnętrzne w Austryi powoływały do czynnego 
życia pułilicznego.

W łecie 1<S()0 ]•. ł łotel łaimbeid wezwał do Palyża 
I.. Wotłzickiego i Jana Taiaiowskiego w celu porozu­
mienia się co do założenia 13iura Paryskiego. Wki'dtce 
po icłi powrocie przybył (ło Gałicyi, po raz ])ierwszy, 
l<s. W^łaiłysław Czartoryski, (diciał poznać łcraj, zetknąć 
się z ludźmi; oczywiście zetknął się lU'zedewszyStkiem 
z gronem tyczyńskieni, lvtórego \N'iełu członków różnemi 
stosunkami złączonycłi już l)_\ ło z rodziną książąt Czar-
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toryskich, z Hotelem Lambert, ъ Wia(lo>nośctami Fol- 
skiemi emift'racyjnem pismem, wydawanem przez Iva-
linke i Klaczkę w Paryżu.

"Ks. Władysław Czartoryski ani rozgrzewaL am 
łudził. Trzeźwo zapatrywał się na położenie, sumiennie 
z niego zdawał siunwę. Na teraz widoków podniesienia 
sprawy polskiej niema — uuiwił — ale powstać mogą. 
W kraju praca i spokój są potrzebne, w Paryżu w\ (“ze- 
kiwać musimy sposobnej chwili; jedynie im opimę pu­
bliczną europejską działać nam należy, do tego potrze­
bne sa doniesienia z kraju i pieniądze; aby kraj utrzy­
mać w pracy i spokoju trzeba, żeby dobrze i dokładuie 
był zawiadomiony o stosunkach europejskich i widokach
sprawy połskiej. . , tt i

Na tej podstawie zawiązał się między Hotelem
Lambert, L. AVodzickim, Stanisławem i danem Tarno­
wskimi stosunek; obiecałem nieco luźniejszy w mm 
brać udział. Zobowiązań pisemnych, tein mniej przy­
sięgowych nie było. — Wszystko ograniczyło się na 
trzecli rzeczach: 1) Dostarczać będziemy _ wiadomości; 
•2) zbierać iiieniądze na dzienniki zagraniczne; 3) od- 

■ bierać wskazósYld o położeniu. Odnosiło się to wyłącznie
do Galicy i. , к -i.

Razu jednego na żądanie Hotelu Lambert August
Goravski, korzystająca ze znajomości i stosunków, jakie 
miał'na WegTzech, pojechał tam, aby zbadać usposo­
bienie. Jaki cel mogło mieć to posłannictwo, trmlno 
dokładnie określić; wynikało prawdopodobnie z ogolne,] 
potrzeby ruszania się i poruszania.^ Gorayski bardzo 
trzeźwe złożył sprawozdanie; rzecz nie miała następshv, 
nie mogła ich mieć, gdyż nie szło wcale o jakielcolwiek 
działaińe z Węgrami łub na Węgrzecli; prawdopodobnie 
tylko o objaśnienie cesarza Napoleona.

Tynicza.sein zmiany, zaszłe w Wiedniu, dążenie do 
konstytucyi, szukanie najlepszej, otwierało i>ołe do dzia-
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lania i występowania w ki'aju. Zadiiej nie opuszczał 
Jnidwik Wodzicki sposobności.

Na wzór Królestwa Polskieg’o poczęły w Galicji 
Towai'zystwa rolnicze zajmować stanowisko źle okre­
ślone, ti’acace silnie polityką. Wodzicki, pi-zyjaciele je2,’o, 
op,'ól, garnął się do Towarzystw rolniczych i każdy za- 
j)ragnąl współdziałać, odznaczyć się, jeżeli nie pracą, 
to mowami. Nastał okres mów i toastów. Bral w nich 
z powodzeniem udział Wodzicki.

dakon tak i zastęp tyczyński młodzieży p]'a£iuął nieco 
samoistnie działać, ruszać się i {»opisywać. Nie wystę- 
j)ując wcale przeciw ówczesnym ]K)wap;om, nie uzna­
wała ich ta młodzież zawsze i wszędzie, miała wzglę­
dem nich pewne zastrzeżenia.. Paweł ko]>iel był jej za 
wsteczny; A(łam Potocki za. wyniosły, brała za dumę, 
nierówaiości jego usposobienia, stą(ł w>uikały nieraz 
arcy-zabawne obrazy, któjych się pan Adam najczęściej 
nie domyśłal, będąc'w zamiarze niewinnym; lwM>n Rze- 
wiisici był dla niej za nltrainontański, iUann za juipieski, 
Jerzy Lubomirski za czeski i słowiański, ks. l.eou Sa- 
[»ieha wiele znaczył i ważył w j(>j oczac-h.

Wodzic'ki był piirytaninem pod względem [»atiyo- 
tyzmu, zaledwie rozumiał polubowność polityczną z ko­
nieczności, nie j)rzypuszczał osobistej. L Kazimierza. 
Starzeńskiego, z którym potem w ścisłych żył stosun- 
kac'h i którego rycerskość i cięty dowcip (‘enił, nie chciał 
bywać z powodu znanej jego wie]'noj»oddańczości austiya- 
ckiej. Z Romanem jMichalowskim, z którym go złączyły 
])óźniej najserdeczniejsza j)j'z> jaźń i zaufanie, nie cłicial 
się spotykać dlatego, że służył w wojsivu austryackiem. 
Takie był\' stosunki, takie uczucia i wyobrażenia.' ów- 
c'zc'sne. Wodzicki w najlepszej wierze dawał im czasem 
przesadny wyraz.

Kiedy jednak wybiła ważna godzina adresu do 
mini.stra stanu Schmerlinga. s]»isanego w Krakowie pod 
koniec 18()0 r., wręczonego 4 stycznia 1<S()I ]»i‘zez depu-
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tacyę ze Smolką na <-zele, Wodzicld i zastęp zaprz\- 
jnźiiionęj z nim młodzieży, za ])oradą ]>o\vne,’ i stai'szych, 
podpisali adres i przyłączyli się do depntacyi.

Czy w adł‘esie widzieli to, co w nim istotnie było, 
dążenie do zabezpieczenia bytn nai'odowej '̂o tej polskiej 
dzielnicy w monarchii anstryackiej -- ręczyć niemożna,. 
Raczej ])rzy])nscić należy, iż wedle ówczesnycli wyobra­
żeń npatiywali w nim środek do dalszycli choć nieo- 
kreślonych celów. Zi-esztą było to ])rzypomnienieni się 
knropie i to zapewne najbardziej uśmiechało się.

Po wręczeniu adresu zaczęła się |>iękna wallca 
o sanioi‘ząd, poważna praca wewnętrzna. Przodować 
począł w drogiej Wodzicld. Zrozumiał, że nie można 
ograniczyć się na mowach 1 de|)iitacyac]i, że należy 
przygotowywać się, ]n-acować na miejscu, w powiecie, 
gminie, na. wsi, w szkole i na roli. Wziął się dzielnie, 
mądrze do dzieła. Począł dłużej, niż dotąd j>rzebywać 
w Tyczynie i zaskarbiać sobie zaufanie tak samo ró- 
wnycli jak niższycli, tak samo obywatelstwa jak wło­
ścian, zaufanie, ktdi’em się pi’zez długie cieszył lata.

ROZDZlAb m.

Rok ]8Ga.

Od 1861 roku rozgrywały się w Ki'olestwie Pol- 
skiem wypadki, które do])rowadzić miały do powstania 
1863 r.

Żywe one budziły zajęcie w młodzieży galicyjskiej; 
jednak w kole tej, któi-a żyła z Wodzickim, bierne.

Zastęp ten nie zdawał sobie dobrze sprawy z do­
niosłości zdarzeń.

Wierzył bardzo w Andrzeja Zamoyskiego, podzie­
lał Ideninek przyjęty przez Towarzystwo rolnicze ,̂ był
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przekonań}', że zbawienne sprowadzi skutki, niepi‘zesą- 
dzające przyszłości, któi‘a zawsze jeszcze ukazywała się 
w dali w postaci ułana.

Stąd ani Wodzicki, ani jego towarzysze, ocenić, 
nawet znjznmieć nie mogli Wielopolskiego, kiedy się 
na widowni nlcazal z pomysłami swokdi adresów, z gro­
źbą przeciw rządowi w rządzie, ze zniesieniem Towa­
rzystwa rolniczego i z porządkiem społecznym, ocalo­
nym w krwawem starciu. Zresztą od procesów o ordy- 
nacyę i zapisu Swidzińskiego, od wstąpienia Zygmunta 
Wielpolskiego do wojska rosyjskiego, straszono w Polsce 
dzieci margrabią Wielopolskim. Cóż dziwnego, że na­
wet dla nieco więcej wykształconej młodzieży nie miał 
siły przyciągającej, zwłaszcza dla młodzieży pozostającej 
w stosunkach z Hotelem Lambert. Wreszcie Wielo- 
})olski stawiał rzecz dobi’ze obmyślaną, dokładnie okre­
śloną. Było to wstrętnem pokoleniu, które pod wpły­
wem wielu czynników także i poezyi zdążało do czegoś 
odczutego a nieobmyślanego, i rożnamiętniało się dla 
czegoś nieokreślonego. Wodzickiego i jego towarzyszów, 
jak wszystkich, odpychał określony system Wielopol­
skiego.

Po zamachu na W. Ks. Konstantego w 1862 r., 
ale dopiero wobec niego, — choć się z tern nikomu nie 
zwierzyłem — postanowiłem udać się do Warszawy i od­
dać się na usługi mai'grabiego Wielopolskiego, choćby 
na najskromniejszeni stanowisku. Obowiązki rodzinne 
stanęły mi na przeszkodzie-, przyjaciele, pierwszy Wo­
dzicki, nie byliby niezawodnie pozwolili mi wykonać 
zamiaru.

Powiedziałem, że powyższe koło młodzieży, odda­
lone od widowni wypadków w Królestwie Polski,em, nie 
mogło brać, nie brało w nich udziału. Odczuwało tamtej­
sze życie, ale nie żyło niem.

Udzielano sobie skwapliwie, nieraz tajemniczo, 
wiadomości z Paryża, i do nich już większe przywiązy-
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\\аію /iiaczeiüe niż do warszawskich. W podziemnycU 
robotach, rozszerzających się do Galicyi, ani w rnchn 
objawowym Tdcaznjącyin się od czasu do czasu i tutaj, 
nie brała ta młodzież ndziałn. Serca drgały za każdą 
ważniejszą z Warszawy wieścią, ale nie zawracała ona 
g'ł()W. Eaz jeden pod wrażeniem nadeszłej wiadomości, 
że w Warszawie znowu strzelają do Indu 8 kwietnia 
1861 roku, August Gorayski, W. Jabłonowski i ja wpa­
dliśmy na |)arter teatru krakowskiego i zawołaliśmy 
donośnym głosem; „W Warszawie mordują, do domu, 
do domu!“

ЛѴ jednej cliwiłi sala się wypróżniła z [przeraże­
niem, jak gdyby się [)aliło; na szczęście nie była zł)vt 
najpełnioną i nikogo nie zduszono.

Zastę]) tyczyński w pełnym rynsztuidvu, w kontu- 
szacłi, kołpakacłi i jprzy karabelacli, stawił się w kate­
drze na Wawelu w lecie 1861 r., na ślub Jana Tarno­
wskiego z Zotią Zamoyską.

Strój narodowy w Gałi(‘\i de dwojakiego począł 
służyć użytku : ogólno-objawowego i nierównie więcej 
usprawiedliwionego, zaznaczenia w państwie różno-na- 
ix)dowościowem odrębnoścdliistorycznej i narodowej. Strój 
[Poprawny, pi'awdziwie historyczny, noszony Ipył przez 
poważnycli ludzi w dni uroczyste, i. ten przybi'ala mło­
dzież na ślub Tarnowskiego z Zamoyską. — Strój cu­
dacki nieco, buty palone, czamaixi, konfederatlca, służył 
ludziom ruchu do objawów.

Na zaclmwanie się Wodzickiego i grona młodzieży 
z nim zaprzyjaźnionej, podczas wypadków warszawskicli, 
wpływały zalecenia i rady Hotelu Jmmbert. Streszczały 
się w następujący sposób. Wiemy i wiecie, że cesarz 
Napoleon myśli o sprawie polskiej i nie spuszcza jej 
z oka; zasada narodowości postawiona, do niej przy­
szłość należy; godzina jednak dla nas nie wybiła i prze­
widzieć nie można, kied}' wybije; chwila obecna nie 
sposobna; trzeba dawać oznaki życia, nie szalu; trzeba
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nadzwyczaj ostrożnie postępować, nie zadawać ę,wattii 
])ołożenin, oznaki życia dawać trzeba, wyylącznie na 
д'піпсіе prawnym; w Galicyi stać na ])odstawie adresu 
do Sclnneiding’a z 4 stycznia 18(Я roku ; każde zbocze­
nie z ])rawnosci b>łoby zgnbnein, tylko do klęsk pro- 
wadząceni. — My tn ])rzygotownjeiny opinię j)nbliczną; 
wy tam pracujcie i upominajcie się drogą prawną, która 
otwartą została, o pi-awa narodowe.

W st>'cznin 1804 ]‘okn pękła chinnra, zaszalała 
nad Królestwem Połskiem l)iirza, odgłos jej zagrzmiał 
nad Gałicyą, pod nogami zat rzęsła się i tn nieznacznie 
ziennia.

\Vo(łzicki, którenni zapewne w śnie nocnynuuka­
zał się ułan, ))o(łążył zrana <ło Krakowa. Tam na ja­
wie, w innej , niż we śnie postawie, przecłstawiło mu się 
jjołożenie i ukazał obowiązek. Nie ł)vł ])0(łobnym (ło 
ułana ani z Księstwa Warszawskiego; ani nawet z r. 
1830. Parę łat życia jawnego i czynnego, wśród wzglę- 
(łnej swobo(ły i rozpoczĄiiającycłi się nrzątłzeń polity- 
(“znycli, na gruncie prawnym, już odtłziałały były na 
zakrój umysłów lepszycli i wyrobiły nieco sącł, zdanie, 
^̂’olę. Znajomoś(i stosunków europejskicłi, objaśnienia 
i zalecenia łłotełn Lambert (łojtełniały naukę i pozwa­
lały nawet kazały takim jak Wodzieki, zastanowić się, 
ocenić położenie, już nawet zgnbność przedsięwzięcia, 
zanim przywdzieje się mundur, choć nie ułański z Księ­
stwa Warszawskiego łid) 1830 r.

Pzecz się tak przedstawiała, że nawet wro(łzony 
Woiłzickiego optymizm nie mógł jej sprostać.

Z (łarem rozpoznawania się w zawiłycli położe- 
niacłł, z sumiennością nv rze(‘zy publicznej, któremi 
zawsze odznaczał się AÂ o(łzicki, zrozumiał kłęskę. — 
Z bólem serca, z niemałą dla młodego człowieka od­
wagą poświęcił ułana i marzenia o nim, osądził, że do 
przedsięwzięcia przyłączać się nie można, zatem posta­
nowił za])obiedz, aby inni z niem się nie łączyłi. Gdy
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wyrocznie z Delfów — chciałem ]'K)wiedzieć z Paryża-— 
potwierdziły to zdanie, ze siłą woli, której byt zdolnym, 
zaznaczył swe stanowisłco. AYytrwał na niem do chwili, 
w której wprost przeciwne stamtąd ])roroct\va, zajmwia- 
dające obce poparcie, polecenia — wyą^owiedzmy słowo — 
1'ozkazy, nadeszły. Aby je usprawiedliwić, ab\' o icłi 
konieczności przekonać, wezwał Hotel l.ambert Wo- 
dzicłdeą,'0 do Paryża. — Przybywszy, dotarł wszędzie, 
i>’dzie należało, z wyjątkiem cesai-za, który, prócz ks. 
Czartoryskiego, nikog'o teraz z Połoków nie widywał. 
AYszystkicłi roznmem i i4)zwagą zwi‘ócił na siebie uwagę. 
\Yvstawionym został na dziwnego dla niego rodzaju 
próbę. AYszystko, co mu powiedziano w owej chwili, 
wszystko, co zalecono i wszystko, co obiecano, przeszło 
jego oczekiwania, ])rzerosło jego wrodzony lecz w' tym 
wypadku cłjamowany dotąd optymizm.

Spiesznie powrócił do Krakowa; wobec jego su­
miennego, dokładnegło spra.wozdania, nikt go o opty- 
niizm nie oskarżył, gdy zawołał; „Wybiła godzina, te- 
]-az bierzmy się do działania!“

Zanim stanął oddział Jorcłana, Wodzicki wszedł 
do Komitetu narodowego zacłiodniej Galicyi, niosącego 
j)omoc powstaniu w Ki'dlestwie Połskiem, jako zastępca 
Atanazego Вепоё, który zarządza! wydziałem spraw 
wewnętrznycłi.

Główną myślą, główną troską^Yodzickiego byłoddział 
Лшчіаііа. Łożył na niego. Pragnął, aby się spiesznie utwo­
rzył, aby stanął na polu wałki. Pomimo że zwykłe różowo 
zapatrywał się na wszystko, nie zaciągał się do niego w na­
dziei zwycięstw łub laurów;czuł żywo i uznawał potrzebę 
społeczną i połityczną chrztu ognia, sam go dła,siebie żądał.

ЛVybiła długo oczekiwana godzina, wybiła w oko- 
łicznościacłi już innycłi, jak te, w którycłi Wodzicki 
znalazł się był w Paryża.

Oddział rozłożony był równoległe do AYisły; Zy­
gmunt Jordan ze sztabem znajdował się w Chorzelowie.

Stanisław  K oim ian. Pism a polityczne. o l
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W nocy z 19 na 20 czerwca 1863 r. objął on nad 
oddziałem naczełne dowcidztwo i wyruszył postępując 
wzdłuż Wisły, nad raneiii przeprawił się przez nią 
opodal od Komorowa. Konnica pod dow()dztwem Sto- 
jowskieg’0, mającego jako podwładnych Augusta Go- 
rayskiego i Preka, miała sobie polecone zrobienie na 
lewo dywersyi, zetknięcie się z drugim oddziałem pod 
dowództwem Dunajewskiego i zdanie o nim sprawozda­
nia Jordanowi. Sam naczelnik z piecliotą pierwszego 
oddziału, dowodzoną przez Cliośc.iakiewicza (Jana Po­
piela) próbował się rozwinąć w dość obszernej dolinie, 
roztaczającej się . pod wzgórzami wznoszącemi się na­
przeciw AVisly. Konnica, przechodząc przez wieś, sto­
jącą na jej drodze, prażona była ogniem karabinowym, 
nieco oddalonym i nieszkodliwym. Siły rosyjskie, zło­
żone z pieclioty i dragonów, przywitały piecliotę Jor- 
dana gęstym ogniem.

Przywiązał on był do swego boku Ludwil^a Wo- 
dzickiego. Jordan zimny i przytomny, w (^gniu jnż do­
świadczony, wydawał rozkazy, Wodzicki po raz pierwszy 
znalazł się w nim; był, jak mówił potem, zadowolony 
ze siebie, gdyż ogień oczywiście robił na nim wrażenie, 
ale nie wpływał na przytomność umysłu ; roznosił roz­
kazy dowódcy i i)rzebiegał konno całą linię I)ojową. 
Ogień z zabudowań folwarcznycłi Komorowa, mianowi­
cie ze stodoły, prażył nadzwyczaj szkodliwie oddział. 
Jordan ])ostanowił zabudowania zdobyć, usiłowania były 
bezskuteczne, wtedy dal rozkaz, aby się zebrał zastęp 
oclmtników i opanował stodołę. Stają na jego czele; 
dowódca piechoty Popiel i adjutant Jordana Juliusz 
Tarnowski. Wodzickiego wstrzymuje naczelnik i zatrzy­
muje przy sobie dla roznoszenia rozkazów. Ocliotnicy 
spieszą ku stodole, przeskakują,pod ogniem ploty; nie­
którzy zostają się w drodze, inni giną od kul, prawdo­
podobnie wtedy Władysław Jabłonowski. Popiel, Tar­
nowski, Bruckliausen i czterech innych z bagnetem
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w ręku przypuszczają szturm do stodoły; oiicer rosyjski 
pozwala Tarnowskiemu uadbiedz na kilka kroków, 
kładzie g'o trupem, strzałem z rewolweru w oko. „Kula 
ta, pisał Joixlan w raporcie, wydarła nam ostatnią na- 
dzit>ję zwycięstwa, pozbawiając zarazem Polskę jednego 
z najdzielniejszycli jej synów“. Ginie Bruckhausen, bez­
owocnie usiłują pozostali podpalić zabudowania, niepo­
dobna było icli wziąść i utrzymać w posiadaniu pol- 
skiem; inni ochotnicy ocaleli cudem. Jordan jeszcze iiie 
zrozpaczał, nie mogąc zdobyć stanowisk nie przyj aciel- 
skicli, broni własnych, czekając daremnie na przybycie 
oddziału Dunajewskiego w sile Sć.') ludzi i wiadomości 
o nim. AVodzicki — mówi ra|)ort — „nosił rozkazy 
wśród gradu kul, prowadził tyralierów do ataku, ralio- 
wał uciekającycli, a w końcu dnia innie życie ocalił“. 
Nieliawem Jordan niema już komu przesyłać rozkazów, 
Wodzicki, do kogo je roznosić. Oddział zdziesiątkowany, 
część jego kładzie się bezmyślnie na ziemię, cłiowa po 
zbożacłi, inna szidxa daremnie w ucieczce ku Wiśle 
ratunku. Jordan z AA^odzickim stoją jak wryci wśród 
gradu kul; ocaleni gromadzą się około nich. Pada koń 
Jordana, AAńidzicki podaje mu swego, siada na odwo­
dowego, trzymanego przez starego sługę Kubę, który 
już z ojcem był na wojnie.

Bitwa skończona, raczej ohara sjiełniona.
Po dziesięcio-godzinnym pocłiodzie i siedmio-go- 

dzinnyin boju, przy braku pistonów, po stracie dwustu 
łudzi z oddziału, który liczył 375 i 50 koni, wszczął się 
jiopłoch. O godzinie wpół do czwartej dragoni coraz 
bardziej nacierają na szczupły zastęp, otaczający Jor­
dana; aby odciągnąć pogoń, a uniknąć niewoli, Jordan 
z czterema towarzyszami, wśród których Wodzicki, 
zwraca się coraz bardziej w głąb kraju na północ, spie­
sząc do lasu.

Na wybornych koniach puszczają się szalonym 
pędem, przeskakując płoty; dragoni gonią cwałem za

31*
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nimi. Popiel spostrzep,’a stareg’o szlaclicica, ktciry zale­
dwie iść może i zaraz wpadnie w ręce drag’ondw; za­
trzymuje konia, zeskakuje z niego: „Waść szlaclicic — 
woła — siadaj na koń!“ Sam odskakuje na bok. Nikt 
pojąć, nikt zrozumieć nie może, jak ocalał i po jiaro- 
dziennej tułaczce wrócił do Krakowa. — luiii dopadają 
do lasu, znikają przed oczami dragonów, dopiero wśród 
moczarów czują się bezpiecznymi; ])ozostają tam do 
nocy, słysząc naokoło tentent kopyt dragouskicli koni. 
Pod osłoną nocy wychodzą z lasu, zbliżają się ostrożnie 
do AVisly. Przeprawa na niemałe natrafia przeszkody, 
pod ciągłem niebezpieczeństwem. Ib'zewoznicy, z di-ugiej 
strony zawezwani, ]iie chcą po i-ozbitków przybyć. Wo- 
dzicki, najpierw w bród dalej płynąc dostaje się na 
ziemię galicyjską, zmusza ])rzewoźnika do oddania mu 
łodzi, na niej dobija do przeciwległego brzegu, na nią 
zabiera towarzyszy. — Ocaleni. — Na drugi dzień byli 
z p(wvrotem w Krakowie.

Konnica, która, jak mówi raport Jordana, porywmzo 
zapędziła się ŵ kierunku na lew4), wmbec zniesienia 
oddziału Chościakiewńcza, a cofnięcia Dnnajew'skiego, 
przeprawdła się za AAbsłę, i na galicyjskim brzegu za- 
kopaw’szy bi'oii, rozproszyła się.

Jordan zażądał od 'Rządu narodow’̂ ego, aby szere­
gowana hr. Ludwńka Wodzickiego posunął na oficera.

I ŵ tym kierunku rozwńały się złudzenia. ЛЛ̂ аІкі 
wndłe zwvyklych, najprostszych, najskromniejszych za­
sad W4)jny, prowmdzić nie można było.

Gdy Benoe został mvięziony na yjoczątku w^rześnia, 
Wodzicki zastąpił go ŵ komitecie zachodnim.

Wobec niebezpiecznych w’ tym miesiącu roszczeń 
Rządu narodowego warszawskiego, okazał wiele odwagi, 
stanowczości i rozumu. Gdyby się byt im poddał, nie 
byłby zbawńł spraww w' Krółestwńe Polskiem, byłby ją 
naraził W’ Gałicyi. Okazał się mężem dojrzałym, okazał 
sile woli i zwwcieżył.
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Со do og’()liie»'o położenia z usposobienia, ale już 
i z ]>rzyinusn Indzil się do ostatniej chwili, to że pomoc 
obca nadejdzie, to że wojna powszechna na wiosnę wy­
buchnie. Chciał, aby inni \vierzyli. Jnż po snintnein 
zakoiuizeniu wmięszania się d}'plomatyczneg4) mocarstw, 
gdy widoki były bardzo osłabły, Angnst Gorayski rzecze 
do niego: „No, teraz już skończone“. — „Bynajmniej — 
odparł Wodzicki — teraz dopiero rzeczy dobrze stoją“. 
Szczęśliwym mógł być wtedy tylłm ten, co się łudził.

Na początku 18G4 roku w Krakowie przestrzeżony 
na kilka minnt przed wkroczeniem policyi do mieszka­
lna, s|)iesznie tylnemi drzwiami uszedł •, dostawszy się 
za granicę, podążył do Londynu.

Była tam jeszcze ajencya Bządn Narodowego, za­
wiadywał nią Waligórski. AVodzicki przyłącz^d się do 
niego i ])omagał zwłaszcza w zasilaniu dzienników an- 
giełskich wiadomościami z kraju. Jednocześnie pisywał 
bardzo dobre, nieraz znakomite listy do Czasu, świad­
czące o znacznein wyj-obienin się ])olitycznem.

Niezmiernie go radowało, że na wygnaniu może 
zarabiać piórem na życie; z wiłzięłciem łatwowierności 
względem siebie samego, twierdził, że utrzymywał się 
w ł.ondynie z listów, .pisanycli do Czasu: zapominał, 
w najlepszej wierze, o tem, co mn pi-zysylano z Tyczyna, 
choć nadwerężonego istotnie ]>rzez ostatnie wypadki 
i wydatki na oddział dordana; nie obliczał, że to, co 
mil Czas płacił, załeiłwie na powóz wystarcz\ć mogło.

ЛѴ l.omłynie spotkał się ze znajomym z 18G8 r. 
Był nim bardzo rozumny, bardzo niezwykły, wielki filan­
trop i bystry dyplomata, pisarz i twórca podobno w końcu 
nowej religii, Olifant, powiernik lorda Palmerstona. 
Pi’zyslany do Krakowa w 18G3 r. przez pierwszego mi­
nistra, aby zbadać położenie, zawiązał był z członkami 
Biura krakowskiego, zwłaszcza z Wodzickim, przyjazne 
stosunłd. Olifant wprowadził Wodzickiego w wielki 
świat londyński; wszedł do niego, jako ]vrzedstawiciel
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iiieszczęśJiwej, opuszczonej sprawy, z urokiem powstańcu, 
z tem wszystkiem, co шод’іо do wyobraźni счіг Albioim 
przemawiać. Ponowiły się krakowskie, warszawskie, 
rzymskie i madryckie powodzenia. I znown przypatrzeć 
mn się można było ]>rzy ])odw()jnem świetle, patryoty- 
zmn i światowości. Xie ])rzypnszczał do końca, aby 
sprawa mogda npaść. Gdy w dru«'ięj połowie kwietnia 
zawiadomionym został z Paj-yża, iż cesarz Napoleon ])o- 
lecił zakończyć przedsięwzięcie, głęboko zabolał, tem 
bardziej, im silniej wierzył. Tym i’azein optymizm nie 
dopisał: nie było już dla niego miejsca w duszy Po­
laka, w sercu każdego, co do rozwoju wy])adk()w przy­
łożył był rękę.

Naraz światowiec stał się odludkiein, począł od 
łudzi uciekać; ołiarowanego przez Ołifanta bardzo ko­
rzystnego kierownict\N'a kopalni w Kalifornii nie przy­
jął; gdzieś daleko na krańcu Europy, do Portugalii się 
scłironił; tam jeszcze za bliskim mn był świat i Indzie; 
wsiadł na okręt, odgraniczył się cłioć na cłiwiłę mo­
rzem od morza łez i boleści, od widowni zawiedzionycli 
nadziei i kieski.

ROZDZIAŁ IV.

Życie publiczne w Gałicyi. — ЛѴуЪогу w 1865 r. — Poseł 
na Sejm. — Prezes Rady powiatowej. — Rolnik. — Przegląd 

Polski, — Rada państwa. — Ożenienie.

Jak tylko inożebnem było, po zniesieniu stanu oblę­
żenia i amnestyi w Gałicyi za gabinetu lir. Bełcrediego 
w 1865 r. powrócić do kraju, przybył AYodzicki. Klęska 
narodowa spotęgowała w nim nczncie obowiązku z niej 
wynikłe.

Goby był wart człowiek, Jctóî y w do[)iero co za­
kończonych wypadkach nie był zaczei‘pnął postanowię-
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nia naprawiania w miarę możności popełnionych błędów 
i poniesionych strat; kt()ry uderzywszy się w pierś, nie 
byłby się wziął do pracy. Wodzicki zrozumiał, że trzeba 
nawr()cić, nie ustawać.

Podczas ą:dy ^yszelkie życie publiczne zabitem było 
w Królestwie Polskiem, rozpoczynało się naprawdę 
w Galicyi.

Wybory do Sejmu nakazywały każdemu, co się 
czuł na silach, a poczuwał do obowiązku, ])oszidviwać 
])osłowania.

Postawiono zaraz pod koniec 1865 r. kandydaturę 
Wodzickieg’0 w krakowskim okręgu wyborczym wię­
kszej własności.

Żal był wielki u wiełu po wypadkach; jako po 
każdem nieszczęściu szukano winnych; \v oskarżeniach 
ulgi. Podniosły się i to ])oważne głosy, iż nie należy 
pokładać zaidania w' tyci], co wzięli udział w 1863 r.; 
wymierzone one były głównie pi’zeciw AVodzickiemu.

Między innemi z tern zdaniem odezwał się Leon 
Rzewuski. A przecież i on, jak wiełu, jak niemal wszy­
scy, m()wił w maju 1863 roku do Stanisława Tarnow­
skiego :

— Niepodobna, aby z tego cos dobrego nie wyni­
kło, byłe skorzystać umiano, nie ])ołitykując w Krako­
wie w Hotelu Saskim lub tułając się po lasach lecz 
rozumnie użytkując obce wdanie się.

We wrześniu zaś tego samego roku, zawołał:
— Wszyscy, kbirzy namawiali, pchali i obiecywali, 

zasłużyli na szidjienicę.
Na co odparł v^udrzej Ed. Koźmian:
— Przyjmuję szubienicę, jeżeli przyjmiesz |)osąg.
Nowego rodzaju teroryzui wobec wyboru Wodzi­

cie iego w 1865 j'. mógł pchnąć na niebezpieczną drogę, 
odciąć od życia ])ubłicznego najlepsze siły, bo z nicli 
zaledwie wyjątki nieliczne od wszelkiego usunęły się
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były wsp()liidziahi w r. 1863 i zamiast ])o\yołać wszyst­
kich do naprawy, ubezwładnić na dlng'o wieln.

Przyszło mi stoczyć wałkę z zamiarem ostrac.y- 
znin, wykazując w Czasie, że oskarżenia bezużyteczne, 
sąd potrzebny; lecz, że aby wyrok był sprawiedliwi', 
trzel)a się w aktacłi procesu rozpatrzeć; rozróżnić sto­
pień winy i jej powody; nie potępiać bezwząiędnie i ry­
czałtowo.

Prawda ta była tak widoczną, przycłiylność og’olii 
dla Wodzickiego tak istotną, czystość jego zamiarów 
tak znana, nadzieje w nim pokładane tak uzasadnione, 
że z upodobaniem oddali mu wyborcy głosy i zasiadł 
w Sejmie.

Odtąd nie ])rzestał do końca życia w nim praco­
wać i znaczyć, zmieniając okręg wył)0]-czy krakowski 
najpierwej na mniejszej własności tyczyński, następnie 
staromiejski, gdzie nabył majątek. Spas.

Rozpoczęła się na tein polu działalność wytrwała, 
sumienna, nieraz świetna, zawsze zacna i użyteczna. 
Głos Wodzickiego nietylko liczył się, ważył przez cały 
czas jego jiosłowania. Przywiązał się do Sejmu i jego 
spraw, rozmiłował się w nicłi, było to najwięcej przez 
niego cenione i ulubione pole działania. Wiernym mu 
pozostał, zmieniając stanowiska i zatrudnienia. Czuł 
i wiedział, że Sejm jest głównym gmacliem w naszym 
ustroju, że w nim znajdują się szranki zdrowej, płodnej 
polityki polskiej.

Czuł i wiedział ])rzytem, że i)odstawą bytu, że pod­
waliną narodową jest samorząd, gmina i Rada powia­
towa, że nie jest on jirzywiłejem, ale obowiązkiem, że 
trzeba go na miejscu u siebie spełniać. Poświęcił się 
i baczną zwrócił uwagę na stosunki wiejskie i ]:)owia- 
towe, oddał się im skutecznie, do czego zaclięcały go 
i pomagały tradycye i ]>rzykład Zaczernia; pozyskał 
względy ob\'watełstwa okolicznego, co za największy 
poczytywał zaszczyt; przycłiylność włościan, czego ])ra-
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о'паі, i wybrany został późnie] prezesem Rady ])owia- 
towej rzeszowskiej, łctórej sprawy wziął żywo do ser­
ca. — Za])rzągł się do roJnictwa postępowego, do mniej 
szczęśliwych przemysłowych річЗЬ, do pomnożenia i za- 
(dcrąglenia majątkn. Upiększał znacznie Tyczyn i w nim 
siedzibę swoją. Zawsze pamiętny przyjaźni, s])rosił da­
wne grono tyc.zyńskie na uroczystość położenia ka­
mienia węgielnego pod nowy dom, kttiry w jjalac 
wy]4)sl.

Życie praktyczne najlepsze, jakie wybrać mógł, 
nie wykluczało rozpamiętywali wyższego rzędu, myśli 
dalej sięgającej, troski obejmującej całość położenia 
i liytii narodowegc.

Dla trzeźwego umysłu, dla sumienia niezaniąco- 
nego, dla rozumu jirzenikłiwego, nie mogło być wąt­
pił wem, iż nietylkii w tej polskiej dzielnicy, że wogółe, 
w sjirawie narodewej, na nowe, odmienne od dotych­
czasowych, trzeba wstajńć drogi; że trzeba się zdobyć 
na odwagę powiełzenia tego sobie i innym; że trzeba 
nie chwilowo tyko poświęcić marzenia o ułanie lecz 
w innym kształcie uosobić sobie obowiązeik jiatryotyczny 
i wytrwać przy ton nowym kształeie. Nie było to dla 
AYodzickiego latvem, jeszcze mniej przyjemnem — za­
sługa była tein większą. — Do zdobycia jej pomogło 
przeświadczenie » czystości zamiaru i rozum polityczny.

Osobą, udzfiłem i piórem przystąpił Tjudwik Wo- 
dzicki wraz ze Sanisławem Tarnowskim, Józefem Szuj­
skim, St. Koźmiinem do założenia Frzeglądu. Polskiego, 
kt(>ry ukazał sie I łipca 1866 r., którego zadaniem b>do 
zaznaczyć zwrot konieczny; wytrwale i odważnie jirze- 
prowadzać now sposeib w życiu narodowem i zmierzać 
liez złudzeń i ze^ątpienia do jego następstw.

Wodzickimało pisywał w Przeglądzie Polskim: 
wciąż i wierni« działał w jego duchu, w jego kierunku. 
Zespolił się wżyciu pubłicznem z gronem Przeglądu 
Polskiego, nieołącznym był i pozostał od niego, nie za-
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cierając, nie zajn’zepaszczając; własnej osobistości. Z bie­
giem wypadkciw grono coraz ściślejszem, coraz bardziej 
jednoliteni w jcrzekonaniacli stawało się. Przecbodzilo 
przez dncliowe i ])ołityczne przekształcenia, i zwołna 
przemieniło się w stronidctwo, utworzyło szkolę. Teka 
Stańczyka nadała gromi cechę, dałsze pi-ace znaczenie; 
nazwano je; Stańczykami.

Wodzicki zmaczał ])ióro, aby w Tece Stańczyka 
zespolić się z trzema przyjaciółmi. W życiu czynnem 
1}ył Stańczykiem.

W rozwoju pisma i działania zajął stanowisko nmiar- 
kowane i miarkujące. Nie łnbił ostrości, był pojednaw­
czymi, cliciał rciwnowagi; z darem rozpoznawania się 
w polożenin, za pomocą życia na wsipraktycznego, pra­
ktyczniejszego o wiełe, niż to, które wiedłi jego towa­
rzysze, doszedł był do dobrej znajomości kraju, stosnn- 
k()w, ludzi, lepszej, niż inni Przeghidi Polskiego założy­
ciele. Ustrzedz się umiał od. żarłiwośd neofitów, od roz- 
naniiętnienia w walce; łagodził zatuii i łagodzić się 
starał pi’zesady, powstrzymywać zapęly młodej szkoły, 
pragnął, aby się stała skuteczną, nie pozostała czczym 
popisem. Rady opierał na znajomości współrodaków, mó­
wił; „wy do ludzi przemawdać nie nniecie“, czasem się 
martwił, czasem gniewał, nieraz gj-onił, często nbole- 
\vał, zwdaszcza nad drobnymi, lecz szkidliwymi szczegó­
łami, i zdarzało się, że w oczacłi przy]iciół uchodził za 
nie dość praw'owiernego wyznawcę. Z( jednak pozosta- 
wmł wdernym, na zewnątrz solidarnym w postępowaniu 
zgodnym i zesjiołonym, zaufania i przy^dązania przyja­
ciół nigdy mn nie zabrakło.

Po powodzeniacłi Stańczyków^ ustąpiło przeciw­
działanie, sztucznie, z uporem i zawzięliścią węywołane. 
Zrobiono ze Stańczyków żelaznego wd^a i węża mm- 
skiego. Rzucono na Stańczyków^ jiotwu'ze. Właściciel 
Gazety Narodowej, Лап Dobrzański, da nawrot do zro­
zumienia, że są jm-gełtnikami ńioskwyy. łurza się wvmio-
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gła, rosła, przybiernia rozmiary niesłydiaiie. Teraz — 
Staóczykami dzieci straszono. Tacy, co nietylko nie ro­
zumieli, nawet nie wiedzieli, co to są Stańcz> Jvi, żegnali 
się na icli wspomnienie. Na jakiemś zgromadzenin wy- 
borczem ksiądz unicki, wobec niskich wybomiw, na 
wszystko zaklinał, ab\' nie wybierali posła, Icttiryby się 
połączył ze Stańczykami, bo zaprzepaszczą duszę. A prze­
cież Stańczyk()w jiowoływano na wszelkie stanowisJca 
i wybierano icli; ich nauka polityczna robiła postępy, 
w stosunku yirostym do burzy, którą wywoływali.

ЛVodzicki ]iodzielał i znosił ten ogrom niełaski 
pogodnie; mniej stała się jemu, niż innym szkodliwą. 
Dlaczego? Między niezliczonymi zarzutami występował 
najczęściej i najsilniej ten, że Stańczyki są wyłączni 
i nieprzystępni. — Wszystko dowodzi, że wyłącznymi 
w życin pnblicznem, nieprzystępnymi dla ludzi nie byli; 
byli stanowczymi w zdaniu, odpornymi wobec przeid- 
wnycli dążeń, nie wybaczającymi dla słabości wobec 
nich. Ale ЛVodzicki jeden umiał z ludźmi się obcho­
dzić, posiadał naukę zaskarbiania icli sobie w wyż­
szym stopniu niż inni, umiejętność jednania icli so­
bie; stanowiło to wyższość niemałą nv społeczeństwie, 
pochodzącem wprost od Rzeczypo.sjiolitej szlaciieckiej, 
w której, wszy.stkim zdawało się, że są między sobą 
równymi.

ЛѴ Sejmie, w życiu pnblicznem przeistoczyło się 
i stanęło na podstasvie stańczykowskiej, stronnictwo kra­
kowskie, pciźniej KUtb reformy. Wodzicki zajął w stron­
nictwie celne miejsce i przedstawiał odcień Przeghtdn 
Polskiego. Niebawem weszli do Sejmu i do Rady pań­
stwa inni założyciele pisma: Józef Szujski, Stanisław 
Tarnowski, Stanisław Koźmian. Wodzickiego wybrano 
w 18G7 r. ze Sejmu do Rady państwa. - AVszyscy za- 
cłiowywałi się karnie w ramach stronnictwa ki'akow- skieofo.



Wielka b\la radość w ii,roiiie [)rzyjaeiól W4)dzi- 
ekie^’0, kiedy w r. 1867 Koło ])olskie wyznaczyło «’o jako 
jedne^’o z mówców w rozprawacli budżetowych Rady 
Państwa. B>ła to jeg’o dziewicza ])0 niemiecku mowa. 
Całą noc układano ją; cliciano w nią wiać wszystkie 
uczucia, wszystkie myśli, wszystkie zamiary, może ma­
rzenia — bo nawet Stańczyki od nicli wolnymi nie byli — 
ściślejszego grona. -- Obiecywano sobie wielkie wra­
żenie. Wodzicki ]iie posiadał jeszcze dobrze języka nie- 
ndeckiego, jalźniej w]irawa i pracą zapanował nad nim. 
Uczył się mowy na ].)amięć. Na posiedzeinu Izby, siedząc 
na jednej z nim ławce, ostrożnie przewracałem kartki 
napisanej mowy: Wh)dzicki z akcentem i drżącym ideco 
głosem wypowiedział ją. W tycłi waninkaOi wrażenia 
zrobić nie mogła. Ogłoszona w dziennikacłi przycłiyłnie 
octmioną została. Były to dla Wodzickiego „łata na­
uki“. Po pierwszym kroku łatwiej mn szedł zawód ])ar- 
łamentarny w Wiedniu, kbiry miał mn tam zdob.yć zna­
czenie ])rawdziwe.

We Lwowie jnż je miał. JJo Lwowa, do Sejmu 
zwracał swe myśli i zamiary i powracał. Tam w ży­
ciu i)ubłicznem miał wzięcie, w światowem nowe po­
wodzenia.

Wieś, gmina, powiat. Sejm, Rada państwa. — Tego 
wszystłciego wszędzie, zwłaszcza w Polsce, gdzie ka­
mień węgielny? — ЛѴ rodzinie. — W'szedzie, w Polsce, 
nienniknienie, chcąc w dałszem życiu działać i znaczyć, 
trzeba ją założyć. Wodzicki był o tem przekonany, chciał 
ją stworzyć podług swojej myśli i serca. — Gdy znalazł 
to, czego szirkał, gdy wszystkiemu, czego mógł zapra­
gnąć, odpowiadała ta, z którą postanowił się ])ołączyć, 
[)oprosił lir. dana Zamoyskiego (.) rękę córki Jadwigi, 
i zaśłułjił ją w maju 1868 r. w Paj‘yżu. Założył rodzinę, 
otwo]’z_\'ł dom polski i kroczył dalej drOgą życia, wzmo­
cniony jjrzysporzeniem siły, które w Polsce jirzynosiło 
j^ołączenie się z rodem Zamoyskicłi.
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ROZDZIAŁ \'

Dziesięć lat w Kadzie państwa i Delegacyacii w'spdlnycii 
1867 —1877 V. — Nieprzyjęcie miejsca w gabinecie ks. Aiiers- 

perga. — Wzięcie i przyszłość.

Rozpoczął się byl okres odrodzenia w Galicyi. Wy­
trwała i j4)ztropna walka o samorząd- i ])галѵа naro­
dowe, jasne rozpoznanie dobrze określonego celu i środ­
ków, ])ostanowienie korzystaina ze świeŻNcli doświad­
czeń i nank bistoryi, szczery, bez nkrytycli myśli, zamiar 
wyrobienia krajowi należneg-o mu w monajTliii raku- 
skiej stanowiska, połączenia się z nią politycznie i pań­
stwowo, zespoleida się w ]iiej w zasadzie dynastycznej, 
oddania się pod o])iekę i pj'zyjścia z pomocą dobrotli­
wym i mądrym zamiarom wspanialomyślneg-o i życzli­
wego cesarza; praca wewnętrzna przedewszystkiem spo­
łeczna i nad własnemi wadami; działalność na wszystkicli 
polach, podjęta nietydko w myśli krajowej, ale og<)lno- 
polskiej, przysporzenia o ile możności bytowi narodo­
wemu tego, co gdzieindziej odebrały mu były srogie 
wypadki — takim byl pomysł odrodzenia. Ivraj i s])0- 
leczeństwo, opaide o niego, poczęły osiągać stopniowo, 
wytrwałe, nieraz świetnie jego słcutki dobi'oczynne, któ- 
remi cieszyły się, łctóî e oceniały, tern samem ])0częły 
się wyrabiać ])olitycznie.

Ludwik Wodzicki w tein działaidu, w tern wyra­
bianiu i odrodzeniu brał ciągły, nieraz znaczny i zna­
czący udział. Przez dziesięć lat nieznużenie, wytrwale, 
nieznieclięcony, niezi'ażony, z poświęceniem wszelkicłi 
pobocznycłi względów, z ujmą życia rodzinnego i ma­
jątku jioslował do Sejmu, do Rady państwa, do Dele- 
gacyj. W Role polskiem wiedeńsłiiem coraz większego 
używając uznania i znaczeida, zwrócił na siebie uwagę 
obcycli w Izbie, zwłaszcza w komisyacłi i ich pracach.
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ЛѴуЬіеі*аію до do najważniejszych, wysilano do Dele- 
дасуі wsi)(»ln\'cli. Był jnż kimś, zanim został czemś.

ЛѴ ])amiętnych latacli 1870 i 1871 znalazł się Kole 
polskiem z Julianem Klaczką. Obaj zawdązali stosunki 
z prezesem gabinetu węgierskiego, lir. Juliuszem An- 
drassym, stosunki, kt()re zdawał\^ się mieć niemałe zna­
czenie ])olityczne w iirzyszłości, których zamiar z obn 
stron sięgał daleko, o ktiirych zupełnie zapomniał mi­
nister spraw zewnętrznych, lir. Juliusz Andrassy.

Trndnoby znaleźć arkusz składki Inb ofiary na 
rzecz publiczną, na którym nie znajdowałoby się na­
zwisko Ludwika Wodzickiego. Był nieznnżenie, prawi­
dłowo ofiarnym. Kiedy w 1870 r. ію upadłości właści­
ciela Czasu, Wincentego Kirchmayera, Adam Potocki 
zamierza ł nmtować dziennik, zawiązując Sp()lkę Czasu, 
AVodzicki i inni Stańczycy natychmiast do niej przy­
stąpili i wtedy zacierać się ])oczęła nie wielka, przecież 
istniejąca dotąd różnica między Frzeglądem Polskim 
a Czasem.

Później bardzo stanowczo, bardzo skutecznie i ofiar­
nie przyłożył rękę do założenia we Lwowie dziennika 
zacliowawczego i za jego sprawą powstało codzienne 
pismo Przegląd.

Mało łvto wrodzonemi zdolnościami i długą wprawą 
doszedł do tak dobrej, jak AAAdzicki, znajomości z je­
dnej strony stosunków i- ludzi krajowych, z drugiej, po­
łożenia i czynników w monarchii. Stanowiło to jego siłę 
i wyjątkową wartość, przede wszy stkiem użyteczność 
w życiu i służbie publicznej.

Teraz nie szukał pola popisów, zadawalniał się sku­
tkami, osiągnięteini dla kraju i państwa korzyściami, 
umiejąc jnż wybornym rozumem rozróżniać rzeczy mo­
żliwe od nieinożliwycłi. Nauczywszy się, iż tylko do 
możliwych zdążać należy, przekonanym był, że możliwe 
muszą być określonemi.
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ЛЛ̂ Izbie nie często przemawiał, w Kole i komi- 
syacli był zawsze czynnym, nigdy biernym, nigdy cliwiej- 
nym, coraz bardziej nż>tecznym.

Po polsku Wodzicki od początku mówił publicznie 
w'ybornie, teraz nabierał wprawy po niemiecku. Nie 
b \ł to mówca porywający, błyskotliwy, goniąc-}' za wieł- 
kiemi wrażeniami. Poprawił}', ścisły, acz nie sucliy, mó­
wił wyłącznie o przedmiocie, mówił tylko wted}', gdy 
się imigł oprzeć na jego znajomości. Nie i4)znamiętniał 
się, ani roznamiętnia]; wyjaśniał, ]U’awde za\vsze prze­
konywał. Było w jego mowie miejsce, w którem sku- 
j)iał całą myśl, cal}' zamiar i umiał je tak wybrać, iż 
wywoływał nie szukane -wrażenie, że — rzecz rzadka — 
jego słowo wpłyyyało na postanowienie zgi-omadzenia, 
na stosunelc głosów, przecliylało nieraz szalę. Nawet jako 
mówca b}'ł on człowiekiem czynu. Może niewiele jego 
mów ])ozostanie: wiele w nich zawartych myśli prze­
mieniło się w rzeczy wistość, yyiele rad zużybkoyyanycli 
zostało. Słucliano nietyłko п ю у у }', przedeyyszystkiem 
пюуусу. Słucłiali go, ufali mu, cenili go nietyłko syyoi, 
ale i obcy, dlatego mógł nayyiązać liczne, użyteczne sto­
sunki yy kraju i państyyie. Umiał łączyć się ściśle z yyy- 
boroyyymi ludźmi. Ks. Leon Sapieha, Alfred Potocki, 
Grocholski, Zyblikieyyicz, Dunajeyyski cenili go, on znał 
ich yyartość i na tej podyyójnej podstayyie poyystało zobo- 
])ólne zaufanie i yyspólne działanie.

Ten. który już był kimś, miał zostać czemś.
Kiedy 30 października 1871 r. upadł gabinet Ho- 

henyvarta, a usunął się ministei’ bez teki Polak, Kazi­
mierz Grocłiolski, zyyrócono natychmiast oczy na jednego 
z najmłodszych członkóyy Koła polskiego, na lir. Lu- 
dyyika AVodzickiego. Ulaczego? Bo był już kimś. Ks. 
Adolf Auersperg, tyyorząc поуѵу gabinet, ofiaroyval ЛѴо- 
dzickiemu miejsce ministra bez teki z Galicyi.

Stanęło pytanie: jak się należy zapatryyvać na sta- 
noyyisko ministra bez teki Polaka. Jest to jedna ze zdo-
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byczy, о którą usiliüc upominano się. Z woli i laski 
momii'cliy otrzymano ją; przyznaną została w mowie 
tronowej. Określonem stanowisko tego ministra nig'dy 
dobi’ze nie zostało. Stel się jedneni z ogniw w naszym 
nstrojn; w stosunku ki-ajn do monarchii i Koi-ony stać 
się byl powinien ogniwem silnem. Pozostawało ozna­
czenie jego związku z każdorazowem rządem.

Czy należało ministerstwo dla Galic.yi, które zre­
sztą nazwano i usiłowano przemienić w ministra z Ga- 
łicyi, uczynić urządzeniem stałem, galicyjskiem, nieza- 
leżneni od zmiany kierunków w’ państwie i zmiany ga­
binetów; uwiecznić je tak, aby miejsce nigdy opróżnionem 
]iie pozostało, poczytać za takie, jakiem było ])rzed 1863 r. 
w Petei’sbnrgn ministerstwo sekr. stanu dla łCrółestwa 
Polskiego, czyniąc zmiany osób na tern stanowisku za- 
łejżnemi jedynie od woli Korony? Czy też wypadało łą­
czyć ministerstwo galicyjskie z losami różnycli syste- 
matów i niezłiczonycli zmian gabinetów? ЛѴ tym drugim 
wypadku po^ '̂stawało nowe pytanie: czy ministei' z Ga­
licy! ma zasiadać tylko w gabinetacli zgodnycłi z kie­
runkiem ])olityki Sejmu i Koła polskiego, czy także 
w gabinetacli zasad pi'zeciwnych, czy wtedy należy, aby 
osobiście był mniej lub więcej zbliżony do przekonań 
ministerstwa.

Mniemam, że pierwsze zapatrywanie było więct ĵ 
politycznem, zgodniejszem z pojęciem narodowem, ze 
sprawą Galicyi, że nadawało ministerstwu dla Galicyi 
wyraźni^ znamię polskie, stwarzało rzecz, wznoszącą się 
nad burze i zmienne losy, że pozwalało, aby miejsce 
nigdy opróżnionem nie było, aby nie utonęło kiedyś 
w falach wzburzonego niei’az morza. Nie przeczę, że tru­
dność przyjęcia za niezmienne tego zapatrywania była nie­
małą i że nie można, porównywać stosunków w’ państwie sa- 
mowładnem, z istniejącemi w wolnein i konstytucyjnem.

Ludwik Wmdzicki wobec ofiarowanego mn miejsca 
w gabinecie ks. Anersperga przyjął odrazn za swój.
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drugi sposób zapatrywania się na ministerstwo gali­
cyjskie i uczynił zawisłem wejście do gabinetu od za­
sadniczych rzeczy. Były one nieliczne, ałe ważne i sta­
nowczo za niemi obstawał. Autonomista i obrońca praw 
narodowych, Wodzicki cli ciał rękojmi pod tym wzglę­
dem, zatem najpierw rękojmi dla praw Sejmów, zagro- 
żonych przez bezpośrednie do Bady państwa wybory. — 
Ivatolik, nietyłko z przeświadczenia polskiego i austry- 
ackiego, także całe życie z najgłębszego przekonania, 
Wodzicki nie chciał należeć do rządu, któryby wszedł 
na drogę, prowadzącą do wałki kościelnej.

Układy ciągnęły się dość długo, budziły zajęcie, 
zwróciły na siebie uwagę monarcliy. AAodzicki nie uczuł 
się zabezpieczonym, nie uznał danycli mu odpowiedzi 
za dostateczną rękojmię i odmówił ostatecznie wstąpie­
nia do gabinetu.

Nie powiem, aby bezwzględnie uczynił dobrze, skoro 
przechylam się za pierwszem z dwóch powyżej przytoczo­
nych zapatrywań na przedmiot. Mniemam, że straconą 
została sposobność, aby ministerstwo dla Gałicyi było 
nietyłko czemś, ałe kimś, oraz nadania mu należnego 
znaczenia. Pozostało niezajęte do dnia 21 kwietnia 1873 r., 
aż wreszcie przemogło zapatrywanie pierwsze i Florian 
Ziemialkowski został ministrem z Gałicyi. Ałe zachowa­
nie się Wodzickiego w tym wypadku było tak godnem, 
tak zacnem, tak niezwykłem, że piękne jego strony zró­
wnoważyły po części stratę na razie polityczną. Wrażenie 
było istotnem i zdrowem. Orzeźwiającem było dla łudzi 
zasad i przekonań, dla stronnictw niet\dko w Icraju, także 
i w monarcłiii.

Monarclia, nienawykły od pewnego czasu, aby lu­
dzie usuwali się od miejsc korzystnych, widząc prze­
ciwnie ciągłe wałki, pożądliwości i wyścigi o teki i sta­
nowiska, zauważył tego młodego posła, stojącego silnie 
przy zasadach, obchodzącycli nietyłko jego kraj, ałe 
i monarcliię, ważnych dla ukształtowania się w niej

Stanislaw  Kożmian  Pisma polityczne. 32
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stosunków. Podobała się doświadczonemu władzcy nie­
zależność wobec osobistej, łatwej do zrozumienia chęci 
znaczenia i odznaczenia się, wobec uroku władzy i wi­
doków zaszczytów. Powiedział sobie, w tym niedoszłym 
ministrze, jest człowiek. Odtąd monarclia nie spuszczał 
zeń oka, i przy danych sposobnościach wyszcze^’ólniał.

ЛЛ̂ kraju rzecz znowu inna. Tu pomimo zmiany 
wyobrażeń i widocznych ])ostęp()w w wyrobieniu poli- 
t}’cznem, odzywały się zadawnione nawyknienia i nie 
całkiem wykorzenione nałool. Trzy ]-zeczy zapewniały 
jeszcze niezawodnie wzięcie: zażądanie dymisyi, nieprz>- 
jęcie urzędu lub godności i śmierć. Teraz już tylko trze­
cią zdobyć je można. Nie to, co było zdrowem w za­
chowaniu się Wodzickieg’0, ale to, co odpowiadało da­
wnym pojęciom i wrodzonym skłonnościom, zjednało 
mu w kraju poklask i zapewniło większe uznanie, niż 
jego rzeczywiste poświęcenie się służbie publicznej, praca 
wytrwała na polu sejmowem i już pewne zasługi, isto­
tna wartość.

Naraz wzięcie w kraju stało się niemałem.
Pokazało się, że jeżeli żądać a nie otrzymać, osła­

bia zawsze; nie przyjąć, czasem wzmacnia.
Z dw()ch stron Ludwik Wodzicki stał się człowie­

kiem przyszłości. W kraju zaczęto nietyłko liczyć się 
z nim, ale liczyć na niego; upatrywano w nim silę, 
przeznaczano na pierwsze stanowiska. Podołml się, bo 
nie ])rzyjął.

Monarcha pomyślał sobie, że ten, który się nie dał 
użyć dzisiaj, jutro może l)yć zużytkowanym.
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ROZDZIAŁ VI.

Ludwik ^Уodzicki marszałkiem krajoлvym 10 lipca 1877 r. -  
Laska monarsza i zaufanie. — Expose polskie z powodu kon­

gresu berlińskiego. — Sesya sejmowa 1878 r.

Z dostojnością i zacnością, kn wielkiemu zadowo­
leniu Monarchy i kraju, z prawdziwym pożytkiem, prze- 
dewszystkiem z wielką sumiennością, dzierżył laskę 
marszałkow^ską po Alfredzie Potockim hrabia Włodzi­
mierz Dzieduszycki. Ze sumiennością, niezawmdnie zby­
tnią, osądził, iż zadanie jego skończone, że należy je 
powderzyć człowiekowi now'emu, ktoreg’oby siły, zdro­
wie, wiek młodszy, ważycie się w sprawcy publiczne, po­
dołać mn mogły w ]>ełnej mierze. Jak miło w'szystkim 
było, że ten wielki patryota, wielki pan ofiarny, mece­
nas, uczony, zbieracz, ornitolog i myśliwy, sprostał wy­
śmienicie przewóduictwu w’ Sejmie i tw^ardej, a żmu­
dnej nieraz prac,>' ŵ Wydziale la-ajowwin; tale znowu 
pi'zykrą była dla kraju wiadomość, iż stanowczo posta­
nowił usunąć się ze stanowiska i ])owrć)cić do ssvoicii 
pięknycli, a ulubionych zatrudnień. Im żal ])o nim b>i 
większy, uznanie zasług rzeczywistsze, tein trudniejszem 
stawało się zadanie następc)'.

Zaw'sze zacnym zmysłem i w^yborną znajomością 
świata, któremi się odznaczał, wiedziony, Namiestnilc 
Alfred Potocki odrazn zrozumiał, że w' danycli okolicz- 
nościacłi marszałkiem pow'inieii zostać Imdwik Wodzi- 
(‘ki. Osądził, że stronnictwu, biorącemu wtecły przewa­
żny w' prac.y odrodzenia w kraju udział, uał<‘żalo się to; 
że od(łanie laski Wodzickicunu najlepiej myśli i skłon­
ności monarchy odjuiwie; 7л' w'reszcie powoła istotną silę 
i już dojrzałego cziowii'ka. Ni(' ]>oniyhł się. krz('dc- 
wszystłd(MU chętne i poclił('huo iizuauit' wylioru prz('z 
CV'sarza poł w iiu'dzilo traiiiośi* saęlu Namit'stuika. Ludw ik
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Wodzicki został dnia 10 lipca 1877 roku marszałkiem 
krajowym.

Nie zasługiwaliby na nazwę ani stronnictwa, ani 
szkół}", ani nawet grona piibłicystycznego Stańczycy, 
gdyby powołanie na. jedno z czterech stanowisk prze- 
wodnicli w kraju, jednego z nicli, nie wywołało między 
nimi żywego zadowołenia. leli myśl, ich zamiar, ich 
przekonania zajmowały jedno z tych stanowisk.

Nie tak może serdecziiem jak Stańczyków, ale rze- 
czywistem, niemal ogólnem było zadowolenie kraju. 
Cieszył się i upatrywał korzyść, wiele sobie obiecywał 
z powołania na marszałka człowieka w sile wieku, zdol­
nego, oddanego od młodych lat służbie publicznej, cho­
ciaż Stańczyka powszeclmie łubianego i oczywiście pa- 
tryoty gorącego, cliociaż teraz zrównoważonego; wreszcie 
tego, któiy odmówił był wstąpić do gabinetu księcia 
Auersperga.

W mądrości swej i troskliwości Cesarz Franciszek 
J()zef I postanowił był wzmacniać dowodami swojego 
zaufania i łaski, każdorazowego marszałka Sejmu gali­
cyjskiego, i zaraz L. AVodzickiego ]iodniósł do godności 
tajnego radcy.

Rozpoczęły się w części zawody, w części spełnia­
nie żywionych nadziei.

AVszystko w świecie, zwłaszcza marszałkowstwo 
galicyjskie, wydaje się i piękniejszem i łatwiejszem zda- 
leka, niż ziiłiska.

Przedewszystkiem miał Wodzicki do walczenia ze 
wspomnieniem pierwszego, najznakomitszego ze wszyst- 
kich, marszałka ks. Leona Sapiehy i jego olansu nada­
jącego się do działania w większych rozmiarach wy­
twarzającego warunki bytu narodowego, któremu tak 
mądrze i godnie sprostał był książę marszałek. Dalej 
ze wspomnieniami wytwornego obejścia w Sejmie, pier­
wszorzędnego stanowiska w państwie i stosunków do-
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stojnych, Alfreda Potockiego. AVreszcie ze świeżą pa­
mięcią iiiarszałkowstwa Włodzimierza DziecinszycJciego.

Stanowisko i zadanie okazały się odraza trudnemi. 
Mógł je różowo przedstawiać sobie optymizm Wodzi- 
ckiego, w istocie wadliwy urząd musiał zgotować roz­
czarowania.

W marszałkowstwie Sejmu gałic.yjskiego tkwi jakby 
ułomność przedrozbiorowych Rzeczypospolitej urządzeń. 
Zdaje się być obmyśłanem na to, aby złotej wolności 
Sejmu nie zagrażało, pewnemu stopniowi bezrządu w Wy­
dziale krajowym nie przeszkadzało; ma małą i nieokreśloną 
wdadzę, co najważniejsze, pozbawionem jest wykonawczej. 
Zajrzyjmy do państwowych urządzeń Rzeczypospolitej, 
odnajdziemy wszystkie te znamiona. Tym sposobem z mar- 
szalkowstwem połączone są wszelkie życzenia, nadzieje, 
wymagania, złudzenia i wielka niemoc. Łączy ono w so­
bie wszystkie ])ozory bez rzeczywistości. Jest przytem 
drogiem społeczeństwu, bo jakby związkiem z prze­
szłością.

Pierwsi Stańczycy w żarliwości neofickiej, w żą­
dzy przeprowadzenia skutecznie i świetnie zasad własnej 
szkoły, w niewygasłej skłonności do wielkich kształtów, 
wreszcie w miłości własnej stronniczej, pragnęli, żądali, 
aby marszałek z icłi grona spełnił rzeczy zrialvomite, 
niepospolite, nad innycli się wzniósł i sprawę potężnie 
naprzód posunął.

Rzeczywistość, stosunki, przede wszy stkiem stano­
wisko i zakres działania, temu wszystkiemu nie odpo­
wiadały.

Nie wolny od chęci odznaczenia się Wodzicki, po­
dzielał niezawodnie w pierwszej cliwiłi zapały i złudze­
nia Stańczyków; wnet jednak musiał się zwrócić do 
nicłi, z miarkującemi, łiamującemi i w>'trzeźwiającemi 
słowy. Stanąwszy na gruncie rzeczywistości, wziął się 
nie do wymarzonego działania, ale do istotnej pracy 
i usiłował możliwe osiągnąć skutki.
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Pierwsza sesya Sejmu pod laską L. ЛЛ̂ ос1/іскіес:о 
otwartą została 8 sierpnia 1877 ]‘oku. Zap’ail ją mową, 
która stała się przewodnią jego marszalkowstwa; zagaił 
w cłiwiłi światowycłi wypadków — wojny wscbodniej.

„Powołany wolą Najj. Pana na zaszczytne stano­
wisko, ząimowane dotąd przez łudzi uznanej powsze­
chnie zasługi, gorliwych i doświadczonych w pracy około 
dobra kraju, nie taję przed sobą ti-udności zadania, ani 
też, wierzajcie mi Panowie, sił własnycli nie przeceniam.

Pjzychodzę z dobrą wolą jedynie, z gorącą chęcią 
służenia krajowi; czy zadaniu podołam, przyszłość do­
piero okaże. Wiedząc o tera dobrze, że człowiek, któ- 
ryby pozostał odosobniony, a zwłaszcza na tein stano­
wisku, z pożytkiem pracować nie może, rachuję na po­
parcie nietyłko tycłi, któ)-ych zaufanie albo życzliwość 
może posiadam, ale i tycłi także, Ictórzy mało znanemu, 
łub zgoła nieznanemu, przez wzgłąd na dobro publi­
czne, pomocy swojej odmówić nie zechcą. Ufność tę opie­
ram na przekonaniu, że wobec spraw>’ publicznej nstą- 
])ić powinny wszelkie względy prywatnej natury, a je­
żeli dotąd ide zawsze u nas tak bywało, to ciężko i bo­
leśnie okupiliśmy doświadczenie, że tak być powinno.

Staraniem mojem będzie kierować obradami wy­
sokiej Izby, a wogółe całym zakresem czynności, ze 
stanowiskiem tein połączonych, z bezstronnością zupełną 
i całej usiłności dołożę, żeby w dodatniej inyśłi połą­
czyć i zjednoczyć wszystkie siły, jakiemi kraj posłużyć 
się może, do wspólnej, zgodnej, a przez to dopiero pra­
wdziwie skutecznej pracy.

U nas, jak niemal wszędzie, w różnycli kraju oko- 
łicach, odmienne istnieją stosunki i potrzeby. Utrudnia 
to zadanie, ale tein jaśniej wykazuje obowiązek, żeby 
w naszycli prawodawczycli czynnościacłi wyrozumieniem 
i ofiarnością różnice te zacierać, poświęcać to, co dla 
jednycłi może być pożądanem, jeżeli drugicłi na złe na­
raża lub krzywdzi, znosić małe niedogodności dla wiel-
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kieg’o celu, dobrą wolą zapełniać ten przedział, kbiry 
i dzisiaj nam szkodzi, a w przyszłości niebezpieczeń­
stwem zagraża.

Rozpoczynamy ten nowy oki’es prac sejmowycli 
w warunkacłi pomyślniejszycłi, niż bywało: nietylko że 
ostatnie do Sejnin wybory zwiększyły zasób sił do 
pracy, ale zwiększył się oraz zasób ufności, liarmonii, 
a zatem siły w krajn. Ostatnie wybory są tego dowo­
dem i wyrazem.

Po dłngicłi latach podejrzeń i niechęci, ufność wło­
ścian do więcej wykształconych warstw społeczeństwa 
jest zmianą szczęśliwą i od nas tylko teraz, od tego 
Sejmn zależy ufność tę pomnożyć i utrwalić. Jeżeli Sejm, 
w którym włościanie dobrowolnie wyi’zekli się własnego 
głosu, będzie dbał trosklis\de o ich dobro, umiejętniej 
o])iekował się nimi, niżby oni sami zdołali, znikną bez­
powrotnie te społeczne rozterki, które dotąd nas w tycłi 
rzeczacli ubezwładniają. Nigdy jeszcze obowiązek w tej 
mierze tak jasno nie był nam wskazany.

Z innej strony jeszcze w lepszych od przeszłości 
znajdujemy się w warnnkacli: przebyliśmy już gorączkę 
pierwszych cliwil, właściwą ludności, która po długiej 
przerwie powołaną zostaje do ndziałn w życiu pnbli- 
cznein; owe marzenia, wyradzające się wśród ucisku, 
że wolnością leczą się doraźnie wszystkie choroby spo­
łeczne i ekonomicznie; przebyliśmy oraz i upadek na 
dnchn, jaki zazwymzaj następuje po pierwszycli zawo- 
dacli i próbacli dai'emnych. Doświadczeniem poprzednich 
kadencyj wzbogaceni wiernym już dobrze, że ntworzeiiie 
nowycli podstaw porządku społecznego ide jest rzeczą 
chwili, że lat wiele potrzeba, aby zbudować, co przez 
lat wiele burzono, że praca na tein polu, jakkolwiek 
konieczna, jakkolwiek ona jedna lepszą przyszłość za­
bezpieczyć nam może, nie odrazu wydaje owoce.

Początek zrobiony. Działalność poprzednich Sejmów 
ostrej, zbyt ostrej może ulegała krytyce, bo nie dosyć
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zważano na trudności, z jakiemi miały do walczenia: 
na brak bezpośredniej tradycyi w działaniu nstawodaw- 
czem, na brak łudzi do pracy włożonych; nie zważano 
na nieznajomość stosunków i uprzedzenia niezałeżnycli 
od nas czynników, bez których współdziałania swobo­
dnie ]3oruszać się nie możemy. Pomimo tych przeszkód 
niejedno zj-obione lub przynajmniej do roboty przygo­
towane.

W zakresie wychowania ]niblicznego postęp nie­
wątpliwy: Sejm i kraj, trudów ani ofiar nie szczędząc, 
zrobiły, co było można, żeby przygotować grunt pod 
zasiew, który, jeżeli wsz} ŝcy spełnią tak samo, co do 
nich należy, obfity plon wydać ])owinien.

Sprawa ustawodawstwa o gminach i Radacli po­
wiatowych, najtrudniejsza ze wszystkich, najwięcej wy­
wołuje skarg i narzekań, najwięcej też zdań różnoi4)- 
dnych i odmiennych zapatrywań. Nic w tein dziwnego: 
ustawodawstwo gminne, nietyłko u nas, ale i w sjiołe- 
czeństwach oddawna swobodnych, oddawna posiadają­
cych normalne warunki rozwoju, przecież wymaga nie- 
ustannycii zmian i ulepszeń, jest pi’zedmiotem badań 
i sporów, tak w zakresie nauki, jakoteż i na polu pra­
ktycznego jego zastosowania. Łudzić się więc nie można, 
że my jedni, odrazu, znajdziemy kamień filozoficzn>' 
ustawy gminnej doskonałej. Ale korzystając z doświad­
czeń własnycli i obcycli, nie ważąc lekko zdobyczy na 
polu teoryi, a przedewszystkiem badając odrębne sto­
sunki nasze, bez wstrząśnienia i nagłych jirzewrotciw, 
dojdziemy do znalezienia właściwej podstawy, na któ­
rej bezpiecznie opierać będzie można budowę krajowego 
samorządu.

Sprawa ustawy drogowej, ważna i ])iłna, stanowi 
jedno z zadań teraźniejszej kadencyi, z którego speł­
nieniem jak najmniej zwlekać należy. Rozpoznano już 
wszechstronnie zasady ogidne i właściwości naszego 
kraju; przy dobrej woli można będzie dojść szybko do
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usunięcia stanu przejścieweg-o, który zarówno w wielu 
okolicach nie odpowiada zasadom sprawiedliwości, ja- 
koteż орчЯпіе warunkom elvonomiezneg’o rozwoju.

Sprawa propinacyjna, tyle trudna i drażliwa, w za­
sadzie rozstrzygniętą została; jeżeli raz jeszcze stanie 
na porządku dziennym obrad wysokiej Izby, wina w tern 
już nie 1’eprezentancyi krajowej, lecz pewnych nieprzy­
jaznych dążności, które pod osłoną zasad i teoryi kryją 
niechęć do naszego kraju i starają się ubezwładnić nas 
w każdym kierunku.

Będzie ważnem Panów zadaniem podczas obecnej 
kadencyi szukać miary właściwej, aby budżetu krajo­
wego zbytnie nie przeciążyć, a przecież nie cofnąć się 
przed wydatkami, bez których prodidvcyjny rozwój kraju 
staje się niemożliwym.

Do znakomitych zasług Sejmów dawniejszych na­
leży wypracowanie ustawy hipotecznej dla mniejszej 
własności. Ważny to postęp i konieczny warunek do 
uporządkowania naszych ziemskich i kredytowych sto­
sunków. Życzyć jednak i spodziewać się należy, że wła­
dze, którym wylconanie ustawy obecnie jest powierzone, 
z większą niż dotychczas energią i pośpiechem zajmą 
się wprowadzeniem jej w życie.

Na każdem polu prace porozpoczynane, zadania 
wskazane, co najmniej zwrócona już uwaga, trzeba tylko 
z wytrwałością posuwać się naprzód.

Na pomoc władzy wylconawczej w danych warun­
kach z pewnością mclrnwać możemy. W  radzie korony 
zasiada re])rezentant kraju, który znając rzeczywiste 
jego potrzeby i stosunki, skutecznie bronić nas może od 
fałszywych poglądów i pewnych wpływów ubocznych, 
które jako smutna pozostałość dawnych tradycyj, clioć 
coraz rzadziej, i dziś jeszcze się pojawiają.

Namiestnikiem Najj. Pana jest mąż, który w ró­
wnej miei-ze zaufanie monarcliy i kraju zdobyć sobie 
umiał, a jeżeli przeszłość, jego, jako pierwszego w ra-
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dzie korony, daje mu ua zewnątrz i w kraju niezaprze­
czoną powagę, to znowu przeszłość jego, jako marszałka 
Sejmu i przewodnicizącego w Wydziale krajowym, jest 
dla nas jedną więcej rękojmią tej łiarmonii między wła­
dzami rządowemi a autonomicznemi, tej zgodności w ich 
działaniu, bez któiycli, przy ciągłej ze sobą styczności, 
a zawisłycłi i nie zawsze jasno określonycli granicacli 
obopólnycłi praw i obowiązków, najsumienniejsze na­
wet usiłowania pełnego skutku przynieść nie mogą.

Korzystając; z tych pomyślnych warunków, prze- 
dewszystkiem i z wysileniem, starać się należy o usu­
nięcie nieszczęsnycłi następstw fałszywego kierunku 
z niedawnej jeszcze przeszłości, podczas której rozmyśl­
nie u nas szczepiono podejrzliwość i niezgodę, szukając 
sposobów, ażeby uboższego na bogatszego rozjątrzyć, 
ażeby jednę część ludności z drugą powaśnić. Obowią­
zek ten cięży głównie na tycli obywatelach kraju, któ­
rzy więcej w>'kształceni, lepiej czuć, a myślą głębiej się­
gać zdołają. Dobrej woli tylko potrzeba, wszak łącży 
nas wszystkicłi miłość ziemi rodzinnej, ogromną wię­
kszość łą(;zy wspólna wiara rzymsko-katolicka, której 
wyznawcy obydwócłi obrządków często, a świeżo jeszcze 
tak wyraźnie złożjdi dowody. Z tymi, łc:tórzy inną wiarę 
wyznają, łączy nas starodawna tradycya właściwej na- 
j'odowi naszemu religijnej tolerancyi, zwiększonej jesz­
cze w miarę i wskutek rozwijających się pod tym wzglę­
dem pojęć i potrzeb. Tej zaś nowoczesnej zarazy, która, 
uczy ludzi obcłiodzić się bez żadnego wyznania, aby 
z czasem przywykli się obcłiodzić bez Boga. i sumienia, 
tej z łaski Bożej mniej u nas, niż u innycli.

Zgodnie też z namysłem i rozwagą, olu-aliśmy drogę 
postępowania, z ktiirej nie zboczymy, clioćby pińbowano 
budząc w mniej doświadczonych ułudne nadzieje, użyć 
nas za narzędzie obcycli celów i potrzeb cłiwilowycli. 
W nas samycłi tylko, w rozsądku naszym, w pracy
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usilnej a wytrwałej, miłością chrześciaiiską ogrzanej, 
znałeść możemy i‘ękojmię lepszej doli w przyszłości.

Ze w roku bieżącym Sejm zwołano na tak krótko 
i w porze z tylu względów niedogodnej, dziwić się nie 
można, a narzekać trudno, wszak wiemy wszyscy, ja­
kiej natury i jak ważne są przeszkody. Sprawa ugody 
z drugą połową monarchii, chociaż nie wchodzi w za­
kres naszych czynności, obojętną nam być nie może, 
a jakiekołwiek są pod tym względem zapatrywania po­
jedyncze, w czasach spokojnych, dziś pragniemy prze- 
dewszystkiem, aby jak najprędzej zakończone zostały 
spory, które, gdyby przedłużać się miały, mogłyby osIłi-  
bić powagę monarchii na zewnątrz.

Nie możemy również obojętnie patrzeć na groźne, 
a wielkimi skutkami brzemienne wypadki, które toczą 
się tuż poza granicami państwa. Nie do nas należy da­
wać nauki lub drogi wskazywać, choć już same dzieje 
nasze w doświadczenia i klęski tak obhte, w niejednem 
posłużyć mogą za zbawienną przestrogę; tyle nam je­
dnak wyznać wolno i przystoi, że wierność nasza i na- 
.śze przywiązanie do tronu, stwderdzone oddawna, stwier­
dzają się coraz silniej, że coraz większą czcią i miłością 
otaczamy osobę monarchy, który nie zna różnicy mię­
dzy słowem a czynem: wszakże pod jego opieką wolno 
nani żyć i być, czem jesteśmy, narodowość naszą pie­
lęgnować i rozwijać.

A także wolno nam i przystoi prosić Boga gorąco, 
żeby monarchę tego w' trudnych czasach dzisiejszych 
nat('hnął w wyborze środków, wspierał pomocą swoją 
i .opieką, iżby to wielkie obecne dziejowe przesilenie 
wyszło Jemu na chwałę, a monarchii na prawdziwy 
i trwały pożytek. Wnoszę okrzyk: Niech żyje cesarz 
i król nasz, Franciszek Józef I!“

Mowa streszczała i stawiała z krzesła mai’szalkow- 
skiego pomysł odrodzenia, o którym wyżej mówiłem; 
zaznaczała zasady, na których się opierał.
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Po słowach czyny.
Podczas sesyi 1877 r. na podstawie sprawozdania 

Wyclziahi krajowego, uchwalił Sejm rozpoczęcie budowy 
gmacliu sejmowego. Dzieło przeprowadził i do końca 
doprowadził Wodzicki, chociaż nie jemu danem było za­
gaić Sejm w nowym budynku. Stanął gmach najpiękniej­
szy w epoce odrodzenia politycznego w kraju, chociaż 
może nie całkiem z epoki najpiękniejszego Odrodzenia; 
otwarły się podwoje godne jedynego w tych czasacłi 
Sejmu połskiego, który przedtem wstydliwie chronić się 
musiał w szczupłej komnacie do teatru należącej. — 
Każde, odznaczające się w dziejacłi czasy, zaznaczyć 
się muszą dziełami architektonicznemi. Nazwisko Wo- 
dzickiego połączyło się z tein, które względnie do sto­
sunków jest ozdobą stolicy i przystojnym gmaidiem kra­
jowym.

Zaraz potem przystąpił Sejm do zadań żywotnych, 
wskazanycli przez marszałka; do utworzenia nowycli 
szk()ł rękodzielniczych, i bardzo gorliwie zajął się wogóle 
sprawami szkolnemi; uchwalił pieniądz dodatkowy dla 
olcręgowych funduszów szkolnych i przedłużył kredyt 
dla Rady szkolnej na zaliczki zwrotne dla gmin, na 
cele budowli szkolnycłi.

Sesya nie była długą. Zamknięto ją 30 sierpnia 
dla uniknięcia adresu, ]irzygotowanego przez komisyę, 
wkraczającego z jiowodu wojny wschodniej w dziedzinę 
wielkiej polityki, pomimo roztropnej przestrogi w mo­
wie marszałka.

Zam\dvając, zamąconą ]iod koniec wielką polityką 
sesyę, rzekł Wodzicki; „Ze obowiązki posła nie ustają 
z chwilą przerwy pomiędzy jedną sesyą sejmową a dru­
gą — o tein nie wątpię, wszyscy przekonani jesteśin> “ 
i dodał:

„Dzisiaj tak, jak w chwili naszego zebrania, nie­
łatwo myśl odwrócić od dziej o wy cli wydarzeń, kbire
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tak stanowczo wpływ wywrzeć moa:ą na losy państwa 
i kraju, na przeobrażenie stosunków enropejskicłi.

Za zasługę policzyć należy krajowej reprezentacyi, 
jeżeli pomimo uczuć różnorodnych, przez wypadki te 
wywołanych, umiała zachować trzeźwość sądu i miarę 
właściwą, zajęła się ze spokojem i rozwagą załatwie­
niem tych spraw przedewszystkiem, które stanowią bez­
pośredni zakres jej działania.

Nie obojętność to, Boże zachowaj, ale wyrobione 
i na ciężkicłi doświadczeniach z przeszłości oparte prze­
konanie, że tylko skupienie wszystkich sił do ukończe­
nia zadań rozpoczętych lub wskazanych, w celu upo­
rządkowania wewnętrznych stosuidcciw kraju, lepszą 
przyszłość zabezpieczyć nam może.

Ufni w sprawiedliwość Bożą, starajmy się o to 
przedewszystkiem, aby sprawa nasza została sprawą 
dobi’ą, czystą i sprawiedliwą, a ze spokojem oczekiwać 
możemy dalszych zrządzeń Opatrzności.

Nie było dozwołonem nowo wybranej reprezentacyi 
kraju u st(>p tronu Najj. Pana złożyć wyrazy przekonań 
i łioldu czci swojej, a z przyczyn od woli i postanowie­
nia reprezentacyi tej niezależnych.

Z nieosłabioną wszakże wiarą w łączność intere- 
S()w monarchii z dobrem naszego kraju, z niezachwia- 
nem uczuciem wierności i pi-zywiązania do naszego Mo­
narchy, z wdzięcznością za tylokrotne dowody wspania­
łomyślności i łaski jego wnieśmy okrzyk: Niech żyje 
Cesarz i Król nasz Franciszek Józef I “.

W uznaniu wybornego przewodniczenia w pierw­
szej sesyi, pod lasłcą Wodzickiego, Cesarz powołał gO' 
dnia 19 grudnia J877 r. do Izby panów, jako dożywo­
tniego członka.

Po raz pierwszy trzeźwość zwyciężyła w kraju 
i w społeczeństwie nietylko galicyjskiem, także w pol- 
skiem wogóle. Naród po raz pierwszy przeniósł rzeczy­
wistość nad ułudy. Po raz pierwszy wielką polityką nio
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zmarnowano, nie zaprzepaszczono sprawy i warunków 
bytu narodoweo’o w tej dzielnicy, nie pogorszono ich 
gdzieindziej.

Adres niedoszły nie był potrzebnym; wprawdzie 
i on był umiarkowanym, ałe wymowniejszem a w skut­
kach nieszkodłiwem było zaniecbanie, nie przyjście jego 
do skutku.

Społeczeństwo zachowało się następnie politycznie 
wzo]‘owo, wstrzemięźliwie. Już zrozsądniało. Zdało egza­
min dojrzałości na całej przestrzeni ziem połskicłi, pod­
czas wojny wscliodniej.

Ks. Adam Sapielm rozumnie i zręcznie odwrócił 
ze strony angielskiej podjętą znowu próbę użycia Po­
laków nie w polskich celach dla uszkodzenia łinij ko- 
komunikacyjnej wojsk rosyjskich.

Stańczycy osobiście i w pismach swoicli w tym 
samym działali kierunku.

Nowa, cenna nad wszelki wyraz, przyby wała im 
siła. Nieodżałowanej pamięci Artur Potocki, którego ży­
cia przędzę nieubłagana Parka tak wcześnie przeciąć 
miała, począł zajmować się sprawą publiczną i za przy­
kładem ojca swego, Adama Potockiego, występować na 
widowni. Działalność jego odświeżała i ożywiała ani­
muszem niemałym obóz Stańczyków.

W porozumieniu z nimi postanowił zapobiegać 
temu, coby społeczeństwu polskiemu podczas odgiywa- 
jącycłi się wypadków szkodę przynieść mogło. Z jednej 
strony szło o to, aby najwidoczniej bezowocnie, nie na­
rażać sił i zasobów połskicłi, gorzej jak bezowocnie, bo 
na to tylko, żeby spotęgować srogość mściwej, żądnej s])o- 
sobności zemsty w zaborze rosyjskim, władzy; z drugiej 
zapobiedz należało wystąpieniu Polaków w fałszywem 
świetle obrońców i sprzymierzeńców panowania ture­
ckiego nad słowiańskimi ludami półwyspu bałkańskiego.

Uproszony Edward Raczyński udał się do Stam-, 
bułn, aby przedstawić w. wezyrowi, że utworzenie łe-
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gionii polskiego nie przyniesie Turcyi żadnej korzyści, 
gdy stanowczo nie popi’ze przedsięwzięcia wpływowa 
i zamożna część społeczeństw’̂ , polskiego; w’ zamian le­
gion ściągnie prawdopodobnie na Polak(nv nowe prze­
śladowania. Edward Raczyński węywdązał się z posłan- 
nictw^a z wn’odzonym i odziedziczonym rozumem; długa 
z ŵ  w’ezyrem jego rozmowm nie była bezskuteczną.

Kiedy się kongi’es berliński w’ 1878 r. zebrał, lu­
dzie ze sti-onnictwm krakow skiego w’ porozumieniu z mar­
szałkiem ЛЛ^odzickim, z Prezesem Kola Polskiego w’ Wie­
dniu Kazimierzem Grocdiolskim, z wielu innymi oraz 
z pow^ażnymi obywmtelami z innych polski(ii krajów', 
w’vgotowmli pismo o położeniu oraz stosunkach każdej 
dzielnicy polskiej i streścili w’ niem, pomysł powyżej 
przytoczony odrodzenia, który, mówiło pismo, stał się 
przekonaniem narodu. Pięknie njął rzecz całą po fi-an- 
cuskn Paw^eł Popiel. Obrady nad nią ti’wmly parę dni 
u niego W' Ruszczy i n Stanisławm Tarnow’skiego w Kra­
kowie na Szlaku. Pismo, w^ydrukow^ane w Berlinie pod 
nazAvą Expose za staraniem osobistem Artura Potockiego, 
dostało się do rąk członków’ kongresu. ZwTÓciło bardzo 
na siebie uwmgę tern, że stwierdzało wytrzeźwienie i zwu’ot 
społeczeństwa polskiego. Złych skutków’ nie miało i mieć 
nie mogło — dobre były rzeczą przyszłości. Uwidoczniło 
i określiło w’obec społeczeństwa samego jego now’e za­
sady życia. Nie szło w’cale o przypomnienie się Euro­
pie; pod tym względem wyleczenie nastąpiło już; szło 
o stwierdzenie w’ chwili oswobodzenia ludów słowiań- 
skich w’obec wiadzców’ ziem polskicli, w’ jakicłi warnn- 
kach nauczyli się Polacy żyć, jakich potrzebują, aby 
żyć prawidłowo.

Pismo to stało się koniecznem w’obec złożenia 
przez Jana Dobrzańskiego, wiaściciela Gazety Narodo­
weĵ  w kancelaryi kongresu, bezrozumnie napisanego pro­
testu przeciw rozbiorom.
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Przytaczam w całości Expose ])olskie z powodu 
kongresu berlińskiego:

„Kongres wkrótce zakończy swe prace. Celem jego 
jest pogodzić interesa Europy z dziełem przedsięwziętem 
p]*zez Rosyę, które cesarz Aleksander II w odezwie swej 
do Bułgarów nazwał upomnieniem się (revenclication) 
„o prawa narodowe, będące nieodzownym warunkiem 
przyrodzonego i prawidłowego rozwoju ich bytu“. Czyż te 
zasady i prawdy stosują się do pewnych tylko ludów? 
Czyż właściwe, słuszne i niezbędne w Bułgaryi, tracą 
one swą cechę słuszności i prawdy w zastosowaniu do 
innych? Czyż „wolność i byt narodowy“ są tylko dla 
Słowian południowych „warunkiem przyrodzonego bytu 
i prawidłowego rozwoju?“

Dostojne Zgromadzenie, które w tej cli wili zasiada 
w Berlinie, postawiło jeszcze przed zebraniem się za­
sadę, że chce się ściśle zamknąć w granicacli spraw 
poruszonych istotnie wypadkami ostatniej wojny.

chwili jednak toczących się obrad, w chwili gdy 
uznane są prawa kilku ludiiw do bytu narodowego i pra­
widłowego, w cliwili przyznawania niektiirym z nicli 
tego bytu, Polacy zacliowując milczenie, mogliby być 
posądzeni, że sami zapominają o sobie.

Niema może spi’awy trudniejszej do rozbierania 
nad sprawę polską, i aby mieć odwagę mówienia o niej, 
potrzeba przekonania o obowiązku, i nadziei, że duch 
sprawiedliwości. i rozumnej przezorności nie wygasł 
w radach monarchów i narodów.

Nie zrzekając się praw nieprzedawnion}'cłi (droits 
impróscriptibłes), jakie ustawa boska zapewnia naro­
dom — i przywodząc na pamięć rękojmie i uroczyste 
obietnice zapisane w prawie narodów i sformułowane 
w konstytucyach i statutacli organicznych, jak z r. 1815 
i 1832, których większa część weszła w prawo publi­
czne europejskie, nie chcemy dziś rozbierać rzeczy pra­
wa — ograniczymy się na przedstawieniu faktów.
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Proste wyłnszczenie położenia caleg’o narodu, wste­
czny pogląd na cały system politycznego względem niego 
postępowania, zbyt mało znany łub raczej nie dość oce­
niony, dostarczy, gdyby mógł zająć uwagę badawczego 
umysłu, przedmiotu do poważnego zastanowienia się i sta­
nie się wielką przestrogą, której zaprawdę społeczeń­
stwa, narody i rządy obecne na nieszczęście potrzebują.

Wogóle przypuszczają zgodnie, że wszelkie dzia­
łanie a nawet wszelkie dążenie Polaków nietylko jest 
niepraktycznem, lecz niewykonalnem; każde zatem icli 
żądanie napotyka odmowę. Sądzą może nawet, lub udają 
że sądzą, iż tyle lat cierpień i strasznycli nieszczęść 
przesunęło się ponad nami, nie zostawiwszy śladu i że 
według słynnych słów: niczegośmy nie zapomnieli i nic 
się nie nauczyli. Sąd ten jest mylny. Ktokolwiek śle­
dzić chce z dobrą wiarą i umysłem mniej więcej ba­
dawczym działanie naszycłi Delegatów do parlamentu 
wiedeńskiego i berlińskiego, kto chce zastanowić się 
nad obradami naszycłi sejmów prowincyonałnych, zgłę­
bić ruch całkowity urządzeń przyznanych ludności pol­
skiej: przyznać musi, a nawet zaświadczyć, że nasze spo­
łeczeństwo, nasz lud szczególnie, stanowią ważny ży­
wioł społecznego poi-ządku, nie będący bez wartości 
w epoce tak burzliwej, jak nasza.

Warstwy kierujące dają dowody duclia przezorno­
ści, rozsądku politycznego i poświęcenia, lud poszano­
wania prawa, urządzeń i władzy. Świadczą o tein mowy 
naszycłi posłów, język naszych najlepszycłi dzienników 
i przeglądów, spokój, jaki w kraju naszym panuje. Wy­
jątki, coraz to rzadsze, stwierdzają tylko mądrość wię­
kszości narodu. Socyalizm, przeciw któremu widzi się 
dziś rząd niemiecki zmuszonym uzbroić w wyjątkowe 
ustawy, odpycha nasza ludność.

Zwróćmy jednak na to uwagę, że położenie niepra­
widłowe i doprowadzające do rozpaczy, mogłoby służyć 
za wymówkę tern bardziej, że zaraza społeczna przy-

S^tanisław Koźmian. Pisma polityczne. 33
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chodzi do nas z zewnątrz i od tych saniycli narodów, 
które nas tak surowo sądzą.

Pod rządem aiistryackim sześcio-miłionowa ludność 
używa z nmiarkowaniein wolności obywatelskiej, poli­
tycznej i religijnej, z sądami krajowemi, wolnem zastó- 
sowaniem jęz> ka narodowego w szkole, ]*ządzie i sądzie. 
Galicya przedstawia obraz jDrowincyi dobrze iiorgani- 
zowanej, a posłowie jej dowodzą swem glosowaniem 
pieczołowitości o potęgę monarchii, o cześć panującego 
domu, który umiał natchnąć Polaków uczuciem usza­
nowania i wdzięczności.

Pod rządem pruskim spłacili Polacy dzielnie i hoj­
nie haracz krwi w trzech idących po sobie wojnach. 
A jednak czują się oni zbyt często dotkniętymi w swych 
najwewnętrzniejszych przekonaniach. Nie mając zamiaru 
wyszczególniać tu praw, na jakie się ludność polska 
w Prusach powołuje, chcemy jedynie stwierdzić, że po­
zostały dotąd bezowocnemi najbardziej nawet uzasa­
dnione domagania się i zastrzeżenia posłów polskich 
w Berlinie.

Mamy nadzieję, że mężowie światłych umysłów 
i wzniosłjudi cłiarakterów zasiadający obecnie w radach 
Europy, zwrócić zechcą uwagę na przedłożenie nie bę­
dące oskarżeniem Rosyi, ale szeregiem faktów, których 
znajomość równie jest ważną dla tego mocarstwa, jak 
dla nas. Są sp]-awy, w których solidarność istnieje na­
wet między przeciwnikami.

Pojąć można, że monarcha samowładny, odstąpi­
wszy od sposobu rządzenia swego poprzednika i pró­
bując, wskntkn ruchów, którycłi niedość zbadał donio­
słość, nadać krajowi pewne swobody miejscowe, do­
tknięty w swych uczuciach, lub zawiedziony w swych 
sądach, wraca do smnwego sposobu, aby zapewnić so­
bie względną spokojność; lecz trudno sobie wytłóma- 
czyć, jak ten sam monarcha zezwalać może w podo-
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Ьпуш razie na zagładę i zniszczenie cale^’o narodu. Так 
jednak obcliodzą się z Polakami od lat czternastu.

Ogłaszając w teoiyi nieinterwencyę, Europa przy­
jęła w praktyce słusznie łub nie, nową zasadę w swo- 
jein prawie pubłicznem: prawo interwencyi. Zasada ta 
tak się da sformułować: ..Ponieważ nieprzedawnione 
prawa sprawiedliwości zostały naruszone,. wystę].niję 
z siłą, jaką mi Opatrzność nadała dla obrony słabego prze­
ciw nadużyciom siły bezwzględnej“. Z mocy tej zasady 
Posya wkroczyła do Bnłgaryi. Historya świadczy o wie- 
kowycłi cierpieniacłi Bułgarów. Nie naszą rzeczą badać, 
czy Tnrc\a mogła w imię traktatów rościć sobie, jak 
to czyni tyle innych państw, ]>rawo postępowania z swymi 
poddanymi według swego widzimisię. Przeciwnie, jeżełi 
rzeczywiście jest dowiedzionem, że Bułgarowie doznają 
uszczerbku w swycli prawacli rełigijnycłi, obywatełsłdcłi 
i narodowycł], pierwsi radujemy się z odrodzenia tej 
rodziny płemienia słowiańskiego, tein bardziej, że Ro- 
sya zapewniała tyłokrotnie, iż połityka jej, oswabadza- 
jąc Bułgarów, całłciem jest bezinteresowną.

Ale faktem jest dla nas i dła całej Europy, że 
Rosya uznaje, iż władza uprawniona wiekowem posia­
daniem i traktatami traci swe |)rawa, skoro icłi nad­
użyje.

Postawmy się na stanowisku rosyjskiem i przy­
puśćmy, że podbój tworzy początek posiadania, i że je­
żeli za niem idzie rząd ojcowsłd, może ono z czasem ubie­
gać się o prawowitość. Przypuszczenie to jest, jak mnie­
mamy, dość obszerne (large), lecz w zamian przyznać 
trzeba, że prawo podboju, jakkolwiek ma źródło swoje 
w sile, niemniej jednalc podlega pewnym warunkom. Czyż 
zwycięzca może twierdzić łub dowieść, że ze względu, iż 
nie istnieje żaden układ, wszystko mu jest dozwołonem? 
że może względem słabego poddanego zaniechać wszel­
kich względów ludzkości? że tak zwany „powód stanu“ 
upoważnia go do gwałcenia pi-aw własności, godno-ści
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człowieczej, przyrody i sumienia? że może pracować nad 
dncłiowem zepsuciem i osłabieniem społeczeństwa przez 
przeciwieństwo warstw łudności, i że niedość mu karać 
jednostki śmiercią lub wygmaniem, lecz może także przy­
wieść do milczenia naród, i zgładzić całe plemię? Su­
mienie zgodnie z prawem publicznem odpowie: nie. Nie, 
gdyż nikomu nie jest danem prawo, niszczyć dzieło Boże; 
nie — gdyż takie zaprzeczenie wszelkicii uczuć moralnych 
stawia w wątpliwości możność zasad, i tworzy ogromne 
niebezpieczeństwo społeczne: przepaść, której głębi nie 
dojrzy oko olśnione namiętnością zagorzałości, lecz którą 
zmierzyć zdoła roztropność prawdziwych mężów stann, 
gdyby nawet sumienie dozwalało im milczeć.

Stłumiwszy ruch powstańczy lS63 r., Rosya mnie­
mała mieć prawo karania, i użyła go w całej pełni, 
lecz nie poprzestała na tern. W chwili, gdy zaszły wy­
padki r. 1863, żywioł rewolucyjny nurtował Rosyę.

Dążąc do różnych celów, ludzie kierujący ruchem 
w Polsce i w Rosyi mniemali mieć punkta zetknięcia 
z sobą, lecz gdy powstanie wybuchło z dążnością wy­
łącznie narodową i polską. Cesarz odwołał się do uroku 
swej władzy i do patryotyzmu rosyjskiego. Sekciarze 
panslawistyczni podnieceni zarazem dumą i nienawiścią 
narodową i zagorzałością rewolucyjną, rzucili się na 
Polskę, aby zniszczyć w niej istniejące urządzenia i po­
gwałcić własność osobistą. Cesarz obrażony, że nie uznano 
jego chęci, party rozgorączkowaną publicznością, uwa­
żał za stosowne obrać środki, które zaważyły odtąd na 
wypadkach: oddał kraj na pastwę samowoli i doświad­
czeń panslawistycznych.

Przed końcem 1863 r. pięciu biskupów zostało wy­
wiezionych, a nie zadawano sobie nawet pracy udowo­
dnienia im winy politycznej; setki księży wysłano na 
Sybir. Być może, że między ostatnimi niektórzy wielce 
narazili się byli, niemniej jednak jest prawdą, że wię-
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ksza część została wywiezioną uprzednio, i że dotąd znaj­
duje się jeszcze w głębi Rosyi.

W dniu 4 marca 1864 r. pojawiły się cztery ukazy, 
z który cli pierwszy nadaje własność ziemską włościa­
nom, drugi wskazuje przeprowadzenie tego postanowie­
nia, trzeci oblicza wynagrodzenie właściciela, a czwarty 
urządza gminę.

AYyłączając pewne rozpoi'ządzenia pierwszego, na­
tchnione nienawiścią i teoryą, ukazy te były potrzebne 
i dadzą się wytłómaczyć politycznie. Ostatni mógł ró­
wnie jak pierwszy stać się zbawiennym i nadać ludowi 
własność ziemi, nie psując go, gdyby wykonanie było 
powierzonem ludziom i umysłom prawym. Dodajmy, że 
szlachta polska żądała oddawna pierwsza wyswobodze­
nia włościan i zniesienia pańszczyzny. Towarzystwo rol­
nicze, w którem wszyscy właściciele ziemscy brali udział, 
wypracowało z upoważnienia rządu pomysł zniesienia 
pańszczyzny. Środek ten więc odpowiadał życzeniom 
kraju, pojęciom wieku i korzyściom gospodarczym. Lecz 
człowiek, który dla szczęścia Bulgaryi i, jak mniemamy, 
dla czci Rosyi, znalazł śmierć przedwczesną wśród swego 
zawodu zniszczenia ’), uczynił wszystko, aby zwiclmąć 
zamiar swego pana, aby zasiać niezgodę w umysłach 
i chciwość w sercach, czyniąc tym sposobem wstęp do 
dzieła, które zamierzył zastosować do własnej swojej 
ojczyzny, Rosyi.

W ośni miesięcy później postanowionem zostało 
zniesienie klasztorów, a środek wykonany był pod za­
słoną tajemnicy, w nocy, z niesłychaną surowością. Za­
konników’ rozpędzono, jedni wygnani, drudzy uwięzieni, 
własność zagrabiona. Dziwno i smutno widzieć notę dy- 
plomaty(‘zną, mającą wytłómaczyć ten czyn, podpisaną 
przez szłaclicica, patryotę, znakomitego męża stanu, ks. 
Gorczakowa.

‘) Książe Czerkawski.
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Prawie równocześnie i naraz nałożono na właści­
cieli połskicli i katołickicli na Litwie, Ukrainie, ЛѴоІу- 
niii i Podołn, haracz roczny. Haracz ten oznaczony na 
każdy powiat, nie przestaje być pobiemnym do dziś dnia. 
Skonfiskowano dobra właścicielom skompromitowanym. 
Podejrzanych wywieziono bez sądu z mocy rzadowe^’o 
rozporządzenia i zmnszeni oni są w ciągai łat dwócli 
sprzedać swoje własności. Po upływie tego czasu rząd 
wystawia te dobra na łicytacyę i sprzedaje za bezcen, 
gdyż wielka większość mieszkańców nie może być na­
bywcami. ЛѴ istocie sławny idcaz z 10 grudnia wzbra­
nia każdemu Polakowi i każdemu katolikowi zostać 
właścicielem w tych prowincyach. Pozbawia on Polaków 
])rawa posiadania własności ziemskiej z mocy testamentu, 
ś.cieśniając je do granic prawnego dziedziczenia. Prze­
kazywanie własności w stopniach najbłiższycli (z rodzi­
ców ]ia dzieci) nie może się odbywać za życia. ЛУ nkazie 
tym nie zaszła żadna zmiana i aż dotąd zastososvy\vany 
on jest z całą surowością. Potworne te rozporządzenia, 
przynosząc uszczerbek najpi’ostszym zasadom gospodar­
czym, ścieśniają prawo własności, wstrzymują rozwój bo­
gactwa publicznego i gwałcą wszelkie pojęcie sprawiedli­
wości i prawa.

Na Intwie i w Prowincyacłi Zabranych posunięto 
się aż do wzbronienia języka polskiego na ulicy i we 
wszystkicłi miejscacłi pnbłicznycli pod surowemi ka­
rami. AA îdzieliśmy niestety! i widzimy rządy zaprowa­
dzające niełitościwie obcy język nawet w szkołach po- 
czątkowycłi, lecz nikt nie wddział, o ile nam wiadomo, 
aby samowładna zagorzałość mogła posunąć się aż do 
zakazania bezwzględnie narodowi języka macierzystego.

Co do prześladowania religijnego, nie możemy po­
stąpić właściwiej, jak odwołać się do okólnika tak ja ­
snego, tak dokładnego i umiarkowanego, który przesłał 
rządowi rosyjskiemu J. Em. kardynał Simeoni, sekre­
tarz stanu Stolicy świętej.
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Jest jedna r/ecz ważna, na którą kładziemy szcze- 
g()lny nacisk, a która największy przynosi uszczerbek 
wykonywanin praw obywatelskich znacznej części lu­
dności. Katolicy z tytnłn samej j-eligii, jaką wyznają, 
])ozbawieni są wykonywania praw, któi'ycli używają 
mieszkańcy tych samych prowincyj należący do innych 
wyznań. Nie mogą oni pełnić żadnego urzędu bądź są­
dowego, bądź administracyjnego. Liczba młodzieży przy­
puszczonej do zakładów wychowania publicznego, nie 
może przewyższać 10"/„ ogółu uczniów. Poideważ stopnie 
uniwersyteckie nadają prawa i ważne przywileje młodzieży 
powołanej pod cłiorągwie, jest to więc sprawa wielkiej 
wagi, gdyż służba wojskowa obowiązuje wszystkich.

Prócz tego wszystkie gubernie Litwy, Podoła, Л\а>- 
łynia i gubernia Kijowska podlegają stanowi wyjątko­
wemu. Nie zastosowano do nich ulepszeń sądowych w ca­
łej rozciągłości; wykluczony tam jest sąd przysięgłych; 
sędziowie pokoju, równie jak urzędnicy, wybieralni w in­
nych guberniach, tu inianowani są wprost pi-zez rząd. 
Zresztą pozbawiono je dobroczynnej instytucyi autono­
micznej prowincyonalnej, znanej pod nazwą „Ziemstwo“.

Królestwo Polskie przyłączone istotnie do cesar­
stwa, zachowało tylko swą nazwę: ostatid ślad dawnej 
swej autonomii.

Mimo względniejszego nieco postępowania, prze­
śladowanie religijne jest tam na porządku, dziennym. 
Pięć dyecezyj pozbawionych jest swych biskupów, a pro­
boszcze wszyscy bez żadnego wyjątku są internowani 
w swoicli parafiach. Chcąc się oddalić bądź dla obsłu­
żenia sąsiedniego kościoła, bądź do miasta powiatowego, 
zmuszeni są wyrabiać sobie paszport. Łatwo sobie zdać 
można sprawę z złowrogiego skutku, jaki to nadużycie 
władzy i to niedowierzanie sprawiać musi u ludności. Co 
zaś do duchowieństwa,nietrudno również pojąć, jaki wpływ 
wywierać koniecznie musi na nie ten system odosobnie­
nia i pod pewnym względem aresztu, jakiemu ulegają.
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Powtarzamy: więzy narzucone religii, podkopanie 
karności duchowieństwa, rozstrój seminaryów, oto po­
mysł wykonywany przez rząd, aby osłabić kościół i przy­
gotować jego zlanie się z urzędowym kościołem rosyj­
skim. Jak każda wielka nieprawość i ta sprawi ogromne 
złe, nie osiągając celu, jaki sobie założono, a dowodem 
jest to, co się dzieje w naszych oczach u Unitów w Króle­
stwie Polskiem. Od pięciu lat, rząd po dwunastołetniem 
z kolei przygotowaniu dzieła swego, napróżno próbuje 
wszelkich środków, jakie obłuda nastręcza a ludzkość 
potępia, aby doprowadzić ludność tę do odszczepieństwa. 
A\^prowadziwszy biskupa intruza i pasterzy odszczepień- 
ców, wyczerpawszy wszelkie pokusy i wszelkie groźby, 
usiłuje on zmusić do zmiany wyznania.

Na rozkazy, odpowiedzieli Unici odmową; na uży­
cie siły, męczeństwem.

Znane są teraz te szczegóły, jakie zaprzeczała zła 
wiara, a dokumenta urzędowe ogłoszone przez neutral­
nych stwierdziły. Ludzie urągający śmierci z odwagą 
cłirześcian pierwszych wieków; matki, kbire wolą wi­
dzieć śmierć swycli dzieci nad przejście icli na schy- 
znię, ludność wiejska narażona — kobiety i dzieci — 

.przez całe dnie na mróz 20-stopniowy; tysiące osób wy­
wiezionych nie wiedzieć gdzie: oto osiągnięte skutki. 
Takie są w całej swej bolesnej nagości zgubne i obu­
rzające następstwa sposobu zastosowanego do ludności 
unickiej i prób sekty paiislawistycznej, której oddał na 
lup kraj, cesarz Aleksander. Po strzałacli nastąpiły de- 
poi’taoye i egzekucye wojskowe, naprz(id chłosty cielesne, 
następnie nacisk, jaki wywierali żołniei‘ze zakwatero­
wani u włościan, ab\' icli zmusić przez ruinę i nędzę 
do przyjmowania sakramentów schyzmatyckich. Stan ten 
rzeczy trwa jeszcze dziś w sposób niemniej barbarzyń­
ski, cliociaż odziany pozorem ])rawności. Unici, aby uni­
knąć ślubu, któremu błogosławi ksiądz kościoła urzę­
dowego,, żyją w konkubinacie lub bezżeństwie. Aby uni-
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knąć chrztu świętokradzkiego, tają urodzenie swych 
dzieci i ‘ chrzszczą je pokryjomii. Policya wykonywana 
z ścisłością, jakiej wieki mniej cywilizowane nie znały, 
nadzoi’uje urodzenia, nadzoruje obecność w kościele. 
Każdy ksiądz katolicki, któryby odważył się udzielać 
Sakramentu Unicie, pewnym jest, że natychmiast zosta­
nie wysłany na Syberyę. Państwo wdaje się obłudnie, 
twierdząc, że nie może cierpieć, aby cała ludność za­
niedbywała swych obowiązków religijnych. Jako środek 
publicznego porządku rozpoczynają się na nowo prze­
śladowania: wloką matki do cerkwi, wiara jednycli 
upada, drugich odnosi zwycięstwo. Nieszczęśliwi Rusini, 
prześladowani za wiarę, znaleść mogą sclironienie tylko 
w Galicyi.

Przypuszczając, że w roku 1863 Rosya broniła swego 
panowania w Polsce i sądząc bezstronnie id^azy z marca 
1864 r., mniemamy uwzględniać dostatecznie to, czego 
polityka surowa, lecz w pewnej mierze zrozumiała, do­
zwalać mogła rządowi cesarskiemu.

Lud rosyjski ma widocznie wielkie przymioty: jego 
patryotyzm, jego znana dzielność wojskowa, stwierdziły 
się znowu w ostatniej wojnie. Lecz względem Polski te 
same przymioty posunięte zostały aż do obłędu i zago­
rzałości współczesnem działaniem rządu i stronnictwa 
politycznego, kt()re zdołało zagarnąć władzę. Dość prze­
czytać pisma i odezwy z roku 1863, aby pojąć do ja­
kiego stopnia publiczność była rozgorączkowaną. AVię- 
ksza część narodu rosyjskiego przejęta była uczuciem 
nienawiści i trwogi, z czego rzeczone stronnictwo umiało 
skorzystać, aby wywrzeć nacisk na monarclię. Znużony, 
obrażony Cesarz dał carte blanche najzacieklejszym na­
szym wrogom.

Wtedy burzyciele zawładnęli Polską, jakby swą 
zdobyczą. Wrodzone uprzedzenia ])leniienne, gniew z po­
wodu poronienia ich usiłowań, dążenie wzniesienia się, 
wszystko to podwoiło wściekłość, z jaką stronnictwo
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]‘ządzące na dworze i publiczność rzuciły się na ten 
kraj. Nie chodziło już o zapewnienie bezpieczeństwa ce- 
sarskieg’0 rządu, lecz o przywiedzenie społeczności do 
stanu zupełnego omdlenia ])rzez skażenie ducha Indu, 
wywołanie wsp(iłzawodnic,twa warstw społecznych, wytę­
pienie języka, zniszczenie kraju i dążenie zniżenia po­
ziomu godności osobistej wszełkiemi pokusami, jakie ina 
na swe rozkazy władza sainowładna bez nadzoru i su­
mienia.

Królestwo Polskie, jakie stworzył kongres wiedeń­
ski a cesarz Aleksander uposażył obszerną autonomią, 
zachowało po stracie swobód konstytucyjnych w r. 1831: 
miejscową administracyę krajową, prawodawstwa, w’ któ­
rego duchu rozwdjały się wszelkie stosunki społeczne, 
sądownictwo prawe, które w procedmv.e używało jedy­
nie krajowego języka. Z temi urządzeniami, pomimo su- 
]4)ŵ ego systemu księcia Paskiewńcza, kraj zachował swój 
dobrobyt; czuć było poskromienie, lecz przynajmniej za­
wody otwarte byl\' dla wszystkich i byt był znośny. 
Rozumiano język, znano ustaw-y.

Zaledw4) ogłoszone zostały ukazy z roku 1864, po- 
w'stala potworna władza obok władz miejscowęych i po­
chłonęła je wszystkie, począw^szy od namiestnika.

Komitetowi urządzającemu przewodniczył ks. Czer- 
kaski, który utworzył cały swaij sztab główmy z stron- 
nictwm, jakie przedstawiał. Aby zastosowmć swmje za­
sady, uczynił on z przeszłości tabula rasa. Jednak zu­
chwałość jego W4)bec w^szełkiej wyższej wdadzy i bez­
względne jego postępow^anie ściągnęły nań niełaskę; duch 
atoli, stronnictwm. ])]‘zeżył człowieka i dzieło jego było 
prowmdzone dalej. Napi‘zód przystąpiono do zniesienia 
ministerstwa skarbu i spraw wewnętrznych, skupia­
jąc je w Petersburgu. Zbytecznem b>doby w^yjaśniać 
zamęt, jaki pow^stał natychmiast w sprawach, skoro 
już nie mogły być rozstrzygane gdzieindziej, jak w sto­
licy cai‘stwm, ŵ języku Jiieprzystępnym dla stron, ŵ e-
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dług' przepis()\v iiowycli i przez urzędników niezna- 
jącycli całkiem kmjn. Dodajmy, że wyrzutki „czyno- 
wnik()w“ rosyjskicłi były wysyłane, aby szukać szczę­
ścia w Polsce, i że tysiące Polaków, którzy przez całe 
swoje życie służyli krajowi i monarsze, znalazły się na 
bruku i przywiedzione zostały do żebractwa.

Kraj ten, który dotąd korzystał z narodowej ad­
min istracy i, znalazł się na łasce obcycli urzędników. Ta 
sama zawsze władza: Komitet urządzający, starał się 
])odniecać zawiści i zacłicianki właściciela włościanina 
przeciw wielkiemu właścicielowi. Sprawa służebnictw 
była szczególnie wyzyskiwaną w tym duchu i mogła 
b}ła doprowadzić do zgnbnycłi skutków, gdyby zdrowy 
rozsądek i usposobienie ludu nie były temu położyły za­
pory, jakiej nie przewidziano. Lecz jeżeli powodzenie nie 
zawsze wieńczyło te usiłowania, o ileby pragniono, nie­
mniej jednak wyrządzono krajowi tyle złego, ile było 
]nożna. I tak w cłiwili, w ktcirej to piszemy, svażna sprawa 
wsp()lnycłi jiastwisk i serwitutów gruutowycb leśnycli, 
umyślnie niezałatwiona, mąci stosunki i nie dozwala 
wiełłdm i małym właścicielom wyzyskiwać korzystnie 
swej ziemi.

Oto, do czego zeszły rękojmie traktatów: oto stan, 
w jakim znajduje się Kndestwo Polskie, któremu dzien­
niki najbardziej wpływowe, przywódzcy stronnictw naj­
popularniejsi, odmawiają nawet nazwy, zamieniając ją 
na „Kraj nadwiślański“.

Tak więc kraj ten, który nawet po roku 1831 uży­
wa! zupełnej autonomii administracyjnej z namiestni­
kiem cesarskim w ЛVarszawie i ministrem stanu w Pe­
tersburgu, ujrzał się pozbawionym wsz>stkicli praw 
swoicłi, pocliłoniętym, zlanym z carstwem rosyjskiem 
i ]'ządzonym przez ministrów carstwa.

Warszawa, stolica Królestwa Polskiego, jest dziś 
już tylko miastem stołecznem gubernii lub co najwięcej 
lirowincyi; a jeżeli kraj przyciśniony podatkami, wy-
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zyskiwany dosłownie przez administracyę rosyjską, nie 
doszedł jeszcze do stanu znpełne^’o zubożenia, winien 
to tyłko dzielności swoich mieszkańców i wielkim zaso­
bom, jakiemi g’o Opatrzność uposażyła.

Dwa środki niszczące pozostawały jeszcze do uży­
cia i nie dały czekać na siebie. Napi'zöd rzucono się na 
publiczne wychowanie, a w pierwszym rzędzie na język. 
Jednym pociągnięciem pióra zaprowadzono język rosyjski 
w szkołach jako język naukowy i zmuszają dzieci pol­
skie uczyć się po rosyjsku języka Mickiewicza. Każdy 
umysł bezstronny pojmie trudności, jakie młodzież napo­
tyka w naukach, niedostateczność jwdobnego kształce­
nia, rozpacz rodziców, nie mogących dawać swym dzie­
ciom innego wykształcenia.

Nie tn miejsce rozbierać system ros>;jski nauczania, 
lecz mamy prawo dziwić się zupełnemu brakowi wszel­
kiego wpływu moralnego w wychowaniu, co tylko zwię­
kszać musi liczbę zwolenników nihilizmu; a nawet to po­
zorne wycłiowanie, antimoralne i antinarodowe, przystę­
pne jest og]-aniczonej tylko liczbie, gdyż rozkaz poclio- 
dzący z kół rządowych: przepuszczania tylko pewnej 
liczby uczniów do klas wyższycłi, wprowadzony został 
w życie przez obcych, z tą niengiętością, jaka właściwą 
jest urzędnikom rosjgskim nowej szkoły.

Żądza assymilowania wszystkiego rzuciła się na 
ostatnią i najważniejszą instytucyę przeszłości.

Wiadomo ludziom politycznym, że prawodawstwo 
cywilne, procedura, trybunały, kształtują, rzęchy można, 
całe społeczeństwo; zaprowadzenie więc nowego kode- 
łcsn, nowej procedury, pociąga za sobą zawsze prze­
wroty, tein dotłdiwsze, tern niebezpieczniejsze, gdy za­
sady prawodawstwa, jakie się chce wprowadzić, różnią 
się od tycłi, kt(ire mają być zastąpione. Kodeks cywilny 
francuski i jego procedura zaprowadzone w Polsce od 
łat siedemdziesięciu, zakorzeniły się tam całkowicie. Ce­
sarz Mikołaj ]U‘agnął zrazu i przygotował kod}fikacyę^
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naciągniętą do Swoclu rosyjskiego. Przybył dwa razy 
osobiście do Warszawy, aby przyspieszyć prace i przy­
stąpić do przeobrażenia sądownictwa, i dwa razy prze­
konał się o beziiżyteczności, a nawet niebezpieczeństwie 
tego środka. Światłe rady p. Błndowa zaważyły w zna­
cznej części nad jego postanowieniem. P. Wałnjew, wtedy 
jeszcze młody, mógłby poświadczyć dokładność tych 
szczegółów. Dziś działa się bezwzgłędniej: wbrew zdaniu 
ludzi obeznanych z przedmiotem wysłanych z Peters­
burga, i jeżełi dobrze jesteśmy powiadomieni wbrew zda­
niu i w nieobecności ministra hr. Pahłena, nadszedł ukaz 
zachowujący jeszcze niby rozporządzenia kodeksu cywił- 
nego, a zaprowadzający nową procedurę i nowy ustrój 
sądowy. Trybunały orzekające według cywilnego kode­
ksu francuskiego, wyrobiły w Królestwie Połskiem są­
downictwo równie znakomite nauką, jak prawością. 
Nowy ustrój sądosvy został zaprowadzony. Nie naszą 
rzeczą oceniać tu jego wartość, stwierdzamy tylko, że 
język narodowy wykluczony jest z trybunałów i z ca­
łego ustroju sądowego, skutkiem czego ustąpić musiała 
wielka liczba sędziów i obrońców, kt(irzy stanowili 
chwałę naszego kraju. W zamian przysłano nam z głębi 
Rosyi cały zastęp łudzi, którzy nie mając żadnego wy­
obrażenia o dawnem praw oda wstwie i nie znając języka 
krajowmgo, w^ydają po większej części w^yroki bez świa­
domości sprawcy. Sędziowde ci są najczęściej brani z ar­
mii łub administracyi nieukończywszy nauk, nie znają 
ani zasad prawmycli w^ogółe, ani nawmt ustawmy, jaką 
mają stósować. Sądy przysięgłych uzupełniające now\y 
system sądowny Cesarstwm, nie zostały zaprowadzone 
ŵ Królestwie Połskiem, które równie w tej rzeczy, jak 
W' innych wyjęte jest z pod prawa. Akta notaryalne, 
zeznania śwdadków ,̂ wymagane są w języku rosyjskim, 
niezrozumiałym wdększej części mieszkańców. Bezra­
dność, nieświadomość, niedbałość sędziówg samowola 
w orzeczeniach, wszystko to przyczynia się, że często
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niejeden zrzeka się wytoczenia słusznej sprawy i ucieka 
się do sądu polubowne^n, niemożebneg'0 jednak w wielu 
razach. Niezdolność sędziów nv sprawach karnych daje 
powód do bezkarności, która niei’az skłania ludność do 
czynienia sobie dowolnie spi^awiedliwości. Zresztą za­
cięta walka między sądownictwem i administracyą, pod­
kopuje władzę jednego i drugiej i doprowadza do szczytu 
zamęt, w jaki kraj jest pogrążony.

Pojmujemy, że żądają posłuszeństwa, podatków, ])o- 
boru od kraju, lecz w zamian należy mu się sprawie­
dliwość i bezpieczeństwo.

Wogób'. niecił nam powiedzą ludzie doświadczeni, 
czy podobny system wstrząsający samemi podstawami 
bytu narodu, usiłujący odebrać mu jego narodowość, 
religię, tradycyę i język, może inne sprowadzić skutki, 
jak zwiększyć uczucie pokrzywdzenia i wzajemną nie­
nawiść; wykopać między obu narodami coraz głębszą 
przepaść.

Zważywszy, że stan obecny Polaków, z wyjątkiem 
Galicyi, jest ciągiem pogwałceniem nietylko praw na­
rodu, lecz nadto praw ludzkości; zważywszy, że ten stan 
tworzy sam przez się niebezpieczeństwo tak dla społe­
czeństw, jak dla rządów europejskicłi, a nawet dla Ro­
sy!; zważywszy, że Polacy mają prawa narodowe nie­
mniej święte, niż lud)’ półwyspu bałkańskiego; zważywszy 
nareszcie, że ich wartość ducłiowa i społeczna nie jest 
niższą od wartości plemion żądając)"cłi opieki kongresu, 
polecamy powyższe przedstawienie ocenieniu dostojnycli 
mężów, zebranycłi w imieniu monarchów i ludów‘‘.

Stanisław Tarnowski temi słowy ocenił Expose 
w Przeglądzie Polskim:

„Kto znalazł formę, która wszystkie sprzeczności 
godziła, a z wszystkicłi trudności wycłiodziła zwycięsko, 
o to nie pytamy; dość, że Expose, łiistoryczny i polity­
czny akt, rzeczywiście odpowiadało wszystkim potrze­
bom, nie narażało żadnych interesów, a żadnej zasady
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nie poświęcało. W formie i w treści Ъ>іо zarówno roz- 
tropnie obmyślanem i do potrzeby cliwilowej zastoso- 
wanein. W formie, dlatego, że nie było aktem wymie­
rzonym do kongresu, a ogłoszone, rozesłane po całej 
biuropie, nie mogło być uważanem za niebyłe, ignoro­
wane; dłatego dalej, że bezimienne, a yvrzez najbardziej 
zmanycli i poważnycli ludzi członkom kongresu pole- 
<-one, miało za sobą poręczycieli świadczącycli, że wy­
szło z kraju, i że lekceważeńem być nie może. A¥resz- 
cie dlatego, że napisane było z tą ścisłością i jędrnością 
myśli i pióra, z tą powagą i miarą, jaka cecliować zwy­
kła najlepiej skreślone alcta dyploinatyczne, a która czy­
telnikom, zwłaszcza takim, jak ci, do kbirycłi to b> ło 
wymierzone, imponuje bardziej od najpiękniejszych kwia 
t()W  stylu i retoryki.

W treści było mądre i doskonałe, bo mówiące do 
ludzi językiem jaki oni zrozumieć mogą, bo biorące 
w racluibę i obecny stan Europy i zakres czynności kon­
gresu, zatem prawdziwie polityczne, a ze stauowisłca 
polskiego czyniące zadość w pełnej mierze uczuciom 
i potrzebom narodu i jego godności, bo nie zrzekając 
się żadnego z jego praw, mówiło o wszystkicli jego krzy- 
wdacłi, a o nic nikogo nie prosiło.

Zdaniem naszem największą jego zaletą jest to, że 
dając ob]'az zupełny, a tak dokładny, tak sumiehrde nie 
przesadny naszych stosunków, iż nikt jednego słowa za­
przeczyć, ani nawet spiustować nie może, nie stawia 
żadnej konkluzyi, żadnego żądania. Każdy z nas wie 
czego Polacy pod rządem rosyjskim żądać mogą; żaden 
niema prawa żądań tych formidować, żaden nie może 
za wszystkich powiedzieć: to dosyć. Gdyby to zrobił, 
byłby samozwańcem naprzód, a powtóre wszedłby na 
tę drogę ustepsGv i kompi’omisow, która może zadaleko 
prowadzić. A potem, dość już było tego proszenia, tego 
przypominania ludziom, że jeżeli chcą być o siebie bez­
pieczni, powinni Rosyi położyć tamę i łiamulec. Rola
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Kasancłry przykrzy się w końcu tym, którzy ją grają, 
więcej nierównie niż tym, co jej słuchać nie chcą. Pro­
siliśmy i upominali bez ustanku przez lat trzydzieści 
z górą, zyskaliśm}" na tein wiele upokorzeń i nic wię­
cej. Mamy ich dość, a z nich tę przynajmniej korzyść 
i naukę, iż dziś wiemy, że liczyć możemy tylko na sie­
bie, że dopókiśmy słabi, prośbą nie wskóramy nic, a jak 
w nas siłę poczują, to nas sami prosić będą.

Ale nic nie żądając, nie skarżąc się i nie lamentu­
jąc, nie zanosząc żadnych próśb ani stawiając warunkó\s% 
powiedzieć: „Oto dzieje się u nas tak i tak, Rosya, która 
walczy za prawa ludzkości, wolności i narodowości, tak 
w nie wierzy i tak je szanuje, a wy, którzy radzicie
0 Bułgarach i Serbach i na stan ich nieznośny szuka­
cie lekarstwa, zamykacie umyślnie oczy na bezprawia
1 okrucieństwa, które z tamtemi ani w porównanie iść 
nie mogą:“ do tego każdy z nas miał prawo, bo w tem 
mu każdy Polak musi przyświadczyć, żaden nieprzyja­
ciel nie może zaprzeczyć, a choćby był najskromniej­
szym z ludzi prywatnych, ma taką, mówiąc to, powagę 
i siłę prawdy, że go każdy z uszanowaniem słuchać musi, 
nawet najdostojniejsze i najmniej do szanowania dni- 
gich skłonne zebranie wielkich ludzi i wielkich panów.

W tein zaś, że się tak umiało ograniczyć, zasto­
sować do chwili, w której mówiło, skurczyć do miary 
ludzi i rzeczy, było Expose dowodem niepospolitego po­
litycznego wyrobienia, nie clicemy ręczyć, że dowodem, 
ale co najmniej oznaką, niemałego w nas samych po­
stępu“.

Sejm 1878 r. przystąpił z całym należytym spoko­
jem i powagą pod laską L. Wodzickiego do swoich za­
dań i pod jego, dodać mogę, kierunkiem.

Prawa narodowe, oświata, dobrobyt, społeczne wy­
robienie zaznaczały ten kierunek.

Sesyę, otwartą 12 września, zagaił marszałek, za­
powiadając wystąpienie samoistne Wydziału krajowego
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z ustawami o podniesienie kredytu dla włościan, o kre­
dycie dla melioracyj, odebraniu na rzecz kraju szkół 
w Dublanacli i Czernichowie, nowelli w ustawodawstwie 
^minnem. „Wypadki — dodał Marszałek — poza gra­
nicami kraju utrwalają nas w przekonaniu, że praca 
około umocnienia podstaw budowy naszej społecznej, 
praca w celu podniesienia oświaty i dobrobytu ludno­
ści, usunięcia tkwiących może jeszcze zabytków niepo­
rozumień, ustalenia zgody i liarmonii nâ  wszystkie strony 
i w każdym kieiamku, że taka praca jedynie zwolna 
ale bezsprzecznie prowadzi nas do lepszej przyszłości. 
W smutnych tycli czasach szczęśliwi ci, co mogą pole­
gać na własnej stateczności, wierności zasadom, miłości 
kraju. Ufam, że do takich możemy się zaliczyć“.

Rzeczy, załatwione lub poruszone na tej sesyi, były: 
o używaniu języka polskiego w zarządacli kolei krajo­
wych; uznanie szkoły ezernichowskiej za krajową; uchwały 
o rozgraniczeniu zakresu władziodpowiedzialnościzwierz- 
chności w gminach, uchwały uznające liczne drogi jako 
krajowe, znakomicie twtu-zone i zarządzane pi'zez (.‘złonka, 
Wydziału Władysława Badeniego.

Ucłiwalono dalej wezwanie do rządu o założenie 
szkoły góniictwa i budownictwa w Krakowie. Ucliwa- 
lono także szereg wniosków ѵл" cełu podźwignięcia prze­
mysłu górniczego.

Dla niesienia pomocy ludności, wyzyskiwanej przez 
lichwę, podźwignięcia jej z gospodarczego upadku i po­
lepszenia stosunków drobnego kredytu, uchwalono ustawę 
o zaciągnięcie pożyczki krajowej do wysokości 500.000 złr. 
dla ulepszenia stosuidiów drobnego kredytu w kraju; 
ustawa ta otrzymała potwierdzenie; oraz pięć rezolucyj, 
z których jedna wzywała Wydział krajowy, aby zbadał, 
czy nie byłoby rzeczą pożądaną stworzenie zakładu łii- 
potecziiego dla posiadłości włościańskich, a inna, aby 
zbadał środki założenia środkowego zakładu pieniężnego,

Stanisław  K oim ian. P ism a p o lity czn e . 34
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jirzeważnie dla Towai’zystw i Kas oszczędności powia­
towych.

Na ])odstawie sprawozdania Wydziału krajowego 
uchwalono utworzyć biuro melioracyjne, naukę robót 
melioracyjnych, wyznaczono zasiłki dla kształcących się 
w zawodzie melioracyjnym za granicą.

Dla nauczycieli i szkól przeprowadzono kilka zmian 
i ulepszeń drobniejszycli.

Uchwalona ustawa o pisarzach gminnych nie otrzy­
mała potwierdzenia cesarskiego.

Uchwalona nosvela, przyznająca AVydzialom powia­
towym prawo wykonywania orzeczeń i rozporządzeń 
przedstawicielstwa powiatowego, nie otrzymała potwiei- 
dzenia cesarskiego.

Uchwalono pięć wniosków w przedmiocie szkół rę­
kodzielniczych, z których drugi polecał AA^ydziałowi kraj. 
przeprowadzenie rokowań z rządem w celu utworzenia 
przy Wydziale krajowym stałej knratoryi dla spraw 
rękodzielnictwa i przemysłu domowego. '

Uchwalono wezwanie do rządu o utworzenie kilku 
sądów nowych i przekształcenie innych.

Uchwalono ustawę w s]3rawie upoi‘ządkowania wy­
dobywania nat‘t>', czyli o ])olicyi naftowej. Nie otrzy­
mała ona potwierdzenia.

Księżom unitom z dyecezyi chemskiej udzielono 
zasiłek.

Sesya zamkniętą została 19 października. Marsza­
łek położył nacisk na potrzebę dłuższych obrad.

W r. 1879 Sejm nie był zwołany.
Gdy dnia 8 czerwca w 1880 roku zebrał się, uwy­

datnił się znowu nadany przez marszałka kierunek.
W mowie zagajającej podniósł on silną skargę 

z powodu niezwołania Sejmu w zeszłym roku i na zgu­
bny zwyczaj zawiadamiania zbyt późno o powodach nie- 
potwierdzenia uchwalonych ustaw. Marszałek z wiel­
kim, niezwykłym naciskiem wystąpił przeciw centrali-
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zmówi i biurokracyi; powitał przycliylnie rządy lir. 
Taafte, dodał jednak; „Słowa same nas nie zadowolnią“. 
Jak wszystkie mowy marszałka AVodzickiego i ta koń­
czyła się wyrażeniem uczuć dynastycznych i szczerej 
pi“awowieraości, tym razem z powodu dwudziestopięcio- 
Iftniej rocznicy zaślubin cesarskicłi oraz z powodu za­
ślubin następcy tronu Arcyksięcia Rudolfa.

Mai-szałek zapowiadał wniesienie przez ЛЛ"ydzial 
ustawy hipotecznego Banku krajowego.

Następnie uchwalono ustawę budowniczą dla zna- 
czniejsz\ ch miast i miasteczek, która jednak nie otrzy­
mała potwierdzenia cesarskiego.

Na koszta przyjęcia Cesarza uchwalono 26.000 złr. 
Uchwalona ustawa o drogacli dojazdowycli otrzymała 
potwierdzenie.

Ucliwalono zaciągnąć pożyczkę 600.000 złr. na h i­
potekę gmachu sejmowego.

Zajmowano się żywo górnictwem.
Wybrano komisyę celem rozpoznania taryfy kla­

syfikacyjnej podatku gruntoyvego.
Wezwano rząd, aby przystąpił do ostatecznego za­

łatwienia rokowań z Wydziałem krajowym względem 
uposażenia galicyjskich fundusziiw indeinnizacyjnych 
i oddania icli w zarząd Sejmu.

Zajmowano się sprawą internatu dla uczniów se- 
minaryum nauczycielskiego we Lwowie.

Przyjęto wstępne wnioski o stałe uposażenie kasy 
krajoyvej.

Uchwalono ustawę o pomocy kraju dla wykończe­
nia galicyjskiej, t. z w. kolei transwersalnej. — Ustawa ta 
przyznawała 1,000.000 złr. zasiłku na budowę, a 100.000 złr. 
na utrzymanie. Językiem w zarządzie miał być język pol­
ski. Ustawa została potwierdzona.

Uchwalono rezolucyę, wzywającą Tząd, aby w dro­
dze ustawodawstwa państwowego, wyjednał wydanie po­
stanowień, które z jednej strony utworzyłyby podstawę

34*
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kredytu melioracyjneg’o dla pojedynczycli właścicieli 
gruntu, z drugiej zaś oznaczyły warunki, pod któremi 
ów kredyt użytym być może.

Wezwano rząd do utworzenia stałej katedry prawa 
polskiego na uniwersytecie we Lwowie i do zaprowa­
dzenia, aby ]uawo prywatne polsicie wraz z liistoryą 
tego piawa, było przedmiotem obowiązującym przy egza­
minach ścisłych.

Wezwano rząd do wspomagania robót i-egulacyjnych, 
względnie do przeprowadzenia regulacyi Dniestru i Sanu, 
oraz aby pomysł uporządkowania j’zek galicyjskich jak 
najrychlej wypracował i komu należy przedłożył.

Zajmowano się pilnie sprawą ręicodzielnictwa.
Wyrażono ubolewanie, że Sejm w r. 1879 nie b \ł 

zwołany.
Dla funduszu szkolnego krajowego uchwalono kre­

dyt dodatkowy w kwocie 74.147 zlr. oraz polecono Wy­
działowi krajowemu, aby zasiąguął zdania Rad powia- 
towycli i osób, sprawą szkolnictwa ze znawstwem i za­
miłowaniem się trudniących, w kierunku, czy i o ile 
obowiązujące ustawy dla szkół ludowycłi, rozpatrzeniu 
i naprawie poddaćby należało.

Pod względem naprawy szkół średnich ucliwalono 
szei'eg wniosłców, pośrednio do niej zmierzających.

Wtem burza zagrzmiała. Zyblikiewicz-Jowisz po­
czął rzucać pioruny przy rozprawacii budżetowych. W naj­
lepszej, jak zawsze, wierze, bez myśli zastąpienia Wo- 
dzickiego, chociaż z nieocenioną otwartością mówił, że 
potrzebnymby był na czele AVydzialu krajowego, zwró­
cił się przeciw temuż. Dopatrzył się bowiem w działal­
ności i w zarządzie AVydzialu zaniedbań; w trosce o skarb 
krajowy, przecież nie wyłącznie za marszałkowstwa Wo- 
dzickiego podupadły, naganiał w poufnycłi rozmowach 
i publicznie gospodarstwo Wydziału krajowego, nie czu­
jąc wcale, że naraża stanowisko przyjaciela, którego po­
pierał i popierać chciał. — Przestrzeżony, że osłabia
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arszałka, zdziwił się niemało i odparł, ,,że nie może 
nigdy być jego zarniarera szkodzić Wodzickiemu“. Jak 
uczciwie ])omagał, tak uczciwie naganiał, w dobrej my- 
śłi. — Przykrym dła wszystkich, dła Wodzickiego bar­
dzo, był ten niespodziewany zwrot, który wydać się nuigł 
walką ze swoim. Znaczące w Sejmie stronnictwo Ateń- 
czyków, złożone przeważnie z obywatełi podołskicli 
a stworzone przez Wojciecha Dzieduszyckiego, od po­
czątku niechętnem było Wodzickiemu. Musiało skorzy­
stać ze sposobności i z istotn>'ch niedostatków w ЛѴу- 
działe krajowym. — Marszałek stawił godnie, zacnie 
bnrzy czoło. Zdał przewodnictwo wice-mai‘szałkowi, ze­
szedł z krzesła marszałkowsidego; w długiej, pięknej 
mowie odparł zarzuty, że zaś ciosy nietyłe przeciw niemu, 
jak przeciw Wydziałowi krajowemu, zwrócone były, za­
cnie, jak zawsze, zespołił się z nim, postawił rzecz jasno 
i zażądał dła siebie i ЛѴ}М7лаіп votum zaufania, w braku 
którego oświadczył, iż ustą])i.

Izba u cłiwaliła.
„Z powodu mowy Jego Ekscełencyi Marszałka Sejmu 

krajowego, pomimo krytyk niełctórycli czynności Wy­
działu krajowego, kt(>re samo prawo poselskie uspra­
wiedliwia, Sejm oświadcza, że nie stracił zaufania do 
Marszałka i do Wydziału ki’ajowego, jakie miał w chwili 
wyboru tegoż Wydziału“.

Z wielu stron, ostatecznie przez usta posła Pawła 
Popiela, wyrażono życzenie, aby Marszałek rachował na 
„szacunek i zaufanie Sejmu“.

Szczególnie wzmacniającem i przyjemnem było dła 
Wodzickiego wypowiedzenie powyższycłi słów przez Pa­
wła Popiela, już dlatego, że nie zawsze zdawał się go 
sędziwy i zacny poseł uznawać i należycie oceniać; dla­
tego zaś głównie, że Paweł Popiel wielłdemi zaletami, pra­
wością, zdolnościami i zasługami pierwszorzędne w spo­
łeczeństwie zajmował miejsce, że w okresie poprzednim, 
w którym zgubnie uczuć się dał brak silnycłi zasad.
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połączony z o«’()lną cliwiejnością zdania, Popiel ^(irowal 
nad współczesnymi stałością przekonań.

Marszałek, powitawszy wstąpienie do gabinetu Ju­
liana Dunajewskiego, jako ministra skai-bn, i podniósł­
szy jego znaczenie dla kraju, zakończył mowę, zamy­
kającą 24 sierpnia sesyę, słowy:

„Rozstając się dzisiaj po zamknięciu sesyi sejmo­
wej, nie żegnamy się na długo. Sejm prawdopodobnie 
jako taki nie zbierze się w tym roku, ale nie wątpię, 
że wszyscy jego członkowie znajdą się razem w uroczy­
stej, a od tak dawna upragnionej chwili przybycia Najj. 
Pana“.

Liczne zatem, ciągłe, zewnętrzne zwłaszcza prze­
szkody stawały na poprzek działalności Wodzickiego 
podczas jego marszałkowstwa; trudności tkwiły w sa­
mym urzędzie. Sprostał jednym i di’ugim, osobistą war­
tością zastępując jego braki, także stanowiskiem i wpły­
wem w kraju i w Wiedniu, co jest powołaniem każdego 
marszałka.

Zadanie, które sobie postawił, wytrwale przepro­
wadzał, tak w głównej myśli politycznej, jak i w szcze­
gółach krajowych; nie dauern mn było wszystkich za­
łatwić. Pomimo burzy podczas ostatniej ses\ i, pozosta­
wało wrażenie ogólne, że Wodzicki jest wybornym 
i świetnym marszałkiem. Zamierzał dalej usprawiedli­
wiać to mniemanie. Zadanie gospodarcze i skarbowe, 
które imisiało zastąpić koniecznie polityczne, na razie 
prócz reformy administracyjnej wyczerpane, w niein 
Bank krajowy oraz szeroki odrys szkolny, przekazać miał 
następcy.

Od cliwili ma]-szałkow.stwa, Wb)dzicki zbliżył się 
osobiście do ]Monarchy, który nietylko go wyszczegól­
niał, ale widocznie polubił i zaufał mn.

Aby porządek rzeczy, aby zadanie, w którycli współ 
działał Wodzicki, oparły się o silną podstawę, poti‘zebną 
była zobopółna ufność kraju do korony, korony do kraju.
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Z obu stron zakorzenione były stare i uzasadnione nie­
chęci, żale, uprzedzenia, duż poprzednicy, działających 
teraz ludzi, znacznie przyczynili się do ich usunięcia,. 
Ludwik Wodzicki był po Alfredzie Potockim jednym 
z tych, co najskuteczniej przyłożyli i-ękę do ich wyko­
rzenienia — tak samo jak Alfred Potocki — prawdą 
i prawoudernością wobec monarcliy i wobecj, społeczeń­
stwa. Jednemu i drugiemu cesarz wierzył, bo nigdy Mu 
nie skłamali, zawsze byli wiernymi. Jednemu i drugiemu 
społeczeństwo zaufało, bo nie zała-ywali clioćby gorzkiej 
prawdy, nie schlebiali, służyli wiernie.

Wodzicki ma piękną cząstkę i piękną zasługę 
w wyrobieniu stosunku kraju do Monarchy, dynastyi 
i monarchii.

Nadeszła „uroczysta, od tak dawna upragniona 
chwila“. Cesarz przybył do Krakowa i Lwowa, do kraju, 
1 września 1880 r.

Cl]wiła była istotnie uroczysta, także ważna. Ta 
pierwsza do kraju podróż Monarchy, po zmianie, zaszłej 
w stosunku jego duchowym i politycznym do korony 
i państwa, miała przypieczętować porządek rzeczy, któ­
remu Ijołdownł Wodzicki, do utrwalenia którego skute­
cznie przyłożył rękę.

Pierwsze chwile pobytu na polskiej ziemi ukocha­
nego już władzcy, niezbyt miłemi były dla Wodzickiego. 
Pomimo ostatecznego zwycięstwa, odniesionego w Sej­
mie, walka przeciw niemu prowadzona, była mu przy­
krą, a bolesną była dlatego, że jej przyszedł byt w po­
moc Zyblikiewicz.

Przybył na spotkanie monarcliy w ponurem uspo­
sobieniu, znalazł, że — z pewnośidą wskutek przypa­
dku — nie wyznaczono mu na wstępie miejsca, nale­
żnego mai’szalkowi krajowemu, był w Krakowie z po­
czątku znieclięcony, ledwie że nie złamany.

Z wybornym sądem, z wytwornym zmysłem, które 
współcześni podziwiali w namiestniku, Alfredzie Poto-
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ckim, spostrzegł on to usposobienie i nie chciał pozwo­
lić ani na zniechęcenie, ani na nieodpowiednie podczas 
bytności cesarza stanowisko marszałka. ЛѴ jednym i dru­
gim kierunku natychmiast rzecz sprostował.

Przez cały czas podróży Wodzicki był przy bokn 
monarchy, obznajmiał go ze stosunkami i położeniem 
kraju, był przedmiotem ciągłych wyszczególnień-, co wa­
żniejsza, cesarz okazywał mu oddawna żywioną dla niego 
przNcliyłność i zaufanie.

Zaufania monarszego miał Wodzicki nieba wem mieć 
nowy dowód.

ROZDZIAŁ Y ll.

Gabinet Taartego i DuuajeAvskiego. — Bank krajów. --  Lu­
dwik Wodzicki gubernatorem 21 listopada 1880 r. — Wię- 
kszo.ść autonomiczna i Avpływ polski. — PodAvdjne działanie 
Banku krajów. Sprawy pieniężne Galicyi. — Pałac na 
ulicy Salin; polski dom w AViedniu i stosunki polskie z ЛѴіе- 
dniem. Ustąpienie Mikołaja Zyblikiewicza z krzesła mar- 
szałkoAvskieg’o i objęcie laski przez Jana Tai’nowskieg’o. — Na- 
miestnikoAYstwo Kazimierza Badeniego. — Ustąpienie Juliana 
Dunajewskiego z gabinetu. — Izba panów. — Filia Banku krajów 
w Paryżu. — Upadek hrabiego Таайе i koalicya. — Ludwik 

Wodzicki chce ustąpić z gubernatorstwa Banku krajów.

Przyjście do władzy lir. Taafte 12 sierpnia 1879 r. 
zapowiadało wyraźnie zwrot pomyśln\' i korzystn\' 
w ogólnej polityce jiaństwa dla Galicyi, zwrot w kie­
runku warunków, które Wodzicki postawił Ijył księciu 
Auerspergowd, zgodny z zasadami, przy których stal 
nasz kraj i Koło polskie w ЛѴіе0піп.

Pierwszym krokiem lir. Taafte była podróż do 
Lwuiŵ a dla porozumienia się z namiestnikiem Alfredem 
Potockim; do Krakow^a dla zetknięcia się z tamtejszymi
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ludźmi politycznymi, zwłaszcza z Zyblikiewiczem, a g’dy 
ten obiecał poparcie, prezes gabinetu odrzekł:

„Skoro mnieZyblikiewicz wesprze, mam zapewnione 
powodze'nie“.

Nie wiem dobrze, dlaczego stosunki z Wodzickim 
w pierwszycłi cłiwilacłi były nieco cliłodne, nie nastą­
piło żadne zbliżenie. Hr. Taaffe, mówiąc o tein, zaliczał 
Wodzickieg'0 do kandydatów na prezesostwo gabinetu; 
niesłusznie przypisywał temu, pewne oddalenie się jego 
i dodawał z właściwym mu dowcipem: „Ale właśnie,, 
jak na teraz, nie potrzebujemy prezesa gabinetu“.

Niew3̂ jaśniony i nieścisły' stosunek prezesa gabi­
netu, i to tego gabinetu, z Alarszałkiem galicyjskim nie 
był ani właściw\', ani korzA ŝtny. Trzeba mu było ko­
niec położyć. — AVskntek mojego pośrednictwa nastąpiło 
spotkanie, zaraz porozumienie zupełne i zbliżenie całko­
wite. — Ci dwaj łudzie odgadłi się,i zrozumieli. — Od­
tąd nastały ścisłe stosunki, zamienione w serdeczne, 
któj-e przez lat czternaście nie pozostały bez wpływu 
korz3’stnego i dodatniego na bieg wypadków, nietylko 
na sprawy galicyjskie, także na stanowisko Polaków 
w monarcliii.

Tycłi dw()cli ludzi zespalały: prawość zamiarów 
i rycerskość; wierność i ])rzywiązanie do Monarchy; 
państwowość austryacka, w której obaj wyznaczałi wła­
ściwe miejsce żywiołowi połskiemu. Obaj byli przytem 
nawskróś ludźmi politycznymi.

Spójnię wzmocniło, ustaliło i przypieczętowało po­
wołanie dnia 26 czerwca 1880 roku do gabinetu Juliana 
Dunajewskiego, jako ministra skarbu.

Gabinet Taaffe-Dunajewski był nietylko nadzieją, 
ale już rękojmią i rzeczywistością dla kraju naszego.

Dwie główne części zadania Wodzickiego i jego 
przyjaciół, które było zadaniem kraju: autonomia, oparta 
o prawa narodowe i istniejące urządzenia, z icłi ule­
pszaniem; rozwój gospodarczy i slcarbowy, znajdowały
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wyraz, w składzie ministeryiim, opiekę światłą, pomoc 
niezawodną. — Gabinet ten musiał Wodzicki nietylko 
popierać, ale oddać nm się na nsłngd.

Pi’zed jep:o. utworzeniem, dwóch posłciw,’ dwócłi 
członkctw Koła polskiec,'o, profesor Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego Julian Dunajewski i mecenas krakowski Ar­
nold Rappaport, rozmawiali w IscJill o sprawacli bie- 
żących. — Obaj widzieli potrzebę dla państwa wielkieg’o 
zakładu, któryby wyzwolił skarb państwa z dotyclicza- 
sowej zależności. Drugi dodał w końcu:

— Jak pan profesor zostaniesz ministrem skaiUn, 
zaJdad taki powstać musi.

— Co, ja ministrem skarbu! Ależ nie, gdybym 
miał kiedy być ministrem, to oświecenia.

— Nie! lianie profesorze; w panu jest minister 
skarbu.

Kiedy ten, w którym poseł z Izby liandlowej kra­
kowskiej, widział ministra skaiUn, objął jego tekę, po­
seł, nawiązując rzecz d(' rozmowy w Iscłill, oświadczył, 
że potrzebne na założenie zakładu pieniądze znalazły 
się we Francyi, że icli dostarczy Bontoux.

Alinister skarbu pcnvital wiadomość z zadowole­
niem; przystąpiono do postawienia zasad, na którycłi 
stanąć miał zakład; postanowiono nadać mu znaczenie 
pozostawieniem koronie prawa powołania naczelnego 
Iderownika — gubernatora.

Dla znaczenia, pomyślności, rozwoju, zwłaszcza dla 
pieniężno-politycznej skuteczności zakładu nie wystar­
czał gubernatortrzeba było jeszcze, aby pierwszy gu­
bernator był kimś, ten l4:toś, szczerym i przekonanym 
zwolennikiem istniejącego porządku rzeczy politycznego 
i zaufanym człowiekiem kanclerza skarbu. — Takim był 
Imdwik ЛѴоТулскі i odrazu minister przywiązał się do 
myśli, aby on został gubernatorem, i od niej nie od- 
stą])ił.
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Kiedy we Lwowie ЛVodzicki otrzymał wiadomość, 
że ma zostać gubernatorem Banku, serdecznie się ro­
ześmiał.

Przestał się śmiać, gdy najpierw powiedziano mu, 
że teg’0 życzy sobie Dunajewski, gdy wytłdmaczono mn, 
że najwidoczniej powodzenie obecnego porządku rzeczy 
politycznego i rządu, przeważnie zależy od uporządko­
wania skarbowości, że do tego koniecznym warunkiem 
jest powstanie zakładu, wyzwalającego rządz dotychcza­
sowej zależności od potęg pieniężnycli, zespolonych z tymi 
żywiołami i czynnikami, które stoją i stać będą w prze­
ciwieństwie do porządku rzeczy Taafte-Dimajewski i nie­
zawodnie rządowi wypowiedzą podziemną, zarazem 
otwartą wojnę; gdy wreszcie dodano, że nowy zakład bę­
dzie nnigł oddać polityce moiiar(;liii usługi na Wsc-liodzie.

Zamyślił się AVodzicki wtedy, począł rozważać, jak 
to zwykł czynić każdy sumienny człowdek w cłiwili, 
w której ma powziąść poważne postanowienie, rozsti’zy- 
gające nietylko dla osoby, ale i dla wielu ważnych 
rzeczy.

Pierwszy, któremu się zwierzył, był wice-prezydent 
Namiestnictwa, późniejszy Namiestnik, Minister i Prezes 
Koła polskiego, Filij) Zaleski. Ten odrazu wysunął ro­
zumowanie istotne, rzeczowe, które musiało w dalszycłi 
postanowieniacli znaczyć i zaważ\ ć. Rzekł, że. marszał­
kiem będzie w Jcażdym razie Polak i człowiek godny 
zaufania; gubernatorem nowego zakładu nie l)ędzie Po­
lak, jeżeli Wodzicki nie przyjmie stanowiska.

Było w zwyczaju między Stańczykami, że przed 
powzięciem w rzeczacli jjublicznych postanowienia, choć 
nie skrępowani co do ostatecznej osobistej woli, nara­
dzali się. Wodzicki i)ospieszył do Krakowa, aby się 
z towarzyszami, w tej c-hwili tam obecnymi, porozu­
mieć. Złożyć laskę marszałkowską, aby zostać guber­
natorem banku, nietylko nie odpowiadało wyobrażeniom 
Stańczyk<)w, ale wydało im się ciosem dla stronnictwa.
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szkodą dla szkoły i wytycznej myśli; że użyjemy te«’0 
wyrażenia, pomieścić im się to nie moo-ło w głowie. 
Ciosem dla stronnictwa, szkodą dla szkoły! Ale jeżeli to 
potrzebne dla ogolneg’o położenia, dla powodzeiiia rządu 
Taaffe-Dunajewski, dla państwa, kraju i sprawy? A! 
AVtedy niechętnie, nie z zapałem, ale zgodzić się trzeba; 
zasadom szkoły odpowiadać to będzie. O tem rozstrzy­
gnąć może ostatecznie tylko — Dunajewski, istotny 
w ow>'in okresie przewódca stronnictwa krakowskiego 
i Stańczyków.

Wodzicki udał się do Wiednia, przedłożył Duna­
jewskiemu wątpliwości, usłyszał to wszystko, co je nie- 
tylko mogło, ale musiało usunąć; w końcu obaj zrozu­
mieli, że nad zdaniem naczelnika stronnictwa, górować 
musi i rozstrzygać coś wyższego, coś dostojniejszego, 
wola iMonarcli}'. — Cesarz i król pragnął dać nowemu 
rządowi wszelkie, z zasadami konstytucyjnemi zgodne 
poparcie Korony. Nietylko sprzyjał, ale ufał osobiście 
])rezesowi gabinetu, i chętnie ]>rzykładał rękę do tego, 
co on poczytywał za ])otrzebne dla za])ewnienia powo­
dzenia zwrotowi. Od ])ierwszych chwil lir. Taatfe zaufał 
ministrowi skarbu. Gdy ten wskazał konieczność no­
wego zakładu pieniężnego, gdy oświadczył, iż dla ta­
kowego i dla niego rękojmią będzie Wodzicki, ])rezes 
gabinetu przedloż\'ł to zdanie Monarsze, który uznał 
całą jego trafność, zarazem poczytał za właściwe, aby 
On Wodzickiego osobiście do zajęcia stanowiska za­
chęcił.

Wodzicki usłyszał z ust Monarchy w pochłebnych 
wyrazach życzenie, aby został gubernatorem nowego 
zakładu.

Rzecz była rozstrzygniętą dła człowieka, dla ludzi, 
chcących zostać wiernymi własnemu ])ostępowaniu. Tak 
zrozumieli położenie Stańczycy. — Najtrudniej p]'zyszlo 
Stanisławowi Tarnowskiemu pogodzić się z rzeczą, nie- 
miłem mu było także, że Wodzicki złożył laskę, nie
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zapewniwszy się, w czyje dostanie się ręce. Dostała się 
przecież w dzielne i zacne Zyblikiewicza.

Nie zmieniło to stosiink()w najserdeczniejszych, na 
ufności opartych między dwoma Stańczykami.

Powstał „Bank krajów;“ Ludwik Wodzicki został 
mianowany przez Cesarza g4ibernatorem 21 listopada 
1880 r. Nie rzucił łaski marszałkowskiej; oddał ją na 
życzenie Tego, który nin ją był powierzył, w jego mo­
narsze ręce.

Władcy nie łnbią, aby nie pi'zyjmowano godności, 
któ]-e ofiai-nją; niemiłem im jest, gdy bez ich woli składa 
się je. Cesarz z pewnością nie pochwalał zbyt częstego 
składania laski galicyjskiej; nieprzyjemnem mn ono się 
stało.

Dnia 27 grudnia 1880 roku ozdobił Ludwika Wo- 
dzickiego wielką wstęgą żelaznej korony. Zaznaczyć 
chciał, zaznaczył, nietyłko zadowolenie z jego marszałko- 
stwa, także i przedewszystkiem, że sldadając łaskę i obej­
mując 21 listopada 1880 r. gvdjernatorstwo „Banku kra­
jów“, postąpił w myśl .Monarcliy, zgodnie z jego życze­
niem i zamiarami.

Z woli władcy opuszczając krzesło marszałkowskie, 
aby stanąć na czele „Baidcu krajów“ A¥odzicki, który 
zawsze ze wszystkiem łączył myśl o łcrajn i sprawie, 
dodał do dwócli zadań nowego zakładu trzecie i powie­
dział sobie; za jego pomocą będę mógł skutecznie po­
przeć gospodarczo-skarbowe zadanie, które niedokoń­
czone zostawiam następcy i niejednę krajowi oddać 
usługę. Myśl ta nie ]-ozstrzygnęła o postanowieniu, ale 
ułatwiła, uprzyjemniła mu je znacznie.

Nigdy nie jest korzystnem, rzadko zgodnem z pra­
wdą, za.znaczać w działaniach ludzkich tylko świetlane, 
błyszczące strony. Obok powodów wyższych, wzniosłych, 
znajdują się i znajdować się muszą inne.

Trzy względy współdziałały w walce, którą sam 
ze sobą stoczył Wodzicki, gdy przyszło mu złożyć laskę
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marszałkowską, wstąpić w nowy, zupełnie odmienny 
od jeg’0 skłonności i upodobań zawckl, osiąść w AViednin.

Marszałek Wodzicki był istotnie zniechęcony; po­
starano się z r()żnycłi stron, nawet poważnej i zacnej, 
ale uprzedzonej, aby mn nnieprzyjemnić stanowisko 
i znieclięcić go. Ote-toi de la ponr qne je m'y meite bar­
dziej jeszcze Ote-toi de la pour qae je ne m’y mette pas, 
weszły także w grę. Doknczłiwości nie były wielkie, 
ale ciągłe, zatem rozstrajające. Przykrym, bardzo przy­
krym był Wodzickienm zwrot, niesłusznie dokonany 
przez Zyblikiewieża; z tym zwrotem liczyło się nietylko 
jego usposobienie, ale sumienie i rozum polityczny. Z\ - 
blikiewicz z całą znaną zacnością miewał napady żar­
liwości publicznej i przywidzenia obowiązku; zdawało 
mn się bezpodstawnie, że właśnie dlatego, że idzie o przy­
jaciela, nie powinien być pobłażliwym dla Wydziału 
krajowego i szukał, że użyjemy przysłowia, nieco na 
całem dziury. — Wodzicki to odczuł i łatwiej mu ]łrzy- 
szło opuścić krzesło marszałkowskie.

Gościnność domu Marszałkowstwa Wodzickich była 
znaną; nie ona sama, przeważnie niemożność przy mar- 
szałkowstwie zarządzania majątkiem sprawiły, że Wo­
dzicki mógł mieć poczucie, iż zamieniając stanowiska, 
spełnia względem siebie i rodziny obowiązek.

Wreszcie optymizm Wodzickiego ubierał wszystko 
w świąteczne szaty, lubił przytem dalekie widnokręgi; 
myśl jego, gdy tylko mogła, sięgała w dziedzinę wieł- 
kicli rzeczy i prześcigała nieraz rzeczywistość. — „Bank 
krajów“ z zadaniem wewnętrznem, z posłannictwem na 
Wschodzie, ze stosunkami z Francyą, z pomocą niesioną 
Galicyi, p]‘zedstawiał mn się, jako rzecz niepospolitej 
przyszłości; przeceniał znaczenie, jego polityczną donio­
słość, którą jednak miał istotnie i powodował się w pier­
wszej zwłaszcza chwiłi zamiarem politycznym, zapominał 
o celacłi pieniężnycłi. ЛVziął się do rzeczy z animuszem.
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Najpierw pomyślał o Klaczce. Uczuł potrzebę o]jf)lc 
siebie jego rozumu i zacności, w tym nowym, tak od­
miennym od dotychczasowych, zawodzie. Wezwał go 
z Paryża i wprowadził do Rady Nadzorczej Baidai. 
Klaczko, który po szlachetnym uczynku mowy za nie­
szczęśliwą Francyą w Sejmie galicyjskim w 1870 roku 
opuścił był stanowisko radcy dworu w austryackiem mi­
nisterstwie spraw zewnętrznycli, pospieszył na wezwa­
nie przyjaciela, nazwał zabawnie przybycie swoje, swo- 
jem „drugiem wcieleniem austryackiem“ i niemało stał 
się pomocnym w stosunkach francuskich oraz roztropną 
bacznością wobec zapalczywego Bontoux.

Niebawem przyszło Wodzickiemu okazać, czy jest 
na wysokości nie już bieżących spraw, ale ogólnego 
zadania, godności, powagi i bezpieczeństwa zakładu. 
Upadłość „Union generale“ i Bontoux, który dostarczył 
był pieniędzy na założeiiie „Banku krajów“ a swymi 
pomysłami współdziałał w jego stworzeniu, nie mogła 
być dla zakładu obojętną, stać się mogła groźną.

Cóż się pokazało? Oto optymista Wodzicki zacno­
ścią, sumiennością i rozumem zapobiegł był z rzadkim 
rozsądkiem i trafnością niebezpieczeństwu. Od początku 
pilnował, aby „Bankowi krajów“ nic nie była winna 
„Union generale“, aby on był jej dłużnikiem.

Nie na tern koniec. Bontoux, niewątpiący o niczein, 
w ostatniej godzinie zażądał pomocy „Banku krajów“, 
jako pokrewnego zakładu, zażądał znacznych pieniędzy. 
Kto zauważył usposobienie Wodzickiego, odrysowujące 
się w jego życiu, ten zrozumie, że nie łatweni musiało 
mu być oprzeć się czarującemu uwodzicielowi, porywa­
jącemu optymiście -  Bontoux-, zwłaszcza widokowi sta­
nia się zbawcą. Prawość, silna wola, poczucie odpowie­
dzialności przyszły w pomoc AVodzickiemu. Objawił się 
znowu takim, jakim się był okazał w innych okoliczno­
ściach w podobnem położeniu odpowiedzialnem, we wrze­
śniu 1863 r., kiedy stawił czoło zgubnym roszczeniom
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„Rzadii-Nai’odowe^’o“. — Jak tam, słabością, byłby na­
raził Gałicyę, nie ratując sprawy, tak tu, byłby zgaibił 
,,Bank krajów“, nie wybawiając „Union generale“. Oparł 
się stanowczo; ocalił zakład, z nim doniosłe rzeczy i byt 
jednostek.

Po urodzinach cłirzest i próba ogniowa, po nich 
życie codzienne i działalność.

„Bank krajów“ począł spełniać dwa swoje zadania: 
wewnętrzne w stosunku do rządu, zewnętrzne na AVsclio- 
dzie. Że odpowiadał pierwszemu, świadczą jego nieza- 
mącone z ówczesnym rządem stosunki, opieka, jakiej 
mu użyczał, wreszcie przebieg spraw pieniężnycli paii- 
stwowycłi, osiągnięte doniosłe w icłi zakresie skutki. 
Że drugiego nie pominął, dowodzą wielkie pieniężne 
sprawy, które poruszył i załatwił na półwyspie Bał­
kańskim.

Przez czas gabinetu Taaffe-Dunajewski i większo­
ści autonomicznej „Bank krajów“ był czynnikiem po­
mocnym w ogólnym ustroju sam przez się, oraz ułatwiając 
rządowi stosunki z innemi zakładami ];)ieniężnemi, tern, 
że był.,— Nietylko jego gubernator, ale Ludwik Wo- 
dzicki, był w ówczesnym porządku rzeczy, między łir. 
Taatfem a Dunajewskim pośrednikiem czynnym, poży­
tecznym, cenionym, zawsze dbałym o państwo, nigdy 
nie spuszczając z oka kraju rodzinnego.

Od założenia „Bank krajów“ postępował w kie­
runku polityki austryackiej, na półwyspie Bałkańskim. 
Gubernator działał w jej myśli, nieraz z zadowoleniem 
i uznaniem jej kierowników, przy częstycłi oznakach 
niewygasłej łaski monarszej.

Hr. Beust powiedział kiedyś, że jedynym rozwią­
zaniem sprawy wschodniej na. korzyść Europy a nie 
samej Rosy i, będą koleje żelazne, łączące z pierwszą, 
półwysep.

„Bank krajów“ po upadku „Union genćrale“ pod­
jął zadanie kolei serbskich i zapewnił tein samem wy-
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konanie ]3rzez Serbię traktatu berlińskiego; iiastępnie 
podjął wybudowanie połączeń kolei serbskich z ture- 
ckiemi. Pamiętną pozostała międzynarodowa uroczy­
stość otwarcia toru do Saloniki, Idórej przewodniczył 
Wodzicki; wzięli w niej udział przedstawiciele Zachodu 
i Л^^schodu.

„Baidv krajów“ zasilił Bułgaryę potrzebnymi pie- 
niądzmi do wybudowania ostatniego ogniwa kolei euro­
pejsko-tureckiej na ziemi bułgarskiej. A tak jego 
w pierwszym rzędzie zasługą stało się połączenie Kon­
stantynopola z Europą koleją żelazną i wschodnim po­
spiesznym pociągiem, który tak bai’dzo ułatwia wpro­
wadzenie w życie myśli rzuconej j^rzez kanclerza austro- 
węgierskiego.

W tym samym zamiarze „Barde krajów“ ułatwiał 
Sei'bii i Bułgaryi wytworzenie samoistnego kierunku 
gospodarczego i przez to przyczynił się niemało do za­
pewnienia zmartwychwstałym narodom niezawisłości po­
litycznej.

Na wdzięczność liczyć nie należy, ze sti’ony ka­
żdego banku byłoby to dobrodusznością nielada. Słu­
sznego ocenienia żądać można.

Liczby silniejsze są od najlepszycli zamiarów ludz­
kich; ani usunąć ich, ani zapomnieć o nich nie może 
żaden zakład pieniężny, żaden jego naczelnik. Pieniądz 
stawia warunki, jak każdy oswobodziciel lub zwycięzca 
i żąda rękojmi; im one są słabsze, tein warunki jego 
stają się cięższymi.

Kiedy pieniądz przybywa., witanym jest radośnie, 
kiedy ma powracać, smutek nastaje gorzki. Kiedy się 
pożycza, nie wie się, jak pi'zykro będzie oddawać. Tak 
się ])o części stało z „Bankiem krajciw“ i jra.ństewkami 
]3()łwyspn Bałkańskiego. Poczytano go najpierw za zba­
wcę; następnie widziało się w nim wiei’zyciela. Wtedy 
idedobra nastała chwila, aby słuszny wydać sąd. I ta 
także J30 temu nie sposobną była, w któj‘ej nowe'rządy

Stanisław  Koim ian. Pisma polityczne 35
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usiłowały dawne obciążać nieraz sztuczną odpowiedzial­
nością i rozdrażnione były osobistymi zawodami, których 
przyczyną był brak dostatecznych rękojmi.

„Bank“ spełnił wszystkie zadania, które stanęły 
przed nim na Wschodzie; nie mógł nie spełnić obo­
wiązków względem siebie samego. Musiał być ostro­
żnym.

Wodzickiemu leżało na sercu galicyjskie zadanie 
„Banku ki’ajów“, które poczytał za trzecie, do którego 
się najsilniej przywiązał.

Pierwszym krokiem nowego zakładu w kilka ty­
godni po jego zawiązaniu było udzielenie pożyczki pół 
miliona Wydziałowi krajowemu Gałicyi, za procentem 
4Vio bez wszelkiego pokrycia, ze spłatą w ciągu lat 
dwudziestu pięciu. Następnie „Bank krajów“ wybudował 
własnym kosztem bez pomocy czy to ze strony kraju 
czy rządu kolej miejscową z Kołomyi do Peczeniżyna 
dla ułatwienia przewozu nafty z tamtej okolicy.

Nie będę zapisywać innych mniejszych spraw ga­
licyjskich, w któ]'ych „Bank krajów“ stał się pomo- 
cnjun.

Zaznaczani dwie najważniejsze, które wpłynęły na 
kredyt kraju i jego stosunki gospodarczo-pieniężne.

Zamiana 57o listów zastawnych „Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego galicyjskiego“ na 4%, początku 
natrafiła w „Banku krajów“ na znaczne trudności. Trzeba 
było pracować nad tein, aby nakłonić „Bank“ do pod­
jęcia jej. Myśl sama miała do zwalczenia przesądy, ja­
kie w Wiedniu co do .Gałicyi istniały. Wodzicki nie- 
tylko swym poważnym głosem, ale i wolą zaważył i prze­
chylił szalę wraz z innymi polskimi członkami Rady 
nadzorczej, za podjęciem sprawy przez „Bank krajów“. 
Była ona ważną i konieczną, szło bowiem nietylko 
o konwersyę listów zastawuycli, także o obniżenie stopy 
procentowej, nie już od samych pożyczek hipotecznych, 
udzielony cli własności większej przez Towarzystwo kre-
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dytowe ziemskie, w ogólności o zniżenie stopy procen­
towej krajowej.

Pamięć ciągła Wodzickiego o kraju umożebniła 
tak pożądaną naprawę jego stosunków pieniężnych. 
„Bank krajów“ przeprowadził stopniowo zamianę listów 
zastawnycli ó“/,, Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
najpierw na 4V2"o5 ^dy to przeobrażenie znakomicie 
się yjowiodło, zdołał już we dwa łata potem zamienić 
listy 4Vo7o tak, że własność większa w Gałicyi
opłacała od około ośmdziesięciu milionów listów zasta­
wnych w obiegu będących o cały jeden procent czyli 
o ośmkroć sto tysięcy złotycli reńskich rocznie mniej 
niż poprzednio, co oczywiście wpłynęło na znaczne pod­
wyższenie wartości dóbr w Galicyi.

Odtąd rozpoczyna się związek, istniejący pomiędzy 
„Bankiem krajów“ a „Galicyjskim Bankiem kredyto­
wym“, któremu kraj zawdzięcza, iż kiedy w r. 1889 li­
sty 5"/o „Towarzystwa kredytowego“ stały 90 i kilka, 
w r. 1894 stały tak samo listy 47o- Co znaczy, że kiedy 
właściciele ziemscy od pożyczek hipotecznycli z umo­
rzeniem płacili w 1889 r. 6"/,,, dziś ])łacą dVo'Vf,.

Odnośne przeobrażenia dochodzące do 120 milio­
nów, mogły być przeprowadzone tylko na podstawie 
zaufania „Banku krajów“ do galicyjskich zakładciw kre­
dytowych. Ze to zaufanie wyrobione i uzyskane zostało, 
zasługa Wodzickiego. Wraz z nim i za nim działali 
w tym samym kierunku polscy członkowie Rady nad­
zorczej.

Spieniężenie wykupna propinacyi, przepinwadzone 
zostało przez „Bank krajów“ do spółki z „Bankiem kra­
jowym“ i „Galicyiskiin Bankiem kredytowym“. — Był 
to obrót sześćdziesięciu dwóch milionów i dwa kroć sto 
tysięcy złr. „Bank krajów“ podjął się wypuszczenia w tej 
wysokości papierów propinacyjnych 47o- To puszczenie 
w obieg, p)‘zei)rowadzone z wielkiem powodzeniem, po­
stawiło Galicyę w pierwszym rzędzie kraj<)w, zaslugu-35*
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jącycli na najtańszy pieniądz. Przyczyniło się ono do 
uporządkowania stosunków wielkiej liczby właścicieli 
ziemskicli i także do podniesienia wartości ziemi. Te 
obroty pomogły zarazem do nader pomyślnego przepro­
wadzenia następnie, clioó nie przez „Bank krajów“, prze­
miany papierów odszkodowania za pańszczyznę.

Powiedzieć zatem można, że rozpoczęty w 1889 r. 
wynikający z dawnego zamiaru Wodzickiego, stosunek 
„Banku krajów“ z Galicyą był zbawienną dźwignią go­
spodarczą dla kraju; że jemu wiele mają do zawdzię­
czenia przed innymi właściciele ziemscy, którzy w jego 
następstwie dziś mogą korzystać z najtańszycli pożyczek 
ziemskich w Anstryi.

Twórcą i duszą całego tego działania dla dobra 
kraju rodzinnego, był dawny marszałek Sejmu galicyj­
skiego, gubernator „Banku krajów“, Ludwik Wodzicki.

Przesadna część złudzeń ^Vodzickiego o przezna­
czeniu i przyszłości „Banku krajów“ rozwiać się mu­
siała przy zetknięciu się z rzeczywistością. Bank każdy 
musi być przedewszystkiem zakładem pieniężnym; nie 
może być najpierwej politycznym; winien wystrzegać 
się strat, szukać zysków. Towarzystwem dobroczynności 
być nie może. Ale wiele ze swoicli nadziei umiał Wo­
dzicki przemienić w rzeczywistość. Jako rozumny czło­
wiek rozróżniwszy możliwe rzeczy od niemożliwycli, 
wziął się zacnie do możliwych, a co nas najbardziej 
obcliodzi, możliwe względem kraju rodzinnego spełnił.

Kiedy AAodzicki stawał na czele zakładu pienię­
żnego, w kraju obłuda i złość przewidywały, obawiały 
się z troską i smutkiem na twarzy, z pożądliwą wsty- 
dliwością Tartufa w oczach, z nśmiecliem politowania 
na ustacli — że na wzburzonem morzu pieniądza, wśród 
jego wirów i skał, zatopić on może dobrą sławę imienia 
polskiego, godność marszałka, klejnot szłacliecki.

Gdy burzy AVodzicki stawił czoło, gdy szalejącemu 
morzu sternik sprostał, okręt do portu z cennym wpły-
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]iął ładunkiem; gdy zakład pomyśłnie się rozwinął, zna­
czenia nabrał — wtedy zazdrość, zawiść i obmowa w pole 
wyruszyły; dwie pierwsze przybrały obłudnie maskę 
Katona, druga ukazała się w postaci Don Basiłia. — 
Fałsz, kłamstwo, niecne potwarze, upokarzające przy­
puszczenia, posądzenia obrażłiwe, tajemnicze opowiada­
nia, piętrzyć się poczęły, aby obalić zakład, zgubić czło­
wieka. Niewiele brakowało, aby w Gałicyi straszono 
dzieci „Bankiem krąpiw“. Rozdmuchano, rozpalono wszel­
kie złe namiętności i skłonności — z powodu sprawy ko­
lei transwersalnej.

Przeniesiono walkę z dzienników w szranki par­
lamentarne. — Naraz to, co miało się stać pomocnem 
dla zasad jmlitycznych, dla rządu, przemieniało się 
w zgorszenie pubłiczne, w kłopot dla gabinetu. — To 
najbardziej bolało AVodzickiego; znajdował uspokoje­
nie i pocieclię w prawowierności, w w}drwałej pomocy 
i opiece hr. Таайе, w wytrawności, w prawości i rozu­
mie Dunajewskiego, w dobrej wierze całego rządu.

Z pogodnem czołem, ze spokojnem sumieniem, ze 
smutkiem, iż napaści z kraju pochodzą, ale bez zdzi­
wienia, bez najdalszej myśli zemsty, czekał ЛД^odzicki 
na uspokojenie się burzy, na wyjaśnione niebo i słońce, 
którego światło musiało w niwecz obrócić sztuczne oskar­
żenia i oskarżyciełi.

Zakład wyszedł zwycięzko z próby; człowiek, jaldni 
był zawsze: czystym i dobroczynnym.

Tak zatem zc strony, któiu powinna była poprzeć, 
były częściowo z początku ubliżające przewidywąnia, 
następnie niegodne napaści, w końcu trzeba było dopiero 
śmierci Wodzickiego, aby oceniono połączoną z nią szkodę 
w skutku osłabienia wpływu połskiego w „Banku kra­
jów“.

Wodzicki nie chciał, aby jego obowiązki podczas 
pobytu w AViedniu, ograniczyły się do „Banku krajów“. 
Zrozumiał inne, zacnie i mądrze. — Wzmocnić wpływ
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polski, stać się łącznikiem między krajem a stolicą, dać 
poparcie wszystkiemu, co w niej jest polskiego, było 
ciągiem jego usiłowaniem.

Kupił na ulicy Salm piękny pałac, który odrazu 
stał się gościnnym dla Polaków przebywającycłi w ЛѴіе- 
dniu lub przybywających do Wiednia domem.

Gościnność Ludwikostwa Wodzickicb dlatego była 
przyjemną, iż się czuło, że im największą sprawia przy­
jemność. Dom ich stał się opieką dla Polaków, zacłiętę 
niósł polskim artystom. Brał udział najczęściej przodu­
jący we wszystkiem, co polskie, od balu polskiego do 
oddziałów polskich na wystawach. Święcone pałacu Wo- 
dzickich odnowiło zwyczaj, zaprowadzony dawniej przez 
Ałfredostwa Potockich, ku wielkiemu zadowoleniu roz- 
ciekawionego Wiednia, bez szkody dla żołądków wie­
deńskich.

Mogli WMdziccy mieć salon, jak wiele innych 
w AViedniu, otwarty dla zabaw i świata wytwornego, 
wyłączny. Inaczej zrozumieli swoje stanowisko. Oni 
cłiciełi mieć salon użyteczny dla kraju, zatem taki, 
w którymby Polacy zbliżyć się mogli do świata urzę­
dowego i politycznego. — Celu dopiął Wodzicki; przez 
niego i przez jego dom, kraj zbliżył się do stolicy pań­
stwa i znikło wiele szkodliwych z obu stron uprzedzeń.

Jak już przedtem hr. Taatfe i Wodzicki zaprzyja­
źnili się byli, tak teraz serdeczne zapanowały stosunki 
między ich domami.

Stanowisko Wodzickiego ustaliło i wzmocniło się 
w Wiedniu; było znacznem i ważnem dla Gałicyi; dla 
niej gotów go był użyć zawsze i wszędzie, w każdej 
godzinie, w wielkich i małych rzeczach, a pamięć cią­
gła o tym kraju Juliana Dunajewskiego, przychylność 
szczera, ale i wyrozumowana lir. Taaffe, ułatwiały mu 
zadanie.

Po zgonie Alfreda Potocddego z Polaków Wodzi­
cki najistotniejszy miał w Wiedniu wpływ.'
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Hr. Taaft'e przez współpracowiiictwo z Dunajew­
skim bardzo, częścią także w skutku stosunków ścisłycli 
z Wodzickim, coraz lepiej rozumiał znaczenie dla Au- 
stryi i w monarchii Polak()w. Ugodę, opartą na zaufa­
niu Korony do kraju, kraju do korony, przypieczęto­
wała była podr<)ż do Gałicyi Monarchy w 1880 r.

Hr. Taatfe określił, wzmocnił i ustalił znaczenie 
Polaków dla Korony, stosunek ich z Cesarzem, wyzna- 
(izył im stanowisko w państwie, przy ich i Koła polskiego 
mądrem i prawowiernem współdziałaniu.

Pobyt Wodzickiego w Wiedniu nie był obojętnym 
w tej mierze.

Pałac na ulicy Salin nietyłko był główną kwaterą 
polską i miejscem zetknięcia się ich z Wiedniem; tam 
omawiane były, przygotowywały się, układały, zała­
twiały nieraz ważniejsze sprawy krajowe, o ile zwła­
szcza o Wiedeń oprzeć się miały, oraz gdy zajść mu­
siały zmiany osób. Tam powstało i przyszło do skutku 
marszałkostwo Jana Tarnowskiego, o kbire Wodzicki 
przekonany, iż jego przyjaciel winien przyjąć łaskę, 
wałczył zwycięzko z przeciwnikami, z wahającem się 
usposobieniem Tarnowskiego, wreszcie z tymi przyja­
ciółmi, którzy pragnęli koniecznie zmusić Zybłikiewicza 
do pozostania na stanowisku Marszałka.

Wodzicki nie przykładał chętnie ręki do zmiany 
osób. — Gdy nastąpiła, przyjmował ją jak zawsze kar­
nie, tern chętniej, gdy mógł ją uznać za dobrą. Powitał 
w 1888 r. serdecznie Filipa Zaleskiego, jako ministra 
dla Gałicyi; Kazimierza Badeniego, jako Namiestnika 
z tern większą otuchą, że go już łączyła przyjaźń z wzo­
rowym i świetnym starostą rzeszow’skim. Poważnie, 
a przycliyłnie zapatrywał się na tę zmianę, która za­
znaczyć miała zwrot w stosunkach kraju i sti’onnictw 
i dać początek nowemu okresowi, w którym umiejętnie 
pielęgnować poczęto zasiew poprzedniego.
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Wodzicki imleżał do pierwszego, przyklasnął no­
wemu i oddał się na jeg’o nslngi w granicach obecnego 
swojego stanowiska. Zbyt niestety wcześnie zabrakło temu 
okresowi Ludwika Wodzickiego.

W innym zupełnie niż dawniej działając zakresie, 
dawnego nie opuszczał, nie zapomniał o nim. Zacho­
wał do końca życia przywiązanie do vSejmn i jego prac, 
brał w nich pilny udział. W Sejmie zawsze, pomimo 
częściowej zmiany ns[)osobienia dła niego, słowo, zdanie 
i rada dawnego marszałka ważyły.

Jakżeż serdecznie witał każdą nową istotną siłę 
na połii pnbłicznem, każdego pracownika i zapaśnika 
za dobrą sprawą. Z jakiemże zajęciem patrzał na coraz 
śmielsze kroki tego, łctóry tyle obiecywał i tyle już do­
trzymał, młodego Artura Potockiego, syna Adama. Ileż 
dobrego wróżył z łaskawego dła niego usposobienia 
Następcy tronu. Czemuż zawistne losy sprawiły, że jiiż 
wszyscy trzej do żyjących się nie zaliczają.

Na stanowisku gubernatora „Banku krajów“ nie 
małeni rozczarowaniem, nie mniejszą troską stało się 
dła niego ustąpienie 2 lutego 1891 r. z gabinetu Jidiana 
Dunajewskiego. AÂ zględy i obawy polityczne w pierw­
szym rzędzie zaniepokoić go musiały, zajuzem tracił pod­
porę, przyczynę jego własnego przesiedlenia się do sto­
licy państwa, obecność przyjaciela i dom polski w Wie­
dniu z jego domem zaprzyjaźniony.

Łatwo pojąć, że pomyślał także o ustąpieniu. — 
Przecież pozostał był jeszcze ten sam porządek rzeczy, 
pozostał hr. Taaffe, uosabiający go; zatem sju’awie słu­
żąc, cłicąc jej być pomocnym, nie usunął się.

Stanowisko jego, stosunki nie przestały być uży­
tecznymi, zaufanie łir. Taaffe i do hr. Taatt'e pozostało 
niezmienne, działanie w myśli polskiej niwnie było go­
rące, jak od początku zawodu, w myśli austryackiej na 
równie siłnem było oparte przekonaniu, jak od chwili 
przełomu w jego i jego towai’zŷ szy wyobrażeniach.
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Obowiązki w Izbie panów spełniał z niezwykłą 
w tern dostojnem zgromadzeniu piłnością. Nie opusz­
czał pełnych posiedzeń Izby, ani też komisyi, do któ­
ry cłi był wybierany. W ostatnich łatacli należał do ko- 
inisyi politycznej i budżetowej. ЛѴ kole prawicy, do któ­
rego przystąpiła przeważna część polskich członków 
Izby panów, wyrobił sobie stanowisko wybitne, powa­
żne, wpływowe. Na posiedzeniach tego koła, zabierał 
często głos i zwykłe przeprowadzał swoje wnioski.

Jakąż i tu przedewszj^stkiem kierował się myślą? 
Jakim był główny jego zamiar?

Znowu myślał o kraju, znowu zamierzał przyłożyć 
rękę do tego, aby zachowanem było należne w monar- 
cliii Połakom stanowisko.

Cznwał bacznie, aby przy wyborach do komisyi, 
Wspólnych Dełegacyj, Trybunału Państwowego, Po­
lacy, byli w słusznej mierze uwzględniani. — Z jednej 
strony żądał tego od koła prawic)^; z drugiej nalegał 
na kolegów polskich, aby się ci od przyjęcia obowiąz­
ków nie usuwali.

Kiedy na wiosnę 1894 r. dotknięty ciężkiemi ro- 
dzinnemi stratami, opuścić musiał Wiedeń i nie mógł 
być obecnym przy naradach nad wyznaczeniem człon­
ków A¥spółnych Dełegacyj, wybrano do nich z izby wyż­
szej już tylko jednego Polaka, hr. Stanisława Badeniego, 
kiedy zwykłe powoływano dwóch i dwóch zastępców.

Nietyłko przecież w rzeczach połskieli także w ogółno- 
państwowych, zwłaszcza przy końcu w skarbowych, głos 
AVodzickiego w Izbie panów uważnie był słuchany.

Przez swe stosunki, przez zakład, na którego czele 
stał, zwłaszcza przez osobiste przymioty, Wodzicki roz­
szerzył był swoje działanie i nabrał znaczenia, nie tylko 
poza granicami rodzinnego kraju, także monarcliii na 
polu między narodo wem, zwłaszcza we Francy i. Jak go 
tam ceniono i poważano, powiedział pięknie nad jego 
grobem t(nvarzysz i świadek tego działania, wnuk re-
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zydenta francuskiego w Warszawie za „Księstwa W ar­
szawskiego“, bar. Bourgoing.

„Tobie, który przez lat czternaście byłeś naszym 
przewodnikiem i naszym przyjacielem, chciałem nad 
grobem przesłać pożegnanie ostatnie, oddać ostatnią 
cześć w imieniu naszych przyjaciół z Francy i. Inni prze- 
demną sławili rzadkie przymioty twojego umysłu i two­
jego serca, wyliczali twoje zdolności, wielbili twoje za­
sługi, opowiadali czyny, które przynosiły zaszczyt two­
jemu zawodowi. Kto inny przypomniał, jak byłeś przy­
wiązany do wiary twoich ojców, wierny chlubnym 
tradycyom tej ziemi, po kt(>rej stąpamy i zarazem jak 
światłym byłeś patryotą, jak umiałeś rozpoznać rzeczy­
wiste korzyści twojego narodu i torować im drogę. Po­
wiedziano, że byłeś prawym i dobrym, pełnym poświę­
cenia dla swoich, dobroczynnym dla każdego, pobłażli­
wym dla bliźnich. Ja, który od tali dawna żyłem twojeni 
życiem, z pomiędzy tych wszystkich przymiotów, jeden 
chcę tylko podnieść, ten, który mnie wzruszał najbar­
dziej, na którym oparłem moje uczucia dla ciebie, ten 
wreszcie, który dla nas wszystkich w tej chwili jeszcze 
jest pociechą i nadzieją: twoją dobroć, tę nieporównaną 
dobroć, która zjednała ci wszystkie serca i która mam 
silną nadzieję, wybłaga ci łaskę przed Sędzią najwyż­
szym, naszym Panem, którego nazywamy w modlitwach 
Bogiem miłosierdzia i dobroci“.

Wodzicki nigdy nie odstąpił od zamiarów, które 
mu towarzyszyły, gdy został gubernatorem „Banku kra­
jów“. Zawiązanie i ustalenie stosunków pieniężnych Aii- 
stryi z Francyą należały do nich. Zużytkować dla Au- 
stryi nadmiar francuskiej gotówki, otworzyć w szerokiej 
mierze dla wartości i publicznych papierów austryackich 
targ francuski, do tego zmierzał Wodzicki. W tym celu 
założona została w Paryżu filia „Banku krajów“ i jej 
w óstatnich czasach poświęcił głównie AVodzicki swoją 
uwagę i usiłowania.
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Upadł hr. Taaffe pod koniec 1893 г., upadł nie- 
tylko porządek rzeczy, ale człowiek, który w szerokiem 
tego słowa znaczeniu był — kimś. Powstała próżnia. 
Musiała być zapełnioną.

Utworzył się rząd złożony ze wszystkich wielkich 
stronnictw Izby. Nazwał się koalicyjnym.

Zerwała się ostatnia nić polityczna, łącząca zamiar, 
w którym Wodzicki przyjął był gubernatorstwo „Banku 
krajów'*, z wewnętrzną polityką państwa.

Wodzicki chciał stanowczo ustąpić z gubernator­
stwa. — Przyjaciele, obawiając się w smutku ciężkim, 
w jakim się po stratach rodzinnych znajdował, braku 
na razie zatrudnienia, nudy, nie chcąc także, aby przez 
Polaka zajęte stanowisko, opróżnionem zostało, odwiedli 
go od zamiaru. Wodzicki za ich radą postanowił nie 
spieszyć się. Czekał, czy nie mogąc już oddawać usług 
porządkowi rzeczy, z którym powstał był zakład, nie 
odda ich jeszcze yjaństwu; nie zapomniał, że może je 
oddać rodzinnemu krajowi; bał się zaszkodzić sprawom 
niezakończonym zakładu, względem którego miał obo­
wiązki, którego znaczenia osłabiać nie chciał.

Postępując w ten sposób był znowu tym samym, 
co przez całe życie.

ROZDZIAŁ Y lll.

Nieszczęścia rodzinne. — Zgon. — Człowiek i jego działalność.

Czternaście lat życia Ludwika Wodzickiego od zło­
żenia łaski marszałkowskiej były nienajmniej iiżyte- 
cznemi w jego zawodzie. W kraju rodzinnym — z nie­
którymi wyjątkami — najmniej je ceniono, czasem prze­
istaczano ich znaczenie, kiedy nie spotwarzano. Nie zmieni 
to zasług całego żywota, ani tych, które położył od
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1880 г. — Nie zmieni w dziejach społeczeństwa pol­
skiego człowieka i jego stanowiska. — Pozostanie on 
jednym ze znaczących, jednym z tych, co zapracowali 
sobie na dobrą sławę, na dobre imię, na zaszczytne 
miejsce.

Wodzicki byłby jeszcze cłiętnie przyłożył rękę do 
przedsięwzięć doniosłych, dła własnego narodn i pań­
stwa. Zdrowy rozum i sumienność nauczyły go i po­
wiedziały mn, że nie było po temn poła i widoków dła 
Polaka i w Anstryi. Uczucie obowiązku kazało mn speł­
niać dokładnie i ścisłe mniej ponętne, skromniejsze za­
dania. Nie nałeżał do tych, którzy brakiem większych 
zniechęcają się do mniejszych. Oddał się im zupełnie 
z zupełną trzeźwością.

Odznaczenia pojmował tylko w połączeniu z za­
sługą. Mówił, że godności, które otrzymał, odpowiadały 
dostatecznie temn, co zdołał zrobić; innych nie .pragnął 
i nie poszukiwał. Bodźcem w jego działaniu była jnż 
tylko sama powinność.

Strata dwóch synów, ciężka choroba żony, rozbicie 
rodzinnego życia, zamknięcie domu gościnnego, czuła 
troska o pozostałe ukochane dwie córki; myśl, że po 
śmierci ostatniego syna nie będzie miał komu przeka­
zać nazwisł^a i klejnotu rodzinnego, o które bez p»rzesad,y 
i próżności słusznie dbał, oraz służby publicznej, były 
to ciosy okrutne, które w ostatnich łata cli spadły na 
niego, złamać musiały najsilniejszego człowieka, które 
złamały Ludwika Wodzickiego, jego, co cenił sobie 
tak bardzo, jakeśmy to w jego żywocie dostrzedz mo­
gli, wszystko, co stracił.

1 czemże je.st szczęście ludzkie!?
Uderzyły pod koniec w Wodzicłciego gromy po gro- 

ma.cli, te które on innsiał najbardziej odczuć; gromy za­
biły nareszcie istotę prawdziwą jego szczęścia — opty­
mizm, wtedy ustąpiła siła ożywcza i przestało bić serce.
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Było wiele żywotności w tym człowieku, zdolności 
powracania do optymizmu, do życia, do pracy. Żywili 
przyjaciele nadzieję, że się podniesie po i^romacli, że 
bogactwo jeg’0 usposobienia weźmie gnirę nad niemi.— 
Po zgonie ostatniego syna, opierając się na ramieniu 
przyjaciela, płakał; raptem odstąpił i rzekł: „Muszę speł­
nić i spełnię, co mi do spełnienia pozostaje“.

W tych słowach był cały człowiek.
Zawiedzione zostały nadzieje przyjaciół, nie dopi­

sały stargane siły człowieka. — Bardzo dotkliwym i bo­
leśnie odczutym ciosem była śmierć przyjaciela z naj­
dawniejszych lat, którego tyle koclial, co poważał, Jana 
Tarnowskiego z Dzikowa, jednego z następców na krze­
śle marszałkowskiem. Po tym zgonie nowe nastąpiło po­
głębienie smutku AVodzickiego.

Był on fizycznie siłnyrn, mało kiedy chorował; był 
myśliwym zamiłowanym — ktoś powiedział słusznie, że 
prawdziwy myśliwy rzadko jest złym człowiekiem — do 
końca nie cofał się przed największymi łowieckimi 
trudami, były one ożywczymi dla niego. Cierpiał w osta- 
tnicli latach na ból reumatyczny, który zdawał się być 
bez znaczenia. Nic nie pozwalało przewidywać w bliz- 
kim czasie jego straty.

Gromem zatem z kolei była dla rodziny, dla przy­
jaciół, dla towarzyszów i dla wielu w kraju, wiadomość, 
że 11 sierpnia 1894 r. o godzinie 5 po południu nagle 
umarł w wagonie przed Douai, jadąc z Paryża.

Czytając dziennik, umarł w jednej chwili. Nie prze­
szedł przez męczarnie zgonu; na to zasłużył sobie do­
brocią w życiu, chociaż jako katolik, byłby przeniósł 
śmierć nie nagłą.

Dałem jego życiorys, nie dlatego tylko, iż w nim 
tkwi nie jeden przykład do naśladowania i nie jedna 
nauka; także dlatego, że jak wielu rówienników, on może 
lepiej od innych uosabia przeobrażenie, jakie zaszło
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w położeniu, sumieniu, wyobrażeniach społeczeństwa pol- 
skieg’0.

Tacy jak L. Wodzicki, nie z osobistych widoków, 
nie przez próżność, lekkomyśłność, zmienność, przewro­
tność i zaprzaństwo, stali się po r. 1863 takimi, jakim 
on był. Jeżeli przedtem nie chciał się nawet zbliżać do 
tych, co obcym władcom służyli, potem sam służył im 
jak  swoim, z przekonania, że tylko tym s]30sobem swoim 
służyć może — to nieza\vodnie zajść musiał doniosły 
dziejowy przewrót i stanowcze przesunięcie powinności, 
to z pewnością społeczeństwo odnalazło prawdziwy swój 
obowiązek i zrozumiało go inaczej, niż dotąd. W tein 
tkwi znaczenie ogólno-polskie żywota L. Wodzickiego.

On jest jednym z tych, którzy dali przykład, iż nie 
należy uświęcać błędów i brnąć w nich, lub w nich, 
jedynie do opuszczania rąk i zwątpienia widzieć po­
wód. — On jest jednym z tych, którzy zaznaczają sko­
rzystanie z historyi i ze współczesnej nauki.

Skorzystanie, gdyż i on rozpoczynał zawód pod 
wpływem innycłi wyobrażeń o obowiązku i zadaniu.

Skorzystanie, szlachetne, zacne, piękne, bez upadku 
ducha, z jego wyzdrowieniem, bez zwątpienia i znuże­
nia, a już bez złudzenia, bez przerwy i zacliwiania; po­
żytecznie zawsze, czasem świetnie.

I wyrósł L. Wodzicki w społeczeństwie połskiem 
na męża politycznego z łiartem, z rozumem wzniosłym 
i jasnym, niepospolitymi w- niczeni, lubiącym subtelne 
odcienia i znającym się na nich, przecież wykonawczym; 
do końca bez małostek; patrząc prosto przed sobą, gdzie 
obowiązek wskazywał drogę, nieraz daleko. Zawsze pa­
miętny o sprawie narodowej, pozostał przytem dobrym, 
nigdy swej dobroci serca nie zadając kłamn; troskliwym 
i myślącym o innych; czyniącym dobrze wokoło siebie 
malnczkim i równym, słabym i wielkim, najchętniej 
w cicliości, w tajemnicy, bez popisu, mieniem często, 
nieraz czemś łepszem, pamięcią, wiernością, stałością.
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poświęceniem siebie samego. Pozostał względem wszyst­
kich prawowiernym, prawdziwym, nawet prawdomó­
wnym, zawsze szlachetnym w ncznciacli.

Takim był człowiek, taką jego działalność.

Przyszło mi pisać o dwóch moich przyjacielacli, 
ze sobą ściśle przyjaźnią złączonych, dwóch polskich 
marszałkach, dwóch mężach, znaczących w zwrocie osta­
tnim, jaki w społeczeństwie polsldem nastał, zasłużo­
nych przy odrodzeniu w polskiej dzielnicy pod berłem 
Habsburgów. Chcąc ich postawić za wzór w życiu pubłi- 
cznem, nie potrzebowałem splamić ich pamięci — pochleb­
stwem.

Obaj skończyli na chorobę serca. Mieli go wiele, 
wiele kochali i wiele cierpieli.

Drogi przyjacielu, którego życie kreśląc własne 
uprzytomniłem sobie, ty zawsze dla mnie tak życzliwy, 
o mnie pamiętny, zanadto pobłażliwy, gdyś napominał, 
czuły i jeszcze wyrozumiały, ty, który byłeś mi wierny, 
jak ja tobie, cenne chwile przepędziłem z tobą, pisząc 
twój żywot.

ЛѴ dniu twej śmierci, o piątej popołudniu, kreśli­
łem na książce mojej Rzecz o roku K863, która w sier­
pniu 1894 roku wyszła, słowa: „Z wyrazem wiernej przy­
jaźni“ i przesłałem ci ją. Już nie żyłeś.

Książka zawiera opis wspólnych naszycli usiłowań, 
zawiedzionych nadziei, błędów i pomyłek; także wspólną 
naukę, wiarę i przekonania.

Jeżeli w małej choćby mierze przyniesie pożytek 
temu, co wspólnie kochaliśmy i czemu służyć pragnę­
liśmy, naszemu narodowi, miłą ci będzie.
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Zbyt wcześnie w czerwcu 187'2 roku społeczeństwo 
polskie straciło, w sile wieku i wśród działalności pu­
blicznej, znakomitego obywatela, wiernego syna oj­
czyzny, zrosłego z częścią Polski pod berłem an stryj a- 
ckiem i z Krakowem — Adama Potockiego, syna Artura.

Alożna było nie zawsze zgadzać się z jego zdaniem, 
lecz trzeba było zawsze wysoko je cenić i oglądać się 
na takowe; bo było na kogo się oglądać i należało go 
wysoko cenić; było przed kim zdjąć czapkę. Rzadki 
więc to był mąż w tegoczesnem naszem społeczeństwie.

Adam Potocki, zwany i znany jako —Pan Adam — 
wielkie niewątpliwie w kraju zajmował stanowislvo 

'i w społeczeństwie polskiem. Dziwić się nawet można, 
że ścierający wszystko na proch duch czasu, uszanował 
lub nie zdołał powalić i zniżyć tej wybitnej postaci, tego 
wyjątkowego stanowiska. Przyczyna tego w silnym clia- 
rakterze, w złotem sercu i w niepospolitych zdolnościach 
tego męża. Pan Adam był jeszcze postacią, był nawet 
pierwowzorem w czasach w takowe ubogich. Gzem był 
dla kraju i sprawy, wiedział każdy, który wiedzieć chciał. 
Zycie Adama Potockiego było ciągłym czynem; zosta­
wiło więc wszędzie u nas ślady po sobie. Wszystkie jego 
myśli, wszystkie działania miały na celu rzecz publi­
czną, miłował ojczyznę, czynami; we wszystkiem co ro­
bił, ją widział. Obdarzony znakomitemi zdolnościami, 
zużytkował je przez całe życie na rzecz Polski, nietyłko 
broniąc jej sprawy, co lepsza, pracując dla niej.
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Wiele mówiono i wciąż mówią u nas o braku pola 
działania dla znakomitycli ludzi o marnowaniu się w sku­
tku tego zdolności i darów boskicii. Temn z gruntu fał­
szywemu twierdzeniu, zadawał wciąż kłam Pan Adam. 
Prawdziwie znakomity człowiek nie zmarnieje nigdy 
i zawsze potrafi znałeźć sposobność do działania, znaj­
dował ją też wciąż Adam Potocki czy to na połu poli- 
tycznem, czy społecznem, czy gospodarczem. Tą właśnie 
dzialałnością wszeclistronną, tą pracą zapobiegłiwą a cią­
głą na gruncie połskim był on drogoskazem, był stre­
szczeniem tego, czem powinno być całe społeczeństwo 
polskie; był dla wszystkich przykładem. Kt()ż w zetknię­
ciu się z tą orzeźwiającą czynnością, mógł pozostać obo­
jętnym? On wszystkich swoją działalnością do jakiej ta­
kiej pracy popychał. Nie obrachowanym jest wpływ ta­
kich łudzi na społeczeństwa ; to pewna, że nie w jednym 
iskrę życia wykrzesił Adam Potocki, niejednę myśł pod­
niecającą żywotność włał w ospałą Galicyę.

Adam Potocki był wyłącznie i bezwzględnie pol­
skim, z europejskiem wykształceniem i ogładą; miał 
wszystkie przymioty i niektóre wady polskie; lecz ca­
łość była tak szłachetna, tak przywiązująca, tak czasem 
porywająca, że była uroczą i w pamięci uroczą pozo­
stała. Niepospolity urok miał dla wszystkich Pan Adam, 
nawet dla tych, którzy się do tego przyznawać nie chcieli. 
Umiał i lubił wywierać wpływ na ludzi i w kraju, w któ­
rym żadna nie obstaje się wyższość. W społeczeństwie 
zazdrosnem i podejrzłiwem względem znakomitości, roz- 
miłowanem w miernościach, Adam Potocki pomimo nie­
pospolitego rozumu i niepospolitszej jeszcze siły ducha, 
zajmował pierwszorzędne miejsce, był poszukiwanym, po­
woływanym i dostojniejszym bez dostojeństw od tych, któ­
rzy je piastowali. Górował nad społeczeństwem i w niem. 
Był powagą. Muszę głównie przypisać to, jego na wskróś 
połskiej istocie, która umiała znaleźć zetknięcie z pol- 
skiem usposobieniem i z polskiemi ułomnościami.
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Obdarzony prawdziwą wymową, wymową niezwy­
kłą, która na każdej widowni politycznej nie byłaby 
przeszła niespostrzeżoną, nmiał jej używać ku swoim 
szlachetnym celom i ku obronie swoich przekonań. Po­
stawa, gest, organ, obfitość myśli, zwięzłość i logika 
składały się w pięknych kształtach na pierwszorzędn ego 
politycznego mówcę. Był on prawdziwym mówcą; dla­
tego właśnie, że aby go ocenić, nie dość było czytać co 
powiedział, trzeba było go słyszeć. Adam Potocki miał 
szczeg^iłny dar działania swoją wymową na polskich 
słuchaczy, mianowicie na polslcą szlachtę i rzadko za­
mierzywszy ją przekonać lub porwać nie dopiął celu. 
Posągowo męskim wdziękiem piękny; obdarzony gorą­
cem sercem, bogatą wyobraźnią, przecież, zwykłe trze­
źwo zapatrywał się i oceniał narodu położenie.

Miewał chwile zachwytu i uniesienia dla własnych 
myśli, dla tego co na razie uważał za zgodne z dobrem 
sprawy, lecz • nigdy się nie npierał i nie wstydził się 
zmienić zdania, nie opuszczając ani zdradzając zasad. 
W polityce narodowej Adam Potocki przedstawiał po­
dwójną naukę: wewnątrz twórczej pracy opartej na re- 
łigii i zachowawczości; zewnątrz związku polsko-austry- 
jackiego. W ważnych chwilach i okolicznościach, rozu­
mny patryota, nie mógł się rozmijać z Adamem Potockim, 
bo go, się zawsze znajdowało tam, gdzie była istotna ko­
rzyść polska.

Adam Potocki wytknął mądrze Gałicyi zbawczą 
drogę, której się dla swej chluby, bezpieczeństwa i po­
żytku polskiego odtąd trzymała, umieszczone mi przez 
niego w adresie Sejmu galicyjskiego, słowy: „Przy To­
bie Naj. Panie stoimy i stać chcemy“.

Na łożu śmiertełnem uczynił zapis dla Akademii 
polskiej w Krakowie.

Te dwa czyny określają Adama Potockiego, cho­
ciaż wielu innemi zapełnił swój żywot. One są treścią
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człowieka, który z rozmnein polit3̂ cziivm łączył miłość 
swojego narodu.

Pan Adam działał i pracował dła sprawy połskiej 
wog’ółe; był więc własnością całego narodu; łecz jak 
znakomite dzieła, acz mają powszechną wartość, prze­
cież noszą piętno sobie właściwe, tak samo niepospolity 
ten mąż, miał przy ogólno połskiej cesze, szczególną do­
niosłość dła Galicyi, zwłaszcza dła Krakowa. Tu głó­
wnie znaczną i znaczącą była jego działalność, tu zo­
stawił po sobie zasób myśli, polityczną spuściznę. Tu 
próżnia po jego ubytku b,yła tak wielką, jak wielką 
boleść w sercacli.

Nie małą chwałą i chlubą dła Adama Potockiego 
i jego pamięci, był sposób w jaJd warcłiołskie pisma 
krajowe doniosły o jego zgonie, pomijając i milcząc 
o jego zasługach. Dało to miarę wartości człowieka. 
Stratę tę w zamian, umiały doskonałe ocenić pisma war­
szawskie, obdarzone pod względem narodowym, niepo­
spolitym zmysłem i czuciem.

Do zasług Adama Potockiego zaliczyć trzeba, stwo­
rzenie i zacne przewodniczenie domowi prawdziwie pol­
skiemu; wspierającemu wszystko co uczciwe i polskie. 
Dom ]Jod Baranami^ dom Potockich w Krakowie i Krze­
szowicach, należy do porozbiorowej histoi\yi połskiej, 
a t}dko zaślepienie, zawiść łub krótkowidzenie, mogłyb}' 
nie przyznać, że w położeniu polskiego społeczeństwa, 
taki dom, to twierdza ducha, obyczajów i cnót narodo- 
wych, tern samem, sprawy j)olslviej. Twierdza ta, pozo­
stała na jej straży.



ALEKSANDER WIELOPOLSKI,
SZKIC POLITYCZNY.





Nie często się zdarza pisać o mężu tej miary co 
іпаг^таЪіа Aleksander Wielopolski, któiy silą myśli wiel­
kie zajął miejsce w diicliowycli dziejach swojego narodu, 
doniosłością czynów zaważył na szali jego losów i współ­
czesnych wypadków. ЛѴ Polsce zaś postać margrabiego 
Wielopolskiego, którego niezrównane zalety i wady 
miały piętno niezaprzeczonej wyższości, jest i pozostanie 
w calem tego słowa znaczeniu, wyjątkową i niezwykłą.

W^yjątkowy bo też to był i niezwykły pod każdym 
względem człowiek, obdarzony potężnym roziimem, silną 
wolą, hartem duszy, samo wiedzą własnej mocy i wyż­
szości, posuniętej do wysokiego stopnia, a jakby stwo­
rzony do łamania największych zapór i trudności lub 
rozbicia się o nie, bez możności i umiejętności wymija­
nia ich i uginania się.

Postać Wielopolskiego łączy w sobie potęgę i grozę 
tragedyi greckiej, i jest do pewnego stopnia uosobieniem 
tragicznych losów naszego narodu. Jest w nim coś z męża 
i mędrca starożytności, ale jest i coś ze starożytnego 
fatum. Na pięknem jego czole wypisanem było, że za­
ważyć musi na szali przeznaczeń narodu, a w jego gię- 
bokiem spojrzeniu jaśniała myśl przyszłości. Ludzie tej 
miary i tej wartości, co Wielopolski, nie mogą przejść 
obojętnie i bez wywarcia wpływu na losy społeczeństwa 
do którego nałeżą; są oni już cząstką tych łosów.

Od najmłodszy cli lat Aleksander ЛѴіеІороІекі wy­
rasta o całą głowę nad rówiennikami, od najmłodszych
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lat zwraca na siebie uwag-ę ogółu, błyszczy szlaclietnymi 
przymiotami. Obdarzony wyższym umysłem, rozwija go 
mozolną, twardą, niezwykłą w naszym narodzie pracą 
i opiera wrodzone zdolności na głębokiej, na prawdzi­
wej wiedzy, na wszechstronnej, a ścisłej nauce, któi‘a 
miała mu być podstawą w życiu; odrazii czuć w nim 
człowieka niepospolitycli czynów, przymiotów i wad, mo­
gącego spełnić wielkie rzeczy, łvib popełnić wielkie błędy, 
lecz niezwykłe i niezwykłej miary. Staje on do wałki 
z wadami i nałogami swego narodu, staje nietylko od­
ważnie, ale wyzywająco i zmierza się bez trwogi, może 
zbyt śmiało z straszną dla wielu tak nazwaną opinią 
publiczną, i naraża się na straszniejszą jeszcze dla tyłu, 
niepopidarność. Zycie jego to ciągła wałka, to pojedy­
nek między jednym potężnym człowiekiem a nawyknie- 
niami, skłonnościami, wadami i cnotami, zaletami i prze­
sadami, porywami i nałogami całego narodu, któj-ego 
byt i szczęście chce on mimo niego, wbrew jego woli, 
wyłącznie przez siebie zapewnić. Mai-grabia Wielopolski 
chce zbawić Polskę i jej przyszłość zapewnić pomimo 
Polski, co godniejsze uwagi, nawet bez udziału Polski.

Z temi znamionami nadającemi mu wyjątkowe w spo­
łeczeństwie stanowisko, występuje już w wypadkacłi 
1831 r. głównie jako wysłannik Rządu Narodowego do 
łjondynu; tam z gorliwością, z pełnem zrozumieniem 
zadania spełnia powierzone mu posłannictwo; bystrem 
okiem zmierza ogólne położenie i nicość nadziei pokła­
danych w obcej pomocy; bez złudzeń, z hartem właści­
wym czerstwemu umysłowi i silnej duszy, zdaje sprawę 
ze stanu rzeczy; wywołuje niezadowolenie i niechęć. Nie­
roztropne przedsięwzięcie upada, upada z nim po boha­
terskiej walce naród, gaśnie w nim życie pidńiczne, na­
stają łata niewoli, głuchego milczenia, cichej twardej 
pracy, i ogólnej duchowej niedoli.

Wielopolski schroniwszy się w zacisze domowe 
z zasobem głębokiej wiedzy, z wiełkiem bogactwem ro-
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/ліпиі, obdarzony nsposobienieiii przeważnio politycziieiu, 
nie przestał ani na chwilę pracować myślą; pi-aca ta 
wewnętrzna niewa^tpliwie zwracała się przeważnie do 
zadań dotyczącycłi bytu i przyszłości narodu. Jeżeli przez 
długie lata inni czuli i marzyli, wyobraźni cugle popusz­
czali lub rozpaczali, rzucali się w szalone przedsięwzię­
cia, lub pocicliu pracowali dla Polski, to Wielopolski 
myślał politycznie o Polsce i za Polskę.

Człowiek obdai'zony bogato od przyrody, czujący 
w sobie zasoby i siłę do działania, człowiek żądny czynu 
i sposobności zaznaczenia w dziejach iiaTodu, żądny ży­
cia publicznego, do ktorego był stworzonym, a już przez 
to samo, że wyższy, miłujący niewątpliwie gorąco oj­
czyznę, przecliodzić musiał nieraz, [>rzez duchowe mę­
czarnie, widząc się skazanym na długoletnią bezczyn­
ność, a któremu rozum i sumienie wzbraniały rzucać 
się w zgubne przedsięwzięcia. Wtedy to w tej duszy sta­
czały niezawodnie uczucia i myśli walki, które wywrzeć 
musiały na nią przeważny wpływ, w którycli szukać 
należy klucza, do niejednej zagadki i do czymiw margra­
biego Wielopolskiego. Nie wdcraczając głębiej te ta­
jemnicze zakątki ducha, stwierdzić nam wypada, że na­
wet Nv lata cli bezczynności, Wielopolski był tak wielce 
doniosłym mężem, że każde jego wystąpienie, każde ode­
zwanie się wymownem zawsze słowem, lub jędrnem pi­
smem, zwracało na siebie nwagę ogiiłu; nawet d(miowe 
sprawy nabierały ]irzez to samo,. że on w nicli dzia­
łał, znaczenia rzeczy publicznej, czy dlatego, że umiał 
im taką nadawać ceclię, czy też, że społeczeństwo prze­
czuwało w nim tego, który w dziejach ściśle z niem 
zespolonym będzie.

Margrabia Wielopolski acz osiadły w Królestwie 
Folskiem, ze zbyt wysoka patrzał na sprawę publiczną, 
aby nie obejmował myślą całej Polski; Nvszystko też co 
się Polski tyczyło, obcliodzilo go żywo, i było przed­
miotem jego bacznej czujności, a wpływ jego potężnego
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rozumu rozszerzał się na całą Polskę. Żył on więcej ze 
swojemi myślami niż z ludźmi; oddziałało to przeważnie 
na jego przyszłość polityczną; łączył się znajomością 
Inb przyjaźnią z niepospolitemi osobami, bfaklo mu 
nmiejętnoś(;i obchodzenia się ze zwykłym poziomem na­
rodu. Margrabia Wielopolski znał ludzkość, nie znał lu­
dzi. Zgłębił doskonale nasz charakter narodowy i nikt 
może nie umiał go równie trafnie i świetnie określać, 
ale nie potrafił się nigdy do niego zastosować tak samo 
jak naród nie umiał go zrozumieć i należycde ocenić 
i dlatego wszystko, co margrabia Wielopolski obmyślał, 
ł)yło doskonaleni i znakomitem, lecz działanie jego było 
niedostatecznem. Człowiek polityczny musi żyć z ludźmi, 
bo polityka, to nauka rządzenia ludźmi, a ludźmi rzą­
dzić nie można nie znając ich. Margrabia Wielopolski 
nigdy nie przestał gorąco miłować ojczyzny, lecz mogło 
się zdawać, że głową nie sercem i tego nie mogli mu 
przebaczyć współrodacy. W takim narodzie jak polski, 
wyższość umysłu i cliarakteiai, sama nawet wyniosłość 
jiostawy W^iełopolskiego, były wyzywającemi. Polaków 
zaś trzeba żelazna rządzić ręką, lecz nie należy stawiać 
się względem nich wyzywająco. Wyjątkowe usposobie­
nia mogły zrozumieć i uledz przed wyższością Wielo­
polskiego, lecz drażnił on zbyt często ogół narodu i nie- 
popularność jego, którą się chlubił, doszła do tego sto­
pnia, że musiała stworzyć dla jego działania publicznego 
niezliczone trudności, o usunięcie których nigdy się zby­
tecznie nie troszczył.

Po długicłi latach ciężkiej niezawodnie dla Wie­
lopolskiego bezczynności, a bogatej pracy umysłowej, 
bezczynności, przerywanej od czasu do czasu wzięciem 
do ręki pióra, którego utwory nacechowane liyły wła­
ściwą mu niepospolitością i nosiły nieomylne jego pię­
tno, wielki ból i wielkie oburzenie po rzezi galicyjskiej 
1846 r., wydobyły z jego piersi potężne słowa w słyn­
nym LUcie szlachcica polskiego do księcia Metternicha.
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Książka ta miała i zachowała znaczenie czynu i zawa­
żyła w dziejacłi narodu. Była, jak wszystko co pod 
wpływem szlachetneo^o powstaje oburzenia czynem wznio­
słym, wspaniałą zemstą, zarazem wytknęła drogę poli­
tyczną, którą AVielopolski miał obrać; książka ta była 
już zapowiedzią pomysłu politycznego, w którym on 
chciał widzieć i widział zbawienie narodu, kt(>ry miał 
zastosować piętnaście lat potem. List szlachcica pol­
skiego do ks. Metternicha nie był tylko oskarżeniem, to 
był twór polityczny.

Długa wewnętrzna praca tego niepospolitego umy­
słu, doprowadziła go do dokładnego obrachowania wszel­
kich możebnych widoków bytu i przyszłości narodu. 
Widział on wśród danych okoliczności niepodobieństwo 
wywalczenia niepodległości własnemi siłami i znał wszyst­
kie klęski towarzyszące temu przedsięwzięciu; rozumiał 
całe niebezpieczeństwo i całą nicość rachuby na obcą 
pomoc i złączonej z nią nadziei, zakorzenionej we współ- 
czesnem mu i dorastającem pokoleniu; czuł użyteczność, 
lecz zarazem chwiejność pracy nieoszańcowanej prawnym 
bytem narodowym; zrozumiali odgadł to wszystko ten 
wyższy człowiek, a przecież nie rozpaczał, nie zwątpił, 
nie powiedział sobie, że niema nic do zrobienia, lecz 
przeciwnie, szukał innych dróg i wyrozumował, że w ta­
kim, jak narodu polskiego położeniu, należało konie­
cznie wysnuć lepszą przyszłość z rzeczywistości, z isto­
tnego stanu rzeczy, opierając się na danej podstawie 
i że nie marnując nadal sił na gonienie za choćby wznio- 
słemi niepodobieństwami, trzeba było zużytkować je dla 
zapewnienia bytu narodowego, dla wyrobienia sobie in­
nego odmiennego od dawnego, lecz jeszcze ważnego i po­
ważnego w świecie stanowiska. Rozumując w tym kie­
runku Wielopolski, powiedział sobie zapewne: że niema 
przepaści, kt()rejby polityka nie zapełniła, a głęboka 
myśl jego i gorąca miłość sprawy ojczystej zwrciciły się 
w tę stronę, w której największa część narodu i naj-
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donioślejsze jego sprawy, czekały rozwiązania, rozwią­
zane, nadać mogiy szersze rozmiary narodowemu życiu 
współczesnemu; tam chciał polityką zapełnić przepaść 
bezdenną dła zwykłego oka, która tyle bezowocnych po­
chłaniała oftar. Aby spełnić j)0wziętą myśl, mniemał, że 
należało tylko czekać na sposobną chwilę; chwili tej 
wyczekiwał. Wielopolski był zbyt wielkich rozmiarów 
mężem politycznym, człowiekiem zbyt wielkiej wagi 
i czerstwej myśli, aby miał marzyć o odegraniu Wal­
lenroda, o cywilnym jakimś wallen rod yzmie, a taki 
zamiar przypisały mu wrogi jego pomysłu i narodu pol­
skiego. Wielopolski dostrzegł drogę pośrednią, na któ­
rej naród mógł zdobyci sobie byt, bez nikczemnego za­
parcia się siebie samego, lecz bez posługiwania się 
zdradą. Środek tak sztuczny, jak zdrada, nie mógł od­
powiadać sięgającym dałeko poglądom Wielopolskiego 
i nie mógł on oprzeć o tak wątłą podstawę, swego dzia­
łania. Jak daleko sięgała jego myśl, nie cłicemy badać, 
ałe ol.cejmowała ona raczej inne widnokręgi, w innej 
stronie, jak te, które by był mógł odsłonić walłenrodyzm. 
Margrabia Wielopolski, stwoi'zyl dla Polski zasadę bytu 
narodowego bez bytu państwowego, wskazał jej przy­
szłość w ]3rawnym samorządzie i w nim chciał ją od­
szukać bez względu na polityczne raclmby. Pomysł ten 
jest jego dziełem i przeżyje go: wszyscy ci, którzy w tym 
kierunku poszli i działali, byli dziećmi myśli Wielo­
polskiego, a myśli tej zawdzięczamy po części stan 
rzeczy i byt narodowy w Galicy i, które najwymowniej 
świadczą, że AVielopolski nie był marzycielem, kiedy 
mniemał, że niema przepaści, której by polityka nie za­
pełniła.

Sposobna cłiwiła nadarzyła się nareszcie, dostrzegł 
ją orlim wzrokiem Wielopolski, dosłyszał godzinę, która 
dla niego wybiła i mężnie narażając się na niezliczone 
niebezpieczeństwa z icli poczuciem, stanął na placu, ra­
czej rzucił się w odmęt wypadków warszawskich 1861 r..



577

aby ъ niego świat nowy dla Polski wydobyć. Stanął 
śmiało, biorąc na siebie całą odpowiedzialność, między 
narodem rozgorączkowanym szłacłietnem ncznciem, a д-za­
dem tracącym głowę, stanął nie jako sługa zwolennik 
rządu, lub trybun Indn, nie jako dworak władz>- lub 
opinii publicznej, lecz jako mąż stanu, spieszący na po­
moc z daleko ścigającą myślą, z calem dziełem przy­
szłości. AYspaniałą była ta cli wiła, w ktcirej ta głowa 
bogata myślą, nie chciała się ugiąć, ani przed szalem 
Indu, ani jirzed zaślepieniem i krótkowidzeniem władzy 
i kiedy ЛѴіеІороІекі wydobył z położenia na pozór bez 
wyjścia, wszystko co się z niego wydobyć dało. Nie łu­
dził on narodu nie mogącemi się ziścić nadziejami, 
a w Petersbui-gn stanął nie w postaci sługi cara, acz 
w jego służbie, lecz jako przedstawiciel myśli politycznej 
i sprawy dwudziesto milionowego narodu, z godnością 
i szlachetnością właściwą wyższym ludziom.

Zdobywał Wielopolski stopniowo ustępstwa dla 
kraju, a pod wpływem jego działania mnożyły się w spo­
sób zdumiewający dla społeczeństwa owocetycłi ustępstw; 
dowiódł, że nie od ilości ustępstw, ale od sposobu zuży­
tkowania ich, wszystko zależy w takim jak nasze, po­
łożeniu. Naraz pod ożywczemi promieniami myśli Wie­
lopolskiego, kraj zakwitł we wszystkich kierunlcacłi; wy- 
cłiowanie publiczne, wiekopomne dzieło Wielopolskiego, 
zajaśniało świetnym blaskiem, kraj uczuł dobrodziejstwa 
samorządu, sprawa włościańska na właściwą weszła 
drogę, Warszawa stała się znowu sercem i głową na­
rodu, Warszawa z margrabią AVielopolskim na (;zełe 
zwróciła na siebie uwagę, i nadzieje całej Polski i oczy 
Europy, a w Petersburgu liczono się z nią; wszystko to 
stało się w jednej chwili i stało się tak, iż zdawać się 
mogło, że „marzenia“ rozsądnycłi ludzi w znacznej czę­
ści ziszczonemi zostały. W tak ki-ótkim czasie i w ten 
sposób, tyle zdziałać mógł tylko człowiek niezwykły. 
Jest to najpiękniejsza chwila życia margrabiego Wie-

Stanislaw  Koim ian  Pisma polityczne. 37
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lopolskieg’o, owoc głębokiej myśli, który, gdyby dmiem 
mu było doji'zec, byłby zaspokoił na długie łata dii- 
cłiowe i gospodarcze potrzeby narodu. Obok tycli wie- 
kopomnycłi dzieł Wielopolskiego, odrysownje się jego 
połityrzne działanie, któi-e liistorj a surowej podda kry­
tyce, a na które tak wyraźnie oddziałały wyżej do­
tknięte strony cłiaiuktern człowieka i okoliczności, wśród 
łvtóiycli on się wyrabiał. jMai’grabia. Wiełopołsld działał 
oderwanie od stosunków; ufał zbyt we własne siły i tylko 
na własne racłiował siły, wszystko zdołał stwoi-zyć i)i4)cz 
własnego silnego stronnicowa; znalazł na drodze, którą 
kroczył, trzy wielkie trudności, trzy zapory; zakorze­
nioną wiarę w obcą pomoc, podnie(?oną nowemi, a nie­
zupełnie bezpodstawnemi nadziejami, sjiisek, nieszcze- 
rość i ])odejrzłiwość rządu i Ros\ i. Z tycłi trzech za|)ór 
pierwsza była najniebezpieczniejszą, bo pozbawiała Wie­
lopolskiego, przyrodzonycli ])od|)ór i spi'zymierzei'icdw; 
dramat rozegrał się między Wielo])olskim, a ową wiarą 
w obcą pomoc; uległ w walce Wielopolski, lecz du- 
cłiowe zwycięstwo przy nim pozostało i może oświeciło 
na zawsze naród, oby tylko nie zapóźno. Wielopolski, 
te zapcny zbyt sobie lekceważył, żadnej nie umiał 
i nie mógł usunąć lub przełamać; nie zgniótł spisku, 
nie rozwiał złudnych nadziei w obcą ])omoc, nie nawró­
cił do swej myśli Rosyi, acz od rządu na rzecz jej wiele, 
bardzo wiele zdobył.

Jeżeli w szczegółacli Wielopolski popełnił błędy, 
to naród popadł w największy, nie przyjmując całości 
jego myśli i dzieła. Naród i jego przewódzcy mieli wolną 
wolę i wyb<)r dróg, margrabia Wielopolski nie miał 
w ręku, władzy wykonawczej, która w |mlityce jest na-, 
rzędziem woli i to go usprawiedliwia z wielu względów, 
a nie uniewinnia społeczeństwa; ale Wielo])olski ]X)wi- 
nien był liczyć się z tein, że władzy wykonaw(‘zej w ręku 
nie miał i kiedy nie mógł zgnieść spisku, następnie 
])owstania nie należało ich wyzywać. Naród srodze zbłą-
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d/.ił i ciężko zgrzesz^d, że go nie poparł, że się dal po­
rwać złudzeniom, osidlić spiskowi, wciągnąć w matnię 
zastawioną przez wrog(iw; ałe odpowiedzialność za tra­
giczny koniec spada także w znacznej części na Wie­
lopolskiego, bo on był najmądrzejszym w narodzie, tein 
samem powinien był wiedzieć i zrozumieć, że naród nie 
mógł być mądrym, przezornym jak jeden człowiek i to 
naród w upadku politycznym-, do tych warnnkiiw nie 
umiał zastosować się margrabia Wielopolski i wywołał 
klęskę, zamiast ją zażegnać.

I wtedy nastała wielka dramatyczna cłiwila, w któ­
rej jeden człowiek otoczony zaledwie kilku wiernymi, 
pozostał przy prawdzie położenia, widząc jasno i trze­
źwo, a działając zbyt bezwzględnie acz nie dość stano­
wczo, ożywiony gorącą cłięcią powstrzymania narodu 
od zguby, przecież niektói'ymi czynami popycłiając go 
do niej, kiedy jednocześnie cały naród ogarnięty jakimś 
niejDojętym szałem nie zrozumiał tego człowieka, może 
zbawcę, i rzucił się na oślep w przepaść. Upadł mar­
grabia Wielopolski; radość wrogów i niesłychane nie­
szczęścia narodu, które jedne po drugicli nastąpiły, wy- 
mowniejszemi są od wszystkiego, coby można powiedzieć. 
Ta radość wrogów i te okropne nieszczęścia, świad­
czą o wartości człowieka i podjętego przez niego dzieła, 
lecz są zarazem zbyt przykrymi i upakarzającymi do­
wodami, że wszyscy zawinili, że nikt od winy wolnym 
nie był, nawet i ten wyjątkowy człowiek, którego upa­
dek stał się narodową klęską.

„Że myśmy nie życzyli powodzenia, a utrudniali dzieło 
Wielopolskiego, to łatwo zrozumieć, lecz, że go Polacy 
nie ]юраг1і, to się nigdy nie da wytłómaczyć“. Słowa te 
wyrzekł inny, wielkiej doniosłości człowiek i nie kto 
inny, jak w()wczas rozpoczynający swój zdumiewający 
zaw()d, w dziejacli na wiełkicli czynach oparty, Bis­
marck.

37=*=
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Nie przedłużając procesu, który dwom stronom 
wytoczyć by trzeba, stwierdzamy tylko, że upadek ЛЛ̂ е- 
lopolskiego, popchnął Polskę w najgłębszą może prze­
paść, w jaką dotąd kiedykołwiek wtrąconą została i naj- 
grubszemi ciemnościami okrył tę część ziemi polskiej, 
którą on oświecił swoim geniuszem. Czuł margrabia 
ЛV'iełopołski te skutki swojego upadku i nieudanego 
przedsięwzięcia i jak wiełki artysta, który nie mogąc 
skończyć dzieła, z rozpaczy druzgocze dłuto, tak duch 
jego zrozpaczony złamał jego ciało. Po długich cierpie­
niach, po srogich niewątpłiwie katuszach ducha, na do- 
browołnem, także nie pozbawionem piętna wyższości 
wygnaniu, zakończył żywot w Dreźnie 30 grudnia 1877 r., 
ten znakomity myśliciel, mąż stanu, patryota i znil^ła 
z widowni naszej ta potężna, bogato od przyrody upo­
sażona postać. Postać zostanie w dziejach, wspaniałe 
jej rozmiary czynią z niej już dzisiaj chwałę narodową. 
Myśłi zaś wyszłe z jowiszowej głowy Wiełopolskiego 
nie zaginą; są one spuścizną narodu, w nich szukać on 
będzie bezpiecznych przystani; nauczony doświadcze­
niem, da Bóg zdoła je z korzyścią dła swojego bytn 
zużytkować. Wielopołski należy do tych co nie cali 
umierają.
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Słowa: Pani Ai'tni’owa — niezwykły miały fila kilku 
n nas pokoleń nrok. Połączono z niemi było pojęcie 
o wielkiej powadze i niemniejszyin wdzięku; każdy 
pi’zed niemi ncłiylał czoła bez zastrzeżeń. ЛV"yjątkowem 
zatem być musiało stanowisko osoby, któi-ą temi wy­
razy yjrzywykł nazyw-ać Krak(iw, ocenić się ono dziś 
da jedynie, mierząc pniżnię stworzoną jej stratą, pró­
żnię, nietylko w mieście i społeczeństwie, ale przede- 
wszystkieni w sercacli tycłi, łctórzy przez tyle łat po­
wtarzali z miłością i nszanowaniem: pani Artnrowa!

Żyliśmy w okresie przewrot()w «’waltownycli a cią- 
głycli, w kńiryin wszystko od zasad i przekonań do 
ui’ządzeń i ludzi zmieniało się jakby w jakimś potwor- 
ny(*li rozmia]4)w kalejdoskopie, w okresie, o kbirym mo­
żna powiedzieć, że jedyną w nim stałością, była ciągła 
niestałość a godłem jego zmienność. Godło to ścigało 
zarówno ki4)łów jak ludy, trony, państwa i narody, wiel­
kie i małe spra wy, wielkie i małe s])ó)łe(*zeństwa, i-zeczy 
ludzkie i ludzi. U i)rogn tego okresu urodziła się pani 
Artnrowa, i dziwnem jakiemś zrządzeniem, w tycli cza- 
sacli, w którycli nie było dla niczego i dla nikogo ju­
tra, w narodzie najdotkliwiej ]iioże miwiedzon\ in zmien- 
nościąi niestałościąwyi)adków,istniała przeszło p<ił wieku, 
nigdy i niczem nie zachwiana, względide \\ ielka, bo nie 
mająca obok siebie r(iwnej, powaga ducliowa, istotna 
władza moralna, i władzę tę dzierżyła pani x\rturowa., 
zawsze ta sama, niezmienna w czynienin dobrego, za-
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wsze w równej mierze slucluina, uznawana, szanowana 
i kocliana. Stanowisko ])ani Artnrowej było pięknem 
l)rzeeiwstawieniem zmienności rzeczy lndzkic]i i nie­
stałości naszycli czasów. Jłe z tej władzy mądrze i do­
broczynnie dzierżonej, dobreg'o, szlachetnego, trwałego, 
spłynęło na spółeczeństwo krakowskie, promieniejąc stam­
tąd dalej, ]-ozważyć i dociec byłoby zaiste zbadaniem 
małego szczeg’ółu w wielkim bożym świecie, które przy­
niosłoby ze sobą bogatą nankę. Kto szlachetniejszy i pize- 
nikliwszy, czuł to, nie zdając sobie może nawet nigdy 
dokładnej z tego sprawy. Lecz godnem także zastano­
wienia jest zjawisko tałv wyjątkowego i wyjątkowo trwa­
łego stanowiska, a wytł<)maczenia szukać ti'zeba w oso­
bistości, w cliarakterze, w duszy i sercu pani, która 
umiała je zająć, i na tym małym punkcie świata za- 
cliować je, nie wywołując ani oporu, ani szemrania, 
wtedy, kiedy władze oparte na najdawniejszych prawacłi 
łub na siłę ustępowały po kolei i znikały z wiełkiej 
świata widowni.

, Tein dziwniejszem było to zjawisko, że w' Polsce, 
gdzie nie brakło i nie brak ocłiotników czapkowania 
wielkim rodowym i majątkowym stanowiskom, zawiść, 
zazdrość i wszystkie złe nainiętności i namiętnostki, nie 
oszczędzały zdobytych własnemi zasługami, osobistemi 
zaletami umysłu czy serca, byle tylko ponad inne wy­
rosły. W Polsce nierównie łatwiej przyjmowano i go­
dzono się z gwałtownością przypadkowej przewagi ma­
jątkowej czy spółecznej niż ze zdobytą osobistą zasługą. 
Wyjątkiem była pani Arturowa Potocka, bo właśnie 
stanowisko jej było przedewszystkiem osobistem, i było 
poniekąd tak Wysokiem i znaczącein, nie dlatego, że 
b_\ ła możną ])anią, lecz, że nią umiała być w sposiib jej 
tylko właściwy. Ktokolwiek był znawcą ludzi i rzeczy 
ludzkich, przyznać to musiał, ktoby potrzebował nama- 
całnycłi dowodów, niech poszuka między najmożniejszemi 
u nas i niecił znajdzie w naszycli czasach coś, już nie
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powiem podobneg'o ale przybliżonego do wpływu, do 
tego co nazwaliśmy władzą pani Arturowej w Kd'ako- 
wie. A zatem ja, które było w niej nie osobistem, było 
jednak rzeczywistą podstawą wszystkiego; podstawą tą 
była jej wewnętrzna istota, słowem: osoba duchowa. 
I dłatego właśnie wiełce zajmnjącem jest zbadanie tego 
ja. Godne to zadanie najwykwintniejszego myśliciela, 
prawdziwie filozoficzno-cbrześcijańskie i połsko-spóleczne 
zadanie; lecz niełatwe, a byłoby zarozumiałością, chcieć 
je w całości spełnić, jak zawsze jest nią chcieć zbadać 
i odgadnąć dzieło boskie w najmisterniejszycłi jego 
szczególacli. Są w wielkiem dziele Opatr/mości zakątki, 
tak dobrze potworności jak piękna nieprzystępne dla 
umysłu, łatwiej je odczuć niż wyrozumować. Do takich 
zakątków piękna, zdaniem naszem, zalicza się \̂ ■yjąt- 
kowa istota, jaką była pani Arturowa, która swoją pro­
stotą, swoim niezrównanym, przecież najzupełniej ludz­
kim, w niczeni nie ustrojonym i nigdy nie strojącym 
się wdziękiem, była poniekąd zagadką i niełatwym do 
wytłómaczenia objawem. Pani Arturowa łatwa baj- 
dzo w obejściu i skłonna do- okazyw'ania drugim tycli 
uczuć, które miała dla nicłi, o tycłi, które były jej tre­
ścią i jej dziejami, jeżeli mówdla kiedy, to cłiyba przed 
bardzo nielicznymi wybranymi, tak, że wewmętrzny śwdat 
jej duszy i jej wspomnień jeżeli komu, to bardzo mało 
komu był znany. Rozdawała się „w ciągłej uczynku 
i slow’a postaci“, dzieliła się cłiętnie cłdebem i sercem, 
ale miała zaw'sze wewmętrzną twderdzę czy pustelniczą 
celę, ŵ której się zamykała sama „z Bogiem i myślami“. 
A w- tej samotności zapewme przygotowywać się mu­
siały najtrudniejsze i najpiękniejsze uczynki jej życia, ta­
jemnice tej wielkiej siły ducłia, jaką miała, rozkwdt tycłi 
kwdatów ,̂ którycłi my domyślamy^ się tylko po wido- 
cznycłi dla każdego owmcacłi. Między temi owmcami szła- 
cłietnego drzewm jest jeden, o którym w^spomuieć chcemy.



586

Oto niema podobno większej na świecie sztuki, jak być 
bop:atyin. Dziwi nas zwykle słowo Ewanijelii o wielbłą­
dzie i nclin od i^l\': nie znaczy ono zapewne teg’o, żeby 
bogaty miał być koniecznie od ubogiego goi-szyin, ale 
że i pokusy i odpowiedzialności życia dla niego są wię­
ksze, a przywiązanie do życia ndłego łatwiejsze. Pani 
Artiirowa była niemal najbogatszą paidą w Polsce, 
w każd\ in kraju liczyłaby się do bardzo bogatych, a nikt 
lepiej od niej nie nmial być bogatym, nikt lepiej, żyjąc 
w świecie, wznieść się nad jego marności. Pani Artn- 
]’owa Inbiła ludzi i ich towarzystwo, pi-zecież dokazała tej 
sztuki, że zachowując swoje stanowisko, jego prawa 
i jego obowiązki, nie odrywając się od świata aid nim 
gaidząc, zdołała nietylko ustrzedz się pr(iżności i pró­
żnowania, zamiłowania zbytku i blasku, ale używając 
tego wszystkiego, do niczego się nie przywiązała, nad 
to wszystko była wyższą; przyjmowała swój majątek 
i swoje znaczenie jako zrządzenie boskie, nie pytając 
o powody, tylko pełniąc przywiązane do nich obowią­
zki i uważając je jako powierzony sobie depozyt, który 
dobrym użytkiem pomnożyć miała stokrotnie w niewy­
czerpany skarb zasług przed Bogiem i ludźmi. Dla ta­
kich bogaczów ucho od igły rozszerza się w wielką 
naoścież otwartą bramę.

Były dawniej i będą zawsze kobiety jaśniejące 
cnotą, wdziękiem i rozumem, ale pani Arturowa nie 
była podobną do żadnej z tych, których pamięć została, 
nie należy do żadnego znanego pierwowzoru, takich kró­
lujących w społeczeństwie niewiast. To nie dawna za­
konna matrona z XVII wieku, w domu zamknięta i do­
mem a kościołem tylko zajęta: ona byłaby umiała jak 
lietmanowa Żółkiewska, zbierać posiłki dla męża na 
wojnie, i jak tamta dotknięta, umiała jak ona

synowskie ciało,
„płakać nie nadto ani też zamało“ —
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ale w niej ]iie było nic klas/.tornei '̂o, ani nic stoicldep,'o, 
nic r/yinskiego. To nie kasztelanowa Kamieńska także, 
7. patiyotyzinem goi-ąeym a nieco stronniczym, z wielką 
rodową dumą i żądzą, z językiem śmiałym usposo­
bieniem ])rędkiem, z dowcipem złośliwym, czasem lai- 
basznym; nie, tn nie było nic zbyt śmiałego ani gwałto- 

. wnego, nic złośliwego ani męskiego, tn wszystko było ła­
godne, kobiece, wykwintne i dostojne. Pani Stanisławowa 
ordynatowa Zamoyska królowała niegdy ś w Warszawie 
znaczeniem, wdziękiem i tą pięknością, nad którą na­
wet czas nie miał wladz_y, ale nie doczekawszy się sta­
rości, nie mogła mieć tej j.mwagi patiyarchalnej, jaką 
paid Artiii’owej nadawał wiek. Pani kasztelanowa Po­
łaniecka, żyjąca jak tamta, w końcu osiemnastego i wdzie- 
wietnasteni stuleciu, oto jedna, sądząc z tego, co o nii j  
mówią współcześni, która jak moralną władzą nad ów­
czesną Warszawą, tak i rodzajem charakteru i nmyslu 
musiała być cokolwiek do pani Arturowej podobną. Ale 
paid Arturowa była przedewszystkiem sama sobą i dla 
siebie wzorem.

Podnoszono nieraz, i słusznie, niezliczone, jednak 
w największej części do końca, pomimo tylu wiado- 
mycb, nie znane, bo w cichości pamiętnej o godności 
innych, spełniane uczynki dobroi'zynne tej pani. Cały 
szereg nie kończącycli się nabożeństw za spokój jej du­
szy, zamawianych przez zakłady i osoby po jej zgonie 
zaszłym na początku 1879 r., stanął jakby na świadec­
two jej życia, jej czynów, jej ofiarności. Ten pochód 
wdzięczności to najwspanialszy orszak, towarzyszący jej 
])ięknej pamięci.

W kraju, w którym możni zwykle nie umieją ani 
jn-zezornie zaoszczędzać, ani liojnie szafować mieniein, 
już ten sposób używania majątku świadczy o wyższem 
usposobieniu, o szlachetnych skłonnościach pani Artu­
rowej. Ale zdaniem naszem to acz najbardziej może 
w oczy ogółu bijąca strona jej żywota, ide najważniej-
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sza, nie naj|)iękniejsza. Najpiękniejszą była niemateiy- 
alna dobroczynność tej pani i ona w łaśnie rzuca najja­
śniejsze światło na jej osobistość. Dolnnczynność dn- 
cboŵ ą spełniała pani Ai-turow^a na wdelką skalę a ninie- 
jętnie, i rzadko da,nem jest wokizieć tak dobrego szafarza 
własnych przymiotów, miłych zalet i skarbów' dobroci. 
Nie w'spominajac już o sposobie, jakim świadczyła do­
broczynność, który był drog’ocennym klejnotem jej du­
chownych skarbówn nie podobna mówdć bez ])odziwui o tej 
niewyczerpanej uprzejmości, o tej ciągłej o innych pa­
mięci, o tern wwdw'ornem wykwintnością swoją obejściu, 
o tej bez granic, a jednak tak nietuzinkowej, tak ]‘ó- 
wmej, przecież pełnej umieiętnycli odcieni gościnności, 
któremi wszystkicli starszycdi i mlodszycli, kobiety i męż­
czyzn, prostaczków' i nczonycli czarowała, bez przerwęy, 
zaw'sze i nieodmiennie, nieznużenie bez najmniejszego 
w'ysilenia, prostem zadośćuczynieniem potiv.ebom wła­
snego serca, wdasnej dnszy i jnznmu. Cnoty tej pani 
miały zalotność, której nikt oprzeć się nie mógł i nie 
cliciał. Powaga jej miała woń, łctóra ])rzyciągała, w’o- 
nią tą była nieustająca pamięć o innycli. Pani Arturo- 
wej szczęściem było szczęście innycli, jej radością radość 
innycli, jej zał)aw'ą zabawa innych. Jak wykwdntny sma­
kosz używmła na jirzyjemności, którą innym sprawna la; 
słowmm, żyła w' innych i dopiero w' zadowmłnieniu in- 
nycłi własne znajdowała. „Dłaczego poczytujecie mi za 
zasługę to co nią nie jest, bo co w'e mnie tak niezasłu- 
żenie podnosicie, mnie samej najwdęcej robi przyjemno­
ści“, mawiała pani Arturow a. Ałeć to wdaśnie było nie- 
ocenioneni i uroczem, że jej to w\sz}'stko sprawdało tak 
wdelką przyjemność, to w łaśnie stapowdlo jej pełną wulzięku 
istotę, która tłómaczy nam dłaczego miała nad ludźmi 
taką władzę. To wdaśnie było tak miłem, że aby być 
taką, jak ją znaliśmy w'szyscy, nie potrzebowała zada- 
wmć sobie ]irzynnisu, nie potrzebowała wysiłeń, lecz szła 
za skłonnością swmgo szłacłietnego usposobienia. 'Szła-
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chetne usposobienie, w tych dwóch słowach zamyka się 
osobistość pani Arturowej. Duchowo i umysłowo, sp(')łe- 
czuie i towarzysko było to usposobienie cznłe na wszystko 
co piękne. Z tej szlachetności, jak ze źródła, wypływały 
uczucia i czyny tej pani a przed niemi p,’(')rnjąca nad 
wszystkiem miłość ludzka, kbirą wykonywnjąc na sze- 
rolvą skalę, wyjątkowo w dziejacłi serca ludzkiego, na- 
wzajeni zdobyć sobie nmiala. Objawem tej miłości była 
niewyczei'pana uprzejmość, na którą dlatego kładziemy 
nacisk, że była niezwykła, że miała piętno samodziel­
ności. aczkolwiek była zawsze równą, niezmienną, na- 
pozór do innych podobną, rzeczywiście w gruncie inną. 
Nie była to wyłącznie uprzejmość, ani światowa, ani 
wiełłdej damy, ani kobiety, lecz była tem wszystkiem 
razem i była streszczeniem w sobie uprzejmości chrze­
ścijańskiej, moglibyśmy powiedzieć: cywilizacyi cłn-ze- 
ścijańskiej, bo pocłmdziła zarówno z wielkiej do ludzi 
miłości, jak z głębokiej znajomości wszystkicłi nieszczęść, 
bied, trosk i zawodów ludzkości. „Nie rób bliźniemu, 
czegobyś nie chciał, aby tobie zrobiono“, mówi pismo 
święte, nie żądając w swej boskiej mądrości od ludzi 
więcej, niż czynić mogą. Pani Artnrowa w swem oso- 
bistem a Indzkiem pojęciu miłosierdzia pragnęła zawsze 
innym robić to, coby jej samej miłem było. Pamiętała 
o innycli, bo też niczeni nie można było jej b>’ć mil­
szym, jak pamięcią o niej.

A teraz idc tiaidno nam będzie dociec tajemniczej 
])rzyczyny tego nrokn, tego wdzięku, którymi obdarzoną 
była, tej miłości, którą obudzać umiała, i tej władz)’, 
którą piastowała. Jest ona ])rostą, jak zwykle bywa ])ro- 
stym, acz często niedocieczonym układ misternego twoni. 
Wszystko w pani Arturowej było prawdą, słowa i czyny. 
Prawdą uprzejmość, prawdą miłość bliźniego, prawdą 
gościnność największa, bo czuć było, że sobie najwię­
ksze niemi sprawiała zadowolenie; prawdą wyrozumia­
łość, która nie była pobłażaniem prowadzącem do bez-
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karności, ale pełnym życzliwości sposobem, oraz і)іч)Ьа 
naprawiania złe<:>’o, przeszkodzenia g'orszym jego na­
stępstwom; prawdą obejście ujmujące, ])rawdą smutek 
i radość, piaiwdą wesołość i prawdą ta żałoba zewnę­
trzna, której już nie zdjęła po najsroższym ciosie, ])o 
śmierci syna, którym był — Adam Potocki!

Ta prawda wykluczała zawsze i wszędzie wszelki 
cień nawet przesady, z niej pociiodziła. jej wielka, naj­
milsza pinstota w zwyczajach i w upodobaniach, w roz­
mowie i w postępowaniu. Dobrze ktoś powiedział, że 
takiej prostodiiszności w wielkoduszności nigdy nie wi­
dział. I tej to prawdzie, która była treścią jej, treścią jej 
uczuć, myśli, czynów, zawdzięczała urok, powagę i wła­
dzę, któi-ą dzierżyła dla dobi'a innych, dla dobra ota­
czającego ją społeczeństwa! A była ona wielką, wszystko 
przed nią się ko]‘zyło, lecz godność osobista była wo­
bec niej bez oł)awy. Ta zaś, która tę władzę piastowała, 
miała moc zasłaniania wszystkich i wszystkiego, a za­
wiść, zazdrość, nawet sprawiedliwy lecz zbyt surowy 
sąd, czuły się bezwładnymi tam, gdzie ona swoje opie­
kuńcze roztoczyła skrzydła. Plotka, potwarz, obmowa, 
osobiste widoki, te wszystkie wady właściwe społeczeń­
stwom ludzkim, lecz w niniejszycli silniejsze i jadowi­
tsze niż w większych, traciły wobec niej swoją trującą 
moc; aczkolwiek nie oszczędzały często nikogo, nawet 
najbliższych jej, nie śmiały nigdy jej dotknąć. Gadziny 
te stawały się wobec niej bezżądłowemi i bezjadowi- 
temi; pokornie lizały jej stopy, jakby pod wpływem ja­
kiego czaru. Pani Arturowa była przeciwtrucizną tyci) 
wszystkich trucizn miejscowycli. Miała ona szlachetną 
łatwowieiTiość, bo wolała wierz>ć w nieb\łe cnoty, jak 
ju-zyjąć za dobrą choćby jedną potwarz.

Urodzona w wielkim i dla wielkiego świata, żona 
jednego z najświetniejszych w swoim czasie ludzi świa- 
towycłi, pani Arturowa była wśr(id naszego ])okolenia, 
niestety, już jakby wzorem i wyjątkiem wielkiej damy.
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Jak we wszystkiem, tak i w tein była prawdziwą wielką 
panią, a nie mówimy tii o zewnętrznych stronacli, o ma- 
jątkowem i rodowem stanowisku, ale I'aczej o dnclio- 
weni, wewnętrznem usposobień in. Była pi-awdziwą, wielicą 
panią, bo bdjila to tylko, co z tein stanowiskiem łączy 
się wzniosłeą'o, odtrącając wszystko, co poziome i dro­
bnostkowe! Była to wielka pani w duszy. Nigdy nikomn 
nie potrzebowała przypominać, że nią była, otaczała ją 
atmosfera, którą wokoło niej wytworzył szacunek. Ten 
szacunek stanowił jedyną ale wspaniałą etykietę. Wdzięk 
jej towarzystwa ])ol.eg’al na niewyczerpanej, niełiałaśli- 
wej, ale tein samem nigdy dosyć ocenionej wesoło­
ści, która nadzwyczaj pi'zystojnie i zgododźwięcznie łą­
czyła się z jej powagą. Ta wesołość zaś była prostem 
nastę]>stwem tej prawdy całego życia, którą nazna(*zy- 
łiśniy jako główny rys pani Artnrowej. Nie byłato tylko 
wesołość dobrego sumienia, ale także dobrego usposo­
bienia. Panią Artnrową aż do ostatnicli dni życia wszystko 
żywo zajmowało, rozmowa z nią była zdumiewająco oży­
wioną i orzeźwiającą. Będąc z nią, nie mogło się wie­
rzyć w starość dnclia. Miała ona rzadki, niezaprzeczenie 
najdrogocenniejszy przymiot — wszystko rozumiała. Byłto 
w niej przymiot nmyslii i serca. Najsubtelniejsze odcie­
nia piękna, ncznć i spraw łiidzkicłi, dowcipu i roznmn, 
szlacłietności, ale i słabości Indzkicłi, pojmowała, i dla­
tego zapewne umiała być dla innycłi wyroznmiałą.

x\łe jeżeli nic i nigdy nie było jej obojętnem, jeżeli 
żywo ją obcliodziło wszystko, co żyło, to głównie miała 
niesłycłianie rozwinięte poczucie obowiązków swojego 
stanowiska i dlatego przedewszystkiem i najwięcej zaj­
mowało ją to, co się tyczyło społeczeństwa, w którem 
naczelne zajmowała miejsce. Stąd jirzodowanie we 
wszystkicłi dodatnich jego czynnościacłi i sprawacłi, stąd 
pani Artnrową Potocka na czele wszystkiego, co u nas, 
za naszycli czasów, dobrego, [lięknego łub użyteczne­
go robiło się; stąd nareszcie jielna zasługi nmiejętność.
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nietyle tworzenia czegoś nowego, coby od niej konie­
cznie brało początek, jak raczej utrzymywania tego, co 
miało upaść, ożywiania tego, co umiei'ało, ocucenia tego, 
co drzemało. Pani Artnrowa była w najszlaclietniejszem 
inajlepszern tego słowa znaczeniu zachowawczym czyn­
nikiem i żywiołem; z wielkiej dla przeszłości czci, ])o- 
woływała ją zawsze do przyszłości, a jak zabraniała, aby 
ścięto jedno stare drzewo, tak żadnemu zakładowi, ża­
dnemu wsx3omnienin, żadnej pamiątce zaginąć, zniknąć 
i zmarnować się nie pozwoliła.

Tenii cnotami i przymiotami pani Artnrowa zdo­
była sobie władzę, którą wszyscy bez szemrania uzna­
wali, szczęśliwi, że ją mieli nad sobą i póki ją mieli. 
Panowanie jej trwało lata bez wywołania jednego bnntii, 
nawet niechę(;i Inb zazdrości. Były to rządy patryar- 
chalne, dobrowolnie przyjęte, możliwe tam tylko, gdzie 
się połączy godność, któi^ej nikt zaprzeczyć nie może, 
życia długiego, życia najcnotliwszego, z widoczną w ka- 
żdem słowie i uczynku dobrą wolą dla wszystkich i dla 
każdego z osobna. A kiedy nieśmiejąca się jej do­
tknąć złośliwość, zwracała się do Krakowa i twier­
dziła, że ma on pod „Baranami“ swój dwór, to i wtedy 
myliła się, bo Krak(5w dwom swojego nie miał, ale 
miał swoją panią Artnrową, której sercem dworował, 
ceniąc, podziwiając i słuchając ją jak należało i to 
pozostanie na zawsze jego chlubą, jego dumą, jego za­
sługą, i czcią, którą miał dla niej, długo jesz(*/ze żyć 
może, jeżeli zechce i potrafi. Tak jest, Kraków przy­
znawał pani Artnrowej naczelne stanowisko i miała ona 
tu swoich duchowych poddanych; ale panowanie i tych 
poddanych nie odziedziczyła, zdobyła ich sobie ser­
cem, rozumem, cnotami, przykładem, prawdą i miłością. 
I niech nikt nie myśli, że przyjąwszy naczelne dowódz­
two, zrzekła się obowiązków’ prostego żołnierza. Czy 
trzeba było dać przykład, czy tylko spełnić dobry uczy­
nek lub dobry czyn, ten wódz umiał stanąć w szeregu
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i czynił to z równym prostocie zapałem. Mniejsza zre­
sztą o wodza, ale Jctóż ze ws])ółczesnycli zapomniał tę 
sędziwą ^latronę, która ze zdumieniem wszystkich, wśród 
zimna do lat ostatnicli kwestowała po kościołach albo 
była zawsze obecną zabawie na rzecz Towarzystwa Do­
broczynności, Inb tę przeszło ośmdziesięcioletnią panią, 
kt()ra niczeni nie powstrzymana; spieszyła pielęgnować 
chorych, krewnycli lub przyjaciół. To wyjątkowa istota, 
to z innego drzewa zrobiona kobieta, mówiono, widząc 
ją po tyłu trudach swobodną, wesołą, nieznnżoną; to 
l}vło wielkie serce i wyjątkowa dusza.

Miała pani Artnrowa, jakeśmy ich nazwali, swoich 
ducliowych poddanych, ale umiała ona dla swojego domu 
wytworzyć jeszcze c-oś rzeczywistszego, dziś już nie 
istniejącego; oto- - domowników—jedną z najlepszych, 
byle dobrze zrozumianą była, rzeczy przeszłości. ЛѴ cza­
sach wybujałego samolnbstwa, połączonego nie z szla­
chetną dumą, ale z chorobliwą próżnością niezależności, 
pani Artnrowa stworzyła zastęp oddanycdi, wiernycli, 
idczem niezachwianycłi przyjaciół — domowników — 
wyraźnie mówimy domowników, nie dworaków, a aby 
przekonać, że to byli domownicy nie dworacy, dość 
wymienić Ciiłopickiego, Romana Załuskiego, Maurycego 
iManna — z mniej znanych lecz zacnych: doktora Ra- 
dziwońskiego i Rembowskiego.

W czasach pomieszania pojęć o przywilejach i obo­
wiązkach, zasłużonych upadków i bezrozumnego zró­
wnania, postać pani Arturowej ma prócz drogich wspo­
mnień dla tych, z którymi i dla których żyła, niemałe 
społeczne znaczenie.

Pani Artnrowa ti-zymała w ręku wysoko wznie­
siony sztandar prawdziwego możnowładztwa, bo calem 
swem ż>’ciem, naznaczyła właściwe mu w każdym, ale 
szczególniej w naszym narodzie miejsce. Wszystko bo­
wiem co robiła, pochodziło z głębokiego przekonania,

Stanislaw  K oim ian. Pisma polityczne. 38
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że nie społeczeństwo dla możnowładztwa, ałe ono dła 
społeczeństwa jest stworzonem i potrzebnem. Kiedy mo­
żnowładztwo zapomina o tej swojej najwyższej przyczy­
nie bytu i sprzeniewierza się jej, przygotowuje sobie 
upadek. W naszych czasach, u nas, nadała mu ją pani 
Arturowa Potocka i wierną jej pozostała.
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ROZDZIAŁ I.

Myśl rzucona w świat nabiera mocy przez uszykow^anie się 
około niej spraw politycznych. — Postawienie zasady naro­
dowości dotyczyło bezpośrednio dziedziny politycznej, tem 
spieszniej też dał się uczuć jej лvpły^v. — Салтиг. — Użycie 
zasady narodo^YOŚci przez Cavoura i przez NajDoleona III. — 
Przeistoczenie napoleońskiej zasady narodoAvosci. -  Podwójne 
<lla Austryi następstwa zasady narodow'ości, oraz jej przeisto­
czenia — Stąd jej położenie wobec Avsciiodnicli wypadków.— 
Hrabia Juliusz Andrassy ministrem spraw zagranicznych mo­
narchii Habsburgów. — Pienvotne jego zamiary. — Zjazd dwAch 
cesarzy w Berlinie 1872 r., przemieniony w zjazd trzech ce­
sarzy. — Poddanie się prądowi, aby go zw^alczyć. — „On ne 
sert bien ses idees cpi’au pouvoir surtout quand les ide'es re- 

couvrent des interets“.

Aloe rzuconej w świat myśli jest znaczną, gdy bieg 
Nwpadków i ukształtowanie się stosunków politycznych 
zespalają się z nią. — Zdarzało się w dziejach, że myśl 
podniesiona w zakresie dncliowym przechodziła w dzie­
dzinę polityczną i przekształcała papstwową. -  Tak się 
stało z mahometanizmem tak z reforinacyą. — Pierwszy 
i druga powstały w zakresie dncłio\vyin, lecz stopniowo 
wytNvoi'zyly dążenia, zamiary, zyski i straty polityczne, 
które około nicłi lido przeciw nim uszykowały się i ju’zez 
to małiometanizm i reformacya, przeistoczyły zewnętrzne 
i wewnętrzne stosunki i Nvarunki państwowe. Cłirysty- 
anizm zaś ogarnął świat bez względu na zyski i strat\'
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pojedyncze, i przeistoczył całość zewnętrznycli i vve- 
wnętrzn3'ch stosunków i warunków państwowych.

Jeżeli myśl rzucona w świat ściśle i bezpośrednio 
dotycz}  ̂ dziedziny politycznej, tein szybciej i skuteczniej 
daje się w niej czuć.

Taką myślą była w drugiej połowie dziewiętna­
stego stulecia postawiona — zasada narodowości. — Pod­
niósł ją hrabia Cavour w dobrze określonych celach: 
wyswobodzenia Włoch z pod obcych i ich wpływu; zgo­
towania starożytnemu domowi sabaudzkiemu przewagi 
i panowania we Włoszech; zjednoczenia Włoch.

Cavour obdarzony był wielkim politycznym rozu­
mem; umiał postawić doniosłe cele, zmierzać do nich 
stopniowo, zarówno oględnie jak śmiało; użyć do ich 
dopięcia właściwych środków, przedewszystkiem posłu­
giwać się myślą ogólną, która otoczona urokiem cie­
szyła się powodzeniem— zasadą narodowości; wreszcie 
potrafił nietylko wyprzedzić, ale zużytkować spiski i wy­
wrotowe żywioły dla obmyślanych przez niego przeisto­
czeń, które także stały się wywrotami.

Pierwszy cel: wyparcie obcych z Włoch znalazł 
w ]\1ас]ііалт11и. Drugi: zjednoczenie, był jego pomysłem 
oraz wywrotowych żywiołów. Dom sabaudzki uznał za 
najstosowniejsze do ich urzeczywistnienia narzędzie. — 
Cavour był bystrym, przenikliwym, obdarzonym wzro­
kiem daleko widzącym; był przewidującym; przejętym 
swojem zadaniem; znawcą ludzi i icli słabych stron, 
zarówno jak urządzeń politycznych i spółeczn^mh, po­
siadał dar użycia ludzi i urządzeń do swoich celów, skie­
rowania ku nim zar()wno szlachetnych uczuć i jiorywów 
jak żądz, zachcianek i złych namiętności; nietylko w środ­
kach w ich użyciu nie przebierał. Zdolny zapału, posia­
dał dar oljracliunku. Wiedząc, iż dla dopięcia celów 
przyjdzie mu się zmierzyć ze samowladczemi i zacho- 
wawczemi czynnikami i żywiołami, a. licz.yć z w,ywro- 
tami i ze spiskami, aby pierwsze podkopać, osłabić i zwal-
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czyć, drugie uprzedzić, zespolił zasadę narodowości, z urzą­
dzeniami na wolności obywatelskiej i politycznej oparteini^ 
oraz z wolnomyślnością. — Zdwoił tym sposobem wdzięk 
i moc, odnośnie do swoich celów, zasady narodowości. 
O powodzenie og’olne zasady narodowości nie troszczył 
się, poczytywał ją tylko za dźwignię do swoich celów, 
który cli też dopięcie zapewnił. Przed ukazaniem się 
Bismarclm, był największym, naszych czasów, polity­
kiem.

Cavonr nie rozporządzał dostateczną potęgą, aby 
przez niego postawiona zasada narodowości ogarnęła 
świat i wywarła ogólny, rozstrzygający na bieg wy­
padków wpływ. Tej mocy nabrała dopiero, gdy nznal 
ją za swoją, naczelnik wielkiego, silnego, mającego zna­
czne śi'odki państwa, cesarz Francuzów, Napoleon III. 
Wtedy nabrała znaczenia wszechświatowego i wpłynęła 
na państwowe ukształtowania. Odtąd przyszło się z nią 
liczyć w polityce i history i.

Zaszła rzecz godna uwagi i zastanowienia. Pod­
czas gdy zasada narodowości zastosowana przez Cayoura 
do określonych cehiw, przyniosła same koi-zyści i po­
wodzenia jego polityce oraz spełniła zadanie, które wy­
znaczył jej był; ta sama zasada narodowości, postawiona 
przez Napoleona III, jako ogólna, bez dobrze i dokła­
dnie określonego celu, same mu zgotowała zawody, strat}', 
klęski i wreszcie upadek; obróciła się przeciw niemu, 
zamierzony]!! przez niego dziełom i przeistoczyła się 
w skuteczne jego przeciwników i wrogciw narzędzie. Nie 
])rzestała jednak wywierać swojego wpływu. Świadcz}- 
to, że polityka jest sztuką określonych celów; tak da­
lece, że w niej wszelka myśl czy zasada zbawienna jest 
dla jej twói-ców, wtedy tylko, gdy prowadzi do ich do­
pięcia, inaczej zaś nietylko bezużyteczną ale i zgubną 
się staje dla nich. Przeistoczenie zasady narodowości 
postawionej przez Napoleona III polegało na tern głó­
wnie, iż zamiast posłużyć do zwiększenia potęgi, wzmo-
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cnienia wpływu Francyi i rozpowszechnienia jej myśli, 
obróciła się przeciw niej, uszczupliła jej potęgę, ogra­
niczyła jej wpływ, osłabiła moc jej myśłi. Skoro Fran- 
cya i stojący na jej czele Napoleon III, wywiesiwszy 
zasadę narodowości, nie zdołali jej przeprowadzić i za­
stosować z własną korzyścią, zwróciła się ona przeciw 
Francyi i Napoleonowi i przeciw Polakom, którzy ją 
powitali byli, jako zorzę sprawiedliwości i zbawienia, 
w poczuciu łączności z pierwszą i drugim. Francya opie­
rała znaczną część swojego wpływu na współczuciu i opiece 
użyczonej słabym i zgnębionym; Napoleon III określił 
był ten wpływ, oświadczając uroczyście, „że korzyść 
Francyi jest wszędzie, gdzie się znajdują spraw>' słu- 
szne‘‘. Napoleońska zasada narodowości i z niej powstała 
polityka, przełamała się na sprawie polskiej, jej tam 
niepowodzenie i przegrana, rozstrzygnęły o jej losach. 
Odtąd stała się zasada narodowości zamiast środkiem 
oswobodzenia zgnębionych i słabych, bronią w rękach 
silnych i wzmagających się nieprzyjaciół Francyi, w j-ę- 
kach tych, htóiych potęgę ograniczyć miała. Broń wy­
padłą z dłoni zwyciężonych, zwycięzcy pochwycili i nie­
równie nmiejętniei użyli jej. Polityka narodowości prze­
istoczyła się z zasady oswobodzenia w narzędzie pano­
wania pozbawionego tego, co przedstawia! wpływ Francyi 
i myśl francuska, bo bez uwzględnienia słusznych spraw. 
Napoleon III wywijał bronią narodowości, ale nie wie­
dział jak jej użyć. Inni potmfili.

Pod zasłoną przeistoczonej w ten s])0sób zasad_\' 
narodowości, wzrósł dom sabaudzki i zjednoczył Wio­
chy, depcąc poważne prawa, pomiatając ucznciami du- 
chowemi całego świata katolickiego, krzywdząc pa])i(‘- 
stwo; pod jej godłem Prusy pokonały Danię i Austryę, 
zadały cios Francyi, zszeregowały Niemców pod swoją 
przewagą; w jej imieniu rozpoczęto dzieło tępienia pol­
skości; w jej następstwie nareszcie i ])od jej hasłem po-
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raszyła. Ixosya sprawę słowiańską i rozpoczęła w 1877 ]•. 
wojnę wscłiodnią.

Wypadki wscłiodnie b> ły następstwem rzuconej my­
śli narodowości podniesionej przez Napołeona III, prze­
istoczonej w skntkn złudzeń i błędów jednycłi, zręczno­
ści powodzeń i zwycięstw drugicli.

Jedneni z bezpośrednich następstw postawienia za­
sady narodowości, było zewnętrzne i wewnętrzne poło­
żenie Anstryi w przededniu wojny wscliodniej. Zasada 
narodowości stwierdziła się czynnie i zwycięsko najpierw 
zwracają(‘. się przeciw .Vnstryi w wojnie włoskiej 1859 ]•. 
łh-zeistoczona, znowu zwycięsko uderzyła na Anstryę, 
w wojnie Prus przeciw niej w 18G6 roku. Jednocześnie 
Anstrya stała się niemał jedyną przystanią dła różnycłi 
narodowości, icłi scłironieniein, opieką dła nicłi, dła „spraw 
słnsznycłi“, jedynein państwem, wktóremPołacy nie tylko 
nie byłi prześładowani, ale używali swoicli narodowych 
]>raw. Bezpośiudnio zagrażać poczęła Anstryi z dwócłi, 
nawet z trzecłi sti’on, przeistoczona zasada narodowo­
ści. Położenie geograficzne Anstryi, niemożność pręd­
kiego j)oroznniienia się przeciw niej sąsiadów; oględne 
i roztropne ])ostępowanie jNłonarcliy, dynastyi, kierują­
cych mężów stanu, zasłoniły ją przed powstałemi stąd 
niebez])ieczeństwami. Żyła więc monarcliia Habsburgów 
wśród nicłi z dnia na dzień, bez myśli sięgającej w przy­
szłość z tęsknotą za przeszłością; z pi-zedawnionerni ale 
zakorzenionemi tradycyami, z jirzeważającemi takowe 
nowemi zadaniami i dążnościami narodów, wcliodzącycłi 
w skład państwa, które wewnątrz jego dojńero co uczuły 
się były wyzwolonemi. Różnoi“odność też części składo- 
wycłi monarcłiii, pow(danycli do wywierania wpływu na 
jej politykę, stała się ważnym czynnikiem w wypad- 
Icacłi wscłiodnicłi.

To jiołożenie monarcłiii Habsburgów stworzyło trój- 
cesarski związek, który dał początek sprawie wscliodniej, 
zakończonej traktatem berliń.skim.
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Od objęcia w monarchii Habsborg’ow stem spraw 
zewnętrznych, w listopadzie 1871 r., przez hrabiego Ju­
liusza Andrasseg’o, nie ulegało wątpliwości, że usiłować 
on będzie doprowadzić do skntkn, przymierze jej z ce­
sarstwem niemieckiem. Nikt też nie zdziwił się; zwo­
lennicy zaś nowego ministra winszowali mn prędkiego 
i łatwego powodzenia, kiedy zapowiedziano na lato 
1872 r., zjazd w Berlinie cesarza Franciszka Józefa z ce­
sarzem Willielmem. Lecz przerażenie jednycli, zdziwie­
nie drogich, osłupienie wszystkich, były wielkiemi, gdy 
dowiedziano się, że w czterdziesto ośmiu godzinach, 
zjazd dwóch monarchów przeistoczył się w spotkanie trzech 
władców północnych i że cesorz Ałeksander II przybę­
dzie także do Berlina. Zdawać się mogło, że zwycięstwo 
lir. Andrassego przemieniło się w porażkę i że nstąpi.

Odtąd, o ile sądzić możemy, zaczyna się sprawa 
wschodnia. Nad tem co po]>rzedziło tę ważną chwilę, 
należy się zastanowić.

Hr. Andrassy obejmując ster spraw zewnętrznych 
miał niewątpliwie poczucie, że po pogromie Francyi, 
])rzy zobojętnieniu i jak powiedziano zatycin sięAngli; 
w skutku zwycięskiej polityki [irzeistoczonej zasady na­
rodowości, powstanie sjn-awa wschodnia, jako rosyjsko- 
euj’opejska i że rozegra się między trzema północnemi 
sąsiadami. Z pochodzenia węgierskiego, z tradycyi i prze­
szłości, wreszcie z istotnego pj’zekonania austryjacko- 
węgierskiego, I'ozumnego męża stanu, ln‘. Andrassy mu­
siał pragnąć i zmierzać do rozwiązania przeciw, nie na 
korzyść Rosyi. W t\'in cełu starać się musiał o przy­
mierze z Niemcami. Doprowadzenie zatem do skutku 
zjazdu dwóch cesarzów, z wykluczeniem władcy Bosyi, 
[loniimo wsti'etu cesarza Wilhelma do tego wykluczenia, 
byłoby mistrzostwem czy szczęściem nie lada. O poli­
tyce i zamiai'acli lir. Andrassego wobec zadania wscłio- 
dniego nie inogło być wąt|)liwości. Odkry ło je, złośliwe 
ogłoszenie depesz ambasadora tureckiego w Wiedniu,
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Chalila-beja, do wielkiego wezyra Alego-baszy. Dowie­
dziano się z nich, że lir. Andrassy po 1870 r. jako pre­
zes gabinetu węgierskiego, układał wraz z ambasadorem 
tureckim wojnę przeciw Rosyi, opierając się o Niemcy; 
że chciał podnieść sprawę polską, za jej pomocą ode- 
pclmąó Rosyę od Wschodu europejskiego i zabezpieczyć 
dalsze istnienie i byt Turcyi. ЛVtedy, kiedy lir. Andras­
sy czynił ambasadorowi tureckiemu te poufne zwie­
rzenia, kierującego ministra jednej części monarchii, 
zajmował się on przeważnie sprawami wojskowemi, dla. 
których miał zawsze słabość, czy też nieszczęśliwą mi­
łość, tak iż nad inne szaty przenosił mundur honwedów, 
otaczał się w swej pracowni kartami geograficznemi 
i nieraz słyszeć można było z nst jego zdanie: „Wyda­
tki na wojsko to rzecz główna, Polacy przed inneini
0 nie winni być dbali, gdyż za dwa, najdalej trzy lata 
wielka wojna o wszystkiein rozstrzygnie“. Tał? mówił 
lir. Andrassy, prezes gabinetu węgierskiego, a dowie­
dziano się, że hr. Andrassy, minister spraw zewnętrz­
nych austryacko-węgierski, ułożył natyclimiast zjazd mo­
narchów austryackiego i niemieckiego w Berlinie. Dla 
cesarza Pranciszka Józefa ofiara ze szlaclietnej dumy
1 miłości własnej, z głębokłcłi i łatwycli do zroznmienia 
uczuć, była wielką. Znana obowiązkowość Alonarchy, 
poświęcenie dla dobra państwa, poddanie mu osobistycli 
skłonności, przekonywujące iiiznmowanie młodego, a jak 
go zwali rodacy, genialnego ministi-a, zdawało się, że 
jirzeważyły szalę, i podróż do Berlina, została postano­
wioną. Było to jednak złudzenie optyczne. Cłiociażby 
zjazd dwóch monarcłiów nie przemienił się był w spo- 
spotkanie trzecli cesarz} ,̂ nie byłby on wymierzonym 
jirzeciw Rosyi, albowiem nie odpowiadało to zamiarom 
łvS. Bismarcka, który już podczas wojny nieniiecko-fran- 
cuskiej powziął był myśl trój cesarskiego związku. Dba­
jąc przedewszystkiem o ścisłe z monanóiią Habsburgów 
stosunki, zgadzał się on na zjazd dwóch cesarzy, aby umo-
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je i obudzić zaufanie hr. Andrasseg'O, ale chciał 
g'0 we własnym nie zaś tamtego zamiarze zużytkować. 
Nic zaś nie mogło być dla niego bardziej pożądanem, 
jak  żeby kto inny podjął się zmiany zjazdu dwócłi, 
na zjazd trzecli cesarz\'. Pod nią bowiem ukrywał się 
wą r̂ost przeciwny pierwotnym dążnościom łir. Andras- 
sego, pomysł polityczny, który był pomysłem łcs. Bis­
marcka, trój-cesarski związek; co wywarło znaczny wpływ 
na zacłiowanie się monarchii Habsburgów i na bieg 
wypadków, wreszcie wywołało prądy, z któremi hr. An- 
drassy przez cały pi-zebieg wscłiodnich zawikłań liczyć 
się musiał.

Jednym dowodem więcej, że szczęście sprzyjało ks. 
Bismarckowi, jest, iż wtedy, gdy świat inniemał, że od­
będzie się w Berlinie zjazd dwócłi cesarzy a na Ball- 
])latzu())A\ii7Amo z upodobaniem jego następstwa; w Впгдн 
])odobno ])owstała myśl zmienienia go na spotkanie 
trzecłi sąsiednicłi władców. Nie posiadamy w tej mierze 
pewnycłi, dokładnycłi, na niezbitycłi świadectwacłi opar- 
tycłi danv(‘łi. ЛАЬеіпу tylko, iż rozpo\N'szecłmionem było 
zdanie, iż cesarz Franciszek Józef zwrócił się wprost 
do cesarza Aleksandra 11, łiawiącego w CarskieDi Siole 
z życzeniem, aby przybył do Berlina.

.Mógł pj^agnąć, aby udziałem w zjeździe i obecno­
ścią złagodził łatwą do zrozumienia przykrość, jaką spra­
wiać mu musiał pierwszy pobyt w stolicy cesarstwa nie­
mieckiego, po znanycli wyjiadkaxdi, zmianacłi i zdradacłi 
i przy świeżycli icłi jeszcze wspomnieniacłi. Cesarz Ale­
ksander zaś nie mógł pozostać głncłiym na serdeczne 
wezwanie, tein więcej, że wiadomość o zjeździe dwócłi 
tylko cesarzów, niemiłe w Rosyi sprawiła była wraże­
nie i że w Eiiro])ie wzięto ją za oznakę jej odosobnienia.

Tak zatem ])rawdopodobnem jest, że inni postarali 
się o urzeczywistnienie zamiaiai łcs. Bismarcka ku wiel­
kiemu niewątpliwie zadowołnieniii cesarza AYilłielma 
a bez nrazY łir. .kndrassego do kanclerza niemieckiego.
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Zjazdowi trzech cesarzy teraz już nikt przeszko­
dzić nie najiimiej lir. Andrassy. Mógd on tylko
ustąjiić. ^lówiono o tem przez kilkanaście godzin. Jir. 
Andrassy pozostał przy kierownictwie spraw zewnętrz­
nych Anstro-AVegier i udał się do Berlina na spotkanie 
nie dwóch ale trzeidi cesarzy. Po dwudziesta czterech 
godzinach począł ten zjazd uchodzić za dzieło lir. An- 
drassego.

Ustąpienie jego w owej cliwili byłoby było prze- 
dewszystkiein przegraną Węgier i przyznaniem się do 
niej; bylob}’ pozostawiło wolne zupełnie jiole kierun­
kowi i jiolityce, które z taką szybkością zamieniły zjazd 
dwóch, na zjazd trzecli cesarzów. Mógł zatem lir. Aii- 
drassy sądzić, iż korzystniej będzie tak dla Węgier, jak 
dla wdasnej myśli, pozostać na miejscu; płynąc z prą­
dem, lecz nie opuszczać stern, aby we właściwej chwili 
skierować, pomimo prądu, statek w pierwotny, teraz 
zwichnięty kierunek.

To pewna, że odtąd zaczęła się trudna a zręcznie 
prowadzona ].)olityka, którą nazwać można, lir. Andras- 
sego, która z zewnętrznemi i wewnętrznemi czynnikami 
nietylko liczyć, ale czasem i walczyć musiała. Nieraz 
ciche i głuche zapasy polegały na poddawaniu się prze­
ciwnemu prądowi, aby ominąć i nie dobijać do brzegu 
i przystani, ku którym on pchał.

Hr. Andrassy pozostał przy sterze dla przeszko­
dzenia wynikom polityki, którą zdawał się prowadzić;, 
potakiwał przeciwnemu zdaniu dla uniknięcia zakoń­
czenia, sprzecznego z jego własną myślą. Zadanie było 
triidnem, nawet niebezpiecznem. Trzeba było wielkiej 
zręczności lub wielkiego szczęścia, aby mu sprostać; 
najczęściej bowiem sternik, który poddaje się prądowi, 
aby go zwalczyć, porwanym bywa przez niego, czy 
w działaniu politycznem, czy wśród wywrotowych wstrzą­
śnięć.
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Ale hr. Andrassy powodował się zapewne zdaniem 
francnskieo’o męża stanu: On ne sert hien ses idees qa\m  
pouvoir, surtout (piaiid les idees recouvreiit des interets' )̂.

ROZDZIAŁ II.

Uczucia w polityce. — Polityka nie jest rzeczą doskonałą, 
bo prowadzą ją niedoskonali ludzie. — Trzeba czasu, aby 
uczucia się zatarły. — ЛѴі872 г. uczucia, wsjiomnienia i żale 
miały jeszcze znaczenie i przedstawicieli w monarcliii Habs­
burgów. — Jako przyjazd Aleksandra II do Berlina, łagodził 
przykrość dla Franciszka Józefa pobytu tamże. — Tam przy- 
j^uszczamy, że zaAviązuje się, podniesienie sprawy wschodniej.— 
Rosya chcąc podnieść spi'awę wschodnią, pragnęła współudziału 
lub jednoczesnego działania monarcliii Habsburgów, gdyż oba- 
лѵіаіа się jej, jako przeciwnika, bynajmniej jako wspólnika. — 
Położenie monarchii Habsbui’gów. Rozumowanie pienvotne 
hr. Andrassego i rzeczywistość. — Godzi się z rzeczyлvistością, 

ale chce pierwotną myśl ocalić.

Kto w polityce t\dko uczuciami się kieruje ten błą­
dzi; lecz kto mniema, że w niej ludzie powodują się 
tylko wyrachowaniem i zapomina o ich nczuciach i na­
miętnościach, ten większy jeszcze popełnia błąd, albo­
wiem wyobraża sobie, że polityka jest rzeczą oderwaną, 
nie pamięta, że jest wykonywaną przez ludzi, mających 
uczucia i namiętności. Przypuszczać, że w polityce wzgląd 
na korzyść zawiize przeważa, jest to idealizować ją. Po­
lityka już dlatego nie jest doskonałą, że ją prowadzą 
niedoskonali ludzie. Są uczucia głęboko zakorzenione, 
Nvyssane z mlekiem, silne, które nieraz sprawiają, iż 
zapomina się nietylko o obowiązkacłi, ale nawet o łco- 
rz}’ściach. Uczucia takie, gdy boleśnie dotkniętemi zo-

') Służy się dobrze swoim myślom tylko u władzy, zwłaszcza 
gdy myśli pokrywają korzyści.
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stały a długo są tłumione, wyradzają złudzenia i wtedy 
uważa się nieraz za możebne, czego się pragnie. Były 
położenia tak przykre, że w nich traciło się zmysł za- 
cłiowawczy i zdolność rozpoznania drogi wyjścia,.

Jak wszystko, tak i podobne uczucia osłabiają i za­
cierają dopiero czas i dalsze zawody. Wyzuwa się z nicli 
człowiek zwykle wtedy, kiedy na wszystko zobojętnieje.

Rana. zadana Anstryi pod Sadową, acz zagojona 
pozornie, boleśnie czuć się jeszcze dawała w 1872 roku. 
Osoba obeznana z uczuciami i wyobrażeniami dworu 
wiedeńskiego, nuiwiła nam wtedy, „Węgrz}' i Polacy 
mogą obojętnie ])rzyjąć następstwa Sadowy, nawet pole­
pszyła ona znacznie ich byt w monarcliii. Ale Habs­
burgom i nam odwiecznym Habsburgów sługom, po­
wiedzieć, że już nigdy nie powrócimy do znaczenia 
w Niemczech i chcieć, abyśmy to za dobre poczytali, 
w to uwierzyli, byłoby chcieć niepodobieństwa i przy­
puszczać, że istota ludzka w inną, nie ludzką, zdolną 
jest przeistoczyć się‘‘.

Uczucia i żal z powodu utraconego w Niemczecłi 
stanowiska, acz tajone, miały wtedy znaczenie i przed­
stawicieli w Austi\yi. Były tłumione, hamowane przez 
obowiązek i względy polityczne, ale wpływały na za­
chowanie się i postępowanie. One z zadowolnieniem wi­
działy zjazd berliński dw()cłi cesarzy, zamieniony na 
spotkanie trzech monarcliów i z niemi liczyć się musiał 
lir. Andrassy.

Przybycie cesarza Aleksandra II do Berlina, je­
dnocześnie z cesarzem Franciszkiem Józefem, nie było 
odwetem za Sadowę, ale łagodziło przykrą dla monar­
chy austryackiego konieczność udania się do stolicy no­
wego cesarstwa niemieckiego. Budziło ono może zarazem 
nadzieję innego, prócz niemieckiego przymierza. Cesarz 
Franciszek Józef nigd,y zresztą nie cliciał zupełnego ze­
rwania stosunków z Rossyą. A tak trój cesarskiemu zwią-
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zkowi dały początek nietylko wzg’lęd\- i widoki jjolity- 
czne, także uczucia i bolesne wspomnienia.

Cesarz Aleksander nie mógł i nie chciał łudzić mo­
żliwością odrobienia niedawnych wypadków i bliskiej 
przeszłości, ale naigd wskazać i otworzyć nową dla An- 
stryi przyszłość i to bezpośrednio na Wschodzie, tein 
skwapłiwiej, że Rosya żywiła żądzę podniesienia sprawy 
wschodniej i że ona w skutku długiej i wytrwałej jej 
pi-acy i roboty dojrzewała. Cesarz Aleksander przed­
stawić mógł, że na Wschodzie otwdera się dla Rosy i 
i monarchii Habsburgiiw wspiilna przyszłość; że tam 
pierwsza znajdzie zrównoważenie wzrostu Prus i jedno­
ści niemieckiej, Austro-Węgry wynagrodzenie za ponie­
sione stratj" i wydarty wpływ.

Zamiar dawno piełęgnowany jjrzez połitykę rosyj­
ską, przygotowany przez stowarzyszenia panslawisty- 
czne, przedstawiony przez cesarza rosyjskiego pod nłn- 
dnemi widokami bezpośrednich a łatwycłi dła monarciiii 
Habsburgów korzyści, mógł być skwapłiwie pochwyconym 
i z dobrą wiarą przyjętym. Prócz bezpośrednich zyski)w, 
zabłysnąć mogła nadzieja trwałego, rzeczywistego, we 
wspcilnych celach przymiei'za monarchii Habsbnrgiiw 
z Rossyą, uwalniającego pierwszą od wyłącznego z Niem­
cami sojuszu; może kiedyś naprawiającego krzywdy, kła­
dącego koniec nieznośnej i duszącej przewadze, odtwa­
rzającego w ten lub ów sposób utęsknioną przeszłość. 
Rzecz rozpoczęta pod okiem krzywdziciela, tein większy 
mieć mogła urok. Być może, iż ze strony rosyjskiej nie 
powiedziano nic takiego, (*.oby te nadzieje choćby tyłko 
odgadnięte, ostudzić lub rozwiać mogło. Szło bowiem 
głównie o rozpoczęcie dzieła i zażegnanie przeciwnika, 
pozyskując wspólnika.

Zjazd berliński w 1872 r. i rozmowy na nim ce- 
sarzów austryackiego i rosyjskiego, piuwdopodobnie 
stały się zawiązkiem sprawy wschodniej, chociaż nie 
dotknięto się szczegółów.
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Odtąd też przyszło lir. Andrasseinu licz} ć się z prą­
dem, który pchał Aiistro-Węgry do przymierza i współ­
działania z Rosyą i odtąd, ab}̂  te dwie ostateczności za­
żegnać, przyszło mn nieraz poddawać się temu prądowi 
na to, aby kierując nim zwalczać go.

Widocznem było, szczególniej od cliwiłi jak kan­
clerz książę Gorczakow, korzystając z wypadków 1870 r. 
jednem pociągnięciem pióra zmazał główny warunek 
traktatu paryskiego, zabraniający Rosyi posiadania wo­
jennej floty na Moi’zu Czarnem a konferencya londyń­
ska uprawniła w 1871 r. ten zamach, że polityka ro­
syjska czekała jedynie na sposobną chwilę, aby nie- 
tylko przekreślić ów traktat, ale nowe zdobyć na Wscho­
dzie korzyści. Wszystko po temu przygotowanem było 
wewnątrz Tiircyi za pomocą umiejętnego wichrzenia, 
urządzonego przez słynnego rosyjskiego w Konstant} - 
nopolu ambasadora, jenerała Ignatiewa. IJśmiecłiać się 
mogło dyplomacyi ros3̂ jskiej, aby nie ona, lecz kto inny 
rozpoczął rzecz; lecz przedewszystkiem pragnęła Rosy a 
pozyskać monarcliię Habsburgów dla wielkiego dzieła, 
gdyż obawiała się jej jako przeciwnika, bynajmniej jako 
wspólnika.

Położenie monarchii Habsburgów po Sadowię i Se- 
danie było nadzwyczaj trudnem, pełnem niebezpieczeństw. 
Znalazła się bez sprzymierzeńców, między dwoma potę­
żnymi sąsiadami i trzecim świeżo powstałym, gorzej, bo 
między trzema dla jej części składowych magnesami, 
zawieszona jak trumna Mahometa. Clicąc istnieć, nie 
mogła zrywać z jednym potężnym sąsiadem nie' zape­
wniwszy sobie drugiego. Musiała zatem żyć w równej 
niemal zgodzie z obydwoma, wystrzegając się tak samo 
złych, jak zbyt dobrych z każdym z nich stosunków. 
Wcześniej czy później znaleźć się przecież mogła w ko­
nieczności wyboru trudnego, bo niebezpiecznego lub przy­
krego. Przy wyborze mogły zaważyć nie same korzyści, 
także uczucia i wspomnienia.

Stanisław  Koim ian. P ism a  polityczne. 39
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Jednak dla męża stanu, mianowicie dla lir. An- 
drassego rozumowanie zdawało się być prostem. Skoro 
monarchia Habsburgów nie mogła się zmierzyć z dwoma 
sąsiadami, z dwoma wrogami, należało dążyć do pozby­
cia się jednego, zapewniając sobie w tym celu pomoc 
drugiego. Tym drugim nie mógł być kto inny jak ce­
sarstwo niemieckie, raz, że było z dwóch najsilniejszym, 
powtóre, że wtedy nie było możliwem rozbić i zgnieść 
je nawet połączonemi siłami Anstro-ЛVęgier i Rosyi, przy 
zupełnej niemocy Francyi; wreszcie sprawie, którą przed­
stawiał lir. Andrassy, bezpieczeństwu i widokom Wę­
gier, odpowiadało odepchnięcie Rosyi, nie zaś złamanie 
potęgi cesarstwa niemieckiego; to odepcłmięcie nie to 
złamanie, mogło dla monarcłiii Habsburgów nową otwo­
rzyć p]'zyszłość.

Takie rozumowanie pociągało za sobą nietylko 
wyzucie się z nadziei co do odtworzenia przeszłości, ale 
także zapewne częściową ofiarę z pozostałej teraźniejszo­
ści, bo niewątpliwie Niemcy, gdyby kiedykolwiek zgo­
dziły się były z tym pomysłem, byłyby się odezwały 
do Austro-Węgier słowy Falstafa: „a cóż to, czy wy 
myślicie, że ja darmo zaprzepaszczać dla was będę moją 
duszę i moją dobrą sławę?“

Otóż w 1872 r. ani czas, ani rozczarowania, ani 
znużenie, ani wiek nie były jeszcze osłabiły i zatarły 
uczuć, wspomnień i żalu na dworze wiedeńskim, tak, iż 
osoba wyżej już wzmiankowana mogła powiedzieć o wy­
łącznym i ścisłym sojuszu monarchii z cesarstwem nie- 
mieckiem, słowa, którym przyszłość, jak w tylu wypad­
kach, tak i w tym, kłam zadać miała: „Nigdy, a kto­
kolwiek dziesięć dni przepędził w Burgu, ten powtórzy 
za m ną— nigdy“.

Zresztą rozumowanie powyższe, acz zdawało się 
być prostem, grzeszyło założeniem; albowiem nie odpowia­
dało ani widokom, ani zamiarom, ani woli ks. Bismarcka. 
Ten nie myślał wcale o sojuszu Anstro-ЛVęgier z cesar-
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st wem niemieckiem przeciw Rosyi, ten clicial trcSj cesar­
skim związkiem zapewnić byt swojego dzieła.

Zjazd w Berlinie trzech cesarzy w 1872 t . był za­
tem podwójnem zaprzeczeniem pierwotnej myśli lir. An- 
drassego i podwójnie przekonać go musiał, iż przynaj­
mniej na razie wykonalną nie była.

Wobec tego, albo musiał ustąpić z zajmowanego 
sta.nowiska, albo zgodzić się na politykę, która przez 
podniesienie sprawy wschodniej zapewnić miała zysk 
monarcłiii Habsburgów.

Nie ustępując pozostając, miał za zadanie oszczę­
dzić jej strat i zdobyć korzyści, bez zawierania sojuszu 
z Rosyą, bez współdziałania z nią, nie dopuszczając 
przewagi tej ostatniej oraz nie pozbawiać się w przy­
szłości możności, powrócenia do pierwotnej swojej myśli.

Miał wreszcie do walczenia wewnątrz z przeciwnym 
prądem.

39*



ROZDZIAŁ III.

„Człowiek mniema, iż zabezpieczyć może to, co posiada no- 
wemi nabytkami“. — ̂Nabytki Avartosciowe i nabytki bez war­
tości lub niebezpieczne. — Jako polityka monarchii Habsburgów 
nigdy nie zmierzała do dalszych nabytków ziem polskich. — 
Korzyści takich nabytków i zażegnane niebezpieczeństwa. — 
Monarchia Habsburgów miała zwróconą pożądliwość w inną 
niż ziem polskich stronę. — Jako myśl pozyskania Bośni 
i HercogOAviny była daAvmą. — PoAAmdy. — ЛѴ wypadkach 
Avschodnich monarcha, dwór i stronnictwo AAmjskoAÂe Avidzą 
tylko sposobność nabycia Bośni i Hercogowdny. — Inne in­

nych Av tej mierze zdanie. — Ztąd dAAm prądy.

M y ś l  s z u k a n ia  n a  W s c h o d z ie  A A ^ yn a g ro d z e n ia  t e r y -  

t o r y a ln e g o  z a  u t r a t ę  A v lo s k ic l i  k r a j ó w ,  z a  p o m o c ą  je d n o ­

c z e s n e g o  z  R o s y ą  d z i a ł a n i a ,  u ś m ie c h a ł a  s ię  c e s a rz o A v i 

F r a n c is z k o A A u  JózefoAAu, dAAmroAvi A v ie d e n s k ie m u , k o ł o m  

A v o js k o A v y n i; o d p o A A u a d a ła  ż y c z e n iu  d a A v n ie j j u ż  poAA^sta- 

łe m u .

P a ń s t w o ,  k t ó r e  d ic e  zachoAA m ć aâ  ŚAAuecie n a b y t e  

stan o vA Ü sko , n ie  m o ż e '  pozostaAAuć k l ę s k i  b e z  o d w e t u ;  

s t r a t y  z ie m  b e z  o d p o A A u e d n ie g o  w y n a g r o d z e n ia .  D ą ż e n ie  

z a t e m  m o n a r c h i i  H a b s b u r g ó w  d o  zrÓ AAm oAvażenia n o -  

AA^ymi n a b y t k a m i ,  o d s t ą p io n y c h  k r a j ó w  A v lo s k ic h  i  o d ­

z y s k a n i a  z n a c z e n ia ,  k t ó r e  s t r a c i ł a  b y ł a  p r z e z  A v y p a r c ie  

j e j  z N ie m ie c ,  b y ł o  u p ra A A m io n e m  i  n ie z b ę d n e m . S z ł o  

j e d y n i e  o to , a b y  to  d ą ż e n ie  z w r ó c iło  s ię  Ave AAdaściAvy, 

Av d a n y c h  A A m ru n k a c h  n a j k o r z y s t n ie j s z y  k i e r u n e k ,  t a k ,  

a b y  o i l e  s ię  d a ,  u s k u t e c z n ić  is t o t n e  zrÓAvnoAAm żenie s t r a t
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terytoryalriycli i znaczenia bez stworzenia nowycli nie­
bezpieczeństw. Stąd dążenie obejmować mnsiaio całość 
położenia i wszystkie następstwa, nie zaś jeden tylko 
szczegół, ekwiwalent terytoryalny. Polityka zaś, która 
wobec rozpoczynającej się sprawy wschodniej uśmie­
chała się dworowi wiedeńskiemu i odpowiadała jego ży­
czeniu, polegała na zasadzie domn Habsburgów, iż mo­
narcha winien następcy pozostawić nie mniej mil kwa­
dratowych i pułków, jak ich odziedziczył, bez względu 
na ich istotną, państwową wartość. — Były to ró­
żnice kierunków, które od początku istniały i w ciągu 
wypadków ścierały się ze sobą. Nie mogło być wątpli­
wości, ani dwóch zdań, o konieczności dla monarcłiii 
Habsbiirg()w odzyskania stanowiska i zastąpienia no- 
wemi nabytkami, ubytków terytoryalnych; ale rozstrzy­
gaj ącem było, gdzie szid^ać miała pierwszego i drugiego, 
już nietylko jako odwetu, ale wedle słów Macliiavella, 
dlatego, że „człowiek mniema, iż zabezpieczyć sobie 
może to co posiada, nowymi nabytkami“.

Wśród zawikłań i znacznych zmian posiadania, 
polityka monarchii Habsburgów, tak samo przed, jak 
po klęskach, łctóre dotknęły ją w drugiej połowie dzie­
więtnastego stulecia, nie pomyślała nigdy, na prawdę, 
o zabezpieczeniu tego, co miała, łub tego, co jej po­
zostało, skutecznie i trwale nowymi 
polskich.

Były w Austryi bystre umysły, 
ważność dla niej żywiołu polskiego i 
lecz przedstawiała się ona im zawsze w źle określonych 
zarysach; to jako uczuci(nve, tern gorętsze, że dalekie 
pragnienie jakiegoś mglistego odbudowania Polski, któ- 
reby dozwoliło Austryi, naprawić błąd i krzywdę, po- 
pełidone przy rozbiorze; to znowu, jako obowiązek czu­
wania, aby żywioł ])olski nie został całkiem znicestwiony, 
czego wyrazem było zachowanie się gabinetu wiedeń­
skiego na kongi-esie wiedeńsliim i raczej zasadnicza

nabytkami ziem

które uznawały 
sprawy polskiej;
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niż czynami stwierdzona, polityka ks. Metternicha wo­
bec zadań i wypadków polskich; to nareszcie jako broń 
w stosunkach acz ścisłych, przecież nie zawsze serde­
cznych z Rosyą, jako pożądany śródek wywołania dla 
sąsiada kłopotów, co się objawiało zadowolnieniem Wie­
dnia, na wiadomość polskich powodzeń w 1831 r.; lub 
kierowało, ze szkodą Polaków, postępowaniem rządu 
austryackiego w 1863 r. i nakłoniło go do wręczenia 
17 kwietnia w Petersburgu błaliej noty lir. Rechberga 
z 12 kwietnia, zaznaczającej przecież wmięszanie się 
w podniesioną powstaniem, sprawę polską.

Ale nie było nigdy polityki austryackiej, zmierza­
jącej do powiększenia monarchii, ziemiami polskiemi. 
Austrya przypuszczała raczej odstąpienie swoich posia­
dłości polskich za wynagrodzeniem, niż powiększenie icli 
kosztem lepiej w tej mierze wyposażonych sąsiadów; 
raczej przygotowywała się i godziła z koniecznością 
w przyszłości, oddania ziem polskich, niż pomyślała 
kiedykolwiek lub zamarzyła o rozszerzeniu z tej strony 
swoich granic; łatwiej jej przychodziło przypuścić, iż 
wypuści z rąk kraje polskie, niż powziąć myśl zbogace- 
nia się i zabezpieczenia nowemi. Pod tym względem 
Austrya miała tylko jednę tradycyę, s]irzeczne z czy­
nami Izy i\Iaryi Teresy i słowa tej wielkiej Jiionarchini, 
„o tym niecnym a tak nierównym podziale". Ta trady- 
cya wytworzyła chorobliwą dążność pozbycia się, w ra­
zie danym, za wynagrodzeniem, przywłaszczonej części 
Polski, nie zaś, dalej sięgającą politykę, wzmocnienia 
się z tej strony; tradycya ta zatem dała początek uczu­
ciowości opartej na spóźnionych wyrzutacłi sumienia, 
mdłej tęsknocie za naprawą błędu i krzywdy, zamiast 
państwowemu, ocln-onnemu i zyskownemu postępowaniu. 
Obojętność i brak żądzy, niemal wstręt do nabytków 
w Polsce, nieraz znamionowały politykę austryaclcą. Ce­
sarz iMikołaj I użyć musiał groźby zabrania Krakowa
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w 1846 г., aby nakłonić ks. Metterniclia do zajęcia, wol­
nego miasta.

Niejedną chwilę korzystną, niejedną sposobność 
zwiększenia się polskiemi ziemiami opuściła Anstrya. 
Nie chciała jej pochwycić w 1854 r. i podczas wojny 
krymskiej. Największa wzgdędnie łatwość przedstawiała 
się w 1863 r. Wtedy prócz kilku wyjątkowych w mo­
narchii umysłów, które były w stanie zrozumieć myśl 
żywioną i pielęgnowaną przez męża tej miary co Adam 
Potocki, rozwiniętą przez znakomitego i zasinżonego 
patryotę polslciego, Cegielskiego, obywatela W. Ks. Po­
znańskiego, w rozprawie wydanej po polsku i francu­
sku w Bruksełłi, podczas wypadk(>w 1863 r.; nikt nie 
pomyślał w rządzie na prawdę i z wiarą o odwecie 
w Polsce, o wzmocnieniu państwa nabytkami w tej stro­
nie, nikt nie umiał i nie zapragnął wytworzyć polskiej 
politylvi Anstryi, mającej na celu nabytki polskie i sko­
rzystanie z wypadków, aby niemi zgotować monarchii 
Habsburgów i Habsburgom nowe dni chwały i bezpie­
czeństwa. ЛЛ̂ roku 1863 przed wzrostem Prns, przed do­
kończeniem icli wojskowego przekształcenia, kiedy mo­
żna było zapewnić sobie współudział Francyi, przeciw 
dwom niebezpiecznym sąsiadom, przedsięwzięcie mogło 
się powieść. Nie zostało podjętem, bo nie poczęła go 
ani myśl ani serce, bo ten kierunek polityczny nie miał 
związku z przeszłością i trzeba było dopiero go stwo­
rzyć samorodnie, może genialnie, śmia.łem początkowa­
niem, czerpiącem moc w rozumie politycznym nie zaś 
w wycliowaniu, przyzwyczajeniach, iiistoryi i ti’adycyi. 
Kierunek ten był właśnie przeciwnym skłonnościom, 
uczuciom, wychowaniu i przeszłości, Ijo wyżej przyto­
czone słowa Maryi-Teresy i jej łzy były jedyną w spra­
wie polskiej tradycyą austryacką, jałową jak dobre chęci, 
bezużyteczną, jak żal niewczesny, co się tyczy „nie­
cnego“ podziału, bezmyślną i bezsilną co się tyczy „tak 
nierównego“.
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ЛѴ 1863 г. iiabytki polskie przedstawiały się mę­
żom kierującym losami moiiarcliii mylnie; albowiem za­
miast widzieć w nich środek wzmocnienia się wobec 
Rosyi i Prus, jipatrywali w nich niebezpieczeństwo dla 
stanowiska Austryi w Niemczech, g'dzie już zaczął był 
działać groźnie, wzrastający w siły przeciwnik — dom 
Holienzollernów. Nabytki polskie z drugiej strony, spo­
wodować musiały zerwanie z dawnym na gruncie za­
chowawczym sprzymierzeńcem, z Rosyą, a tu bezpośre­
dnie obawy górowały w oczach kierujących mężów nad 
dalszemi niebezpieczeństwami.

Aiistrya zatem odwróciła się od Polski, zwróciła 
w stronę Niemiec; wojsłi:a cesarsko-łvrólewskie nie wkro­
czyły do Królestwa Polskiego  ̂ gdzie naród polski poniósł 
straszną klęskę; cesarz Franciszek Józef pospieszył do 
Frankfii]-tu, na zjazd książąt niemieckich przez Niego 
zwołany, na którym połityka aiistryacka «potkała się 
z zawodem i przygotowała monarchii srogą kłęskę.

Sprawa polska nie straciła była wobec dynastyi 
znamienia wywrotowego, tein samem nie przestała, była 
wzniecać uprzedzeń i podejrzeń, to znowu sumienności. 
Nie obndzało jej użycie s]Drawy polskiej dla przysporze­
nia kłopotów i trudności zaprzyjaźnionemn sąsiadowi, 
ale skrupuły powstawały, gdy szło o powiększenie się 
jego kosztem, polskiemi ziemiami. Kiedy w 1863 r. ks. 
Leon Sapiełia przedstawił zysk i konieczność dla Au­
stryi skorzystania z wypadków dla posunięcia granicy 
polskiej dzielnic}', monarcha mówiąc o tein z trzecią 
osobą rzeki: „Jak można żądać od Habsburga, aby po­
szedł w ślady Wiktora Emannela“.

Sprawa ]3olska zatem nie jirzedstawiała dla poli­
tyki austryackiej ilości dodatniej, mogącej przynieść mo- 
narchii, bezpośrednie, namacalne korzyści, powiększyć 
ją kwadratowemi milami i zwiększyć liczbę jej pułków. 
Raczej przedstawiała . ona ilość ujemną, na którą, po­
mimo jej znaczenia politycznego, zapatrywano się wchwi-
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ladi liistoiycznycli wyrzutów sumienia, jako na grzecli, 
który należałoby kiedyś zmazać, zwr()cenieni teg’o, co 
się zabrało, zwłaszcza, gdyby się znalazło odpowiednie 
wynagrodzenie.

Tein dziwniejszem i tein więcej pożałowania go- 
dnem było to dziejowe zjawisko, że rozbiór Polski i Sj,)o- 
sób niekorzystny dla Aiistryiwjaki dokonanym został, 
wskazywały dla niej przy niepodobieństwie przynaj­
mniej wielkiej trudności odrobienia przeszłości, potrzebę 
wytworzenia sobie na tym gruncie przyszłości, jirzywrd- 
cenia równowagi sił zwichniętej z jej szkodą podziałem 
nierównym nintyłko terytoryałnie, przedewsżystkiem po­
litycznie. Rozbiór Polski, zdaniem Austryi i jej wład­
ców był dla niej krzywdą, co niejednokrotnie stwier­
dziły późniejsze dzieje; rózwiij wypadkiiw nieraz poda­
wał sposobność odwetu w tym kierunlcu, nie chciano 
czy nie umiano z niej skorzystać, cliociaż im bardziej 
monarcliia Habsburgiiw oddalała się od okresu rozbio­
rowego, tein szybciej rosły dla niej powody zwrócenia 
w tę stronę trosldiwej uwagi, skierowania w nią zamia- 
r()W, nawet żądz.

Wypadki drugiej połowy dziewiętnastego stulecia, 
kt()re stworzyły położenie, w jakiem znajdowała się nio- 
narcliia Habsburgów w chwili rozpoczęcia się zawikłań 
wschodnich, o których mowa, spotęgowały były powody 
i przyczyny, dla który cli należało jej zwrócić się w tę 
stronę.

Dziwnym, jakby opatrznościowym zbiegiem oko­
liczności w skutku owych wypadków i wynikłego z nich 
stanu rzeczy w kraju polskim pod panowaniem Habs­
burgów, zdobycze i nabytki monarchii Habsburgów 
w Polsce byłyby odpowiadały nietylko wymogom bez­
pieczeństwa i równowagi Europy, ale także życzeniom 
i pragnieniom narodu polskiego. Wzmacniając się, mo­
gła monarchię Habsburgów uszczęśliwić, zdobywając 
oswobodzić, zabierając wystąpić w imieniu myśli i prze-
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ciwstawić ją innej- dla niej niebezpiecznej. Ezadko zda­
rza się tak piękna sposobność.

Powstała ona była z różnicy warunków w jakich 
znajdował się naród polski pod berłem anstryackiem 
i rosyjsldem, także w skutku tego, że katolicka dyna- 
stya Habsbnrg'ów i przeważnie katolicka monarchia, 
dawały stałą rękojmię, w wielkiej wagi sprawie reli­
gijnej, narodowi polskiemu, srodze w Rosyi prześlado­
wanemu w wierze ojców i łitórego ta droga spuścizna 
była tam zagrożoną.

W słcntku wypadków, o łctórycłi wyżej mówimy, 
prawa i rozwój narodowości, składających monarchię 
Habsburgów, zostały były zabezpieczone; wtedy, zwłasz­
cza węgierskiej ipołskiej, które były już zasłonięte przed 
naciskiem niemieckim. Używanie przez Węgrów i Pola­
ków drogocennych swobód narodowych i obywatelskich, 
wytworzyło było stan rzeczy niezwykły, wyjątkowy ale 
bezpieczny, bo oparty na prawdzie i wzajemnych ko- 
rzyściach tych dwócli narodów i państwa. To też, kiedy 
inne części składowe monarchii, wobec wypadków wscho- 
dnicł], zdradzały się czasem z odśrodkowemi zachcian­
kami; Węgry i Galic}^a postępowały dośrodkowo.

Dla Polaków, porównanie wszelkich bezprawi, nad­
użyć i potwornych niedorzeczności zarządczycłi, sądo­
wych i gospodarczych, łctóremi pastwiono się nad nimi 
pod panowaniem rosyjsłiiem, porównanie srogiego tam 
prześladowania religijnego, porównanie rządów mści­
wych, z narodowym zarządem, uwzględnieniem spółe- 
cznych i gospodarczycłi potrzeb, któremi cieszyli się pod 
panowaniem anstryackiem, szczególniej z uszanowaniem 
i opieką icłi narodowego i ducłiowego rozwoju, ich uczuć 
i przekonań religijnych sprawiało, że w wyborze dwóch 
panowań, nie podobna było im wahać się. Wreszcie spra­
wiedliwość i życzliwość, jakiemi panujący Monarcha, ota­
czał w swem państwie, narodowość polską, stworzyły 
były nie sztuczny, istotny związek, którego najprawdziw-



— 619 -

szym wyrazem były pamiętne słowa adresu sejmu ga- 
łicyjskiego do tronu, „Przy Tobie Naj. Panie stoimy 
i stać c h c e m y A  słowa te bez pomocy wichrzenia łub 
spisków, własną siłą sięgać musiały poza granice Gałi- 
cyi, w głąb krajów połskicłi pod panowaniem rosyjskieni. 
Nie był to główny, ale także nie podrzędny powód, dła 
którego w pewnycłi okołicznościacli, polityka anstry- 
acko-węgierska mogła i powinna była się zwrócić ra­
czej w tę, niż w inną stronę i szukać tam odwetu za 
poniesione gdzieindziej klęski i straty.

Powiększenie się połskiemi posiadłościami, w dwóch 
głównych kierunkach odpowiadało żywotnym potrzebom 
monarcliii Habsburgów, jej wewnętrznemu składowi oraz 
zewnętrznemu położeniu i mogło posłużyć do rozwiązania 
jej zadań.

Żywioł polski pochodzenia słowiańskiego, mający 
wiele jego zalet i wad, zarazem więcej od innych szcze­
pów słowiańskich, wycłiowany na zachodniem wykształ­
ceniu, związany z Zachodem katolicyzmem, zbliżony ge- 
ogi'alicznie do Wschodu i stykający się ze Słowianami, 
ma siłą rzeczy niemałe znaczenie dla świata słowiań­
skiego, ale jest może opatrznościowo pośrednim czynni­
kiem, między nim a światem zachodnim, między dąże­
niami pierwszego a bezpieczeństwem drugiego i jakby 
przeznaczonym na to, aby ochronić co w pierwszym życia 
i rozwoju jest godnem i zasłonić drugi przed tein, czem 
świat słowiański staćby się mógł groźnym i niszczącym 
dła zachodniego. ЛѴ skutku tego pośredniego, łagodzą­
cego zbyt ostre sprzeczności przymiotu, wynikłyby dła 
monarcliii Habsburgów poważne korzyści, gdyby się nim 
była powiększyła i wzmocniła. Żywioł ten wzmożony 
w monarcliii Habsburgów, utrzymałby równowagę mię­
dzy Węgrami i Słowianami; doszedłszy w niej do wła­
ściwego, liczebnego znaczenia, zasłaniałby zarówno AVę- 
grów przed naciskiem Słowian, jak Słowian przed na-
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C is k ie m  ЛVęgтó^v; p ie r w s i  l i c z y ć b y  m o g i i  z a w s z e  na 
je g o  o p ie k ę ,  d r u d z y  na p r z y ja ź ń .

Jednocześnie i tem samem wytworzyłby się stan 
1‘zeczy, zasłonięty przed przewagą niemiecką, lecz nie 
wrogi Niemcom austi'yackim. Wzmożony w monarcłiii 
żywioł polski posłużyłby był zatem do rozwiązania tni- 
dnego jej wewnętrznego zadania.

Skierowanie myśli i czynów polityki austryacko- 
węgierskiej ku zwiększeniu się kosztem Rosyi, ziemiami 
polskiemi, gdyby było możliwem, byłoby powstrzymało 
lub zażegnało trwale i skutecznie niebezpieczeństwa, 
które powstawały dla monarchii zewnątrz, poruszeniem 
i podjęciem przez Rosyę, sprawy wschodniej. Postępy 
Rosyi na A\"schodzie rzeczywiście zrównoważone być 
mogły jedynie dla Aust]-o-AVęgier na gruncie polskim; 
wszelkie inne zrównoważenie musiało być ułudnem, poło- 
wicznem i tymczasowem, albowiem nie mogły one współ­
zawodniczyć na Wschodzie z Rosyą, jak ta nie mogła 
wtedy współzawodniczyć z niemi w Polsce. Nabytki pol­
skie nie byłyby dla monarchii Habsburgów tylko tery- 
toryalnymi, lecz politycznymi i duchowymi; odepchnęłyby 
wpływ rosyjski od austa^yacko-węgierskich Słowian, tem 
samem ucz\niłyby ciążenie Rosyi na Słowian bałkań­
skich, mniej dla Austro-AA^ ę̂gier szkodliwem. Wreszcie 
zażegnałyby niebezpieczeństwo, które powstałoby, gdyby 
Rosy a [jotratiła pogodzić się z narodem polskim.

Podjęcie tej polityki przedstawiało więć wielkie 
korzyści, zaniecłianie jej pociągało za sobą większe jesz­
cze niebezpieczeństwa.

Przecież tak dawniej ja li wobec sprawy wscliodniej 
polityka monarchii Habsburgów nie zapragnęła i nie 
sięgła ])() te korzyści ani spojrzała w oczy tym nie­
bezpieczeństwom. Ti'adycya i uczucia nie wskazywały 
jej tego kierunku; rozum staim zaś wytknąć go nie 
umiał. Była to dła niej rzecz bez wdzięku, dlatego, że 
\\ edle słów cesarza Franciszka Józefa, wypowiedzianych
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w 1863 г. pociągała za sobą utratę prowincyi, wtedy, 
kiedy należycie zrozumiana i zużytkowana, powinna 
b}da wzbogacić monarchię nowymi nabytkami.

Nawet wtedy, gdy uznano ważność dla monarchii 
żywiołu polskiego i obchodzić się z nim poczęto przy­
chylnie i ochronnie, gdy w skutku tego ścisłe i serde­
czne zawiązały się między nim a dynastyą Habsburgów 
stosunki i ta przekonała się, że Polacy nie są tak da­
lece niesfornymi i trudnyini do rządzenia, jak mniemano 
powszecłiuie i że, byle umieć z nimi postępować, mo­
żna na nich liczyć, czego złożyli dowód, stając się w Au- 
stryi podporą tronu i państwa, przyboczną gwardyą mo- 
narcłiy w trudnych czasacłi, powtarzamy nawet i wtedy 
nie zapragniono powiększyć liczby poddanych polskich.

Raz tylko zdawać się mogło, że myśl austryacko- 
węgierska zwróciła się w tym kierunku. Było to w chwili 
zapowiedzianego, przez Gołuchowskiego ułożonego przy­
bycia cesarza Franciszka Józefa do Galicyi w 1868 r.

Ołvołiczności i wyjątkowe warunki, w których od­
być się miały oddawna przez kraj upragnione odwie­
dziny monarsze, nadawały im niezwykłego znaczenia.

Cesarzowi towarzyszyć miała cesarzowa, pi’zy jej 
boku miał pełnić obowiązki ochmistrza Adam Potocki, 
ministrowie i prezes gabinetu węgierskiego hr. Andrassy 
znajdować się mieli w orszaku. Sposób, w jaki społe­
czeństwo polskie, jawnie zapatrywało się na pobyt ce­
sarski; rozmiary, jakie mu pragnął nadać, zawsze da­
leko myślą sięgający Adam Potocki, wszystko to mogło 
pchnąć monarcłiię Habsburgów w kierunku o którym 
mówiliśmy. Nie inaczej bez wątpienia pojmował cesarską 
podróż wytrawny mąż stanu, wierny Monarchy sługa. 
Namiestnik Galicyi, hr. Agenor Gołuchowski, który tak 
z austriackiego jak i polskiego stanowiska zrozumiał 
był potrzebę przełomu i rozpoczęcia, polityki austryacko- 
polskiej.
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Rzecz szczęśliwie pojęta, nieszczęśliwie poronioną 
została.

Dnia 23 września 1868 r. urzędowy teleo-ram do­
niósł, iż podróż cesarska odroczoną została. Sejm gali­
cyjski uchwalił był znaną r e z o l n c y ę ,  wymieniającą 
żądania narodowe i samorządcze Galicyi, zaznaczające 
rodzaj jej odrębności; przyczem namiestnik Gołuchowski 
nader śmiałą i stanowczą, za życzeniami kraju, wypo­
wiedział mowę. Zdarzeniami temi w Sejmie, uzasadniono 
odwołanie podróży cesarskiej i br. Gołuchowski ustąpił 
z namiestnictwa. Istotnie zaś nietylko ze względów we­
wnętrznych, ale i zewnętrznych, zawahano się w Wie­
dniu, wobec rozmiarów, jakie miała przybrać podróż 
i znaczenia, jakie jej świat przypisywał.

Jednocześnie z pobytem cesarza Franciszka Józefa 
w Galicyi, znajdować się miał w Warszawie cesarz Ale­
ksander II z powrotem z zagranicy. Zaostrzało to jesz­
cze znaczenie tego pobytu. Cesarz Aleksander opóźnił 
jednak swój powrót i dopiero z końcem września przy­
był do ЛЛ^arszawy, po ukazaniu się telegramu o zanie­
chaniu podróży cesarza Franciszka Józefa i zabawił tam 
przez pierwsze dni października, otoczony ministrami 
i dygnitarzami. Na powitanie go, cesarz Franciszek Jó­
zef wysłał jenerała porucznika ks. Emeryka Thurn- 
Taxis późniejszego w. koniuszego, który dowodził dy- 
wizyą konnicy we Lwowie, a miał zaszczytną, ale cał­
kiem szpecącą go na twarzy ranę, odniesioną na Węgrzech 
w 1849 r. Po jego powrocie zaszły następujące rzeczy: 
Gazeta Narodowa podała list z ЛѴаі-szawy, łctóry dono­
sił, „że w czasie przyjęcia Car rzekł do jenerała ks. Thnrn- 
Taxis mniej więcej te słowa: „Cieszy mnie, że Austrya 
przestała wierzyć Polakom i że cesarz Franciszek Józef 
nie przybył do Galicyi; zresztą — dodał podniesionym 
głosem —- podróż dla inspekcyi, możnaby jeszcze zro­
zumieć, lecz politycznej demonstracyi, jabym nigdy nie 
zniósł“. „Czy słowa te mogę powtórzyć memu monar-
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sze?“ zapytał jenerał. „Jak się panu podoba“, odparł 
car i przerwał pogadankę“. — Na to Czas z 16 paździer­
nika odezwał się w następujący sposób: „Jenerał nie 
taił szczeg4)łów ani o przyjęciu, jakiego doznał, ani o roz­
mowie, jaką miał z carem. Wedle tej wei-syi nie było 
w słowach cesarza Aleksandra, wyrażenia żadnej ncie- 
cliy, ale tyłlco wzmianka, że o ile podróż cesarska do Ga­
licy! wcełacłi wewnętrznych monarchii,Monarcliy anstry- 
ackiego samego t} łko dotyczyć mogła, tak znów, podróż, 
w której demonst]’acyą polityczną upatrywać chciano, 
z trudnością byłaby go znalazła obojętnym, m’ eut cliffi- 
cilement troiwe indifferent. Dnia 19 października urzę­
dowa Wiener Abendpost zaprzeczyła, aby coś podobnego 
zaszło. Mimo tego utwierdziło się zdanie oparte na roz­
mowach ks. Taxis we Lwowie, że zgodnem z jnnwdą, 
było sprawozdanie Czasu.

Dodać jednak należy, iż była ze strony polskiej 
dążność przedstawienia rzeczy w ten sposób, iż nie uchwa­
lenie przez Sejm rezoł i i cy i ,  ale względy polityki ze­
wnętrznej spowodowały odwołanie podróży cesarskiej. 
W zapiskacli zostawionych przez ks. Thm-n-Taxis, wy­
danych przez towarzysza broni w 1901 r. znajduje się 
opis jego pobytu w Warszawie. Część odnoszącą się do 
polityki przytaczamy:

„Po polowaniu J. C. Mość wyraził życzenie, abym 
wraz z nim powrócił do zamku w Skierniewicach. Pod­
czas tej krótkiej drogi, między innemi rzekł do mnie: 
N a m i e s t n i k  łi r. G o ł u c h o w s к i w z i ą ł d у mi sy  ę. 
P r z y z n a j ę ,  że z p r z y j  e m n o ś c i ą  d o w i e d z i a ł e m  
się t a k ż e ,  że J. C. Mość  p a ń s k i  Cesa rz ,  z a n i e ­
cha ł  z a m i e r z o n e j  p o d r ó ż y  do G a l i c y i ,  gdyż  
niestet}" w i e m z d o ś w i a d c z e n i a ,  że ze s t r o n y  
P o l a k ó w  o c z e k i w a ć  n a l e ż y  t y l k o  n i e w d z i ę ­
cznośc i  i z d r a, d у , n a w e t  g d y  d b a ł y m  s i ę j e s t 
o i c li d o b r o i c h c e s ię i m j e w у ś w i a d c z у ć“. Nie 
długo potem książę zawezwany został w Warszawie do



6-24

gabinetu cesarskiego. Aleksander II kazał mu usiąść, 
podał cygaro i rzekł: „Poprosiłem cię książę, abyś do 
mnie przyszedł, gdyż miło mi jest, szczere zamienić 
słowa, z wieriijun sługą swojego Pana i oficerem armii, 
którą wiełce szanuję i której dumny jestem być człon­
kiem. Jeżeli nadarzy się do tego sposobność, powiedz 
twojemu Cesarzowi, że wedle mojego zapatrywania, zba­
wienie Europy, zależy jedynie od wskrzeszenia starego, 
świętego przymierza, chociaż ta nazwa sama przez się 
zawsze wywołuje postrach w publiczności a także w dy- 
plomacyi. Pojmuję, że po ostatnich wyjradkach, trudnem 
wydawać się może twojemu Cesarzowi, nawiązanie z Pru­
sami stosunków, gdybym jednak z pewnością wiedział, 
że J. C. Mość chętnie zechce pójść w tym kierunku, 
byłbym rówiiież gotów podjąć się układów z Prusami 
i gdyby mi się udało doprowadzić znowu do siłnego 
i stałego stosunku między trzema państwami, zapomniał­
bym wtedy wszystko, co nas rozdzieła i przeszłość za­
mąca a to znaczy wiełe. Niech J. C. Mość weźmie do 
serca dła współnego dobra nas wszystkich te słowa, po­
chodzące od wiernego, dawnego przyjacieła“. Książę za­
pytał, czy cesarz rozkazuje mu wprost jechać do ЛѴіе- 
dnia, na co ten odrzekł: „Nie, nie, tylko przy sposo­
bności“.

Niema zatem w przytoczonych przez ks. Taxis sło­
wach cesarza Ałeksandra II, z powodu zamierzonej po­
dróży do Galicyi, przestrogi, czy groźby, o której mó­
wiły połskie dzienniki. Czy ks. Taxis opuścił łub wy­
dawca wjdireślił ją, czy też cesarz nie wypowiedział jej, 
wiedzieć nie można. W  każdym razie, wyrażone zado- 
wołnienie z zaniechania podniży, miało połityczne zna­
czenie.

Odtąd przybycie monarchy austro-węgierskiego do 
jego polskiego kraju, natrafiało wciąż na trudności i prze­
szkody. Nastąpiło dopiero w dwanaście lat później, po 
zawarciu sojuszu austryacko - niemieckiego. Tradycya
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i nadzieje przywiązane do przymierza rosyjskiego, chęć 
nie zrywania z przeszłością, także w 1868 r. przeważyły 
w ostatniej chwili szalę. Zaledwie kiełkująca nowa myśl 
polityczna, zduszoną została i nawet łodygi nie wypuściła.

Zaparcie się jej, dozwoliło później przemienić zjazd 
dwóch cesarzy w Berlinie w 1872 r. na zjazd trzech pół­
nocnych władców, który, jak mniemamy, stał się za­
wiązkiem sprawy wschodniej.

Przeistoczenie zjazdu przekonało hr. Andrassego, 
który hołdował polityce przeciwnej Eosyi, oraz aiistry- 
acko-polskiej i przedstawiał ją na wstępie państwowego 
swojego zawodu, że nie mogła ona liczyć iia poparcie 
ks. Bismarcka i Niemiec, że nie była wykonalną. Isto­
tnie czasy tej polityki upłynęły już były; nie podjęta 
ani w 1854 r. ani w 1863 r. nie mogła być z widokami 
powodzenia zastosowaną w 1872 roku i dalszych la­
tach. Nie uchwycona dwa razy sposobność nie nada­
rzała się już.

Ale gdyby się była raz jeszcze nadarzyła, byłby 
hr. Andrassy pozostał wobec przygotowującej się sprawy 
wschodniej, odosobnionym ze swojem zdaniem i zamia­
rem. Cesarza Franciszka Józefa i dworu wiedeńskiego 
pragnienia, zwrócone były od dość dawna w inną, nie 

jw polskich ziem stronę. Myśl szukania na Wschodzie 
wynagrodzenia terytoryalnego za poniesione straty, uśmie­
chała się miarodajnym kołom wiedeńskim, dlatego, że 
odpowiadała ich życzeniu pozyskania, jak niektórzy 
twierdzili, odzyskania Bośni. Acz mniej znaną, przecież 
niezawodną była ta chęć i yjokutowała ona od pewnego 
już czasu w dworskich i wojskowych kołach austryackich.

Bośnia należała kiedyś do korony św. Szczepana 
i tą węgierską nitką złączona była z tradycyą Habsbur­
gów. Król węgierski zwie się królem Bośni a przy ko- 
ronacyi przysięgał, iż usiłować będzie odzyskać ją. Od 
chwili, jak Beust za pomocą poczynionych Węgrom 
ustępstw z lekkiem sercem przepołowił monarcłiię, z ła-

Stanisław K oim ian. P ism a p o lity c z n a . 40
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twością zaprowadził dualizm i doprowadził do korona- 
cyi w Buda-Peszcie Franciszka Józefa, Bośnia mogła, 
przy dobrej woli, stać się rzeczą sumienia dla króla 
węgierskiego. Pragnienia opierają się najcliętniej na obo­
wiązku.

Niemiła Węgrom i niebezpieczna dla nich sprawa 
przyłączenia Bośni, powstawała prawnie z ugody z nimi, 
z dualizmu i koronacyi; król węgierski stawał się w niej 
naraz więcej Węgrem, niż Węgrzy, Węgrem wbrew 
Węgrom. Takie są czasem igraszki losu.

Inne jednak, wcale nie węgierskie powody nakła­
niały do pielęgnowania, następnie popierania, wreszcie 
podniesienia myśli przyłączenia, czy też odzyskania Bo­
śni wraz z Hercogowiną.

Wojskowi, raczej tak zwane wtedy stronnictwo woj­
skowe, twierdziło, że posiadanie Dalmacyi jest niepe- 
wnem bez pozyskania tych dwóch tureckicli prowincyi, 
nazywano je plecami Dalmacyi, które ze względów stra­
tegicznych należało koniecznie nabyć. Bośnia i Herco- 
gowina to zaplecznik posiadłości austryackich a do niego 
zwracały się żądze posiadania, oparte na zapatrywaniu, 
że tak z przeszłości jak z położenia geograficznego, na­
leżał on się monarchii Habsburgów. Słowem, w całej 
pełni zastosować tu można było słowa: „Człowiek mniema, 
iż zabezpieczyć sobie może to, co posiada, nowemi na­
bytkami“ i dodać, iż zawsze gotowym jest nabywać bez 
uwagi nawet na niebezpieczeństwa i straty, które za 
sobą nabytki pociągnąć mogą. A przecież jeżeli nowemi 
nabytkami trzeba zabezpieczać co się posiada, to nie 
powinny one narażać tego, co się posiada. Jeżeli Bo­
śnia i Hercogowiną miały się stać plecami Dalmacyi, 
której nie zbyt wielkie groziły niebezpieczeństwa i skąd 
nic rozstrzygającego nie mogło dla monarchii powstać, 
to niezawodnie Gałicya była plecami nie jednego kraju 
koronnego, ale całego państwa, plecami wciąż wysta- 
wionemi na niebezpieczeństwo, zdaniem powag wojsko-
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wycli, nie dające się zażegnać, narażonemi na utratę, 
bo nie mogącemi być bronioneini, dopóki monarchia nie 
zwiększyłaby się ziemiami polskieini i nie zajęła w nicłi 
strategicznydi stanowisk, któi-eby do pieców państwa, 
dodały żebra. Wtedy plecy te i żebra nie tylko ma- 
teryalną przedstawiałyby siłę i wojskowe bezpieczeń­
stwo, albowiem zasłoniłyby monarchię, przed groźnem 
wichrzeniem plemiennem i rełigijnem i zabezpieczyłyby ją 
przed rozkładem i rozdarciem wytworzonem z zewnątrz. 
Tego i tak wielkiego znaczenia nie mogły mieć plecy, 
które chciano prz)'prawić Dalmacyi. Przecież pomimo 
tak różnej wartości tych dwóch pleców, myśl przewo­
dnia i najwyższa wola w monarchii Habsburgów, nie 
zwi4)ciły się w stronę pleców całego państwa, lecz skie­
rowały się w stronę pleców jednego kraju koronnego; 
nie w stronę Polski lecz Bośni, nie Warszawy lecz Se­
raj ewa.

Myśl oderwania od państwa niechrześciańskiego 
bez użycia wywrotowycłi środków, pożądanych krajów 
uspakajała niejedno drażliwe na podobne przedsięwzię­
cia sumienie, tein drażliwsze, że polityka odrywania, 
uczuć się dała domowi Habsburgów ze strony państw 
wcale niemahometańskich.

Z wszystkicli żądz, nabywania żądza, najzasobniej­
szą jest w kręte rozumowania.

AVrodzona żądza nabywania, wielce w monarcliii 
Habsburgów rozwinięta, potakiwać poczęła zamiarom 
odnoszącym się do Bośni i Hercogowiny, tak, iż uśmie­
chały się nawet tym, którzy, jak lir. Andrassy, z wyż­
szych względów politycznycdi i z poczucia bezpieczeń­
stwa, przeciwnymi byli wspólnemu z Rosyą lub też je­
dnoczesnemu przeciw Turcyi działaniu i wzbogaceniu 
się krajami słowiańskimi oraz prawosławnymi. Wspólne 
z Rosyą działanie lub jednoczesne zajęcie krajów ture­
ckich były im wstrętne, lecz czuli i uznawali potrzebę 
powetowania strat nowymi nabytkami.

40*
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Dla tych zaś, którzy pozostawali od początku pod 
urokiem drobnych korzyści a byli ślepymi na wielkie 
niebezpieczeństwa takiej polityki, przeważała chęć od­
zyskania utraconych mil kwadratowych, bez wzgdędu 
na ich wartość, pozyskania ludności bitnej, któraby do­
brego dostarczyła żołnierza i pomnożyła liczbę pułków. 
Wreszcie, zwolennicy tej polityki upiększali ją względem, 
że ludność pożądanych krajów, była w pewnej części ka­
tolicką, chociaż zapominali że, aby wydobyć ją z pod 
panowania półksiężyca doradzali sprzymierzenie się 
z prawosławnem mocarstwem i nie zważali, że jeżeli 
w Bośni przyszłoby zasłaniać łiatolików, w Polsce przy- 
szloby ratować katolicyzm.

Dość, że pragnienie nabycia Bośni i Hercogowiny 
nie powstało dopiero wobec poruszenia przez Rosyę 
sprawy wschodniej, ale istniało już wtedy, kiedy jesz­
cze można było obrać kierunek, prowadzący do zwię­
kszenia się polskiemi ziemiami, kiedy nadarzała się 
sposobność pozyskania żeber dla pleców monarchii. 
Znaną jest postawa Anstryi wobec polskiego powstania 
1863 r., która w znacznej części przyczyniła się do roz­
szerzenia rozmiarów klęski narodu polskiego. Była ona 
dyplomatycznie wahającą się; przez długi czas pobła­
żliwą w Galicyi, zatem zachęcającą i ułatwiającą po­
wstanie; politycznie cłiwiejną i nieodgadnioną, cliwilami 
niemal do czynu skłonną za radą i zdaniem połitycznycłi 
w Anstryi ludzi, którzy rozumieli ważność dla niej i jej 
przyszłości, sprawy polskiej, zwłaszcza jako środka po­
wstrzymania wzrostu Prus, środka, którego skuteczność 
Bismarck uznaje w swoich Myślach i Wspomnieniach. 
Ze dążności w kiermiku polskim objawiły się wtenczas 
w Wiedniu, świadczy przybycie tam ks. Ryszarda iMet- 
ternicha, ambasadora austriackiego przy Napoleonie III 
pod koniec zimy 1863 r. oraz narady z nim nad sprawą 
polską.
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Wtedy dwa ścierały się z sobą prądy a postawa 
monarchii była ich przeciętną. Dopi*owadziła ona do 
nieszczęsnego wspólnego działania dyplomatycznego mo­
carstw zacłiodnich do którego Aiistrya przystąpiła ja ­
łową, wyżej wspomnianą notą hr. Rechberga. Podczas 
owych wypadków, znaczne dawały się dostrzegać zbo­
czenia rządowego wahadła, które półiirzędowe i na- 
tcłmione dzienniki naznaczały. Dzienniki te w sprawie 
polskiej pozostawały pod bezpośrednim wpływem mini­
sterstwa spraw zewnętrznych. Л¥ ministerstwie tern, byłi 
urzędnicy wyżsi, którzy ze wzgłędów połitycznych, geo- 
graficznycli, katołickich, przedewszystkiem z uwagi na 
współzawodnictwo z Prusami, z przekonania życzyłi so­
bie wmięszania się skutecznego Austryi w sprawę poł- 
ską, rozwiązania jej z korzyścią dła monarchii i popie­
rali ją. ЛѴ skutku tego w pewnym okresie powstania 
1863 r., rządowe dzienniki poczęły żywo podnosić sprawę 
połską, zajmować się nią, poniekąd opiekować się krwa­
wymi wypadkami w Królestwie Polskiem. Czyniły to 
z natchnienia światłego, znanego z głębokich przekonań 
zacliowawczycli i katolickich barona Maisenbuga, osta­
tniego ])odsekretarza stanu w ministerstwie spraw ze­
wnętrznych i kierującego tein samem dziennikarstwem 
rządowem. AVażny ten urząd, pierwszy po ministrze spraw 
zagranicznycli, rozpadł się po zaprowadzeniu .dnalizmu 
na naczelne wydziały. Postawa przyjęta przez pisma 
urzędowe musiała być silnie nacechowaną, skoro zwró­
ciła na siebie uwagę cesarza i spowodowała, iż monar- 
cłia zawezwał do siebie podsekretarza stanu Maisenbuga. 
Zapytany, dłaczego pozwała rządowym dziennikom w tak 
gorący za Połakami występować sposób; odrzekł, iż 
mniema działać zgodnie z polityką monarcliii. W dal­
szej zaś rozmowie wyraził przekonanie, że nabycie Kró­
lestwa Polskiego, odpowiadałoby potrzel)om Austryi i wiel­
kie przyniosłoby jej korzyści, na co cesarz Franciszek 
Józef rzekł: „Nie w tej stronie należy nam szukać na-
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bytków; со nam po nich! ^Monarchii potrzebna jest Bo­
śnia“.

Po zawarciu ugody węgierskiej cesarz odbywał 
podróż nad granicą turecką; towarzyszył mu ii szczytu 
szczęścia tw'öi’ca dualizmu. Orszak cesarski znalazł się 
na wzgórzu, z którego dostrzedz można było daleko cią­
gnące się za granicą turecką ziemie. Hr. Beust zwrócił 
uwagę monarchy na Bośnię i wskazał palcem słynny 
zaplecznik; na co twarz cesarza rozpromieniła się tak, 
iż wątpić nie można było, że ją ożywiła pożądliwość.

Koła wojskowe i dworskie, oraz cesarz, widzieli 
zatem w poruszeniu sprawy wschodniej tylko sposobność 
pozyskania Bośni. Węgrzy, vvielu światłycli w Austryi 
łudzi, hr. Andrassy wiedzieli już, iż pierwotna jego myśl 
odepchnięcia Rosyi w przymierzu z Tin‘cyą, opierając 
się na Niemcach i za pomocą sprawi" polskiej nie była 
na razie wykonalną; ale nie zakrywali przed sobą nie­
bezpieczeństw, wynikających z jednoczesnego Anstro- 
AAęgier z Rosyą uderzenia na Turcyę jedynie dla na- 
Ьз'сіа Bośni.

Węgrzy, Polacy, także Niemcy wolnomyślni nie 
mogli sprzyjać podziałowi Turcyi, zapewne nie tak nie­
cnemu jak Polski, ale tak samo nierównemu. Jeżeli do­
radcy korony oświadczyli się byli wbrew jej zdaniu, za 
udziałem w rozbiorze Polski, to teraz korona wbrew za­
patrywaniom doradców, nie cofała się przed rozbiorem 
Turcyi. Stąd dwa zapatrywania, dwa prądy, dwie ponie­
kąd polityki, które czasem niewidzialnie, przecież wciąż 
się krzyżowały i ścierały w monarchii Habsburgów, wo­
bec i podczas wypadków wschodnich.
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Początek działania w zamiarze pozyskania Bośni i Hercogo- 
winy. — Ciągłość w tej mierze. — Cesarz Aleksander лѵ Wie­
dnia w 1873 r. — Cesarz Franciszek Jozef I i lir. Andrassy 
w Petersburgu w lutym 1874 r. — Podróż cesarza Franci­
szka Józefa do Dalmacyi w 1875 r. — Stanowisko zajęte лѵоЬес 
tej podróży przez stronnictwo wojskowe w Austryi, które 
przedstawiał namiestnik Dalmacyi, jenerał Rodicz. — Woj­
skowe względy, w których dużo było współczucia słowiań­
skiego. — Oddziałanie podróży cesarza na słowiańskie ludno­
ści Turcyi. — Spotkanie w czerwcu 1875 r. w Eger cesarza 
austryackiego z cesarzem rosyjskim. — Powstanie w Bośni i Her- 
cogowinie. — Biegu wypadków nie podobna już było odwrócić. — 
Podczas gdy namiestnik Rodicz przyspieszać się takoivy zdaje 
na kresach, hr. Andrassy zdaje się go chcieć zwalniać w dy- 
plomatycznem działaniu. —■ Ankieta konsularna. — Otwarcie 
spadku tureckiego. — Monarchia Habsburgów podniosła sprawę

\vschodnią.

Od zjazdu w Berlinie w 1872 r. mnożyły się spo­
tkania między cesarzem austryackim i rosyjskim, przy 
boku pierwszeg’0 znajdował się zwykle lir. Andrassy. 
Cesarz Aleksander II nie pomny już teraz głośnej, acz 
nieszkodliwej niewdzięczności Austryi, mniej nawet dra­
żliwy niż w 1868 r. na wdzięczność Galicyi dla cesarza 
Franciszka Józefa, pospieszył w 1873 r. na powszechną 
wystawę wiedeńską. W lutym 1874 r. głowa rodu Habs­
burgów, cesarz austryacki i król węgierski, odwiedził 
białego cara w Petersburgu, a lir. Andrassy, który jako 
pierwszy węgierski minister zaniechać musiał podróży
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do Krakowa i Lwowa w 1868 r., pospieszył przy boku 
swojego monarchy jako minister spraw zewnętrznych 
austryacko-węgierski, na ЛVarszawę, do stolicy rosyj­
skiej. Czyż można przypuścić, iż podczas tych spotkań, 
nie wspomniano o sprawie wschodniej? Prawdopodo­
bniej, że iniędzy balem w Zimowym Pałacu, a polowa­
niem na niedźwiedzie, g’ościnnośó rosyjska w dobitniej­
szy chciała się stwierdzić sposób i że nie zapomniano
0 wypieszczonej myśli; otwarcia sobie na Wschodzie pola 
dla wspólnych korzyści. I tym razem nie spisano nic, 
lecz może mówiono, między wierszami i o czemś więcej
1 o czemś innem jak o Wschodzie. Mogło się uśmiechać 
opatrznościowe zadanie położenia tamy ciążącej nad Eu­
ropą potędze. Wiadomość o podróży cesarza Franciszka 
Józefa do Petersburga, nie zbyt mile przyjętą została 
w Berlinie, tak, iż wnosić było można, że zaczęto tam 
podejrzywać czy za własnein staraniem, doprowadzona 
przyjaźń, nie zbyt się stawała ścisłą i obawiać się, czy 
przypuszczony do poufałości stadła, trzeci, nie zajmie 
zwykłego w niem miejsca przyjaciela. To pewna, że 
nie przeszkodzono rozpowszechnieniu się tego mniema­
nia. Wogóle ks. Bismarck pragnął utrzymać trójcesar- 
ski sojusz; ale pod warunkiem, że porozumienie między 
ЛViednienl a Petersburgiem zachowanem zostanie przez 
Berlin.

ЛЛ" rok przeszło po bytności cesarza Franciszka Jó­
zefa w Petersburga, wszelkie podejrzenia ustały, zu­
pełna w trójcesarskim związku zdawała się panować 
zgodność; wznoszono hymny pochwalne na cześć tego 
stróża i tej rękojmi pokoju europejskiego, a nagie, uwaga 
sprzymierzeńc()w odwróciła się w inną stronę i miejsce 
drobnycli nieporozumień i miłosnych zazdrości między 
trzema, zajęła wspólna troska o wielką sprawę dojrze­
wającą i narzucającą się na Л¥schodzie.

ЛѴ kwietniu 1875 r. mówić zaczęto o zamierzonej 
podróży cesarza Franciszka Józefa do Dalmacyi, po-
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dróż}^ która jest ważną, bo zawiązała działanie. Wcliwiłi, 
w której czyniono w Wiedniu przygotowania do niej, 
państwa stojące poza trój cesarskim związkiem, oraz pu­
bliczność, nie domyśłały się, że niebawem rozpocznie 
się sprawa wscłiodnia i że wbrew pokojowych cełów 
trójcesarskiego sojuszu, wybuclmą zawikłania, prowa­
dzące wprost do wojny. Podróż miała mieć wyłącznie 
i jedynie ceł wewnętrzny, zadowolnienie Dałmacyi, zba­
danie jej potrzeb, zagojenie świeżych ran nieszczęsnego 
powstania, ułagodzenie przeciwieństw politycznychiszcze- 
powych. A przecież podróż do Dałmacyi dała począ­
tek sprawie wschodniej i wprowadziła ją na porządek 
dzienny. Kto ją przygotował? Kto doradził? Rzecz po­
została niewiadomą. Wolno jedynie wnosić, że tak z we­
wnętrznych jak i zewnętrznych powodów nie iiKigł nie- 
tylko jej doradzać, ale nawet jej sprzyjać lir. Andrassy, 
nie odpowiadała ona ani węgierskim wyobrażeniom, ani 
zewnętrznemu kierunkowi połityki współnego ministra 
spraw zagranicznych. Sprzyjać jej mogło stronnictwo, 
łączące się ze sprawą Słowian \V Austryi z nienawiści 
do Węgrów, sprzyjać jej mogło, stronnictwo wojskowe, 
chcąc zwrócić uwagę monarcliy na ten kraj, mający dła 
marynarki znaczenie, stronnictwo, którego jeden z wy­
bitnych przedstawiciełi, był właśnie namiestnikiem ce­
sarskim w Dałmacyi.

Nazwisko jenerała Rodicza nabrało wtedy rozgłosu 
i publiczność widziała w nim jednego z przywódców 
stronnictwa, dążącego do ścisłego z Rosyą przymierza. 
Jenerał Rodicz, pochodzenia słowiańskiego, żołnierz wzo­
rowy i dzielny dowódca, dłuższy czas przebywał w Kra­
kowie. Był on wiernym i gorliwym cesarza sługą, łecz 
z pochodzenia i rzemiosła należał do tych, którzy nie 
sprzyjałi nowemu ustrojowi państwa i nie uznawali po­
trzeby węgie]’skiej przewagi. Zapatrując się ze stano­
wiska zawodowo-wojskowego na sprawy tego świata, 
jak wielu, tak i jenerał Rodicz, nie mógł zbyt daleko
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sięgać w przyszłość polityczną i odgadywać jej tajni­
ków. Zapewne, że baron Rodicz nie pragnął, jak Wła­
dysław Rieger na słowiańskim zjeździe w Moskwie, po­
lepszenia bytu Słowian anstryackicłi przez Rosyę, ale 
niezawodnie, za pomocą przymierza monarchii Habs­
burgów z Rosyą i to tern goręcej, że odpowiadało ono 
jego pociągowi i uczuciom osobistym silnie rozwinię­
tym. Ze szczerością żołnierza jenerał Rodicz, gdy był 
głównodowodzącym w Krakowie, nie taił wcale tych 
uczuć a dla rodziny jego marzeniem było przepędzenie 
zimy w stolicy państwa, w przjunierzu z którem przy­
szły namiestnik Dalmacyi widział bezpieczeństwo i zba­
wienie monarchii, której wiernie i dzielnie całe życie 
służył. Usposobienie to więcej u niego może, niż u in­
nych rozwinięte, było mu współnem z wieloma towa­
rzyszami broni, szczególniej pocliodzenia słowiańskiego 
a znajdując oddźwięk i poparcie u naczelnego wodza 
arcyksięcia Albrechta, stało się było podstawą i wyzna­
niem wiary tak nazwanego stronnictwa wojskowego. 
Zaczepki dzieimików wolnomyślnych niemieckich i ich 
oszczerstwa dodawały jenerałowi Rodiczowi wiele uroku, 
może wzmacniały jego stanowisko.

Dzienniki te posunęły się aż do twierdzenia, że na­
miestnik cesarski należy do panslawistycznego stowa- 
1’zyszenia Omladyuy, którego ostatecznym celem było 
rozbicie monarchii! Namiestnik cesarski, jak żona Ce­
zara nie powinien by być nawet posądzonym.

Nie należąc do Omladyny jen. Rodicz z radością 
przyjął przecież wiadomość o podróży cesarza do kraju, 
graniczącego z plemionami słowiańskiemi, jęczącemi pod 
jarzmem tureckiem, które Omladyna troskliwą otaczała 
opieką, zarazem poczynił przygotowania i dołożył sta­
rań, aby ta podróż zaznaczyła i zaważyła w polityce, 
której sprzyjał. We względach bowiem, które w oczach 
stronnictwa wojskowego, przemawiały za nabyciem Bo­
śni i Hercogowiny dużo było współczucia słowiańskiego.
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Со do myśli jednak pierwotnej, to zdaje się, iż podjętą 
została samodzielnie przez monarchę po powrocie z Pe­
tersburga. Hr. Andrassy poddał się tn znowu widocznie 
prądowi i zadowolnił się wstrzemięźliwością doniesień 
o zbyt gorących objawach, niemiłych i niebezpiecznych 
dla Tnrcyi, którycli znaczenie sięgać mogło poza geogra­
ficzne granice. Rzeczywiście w urzędowych sprawozda­
niach podróży nic domyślać się nie pozwalało, iż ma 
ona ze sprawą przygotowywaną w Stambule przez jene­
rała Ignatiewa związek, że zgoła może mieć jakieś ze­
wnętrzne znaczenie a zdawało się, iż znowu lir. An­
drassy idąc z prądem, który pchnął do podróży, szczę­
śliwie odwrócił jej następstwa; i znown przyjaciele jego 
mogli mu winszować. Przecież pamiętna ta podróż nie 
przeszła, pomimo pozostania hr. Andrassego u steru, bez 
wpływu na sąsiednie kraje tureckie przez Słowian za­
mieszkałe, może nie w tym stopniu, jak postawa rządu 
anstryackiego w Galicyi, na powstanie polskie 1863 r., 
ale pod względem dalszych wypadków skuteczniej. Już 
podczas podróży pojawiać się zaczęły wieści o rozbu­
dzeniu życia między słowiańską ludnością w Bośni, 
o ruchu, który pod godłem Austryi się rozpoczął. Sło­
wem, bytność cesarza w gi-aniczącej Dalmacyi, wywarła 
ten sam niemal wpływ na Bośnię i Hercogowinę, co 
w 1863 r. na Królestwo Polskie przepuszczanie uzbra­
janych w Galicyi oddziałów lub obwieszczenie władzy 
w Krakowie „aby ostrożnie obchodzono się z prochem“. 
Były w tych dzielnicach tureckich bezwątpienia istotne 
powody niezadowolenia, były niesprawiedliwości, nad­
użycia i była nędza, były jednem słowem cierpienia, 
zatem dziwić się nie można, jeżeli obecność w sąsie­
dnim a zamieszkałym przez Słowian, kraju chrześciań- 
skiego, wspaniałomyślnego monarchy, pod którego ber­
łem ludy używały wolności religijnej i swobód naro­
dowych, obudziła żądze i nadzieje lepszej przyszłości, 
między nieszczęśliwemi Rajasami. I sułtan Abdul-Azis
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mógł to samo pomyśleć, co mógł był odczuć cesarz Ale­
ksander II, gdyby w 1868 r. cesarz Franciszek Józef 
odbył był podi'()ż do Gałicyi.

Do istotnych powodów niezadowolenia, zatem obu­
dzenia, w skutku podróży cesarza do Dałmacyi, nadziei 
między słowiańską ludnością Bośni i Hercogowiny, do­
łączyć trzeba nagromadzone, urządzone i przygotowane 
żywioły przez wichrzenia komitetów, kierowanych prze­
biegłe, zręczną ze Stambułu ręką, ambasadora Ignatiewa. 
W cliwiłi tej i na tę tylko cliwiłę, dostały one pra­
wdopodobnie, hasło i polecenie wtórowania podróży do 
Dałmacyi, a tak zawdzięczyła ona swoją doniosłość, za- 
r()wno usiłowaniom komitetów słowiańskich Ignatiewa, 
jak staraniom Bodicza, namiestnika cesarskiego w Dal- 
macyi. Dość, że rozmiary jej rozszerzyły się i niezna­
cznie znaczący przybrały kierunek, który w zdumienie 
wprowadził świat polityczny tak dalece, że przypusz­
czać zaczęto, nieco dobrodusznie, iż głównym celem po­
dróży było przeciwstawienie rosyjskiemu, anstryackiego 
wpływu nad słowiańskiemi łudnościami Wscliodu! Przy- 
znaćby należało jednak, że w takim razie, podróż by­
łaby spóźnioną! Zdumienie spotęgowało się, gdy wzra­
stać zaczął w Bośni i Hercogowinie niepokój umysłów 
i ruch jakiś niezwykły i gdy okazał chęć zszeregowania 
się pod żółto-czarnym sztandarem.

Tymczasem na wielkiej widowni europejskiej zjazd 
cesarza Franciszka Józefa z królem Wiktorem Einanu- 
ełem w Wenecyi, któj’}̂ poprzedził podróż do Dałmacyi, 
obudził był ogólne zajęcie; przybycie w początkacłi maja 
cesarza Aleksandra II do Berlina, jako poskromicieła 
wojennych, przeciw Francyi, zapędów żelaznego, a jak 
mówiono, „zaciekłego“ kanclerza, wzmocnić mogło złu­
dzenie o postawieniu tamy zbytecznej przewadze je­
dnego z trzech czynników trójcesarskiego związku.

Po bytności w Berlinie i w Ems, cesarz Aleksan­
der wracał do swego rozległego państwa przez Czecłiy
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i wtedy 28 czerwca 1875 r. krótkie, ale tein więcej zna­
czące nastąpiło z cesarzem Franciszkiem Józefem spo- 
ticanie w Ед’ег. Tym razem cesarzowi anstryackiemu 
nie towarzyszył lir. Andrassy, a dwaj członkowie trój- 
cesarskiego związku, wsiadłszy do wagonu, przepędzili 
w nim sam na sam dwie godziny. Poczem pociąg za­
trzymał się i monarchowie pożegnawszy się, rozstali się. 
Nie wiemy zatem, o ile mniemanie stąd powstałe do- 
kłaclnem było, że w tym wagonie ponowiono rozmowę
0 Wscliodzie, który od podróży do Dalmacyi baczniejszą 
na siebie zwracał już uwagę Europy.

Wpływ, jaki ta podróż wywarła, mógł się stać 
w rozmowie dowodem, że świetna czeka monarcbię Habs­
burgów w tym kiernnkn przyszłość, byle chciała i umiała 
ją sóbie wyrobić, że najłatwiej i najbezpieczniej wytwo­
rzyć ją może, działając wspólnie ze sprzymierzeńcem, 
który tak się przed chwilą okazał potężnym w Berlinie, 
wstrzymując wiszącą nad światem wojnę. To tylko pe­
wna, że w lipcn, niespełna w miesiąc po rozmowie dwóch 
cesarzy w wagonie, pierwsze strzały w Bośni i Herco- 
gowinie zapowiedziały otwarcie spadku po Turcyii zbrojne 
powstanie tych dwóch dzielnic, krwawe na Wschodzie 
rozpoczęło działanie, przy okrzykacłi na cześć monarcłiy 
Austro-Węgier.

Tylko bystrzejsze umysły odgadły wtedy, pomimo 
wyrażenia ks. Bismarcka o źdźble hercogowińskiem, że 
się rozpoczyna sprawa wschodnia oddawna oczekiwana, 
zawsze odkładana i dostrzegły ścisły związek jej po­
czątku z podróżą do Dalmacyi, a dyplomacya rosyjska
1 najgłośniejszy, najruchliwszy jej przedstawiciel na 
Wschodzie, jenerał Ignatiew nie omieszkali przyznać 
monarcłiii Habsburgów i podróży jej władcy do Dalma­
cyi, zasługi i zaszczytu podniesienia wielkiej i świętej 
sprawy uciemiężonycłi przez Turcyę chrześcian. Rzecz 
była rozpoczętą, odpowiedzialność na sąsiada zrzuconą, 
może wspólnik pozyskany.



— 638 -

Те ważne następstwa podróży, która miała się pier­
wotnie zamknąć w granicacii zdarzenia wewnętrznego, 
nie mogły w żaden sposób odpowiadać widokom lir. 
Andrassego, tein mniej narodu i państwa, na którem 
opierało się znaczenie wspólnego spraw zewnętrznycłi 
ministra.

Wobec dalszycłi skutków tej pamiętnej podróży, 
nikt nie chciał się przyznać do odpowiedzialności za nią, 
a znalazło się wielu takich, którzy mieli ją odradzać; 
i pozostało tylko przypuszczenie, iż była ona dziełem 
woli monarszej, może monarszych pragnień następstwem. 
Bądź co bądź kości były rzucone, źdźbło hercogowiń- 
skie rosło, nawet kwitnąć zaczęło. Na granicy austry- 
ackiej nie przeszkadzano ani jego wzrastaniu, ani kwi­
tnięciu, a przecież nawą państwa sterował wciąż łir. 
Andrass}^ Nie mogąc bezpośrednio rozkazywać namiest­
nikowi Dalmacyi, nie wielką, jak się zdaje, zwracał on 
uwagę na ułatwienia, pobłażanie, nawet na stosunki 
bar. Rodicza ze zbuntowaną przeciw Sułtanowi ludno­
ścią. Hrabia Andrassy na granicy monarcłiii poddawał 
się znowu prądowi, może nieco konieczności, ale za to 
w stosunkach zagranicznych kierował statłdem prze­
ciw prądowi, który wzbierał na kresach i dlatego znowu 
nie opuścił steru w tej samej co dawniej myśli. Kiedy 
namiestnik baron Rodicz z wszelkiem należnem nie­
szczęściu postępował współczuciem dla ludności słowiań­
skiej, lir. Andrassy chciał je zrównoważyć, oględnością 
w działaniu zewnętrznem i zwalnianiem dyplomatycznej 
czynności skoro już biegu wypadków nie można było 
odwrócić. Usiłowania te jego doprowadziły przecież czy 
nie przeszkodziły, zwołaniu na żądanie Rosyi, ankiety 
konsularnej, którą mocarstwa narzuciły Tnrcyi w celu 
pacyfiłcacyi a która była otwarciem spadku tureckiego.

ЛѴоЬес powstania w Hercegowinie Serbia i Czar­
nogóra ogłosiły były wprawdzie neutralność, ale wystą- 
]iiły zarazem z pośrednictwem i przedstawiły żądania
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powstańców, rozszerzone po cielni przez Bos.yę. W. Л¥е- 
zyr Maliniiid niedołęstwem naraził jednocześnie na dro­
bne porażki wojska tureckie. Wtedy Rosya wystąpiła 
z myśłą owej konsnlarnej ankiety, której usiłowania 
i daleko idące ustępstwa Tnrcyi, powstańcy jednak ode­
pchnęli.

A¥ypadki te zaszły bezpośrednio i stopniowo po 
podróży cesarza Franciszka Józefa do Dalmacyi. A tak 
monarchia Habsburgów podniosła, sprawę wschodnią.



ROZDZIAŁ V.

AYystąpienie Rosyi za luduościami chrześciańskiemi. — Bar. 
Bodicz pragnie przyspieszyć wysiadki, podczas gdy hr. An- 
drassy chce je zwalniać. — Pierwsza nota hr. Andrassego nie 
obowiązuje do niczego, przecież żądaniem reform, otwiera dy­
plomatycznie sprawę \vschodnią. — Memorandum berlińskie. — 
Polityka od wypadku do wypadku. — Ks. Bismarck лѵоЬес 
zawiWań wschodnich. On popycha hr. AncU’assego. — Detro- 
nizacya sułtana Abdul-Aziza i odmoAva Anglii przystąpienia 
do memorandum berlińskiego, przychodzą w pomoc hr. An- 
drassemu w jego zwalniającej polityce. — Był to tylko rozejm 
między kierunkiem lir. Andrassego a drugim stronnictwa woj­
skowego, który zmierzał do wspólności z Rosyą. — Żądanie 
ks. Gorczakowa autonomii Bośni i Hercogowiny, odrzucone 
przez hr. Andrassego i jego nota z 27 czerwca, wyłuszcza- 
jąca powody oraz wskazująca jirzyczyny pożądania Bośni 
i Hercogowiny. — ^Vojna Serbii i Czarnogóry z Tiircyą nie­
szczęśliwa. — Powstanie w Bułgaryi. — Słowa Katarzyny II: 
„z rzemiosła muszą chcieć strasznie tego czego chcę“. — Powody 
Rosyi podniesienia sprawy wschodniej. — „Kto na drodze 
sławy i chwały nie postępuje i nie wznosi się, ten cofa się 
i upada“. — Dlaczego Rosya nie może rozpocząć wojny nie 
zapewniwszy się co do Austro-Węgier. — Zjazd w Reichstadt. — 
Neutralność, nie Avspółdziałanie Austro-\Vęgier z Rosyą, za którą 
otrzymują wmlność zajęcia Bośni i Ыercogoлviny. — Zwycię­

stwo kierunku Andrassego.

Podczas gdy baron Rodicz usiłował bezowocnie 
sprowadzić porozumienie między zbnntowanemi liidno- 
ścianii słowiańskiemi a rządem sułtana, podejmując się 
niezwykłego dla namiestnika cesarskiego zadania, po­
średniczenia między poddanymi i monarchą sąsiedniego 
państwa, sprawa wschodnia dojrzewała dyplomatycznie
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a w skutku niepowodzenia namiestnika Dalniacyi, rap­
tem zmieniły się stanowiska i Europa ujrzała się już 
nietyłko wobec powstania w Bośni i Hercegowinie oi-az 
wychodztwa stamtąd do Austryi, także wobec żądania 
i nacisku Rosyi, aby zaradzić złemu i zasłonić ludność 
chrześciańską tycłi krajów przed nadużyciami i dowol­
nością baszów. Jenerał Ignatiew, ambasador rosyjski 
w Petersburgu, główny podżegacz i wichrzyciel na 
AVscliodzie, na razie dzielna sprężyna rozwijających 
się wypadków, stanął był natychmiast w obronie zbun­
towanych Bośniaków. O ile niepowodzenie bar. Rodzi- 
cza a powodzenia Ignatiewa wpłynęły były na rozwi­
nięcie się i przyspieszenie wypadków, o tyle postępowanie 
hr. Andrassego wciąż zdawało się zmierzać do hamowa­
nia i spóźniania icli. Często ten wygrywa kto zyskuje 
na czasie.

Wprawdzie Austro-Węgry uznały już były i za­
pisały urzędowo istnienie sprawy wscliodniej, zezwole­
niem na ankietę konsularną, ale kierownictwo zewnętrz­
nej polityki zwalniało jeszcze jej bieg i starało się nie- 
dozwolić jej wyjść za granice traktatu paryskiego, którego 
lekceważenie, poniekąd poświęcenie, przez łir. Bensta 
w 1867 r. notą natchnioną, zarówno chęcią zjednania 
sobie Rosyi jak może pożądliwością, którą zauważył 
był, na widok zaplecznika, surowo potępił był prezes 
gabinetu węgierskiego lir. Andrassy, w rozmowach z am­
basadorem tureckim Chalil-Beyeni.

Wyrazem walki czy też polubownego postępowania 
dwócli kierunków, z których jeden objawiał się na granicy 
Dalmacyi, drugi na Balplatzu, stała się słynna z 23 gru­
dnia 1875 r. napisana przez hr. Andrassego nota, do któ­
rej przyłączyły się mocarstwa, która zażądała od Sułtana 
reform. Ostatecznie do niczego jeszcze nie obowiązywała 
ona Austro-Węgier, lecz była przecież dyplomatycznem 
otwarciem przez monarchię Habsburgów, sprawy wscho­
dniej na żądanie Rosyi. O naprawacli w niej zaleconych
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rzekł pewien turecki dyplomata, że albo odpowiadają 
widokom Turcyi, wtedy nie przyjmą ich powstańcy, albo 
też zadowolą powstańców, wtedy nie przyjmie ich 
Tiircya.

Gdyby lir. Andrassy nie był napisał tej noty, jego na­
stępca byłby sporządził inną, dalej sięgającą i wypadki 
byłyby odraził doszły tam, gdzie je doprowadzić zamie­
rzyło później memorandum berlińskie. Nota warowała 
jeszcze dostatecznie stanowisko monarchii Habsburgów; 
nie pomijała sprawy Słowian tureckicli, co ze strony 
Węgra było niezwykłą wielkodusznością, może niezwy­
kłym rozumem, bo świadczącym, iż umiał być ministrem 
austro-węgierskim. Nota nie poświęcała jeszcze Turcyi 
a nie mogąc oprzeć się życzeniu Bosyi poruszenia sprawy 
wschodniej, otwierała ją wprawdzie, lecz pod nadzorem 
Europy i z całą możliwą oględnością. Hr. Andrassy szedł 
zatem znowu z prądem, ale osłabiał jego pęd, może 
w nadziei powstrzymania go lub skierowania. Prąd zaś 
i przeciwny kierunek mogły zadowolić się na razie 
notą, bo nie tylko otwierała sprawę wschodnią dyplo­
matycznie, ale także Bośni i Hercegowiny, pleców Dal- 
macyi. A tak niepowodzenie pośrednictwa jenerała Ro- 
dicza obracało się wprost na korzyść stronnictwa i sprawy, 
które uosabiał i przedstawiał, co mogło obudzić wątpli­
wości o szczerości pojednawczych zamiarów namiestnika 
Dalmacyi, jako pośrednika między ludnościami słowiań- 
skiemi a rządem tureckim.

Przez pierwsze miesiące 1876 r. sprawa wschodnia 
tliła się, lecz nie wybuchła płomieniem. Gabinet austro- 
węgierski bardzo stanowczo wystąpił przeciw zachcian­
kom Serbii wmięszania się w wypadki bośniacko-lier- 
cegowińskie, co też oddziałało uśmierzająco na powstanie, 
które do nabycia Bośni przez monarcliię Habsburgów, 
lecz nie do przyłączenia jej do Serbii, winno było po­
służyć.
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Z drugiej strony Tiircya widząc, iż Serbia i Czar­
nogóra pomimo pozornej neutralności podniecają powsta­
nie, wystąpiła ze znacznemi siłami wojskowemi i dwoma 
umocowanemi obozami obsaczyła Serbię, jednocześnie 
odcięła od zbuntowanycli okolic Czarnogórę korpusem, 
gotowym zgnieść ją w jednej chwili. Istotnie środki te 
zaradcze ograniczyły natychmiast powstanie do gór nie- 
p]-zystępnycłi. Ale groźba i wielkie niebezpieczeństwo wi­
szące nad Czarnogórcami, co przez wieki stawiali opór 
Turkom, wywołały współczucie i pomoc. Ambasador 
Ignatiew wystąpił bezzwłocznie w Konstantynopolu z całą 
możliwą stanowczością przecisv złowrogim zamiarom wo­
bec Czarnogóry. Być może, iż nie odniósł by był pożą­
danego skutku, gdyby cesarz Franciszek Józef, wbrew 
zdaniu Andrassego nie był ze swej strony wywarł na­
cisku za Czarnogórą. ЛѴоЬес podwójnej opieki i podwój­
nego wdania się, sułtan uchylić musiał czoła i wymu­
szono na nim odwołanie wojsk od granicy przerażo­
nej Czarnogóry. Monarchia Habsburgów, która już 
w 1852 r. pośrednictwem swem wstrzymała była wi­
szący nad Czarnogórą oręż Oniera baszy, po raz drugi 
zasłoniła przed klęską to wrogie jej gniazdo.

Wypadki miały pójść wytkniętym przez prąd to­
rem. Już w kwietniu nota hr. Andrassego okazała się 
niewystarczającą. Porcie z trudnością przychodziło przy­
jąć w niej postawione warunki; powstańców nie zado­
woliły. Dla zapobieżenia jej niedostatkom, uznano po- 
ti'zebę zjazdu kierujących ministrów trzech cesarstw. 
Udał się nań do Berlina hrabia Andrassy w maju. Za­
szedł wtedy jakby zamówiony wypadek. Jakiś bey 
maliometański porwał w Salonice chrześcijańską dzie­
wczynę; stąd krwawe zajścia i zamordowanie 6 maja 
przez motłocłi turecki niemieckiego i francuskiego kon­
sulów. Dobrze ui'ządzona służba wicłirzeuia podniosła 
natychmiast rzecz i niesłychany nadała jej rozgłos. 
Pod jego w])ływem powstało memorandum berlińskie,
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dzieło rosyjskieg’o kanclerza ks. Gorczakowa, które lir. 
Andrassy podpisał. Berlińskie meniorcmdiim szło nieró­
wnie dalej niż nota lir. Andrasseg'o, już dlatego, że po­
ciągnąć mogło za sobą wspólne Anstro-Węgier i Rosy i 
działanie, które teraz stało się było jedynym przed­
miotem sporu między dwoma w monarcliii Habsburgów 
kierunkami. Memorandum było jakby wstępem do zaję­
cia Bośni i Hercegowiny. Memorandum Tnrcya przyjąć 
nie mogła, jakby go przyjąć nie mogło każde inne pań­
stwo, mające do czynienia ze zbuntowanemi ludnościami. 
Wedle niego bowiem miało być zawarte z powstańcami 
dwumiesięczne zawieszenie broni, podczas którego woj­
ska tureckie winny były opuścić swoje stanowiska i zam­
knąć się w twierdzach; buntownicy zaś zachowaliby 
broń. Komisya złożona z chrześcian i mahometan miała 
się tymczasem zająć przeprowadzeniem napraw pod nad­
zorem konsulów mocarstw europejskich; rząd turecki 
miał dostarczyć zapomogi mieszkańcom zbuntowanych 
krajów, którym spalono domy i których zniszczono mie­
nie; co równało się nagrodzie za powstanie. Wprawdzie 
hi’. Andrassy zostawił przezornie otwartą furtkę, za­
strzegając sobie słynne por ożu  m i e n i e o d w у p a d к u 
do w y p a d k u ,  określające wybornie wewnętrzne i ze­
wnętrzne położenie Austryi, a które trafnie acz bezwie­
dnie przetłomaczył koledze niezbyt bystry, mniej jesz­
cze biegły w francuskim języku, ambasador w Stam­
bule lir. Zicliy słowy: od u p a d k u  do u p a d k u !  Mógł 
zresztą mniemać lir. Andrassy, że przez podpisanie rosyj­
skiego memorandum znowu zyska na czasie.

Inny jeszcze, nierównie ważniejszy, donioślejszy 
wchodził tu w grę czynnik, a pod jego działaniem An­
drassy z mniejszym wstrętem puszczał się po drodze 
sprawy wscliodniej; być wreszcie może, że był do tego 
zachęconym w sposób nie dopuszczający odmowy przy- 
jacielskiemi lecz stanowczeini radami.
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Kto może (“zemiiś przeszkodzić a nie pi'zeszkadza 
wie, że się to stanie, dice zatem aby się stało. Gdyb}' 
ks. Bismarck nie pragnął był podniesienia sprawy wscłio- 
dniej, on jeden mógł był ją zażegnać i istotniej, niż ks. 
Gorczakow zapobiegł był w 1875 roku rzekomo zamie­
rzonej przez Niemcy wojnie z Francyą. Zawikłania na 
AVscliodzie odpowiadały widokom ks. Bismarcka. Przy­
puszczał, że z icli powodu powstać by mogło porozu­
mienie, kbireby stawiło czoło stworzonej przez niego 
potędze; z właściwą sobie bystrością odgadł przecież, 
że sprawa wschodnia da najpiei'w powód do działania, 
które go zwolni od straży i nadzoru zaprzyjaźnionej Bo­
sy i, że następnie wytworzy wspiiłzawodnictwo między 
nią i monarchią Habsburgów, które zabezpieczy nowe 
cesarstwo niemieckie i dozwoli mu swobodnie oddychać, 
oraz używać skutków niesłychanych powodzeń. Wtedy 
zamiast zażegnać wypadki wschodnie, postanowił we- 
pchnąć w nie Kosyę i Austro-Węgry. Pierwsza bez 
współudziału drugich nie mogła przystąpić do działania, 
w którein każdy krok mógł być niepewnym, stać się 
niebezpiecznym. Dla osiągnięcia zatem upatrzony cli ko­
rzyści należało namawiać, zacłięcać lir. Andrassego i po­
pchnąć go choćby tylko do wspólnego dyplomatycznego 
z Rosyą postępowania, które zarazem ułatwiało i wzma­
cniało jego stanowisko, wobec własnego Monarchy. Być 
także może, iż ks. Bismarck, który znał doskonałe sto­
sunki monarchii Habsburgów, wiedział, iż do niczego 
donioślejszego ani chętną ani zdolną nie była. Hr. An- 
drassy zaś oglądając się, rachując i opierając się na ks. 
Bismarcku, musiał mu ufać i wierzyć w jego rady.

Memorandum berlińskie zostało zatem podpisane 
w Berlinie przez trzy cesarstwa północne; inne mocar­
stwa przystąpiły do niego. ЛЛ̂ іеш dwa zaszły wypadki, 
które popsuły ukai-towaną grę a przyszły z pomocą lir. 
Andrassemu. Sułtan Abdul-Azis zrzucony został z ti-onii 
30 maja 1876 r.; Anglia odmówiła przystąpienia do me-
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moranclum. Pozwoliło to zyskać znowu na czasie, od­
wlec przewidziane w memorandum wspólne Austro-Wę- 
gier z Rosyą działanie i zajęcie Bośni oraz Hercegowiny, 
które były gorącemi życzeniami stronnictwa przeciw­
nego zwalniającej polityce ministra spraw zewnętrz­
nych. Hr. Andj'assy czuł niebezpieczeństwo memo­
randum^ a chociaż umiał panować nad sobą i zatajać 
się jako dawny spiskowiec, przecież nie zdołał ukryć 
zadowołenia, na wiadomość o odmowie Anglii i dal, 
mn w chwili odebrania odnośnego telegramu, głośny 
wyraz, na korytarzu izby magnatów w Peszcie.

Zrzucenie z tronu Abduł-Azisa i jednoczesne ob­
wołanie sułtanem młodego Murada, syna starszego, Ab- 
dul-Medschida zmieniało położenie, tak, iż zjazd berliński 
i memorandum przechodziły do hi story i i traciły zna­
czenie. Wszyscy miełi rozwiązane ręce; na razie jedno­
czesne działanie Austro-Węgier i Rosyi stawało się bez- 
przedmiotowem.

Powodzenie przypadkowe łir. Andrassego nie było 
stanowczą wygraną, był to rozejm, pozwalający mu ode­
tchnąć wśród ciężkiej z prądem walki. Przeciwny kie­
runek nie dał wcale za wygraną; Rosya nie myślała 
wcale dać upaść sprawie wscliodniej i nie przestała li­
czyć na zwolenników w Austryi wspólnego działania 
lub porozumienia; w cicłiości, to znowu głośno praco­
wano nad doprowadzeniem związku do skutku; nie po- 
1'zucono w Wiedniu nadziei pozyskania zaplecznika.

Hr. Andrassy, który wiedział, jak dalece wspólne 
z Rosyą działanie przeciw Turcyi, dla pozyskania Bośni 
nie miłem by było Węgrom, Polakom i Niemcom wol- 
noniyślnym, nie łatwe miał zadanie wobec współnycli 
Delegacyi, które w tym roku obradowały w Peszcie. Po­
stawiony na cenzurowanem odrzekł w odpowiedzi na 
zapytanie delegata austryackiego Kurandy, „że nie może 
dzisiaj nawet pomyśleć sobie ministra, ze stałym jakimś 
programem, wobec co chwila zmieniających się i nie
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(iającycli się obliczyć wypadk()w“ dodał, „że woli, aby de­
legat Kiiranda i nadal został w niejasności co do teg’O 
co ministeryum spraw zagranicznydi w taliiin liib owym 
wypadku robić zamyśla, niż żeby on miał zdradzać ta­
jemnice staun“. Było to postawienie zasady: od wy p a ­
dku  do w y p a d k u ,  zarazem dowodem kłopotliwego 
położenia ministra.

Niebawem okręta mocarstw krążyć poczęły po Snkł- 
ziemnem morzu; Europa stawała na stopie wojennej; 
Rosya ściągała swe wojska na południe; Serbia i Czar­
nogóra stały pod bronią; Grecya zbroiła się i coraz gło­
śniej przypominała się. Pierwszego maja wybucłdo było 
w Bułgaryi powstanie i rozpoczęły się tam okrucień­
stwa tureckie oraz baszybużuków gospodarka.

Natycłimiast ambasador ros,yjski Ignatiew otoczył 
Bułgarów opieką i zużytkował okrucieństwa tureckie, 
aby w Europie wywołać oburzenie. Ks. Gorczakow ze 
swej strony niczem nie zrażony, wystąpił w czerwcu 
wobec łir. Andrassego z myślą samorządu Bośui i Her­
cegowiny; przeprowadzenie nastąpić miało za pomocą 
dyplomatycznego wmięszania się Europy, któremu prze­
wodniczyłaby Anglia. Na to łir. Andrass'y w nocie 
z 27 czerwca 1876 r. do ambasadora łir. Karolyi w Ber­
linie, oświadczył stanowczo, iż z myślą ks. Gorczakowa 
nie zgadza się. Ważne są ]>owody, które przytaczał, 
albowiem one w znacznej części nakłaniały monarcłiię 
Habsburgów do nabycia Bośni i Hercegowiny. Er. An- 
drassy w nocie tej twierdził, że książę serbslci i Serbia 
nie dla wywalczenia autonomii Bośni gotują się do walki, 
ale dla pozyskania jej, tak samo jak ks. Czarnog()rski 
zmierza do wojny, aby nabyć Hei^cegowiuę. Austro- 
Węgry zaś nie mogą na to zezwolić.

Podczas gdy Serbia i Czarnog<)]'a 2 łipca 1876 r. 
wypowiadały Turcyi wojnę i krwawą z nią rozpoczy­
nały walkę, lir. Andinssy z niczem niezacłiwianym spo­
kojem, przypatrywał się pielgrzymce rosyjskicłi ochotni-
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ków spieszących przez Ti’zebinie, nawet przez Peszt, na 
pomoc braciom Słowianom; pielgrzymce, która nowym 
i dziwacznym była przykładem w stosimkacb między- 
państwowycb i naigrawaniem się z resztek prawa mię­
dzynarodowego. Memorandum berlińskiego niepowodze­
nie nie opóźniło było wypadków, lecz rozstrzygające nie 
były jeszcze dojrzałe.

Wojna Serbii i Czarnogór}^ przeciw Tnrcyi, tocząca 
się u granic monarcłiii Habsł)urgów, dozwoliła im doj­
rzeć i dożyć s]3rawie wscłiodniej, do konferencyi konstan­
tynopolitańskiej .

Tymczasem jednak klęska, którą ta wojna ścią­
gnęła na Serbię i ofiary, które poniosła Czarnogóra, 
słowem straty i wycieńczenie Słowian tureckich stały 
się atutem w grze lir. Andrassego, którego wartość prze­
ceniono przecież, zwłaszcza w Peszcie. AA^prawdzie upusz­
czono krwi Słowianom i zyskano na czasie, lecz tym 
razem Rosya zaczęła go zużytkowywać dla przj^gotowań 
wojennych.

„Może jestem dobrą, zwykle jestem uzdolnioną, 
ale z rzemiosła muszę chcieć strasznie czego chcę i oto 
mniej więcej co jestem warta a nie więcej“ ')•

Słowa te znajdują się w liście Katarzyny II, cesa­
rzowej rosyjskiej, z 3 sierpnia 1774 r. do Grimma. Okre­
ślają one Rosyę i jej politykę; wielki umysł monarchini, 
potrafił w trzecłi wierszach, podając własny wizerunek, 
streścić Rosyę i jej politykę. Od Iwana i Piotra wiel­
kiego, Rosya cłiciała strasznie tego, czego cliciała; od 
Katarzyny dodała do tej wołi powaby zalotności, która 
wydawać się może czasem dobrocią i wielkie uzdolnienie, 
któremi stopniowo postępowała naprzód.

*) Je suis peut-etre bonae, je suis ordinairement cloue'e, mais 
par e'tat je suis oblige de Touloir terriblement ce que je л’еих et Yoila 
ä peu pres tout-ce-que je vaux et pas plus.
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Wobec wypadków na Wschodzie Rosya otaczała 
się urokiem dobrej sprawy i strasznie diciała teg’o czego 
cliciala, za rząd swój i za monarchę slabeg'o i walia- 
jącego się, który przecież na tyle był rosyjskim, aby 
pójść nawet wbrew skłonnościom osobistym, za głosem 
historycznym i politycznym narodu i Ivtciry także po­
trafił chcieć strasznie tego czego cłiciał w Polsce po po­
wstaniu 1863 r., tak dalece, iż powiedziano, że jest no- 
wem zjawiskiem w przyrodzie, bo tygrysim baranem.

Liczne były powody, które skłaniały Rosyę do ].)od- 
niesienia dawnego jej dziejowego zadania wscłiodniego. 
Najpierw historyczność jego i religijność, podniecone 
świeżo wpływem wywartym przez zasadę narodowości. 
Clięć ks. Gorezakowa i społeczeństwa przedarcia trak­
tatu paryskiego, odwetu za wojnę krymską. Wreszcie 
poczucie coraz silniej rozwijające się, że w ostatniej wiel­
kiej grze światowej, lwia część dostała się Niemcom, 
że Rosya musi zrównoważyć niezmierne korzyści przez 
nie osiągnięte i ta zazdrość, która tak u ludzi jak państw 
i narodów, w pomyślności innycli, wddzi własną szkodę 
i zaostrza pożądliwość.

Istotnie zasady polityki rozumnej, nakazywały Ro­
sy! postąpić naprzód, aby nie dać się prześcignąć i ze­
pchnąć. ЛЛпеІкіе państwo musi zawsze uprzytomniać so­
bie piękne słowa kardynała Ricliełieu: „Kto na drodze 
sławy i cliwały nie postępuje i nie wznosi się, ten cofa 
się i npada“ )̂.

Rosya chcąc iść za przykładem Włocłi i Niemiec, 
clicąc je doścignąć, musiała stanąć na gruncie słowiań­
skim, bo rosyjskiego nie miała już, jak tamte włoskiego 
i niemieckiego, do zdobywania. Mogła była stanąć za­
miast na wscliodnim słowiańskim, na polskim i chcieć 
odrobić podział, ale natrafiała tu na dwa inne rozbio-

') En ]a л'оіе de Г lionneur et de la gloire, ne s’avancer et ne 
s'elever pas c’est reculer et declioir.
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rowe mocarstwa, zamiast na odosobnioną Tiircyę; zre­
sztą powstanie 1863 r. wpędziło ją było na inną drogę 
i tępiła polskość wtedy, kiedy zapragnęła oswobodzić 
Słowian półwyspu bałkańskiego. Zespolenie polityki ro­
syjskiej z religią, było wreszcie głównym powodem dla 
którego nie w katolickich krajach słowiańskich lecz 
w prawosławnycli szukała \vzrostii swej potęgi i przy­
szłości.

Rosya zatem zaczęła clicieć sti’asznie. Rząd, który 
miał wtedy do walczenia z wielkiemi wewnętrznenii tru­
dnościami, z niliilizmem i gnębieniem polskiego żywiołu, 
tein mniej zdolnym był oprzeć się prądowi za Słowia­
nami tiireckiemi, ale z istoty swej musiał być rozwa­
żnym i wstrzymywać wypadki dopóki nie przygotuje icłi 
wojskowo i dyplomatycznie. Prąd narodowy naśladując 
włoskie wyprawy Garibaldczyków, pod lunczym wpły­
wem napoleońskiej zasady narodowości, wyprzedzał rząd 
i wysyłał ochotników na pomoc Serbii, czemu rząd nie 
tylko nie sprzeciwiał się, ale raczej do czego zachęcał, 
(dicąc przygoto\vać tym sposobem grunt dla własnego 
działania, zarazem pozbyć się niebezpiecznych i ruclili- 
wycli wewnątrz żywiołów.

Powtarzały się też działania i zdarzenia z zapasów 
o jedność włoską i jedność niemiecką. Używano tycli 
samycli środeczków i środk()w, sposobik()w i sposobów; 
komitetów, spisków, wichrzeń; wywrotowycli sprężyn do 
państwo wy cli cel()w.

Rząd jednak rosyjski nie mógł kroku stanowczego 
zrobić naprzód, nie wyjaśniwszy stosunku Austro-Wę- 
gier do Rosyi i przygotowanej wojny, tak samo jak Pie­
mont bez zapewnienia się co do Francyi a Prusy co do 
Rosyi. Wszelkie bowiem działania wojenne Rosyi za 
Dunajem są w najwyższym stopniu niebezpieczne bodaj 
czy niemożliwe, jeżeliby groziły im z tyłu wojska mo­
narchii Habsburgów. Chcąc zatem podnieść wojennie 
sprawę wschodnią, Rosya musiała albo rozprawić się



— 651

najpierw z Austro-WęgTami, albo wciągnąć je do jedno­
czesnego przeciw Turcyi działania, albo nakłonić je do 
neutralności'.

Иг. Andrassy, jak już wieiny, pragnął, nie mogąc 
rozprawić się z Rosyą i odepchnąć ją od Wscliodu, za- 
pobiedz przynajmniej jednoczesnemu z nią działaniu; 
on zmierzał teraz do tego, aby Rosy a i Turcya najprzód 
osłabiły się wojną i aby następnie, skoro inaczej być 
nie mogło, monarchia Habsburgów przynajmniej jak- 
najmniejszym kosztem, nabyła Bośnię i Hercegowinę, 
Przeciwne mu stronnictwo wojskowo-slowiańskie pcłialo 
do wspólności z Rosyą. Мопаіч*Ьа stał pośrodku, mając 
jedynie oczy zwrócone na Bośnię i Hercegowinę.

Rosyą ze swej strony nie chciała na razie pierw­
szego użyć sposobu, to jest rozprawy z Austro-W^ęgrami, 
najpierw, że przedsięwzięcie przy pomocy, jaką by im 
Turcya była użyczyła nie było łat wem, po wtóre, iż wcale 
nie wiedziała, jakie w takim wypadku zajęło by stano­
wisko cesarstwo niemieckie, raczej, że przeczuwała, iż 
ks. Bismarck sprzeciwu się stanowczo takiemu obrotowi 
rzecz}'. Rosyi zatem pozostawały dwa drugie sposoby; 
wciągnięcie Austro-Węgier do wspólnego czy jednoczes­
nego działania, lub zapewnienie sobie icłi neutralności.

Wobec wojny Serbsko-Czarnogórskiej, która, nie 
obracała się na korzyść sprawy, co była Rosyi sprawą, 
cesarz Aleksander II uczuł tein większą, tern pilniejszą 
potrzebę zetknięcia i porozumienia się ostatecznego z ce­
sarzem Pranciszkiem Józefem I.

Od pewnego czasu był w Petersburgu jako woj­
skowy pełnomocnik austryacko-węgierski, młody, świe­
tny oficer kawałeiyi bar. Becłitołsheim. Cesarz Aleksan­
der, który znajdował się w Ems, zawezwał go do siebie 
i oświadczył, że chce się wddzieć z cesarzem Francisz­
kiem Józefem. Bar. Bechtolsheim natycłimiast udał się 
do Wiednia; cesarz nie cłicąc zbytecznie trudzić po ku-
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rac.yi cesarza Aleksandra, postanowił pojecliać na ptU 
drogi i spotkać się z nim w Reichstädt. Odbył się tam 
zjazd dwóch monarchów 8 lipca 1876 r. i na nim przyrze­
czoną została w razie wojny Rosyi z Tiircyą nentralność 
Austro-Węgier, za co nabywały wobec Rosyi prawa za­
jęcia Bośni i Hercegowiny, wtedy kiedy uznają to za sto­
sowne.

Młodziutki następca tronu Arcyksiąże Rudolf źle 
dla Rosyi usposobiony, był przy boku rodzica w Reicłi- 
stadt i później opowiadał wiedeńskiemu dziennikarzowi 
Szepsowi, jako przypomina sobie, iż dosłyszał, że cesarz 
AłeksandeT II rzekł do cesarza Franciszka Józefa, wska­
zując na mapę AVscIiodu: „To do Ciebie to do JNłnie na­
leżeć będzie“.

Cesarz Aleksander żądał, aby działano na pubłi-. 
czność, zwłaszcza węgierską, w diiclm porozumienia się 
i przyjaznego postępowania monarcliii Habsburgów.z Ro- 
syą i zdawał się do tego nie małą przywiązywać wa­
żność.

W Reiclistadt zatem zwyciężył kierunek hr. An- 
drassego-, neutralność, nie zaś wspólne lub jednoczesne 
działanie. Lecz neutralność Austro-Węgier umożebniała 
Rosyi wypowiedzenie wojny Tiircyi.

Dnia 9 lipca 1876 r. łir. Andi’assy telegrafował do 
ambasador()W Beusta w Londynie i Gravenegga w Rzy­
mie : „Zawiadomić poufnie,że skutkiem spotkania w Reich­
stadt jest, iż usuwając wszelkie nowe wnioski, postano­
wiliśmy trzymać się w obecnych okolicznościach, niein- 
terwencyi. Do])iero, gdyb>' wypadki tego wymagały 
i powstał określony pow<kl, przyszloby do sprowadzenia 
dalszego, na zaufaniu opartego porozumienia, między 
wszystkiemi chrześciańskiemi mocarstwami“.

Lord Derby, angielski minister spraw zewnętrz- 
nycłi, rzekł na to, z wielkiem zadowołeniem; „Iż teraz 
dopiero powiedzieć może, że niema obawy ogólnej Nvojny, 
co tutaj tak bardzo niepokoiło“.



ROZDZIAŁ VI.

Położenie wewnęRzne w AiisRyi. — Związek kiei’unköw ze­
wnętrznych z wewnęti’znemi. — ЛѴоІпозс w monarchii Habs­
burgów ani zdobyta ani nadana, jest następstwem klęsk pań­
stwa. — Stronnictwo wojskowe. — Jego słowiańskie skłonno­
ści. — Arcyksiąże Albrecht i sztab główny chcą sojuszu 
z Rosyą i nabycia Bośni oraz Hercegowiny. — Pierwsza 
wzmianka o niem uczyniona Rosyi. — Baron Bechtolsheim. — 
Jednoczesna nadzieja wewnętrznych zmian. — Tym sprzyjać 
nie może hr. Andi-assy. — Baron Beck i hr. Andrassy. — 
Neutralność, względnem zлvycięstwem, polityki hr. Andrassego.

Do przyczyn przemawiającycli, w oczacli stronnic­
twa sprzyjającego w Anstryi przymierzu z Rosyą, za 
wspólnem w sprawie wscliodniej działaniem i za zaję­
ciem przez Austro-Węgry krajów tureckich, następnie 
przyłączeniem ich, przydać nałeży jeszcze jedną niepod- 
rzędną.

Pomimo przykładnej, nieraz podziwienia godnej 
sumienności cesarza Franciszka Józefa I, w spełnianin 
przyjętycli zobowiązań konstytncyjnycłi, oraz wypływa­
jących z dualistycznej ugody z Węgrami, niepodobna 
aby wybryki, śmieszności, niedołęstwo, zła wiara i nad­
użycia porządku rzeczy parłamentarno-duałistycznego, 
z przewagą w nim wołnomyśłnycłi żywiołów, nie wy­
woływały były wstrętu i obaw, nie urażały uczuć, wy­
obrażeń i tradycyi domu panującego oraz wierny cli jego 
sług wychowanych w najlepszych zasadacłi, powagi wła­
dzy, kt()rzy mieli przekazaną sobie od wieków umie­
jętność ]-ządzenia.
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Nie trzeba nig’dy zapominać, że wolność w monar­
chii Habsbui'g’öw nie została ani zdobytą ani nadaną, 
lecz była następstwem nieszczęść i klęsk państwa. Nic 
nie zetrze z niej znamion tego pochodzenia i dlatego 
wszelkie wolności nadużycia i wyzyskiwania samolubne 
a niebaczne swobód, tak dobrze w Austryi jak w AVę- 
grzech nie są szkodami tej lub tamtej części, tego lub 
owego stronnictwa, ale wprost dalszemi, państwa nie­
szczęściami i klęskami.

Do tego wolnomyślność anstryacka mniej gwałto­
wna niż gdzieindziej, jest wielce dokuczliwą, nie ma 
wielkiej tradycyi rządzenia, bo zaledwie biurokratyczną 
i nie posiadając zgoła zmysłu władzy, gotowa jest za­
wsze zaprzepaścić jej zasadę. Nie może zatem zaspokoić 
ani zadowolić tych, którzy widzą w sile i powadze 
i’ządu rękojmię bezpieczeństwa i wielkości państwa, 
a w wierności odpowiednim zasadom, jego chlubę. Po­
mimo liczn}'ch zmian, gwałtownych wstrząśnień i dalej 
sięgających powolnych przeistoczeń, zasada dynastyczna 
i iiczucie dynastyczne, pozostały były jeszcze dość silnemi 
w monarcliii Habsbuj-gów, może jedynemi nie całkiem 
zszarzanemi i sponiewieranemi, wznoszącemi się ponad 
sporami stronnictw i zapasami, nawet odśrodkowemi 
dążnościami narodowości. Dom Habsburgów nie przestał 
był być uosobieniem i sp()jnią monarchii Habsburgów.

Wobec zatem ujemnych stron wolnomyślno-duali- 
stycznego porządku rzeczy, wobec słabniejącego w nim 
pierwiastku władzy, przyjść mogła myśl i chęć odwo­
łania się od niego do dodatniej i żywotnej zasady dy­
nastycznej oraz uczucia i oparcia na nich rządów mniej 
wolnomyślno-dualistycznych, silniejszych, zgodniejszych 
z przeszłością monarchii, niż śwież}', sztuczny twór lir. 
Beiista.

Właśnie wtedy ujawniały się jego ujemne strony, 
zwłaszcza najniedorzeczniejsze, łekkomyślne i bezrozu- 
nine postanowienie dualistycznego związku, polegające
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na odnawianiu co lat dziesięć umowy liandlowo-clowej 
przez parlamenta, albowiem układy w tej mierze cią­
gnęły się od dłuższego czasu przykro, bezowocnie i wy­
woływał}  ̂ przesilenia w rządacli obydwócłi połów mo- 
narcłiii.

Właściwy żołnierzom zmysł ładu i władzy czynił 
z kół wojskowych rzeczników, zwrotu ku pierwszemu 
i drugiej; tern więcej, że w onym czasie znacznym był 
w nich żywioł słowiański, a wzmocnienie władzy mo­
narszej i przeistoczenie porządku rzeczy duałistyczno- 
wołnomyśłnego, budziło nadzieję lepszej dla Słowian 
w monarchii przyszłości. Wolnomyślność austryacka 
opierała się na dualizmie, dualizm zaś oparty na wol­
nomyślności był tworem jednej chwili, bez głębiej zapusz­
czonych korzeni. Młode jego obłicze pokrywać się po­
częło przedwczesnemi zmarszczkami. Znoszono go, lecz 
czuć się dawały jego słabe strony. Istniał jak Turcya, 
dlatego, że nie wiedziano co na jego miejsce postawić. 
Przecież miał jeszcze wielu i to zawziętych przeciwni­
ków. Poczęli się oni skupiać i szeregować około we- 
\̂■nętrzn}ч•h i zewnętrznych zamiarów oraz widoków.

Pozostałe wspomnienia i wyobrażenia o Kosyi z cza- 
S()w Mikołaja I, z czasów przed austryacką niewdzię­
cznością, podsycane i wzmocnione, pomimo stanu rzeczy 
w sąsiedniem państwie za panowania Aleksandra II, 
olśniewającą jeszcze władzą i majestatem cara, wyro­
biły w pewnych austryackicłi kołach, zwłaszcza woj­
skowych, mniemanie, że opierając się zewnątrz na przy­
mierzu z Rosyą, możnaby łatwiej dojść wewnątrz do 
ładu i wzmocnienia władzy, wyzwolić się z więzów sztu­
cznego politycznego tworu. Wedle tego rozumowania, 
wspólne z Rosyą na Wschodzie działanie w zamiarze 
przyłączenia słowiańskich krajów tureckich, jmdwójnie 
dopomódz miało do dopięcia wewnętrznego celu. Samo 
już przymierze z państwem samowladczem, miało być 
cudownym balsamem, gojącym ranę wolnomyślności:
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zwiększenie i wzmocnienie żywiołu słowiańskiego w mo­
narchii, miało posłużyć do zadania ciosn dnałizmowi.

Tak więc połityka ta miała zewnątrz za])ewnić ła­
twe zdobycze, wewnątrz pożądaną, zbawienną zmianę. 
Były to za piękne złudzenia! Sprzyjać im nie mógł, 
przedstawiciel w rządzie dnalizmn i ЛVęgier, łimbia 
Andrassy.

Między rzecznikami powyżej określonej polityki 
znajdował się, członek rodziny cesarskiej, dostojny uro­
dzeniem i osobistą wartością, uświetniony jedyneni na 
lądzie w drugiej połowie dziewiętnastego stulecia au- 
st]‘yackiein zw)’cięstwem, wierny syn Austryi, pełen j)o- 
święcenia sługa monarcłiy, arcyksiąże Albrecht.

Był on zwolennikiem ścisłycłi z Rosyą stosunkoAV 
i pozyskania pleców dla Dałmacyi, zalecanego wciąż 
p]’zez główny sztab, oraz przywrócenia silnej władzy 
monarszej. Zwycięzca z pod Custozzy głośny dawał wy­
raz swoim przekonaniom i zapatrywaniom. Arcyksiąże 
Albrecłit żywo zajmował się sprawą publiczną i wojsko­
wością; z obowiązku, bez wyższych zdolności. Tego co 
on kroju ludzie lepiej czują niż rozumują, ich uczucia 
sięgają dalej niż ich wzrok. W warunkacłi, w jakich 
znajdowała się monarcłiia Habsburgów, członek domu 
panującego, przedstawiciel związku z jednym z dwóch 
potężnycłi sąsiadów, imigł jej oddać nie małe usługi. 
Istotnie arcyksiąże Albi’eclit był jawnym łącznikiem mię­
dzy Petersbiu’giem i Wiedniem. Często udawał się na 
ćwiczenia wojskowe nad Newę lub do ЛѴarszawy. W 1870 r. 
w cłiwili przygotowującycłi się wielkich wypadków był 
w Warszawie na ćwiczeniach wojskowych i otrzymał 
wielką wstęgę św. Jerzego. W 1874 r. z polecenia cesarza 
udał się znowu do Rosyi. Rozpoczął podróż 7 lipca przez 
Warszawę; stamtąd wraz z Aleksandrem II pospieszył 
do Petersburga gdzie 15 tego miesiąca cesarz nadał 
mu przed frontem naczelnictwo pułku AVilnianstand- 
szyńskiego. Arcyksiąże odwiedził Moskwę, powrócił 21
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do Petersburg’a i do 31 brał udział w ćwiczeniach woj­
skowych w obozie w Krasnojem Siole. Odwiedziny te nie 
mogdy jak tylko korzystnie wpływać na stosunki mię­
dzy dwoma dworami, petersburskim i wiedeńskim, mogły 
posłużyć do bezpośredniej między niemi zamiany myśli 
w najważniejszych zadaniach europejskicli. Z serdeczno­
ści osobistej wnosić wolno nieraz nie tyle o jej szcze­
rości jak o wsp()lności widoków. Nie odpłacano się 
wcale w Petersburgu niewdzięcznością Gł()wnemii Nad­
zorcy wojsk austiyacko-węgierskich. Stanowisko syna 
bohatera z pod Aspern było na dworze rosyjslvim wy- 
jątkowem, nawet wtedy jed у nem. Z właściwą dworskiemu 
światu nad Newą poufałą, zbyt czasem poufałą uprzej­
mością, nazywano go: Na.̂ iz Arcyksiąże. Były drobne, 
subtelne odcienia we wzajemnie czułym stosunku. Arcy- 
książę obdarzony zwyidą wówczas w jego rodzie, łatwo­
ścią mówienia obcemi językami, skoro przejeżdżał gra­
nice rozległego państwa cara, przemawiał po rosyjsku

Dnia 7 grudnia 1875 r. arcyksiąże Albrecht przy­
był do Petersburga na coroczną uroczystość orderu św. 
Jerzego. Przywi()zł dla Aleksandra II kawalerski order 
Maryi-Teresy, wraz z własnoręcznem pismem hh'anciszka 
Józefa I. Car uradowany prosił arcyksięcia, aby przy­
piął mu przysłane insygnia ordern.

Ważne arcyksiąże otrzymał był od swojego cesarza 
posłannictwo; przedstawić bowiem miał Aleksandrowi II 
konieczność dla Austro-Węgier nabycia Bośni i Herce­
gowiny. Z niemałą trudnością przyszło arcyksięciu A1- 
breclitowi wykonać rozkaz cesarski, do ostatniej chwili 
ociągał się ze spełnieniem polecenia. Wreszcie przy po­
żegnaniu zdobył się na odwagę i poruszył rzecz o Bo­
śni i Hercegowinie.

Cesarz Aleksander II, który wskazywał monarchii 
Habsburgów świetne na Wschodzie widoki dopóki mgli- 
stemi były, wobec określonego życzenia, zdziwił się wielce, 
niemal przeraził się i odrzelvl, że to i’zecz wielkiej wa-
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żiiości, о kt()i“ej niepodobna mówić pobieżnie, ani na ra­
zie załatwić.

Cesarz Aleksander II udając się do Reichstädt wie­
dział zatem jakie będzie żądanie, jaki warunek poro­
zumienia z monarcliią Habsburgów. Godził się już przy­
bywając tam, na podział zysków, sądząc, że to nie bę­
dzie podział wpływu.

Prócz arcyksięcia Albreclita głównej spójni między 
Pałacem Zimowym i Burcjiem, między Carskiem Siołem 
a Schönbrunem, były inne, nici łączące dwa dwory. Ar- 
cyksiąże Ałbreclit miał dar jednania sobie serc i miał 
liczny zastęp towarzyszów broni, dzielących jego prze­
konania, gotowych zawsze i wszędzie je wspierać.

Nigdzie jak w Petersburgu nie umiano wyzyski­
wać osobistego pociągu i przychylności; przypodobać 
się, olśnić, przywiązać i przekonać a skorzystać. Wska­
zówki i zdania o wewnętrznem położeniu Rosyi, o woj­
sku, często dochodziły do AViednia przedstawione w na­
der korzystnem świetle, ozdobione i zwiększone zręcznie 
nastrojonem usposobieniem.

Między robotnikami około przywrócenia i utrz\- 
mania dobrych z Rosyą stosunk()W, odznaczał się bystro­
ścią i czynnością młody ofi(;er, który już zdobył sobie 
był pod dowództwem arcyksięcia Albrechta, krzyż Ma­
ryi Teresy za świetny czyn pod Cnstozzą. Od zamordo­
wania w 1870 r. w Petei’sburgu wojskowego pełnomo­
cnika austryacko-węgierskiego ks. Aremberga, miejsce 
jego zajmował baron Bechtolsheim. Gorąco polecony ce­
sarzowi Aleksandrowi II i dworowi petersburgskiemu 
przez ks. Heskiego, brata carowej, stał się on pośredni­
kiem coraz to serdeczniejszej zamiany myśli między Pe­
tersburgiem i Wiedniem. Już w 1870 i‘. na rewii w ЛААг- 
szawie Aleksander II odpiął krzyż św. Jerzego i przy­
piął go na piersi boliatera z włoskiej wojny. Odtąd szcze- 
g<)lnemi względami zaszcz\cał barona Bechtolsheima. 
W yrażał przed nim życzenie zachowania ścisłych z mo-
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narcliią Habsbm‘g()\v zwiazkoNv i przez czas wojny nie­
miecko francuskiej przestrzegał, iż winna ona pozostać 
neutralną, gdyż na wypadek, gdyby Francyi przyszła 
z pomocą, Rosya musiałaby przecńw niej wystąpić.

ЛѴ 1875 r. na wieczorze u syna kanclerza ks. Gor- 
czakowa, ten w obecności bar. Beclitolsheima zapowie­
dział swój z cesarzem Aleksandrem wyjazd do Berlina 
i z wielką pewnością, nie mniejszą prozopopeją oświad­
czył, iż przeszkodzi zamierzonej Niemiec z Francyą woj­
nie i narzuci warunki, pod któremi pokój utrzymanym 
będzie. Bar. Beclitolslieim udzielił tej wiadomości jene­
rałowi Totleben, ten powtórzył ją ambasadorowi nie­
mieckiemu ks. Beuss, a przez niego doszła do Bismar­
cka, który poskarżył się przed br. Karolim, ambasadorem 
anstryacko-węgierskim w Berlinie, iż bar. Beclitolslieim 
nieprzyjazne zajął w Petersburgu dla Niemiec stanowi­
sko; co mu nie zaszkodziło. ITr. Andrassy w liście na- 
jiisanym do niego, rozgrzeszył go najzn]iełniej.

Rosyanie, którzy nie mają równycłi sobie w do­
kuczaniu gdy się mszczą, mistrzami są w sztuce przy­
podobania się; gdy zjednać sobie i pozyskać pragną lub 
potrzebują, jak nikt, umieją użyć czarów wykwintnej 
uprzejmości i subtelnego poclilebstwa; zręcznie potrafią 
pozyskać. Do icłi gościnności należy obdarzanie czaro­
dziej skiemi olvularami, przez które widzi się Rosyę.

Gdy się rozpoczęły wypadki wschodnie, miał w nich 
poniekąd z góry wyznaczone miejsce bar. Beclitolslieim. 
Do niego z zaufaniem zwracał się cesarz Aleksander 
oraz wojskowe koła austryacko-węgierskie. Był on łą­
cznikiem i nieraz powoływano go z Petersburga czy 
Liwadyi do Wiednia, dla zasiągnięcia wiadomości Inl.) 
znoszenia się z sąsiadem. Dworskie i wojskowe koła 
ЛѴ monarcliii Habsburgów, omawiały bowiem z upodo­
baniem korzyści przymierza anstryacko-rosyjskiego. Przy­
jazny w Petersburgu zwrot do Austro-Węgier, był im 
miłym i dodawał im otucliy. Znaczenie w Rosyi, w tein

4 2 *
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wyjątkowem państwie, najwyższej władzy, górujące jej 
stanowisko nad wszystkiein i wszystkieini, tak bardzo 
rożne od tego, które wyznaczonem jest jej w koiisytii- 
cyjnym ustroju, blask caratu, wszystko to uprzytomniało 
niejedną słabą stronę austryacko-węgierskich stosunków 
i samem już porównaniem wywoływało tęskne za in­
nym porządkiem rzeczy pragnienie. Pod wpływem tych 
rozpamiętywań mogły dworskie i wojskowe koła wie­
deńskie, upatrywać w zbliżeniu się do Kosyi, do pań­
stwa wolnego od więzów wolności, w ścisłem z niem 
przymierzu i wspólnem działaniu, sposobność i ułatwie­
nie w^ystąpienia wewnątrz, przeciw nieznośnemu i dra­
żniącemu porządkowi rzeczy. I dziwić się nie można, że 
ta, choć złudna nadzieja, uśmiechała się.

W Petersburgu miano oddawna zwyczaj zwracania 
baczniejszej uwagi na słabe niż na silne strony obcycli, 
zwłaszcza sąsiednich dwoibw; znano tam przeważające 
na nich usposobienia, uczucia, żądze, żale, tęsknoty, pra­
gnienia, nadzieje; umiejętne ich wyzyskiwanie jest je­
dną z historycznych sił Rosyi. To też podczas gdy ko­
mitety panslawistyczne i ich wichrzenia coraz większą 
rozwijały czynność i oddziaływały szkodliwie na we­
wnętrzne w Austryi położenie, na stosuidvi i narodowo­
ści słowiańskie, oraz podkopywały powagę władzy, je­
dnocześnie, w ostatnicli zwłaszcza czasacli, okazywano 
w Petersburgu niezwykłą dbałość i troskę o wzmocnie­
nie tej władzy, o majestat korony, litowano się nad jego 
poniżeniem, oburzano się na wymagania i nadużycia 
wolnomyślności i parlamentaryzmu, ubolewano nad krę­
powaniem woli, skłonności i uczuć iMonarcłiy. Nie omie­
szkano nigdy okazywać jątrzącego ranę współczucia, ży­
cząc, nawet radząc, zmianę, dając do zrozumi(mia, że 
przy dobrem z Rosyą porozumieniu łatwiej pu’zyjdzie ją 
spi’owadzić, wskazując, ją jako warunelv i‘zeczywistego, 
trwałego sojuszu. Starzejący się kanclerz rosyjski ks 
Gorczakow, zajniszczał się niei'az z przebywająceini w Pe-
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tersbiirg’u Aiistryakami z zachowawczego obozu, w roz- 
j)rawy w tyni diiclm a jedną rozmowę zakończył słowy: 
On m’a ргёіё un mot, que je n’ai jamais cUt: I’Autriche 
Qi’est pas un ёtat, ce n'est quhin gonvernement. Mods fran- 
chement aujourcVhul, eile n'est тёте plus un gouverne- 
ment. „Twierdzono, iż powiedziałem słowa, którycłi nigdy 
nie wyrzekłem: Anstrya nie jest państwem, to tylko rząd. 
Ale mówiąc szczerze, dziś nie jest ona nawet rządem“. 
To zdanie i inne podobne powtórzone w Wiedniu przy opi­
sach potęgi i świetności caratu i wyliczaniu jego sił woj­
sko wycli, wzmacniały pragnienie przymierza z Rosyą 
i utwierdzały w mniemaniu, że ono korzystnie wpłynie 
na wewnętrzne stosunki; tak, że stopniowo około myśli 
tego sojuszu, skupiły się wszystkie niemal zachowawcze 
żywioły i dążności.

Zacłiowawcze żywioły w Austryi, opierając się
0 mniej uwzględnione narodowości słowiańskie, dążąc 
do uznania praw historycznycłi i narodowycli ludów 
słowiańskie]!, wobec pi’zewagi wołnomyślnycłi Niemców
1 dualizmem złączonycli Węgniw; zarazem zmierzając 
do przymierza z Rosyą, której panslawistyczno-prawo- 
sławne wiclirzeuia uiebezpiecznemi czyniły dla bytu mo- 
narcłiii Habsburgów, słowiańslde pragnienia, stwarzały 
zamęt pojęć. Niepodobna było nie widzieć ujemnych stron 
zmian wewnętrznydi acz pożądanycli, lecz zaprowadzo­
nych w skutku zewnęt!’znego sojuszu; nic bowiem niema 
gorszego, jak kiedy wewnętrzna, politylca ulega zewnę­
trznej, gdyż zewnętrzna winna być następstwem we­
wnętrznej.

Przewaga Słowian w monarchii Habsburg()w zdo­
byta za pomocą przymierza z Rosyą, musiałaby była na 
szkodę pierwszej, na korzyść drugiej się obnicić. Gdyby 
żywioł polski b>’ł silniejszym w monarcliii, gdyby chciał 
i potrafił, m()gł był on jeden posłużyć, do pomyślnego 
rozwiązania zadania.
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W ówczesnym stanie rzeczy Lr. Andrassy tak z we­
wnętrznych jak zewnęt]’znycli przyczyn, musiał w głębi 
duszy i przekonania być przeciwnym polityce Jrół wmj- 
skowycli i zacliowawczycli; z czego wynika, że do końca, 
że aż do zajęcia Bośni i Hercegowiny, wbrew poniekąd 
sobie samemu i przymusowo postępował. Osoba, która 
znajdowała się w 1876 roku przy głównej kwaterze 
podczas wielkich ćwiczeń wojskowych na Morawach, 
mówiła nam; że gdy wojskowi, zwłaszcza ówczesny na­
czelnik wojskowej kancelaryi cesarskiej, późniejszy na­
czelnik głównego sztabu, baron Beck, wciąż ubolewał 
nad ociąganiem się z zajęciem Bośni i Hercegowiny, 
lir. Andrassy nie opuszczał żadnej sposobności, aby wy­
kazywać, iż niepodobna jest działać na szkodę Turcyi, 
bo to najłepszy sąsiad i najpewniejszy w danym razie 
sprzymierzeniec.

W polityce zewnętrznej, po części w skutku we­
wnętrznych dążności zachowawczych i wojskowych k(ił, 
uwydatniły się więc podczas wypadków, o ktiirycli nu)- 
wimy, dwa przeciwne sobie prądy, dwa kierunki. Bii- 
wnoważąc się wzajemnie w ten sposób, iż jeden nie do­
puszczał do współnego lub jednoczesnego z Rosyą działa­
nia, drugi do stawiania oporu jej zamiarom, wytworzyły 
one politykę neutralności, która nietylko była postawą 
przybraną na zewnąti^z, ałe wynikiem i wyrazem we­
wnętrznego stanu rzeczy.



ROZDZIAŁ VII.

Rosya pomimo umowy w Reichstadt nie dowierza neutralno­
ści Austro-Węgier. — ЛѴ jesieni 187C r. stara się zbadać po­
łożenie ЛѴ dwóch kierunkach — Pyta Bismarcka, czy Niemcy 
pozostaną neutralne w razie wojny Rosyi z Austro-^\^ęgrami; 
wysyła do Wiednia lir. Sumai'okowa dla nakłonienia mo­
narchii Habsburgów do jednoczesnego z nią zajęcia krajów 
tureckich. — PosłannicŁvo hr. Sumarokowa spełza na ni- 
czem. — Nowe zwycięstwo hr. Andrassego. — Odpowiedź ks. 
Bismarcka wyklucza korzyści wojny Rosyi z Austro-Wę­
grami. - Rosya w skutku tego zawiązuje nowe, tajne układy 
z monarchią Habsburgów. — Zawieszenie broni między Ser­
bią i Czarnogórą a Turcyą. — Znacząca i groźna mowa cesa­
rza Aleksandra II лѵ Moskwie. — Głos publiczny w Anglii 
podnosi się za chrześcianami tureckimi. — PostanoAviona jest 
konferencya mocai’stw лѵ Konstantynopolu. — Pełnomocnik 
angielski lord Salisbury лѵ przejeździe, odлviedza dwory euro­
pejskie. — Pienvsze posiedzenie konferencyi i ogłoszenie kon- 
stytucyi tureckiej Midata baszy. — Turcya odrzuca лѵапіпкі 
J)ostaлvione przez konferencyę, która spełza na niczem. — Ro­
sya галлйега z Austi’o-Węgrami konwencyę z 15 stycznia 1877 r. 
która zapeллmiając neutralność monarcliii Иabsburgóлv za ze­
zwolenie zajęcia Bośni i Hercegoллdny, umożebnia лvojnę Rosyi 
z Turcyą. — Коплѵепсуа jest przecież z^л"ycięstwem polityki 
hr. Andrassego. — Przyczyniają się do niego nieporadność 
i opieszałość rosyjska лѵ przygotoлvauiach лvojennych. — 
Zmniejszenie лѵуоЬгаіепіа o sile ostudza clięć лvspóluego dzia­

łania. — Nota ks. Gorczakowa z 31 stycznia 1877 r.

Rosya pomimo ustnej umowy лѵ Reiclistadt nie do­
wierzała neutralności Anstro-Węgier a wiedziała, że 
w jej binkn, nie podobna było, ze wzgdędów strategi- 
cznycli, przedsięwziąć лѵріпу za Dunajem.
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ЛѴ jesieni 1876 г. w dwóch kierunkacli spróbowała 
zbadać położenie.

ЛѴ pośmiertnych Myślach i Wspomnieniach ks. Bis­
marcka w rozdziale ХХЛ^ІП Kongres Berliński czytamy: 
„ЛѴ jesieni 1876 r. otrz^nnałem w Warżynie cyfrowany 
telegram od naszego wojskowego pełnomocnika jenerała 
Werdera. ЛѴ t\ m telegramie wysłanym z Liwadyi, pytał 
na żądanie cesarza Aleksandra, czy w razie wojny Ro- 
syi z Anstryą, pozostaniemy neutralnymi. Postawienie 
takiego pytania, talcą drogą, było zwichnięciem dyplo­
matycznych tradycyi. Było zatem ze strony cesarza Ale­
ksandra postępowaniem zupełnie niezgodnem ze zwy­
czajami dyplomatycznymi, użycie, zapewne za sprawą 
ks. Gorczakowa, jenerała Werdera, do postawienia nam 
tego doktorskiego zapytania. Gorczakow usiłował wtedy 
dowieść swojemu cesarzowi, że moje do niego przywią­
zanie i moje współczucie dla Rosyi nie były szczeremi 
a przynajmniej były „płatonicznemi“; tak to chciał oii 
podkopać zaufanie cesarza do mnie i później powiodło 
mu się to. Zanim odpowiedziałem na pytanie AVerdera, 
s])róbowałem uciec się do zwłekających oświadczeń, jako 
powód podałem, iż niepodobna mi odpowiedzieć bez upo­
ważnienia mojego monarchy a gdy nalegano, zaleciłem 
przesłać zapytanie do ministerstwa spraw zewnętrznych 
w Berlinie, za pośrednictwem rosyjskiego ambasadora 
i drogą urzędową acz poufną“.

Jednocześnie niemal cesarz rosyjski zwrócił się do 
cesarza Franciszka Józefa. Rosjm bowiem poczęła gro­
madzić siły wojskowe na swej południowej granicy 
a punktem ich zbornym miał być Kiszeniew.

Im więcej zaś zbliżała się chwila przekroczenia 
granicy tureckiej, nastę])iiie Dunaju, tern silniej czuła 
Rosya niebezpieczeństwo grożące jej od Austro-Węgier 
i teni bardziej widziała zabezpieczenie nie w obietnicy 
neutralności danej w Reichstadt, lecz we współnem, wzgłę-
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dnie, jednoczesnem dwóch mocarstw działaniu. Zrobiła 
też w tym łderimku wysilenie.

Obok urzędowe] polityki neutralności lir. Andras- 
seg’0 i parlamentów, nie ustawały poufne między Liwa- 
dyą, gdzie przebywał cesarz Aleksander II w jesieni 
1876 r. a Bnrgiem, zwierzenia i usiłowania. Ich jawnym 
wyrazem stało się wysłanie z Liwadyi do AViednia lir. 
Sumarokowa z własnoręcznym listera cesarza Aleksan­
dra do cesarza Franciszka Józefa. Posłannictwo rosyj­
skiego jenerała zmierzało do złania w jeden, dwócli kie­
runków, które ścierały się w inonarcłiii llabsburgów: 
kół wojskowych i zacłiowawczych, głównego sztalju, 
z arcyksięciem Albrecłitem na czele, oraz In-. Andras- 
sego i parlamentów, w jeden, któryby się oświadczył 
za wspólnem Austi'o-Węgier z Rosyą względnie jedno­
czesnem działaniem. Zlanie się dwócli kierunków, sta­
wało się tern potrzebniejszem dla Rosyi, przed roz]io- 
częciem wojny, że jeżeli pierwszy przedstawiał cłięć 
i wolę, drugi rozporządzał środkami urzeczywistnienia 
clięci i spełnienia woli.

Hrabia Suinarokow stanął w A¥iednin 26 wrze­
śnia. Przybycie jego nie małe wywołało wrażenie i ocze­
kiwanie ważnycli postanowień. Kozacy, którycłi miał 
w swej służbie, budzili ciekawość Wiedeńczyków, przy­
patrywali się im jako zwiastunom związku monarchii, 
z sąsiedniem mocarstwem. Cesarz Franciszek Józef 
przerwał polowanie w Neuberg, gdzie bawił w towa­
rzystwie króla saskiego i pospieszył do Wiednia, dla 
przyjęcia łir. Sumarokowa. Ten wręczył list cesarza Ale­
ksandra, w którym znajdowało się wyraźne zapewnie­
nie, że polityki swej nie odłączy od a astro-węgierskiej. 
Jednocześnie jednak hr. Snmarokow postawił ustne ży­
czenie, współnego, wzgłędnie jednoczesnego bezzwło­
cznego wkroczenia Austro-AVęgier i Rosyi do krajów 
tureckicłi. Rosya zająć miała Bułgaryę, Austro Węgry, 
Bośnię, Hercegowinę i Serbię. Hr. Andrassy odpowie-
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dział, iż nie widzi ])owodu do takieg’o розріесзіш; zda­
niem jego, należało jeszcze ]ia drodze dyplomatycznej 
spi4)bować nowego w Konstantynopolu kroku, określa­
jąc dobitnie, czego się od Porty żąda i jakie mają być 
przez nią wprowadzone ulepszenia; gdyby ta próba za­
wiodła, wtedy lir. Andrassy uważał za stosowne zarzą­
dzenie demonstracyi okrętów Anglii, Austro-Węgier, 
Francyi, ЛЛ̂ ІосІі i sądził, że nacisk w ten spos(5b wy­
warty, dostatecznym się okaże. Po tej odpowiedzi, wrę(!z 
odmownej, jenerał Sumarokow dał do zrozumienia, iż 
]‘ząd 1'osyjski nie będzie już mógł zapanować nad na­
strojem publicznym u siebie, ani jiowstrzymać ogólnego 
prądu, że zatem mógł by być zmuszonym do natych­
miastowego działania, nawet gdyby Rosyi przyszło sa­
mej jednej wystąpić. Zapytał, jakie byłoby w takim ra­
zie zachowanie się Austro-Węgier. Hr. Andrassy odpo­
wiedział, iż na ten wypadek, żadnej obietnicy dać nie 
może, gdyż postępowanie swoje, zastosować będzie mu­
siał, do zacliowania się innycli mocarstw. Hr. Sumaro­
kow ozdobiony wielką wstęgą Leopolda wyjecliał z Wie­
dnia 3 października udając się do Liwadyi. Pożegnał 
go na dworcu arcyksiążę Albrecht umyślnie przybyły 
do stolicy dla widzenia się z wysłannikiem cesarza Ale- 
ksandi'a. Hr. Sumarokow opuścił zatem ЛViedeń nie spro­
wadziwszy ani doczekawszy się zlania się dw()ch kie- 
runk()w, o którydi wyżej mówiliśmy i tu zapisać należy 
jedno ze znaczniejszych zwycięstw lir. Andrassego. Hr. 
Sumarokow mógł się przecież pocieszać nietylko wyją- 
tkowemi względami, kt(irycli w Wiedniu doznał, także 
przekonaniem, że chociaż nie zdołał złączyć w jeden 
dwóch tam ze sobą ścierających się kierunków, Rosya 
liczyć mogła na jeden, zatem nie obawiać się drugiego.

Czy ze strony rosyjskiej wysłano do Wiednia lir. 
Sumarokowa wobec ociągania się Bismarcka z odpowie­
dzią, czy też postawiono kanclerzowi niemieckiemu po­
wyższe pytanie, nazwane pi’zez niego doktorskiem, to
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jest baclającein puls, dopiero po niepowodzeniu posłan­
nictwa lir. Suinarokowa, stanowczo powiedzieć nie mo­
żemy, g’dyż og'ölnikowe wyrażenie Bismarcka „w jesieni 
1876 r.“ nie pozwala teg’o. Zresztą na każdy wypadek 
zamiar i dążność tych podwójnych badań, pozostają 
te same.

Cesarz Aleksander otrzymał wreszcie długo ocze­
kiwaną odpowiedź ks. Bismarc-ka. Pisze on w dalszym 
ciągu, w pośmiertnych Myślach i Wspomniaiiacli. „Je­
dnak zapytania nie ustawały w telegramach ЛѴегсІега, 
co położyło koniec moim wybiegom. ЛЛ̂ międzyczasie, 
prosiłem cesarza, aby telegraficznie powołał jenerała 
Werdera, którego w Liwadyi nadużywano dyplomaty­
cznie, wobec czego był bezbronnym i aby zakazał mu 
podejmowania się jakiegokolwiek politycznego posłan­
nictwa, gdyż było to służbą rosyjską, nie niemiecką. Ce­
sarz nie spełnił mojego życzenia a że ostatecznie cesarz 
Aleksander zapy tał mnie, odwołując się do naszych po­
litycznych stosunków i za pośrednictwem ambasady ro­
syjskiej w Berlinie, o moje osobiste zdanie, nie podobna 
mi było dłużej ociągać się z odpowiedzią na niedyskre­
tne zapytanie. Poprosiłem ambasadora Schweinitza, któ­
rego urlop się kończył, aby mnie odwiedził w Warżynie 
przed powrotem do Petersburga i zawiózł moje polece­
nia. Schweinitz bawił u mnie od 11 do 13 października. 
Powiedziałem mu, aby jaknajspieszniej udał się przez 
Petersburg do Liwadyi, gdzie przebywał cesarz Aleksan­
der. Znaczenie poleceń danycłi Schweinitzowi było, że 
pierwszy nasz obowiązek polega na utrzymaniu przy­
jaźni między wielkiemi monarcłiiami, ktiire wobec wy­
wrotu, więcej mają do stracenia niż do zyskania, \val- 
cząc ze sobą: gdyby ku wielkiej naszej boleści, nie po­
dobna nam było zażegnać walki między Rosyą i Austryą, 
moglibyśmy zapewne dozwolić, aby nasi przyjaciele wy­
grali lub przegrali bitwy, ale nie, aby jeden lub drugi, 
tak niebezpiecznie ranionym został albo pogromionym.
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iżby jego stanowisko wielkiego, niezależnego państwa, 
mającego głos w enropejskiej radzie, mogło być na 
szwank narażonem“.

Wobec tego oświadczenia, wykluczającego korzy­
ści wojny z Austro-Węgrami, pozostawało Rosy i albo 
pomimo tego przedsięwziąć ją, albo zaniecliać wojny 
z Turcyą, albo też raz jeszcze zapewnić się co do za­
chowania się monarchii Habsburgów w razie wojny 
z Turcyą. Rosya obrała to ostatnie i aczkolwiek posłan­
nictwo lir. Sumarokowa spełzło b}ło na iiiczem, nowe 
zawiązała z nią, tajne tym razem, rokowania. Ks. Bis- 
mai’ck pisze dalej w tej mierzu: „To oświadczenie nie­
dwuznaczne, którego Gorczakow zażądał był od nas 
przez swojego monarchę, aby mu wykazać platoniczną 
istotę naszej przyjaźni, ten miało skutek, że burza ro­
syjska odwróciła się od wschodniej Galicyi i zwróciła się 
w stronę Bałł^anów oraz, że Rosya, zerwa\yszy układy 
z nami, zawiązała rokowania z Anskyą; jeżeli mnie ])a- 
mięć nie zawodzi, najpierw w Peszcie. Rokowania pod­
jęte zostały w duchu umowy w Reichstadt gdzie 8 lipca 
1876 roku cesarz Aleksander i cesarz Franciszek Józef 
spotkali się byli: objawionem zostało życzenie, abyśmy 
wykluczeni zostali z tajemnicy porozumienia“.

Wojna między Serbią i Czarnogórą z jednej strony 
a Turcyą z drugiej, toczyła się dalej a ta ostatnia od­
rzuciła postawione jej warunki pokoju, ale następnie 
pod naciskiem mocarstw zgodziła się na zawieszenie 
broni. Serbowie złamali je i wtedy wojska tureckie po­
biły ich na głowę. Groźny i grożący telegram cesarza 
Aleksandra II z IJwadyi z 30 października 1876 r., za­
trzymał ich zapędy i Turcyą ponownie zawarła rozejm 
do 31 grudnia, który później ]3rzedłnżono do 2 sty­
cznia.

Cesarz Aleksander II wracając z Liwadyi zatrzy­
mał się w Aloskwie i 10 listopada 1876 r. podczas przy-
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jęcia szlachty i przedstawicieli miasta, wypowiedział 
następującą mowę:

„Dziękuję Wam Panowie za uczucia, jakie mi chcie­
liście wyrazić z powodu оЬе(шус1і stosunków polity- 
cznycli, które teraz więcej są wyjaśnione. Z pi'zyjemno- 
ścią gotów jestem przyjąć wasz adres. Już Wam wia­
domo, że Tnrcya ustąpiła żądaniom moim pod względem 
bezzwłocznego zawarcia zawieszenia broni, aby położyć 
koniec bezużytecznej rzezi w Serbii i Czarnogórze. Czar- 
nogórcy okazali się w tej nierównej walce, jak zawsze, 
prawdziwymi bołiaterami. O Serbach nie można niestety 
tego samego powiedzieć, pomimo obecności naszych ocho­
tników w szeregach serbsł ;̂ich, z Ictórych wielu przelało 
krew swoją za sprawę słowiańską. Wiem, że wraz ze 
mną cała Posya najżywszy bierze udział w cierpieniacli 
naszycłi współwierców i współplemieńców. Dla mnie je­
dnak pi-awdziwe interesa Rosyi są najdroższe. Chciał­
bym oszczędzać krwi rosyjskiej dopóki tylko można. 
Taki jest powód, dlaczego starałem się i starać się będę 
uzyskać na drodze pokojowej, istotne polepszenie losu 
wszystkich cłirześcian na Wschodzie. Za niewiele dni, 
rozpoczną się w Konstantynopolu układy między przed­
stawicielami sześciu mocarstw względem oznaczenia wa­
runków pokoju. Najdroższem mojem życzeniem jest, aby­
śmy osiągnęli ogólną zgodę. Jeżeli jednak do tego nie 
przyjdzie i będę widział, iż nie otrzymamy takich rę­
kojmi, któreby spełniły to, czego słusznie od Porty do­
magać się możemy, mam silny zamiar działać samo­
dzielnie i przekonany jestem, iż w takim razie cała Ro- 
sya usłucha mojego wezwania, gdy uznam tego potrzebę 
i cześć Rosyi wymagać tego będzie. Jestem także prze­
konany, że Moskwa, jak zawsze, przodować będzie do­
brym przykładem. Dopomóż Boże spełnić nasze święte 
powołanie!“

ńlowa ta wielkie sprawiła wrażenie, poczytano ją 
za groźną, bo Aleksander II odwołał się w niej do łii-
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storyczneo'o posłannictwa Rosyi, poleg’ającego na opiece 
użyczanej jej współwiercom i wspołplemieńcom na Wscho­
dzie, bo wspomniał o krwi przelanej za sprawę słowiań­
ską, przyczem objawił zamiar samodzieineg’o działania, 
skoro poczyta to za stosowne i kiedy wymagać tego bę­
dzie cześć Ros}’i.

Po powrocie do Peterbnrga na przeglądzie wojsk, 
cesarz ż̂ ĉzył powodzenia powołanemu, na głównodowo­
dzącego armią, gromadzącą się w Kiszeniewie, W. Księ­
ciu Mikołajowi Mikołajewic-zowi. Można by przypuścić, 
iż ten śmiały sposób przemawiania, spowodowanym był 
po części pomyślnym obrotem tajnycli rokowań na nowo 
zawiązanycłi z monarchią Habsburgów.

Podczas icli przebiegu przyszedł w pomoc kierun­
kowi 111’. Andrassego, ważny czynnik, wspólne mocarstw 
europejskich zajęcie się wypadkami na W’̂ schodziei ich 
dyplomatyczne wystąpienie.

Istotne okrucieństwa tureckie w Bnłgaryi, zwłasz­
cza popełnione przez baszybużnków, głównie jednak 
przesadne o nich wieści, wy śrubowanie icli zręczne wo­
bec publiczności europejskiej, wywołały wielkie oburze­
nie. W Anglii użyte przez Gładstona i jego przyjaciółkę 
panią Nowikow, jako broń przeciw gabinetowi torysów, 
stały się niepospolitym środkiem wiclirzenia i sprawiły 
niepojęty i niesłychany zwrot przeciwny łiistoryi i tra- 
dycyi za Rosyą i wziętemi przez nią w opiekę ludami 
słowiańskiemi a przeciw Turcyi. Wobec tego gabinet 
lorda Beacousiielda nie mógł dłużej pozostać bezczynnym 
i aby zadośćuczynić głosowi publicznemu, zarazem śle­
dzić postępowanie Rosyi, zgodził się na wspólną \v spra­
wach wscliodnicłi naradę. Stanęło na tein, że zbierze się 
w Konstantynopolu konferencya sześciu mocarstw pod- 
pisanycli na traktacie paryskim, o której wspomniał ce­
sarz Aleksander yv swej mowie, уѵуpowiedzianej w ]\[o- 
skwie. Konferencya wobec rozejmii Serbii i Czarnogóry 
z Turcyą, ]iowstania i oki’iicieiistw tureckicli w Bułga-
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ryi, gTomadzącycli się w Kiszeniewie wojslv rosyjskicli, 
obmyślić miała środki zażegnania burzy i wskazać drogę 
wyjścia. Szło ]30zornie i pierwotnie o spj’owadzenie po­
koju między Serbią i Czarnogórą a Turcyą, istotnie 
o zażegnanie wojny między Kosyą i Turcyą.

Anglia wyznaczyła na swojego pełnomocnika lorda 
Salisbury, znanego świetnego politycznego pisarza. Byl 
on najpiękniejszą nadzieją stronnictwa torysów, którego 
niepospolitym przywódcą był lord Beaconsfield. Lord Sa­
lisbury udając się> do Konstantynopola, przedsięwziął 
wywiadowczą podróż po dwoi’acli europejsJdcli. Odbył 
ją w towarzj'-stwie małżonki i otoczył się niezwykłym 
sumptem. Przybył do Paryża 21 listopada 1876 r. i za­
raz naradzał się z ministrem spraw zewnętrznych rze- 
czypospolitej ks. Decazes. Następnie udał się do Wie­
dnia, Berlina, wi'eszcie Konstantynopola.

Zgromadzeni w Konstantynopolu pełnomocnicy mo­
carstw naradzali się między sobą przed nrzędowem otwar­
ciem konferencyi, szukając sposobów pogodzenia licznycli 
względów, szukając rozwiązania, gdzie już tylłco miecz 
mógł rozciąć. Stanęło na tein, iż konferencya zajmie się 
naprawami w krajacli clirześciańskicli Turcyi, oraz spo­
sobem ich przeprowadzenia. Pierwsze posiedzenie zapo­
wiedziane było na 23 grudnia 1876 r. Wtem zaszedł 
wypadek jakby wyjęty z opowiadań tysiąca i jednej nocy.

Nowy sułtan Mnrad nie długo panował, pod zarzu­
tem, iż nie jest przy zdrowycli zmysłach, usuniętym zo­
stał; na tron wstąpił był 31 sierpnia 1876 r. Abdul-Ha- 
niid a po usunięciu wielkiego wezyra IMahmiida Riiżdy, 
miejsce jego zajął głośny już z postępowych wyobrażeń 
Midat-basza.

Najzaciętszym jego przeciwnikiem był rosyjski am­
basador Ignatiew, który niczego więcej się nie obawiał 
jak istotnej naprawy urządzeń i zarządu tureckiego, co 
mogło powstrzymać przygotowane przez niego i upra­
gnione wy
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W dniu naznaczonym na otwarcie koiiferencyi za 
radą i sprawą Midata, obwieszczona została przy odgło­
sie dział konstytucya na wz<ir enropejskicli i zapowie­
dziane zebranie tureckiego sejmu!

Konfei’encya jednak nie dała się zbić z tropu tein 
pociągnięciem na szacłiownicy, osądziła ogłoszenie kon- 
stytiicyi tern, czem musiało pozostać, nie istotną naprawą 
lecz wybiegiem i teatrałnem wrażeniem. łConferencya 
obradowała przez resztę grudnia i większą połowę sty­
cznia. Postanowiła zażądać od Turcyi urządzenia, na 
podstawie określonych napraw, clirześciańskicłi jej kra­
jów. Dla zapewnienia zaś wprowadzenia w życie nowego 
porządku rzeczy, wojsko państwa obojętnego, to jest 
nie zasiadającego na konferencyi, obsadzić miało tym­
czasowo kraje objęte naprawami. Tim-.ya nie tylko nie 
zgodziła się na takie upakarzające zajęcie obcem woj­
skiem swoich posiadłości, ale odrzuciła 18 stycznia 1877 r. 
żądania konferencyi postawione jej jako ultimatum, mię­
dzy któremi znajdowały się dwa następujące; współ­
udział mocarstw pi'zy mianowaniu gubernatorów w kra- 
jacłi clirześciańskicłi i utworzenie nadzorczej rady, zło­
żonej z pełnomocników mocarstw. Konferencya w skutku 
tego odrzucenia, zebrała się na ostatnie posiedzenie 
22 stycznia, na którem stwierdziła bezowocność swoicli 
usiłowań a pełnomocnicy opuścili Konstantynopol.

Na tein skończyło się na teraz wspólne europejskie 
działanie a ku zdumieniu ogółnemu, odrzucenie przez 
Turcyę uchwał mocarstw, nie pociągnęło za sobą ża­
dnych namacałnycłi następstw i powiedziano, że ulti­
matum straciło już dawne znaczenie, które mieć będzie 
dopiero ultimatissimum.

Tymczasem Rosya przeczuwając i widząc, że kon­
ferencya spełznie na niczem, gotowała się dalej do wojny; 
tein samem przyspieszać musiała układy z Austro-AVę- 
grami. Doprowadziły one do zawarcia w tajemnicy przed 
gabinetem berlińskim koiiwenc>’i z 15 stycznia 1877 r.
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Zapewniała ona, tym razem pisemnie, neutralność Anstro- 
Wę gier, w zamian Rosya zezwalała na nabycie przez 
nie Bośni i Hercegowiny. Monarchia Habsburgów umo- 
żebniała wojnę Rosyi z Turcyą, za nadzieję pozyskania 
zaplecznika Dalmacyi.

Ks. Bismarck pisze w Myślach i Wspommeniach: 
„Konwencya ta a nie kongres berliński jest dla Austryi 
podstawą posiadania Bośni i Hercegowiny i ona zape­
wniła Rosyanom neutralność Austryi, podczas icli wojny 
z Turkami“.

Konwencya z 15 stycznia 1877 r. była przecież wzgię- 
dnem zwycięstwem polityki lir. Andrassego; zamiast bo­
wiem wspólnego lub jednoczesnego z Rosyą działania 
pozwalała Austro-Węgrom zachować neutralność i za­
jąć Bośnię i Hercegowinę za zezwoleniem Rosyi, gdy 
to uznają za stosowne. Nadzieja zajęcia ich była znowu 
pociechą i zadośćuczynieniem drugiemu kierunkowi, 
stronnictwa wojskowego, które mogło teraz nalegać, aby 
ono już podczas wojny nastąpiło.

Dopomogły tu w pewnej mierze łir. Andrassemu, 
nieporadność i opieszałość przy przygotowaniach wo­
jennych Rosyi w Kiszeniewie. W zdumienie wprowa­
dziły one świat. W AATedniu tern większe sprawiły wra­
żenie, iż były sprzecznemi z wyobrażeniem, jakie wy­
robiono sobie o potędze wojskowej Rosyi i świetnym 
jej stanie. Wobec rzeczywistości w Kiszeniewie nastą­
piło rozczarowanie, które ostudziło chęć do wspólnego 
czy jednoczesnego działania.

Ks. Gorczakow w nocie z 31 stycznia 1877 r. stwier­
dził ujemny wynik konferencyi konstantynopolitańskiej 
i zapytał się mocarstw co zamierzają wobec niego uczy­
nić. Nota pozostała bez odpowiedzi.

Stanislaw  Koźmian, P ism a p o lityczn e. 43
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Przeważa w AustroaYęgrzech zdanie, przeciAvne wspólnemu 
z Rosyą działaniu. — Konferencya konstantynopolitaiiska po­
maga do zyskania na czasie, lecz zarazem Rosyi do przygo- 
Іолѵапіа się. — Przybycie jenerała Ignatiewa do ЛViednia. — 
Jenerał IgnatieAV. — Podróże jego — Protokół londyński — 
Turcya odrzuca go. — Л^^ypowiedzenie wojny. — Manifest 

cesarza Aleksandra II z 24 kwietnia 1877 r.

Im więcej rozwdjały się wypadki, tem widoczniej- 
szem było, że przeważna część Indów monarchii Habsbnr- 
g'()w oświadczała się przeciw wspólnemu z Rosyą naЛVscllo- 
dzie działaniu, że nie pozyska ono w ustroju konstytucyj­
nym większości, lecz poza tem przeczeniem nie usłyszano 
żadnego twierdzenia. Tym sposobem zwyciężyć musiała 
polityka neutralności, która przedstawiała się jako jedyne 
możliwe zabezpieczenie się przed wspólnem działaniem, 
cliociaż była w pewnej mierze wspólności wyrazem. Po­
lityka nent]‘ałności w tem znaczeniu i z tego punktu 
widzenia miała niemałe korzyści i w danych warimkacłi 
wszystko za nią przemawiało. Przyparta do mnm przez 
przeciwny kierunek, clironila się pod skrzydła ]3orozn- 
mienia i wspólnego postępowania już nie trzecli cesarstw, 
ale mocarstw podpisanych na traktacie paryskim. Zna­
lazła tym sposobem wytcłinienie i chwilową przystań 
w konferencyi konstantynopolitańskiej, która posłużyła 
do przeniesienia s])rawy z gruntu trój cesarskiego przy­
mierza na europejski, a tem samem do powstrzymania
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prądn pchająceg’0 do \vsp()liieg4) lub jednoczesnego Austro- 
Węgier z Rosyą działania, do tego stopnia, że lord Sa­
lisbury w przejeździe pi’zez Wiedeń usłyszał z ust ce­
sarza oświadczenie: iż na teraz interesa austryackie 
i angielskie są te same. Słowa te były znaczące; okre­
ślały chwilowe położenie, lecz nie małej wagi było owo 
„na teraz“, które zarówno miało swój powód bytu 
w p]‘zeszłości, jakoteż mieć ją mogło w przyszłości. Kon- 
ferenc>'a stambułska była znowu zyskaniem na czasie, 
lecz jak się pokazało była rzeczywiście potrzebną Rosyi, 
dla zapełnienia czasu i należytego acz powolnego przy­
gotowania się do wojny, khire tein większycli wyma­
gało wysileń, że zarówno przerzucenie sjirawy na grunt 
europejski, jak głos publiczny w monarchii Habsburgów 
oddalały nadzieję wsp()łnego działania i tak upragnio­
nego jednoczesnego wystąpienia Austro-Węgier. Ze ne­
utralność monarcłiii Habsburgów, że jej zasłonięcie się 
porozumieniem europejskiem nie odpowiadały widokom 
gałiinetu ])etersburskiego, że go niepokoiły, że im bar­
dziej zbliżała się chwila stanowcza nie zadawalniał się 
spisaną 15 stycznia 1877 r. konwencyą, zapewniającą 
neutralność Austro-Węgier, lecz ])ragnął pchnąć je do 
jednoczesnego czynnego wystąpienia, o tein wątpić nie 
można było i tego dowodem stały się usiłowania jene­
rała Ignatiewa. Jenerał Fadiew napisał był, iż droga 
do Konstantynopola idzie przez Wiedeń. Ignatiew od­
wołany chwilowo, obrał drogę ze Stambułu do Wiednia 
i tam ЛѴ marcu już nietylko jak lir. Sumarokow próbo­
wał sprowadzić zlanie się w jeden, dwódi kierunków, 
lecz zapragnął pokonać tych, co nie clicieli wsjiólnego 
z Rosyą działania nie przebierając ani w środkach ani 
w rozumowaniach.

Tak dalece jednak okazał się dbałym i troskliwym 
o korzyści Austro-Węgier, że wzbudził podejrzenie i usi­
łowania jego spełzły na niczem. 43*=
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Jenerał Ig'iiatiew skończony pier\vowz(ń', przedsię­
biorczego rosyjskiego dyplomaty, mając w sobie nieco 
Potemkina i dużo Repnina, uosabiał wtedy politykę ro­
syjską, szukającą potęgi i zysku w sprawie słowiańskiej. 
Przy szerokiem usposobieniu słowiańskiem podszytem 
cbytrością tatarską, zdolny i bystry, rozpoczął był za­
wód wojskowy w wojnie krymskiej następnie użyto go 
w azyatyckicli posiadłościach i tam znamienite oddał 
usługi; w młodym wieku, bo licząc trzydzieści dwa łat, 
był posłem w Pekinie, gdzie zawarł wielce korzystny 
dla Rosyi traktat. Powołany w 1863 r. na ważne sta­
nowisko naczelnika Oddziała azyatyckiego w ministerstwie 
spraw zewnętrznych, w którym zbiegały się wszystkie 
ТПСІ sju'aw wschodnich, został nareszcie wyznaczony 
w 1864r. na posła w Konstantynopolu, następnie wynie­
siony na ambasadora przy Sułtanie. Rozwinął na tein 
stanowisku działalność niezwykłą i ona znacznie przy­
czyniła się do wywołania wypadków, które kreślimy. 
ЛV’szelki bunt przeciw władzy Sułtana, znajdował w nim 
najprzód podżegacza, następnie opiekuna. W 1866 roku 
wziął gorąco stronę powstania na Krecie i wogóle helle­
nizmu. Wprawdzie rząd rosyjski wyparł się go, lecz nie 
wstrzymało to ani osłabiło jego wichrzeń na Wschodzie. 
Widząc, że Grecya przestaje być skromnym pupilem, 
wystąpił jako opiekun Słowian. Będąc już od kilku lat 
posłem, później ambasadoj-em w Konstantynopolu, przy­
szły prezes Towarzystwa Słowiańskiego Dobroczynno­
ści, zapragnął stać się zarazem Cavourem i Mazzinim 
pansławizmu. Zarzucił na kraje słowiańskie Turcyi sieć 
komitetów wichrzącycłi i spisków, któremi kierował 
i które wywoływały na jego skinienie zaburzenia w Tur­
cyi, oburzenie w Europie, co dało początek wscliodnim 
zawikłaniom. Owoce jego pracy dojrzewały. Wielomo- 
wny nad wszelki wyraz, twierdzono, że nie mówi, lecz 
kłamie. Kłamstwo było tak dalece jego nałogiem, że 
sam siebie okłamywał i w końcu uwierzył w swoje

i
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słowiańskie ])Osłaiinictwo. Nieraz, wtedy i później, ubole­
wał nad tem, iż Polacy nie czują się Słowianami, że nie 
łączą swej sprawy z słowiańską i oburzał się, iż nie 
inoo’ą zrozumieć swej w tein korzyści, ani zająć miej­
sca, które im jest przeznaczone.

W cłiwili przybycia jenerała Ignatiewa do ЛѴіе- 
dnia, w Konstantynopolu zaszła była nowa zmiana, która 
przemawiała za dałszem wmięszaniem się mocarstw, 
świadcząc o niestałości stosunków w Turcyi. W. wezyr 
Midat basza, tw<)rca konst5dnc>i i apostoł napraw, zo­
stał strącony i na wygnanie skazany w lutym 1877 r., 
miejsce jego zajął Edłiem-basza.

W tym samym czasie, dnia 1 marca, sułtan Abdul- 
Hamid zawarł ze Serbią nader dla niej korzystny pokój, 
Czarnogóra zaś ociągała się jeszcze z podpisaniem go.

Jenerał Ignatiew przybył do Wiednia pozornie dla 
wytłomaczenia i złagodzenia wrażenia noty okólnej ks. 
Gorczakowa z 31 stycznia istotnie, aby przyspieszyć 
wypadki. Wspólność europejska miała raz jeszcze wy­
bawić Anstro-Węgry od wspólnego z Rosyą działania 
a nie trudno przyszło lir. Andrassemu dowieść, iż po­
lityka jego ])rzycz.yniła się znacznie do stworzenia tej 
wspólności i że pierwsza jego nota była jedyną, na którą 
cała Europa zgodziła się w sprawie wschodniej.

Jenerał Ignatiew ze swej strony nie osiągnąwszy 
głównego swojego w Wiedniu celu, ujrzał się w konie­
czności odwołania się także do europejskiej wspólności, 
aby przeszkodzić zabagnieniu sprawy wschodniej i za­
razem zyskać czas potrzebny do ukończenia wojennycłi 
przygotowań Rosyi. Naśladując zatem lorda Salisbury 
rozpoczął podróż po dworach europejskich i z AViednia 
podążył do Berlina, następnie do Londynu, stamtąd znowu 
do Wiednia i |)i‘zez Berlin do Petersburga. Podczas tych 
przejażdżek toczyły się rokowania o tak zwany p r o t o ­
kół ,  w którym mocarstwa spisać miały ostateczne swoje 
w sprawie wschodniej postanowienia, głównie między



— 678 —

llosyą i Anglią. Brał w nich żywy i znowu wielomowny 
ndzial, jenerał Ignatiew, lecz nie zdołał icli doprowadzić 
do końca. Dopiero za jego powrotem do Petersburga, 
ambasador rosyjski w Londynie br. Piotr Szuwałow 
dzieła dokonał i dnia 31 marca 1877 r. podpisanym zo­
stał tak nazwany p r o t o k ó ł  l o n d y ń s k i .

Gł()wnemi ustępami ]з r o t o к ó tu  ł o n d у ń s к i e g o 
były żądania, aby Turcya postawiła swoje wojsko na 
stopie pokoju i aby wprowadziła, jak można najrycliłej 
naprawy potrzebne dla spokojności i dobra tych kra­
jów, który cli położeniem zajmowała się konferencya kon­
stantynopolitańska. ńtocarstwa oświadczały, iż zamie­
rzają czuwać starannie, za pośrednictwem swoicłi przed­
stawicieli, nad wykonaniem przyrzeczeń rządu ottomań- 
skiego. Gdyby nadzieje ich jeszcze raz zostały zawiedzione 
zastrzegały sobie wspólne obi'anie dałszycłi środków.

Anglia i Rosya dodały do protokółu zastrzeżenia, 
które wielce zmniejszały jego znaczenie. Piei’wsza oświad­
czała, że ją protokół przestanie obowiązywać, jeżeli obu­
stronne rozbrojenie Rosyi i Тш’суі nie przyjdzie do sku­
tku; druga żądała, aby jeżeli Turcya dokona napraw, 
zawrze pokój z Czarnogórą i okaże się gotową postawić 
wojska swe na stopie pokojowej, wysłała wtedy do Pe­
tersburga umyślnego posła dla układania się o rozbro­
jenie, na kt(ire cesarz rosyjski riiwnież zezwoli.

P j* o t o к ó ł 1 o n d у ń s к i pozostał martwą literą, 
gdyż Turcya bez długiego namysłu odrzuciła go 9 kwie­
tnia, ale Rosya miała wtedy na czem się oprzeć, wypo­
wiadając jej wojnę. Uczyniła to 24 kwietnia 1877 r. ma­
nifestem cesarskim, danem w Kiszeniewie, który powołał 
się na protokół londyński, unikając, ze względu na Au- 
stro-AVęgry, poruszenia sprawy słowiańskiej a kładąc 
nacisk na cłirześciańską.

■ Ruchy wojsk rosyjskich ku granicy tureckiej i Mul- 
taiiom rozpoczęły się. Przekroczyły one Prut. Jednocze­
śnie weszły do Turcyi w Azyi mniejszej, między brze-
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giem inor/a Czarnego a Kai’sem. Wreszcie dowiedziano 
się, że Rosy a zawarła traktat z lenną Rnmnnią i wcią­
gnęła ją w wojnę przeciw zwierzcliniczej Tnrcyi. Ksią­
żę Karol Hohenzollern ogłosił niepodległość Rnmnnii 
22 maja. Wobec przekroczenia przez w’ojska rosyjskie 
Prntn oświadczyły mocarstwa, iż pozostają nentralnemi 
a hasłem dyplomacyi było, umiejscowienie wojny.



KOZDZIAŁ IX.

Prze\vag'a polityki hr. Andrasseg’o лѵ chwili wypowiedzenia 
wojny i przejścia Rosyan przez Dunaj sprawia, że monarcliia 
pozostaje neutralną. — Niemcy лѵоЬес Austro-Węgier. — Pra­
wdopodobne zachowanie się Anglii. — Hr. Andrassy okupuje 
neutralność zgodzeniem się na zajęcie Bośni i Hercegoл^’■iny 
zastrzeżonem w коплѵепсуі z 15 stycznia 1877 r. — Było to 
już лvspólnictwem z Bosyą. — x\by je zakryć hr. Andrassy 
wynajduje wyrażenie, zajęcia przeciw Rosyi. — Dwuznacznik 
i fałsz. — Zachowanie się hr. Andrassego i pozostanie jego 
przy władzy, oswajają Węgrów z nabyciem Bośni i Hercego­
winy. — Cesarz chce zużytkować popularność hr. Andrassego 
dla przeprowadzenia dawno poAVziętego zamiaru nabycia Bo­
śni i Hercegowiny. — Słowa hr. Andrassego, „iż popularności 
nie powinno się zakopywać, jak to czyni skąpiec ze skarbem, 
lecz ЛѴ potrzebie należy umieć ją лvydać“. — Hr. Andrassy 
łudził się i łudził innych wyrażeniem: zajęcie krajów turec­
kich przeciw Rosyi. — Zajęcie musiało być wspólnictwem z Ro- 
syą w podkopaniu Turcyi. — Ważność żywiołu polskiego dla 
monarchii Habsburgów wobec podniesienia sprawy słowiań­

skiej przez Rosyę.

Rosya rozpoczęła była samodzielne działanie poza 
enropejskiem porozumieniem, które przestało tein samem 
osłaniać politykę hr. Andrassego. Ze wtedy, że po roz­
poczęciu działań wojennych Rosyi, następnie po prze­
kroczeniu przez jej wojska Dunaju, Austro-Węgry nie 
pi-zystąpiły do wspólnego z nią działania i nie wkroczyły 
do Bośni i Hercegowiny, że pokusy w tym kierunku 
trzymane były na wodzy i że monarchia pozostała na
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stanowisku neutralnem i wyczeknjącem, było to dziełem 
i znowu zwycięstwem lirabiego Andrassego, któremu 
jeżeli nie co innego państwo zawdzięczało, to to, iż przy­
najmniej dla rzeczy zasadniczo szkodliwej, nie wydało 
]}i‘zedwcześnie jednego reńskiego i nie poświęciło je­
dnego żołnierza.

Ktokolwiek uważnie śledził bieg wv])adk<)w, ze- 
wnętrzne i wewnętrzne warunki oraz trudności, ściem­
nię się kierunków i icłi walki, kto zastanowił się nad 
tein cośmy powiedzieli, ten przyzna, że więcej zrobić 
już teraz było niepodobna i zrobić nie należało. Ze 
względu na wewnętrzne położenie, wobec silnego prądu, 
kbiry wciąż dawał się czuć i pchał do jednoczesnego 
z Rosyą działania, to jest natychmiastowego wkroczenia 
do Bośni i Hei’cegowiny, neutralność była wygraną 
i zdobyczą nad tym prądem. Aby otrzymać na nią ze­
zwolenie i utrzymać się przy niej, nietylko przyszło wal­
czyć z wpływami wewnątrz, ale także liczyć się z ze- 
wnętrzneini czynnikami. Postawa Niemiec była bowiem 
nieco zagadkową; ks. Bismarck wprawdzie nie wymagał, 
aby Austro-Węgry działały wspólnie z Rosyą, przecież 
zdawał się czasem do tego zaclięcać. Rzucił on był, pa­
ląc fajkę, kilka słów uspakajających dla monarcliii Habs- 
burg()w, zarazem opiekuńczych i w sposób nieco taje­
mniczy wskazał był, że przyszłość jej widzieć należy 
w Peszcie. Pomimo przeciwnycłi pozorów, wiedziano 
w Wiedniu, że rząd angielski nie zdobędzie się na czyn, 
aczkolwiek radby innych do niego popclinąć. Sprawo­
zdania austryacko-węgierskiego ambasadora w Lon­
dynie hr. Beusta nie pozostawiały od początku żadnej 
pod tym względem wątpliwości i nadzwyczaj trafnie 
rozróżniały pozory od rzeczywistości i oceniały trudności 
gabinetu torysów, znaczenie objawów w parlamencie, 
dziennikarstwie i na mettingach za ludnościami chrze- 
ściańskiemi a przeciw Turcyi.
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Wszystko to nie ułatwiało ani stanowiska ani dzia­
łania lir. Andrasseg'0. Każde zwycięstwo przyszło niu 
ustępstwem okupywać. Za wytrwanie przy neutralności 
w cliwiłi wypowiedzenia wojny przez Rosyę, zgodzić 
się musiał w zasadzie i w pewnycli wypadkaeli na prze­
widziane w konwencyi z 15 styc'znia 1877 r. zajęcie Bo­
śni i Hercegowiny, kt()re podczas wojny nie mogło być 
czem innem, jak wspćdnem z Rosyą działaniem. Znowu 
zatem lir. Andi’assy poddał się tu prądowi, ale prawdo­
podobnie w nadziei zapobieżenia natyclimiastowemu za­
jęciu tureckicli krajów.

Dało to jednak powód do [)omięszania pojęć i za- 
patrywaii, 0]'az oparcia położenia na dwnznacznikii, na 
który wpędził je wiadomy prąd.

Zgodzenie się w zasadzie na zajęcie krajów turę 
ckicłi, nie mogło być spowodowane czem innem, jak 
nadzieją oddałeuia takowego tak, ał)y nie stało się współ- 
nictwem z Rosyą. Lecz tym razem przyszło uciec się do 
fałszu; wynaleziono zajęcie przeciw Rosyi i przeciwsta­
wiono je współnemu z nią działaniu, które przecież od. 
])Oczątku i wedłe konwencyi z 15 stycznia także miało 
pociągnąć za sobą nieco iimego, jak wkroczenie Austro- 
Węgier do Bośni i Hercegowiny. Tym sposobem poli­
tyka monarcliii, kbira żaglowała dotąd pomiędzy prą­
dem rosyjskim i kierunkiem łir. Andrassego, osiadła 
na wspcilnem kłamstwie. Istotnie zaś doszła była tam, 
dokąd usiłował ją do]U’owadzić łir. Sumarokow, albo­
wiem do połączenia prądu rosyjskiego i kierunku łir. 
Andrassego w postanowieniu zajęcia Bośni i Hercego­
winy, do którego już przyznawano się niemal urzędo- 
wnie i które widniało z zastrzeżeń ministrów, gdy od­
powiadali na liczne w parłamentacłi zapytania.

Skutek ()parcia ])ołożenia na fałszu stał się wido­
cznym. Wynalezione zajęcie kraj(3w tureckich przeciw 
Rosyi, oswoiło z niem najpierw Węgniw, następnie wielu
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z tych, co sojuszowi z nią przeciwnymi byli. Zręcznie, 
może podstępnie, obudzona nadzieja rozciąg‘nięcia zaję­
cia do Serbii, sprawiła, iż Węgrzy, kt(>rzy wzdrygali 
się długo na myśl wkroczenia do Bośni, zapominać po­
częli o pierwotnych powodach tego zamiaru i odczuli 
naraz fałszywy apetyt.

Cesarz Franciszek J()zef miał wciąż na oku naby­
cie Bośni i Hercegowiny a natrafiając na opór Węgrów 
i większości parlamentarnej w Austiyi, znżytkowywał 
popularność hr. Andrassego, aby go zażegnać. Cennym 
mu był w tej mierze, ten mąż stanu i dlatego czynił mn 
ustępstwa co do sposobu wykonania dawno powziętego 
zamiaru, zgadzał się na razie z neutralnością, kt(>ra za- 
))ewniała mu zezwolenie Rosy i na zajęcie powyżej wy­
mienionych kraj()W i nie chciał się z hr. Andrassym 
rozstawać. On zaś powiedział był kiedyś: „iż popular­
ności nie powinno się zakopywać jak to czyni skąpiec 
ze skarbem, lecz w potrzel)ie należy umieć ją wydać“.

Nie mogło być jednak ani obojętnego ani przeciw 
Rosyi zajęcia krajów tureckicli; musiało ono być wspól- 
nictwem z Rosyą , w razie oi)orn Turcyi wspólną wojną. 
Czuli to zawsze jego przeciwnicy i dlatego mówili na 
początku wypadków — nigdy. A przecież lir. Andi’assy 
wynalazł zajęcie przeciw Rosyi i wymyślił ten wybieg, 
do którego popcłinął go prąd, kbiremu się poddawał, 
aby go nie wywrócił i z którym szedł, clicąc mn opór 
stawić.

Zajęcie krajciw tureckich nie mogło być wynikiem 
cłiwilowej konieczności, nie mogło być działaniem prze- 
(‘iw Rosyi, nie mogło być zabezpieczeniem wobec zwy­
cięstw rosyjskicli i jej polityki, albowiem miało być 
następstwem przeszłości, stanowiska, które monarchia 
Habsburgów zajęła była, podnosząc sprawę wscliodnią, 
ziszczeniem dawno wypieszczonej myśli, gorącego pra­
gnienia nabycia Bośni i Hercegowiny, zapisanego w taj-
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nej konwencyi z 15 stycznia i wspólnein z Rosyą dzia­
łaniem na szkodę Tiircyi, do którego dołączały się we­
wnętrzne i zewnętrzne dalsze nadzieje, które były złu­
dzeniami.

Przeciw Rosyi mogło być tylko jedno skuteczne 
działanie na gruncie polskim. Na nim poświęcając Tur- 
c.vę, której już bronić niepodobna było tei’az, znaleźć 
mogła jedynie monarcliia Habsburgów zr(iwnoważenie 
należyte; ochronić i zabezpieczyć się wobec Rosyi i pan- 
slawiznm. Poza niem pozostawało wspólne z Rosyą postę­
powanie lub neutralność pozwalająca w danej chwili wy­
powiedzieć stanowcze słowo, które utraciłoby swoją moc, 
w razie wspólnictwa, do którego dlatego tak uporczywie 
Rosyą nakłaniała Austro-Węgry. Dla przeciwników 
wspólnictwa pozostawał wybór między wojną ż Rosyą 
a neutjnlnością, a jeżeli zostali doprowadzeni do wy­
nalezienia trzeciego środka, to jest, zajęcia przeciw Rosyi 
posiadłości państwa, któi^e ona zamiei'zala zburzyć, świad­
czyło to, iż stanowczego zwycięstwa nie odnieśli byli. 
Pozostawało im opierając się na głosie publicznym, na 
urządzeniach konstytucyjnych i większościach parlamen­
tarnych ])oddawać się, jak dotąd, znanemu prądowi na 
to, aby go zwalczać. Zachodzić przecież mogła wątpliwość 
czy mądi‘a polityka i korzyści monarchii nie nakazywa­
łyby pi'zenieść nad dwuznaczne zajęcie posiadłości ture­
ckich, nad złudzenie, niemal, śmieszność zajęcia przeciw 
Rosyi, dobrze określonego z nią przymierza i szczerego, 
jawnego, zabezpieczonego przed niemiłemi niespodzian­
kami wspólnego działania. Niezawodnie, że lepszą jest 
od polityki półśrodków każda inna a najoplakańszą 
w polityce jest obłuda niemocy. „Nie powtórzymy nie- 
dorzeczeństw przeszłości“, rzekł cesarz Franciszek Jó­
zef. Słowa te winny były kierować postępowaniem mo­
narchii w tycli ważnydi wypadkach. Ale właśnie nie­
dorzecznościami przeszłości były półśrodki; zajęcie księstw 
naddunajskich podczas wojny krymskiej wymierzone
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przeciw Rosyi, bez zamiaru ])ołączeuia się z zacliodniemi 
moca]‘stwami i opuszczenie następnie tego kraju; wojna 
przeciw Danii w przymierzu z Prusami, dla zapobieże­
nia ich przewadze w Niemczecli; pobłażanie powstaniu 
polskiemu w 1863 r. bez podniesienia sprawy polskiej. 
Takich to niedorzeczności należało i teraz się wystrze­
gać, aby nie ściągnąć na siebie słusznego zarzutu znaj­
dującego się już w Homerze:

Ze też to na karb Niebian człowiek wszystko kładzie 
Co dozna złego: chociaż sani swoją głupotą 
Idąc wbrew przeznaczeniu, ugrzęza w to błoto.

Mogły zajść okoliczności nie dozwalające trzymać 
się niewzruszenie neutralności i bierności. Widocznem 
było, że całość Tnrcyi nie da się już utrzymać, poża­
łowania godnem było, iż do jej osłabienia, względnie 
upadku przyczyniła się polityka austryacko-węgiei’ska. 
Nie należało przecież łudzić się skutecznością półśrod­
ków. Austro-Węgry ujrzały się naraz wobec groźnej 
dla nich sprawy słowiańskiej, bo podniesionej przez 
Rosyę i jej oręż.

Zwiększało to dla monarchii Habsburgów znacze­
nie żywiołu polskiego, bo on będąc słowiańskim a nie 
panslawistycziąnn mógł zapewnić równowagę wewnę­
trzną. W wojnie czy w przymierzu z Rosyą politylca 
austryacko-węgierska winna była pamiętać o jego uży­
teczności.

Twierdzono, iż ze strony rosyjskiej wyszło zdanie: 
..Rosya w przymierzu z monarcłiią Habsbiu‘gów mogłaby 
zmienić postępowanie w Polsce“. Niezawodnie, że zanie­
chanie tępienia żywiołu polskiego, byłoby uspokajającą 
rękojmią odnośnie do pansławizmn i jego zamiarów; albo­
wiem przeznaczeniem żywiołu polskiego jest łagodzić to 
co w podniesieniu przez Rosyę sprawy słowiańskiej jest 
zawsze niebezpiecznego i wyzywającego; on jeden po-





ROZDZIAŁ X.

Bezużyteczna iiieAvdzięczuość szkodliwsza niż niekorzystna 
Avdzięczność. — Położenie monarchii Habsburgów wobec woj­
ny. — Przebieg’ wojny. — Przejście Dunaju. — Obrona Ple- 
wny. — ЛѴаІкі około Szypki. — Zdumiewająca niemoc Bo- 
syi. — Zdobycie Karsu. — Zachowanie się rządu austryacko- 
węg’ierskieg’0. — Oświadczenie Tiszy i hr. Andrassego. — 
Poddanie się Plewny. — Pocliod przez Bałkany. — Niema 
pośrednictwa. — Układy bezpośrednie między stronami wo- 

jującemi. — Koniec roku 1877.

Monarcliia Habsburg4)w znajdowała się wobec wy­
padków wscliodnicli w tem położeniu, że nie to wybrać 
mogła, cob>’ było najkorzystniejszem, ale to tylko, co 
było najmniej szkodliwem. AVszelkie też rozumowania 
ogranicza i wznosi się nad niemi, ta prawda. Jedynie 
mając ją na uwadze, ocenić można słusznie postępowanie 
rządzących nią i mężów stanu, którzy jej losami kie- 
I’owali. Był to skutek licznycli błędów, do któr> cli dołą­
czyć iiałeży słynną i znaną względem Rosyi niewdzię­
czność.

W polityce bezużyteczna niewdzięczność jest szko­
dliwszą, niż niekorzystna wdzięczność, pierwsza bowiem 
jest słabością połączoną z nieuczciwością, druga uczciwą 
słabością.

Niewdzięczność Anstryi względem Rosyi szumnie 
głoszona po 1849 r. przez pierwszego ministra ks. Feli­
ksa Scliwarzenberga, którą miała świat zadziwić, była
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zawsze bezużyteczną. Już takowej zapowiedź odejmo­
wała jej silę. Cesarz ^Mikołaj I przychodząc w pomoc 
Aiistryi w jej z Węgrami zapasach ŵ 1849 r., oddał, 
zdaniem ks. Bismarcka, rzadką w historyi przysługę.

„W dziejacli państw europejskicłi, pisze on, nie 
często spotyka się monarciię, któryby oddał wiełkiemu, 
sąsiedniemu państwu usługi, wyświadczone przez cesa­
rza Mikołaja I monarchii austryackiej. W ciężkiem po­
łożeniu, w którem się znalazła w 1849 r. przyszedł jej 
w pomoc z 150,000 żołnierzy, podbił AÂ ęgry, pi-zywrócił 
tam władzę królewską i wycofał swoje wojsko, nie żą­
dając żadnej korz\^ści lub wynagrodzenia, nie poruszyw­
szy nawet spornycłi spraw AÂ 'schodu i Polski. Tej 
przyjacielskiej i bezinteresownej usługi w dziedzinie we­
wnętrznej polityki Austryi, nie przestał cesarz odda\vaó 
jej, w polityce zewnętrznej, podczas narad w Ołomuńcu 

1850 r. z tein samem zaparciem się, ale kosztem Prus. 
Aczkolwiek przypuścić należy, iż powodował się raczej 
NYzględami cesarskiej polityki rosyjskiej, niż uczuciami 
przvjazui, przecdeż usługa większa była niż te, które 
zwykł monarclia oddawać monarsze i tego postępowania 
nie można inaczej w-ytłómaczyć, jak samowładnem, dzi- 
wacznem i rycerskiem usposobieniem rosyjskiego sa- 
modzierżcy“.

Austrya cłiwyciła się podczas wojny krymskiej za­
powiedzianej, ale bezużytecznej nie\vdzięczności, zajmu­
jąc księstwa Naddunajskie, gromadząc wojska Gali- 
cyi i niby zasłaniając Rosyę, zmuszając ją do przykrego 
])okoju i przemawiając na kongresie paryskim za do- 
tłdiwyynii dla liosyi w^arunkami. Sama zaś nie odniosła 
z tej niewiłzięczności najmniejszej korzyści. W 1859 r. 
podczas wojny włoskiej zabrakło jej w skutku tego, nie- 
tylko pomocy, ale nawet ]ioparcia Rosyi, która rozko- 
szow'ala w" jej łdęskacłi, widząc w’ nich karę za nie- 
wilzięczność. AV 1863 r. Austrya wierna bezużytecznej 
niewiłzięczności, połączyła się z niocarstw^anii zacłiodniemi
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w wystąpieniu dyplomatycznem przeciw Rosyi i pobła­
żała pomocy niesionej z Galicyi polslvienin powstaniu, 
znowu bez najmniejszej dla siebie korzyści. ЛѴ 18G6 r. 
w zapasacli z Prusami nietylko nie mog’la już liczyć na 
Rosyę, ale wiedziała, że jej życzenia były po sti’onie 
przeciwnej i że upokorzenie tlabsbnrg’()w za icli nie­
wdzięczność było dla niej pożądanem zadośćuczynieniem, 
za wzrost Hohenzolłernów.

Powyższe zaś wypadki i klęski Anstryi, doprowa­
dziły do tego, iż sYohec. zawikłań wscłiodnicli, znalazła się 
w położeniu, w kt()]'em, jak rzekliśmy, już nieco korzyst­
niejsze, lecz co mniej szlvodliwe pozostawało jt‘j wybrać.

Nie mogły też liczyć teraz Anstro-Węgiy na szcze­
rość Rosyi, na dob]-e jak dawniej dla monarcłiii Habs­
burgów zamiary, lecz jedynie na konieczność cłiwilo- 
wego zaskai'bienia sobie jej i zapewnienia się ze wzgle- 
d()w wojsłcowycłi i strategicznycłi, czy to za pomocą 
jednoczesnego działania, czy też neutralności.

Nie mogły zatem .Vnstro-Węgry bezpiecznie wclio- 
dzić w sojusz z Rosyą i musiały cliwycić się półśrodka, 
neutralności za zapłatę.

Z drugiej bowiem strony określenie przez Bismar­
cka stanowiska Niemiec wobec wojny rosyjsko austry- 
ackiej, powyżej podane, odnoszące się tak dobrze do Ro- 

Austro-Węgier, znane oddawna gabinetowi 
wiedeńskiemu, wykluczało pod niebezpieczeństwem po­
łączenia się cesarstwa niemieckiego z Rosyą lub Anstro- 
AYęgrami korzyści i nabytki tak pierwszej jakdrugicb; 
czyniło zatem dla monarcłiii Habsburgów wojnę z Ro­
syą bezprzedmiotową, ale niemniej niebezpieczną. Gdyby 
pomimo owego określenia, Austro-AYęgry były przedsię­
wzięły tę wojnę, wiedziały, że Niemcy nie byłyby ze­
zwoliły na zwiększenie się icłi rosyjskiemi posiadłościami 
polskie mi. jMogło się zaś okazać, iż owo określenie nie 
poczytywałoby utraty wscliodniej Galicyi „za tak nie­
bezpieczną ranę i pogrom, iżby naraziły stanowisko

Stanisław  Kozmian. P ism a p o lity czn e . 44
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Aiistro-A\'ęgier jako wielkiego, niezależnego państwa, 
mającego głos w europejskiej radzie“.

.Mogła wprawdzie monarchia Habsburgów zapo- 
biedz wojnie Rosyi z Turcyą nie obowiązując się do 
neutralności, ale wtedy ściągała, wedle słów ks. Bis­
marcka, burzę na Galicyę wscbodnią, Rosya bowiem 
nie mogąc oswobodzić pj-awosławnycli cbrześcian Tur- 
cyi, byłaby się może pokusiła nawrócić Unitów gałicyj- 
skicb i monarcliia Habsbin‘gów byłaby zmuszoną przy­
jąć walkę, w wariinkacb powyżej okreśłonycb.

Co jednak mniej już wytlómaczyć i iisprawiećłłi- 
wić się da, oto, że podniosła ona w początkach sprawę 
wscliodnią dla idatwienia Rosyi zadania w nadziei, że 
jej wojna z Turcyą, dozwoli wojskom austryacko-wę- 
giersldm zająć Bośnię i Hercogowinę. Nie pozostało jej 
więc jak na stanowisku neutrałnem, za przyznaną za­
płatę, ]3]‘zypatrywać się w\ padkom i czełcać ich wyniku.

ЛVojska rosyjskie nie napotkały na znaczniejszy 
o])ór przy przeprawieniu się '27 czerwca przez Dunaj 
])od Sistową, nawet z łatwością o])anowały Dobrauczę 
i przednie straże przeszły ]3i‘zez ])rzesniyki Bałkanów. 
Dnia 19 łipca Rosyanie zdobyli Szypkę.

Raptem zmieniła się ]30stać rzeczy i \v ciągu łipca 
oraz sierpnia świat zduniion>' ])rzekonał się jak wiele 
jeszcze siły i żywotności było w Turcyi, jalc słabą była 
Rosya w zaczepiłem działaniu. Wszystkie ważniejsze 
stanowiska Bałkanów dostały się na nowo w ręce tu­
reckie a najważniejszy, bo obwarowany wąwóz Szypki 
stał się widownią uporczywycłi i łcrwawycłi walk. AVoj- 
ska tureckie odniosły zwycięstwa ]iod Płewną 20, 21 
i 31 łipca, w którycłi to dniacłi Rosyanie próbujący 
zdobyć umocowane wzgórza, pobici zostali i musieli się 
cofnąć. Jednocześnie Sułiman basza pobił wojska rosyj­
skie tak, iż wparł je w wąwóz Szypki, który dzielnie 
bronili. W okolicy Dunaju cofnąć się także musiały za 
czarn>' Lom. MTeszcie w Azyi mniejszej Rosyanie od-
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])агсі zostali od Karsii do Jctdreg’o już zbliżali się. 
Wtedy Kos>'a zażądała współdziałania wojska ruimiń- 
slvieg‘0; dobrze wyćwiczone na sposiib pruski, pospie­
szyło ono na pomoc i wtargnęło w posiadłości tureckie 
za Dunajem.

Ten niespodziewany obrót rzeczy przyjęto w ЛѴіе- 
dnin z podzielonem ncznciem. Ze stanowiska rozumnej 
polityki obejmującej og‘ół położenia był on nader po­
myślnym już dlatego, że w oczacli Słowian czynił ujmę 
urokowi Rosyi i powstrzymywał jej zapędy, lecz dla po­
lityki przenoszącej nad całość szczegół, dla tych co 
pragnęli jedynie nabycia Bośni i Hercogowiny, dalsze 
niepowodzenia oręża rosyjskiego mogły uczyidć bez­
przedmiotową konwencyę z 15 stycznia 1877 r. Rząd nie 
zdradził się ani z radością ani z troską, lecz zachował 
coraz bardziej przycłiyłną dla Rosyi neutralność. Sejm 
galicyjski zwołany w sierpniu, został spiesznie i przed­
wcześnie zamknięty, aby uniknąć uchwalenia przez niego 
adresu, który mówiąc o wypadkach, wyrażał się wrogo 
przeciw Rosyi. Jednocześnie rząd węgierski przeszko­
dził źle określonej, przez pieniądze angielskie uzbrojo­
nej ochotniczej wyprawie ze Siedmiogrodu, mającej 
uszkadzać związki wojsk rosyjskicli a do- której ]3róbo- 
wano bezowocnie wciągnąć Polaków. ЛЛ''’reszcie wdadze 
austro-węgierskie patrzały przez palce na dowóz żywno­
ści dla wojsk rosyjskich.

We w]'ześniu opór Turków i korzyści, które odno­
sili, jeszcze poważniej jak poprzednio przedstawiały się.

Pomimo pomocy wojsk rumuńskich, szturmy ])i'zy- 
puszc-zone do Plewny między 7 i 12 września odepchnięte 
zostały i sprzymierzeńcy znaczne ];>onieśli straty.

Zacięta obrona obwarowanej ziemnemi robotami 
Plewny, budzić poczęła podziw i wsławiać nazwisko do­
wódcy tureckiego Osmana-baszy, słusznie nazwanego 
lwem Plewny.

44*
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Siły rosyjskie okazały się niedostateczneini i za­
wezwano z Petersburg’a gwardyę, która nadciągała. Ser­
bii powiedziano, aby wystąpiła ponownie do bojn.

Powodzenia tureckie wywołały na Węgrzech wy- 
bncłi istniejących od początku nczuć wrogich Posyi, 
przyjaznycłi Tnrcyi, oraz oświadczenia przeciw współ- 
ności z pierwszą. Węgrzy nie zapomniełi byłi jeszcze 
pomocy danej przeciw nim w 1849 r. przez Rosyę, nie 
zapomniełi byli ]Joddania się ich powstań(;zycłi wojsk 
i wodza Góregeia. 13 sierpnia 1849 r. pod Yiłagos, ro­
syjskiemu jenerałowi Rüdiger. Żał z tego powodu był 
głęboki i żywy. Ze względu zaś na kraje słowiańskie 
korony św. Szczepana i na podkład słowiański w wielu 
olvolicacli Węgier, widzieli Węgrzy w Rosyi podnoszą­
cej sprawę słowiańską, w Rosyi pansławistycznej naj­
większe niebezpieczeństwo i ])rzeciwnemi byli wszel­
kiemu z nią związkowi; czuli jak dotkliwym się stanie 
nbytek Tnrcyi a niepożądanym nabytek krajów sło­
wiańskich.

Ŵ dzień imienin cesarza rosyjskiego, cesarz Fran­
ciszek Józef wnosząc w Koszycach jego zdrowie, na­
zwał go ])rzyjacielem i sprzymierzeńcem. Nazajutrz ucie- 
ezono się do ]>oprawki w ten sposób, iż w urzędowem 
sprawozdaniu wypuszczono wyraz — si)rzymierzeniec. 
ЛѴ ywołało to wielkie wrażenie na Węgrzecli i w sejmie 
peszteńsliim liczne stawiono zaraz pytania, dotyczące sto­
sunku monarchii do .s])rawy wschodniej. Prezes gabi­
netu Tisza odj^owiadając na nie 27 września, zapewnił, 
że inonarcłiia nie zmieniła swej polityki neutralności; 
że jakikolwiek będzie wynik wojny, nic się nie stanie 
takiego na Wscłiodzie, na co by Austro-Węgry pozwo­
lić nie mogły, clioćby nawet oręż rosyjski znalazł po­
wodzenie, o sojuszu tj4)jcesarskim rzekł, iż obowiązuje 
uczestników do ])orozumiewania się, nie do wspólnego 
działania; dlatego nie jest monarchia obowiązana pro­
wadzić wojny, chociaż Rosya wojnę pmwadzi. Wreszcie
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zaprzeczył, aby zaclioclziły jakie umowy co do podziału 
Tiircyi i aby rząd cłiciał w czemkolwiek wsporaag:aó 
Rosyę. AÂ ęgTzy wspierali łir. Andrasseg’o wo1)ec prądu 
pcłiająceg’o do wspiiłności z Ros\ ą.

Na ])ołu walki, opór Turków ł̂ ył w Europie wciąż 
uwieńczony powodzeniem i sztab rosyjski, na czele kt(>- 

• reg'0 stał Polak jenerał Niepokójczycki, zadawał sobie 
]>ytanie, gdzie mają wojska przepędzić zimę, po prawej 
czy po lewej stronie Dunaju. ЛЛ̂ Azyi mniejszej lepiej 
imwodzić się zaczęło; tam Muclitar-basza poniósł klęskę 
i Rosyanie przeszli do zaczepnego działania, obiegli 
Kars. Niebawem jenerał Loris-]\Ielików okrył się w tych 
stronach sławą, odni()sł zwycięstwa znaczne i następnie 
Kai\s zdob>’tyni został 18 listopada. Ale na europejskiej 
widowni Plewna boliaterski i zdumiewający stawiała 
dalej rosyjskim zastępom opór i wywoływała podziw 
świata. Przybycie gwardyi, którą dowodził następca 
tronu rosyjski, szalony zapal słynnego Skobelewa, który 
z niesłycłianą bezwzględnością poświęcał życie żołnie- 
i‘zy, powtarzane szturm.y, łctórym z umyślnie wybudo­
wanego ])odwyższenia przypatrywał się z dała cesarz 
Aleksander, mając przy boku Ізаг. Beclitolscłieima, 
wszystko to nie mogło przełamać oporu Osmana baszy 
i ściągało na Rosyan szereg ła‘waw\ycłi porażek. Naj­
głośniejszą i najprzykszejszą była ta, którą ponieśli 
w dzień imienin cesarza Aleksandra; albowiem przy­
puściwszy ogólny do Płewny w obecności cara szturm, 
wszędzie z wiełkiemi stratami odparci zostali. Upokorze­
nie Rosyi było wielkie, braJc należytych przygotowań 
widocznym, brak uczciwości w zarządzie wojskowym 
gorszącym, dzielność żołnierza tureckiego niezapi-ze- 
czoną, zdziwienie ogólne niemałe.

Wreszcie to co było nienniłcnionem, skoro Turcya 
pozostawioną została sama sobie, stało się. Biegły 
w sztuce wojennej, znany z obrony Sebasto]3oła jenerał 
Totłeben, ]irzyb.ywszy pod Płewnę, zmienił natychmiast
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wadliwe postępowanie dowództwa rosyjskiep:o i potrafił 
odciąć przypływ do obozu tureckieg’o wody. Wojsko Suł­
tana, które powinno było pospieszyć z odsieczą, dla nie­
wiadomych przyczyn nie przyszło na czas. ЛѴ świecie 
tureckim tłómaczą dziś jeszcze to opóźnienie tem, iż 
Sułtan zapowiedział był, że ten, któ]*y największe od­
niesie zwycięstwo zostanie Seraskirem. Wywołać to 
miało zazdrość między baszami, którzy nie kwapiłi się 
’Z zapewnieniem Osmanowi największego zwycięstwa 
i wysokiej godności. AVtedy lew Plewny ])rzedsięwziął 
rozpaczliwą wycieczkę, w celu przerżnięcia się, nie po­
wiodła się ona wobec ^przeważających sił rosyjskicłi 
i rumnńskicłi.

Dnia 11 grudnia 1877 r. Płewna, ta z usypanych 
na prędce wałów, powstała twierdza, stawiająca mężnie 
czoło od miesięcy potędze rosyjskiej, po wielvopomnej 
obronie upadła a Osman-basza ranny w nogę dostał się 
do niewoli. W. książę, naczelny wódz, oddał mu szpadę 
i wołność.

Jenerał Totleben, łitóry dwukrotnie wielkie oddał 
Rosyi usługi, był jednak przejęty duchem pruskim. 
Opowiadano nani, iż pod Płewną z wielkiem lekcewa­
żeniem wyrażał się o Rosyanacli, wytykał icłi niepora­
dność, ze szyderstwem mówił o ich sposobie prowadze­
nia wojny. Obrót, który on nadał działaniom wojennym, 
stał się przez upadek Płewny, rozstrzygającym. Prze­
łamaną została druga, po przejściu Dunaju zapora, co 
ścieśniło rozmiary wojskowego działania i pozbawiło 
Turcyę obrounycłi stanowisk, musiała odtąd ograniczyć 
się na strzeżeniu głównych dróg, prowadzącycłi na Zofię 
i Adrianopoł.

Cesai'z Aleksande]' powrócił jako zwycięzca do Pe­
tersburga 23 grudnia, witany z uniesieniem i oświad­
czył, że dokonać dice świętego jn^zedsięwzięcia, że po­
woła do boju wojsko załogi petersbiirgskiej. Jednocześnie 
Sei'bowie ruszyli byli w pole. Czarnogórcy zwycięskie
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zapuszczali zagony w Albanii a Grecya stała pod bro­
nią. Skutek dalszy wojny, nie mógł być wątpliwym.

Wkomisyi budżetowej Delegacyianstryackiej 18 gru­
dnia lir. Andrassy oświadczył, że skoro nie można było 
przeszkodzić wojnie inaczej, jak wydając ją Rosyi, po­
zostały do wyboru cztery drogi: 1) Wojna Anstro-Wę- 
gier w przymierzu z Tnrcyą lU'zeciw Rosyi, ż) Wojna 
Anstro-Węgier z Rosyą przeciw Tnrcyi, 3) Bezwarun­
kowa neutralność bez względu na następstwa, 4) Neu­
tralność podczas wojny i utrzymanie doł)rycli stosun­
ków ze stronami wojnjącemi, ale pod zastrzeżeniem 
obrony interesów Anstro-Węgier i wpływu ich na przy­
szłe urządzenia na Wschodzie. Ta ostatnia neutralność, 
dodał, jest polityką ]‘ządii. Co się tyczy Serbii zastrzegł 
się jedynie na wypadek, gdyby chciała zwrócić swoje 
zabory na Bośnię i Hercogowinę. Hr. Andrassy zape­
wniał następnie, że bez udziału Anstro-Węgier nie może 
zapaść żadne postanowienie co do przyszłego ukształto­
wania się politycznego na Wschodzie.

.Mocai’stwa nie dały się nakłonić do pośrednictwa 
między stronami wojnjącemi, pominio, iż stało się było 
zadość sławie oj‘ęża rosyjskiego i postawioną została 
zasada, że układy o pokój prowadzone być m a j ą  bez­
pośrednio między stronami wojująciemi.

Tak się zakończył rok 1877.
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Po zawieszeniu broni. — Traktat w San - Stefano 3 marca 
1878 r. — ЛѴгагепіе w Wiedniu. — Og’ölne położenie wobec 

traktatu San-Stefano.

Wojska ros>'jskie postępowały naprzód i wzbudzały 
podziw ]3ocliodeiii w zimie przez Bałkany oraz sta­
czaniem tam krwawycli wałk, w kt()rycli у'кпліііе od­
znaczał się jenerał Hnrko, zwłaszcza pod Szypką, gdzie 
już od września z niesłyclianą zawziętością i dzietnością 
prowadzono bohaterskie zapasy z obydwóch stron.

W ostatnich dniach grudnia, rząd i’osyjsld oświad­
czył się z gotowością zakończenia wojny, nchyłat jednak 
wszelkie pośrednictwo, żądając, aby Porta wprost do 
głównej Jvwatery rosyjskiej zgłosiła się z prośbą o po- 
łcój. Przeciw pokojowi odrębnemu, bez wpł> wu ze strong' 
mocarstw podpisanych na traktacie pa]’> skim, zastrzegła 
się Angłia i zastrzegły się Austro-AYęgry ale tylko 
w Konstantynopolu.

Pocliód wojsk ros> jsłdcłi, które w łiiłku miejscacli 
przekroczyły Bałkany, zupełne pobicie pod Fiłippopo- 
łem Sułimana baszy, wreszcie wzięcie do niewoli armii 
tureckiej Szypki, słowem rozbicie resztek sił tureckich, 
którym w ])omoc nie szły mocarstwa stawiające zastrze­
żenia w Stambule, zniewoliły Sułtana do poddania się 
ciężkiej konieczności.

Rosya ociągała się z przedstawieniem swoicli wa­
runków, odnosiły się one przedewszystkiem do rozejmu.
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kt()i-y miał dać podstawię nieładom o pokój. Rosya oświad­
czała tylko, iż żadneg’0 na Turcyi nie dokona zaboru 
w Enro])ie, ograniczając się do nabytku ziem w Azyi 
Mniejszej.

Wojsko tureckie opuściło dobrowolnie ..Vdr\'anopol 
na żądanie Rosyi, gdyż miasto to b\lo naznaczone do 
])odpisania w nieiii ])okojn. W^ojsko rosyjskie zajęto je. 
Tam też głó)wna kwatei'a rosyjska, została przeniesioną 
i tam ndali się komisarze tureccy, początkowo do Ka- 
zaidikn wysłani.

Warunki rozejmn nie były wciąż znane, lecz gdy 
je poufnie udzielił rządowi angiełskiemn ambasador lir. 
Sznwałow, pierwszy minister lord Beaconsfiełd uznał za 
stosowne zażądać od parłamentn kred>dn sześciu milio­
nów funtów sterlingów na cele uzbrojenia wojska i floty 
w obronie interesów angiełskicli na ^Vscliodzie. Teraz 
głównie Anglia nie przypuszczała, aby Tureya niiała 
prawo zawrzeć ]>okój bez wiadomości i ndziałn mocarstw, 
które zaręczały traktatem paryskim b>t jej. Anglia li­
czyła na poparcie Anstro-AVęgier. Na czele rządu ЛѴ. Bry­
tanii stał człowiek niepospolity, lord Beaconsfiełd, da­
wniejszy Disraeli, który w wysokim sto[)nin posiadał 
poczucie wielkości i godności swej ojczyzny i który stanął 
na]3rzeciw prądn, sprzyjającego Rosyi wywołanego jirzez 
Gladstona. Lord Beaconsfiełd myślał przedewszystkiem 
o zapewnieniu drogi do Ind\ i i mistrzowskiem było za- 
knpno przez Anglię akcyi kanału sueskiego, którego do­
konał był na początku zawikłań wschodnich. Następnie 
dla utrzymania naprzeciw Rosyi uroku Anglii na dalekim 
Wscłiodzie, ogłosił królowe angielską, cesarzową łndyi. 
Wreszcie teraz miał sti’zedz przedewszystkiem, aby Ro­
sya nie zawarła z Turcyą pokoju, bez wiedz>' i zezwo­
lenia mocarstw, aby temu zapobiedz nie szczędził kosz­
tów i sprowadził indyjskie półki, które po raz jiierw szy 
ukazały się w Europie. Okręty angielskie jednocześnie
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czuwały uacl Konstantynopolem z ^lalty i zatoki Besika 
w pobliżu Dardanel()w.

Tymczasem dnia 31 stycznia 1878 r. podpisane zo­
stały w Adiyanopołu przedug’odne warunki rozejmu mię­
dzy Rosyą i Turcyą, narzucone i spisane przez pierw­
szą; wojna zakończoną została, rozpoczęły się układy 
o pokój. ЛѴагііпкі przedug’odne pozostały tajemnicą 
a w Anglii wielkie nastąpiło zakłopotanie, gdy ich nie 
przedłożono ambasadorowi angielskiemu w Konstanty­
nopolu. AVojsko rosyjskie postąpiło pod mury Stambułu; 
zajęło twierdze naddunajskie i armeńskie a rząd rosyj­
ski odwlókł postanowienie względem konterencyi czy 
kongresu europejskiego. W zamian, wbrew traktatowi 
paryskiemu, flota angielska ]Jod pozorem obrony ]Dod- 
danycli angielskich w Konstantynopolu, wtargnęła na 
morze Marmora, istotnie, aby nie sama Rosya zajęła 
w danym razie Stambuł, lecz aby wojsko angielskie 
także wysiadło n Złotego-Rogu i aby zapobiedz odpły­
nięciu okrętów tureckich, które miały przewieść do 
Odessy część gwardyi rosyjskiej, przeznaczonej do od­
bycia tryumfalnego wejścia do Konstantynopola. Wstrzy­
mało to wojska rosyjskie, które zatrzymały się pod nni- 
ranii stolicy w San-Stefano. Skoro tylko nadeszła wia­
domość o podpisaniu przedugodnych warunków, hrabia 
Anclrassy opierając się na zapewnieniach ks. Gorcza- 
kowa, iż ]‘ząd rosyjski podda chętnie pod orzeczenie 
hiuropy te si)rawy, które obchodzić mogą inne mocar­
stwa, ]'ozeslał notę do rządów ])odpisanych na traktacie 
paryskim bs,36 r., zapraszając je ]ia konferencyę w Wie­
dniu, celem ii[)orządkowania stosnidców na Wschodzie, 
na podstawie tego traktatu. AVszystkie rządy pospieszyły 
z oznajmieniem gotowości wzięcia udziału w kouferen- 
cyi. Jmez niebawem ks. Gorczakow wyraził życzenie, 
aby zamiast konfereucyi zebrał się kongres. Rosya pra­
gnęła w miejsce pokoju ])aryskiego nowy ułożyć tra­
ktat, nie zaś konferencyjnym protokółem zmienić trak-
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tat paryski. Ks. Gorczakow żądał także wyznaczenia 
nie stolicy na miejsce kongi-esn, lecz miasta w Szwaj- 
caryi lub Niemczech. AVniosek co do kongresu został 
niebawem w zasadzie przez mocarstwa przyjęty.

W izbach Europy posypały się zapytania co do 
przedwstępnycłi warunków nie znanycli dotąd dokładnie 
ani urzędownie. W Kadzie Państwa wiedeńskiej i Sej­
mie węgierskim nastąpiła jednobrzmiąca odpowiedź 
19 lutego: rząd austro-węgierski nie uznaje tych u u K i w  

rosyjsko-tureckich za obowiązujące, kt()re dotykają in­
teresów Austro-Węgier, albo wog()le mocarstw podpisa­
nych na traktacie paryskim a to dopóki umowy te nie 
uzyskają potwierdzenia mocarstw, w tym też celu za­
wezwał rząd mocarstwa na konferencję. Warunki ro- 
zejmu rosyjsko-tureckiego znane są rządowi tylko z ogło­
szenia ich w pismach publicznycli a o ile takowe wier­
nie są ]:)odane, dostrzega on między niemi nielKóre takie, 
że nie imigłby zgodzić się na nie, gdyż nie odpowiadają 
interesom monarchii; rząd zastrzega się jednak, iż po­
lepszenie losu chrześcian w Turcyi nie należy do tycli 
warunk()w, ktiiryin by się okazał przeciwnym, sprzeci­
wiać się zaś będzie tym, które zmierzają do zmiany sto­
sunków potęgi państw na W'scliodzie.

Delegacye wspcdue zeb]‘ać się miały na początku 
marca.

AVtem zaszedł pierwszorzędnej ważności wypadek. 
Traktat pokoju między Rosyą i Turcyą podpisanym zo­
stał w ostatniej godzinie, naznaczonej przez rozejm adi-y- 
anopolski 3 marca 1878 r. w ghiwnej kwaterze rosyj­
skiej w San-Stefano, nad morzem JMarmora, bez udziału 
mocarstw i zawiadomienia ich. Traktat pokoju trzymany 
był w tajemnicy. W głównych zarysacli doszedł do wia­
domości publicznej 7 marca nie urzędownie, ale w stresz­
czeniu przez dzienniki. AAywołał natychmiast wielkie 
niezadowolenie i nie])okój tak w Londynie jak w ЛѴіе- 
dniu, nawet w Rzymie. Dopiero po jego potwierdzeniu
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przez Сага i Sułtana oraz obustronnej wymianie odpisów 
w Petersburgu, w ciągai dwócli tygodni naznaczonej, 
został nrzędownie ogłoszony w Petei’sburg’ii i udzielony 
mocarstwom podpisanym na traktacie paryskim, do wia­
domości.

Traktat San-Stefano, ])rzy spisaniu którego znalazł 
się jenerał Ignatiew, jako pełnomocnik rosyjski, w głó- 
wnycłi ]Jostanowieniach orzekał: utworzenie księstwa 
Bnłgaryi od granic serbsko-rumuiiskicłi do morza łi^gej- 
skiego, lennego Turcyi, z oddzielnym jednak księciem; 
|)j‘z>'znanie Serbii znacznego ]u-zyrostu ziemi na połu­
dniu, Czarnogórze port Antivari, Serbii, Rumunii, Czar­
nogórze niepodległość; odstąpienie Rosyi części oder­
wanej Besarabii, za co Rumunia dostawała Dobruczę, 
odstąpienie Rosyi znacznej części Armenii z twierdzami, 
jako odszkodowanie wojenne, prócz tego nie małe od­
szkodowanie pieniężne; pozostanie wojskrosyjskicli przez 
łat ])arę w Bnłgaryi dla utworzenia pod ich dozorem 
i ])omocą narodowej milicyi.

W' rażenie, wywołane traktatem i sposobem zawar­
cia go, było niemałe a pi’zygnębiające, zwłaszcza w Wie­
dniu. Pomimo l)Owiem konwencyi 15 stycznia 1877 r., 
]Joniinio dotrzymania przez Austro-ЛVęgry za]3isanego 
w niej warunku ich neutralności, nie było w traktacie 
San-Stefaiio wzmianki o równoważącem ją nabyciu przez 
monarcliię Habsburgów Bośnii i Hercegowiny a do tego 
zawartym on został wbrew przyrzeczeniu daneinu już 
w Reichstadt od monarcliy' do monarchy, iż Rosya nie 
])odpisze ])okoju bez zawiadomienia i udziału Austro- 
^Vę gier. Nie zapytano icli nawet, zatem Rosya usuwała 
je od bezpośredniego wspciłudziału przy utwor/jsniu no­
wego ])orządku rzeczy na AÂ scliodzie. Artykuł XIV tra­
ktatu dotyczył Bośni i Hercegowiny i opiewał: „WBo­
śni i Hercegowinie wpi-owadzone zostaną natyclimiast 
wnioski europejskie, przedłożone ])ełnomocnikom otto- 
mańskim na pierwszem ]>osiedzeniu konferencyi kon-
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staiityiiopolitańskiej ze ziuiaiiaiiii, kt(U‘e ])ostano\vione 
zostaną zg’odnie między AYysoką Porta i rządem rosyj­
skim, oraz anstryacko-węgierskim“.

O zajęciu Bośni i Hercegowiny przez Anstj4)-Wę- 
g‘ry mowy zatem nie było, nawet można było wnosić, 
że zupełnie poszedł w'y.apomnienie warunek w tej mie­
rze konwencyi z 15 stycznia 1877 r.

Zdziwienie, zaniepokojenie i oburzenie były wiel­
kie a równe im tylko niepewność i nieporadność, wobec 
tego, co zaszło. Tm większa była pożądliwość, teni głęb­
szy był żal.

Kongres naznaczony na pierwsze dni marca i ma­
jący, za zgodą mocarstw, zebrać się w Berlinie, nie 
przycłiodził do skutku. Zaszła bowiem była zasadnicza 
różnica w zapatrywaniacłi na jego prawa i zadanie. 
Anglia żądała, aby traktat San-Stetano przedłożony 
został kongresowi do zbadania w potrzebie zmienienia 
i potwierdzenia; Bosya oświadczała, iż te tylko warunki 
podda ocenieniu kongresu, kbire dotykają innych państw 
i o ile je dotykają, zostawiając każdemu zasiadającemu 
na kongresie, wniesienie swoich skarg i żądań co do 
zmian; wykluczała waruneJc co do części Besaraljii 
i drugi dotyczący Armenii. Różnica była doniosłą, albo­
wiem szło o to, aby uznać kongres sędzią, ktcirego wy­
rokowi poddałyby się obie strony dawniej wojujące, 
lub przemienić go w zebranie bez istotnego znaczenia.

ЛѴоЬес tego stanu rzeczy hr. Andrassy wniósł byt 
9 marca i otrzymał następnie od Dełegacyi ws])ólnycli 
sześćdziesiąt milionów reńskicłi na jjotrzeby wojskowe, 
uzasadniał to żądanie możliwą poti‘zebą wystąpienia 
w sprawie wschodniej.

Jednocześnie rząd angielski wydał rozporządzenia, 
równające się przygotowaniom do wojny; powołał tę 
część rezerwy, którą wolno było użyć za granicami pań­
stwa, nabył i najął okręty przewozowe, wysłał znaczne
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zapasy wojenne do .Malt}' i dla okrętów na morzu Mar­
mora. Pułki indyjskie już nadpłynęły.

Lord Derby, seki'etarz stanu sj^raw zagranicznycli, 
przeciwny NŚ szelkim stanowczym krokom, mogącym pro­
wadzić do wojny, ustąpił z urzędu, a miejsce jego zajął 
lord Sałisbin\y, jjełnomocnik na konferencyi konstanty­
nopolitańskiej. Na to ks. Bismarck rzeki: iż wojna An­
glii z Ros}'ą byłaby walką wieloryba z niedźwiedziem.



ROZDZIAI. ХП.

Mocarstwa nie zapobiegłszy przyczynom, zdziwione są skut­
kami. ■— Zamiar usunięcia skutków i cofnięcia Avypadkdw 
ЛѴ ostatecznycli лѵупікасіі płonny. — Gdzie można było prze­

łamać \vpływ llosyi nad światem słowiańskim.

Ci, którzy odsunięci byli od wielkich spraw świata, 
doznać iiiogdi zadowolenia miłości własnej, widząc do 
jakieg’0 stopnia zagmatwania doszły one i że właśnie 
wtedy, kied}' nadeszła chwila rozwiązania, położenie 
zdawało się być bez wyjścia. Wszystkie zabiegi i cała 
przezorność mężów stanu wytworzyły były coś, raczej 
podobnego do zabawki, zwanej łamigłówką, niż do po­
ważnego zadania politycznego. Dozwolono tylu trudno­
ściom nagromadzić się naraz, że razem wzięte zdawały 
się być nie rzeczywistością, lecz tworem chorobliwej 
wyobraźni. Położenie wobec traktatu San-Stefano było 
jak baśń, Jitórą niańki straszą dzieci. Było coś liiero- 
giiticznego, nie dającego się odczytać w zbiegu wy­
padków i wzajemnym do siebie układzie stosunków, 
były to jakby bezmyślnie rzucone na ciemnem tle ara­
beski. Taki był skutek trzechletniej polit.yki mocarstw, 
który cii zadaniem było powstrzymać wpływ B,os}i na 
Wschodzie i nie dopuścić jej przewagi!

Przez trzy lata wypadki zwolna przygotowywały 
się, były namacalne dowody, że dojrzewają, że rozpo­
czyna się wykonanie od dawna powziętego zamiaru.
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objawy wiekowej dążności czuć się dały wyraźnie, prze­
cież mocarstwa, kbire zagrożonemi były, nietylko nie 
cliciaiy się dotknąć, ałe nie chciały nawet widzieć rze­
czywistości. Odurzały się napojeni sztucznym, pi-zypra- 
wioiiym złudzeniami, niewstrzemięźłiwie upajały się nim, 
aż w Ivoiicii używanie go przeszło w nałóg. Przez trzy 
lata Austro-AA^ęgry i Aiigłia miały tylko jeden cel, od­
dalić nie niebezpieczeństwo, ałe myśl i troskę o niem. 
Przez trzy lata rozwijały się wypadki, kt(>re dojść um- 
siały do nieuniknionego wyniku a pi’zez te ti’zy lata 
nietylko nic uie zrobiono, aby icli postępowi pi-zeszko- 
dzić, przeciwnie dopomagano icli poci lodowi, a kiedy 
po trzecłi latacłi doszły do kresu i celu, słyszeć się dało 
nieuzasadnione veto, niezdolne odrobić tego co się stało, 
świadczące o bezładzie wyobrażeń i pojęć tycli, kbirzy 
tylko tego rozpaczliwego umieli cliwycić się środka.

Austro-Węgry i Anglia zamiast przeszkodzić roz­
wijaniu się sjirawy wscliodniej lub wziąć ją w ręce, 
toi’owaly uprzejmie Posyi drogę. Zawsze zgodne, gdy 
szło o ułatwienie jej zadania, nie mogły nigdy się po­
łączyć, aby je utnidnić. Od podróży do Dalmacyi cesa­
rza Franciszka Józefa, do protołcółu łondyńsldego, tak 
gorliwie pracowano dla Rosyi, iż zdawać się mogło, że 
cłiciano ją wciągnąć na to, aby jej zgotować pamiętną 
klęskę i nieraz trudno było oprzeć się posądzeniu, że 
wielka knuje się zdrada. Tak to czasem przeciwieństwa 
mają łudzące podobieństwo, a dobrodnszność pi'zybiera 
szatańskie ]iozory.

Tymczasem od początku żadne zgoła nie groziło 
Rosyi przygotowane niebezpieczeństwo, nie było żadnej 
w zamiarach ludzkich zawieszonej nad jej głową klę­
ski, przypadek mógł ją sprowadzić, wtedy znaleźliby się 
Indzie, gotowi przypisać sobie jej zasługę. Jeżeli nie 
było złego względem Rosyi zamiaru, było zatem zaśle­
pienie. Nie koniecznie. Jak byłoby przecenieniem łudzi 
kierujących wówczas sprawami publicznemi pj*zypisać
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im /Ле zamiary, tak znowu byłoby z))yt wielkiem lekce­
ważeniem icli zdolności przypuszczać, iż do teg’o stopnia 
byli krótko widzącym i. Było coś gorszego jeszcze, bo była 
świadomość niebezpieczeństwa a brak odwagi, męskości 
i woli, aby mu śmiało spojrzeć w oczy; świadczy o tein 
cały przebieg wypadków, świadczą wszystkie dokumenta 
od pierwszej depeszy „księgi czerwonej“ do noty okól­
nej mai'gr. Salisburego. Wyleczyć się można z zaśle­
pienia, ale rozmyślne trwanie w błędzie, z pelneni po­
czuciem niebezpieczeństwa, brak clięci, sił.y, Inb mo­
żności zerwania z nim, jest tak w dziedzinie dncłiowej 
jak w politycznej, oplakanem. Nieświadomość niebez­
pieczeństwa daje czasem odwagę, która zbawia, mało­
duszność powstająca w skutku znajomości niebezpie­
czeństwa, zawsze jest zgubną. Tej małoduszności owocem 
było położenie polityczne wobec traktatu San-Stefano. 
Zadziwiającem było tylko przerażenie tycli, łctórycłi ma­
łoduszność wytworzyła ten stan rzeczy.

.Mocarstwa, które nie przeszivodzily rozwojowi w'v- 
padków na Wscłiodzie, ktcire wojnie Rosyi z Turcyą 
tamy nie położyły, które przypatrywały się jej ze spo­
kojem Bog()w, czując się teraz dotkniętemi do żywego, 
tak dalece, że już icli uśpić nie mógł napój ze złudzeń, 
podnosiły wielki lament, który nic w sobie nie miał bo­
skiego, lecz był wyrazem trwogi. Z udanem zcłumieniem 
witały one następ.stwa wojny i wynikły z niej pokój 
i usiłowały wstecz zwrócit; bieg wypadkinv, tein samem 
korytem, ktdre dyplomacya icłi wytlcnęła, żelazo wyryło, 
a którem krew popłynęła, dozne zatrzymał słońce, mo­
carstwa chciały, aby się krwawo nad Wscliodem wzno­
szące słońce rosyjskie cofnęło.

Mężowde stanu, kierujący sprawami publicziiemi 
Europy, przekonani byli, że Rosya na to przygotowała 
wypadki na Wschodzie i prowadziła wojnę, aby zni- 
cestwić Turcyę, zapewnić swój wpływ i ustalić prze­
wagę; wiedzieli, że nie będzie cłiciała i nie będzie mo-

Stanisław  Koim ian. Pism.a p o lityczn e . 45
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'̂ła zrzec się tych korzyści. Nie brakiem jasnowidzenia 
z£>Tzeszy]i, lecz brakiem odwagi i stanowczości, a do- 
])iero stojąc wobec I’zeczy dokonanych, żądali, aby od- 
robionemi zostały i wzywali Eosyę, aby zasiadła wraz 
z niemi do ])racy Гепеіору. Cnotliwa Penelopa pruła 
sama swoją własną robotę-, mocarstwa zapraszały do tej 
])гасу uwodziciela. Penelopy to praca, khh-ą cliciala roz- 
])oczynać dy])lomacya, tylko, że nie była jnż zyskaniem 
czasu, ale marnowaniem g’o. Czegóż Anglia i Anstro- 
Węgry żądały od Rosyi? Odstąpienia im na Wschodzie 
tego wpływu, do ustalenia którego tak skutecznie się 
|)rzyczynily. Wpływ zdobywa się, lecz nie odstępuje się 
jak kraje. To, czego ])ragnęh' mocarstwa, było nienchwy- 
calne. Traktat San-Stefano rozedrzeó można było, lecz 
nie można było unicestwić skutków wojny rosyjsko-tn- 
]’eckiej, ani zapełnić braku, powstałego przez upadek 
Turcyi. Traktat San-Stefano byl dziełem dorywczem, 
niedokładnem, wadliwem, odbijało się w niem szerokie 
usposobienie słowiańskie Ignatiewa, ale był ]iastę]:)stwein 
czynów. To co mocarstwa w miejsce jego postanowić 
chciały, musiało pozostać mgłą i galaretą, źle okreśło- 
n\ in tworem obaw i żądz, bez stężałości i trwałości, bo 
te nadać b\' mogły znowu t\dko icli czyny. Bez tego za­
mierzony twór musiał b> ć cłioi-obliwym i obrócić się na 
korzyść Posyi. Rosya cofnąc się mogła, ale tylko jak 
wojsko, które na to uskutecznia odwrot, aby tein pe­
wniej uderzyć. Rosya tem łatwiej cofnąć się mogła, że 
zostawiała twierdzę podminowaną a miała w ręku drut 
do miny. Uinow)' nawet wojskowe Austi-o-Węgier z nowo 
powstającemi państwami nie mogły temu zapobiedz; ci 
przymusowi sprzymierzeńcy, uważaliby się za ujarzmio­
nych, a ci nowi lennicy staliby się sjiiskowcami. Prze­
wagi opartej na wpływie nie паЬллѵа się, można ją tylko 
złamać.

- AViedzial}' o tem mocarstwa, lecz znów nie cłiciały 
tego same przed sobą przyznać. Można łiyło odepcłinąć



— 707 —

przewagę Eosyi nad światem słowiańskim od ])rzyja- 
zneg’0 jej gTuntu wschodniego, nie można było na nim 
przełamać jej. Przełamać tę przewagę można było na 
gruncie przyjaznym dła Zacliodn. T dłatego dopiąć mo­
żna było celu, zasłaniając naród polski przed wytępie­
niem ]>rzez Rosyę, łnb przed pojednaniem z nią. Do tego 
brakło odwagi łub możności. Stąd niepewność, zmien­
ność, cliwiejność, stąd tyle już chwil, szumnie nazwa- 
nych korzystnemi, które wszystkie znikły, jak błędne 
ogniJvi. Anglia i monarchia Habsburgów działały pod 
wpływem podwójnej obawy, dokonanych przez Rosyę 
cz}'iiów i t)'cli, któreby im iiałeżało dokonać. Nie może 
być dzielności czynów, gdzie niema dzielności myśli; 
nie może być działania skutecznego, gdzie ostateczny 
cel tak dalece przerasta ludzi, że icłi przeraża i tam 
już nie woła ludzka, ale wy])adki rozstrz5̂ gają o przy­
szłości.

45*



ROZDZIAŁ ХШ.

Rosyanie nie wchodzą do Konstantynopola. — Polityka Austro- 
AYęgier wobec zawodu. — Wojsko austryacko-węgierskie zaj­
muje 25 maja 1878 r. wyspę turecką, na Dunaju Ada-Kale.— 
Hr. Andrassy odpycha usiłowania jenerała Ignatiewa odłącze­
nia Austro-AYęgier od europejskiego cvspdlnictwa. — Oświad­
czenia rządowe w parlamentach i delegacyacli wsjjólnycli. — 
Молѵа Dunajewskiego. — Rosya zgadza się лѵ końcu na 
pi-zedłożenie całego traktatu Stin-Stefano KongresoAvi. Kon­
gres zwołany do Berlina na piei’wsza połowę, czerwca. — 
Korzystny zwrot dla polityki lir. Andrassegó. — Twórcą tego 
zwrotu lord Beaconsfield. — Traktat San-^ftefano przemienia 
się z лvielkiego i dumnego w lekkomyślne i upokarzające 

dla Rosvi dzieło.

Przeniesienie ghiwnej kwatery rosyjskiej do San- 
Stefano było krokiem przyg'otowawczyin do tryumfalnego 
wejścia naczelnego wodza W. Ks. ^Likołaja ^likołaje- 
wicza na czele wojslc do Konstantynopola, gdzieby go 
ducliowieństsYo greckie powitało, jako Oswobodziciela 
clirześcian; głoszono, że meczet S()fijski ma być zwró­
cony i na jego szczycie zatkniętym zo.stanie na nowo 
krzyż. Gwardya rosyjska miała tylko przejść przez nłice 
Konstantynopola, wsiąść na okręty tureckie, ]>o za Zło­
tym Rogeiii i od])lyną('‘ do Odessy, skąd oJcręty nie wró­
ciłyby jnż, policzone jako zadatek na rzecz wynagro­
dzenia' kosztów wojeimycli. W. Ks. .Mikołaj miał od­
wiedzić Sułtana i jako ]n’zyjacieł w jego pałacu za­
mieszkać. Wejścia wojsk do Konstantynopola zaniecliała
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jednak Rosya, może po części z powodu obecności na 
morzu Marmora okrętciw angielskich. Gwardya nie od- 
])lynęła i miała ])ozostać aż do ukończenia kongresu 
]юс1 Stambułem, ńłiesiąc kwiecień zeszedł ]ia sporacli 
i nkladacli co do ]>raw kongresu. Nowy angielski mini­
ster s])raw zagranicznycli, lord Salisbury, wydał silną 
okólną notę 1 kwietnia na poparcie wiadomego żądania 
co do jego zakresu, a na nią od])owiedzial ks. Gorcza- 
kow broniąc ti’aivtatu San-Stefano.

Traktat ten mieścił w sobie warunek, że bez względu 
na postanowienia k]uroj)y. Porta przyrzeka wykonać 
wszystkie zobowiązania, to jest, że uchwały kongresu 
nie mogły złagodzić w arunków przyjętycłi ])rzez Turcyę, 
clioćby Ros>a była zniewoloną do pewnych zmian ti-a- 
ktatu; Rosya nie czekając też dłużej, wyrowmdzać ])0- 
częła ŵ wykonanie traktat, żądając opuszczenia twderdz 
nad Dunaj-ein, morzem Czarnem i w" Armenii przez Tur- 
k(>w’; w-yjścia icli z Bułgaryi; biorąc się do urządzenia 
Bułgaryi i wymagając od Rumunii, aby oddala część 
Bessarabii, zajęła Dobruczę. Natrafiła jednak na różne 
opory, podniecane przez Anglię a ])ólwyysep Bałkański 
przedstawiał obraz zupełnego zamętu.

ЛѴоЬес tego stanu rzeczy ks. Bismarck oświadczył, 
iż przyjmuje jedynie zadanie „uczciwego pośrednika“.

Polityka monarcliii Habsburgów’, która była prze­
ciętną dw îcli • kierunlv(ńv, o których w ciąż imiwiłiśnn', 
znajdow’ala się wobec znacznej i przykrej porażki. — 
ЛѴ nadziei nabycia. Bośni i Hercegowiny, monarclda 
Habsburg()w' podała b> la rękę Rosyi do podniesienia 
sprawy w scliodniej; umożebnila wmjnę Rosyi z Turcyą 
obietnicą w’ Reiclistadt neutralności, zamienioną w' zobo­
wiązanie W' konw’encyi z 15 stycznia 1877, którego do­
trzymała. Ros>'a zaś zawmiia traktat w’ San-Stefano bez 
zapytania i uwzględnienia Austro-Węgier, bez zapewniie- 
nia im Bośni i Hercegowiny, ])ozorując to postępowanie, 
niezajęciem podczas wojny tycli krajów’ przez Austro-
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Węgry. Traktat ten rozwiązywał sprawę słowiańską 
przeciw Austro-Węgrom, bo wyłącznie przez Rosyę 
i w skutku jej zwycięstw; Tiircyę doprowadzał do nie­
mocy i bez wynagrodzenia pozbawiał Anstro-Węgry 
sprzymierzeńca, kttirego wartość ocenić można było 
podczas wojny, tern samem doniosłość ustępstwa, które 
monarcliia Habsbnrgciw zi'obila, poświęcając go. W za­
mian nie tylko nie weszła była w posiadanie Bośni 
i Hercegowiny, ale nie zajęła była tych krajów i teraz 
czekała bezczynnie na wynik sporu o zakres działania 
kong]‘esn.

Dnia 25 maja załoga anstryacko-węgierska zajęła 
turecką wyspę „Ada-Kaie“, leżącą na Dunaju pod Or- 
sz(jwą, w miejscu, w którem zbiegają się trzy granice: 
anstryacko-węgierska, rumuńska i serbska. Na wyspie 
tej i w małej na niej twierdzy, ziiajdowało się do owego 
dnia wojsko tureckie, jakby tam zapomniane. Na wezwa­
nie Porty, wyspę i twierdzę zajęły Anstro-Węgry na mocy 
umowy zawartej między rządem tureckim a ambasado­
rem austro-węgierskim w Konstantynopolu, lir. Ziczyni. 
ńlonarcliia Habsbni'gów dała się uwieść przez Tnrcyę, 
która, jak drugi Don Juan, jeżeli nie całą rękę, to ko­
niec palca jej podała. Uwiedzenie Zerliny, to jest zaję­
cie przez wojsko anstryacko-węgierskie Ada-Kale, na­
stąpiło 25 maja, w sobotę w południe, w jasny dzień. 
Po opuszczeniu wyspy przez ostatniego żołnierza tu­
reckiego, wszedł oddział 78 pułku piecłioty barona 
Hokcewicza. Załoga turecka liczyła niespełna sześćset 
ludzi.

Pomimo, iż było w tern coś z przygód Robinsona 
Kruzoe, zajęcie położyło koniec bierności, nieczynności 
Anstro-Węgier, było bądź co bądź początkiem działania. 
Austrya odkryła wyspę! Jak każdy pierwszy krok, 
mógł on.za sobą pociągnąć inne. Siła wypadków pi‘ze- 
niienić mogła ten kroczek .w czyn, na ])ołn nieuni­
knionego ws]iółzawodnictwa między monarcłiią Habs-
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Ijurgów i Rosyą, chociażby nawet zaminr, ktbi'v mu 
]>rzewoclniczył, był w])i‘ost przeciwnym. . W każdym 
razie był opuszczeniem niepodobnep,o nadal do zaclio- 
wania wobec zap,Tożonycli wypadkami na Wschodzie 
spraw i bezpieczeństwa піопаіч;1ііі, stanowiska Ьіеі'пед’о 
i nieczynnego. Nie można także zaprzeczyć, że b>la 
pewna zręczność w obraniu tej wysepki dla rozpoczęcia 
(,lziałania, kiedy świat cały mniemał, że polityka 
anstryacko-węgierska zwraca oczy i żądzę w inną sti’onę, 
w stronę Bośni i Hercegowiny, \v stronę zaplecznika 
tej ziemi obiecanej dla wybranego ludu! Była to poli­
tyczna niespodzianka i miała tę zaletę, że inlvt się jej 
nie domyślał. Obawiano się o zegarek, a tu chustkę 
wyciągnięto z kieszeni. Trzeba mieć szczególne, wro­
dzone do takich ]‘zeczy uzdolnienie cygańskie, aby się 
udały. Przeznaczeniu .Monarchii 1 labsburgów |)]‘z\'|»isać 
należało, że nawet wielkie jej dzialaide rozpoczynało się 
od małej wyspy i że podziwiając śmiałość jej jiocią- 
gnięcia na szachownicy, jednocześnie z mikroskoi)eni 
szukać przyszło na mapie Ada-Kale i życzyć, aby nie 
była to wyspa zaczai’owana, ktdi'aby ją w błędne wpro­
wadziła koło!

.Monarchia, zajmując tę wysepkę, uległa jak ko­
bieta pokusie, przezwyciężyła swoje skiapndy i wahaide. 
Nie można było tego prawdziwym nazwać czynem, ałe 
była to ta próba czynu, która zwykle ])opycha dalej, 
chociażby tylko z ciekawości. .Monarchia Habsburgów, 
jak każda słabnąca idewinność, mogła zajść tei’az da­
leko. W tym łilipntowym politycznym ki-oku, gdyż woj­
skowym nazwać go nie można, afekta polityki anstry- 
a(;ko-węgierskiej, nie zwracały się w stronę dawnej 
miłości, w stronę owego zaplecznika, dla któi'ego 
w chwili obłędu tak namiętnym a niebacznym zapło­
nęła ogniem. Pierwszy krok postawionym został nie 
na tyłach sprawy wscłiodniej, ale w samym jej środku. 
Świadczyć to mogło, że zrozumiano, iż niebezpieczeń-
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stwo nie za^'raża jecbnie od strony Dalinacyi, ale od 
całości położenia, st\vorzonei>'0 wojną rosyjsko-turecką. 
Zajęciem wyspy Ada-Kale A.nstro-Weg'iy siadły na 
koń na Dunaju, a cłiociaż ten koń jest kucem, ])oli- 
tyka monarcliii zamierzała stanąć na straży spraw swo- 
icłi, zarówno od stron}' Serbii, jak Eumunii, nareszcie 
co było najważniejszem, zapewnić sobie bieg Dunaju 
i bronić ])ołączonyćli z nim korzyści. T> łko, że to wszystko 
co zamierzać iiiogła poiitx ka austryacko-węgierska, b} ło 
dziełem ołbrzymiem, s])ełniony czyn, był czyiiem karta! 
Temu wysileniu, leniwej dzielności, towarzyszyło za­
strzeżenie, „że jeżeli twierdze naddunajskie pozostaną 
w rękacłi tureckicli, Ada-Kale zwniconą będzie Turcyi; 
gdyby zaś twierdze naddunajskie zostały z ziemią zró­
wnane, Ada-Kale i>ozostauie ol)sadzoną przez Austro- 
W ęgiy“.

Deltickie nieco znaczenie miały te słowa, ale nie 
• dowodziły, żeb}’ krok i)rzedsięwziętym został w porozu­
mieniu, za zgodą, łub w myśl Ncspółnej z Rosyą poli­
tyki; przeciwnie, ])rz}puszczały, że jeden z głównycłi 
warunków traktatu San-Stefano zmazanym będzie, skoro 
imiwił}', że twierdze naddunajskie mogą ])ozostać przy 
Turc}'i. \\'|)rawdzie dodano, „że razie zrównania 
twierdz z ziemią, stosownie do traktatu San-Stefano, 
Ada-Kale pozostanie w rękacłi Austro-Węgier“ — co 
znowu pozwoliło wnosić, że był to ])oczątek udziału 
w podziale prz\\vodzącym mimowolnie na myśl Spiż, 
z tą różnicą, że w owycłi btogicłi dla dypłomatycz- 
nycłi rewind} kacyi czasacli nie było ani nauki plemion, 
ani pansławizmu. Można było także przy])uszczać, że 
było to ])oczątkiem działania, podobnego do niewdzięcz­
nego zajęcia jKulczas \̂ ■ojn}' krymskiej księstw naddu- 
najskicli. .\łe czy zajęcie .\da-Kałe miało być objawem 
nowej niewdzięczności, czy też zasługiwało na wdzięcz­
ność, ten pierwsz}' krok Austro-Węgier wbrew może
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y.araiarowi, zaziiac/al współzawodnictwo w przyszłości 
z Rosyą na AV'sciiodzie — nowo urządzonym.

Zestawiając zajęcie A(ła-Kałe z zamiai’ami, okre- 
śłonymi przez i’ządowe zwiei’zenia Astro-Weg i er, w spi’a- 
wie wschodniej, mniemać można było, iż to było ])osnnię- 
cie]ii piona na szacłiownicy dla zapobieżenia skntlcom 
wojny ros}'jsko-tm-eckiej i traktatu San Stefano. Anstro- 
Węgry ])ragnąc bowiem przekształcenia całości położe­
nia, stworzonego traktatem San-Stefano, jednocześnie 
dąż\'ły do podziału wpływu w łiułgaryi, co zbyt przy- 
])ominało Szleswik-Holsztyn i także prowadziło do współ­
zawodnictwa. Żądanie zaś, jakie Aiistro-AVegry stawić 
miały na kongresie obcięcia granic Bnlgaryi, oraz sta­
wienia zapory dążeniom i życzeniom Serbii i Czarno­
gór}', zrzucało na nie w oczacli Indów słowiańskicłi 
])ółwyspn Bałkańskiego całą winę, zatem obrócić się 
nie mogło na korzyść jej wpływu na AWcłiodzie, lecz 
przewagi Bosyi, która miała być zwalczoną i poskro­
mioną. Tn zaczynało się błędne koło. Л\^szystkie w tym 
kiernnkn ustępstwa Bosyi stawał}'się darami Danaów, 
a zamiast nsj)okoić łnb ułagodzić, musiały zaostrzyć 
przeciwieńst^^'a. Prowadziło to niemiiknienie do gry 
nierównej mięclz}' monarcliią Habsburgów a Bosyą na 
Wscłiodzie. Żądze wojenne i cłięć zemsty Bosyi zwrócić 
się miisiały w stronę A.nsti-o-Węgier. Zajęcie Ada-Kałe 
łiyło spóźnioną utratą w sprawie wscłiodniej dziewi­
ctwa.

Hr. Andi’assy, który ])odczas wojny nsti-zegł się 
b}'ł wsjiólnictwa z Bosyą, tern mniej cłiciał go teraz, 
kied}' ona oburzyła była iMirojię traktatem San-Stefano. 
Aie dał się też uwieść namowom jego twórcy, Igna- 
tiewa, któr\’ przybył był do Wiednia, aliy złagodzić 
wrażenie, wywołane jego dziełem oraz odciągnąć x\n.stro- 
AVęgr\' od koałic}'i przeciw niemn i jak twierdzono 
niemal dnmną dał mn odprawę.
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|[r. Andrassy 2i) maja dat w obu Delegacyacli 
jednobrzmiącą odpowiedź na zapytania o traktat San- 
Stefano i rzelvl, że przedłoży ą,() Dele^’acyom w całej 
osnowie a jako rzeczy dotykające Austro-Węgier, 
wskazał naprzód zbyt wielkie rozszerzenie granic Ibił- 
gar\'i, pobyt tamże wojsJia rosyjsJ-ciego przez dwa lata 
])() zawai'ciu pokoju i także powiększenie się Serbii 
i Czarnogóry takie, któreby było szkodliwe dla łian- 
dlu austj-yacko-węgierskiego. () zajęciu Ada-Kale rzekł 
lir. Andrassy, w wydziale delegacyi węgierskiej, że 
Austro-Węgry zajęły ją w porozumieniu z Turcyą na 
tak długo, dop<)ki kongi'es o jej losie nie rozstrzy­
gnie. W Radzie Państwa i w Sejmie węgie]‘skini, pre­
zesowie obu gabinetów, ks. Auersperg i Kolomaii Tisza, 
oświadczyli, że traktat San-Stefano naraża Austro-A^ę- 
gry nie tylko co się tyczy pogi'anicznycli ziem tureckicli, 
lecz także, ze względów jłolitycznych i liandlowycli, 
(;o się tyczy całego p()łwyspu Bałkańskiego. Żądane 
sześćdziesiąt milionów, potrzebne były na cele wojskowe, 
mające ])ostawió monarchię w możności obrony.

Przedtem rząd odpo^ '̂iedział był na zapytanie pre­
zesa Koła polskiego, &i‘0(;liolskiego, co do zamiaru 
wkroczenia do Bośni i Hei'cegowiny, że wiadomości, 
o zajęciu są bezpodstawne i że rząd nie odstępuje od 
zasad}', iż wszystkie s|.)rawy wschodnie mają l)yć roz­
bierane na kongresie, że Austro-A^ęgry przeto iiie będą 
pi’owadzic polityki na własną rękę.

Odezwał się glos pełen rozwagi i mądrości poli­
tycznej. Na dwimastem posiedzeniu Delegacyi austrya- 
ckiej, dnia 4 (;zej‘wca 1878 przy i'ozprawacli nad 
wnioskiem komisyi budżetowej o udzielenie rządowi 
kredytu sześćdziesięciu milionów na cele mobilizacyi 
wojska, ])]'zemówil delegat Julian Dunajewski. Okre­
śliwszy zamiary i dążenia jmawosławia i panslawizmu, 
rzekł mówca: „Pan minister s])raw zewnętrznycli sam 
wskazał w ])rzeniówieniu swojeni te punkta traktatu
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San-Stefano, przeciw ktxiiym stanowczo i jaknajsilniei 
zamierza wystą|)ić. Są to te, które dotyczą niezaprze- 
czenie najżywotniejszycli spraw Anstryi i ЛЛ'ед’іег, 
liib im nawet za.o-rażają, ale tylko od wscliodnio-poln- 
dniowej gTanicy. Sądzę jednak, że wedle zdania bardzo 
rozpowszechnionego, usunięcie jedynie tych warunków 
pokoju lub nawet udaj'emnienie nie tych tylko zamiai'dw, 
nie wystarczy na to, by monarcliię austryacko-węgierską 
a w dalszym następstwie i Europę od tycli niebezpie­
czeństw naprawdę i ]ia zawsze zasłonić. Jeżeli co 
w oświadczeniu pana ministra mogło słusznie przyjętem 
być z radością, to przedewszystkiem jego przyi'zeczenie, 
że na kongresie starać się będzie o zapi’owadzenie 
t r w a ł e g o  pokoju. Zbytecznie mówić, że w calem pań­
stwie anstryackiem niema niJcogo, czy między tymi, 
którzy o sprawacli państwa jakotako m>'śleć umieją, 
czy między wielką rzeszą ludności pracującej, która się 
polityką nie zajmuje, niema nikogo, któryby trwałego 
pokoju nie powitał z radością. Ale t r w a ł y m  inoże 
])okój b\'ć tylko wtedy, kiedy usunięte będą, ile mo­
żności, powody trwałej i ustawicznej niespokojności. To 
dostojne zebranie nie będzie, mam nadzieję, dziwić się 
temu, że ludność, mojego zwłaszcza I’odziunego ki-aju, 
od początku dzisiejszych zwłaszcza zawiklań, zrozumieć 
tego nie może, jakim sposobem państwa eui'opejskie, 
które tak troskliwie zajmują się losem Ihilgarów i Ser­
bów i tym — zamiar z pe\vnością najclilubniejszy — 
chcą do ])ozyskania i zabezpieczenia praw ich dopomódz, 
jakim sposobem, mogą nie wiedzieć tego, że nai-ód i licz­
niejszy niei4)wnie i inaczej przecie około europejskiej 
cywilizacyi zasłużony i po tysiącu latach swojej history! 
więcej przecie znaczny i znaczący, niema żadnych praw 
zgoła i to pod tym samym rządem właśnie, który na 
swoim sztandarze wypisał jako hasło: pj'zywracanie 
praw po za granicami swego państwa. Tego przecież 
pojąć nie można, jakim sposobem, jeżeli wolno uż}ć
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tego porównania, towar jakiś uznany jest za dobry do 
wywozu za granicę, ale spożycie jego w kraju samym 
zabronionem jest najsurowiej i wszelkimi możliwymi 
środkami tlnmionem. I temu też nie można się dziwić 
ani ludności naszej brać za złe, że widząc, jak od lat 
całych wszystkie mocarstwa enroj)ejskie biorą w o])iekę 
izraelitów w Rumnnii, słysząc, jak świeżo jeszcze 
J. E. Pan ^Minister spraw zagranicznych obiecywał 
sprawą icli zająć się jaknajtroskliwiej, nie może pojąć 
dlaczego inny lud, jirawda że nie starozakonny, nie 
miałby mieć prawa do podobnycłi względów, do podo­
bnej ze strony państw euro[)ejskicłi troskliwości? Z tych 
powodów i w tej myśli, wychodziliśmy zawsze, moi to­
warzysze i ja, przy rozprawach austryackiej Bady Pań­
stwa, z tego stanowiska, że rozwiązanie tak zwanej 
sprawy wschodniej i uspokojenie prawdziwe i trwale, 
nie da się osiągnąć nigdy, do[>óki państwa europejskie, 
już z mocy traktat()w mające ])o temu wszelkie prawo, 
nie ujmą się tak za prawami Polak()w pod rządem rosyj­
skim, jak się teraz ujęły za Słowianami tureckimi. W tej 
nnśli ])odaliśmy przed niedawnym czasem zapytanie 
do cesarskiego rządu, usłyszeliśmy odpowiedź, „że kon­
gres ma się wyłącznie zająć właściwą sprawą wscłiodnią, 
czyli raczej ściśle tylko samą turecką. „Parę lat temu, 
kiedy Delegacye zasiadały w Peszcie słyszałem, pamię­
tam, z ust ministra spraw zagmnicznych to dowcipne 
j)()]4)wnanie, że sprawy zewnętrzne są grą a w tej, jak 
innej z odkrytemi kartami, wygrać nie inożna. To ro­
zumiem doskonale. Ałe sądzę, że przycłiodzą czasem 
w łiistoryi tałde cłiwile, w którycli gra najlepsza do 
wygranej prowadzić nie może, jeżeli dice koniecznie 
być matematycznie ];iewną. Kiedy zaś taka cłiwila 
prze jdzie, trzeba umieć się na niej poznać i ])rzypom- 
nieć sobie ]>rzysłowie: qul ne risque rien ifa  r/cm Kto 
nic na kartę jwstawić nie dice, ten z pewnością nic 
nie w\ ą’ra a kto w żvdn ładów dice stawiać na karte
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i przedsiębrać, ten nuisi ludom wskaza(‘ wielkie zada­
nia i cele. Prawda, że Indy anstryackie posłusznie zawsze 
stawały na glos cesarza i tale samo, sądzę, zawsze staną; 
pj'zecież w ważnych i trndnycdi cliwilacli nie dość jest 
posłuszeństwa i wierności, tj'zeba zapału. Ten zaś znaj­
duje się tam tylleo, gdzie są istotne wielkie zadania 
i cele a wystąpienie stanowcze i śmiałe jest podobno 
zawsze najlepszym środkiem do utrzymania dawnych, 
wiekami utwierdzonych a pozyskania nowych spi'zy- 
mierzeńcdw. Jeżeli skończy się na pokoju, to życzeniem 
tych, których ja tn przedstawiam, byłoby, ażeby słowa 
})ana ministra stały się rzeczywistością, ażeby to byl 
naprawdę pokój trwały a taki, jeszcze raz to powtarzam, 
nie jest i nie będzie, naszem zdaniem możliwym, do­
póki nie będzie pewności i rękojmi, że te dążności 
prawosławno-pansławistyczne, o których mówiłem, mo­
narchii a ]iawet równowadze europejskiej niebezpieczne, 
nie będą wzdłuż całej północno-wscłiodniej granicy 
państwa posł^romione i ujęte w karby. To zaś nie może 
się stać inaczej, jak tylko przez poszanowanie ty cli praw,
0 który cli wyżej wspomniałem. Wypowiedziałem tn 
przekonania moicłi rodaków. Sądziłem, że tem więcej 
miałem do tego prawa i możności, że przemawiam do 
rządu, mającego na kongresie występować w imieniu 
monarcłiy, który przez osobliwszą łasicę swoją i pieczę 
około dobra naszego narodu, zjednał sobie na drodze 
])okojowej serca ludności polslviej“.

Wtem Rosya w sporze o zakres działania Kon­
gresu cofnęła się i ustąpiła. TL'. Szu wałów, ambasador 
rosyjski w ł.ondynie nakłonił do tego swojego władcę. 
Przedtem jednak porozumiał się z rządem angiełsłdm 
co do głównycłi warunków, tak, iż już przed kongre­
sem zawarty]]i został rodzaj umowy między Anglią
1 Rosyą, wykluczający dla tycli dwóch mocarstw wszelką 
większą niespodzianlcę. Jednocześide Anglia zawarła
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była 4 czerwca osobny układ z Turcyą co do Су]згіі 
i Azyi mniejszej.

Kosya cliciała zakończyć wojnę, Anglia nie cbciala 
jej rozpoczynać. Dwie powyższe umowy były rozstrzy- 
gająceini i |)rzesądzaly wynik kongresu. Anstro-Węgry 
])Ozostaly po za niemi. ilr. Szuwnłow, który ])rzywiózł 
był do Petei’sburga cicliy z Anglią układ, odwiedził 
w AVarżynie cliorego ks. Bismarcka i w imieniu rządu 
rosyjskiego oświadczył, że ten zgadza się na przedło­
żenie całego t]-aktatu San-Stefano kongresowi i prosi, 
ab)' kaiudej’z niemiecki zwołał go. Zel^ranie kongresu 
naznaczone zostało w Berlinie na pierwszą połowę 
czerwca. Hr. Andrassy odetclmął, jego polityka okazy­
wała się trafną a dopięcie celu drogiej, nabycie Bośni 
i Hercegowiny zależało teraz jnż nie od Rosyiiumowy 
z nią to jest konwencyi z 1.') stycznia 1877 r. lecz od 
kongresu europejskiego co także odpowiadało lepiej 
widokom lir. Andrassego.

Jednocześnie zamach Nobilinga na cesarza ЛѴіІ- 
łielnia, dokonany 2 czerwca w Berlinie pod lipami usu­
wał na czas jakiś z widowni przekonanego i wytrwałego 
przyjaciela cesarza Aleksandra II, ałbowdem trzydzieści 
przeszło ziarn śrutu ugodziło w sędziwego cesarza twarz, 
kark i w prawe ramię a parę icłi, utkwiwszy w po­
bliżu artei')'i u przeguliia ręki nie zostało na razie wy- 
jętycłi i stwarzało niebezpieczeństwo z powodu bliskości 
naczyń krwistycłi. Zastępstwo cesarza powierzonem zo­
stało następcy tronu ks. Fryderykowi.

Tak zatem Rosya cofała się, ustępowała i upoka­
rzała się z konieczności. Liczne do tego nakłoniły ją 
])Owody; oiiłakany po zwycięstwacłi stan jej wojska; 
stanowisko strategiczne nadzwyczaj niebezpieczne za 
Dunajem; oburzenie wywołane traktatem San-Stefano 
i sposobem zawarcia go; trudności miejscowe w wyko­
naniu coraz to ])iętrzące się; wycieńczenie skarbu i za­
grożony kredyt; stosunki wewnętrzne groźne, coraz
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siluiejszem działaniem niłiilizmn oraz jego zamacliy; 
niezadowolnienie Aiistro^Veigier i przymusowe ich przy- 
g’otowaida wojenne; \\ reszeie i przedewszystłciem opór, 
w])i*awdzie s])óźniony, wytworzony rozumem, wolą i cz} - 
nami prawdziwie wyższego męża stanu, człowieka nie- 
])os])olitego, wytrawnego, lecz widzącego daleko, pełnego 
polotu i natchnionego wyobrażeniem o wielkości swej 
ojczyzny, o jej zadaniach i obowiązkach jako świato­
wego mocarstwa, lorda Beaconshld. On to poruszył 
s])rężyny, które zniewolić musiały Rosyę do cofnięcia 
się, do ustępstw; on wbrew prądowi wywołanemu przez 
Oladstona nzbrajał Anglię, szeregował opór europejski 
i on wysłał ])od mury Starego-Seraju okręty angielskie 
a pułki sprowadził z Indyj; on wreszcie zawołał w izbie 
lordów, zwracając się do Rosy i: stój! Traktat San-Ste- 
fano złożony na stole kongresu, przemieniał się z wiel­
kiego i dumnego w lekkomyślne i upokarzające dla 
Rosvi dzieło.



ROZDZIAŁ XIV.

Ostatnia scena ('.zwartego aktu „Iwana Groźnego“ iir. Alexego
Tołstoja.

X âclzieja utrzymania pokoju opierała się od po­
czątku na przekonaniu, że Rosya nie jest w stanie pro­
wadzić długiej wojny, tein mniej diaigiej; a utrzymy­
wała się jedynie dlatego, że cesarz Aleksander, widząc 
grożące swojemu państwu niebezpieczeństwo, skłaniał 
się do pokoju, cłioćby uzyskanego kosztem ustępstw', 
zatem kosztem dumy narodow'ej, oraz upokorzenia Ro- 
syi. Z di'iigiej jednak strony powstawał w cesarstwie 
przeciw nstę])stwom i upokorzeniu opór, na czele któ­
rego stali wielcy książęta, mianowicie następca tronu.

Poważna była to cliwila dla Rosyi. Pierwszorzędne 
państwo, kt()rego jedną z ghiwnycli sił była duma, po 
odbytej szczęśliwie i clilubnie wojnie, kt(>ra krocie lu­
dzi i pieniędzy kosztowała, po podpisaniu traktatu, 
który zapewniał korzyści tej wojny, miało poddać je 
pod ocenę nieprzyjaźnycli mocarstw. Doniosłość położe­
nia zwiększała się teni, że ostateczne postanowienie 
zawisłem było od wołi jednego człowieka, kt(>ry musiał 
przyjąć całą za nar()d i wobec narodu odpowiedzialność. 
Było to następstwem zariiwno ustroju państwowego 
Rosyi, jak istoty narodowej jej ludu.

Rosya posiadała oddawna nińiejętność cofania się 
i wyczekiwania odwetu. Nie spuszczała nigdy z oka
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celu. Jak umiała chcieć strasznie czego chciała, tak 
umiała odkładać to, czego cliciala. Cofała się jednak 
z goryczą.

Już raz w ])amiętiiej (diwili Rosya przecliodzila 
])rzez ciężką próbę cofnięcia się. Skreślił ją twórca 
Iwana Groźnego  ̂ ЛІеху Tołstoj. Ostatnia scena czwartego 
aktu tego potężnego dramatu zawiera dziejową naukę.

IWAX. Jeszcze tej nocy wy])rawić poshiw (ło Bato­
rego i cłioćby pod najtwardszymi warunkami, pokój 
z nim zawrzeć, bodaj nawet czasowy. Umieścić w pi­
śmie; „Bije czołem mijukocłiańszemu bratu Stefanowi 
królowi“. Wypisać wszystkie jego tytuły, a na końcu 
nazwać go panem ziemi Liwoiiskiej, a to w tych sło- 
wacłi: „Z ziemią Liwońską biję czołem ukochanemu 
bratu i proszę tylko zostawić mi miasto Juriew, a re­
szta miast wszystkie będą twoje“. Ustępuje mu także 
miasta: Wieleż, Uświat, Jezierzyszcze i Płock, Izborsk, 
Siebierz, Cłielm, Zawłocie, Ostriiw, Gdów, Newel, Luki, 
Krasne i wszystkie inne zabrane nam pi'zez niego.

(Szemranie między bojarami).
ZACHARYX. Zmiłuj się Panie! Wstyd nam takie 

waruidvi ])rzyjmować.
MŚciSLAwsKi. Każ nam Panie wszystkim iść na b()j 

z Batorym, tylko nie każ łiańbą się okry\yać.
Bim.SKi. Dozw()l Panie, a my całe nasze mienie 

poŚNyięcim.
Bo.jAjjzY (kolejno): Wszyscy jesteśmy gotowi umrzeć 

za ciebie. Wszystko przedamy, zastawimy ziemie nasze. 
Do śmierci trzymać się będziemy; krew do ostatniej 
kropli przelejemy- Umrzemy co do jednego, tylko na­
szych ruskicłi miast nie każ nam oddawać.

IWAN. .Milczcie! czyż mnie to samego nie boli? Lecz 
nie można inaczej. Zapomnieliście, że Han już pod 
Moskwą, że się Czeremisi zbuntowali, że Szwed zagraża 
NowogrodoNyi.

Stanisław  Koźmian. P ism a polityczne. 4(5
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zACiiAKVx. Nie, Carze, Psków jeszcze w naszem 
ręku, a póki się nie podda, Batory nie może się naprz()d 
posunąć. W jeg’0 wojsku bunty, zaraza, niedostatek pie­
niędzy i ’̂ł()d. Poczekajmy, a wknitce odstąpi od oblę­
żenia, wróci do siebie i miasta wzięte musi nam zo­
stawić.

IWAX. Czekać nie mog’e; krwawa gwiazda mię woła. 
Batory jeszcze więcej domagałby się od Fiedora. Nie 
można.

B IE L S K I. P a n ie ,  s ly s z N S z , że  w  i c h  w o js k u  b u n t ,  

c h o r o b y  i  g ł ó d ;  c z y ż  w ł a ś n ie  t e r a z ,  k i e d y  n a s z y m i  

l i u f c a m i  m o ż e m y  n a  n i c l i  u d e r z y ć ,  m a m y  t y le  z ie m  r u -  

s k i c ł i  i m  o d s t ą p ić ?

IWAX. Zwyciężać nie możemy; zajiomnieliście, że 
gwiazda nie jemn, ale mnie zgubę zapowiada!

ZACHAKYX. Panie, jeżelibyś w samej rzeczy miał 
umrzeć, to dlaczegóż i cała Ruś ma z tobą ginąć?

jiścisLAWSKi. Dlaczego cłicesz poniżyć nasze dobre 
imię ?

iw'AX (liardo). Kiedy przed śmiercią, dla odkupie­
nia grzecłiów ja się upokarzani, ja, wasz władca, na­
tenczas nie wam myśleć o waszej dobrej sławie. Ani 
słowa wię(?ej 1 Szujski, ]>rzed świtem przygotujesz mi 
list}' do Batorego i rozkażesz Puszkinowi z towarzy­
szami, żeb}', jak t}lko dnieć zacznie, gotowi byli do 
wyjazdu. Żeby w swoich rokowa,niacli zacliowali się 
sjiokojnie, skromnie i cicłio, żeby znosili bez szemrania 
nawet lżenie i obelgi, żeby znosili wszystko, wszystko...

BOJAKZY. Wielki Cai'ze, to niepodobna. Jesteś Pa­
nem naszego życia, majątku, wszystko od twojej woli 
zależy, ale nad naszą narodową sławą władzy nie masz. 
Nie, Panie, takiego rozkazu nikt z nas nie spełni.

IWAX. Cz}' tak dotrzymujecie waszej przysięgi? Czy 
to ja nie ten sam Car dany wam od Boga? Czyż nie­
ograniczone ])osłuszeństwo moim rozkazom nie jest wa­
szym obowiązkiem? K.rzywoprzysięzc}'! mój dzień jes_^cze



723

nie nadszedł, ja jeszcze wasz Car. Kto śmie powiedzieć 
że ja nie Car?... Wprocli przedemną! ja wasz władca! 
(zatacza się, Godunow ])odtrzymnje po).

GODUXOW. Cara mdłości napadły, zawołać lekarzy.
IWAX (oparty na Godunowie). Pod najsroższą karą 

śmierci, natycłimiast posłów przygotować, rozkazać im, 
żeb\- wszystko przyjmowali, wszystko znosili, wszystko, 
choćby policzki. (Bojai’zy wycłiodząj. — AYszecłimocny 
Boże! widzisz swojego pomazańca. Czyż jnż nie dosyć 
jest dziś upokorzony?

Przejmujący jest to obraz samowładzwta cesarzow 
rosyjskicli i jego stosnnku do narodu rosyjskiego. I wan 
groźny czuł, rozumiał dobr'ze, że dalszej \N'ojny Rosya 
nie jest w stanie prowadzić i wolał upokorzenie, nstę]>- 
stwa, utratę ziem i miast zdobytych, niż narażenie się 
na klęski zaprzepaszczające przyszłość. Pokora ta była 
polityką, ustępstwa czynił Iwan z zaciśniętymi zębami, 
z myślą zemsty i odwetu. Upokorzenie, któioran się 
])oddawał, narzucał narodowi „świętej“ Rosyi, jako obo­
wiązek i czuł się dość silnym, aby je wyimidz, ale był 
Iwanem Groźnym! Bojarzy szemrali w imię miłości 
Rosyi, Bojarzy mówili: „Wielki Carze, to niepodobna. 
Jesteś Panem naszego życia, majątku, wszystko od 
Twojej woli zależy, ale nad naszą nai'odową sławą wła­
dzy nie masz. Nie, Panie, takiego rozkazu nikt z nas 
nie s])ełni“. A jednak usłucłiali, bo mówił do nicłi Iwan 
Groźny, j\ld^ '̂ił Iwan Gr“oźny, ale mówił i Car, a w tej 
walce o zawarcie npołcarzającego pokoju między Iwa­
nem a Bojarami stawką, łnda władza carska. Czasy się 
zmieniły, w>padki były inne, Rosya była nie pobitą 
ale zwycięzką i Indzie byli inni, ale ta sama rozgry­
wała się stawka, te' same n\- grze były uczncia, na­
miętności i ])rzyszłość. I teraz rozstrzygało się pytanie: 
cz>' władza Carów pozostała nietkniętą, czy ma tę samą, 
co dawniej moc i czy to co Iwan Groźny imigł narzucić 
Ros}'i, cesarz Aleksande]- II w>'módz na niej zdołu, jeśli

4(V*



nie potęj^ą swej myśli i siłą woli, to urokiem i mocą 
carskiej swej władzy, czy przytem nie uroni coś;miiej? 
Słowem, czy carat przecliował to, co Iwan Groźny 
wówczas dla niep’O zdobył? Przytoczona scena uczy, 
że Tistę])stwa, upokorzenia, Rosyi nie zmieniają, ani po­
wstrzymują jej zamiar()w i dążeń, że Europa winna była 
przypomnieć sobie dzieje Polski i zrozumieć, iż naj­
większym jej grzechem było, że nigdy nie umiała sko­
rzystać ze sposobności, wyzyskać zwycięztw. W ten 
sposób zawarty połcój musiał być „czasowym“.

Rosya ulegając w 1878 r. woli cara, myślała o przy­
szłości i zgadzała się na poktij, ustępstwa i upokorze­
nie, aby lepiej przygotować odwet z zamiarem uwy­
datnionym w obrazie .Matejki, przedstawiającym posłów 
Iwana wobec Batorea’o.



ROZDZIAŁ XV.

Kongres berliński zbiera się 13 czerwca 1878 r. — Zmiany 
zaproAvadzone w traktacie Sau-Stetano. — Układ Anglii z Tur- 
cyą. — Зргалѵа Bośnii i Hercegowiny. — Kongres przyznaje 
Austro-Węgrom prawo zajęcia i zarządzania tymi krajami. — 
Całość położenia poświęcona dla szczegółu. — Traktat berliń­
ski podpisany 13 lipca 1878 r. — Żal i gniew Rosyi, iż tra ­
ktat berliński zastąpił traktat Sau-Stefano. — Położenie Austro- 
Węgier stworzone traktatem berlińskim. — Stanowisko ich 
лѵоЬес лvypadków wschodnich. — Nic nie przedsięwzięły, aby 
je zażegnać. — Od podróży cesarza do Dalmacyi do kongresu 
berlińskiego monarchia Habsburgów zmierzała do rozwiązania, 
które 13 lipca 1878 r. nastąpiło. — Upatrywać zatem w nieni 
musiała korzyści. — Przewodnia myśl. — Główne zadanie 
i główna korzyść nie osiągnięte. — O A\mhąjących się pań- 
sUvach. — Ich określenie przez Machiavella. — Dwa kierunki 
w polityce muszą zawsze wytworzyć лѵаЬапіе, które sprawia, 
że przymus narzuca wybór. — Dwa kierunki лѵ polityce mo­
narchii Habsburgów. — Stąd powstał rachunek strat i ko­
rzyści zapisany ЛѴ traktacie berlińskim. — Jakim on jest. — 
Korzyści nie zrównoważyły strat i wytworzonych niebezpie­
czeństw. — Skutek polityki wahającej się. — Monarchia 
Habsburgów rozumiała straty i niebezpieczeństwa, nie próbo 
лѵаіа ich zażegnać, aby nie pozbyć się korzyści. — Chciałaby 
była powstrzymać Rosyę na Wschodzie, ale pozyskać Bośnię 
i Hercegowinę. — Ogólne położenie stworzone traktatem ber­
lińskim, góruje nad szczegółami a to przyniosło większe straty 
i niebez])ieczeństwa dla Austro-A^’ęgier niż korzyści. — M*y- 
padki wschodnie i traktat berliński ol)róciły się na korzyść 
dzieła ks. Bismarcka, a tak już nie siłą, ale zręcznością zwy­
ciężył. — „L’liabilete' obtient les meines hommages que la puis­

sance parce qu’elle en est une“.

Dnia 13 czerwca 1878 r. zebrał się kongres w Ber­
linie pod przewodnictwem ks. Bismarcka, złożony z])rzed-
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stawicieli Niemiec, Austro-Węgier, Francyi, Anglii, 
ЛѴІосІі, Rosyi i Tiircyi. Zasiedli na nim ze strony 
Aiistro-Węgier lir. Andrassy, bar. Heimerle ambasador 
w Rzymie i br. Karolyi ambasador w Berlinie; Anglii 
pierwszy minister lord Beaconsfield, minister spraw ze­
wnętrznych lord Salisbury i lord Odo Russel ambasa­
dor w Berlinie; Rosyi, kanclerz ks. Gorczakow, lir. Piotr 
Szuwałow ambasador w Londynie i baron Oubril am­
basador w Berlinie; Fi'ancyi minister spraw zagrani­
cznych Wadington, hr. Saint Vallier ambasador w Ber­
linie, H. Desprez; Włocli minister spraw zewnętrznych 
hr. Corti i ]ir. Laimay ambasador w Berlinie; Turcyi, 
Karatlieodori basza, Mehmed Ali-basza z pochodzenia 
Prusak Detroit i Sadulhdi bei ambasador w Berlinie; 
Niemiec, ks. Bismarck, ministei' stann В ido w i ks. Ho- 
lienlolie SchilingsfUrst.

Później dopuszczono przedstawicieli Grecyi, Ru­
munii, Serbii i Czarnogóry, armeńskich dygnitarzy ko­
ścielnych i posła Persyi, dla przedłożenia życzeń. Człon­
kowie kongresu przybyli o 2 popołudniu do pałacu kan­
clerskiego, dawnego Radziwilłowskiego, na Wilhelm­
strasse. Ks. Gorczakowa, cliorego na podagrę, zaniosła 
służba kanclerza od powozn na krześle. Lord Beacons- 
łield przyjechał we wspaniałej złocistej kai'ecie galowej, 
umyślnie z Londynu sprowadzonej.

Rosya złożyła traktat San Stefano na stole kon­
gresu. Porządek obrad wniesiony przez kanclerza nie­
mieckiego i przyjęty naznaczał kolej spraw i nazwał 
pokój z San-Stefano wstępnymi warunkami.

Dwa wyjiadki poprzedziły otwarcie kongresu: za­
warcie po przeszło dwuletnich targach i tymczasowydi 
zarządzeniach, na nowych lat dziesięć, ugody celno- 
handlowo-bankowej Austi'yi z Węgrami; oraz otwarcie 
])owsżec]mej wystawy w Paryżu. Nie miały one bezpo­
średniego z kongresem związku. Przyspieszył on jednak 
zawarcie ugody a wystawa zwiększyła clięć zażegnania
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zawikłań i szybkiego załatwienia dzieła europejskiego 
areopagu.

Wszystkie sprawy omawiałi pełnomocnicy poufnie^ 
przed posiedzeniami kongresu. Doniosłość jeg’o, ku og()l- 
nemn zdziwieniu, wielu zgorszeniu, zmalała, gdy się 
dowiedziano z jednej strony o cicłiej między Anglią 
i Rosyą umowie, z drugiej o konwencyi z d czerwca 
1878 r. zawartej między Anglią i Turcyą.

O pierwszej doniósł, po zebraniu się kongresu, lon­
dyński dziennik Globe: twierdząc, że była dziełem mar­
grabiego Salisburyego i lir. Szuwałowa. ńlemoryał od­
noszący się do tej umowy, ogłoszony w Globe ])otwier- 
dzał, iż łir. Andrassy nie zawarł był z Anglią jirzy- 
niierza zaczepno-odpornego.

Druga, to jest konwencya z 4 czerwca 1878 )•. ogło- 
.szoną została jako rzecz dokonana, mająca swoją moc 
poza kongresem. Stanowiła ona o prawie .Vnglii, zajęcia 
Cypru i zarządzania tą wyspą, oraz o jej opiece nad 
Azyą Mniejszą, dla obrony której wobec Rosy i, zobo­
wiązywała się połączyć z Turcyą, ta zaś obiecywała 
zaprowadzić naprawy uznane za potrzebne.

Kongres zmienił wiele postanowień traktatu San- 
Stefano, zwłaszcza co do rozmiaixiw Bułgaiwi a na ])o- 
siedzenie, na którem dokonanem to zostało, nie przybył 
żądny popularności ks. Gorczakow, zrzncająi? niejako 
winę na drugiego pełnomocnika lir. Szuwałowa. Kon­
gres przyznawszy w Azyi i Europie znaczne jeszcze Ro­
sy! korzyści, orzekłszy powiększenie Serbii i Czarnogój-y, 
ich niepodległość oraz Rumunii, która zmuszoną zo.stała 
odstąpić Rosyi część Besarabii za Dobrnczę, zastrzegłszy 
sprostowanie granic Grecyi, tein głównie stał się dla Ro­
syi dotkliwym, iż zamienił traktat San-Stefano na traktat 
berliński a nie przedarł traktatu paryskiego. Tein mniej 
mogła to ona przeboleć, że poszedłszy za przykładem 
Włocli i Prus inaczej zakończyć musiała niż te dwa 
państwa swoje przedsięwzięcie. Tamte bowiem dopełniły
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zadania i jedności narodowej bez wmieszania się i po­
twierdzenia innycJi mocarstw, Eosya zaś podniósłszy 
swoją sprawę narodowości, bo panslawistyczną, zmu­
szoną się ujrzała poddać wyniki kosztownej i krwawej 
wojny pod orzeczenie Europy. Stąd odczuła żal, boleść 
i zadana jej rana była dość głęboką.

Л^a•eszcie przyszła kolej na Anstro-A¥ęgry. Do­
tąd nie było mowy o przedmiocie icłi pożądliwości, 
o celu namacalnym icli polityki o Bośni i Hercego­
winie.

Nie mani}' pewnych wiadomości o przebiegu sprawy. 
Hr. Andrassy życzył sobie zapewne, aby rzecz inni pod­
jęli. Gdy nikt się z tein nie kwapił, począł się natar­
czywie upominać o załatwienie sprawy i podobno za­
groził opuszczeniem kongresu, w razie nie uczynienia 
zadość jego życzeniu. Wtedy to miał ks. Bismarck po­
wiedzieć mu: „Znowu spóźniliście się“, co nie tyle może 
odnosiło się do wniesienia rzeczy na kongres, jak ra­
czej do niezajęcia podczas wojny łub natychmiast po tra­
ktacie San-Stefano Bośni i Hercegowiny.

ЛѴ łcońcu na wniosek lorda Salisbury, przyznano 
na posiedzeniu z 28 czerwca Aiistro-Węgrom prawo za­
jęcia i zarządzania Bośnią i Hercegowiną, w celu uspo­
kojenia tych kraj()w i zaprowadzenia porządku. Lord 
Beaconsfiełd dodał: „że Austrya już nieraz oddała po­
dobne usługi łkiropie“.

Pełnomocnicy tureccy wnieśli protest przeciw zaję- 
piu, lecz ten odrzucony został.

Odnośny artykuł 25 traktatu berlińskiego opiewa: 
„Prowincye Bośni i Hercegowiny zajęte i zarządzane 
będą przez Austro-AVęgry. Rząd Austro-AVęgierski nie 
życząc sobie ])odjąć się zarządu^ sandżaku Nowego-Ba- 
zaru, ]K)łożonego między Serbią i Czarnogórą w kie­
runku połiidniowo-wschodniin aż poza Ałitrowicę, zarząd 
ottomański ])ozostanie tam nadał; przecież, aby zape­
wnić utrzymanie nowego porządku rzeczy politycznego
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jak też wolność i bezpieczeństwo dró^’, A.ustro-A\^ęgTy 
zastiy.egają sobie prawo załóg, oraz straży dróg woj­
skowych i liandlowycli na całej. ]n'zestrzeni tej części 
dawnego wiłejatu Bośni. W tym celu, rządy Anstro- 
AVegier i Tiircyi porozumieją się co do szczegółów“.

Ze mocarstwa wzbogacały się nabytkami ]ia .mocy 
konwencyi 4 czerwca 1878 r. i artykuł 25 traktatu ber­
lińskiego, w skutku wojii}' ])rowadzouej i ohar ponie­
sionych przez Eos>ę, musiało rozjątrzyć jej ranę.

Kongres zamkniętyni został 13 łipca 1878 r.
Przez pół t\'łko, nie całlcowicie osiągniętym został 

ceł, którego z oka nie spuszczało jedno z dwócłi stron­
nictw w monarchii Habsburgów, o którycłi mówiłiśiu}', 
albowiem zamiast posiadania Bośni i Hercegowiny Au- 
stro-ЛVęgry miały jirzyznane ]>rawo zajęcia icłi i zarzą­
dzania niemi. Stronnictwo wojskowe, sztab głó\ '̂ny, woj­
skowa kancełarya cesarska i zwolennicy sojuszu z Bo- 
syą, nie ukrywali z tego ])Owodu niezadowolenia, 
podzielał je monarcha. Hr. Andrassy przywożąc z kon­
gresu zajęcie, nie nabycie, zdawał się dalej prowadzić 
przeciwną tamtemu stronnictwu politykę. Umożebniając 
zajęcie Bośni i Hercegowin)' zdawał się być .lekarzem 
wbrew woli.

Ceł jednak początkowy jednego z dwócli kierun­
ków w moiiarcłiii Habsburgów do|3iętym został, cliociaż 
nie doskonałe za współudziałem łir. Andrassego.

Jak od początku, tak przy końcu, całość położenia 
poświęconą była, szczegół ocalał.

Zajęcie Bośni i Hercegowiny musiało pozostać wy­
łącznie strategicznem, dąjącem Dałmacyi płec)'; wpły­
wowi Bos)'i nä Bałkanie Austro-Węgry nie mogły sta­
wić skutecznie czoła i do tego, zajęcie Bośni i Herce­
gowiny nie tylko nie miało im ])omódz, ])rzeciwnie mu­
siało w)'wołać niecłięci i nienawdści. Dla Bosyi przecież 
był to na razie także kamień obrazy.
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Publiczność rosyjska zawi'zala oburzeniem i gnie­
wem na traktat be]‘lińslci. Ü J 'z e c lo w y  Frawitelstw. Wiest- 
iilk z 8 sierpnia oświadczył, „że wojna świeżo zakończona, 
jest tylko jednym z etapów w szereg’u walk rosyjsko- 
tureckicli; Rosya potrzebuje wytchnąć nieco, zanim po­
nowi wojnę, która zaspokoi pragnienie narodu i iiwień- 
czy je pomyślnym skutkiem; korzyści wojny są: nsa- 
mowolnienie znacznej części chrześcian i zdobycze 
w Azyi; czasu przyszłej wojny nie oznacza się, ale wró­
żyć wolno, że rycldej nastąpi niż po długich przerwach 
dawniejszych walk; tymczasem potrzeba Rosyi wzmo­
cnić się wojskowo i pieniężnie“.

Cesarz Aleksander II wyjechał z Petersburga, omi­
nął Moskwę i udał się do Krymu.

Traktat berliński, dzieło kongresu, był pierwszym 
rozbiorem Turcyi. Uświęcił on wbrew woli i zamiamm 
ludzkim na półwyspie Bałkańskim zasadę narodowości,, 
która stała się była hasłem i wiarą drugiej połowy 
dziewiętnastego stulecia. Okazała się tu siła myśli rzu- 
(ionej w świat przez Cavonra i Napoleona III, zużytko­
wanej przez pierwszego i przez Bismarcka, zmarnowa­
nej przez cesarza Francuzów. Zwycięską ona pozostała 
wszędzie pi‘ócz w Polsce, z wyjątkiem ziem polskich 
w monarchii Habsburgów i obróciła się przeciw Fran- 
cyi, któ]‘a ją była ])odniosła. Takie są nieraz dziwne 
przeznaczenia postawionych zasad, srogie zwroty i losy 
rzeczy łudzkicdi w dziejach! Zwykłe niesprawiedliwość, 
która im towaj'zyszy, jest przeważnie następstwem zdol­
ności jednych, nieudolności drugich.

Chcąc (K.‘enić należycie stanowisko Austro-Węgier 
stworzone wojną ros\jsko-turecką i traktatem berliń­
skim, trzeba uwzględnić udział, jaki wzięła w tych w>- 
padkac-b, jej wyjątlcowe położenie, oraz czy i jak dalece 
nadarzała się jej S|)osobność odniesie)iia wielkicłi ko­
rzyści.
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'Monarcliia Habsburgchv od początku nie tylko nic 
nie przedsięwzięła i nic nie zrobiła, ale nawet słowa 
nie wypowiedziała, któreby mogło ])owstrzymać wy­
padki, łub naprawdę przeszkodzić wojnie rosyjsko-tn- 
reckiej.

Od podróży cesarza do Dałmacyi do kongresu ber­
lińskiego, monarcliia zdawała się zmierzać i zdążać dła 
własnej korzyści do rozwiązania, ktcire 13 łi])ca w Ber­
linie nastąpiło, stąd prosty wniosek, że musiała upatry­
wać zyski w rozwinięciu się wy])adków i w tem roz­
wiązaniu, stąd też zestawiając zyski i straty, należy 
być wymagającym i szukać pierwszych. Położenie A ustro- 
AYęgier jest wwjątlcowe; dła nich sprawa wscliodnia 
jest żywotną, bezpośrednio ją obcłiodzącą, dotykającą 
jej granic geograticznycłi i dnchowycli. Poruszenie jej 
i wszelkie w niej zmiany, monarchię Habsburg()\v iiaj- 
pierw na stałym lądzie europejsłcim dotyczyły; nare­
szcie jeżeli dła Anglii była ona ]’zeczą, ważną dła xVnstro- 
Węgier wałka z pansławizmem mogła się stać zapasami 
o byt. Dlatego też powstaje pytanie, czy Austro-Węgry 
należycie wyzyskały okoliczności dła wzmo{*nienia się, 
czy nie opuściły sposobności przełamania przeciwnika, 
czy się zasłoniły pi'zynajmniej przed nim dostatecznie, 
łnb też, czy nie odkryły się zbytecznie ])]‘zed ciosami, 
które może im zadać.

Szereg tych pytań streszcza się w jednem głównem: 
czy była, a w takim razie jaką była mysi przewodnia 
polityki monarchii Habsbm^gów i czy znalazła wyraz 
swój, czy zwyciężyła przy rozwiązaniu, to jest w tra­
ktacie berlińskim?

łiozbierając powyższe ]3ytania, łatwo dostrzedz, że 
najważniejszem jest to, które dotyczy ogólnych spraw 
monarcliii, bo jej bytu, istnienia i przyszłości; że najwa­
żniejszem było przełamanie przeciwnika i zasłimięcie się 
przed niebezpieczeństwem. Byłoby niezawodnie mistrzo­
stwem połitycznem, dokonać tego wielkiego dzieła (dioćby
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w części za ])omocą sil i błędów przeciwnika. Tymcza­
sem sprawy angielskie zostały zasłonięte, panslawizm 
został upokorzonym, ale nigdzie przełamanym jedno­
cześnie warunki ti’aktatn zwróciły jego żądze w sti'one 
Anstro-Węgier a pod tym względem uzyska! na Dunaju 
ułatwienia. Opatrzność zatem, czy szczęście, za pomocą 
obcycłi sił nie spełniły głównego Anstro-Węgier zadania. 
One zaś ciosu pansławizmowi nie zadały, bo nawet się 
o to nie pokusiły. Nie skorzystały ani z oporu Płewny, 
ani z oburzenia wywołanego traktatem w San-Stefano, 
ani z gotowości w ostatniej godzinie Anglii, do zawarcda 
z niemi jjrzymierza, aby wielkie odnieść korzyści, aby 
zdobyć sobie stałe i trwałe zabezjDieczenie. A zatem, albo 
myśl przewodnia monarchii nie obejmowała tej najgłó­
wniejszej strony zadania, albo też spełzła na niczem, 
nbezwładnioną została. W każdym razie główne zadanie 
było cłiybionem; niebezpieczeństwo od strony pansła- 
wizmn dła AnstroAVęgier nie zmniejszyło się. Czy się 
nie zwiększyło? Trudno przypuścić, aby kiedykolwiek 
monarcłiia znalazła się, nie powiemy w lepszych, ale 
w r(')wnie korzystnycłi warunkacli, jak podczas wscłio- 
dnicli wypadków, do stoczenia stanowczej z pansławi- 
zmeni wałki, a że jej nie stoczyła, zrzekła się tern sa­
mem zaczei>nej z nim wałki, ])ozostała jej w ]>rzyszłości 
do stoczenia odporna.

ЛѴ rozdziale ХХХѴШ o pierwszej Dekadzie Li- 
wiusza z nagłówkiem: S ł a b e  p a ń s t w a  są wałia- 
j ą c e m i  i ni e  n mi e j ą  a n i  r a d z i ć  an i  powz i ąć  
p o s t a n o w i e n i a .  J e ż e l i  c z a s e m b i o r ą  j e ,  j e s t  
to r a c z e j  z k o n i e c z n o ś c i  ni ż  z wybor n .

Macłiiavełł mówi:
„Wałiające się państwa tyłlco przymusowo biorą 

zbawienne postanowienie, bo słabość ich przeszkadza im 
])Owziąć je skoro powstaje jakakolwiek wątj>łiwość; 
a gdyby tej wątpliwości nie usunął zbawienny przymus,
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kt()ry wbrew icli woli narziu-a im \ѵуЬ(іг, wiecznie by 
wahały się wśnid niepewności“.

Tą nwag’ą, wielkiego w tych rzeczach znawcy, za­
kończyć możemy pogląd na stanowisko monarciiii Habs­
burgów, wobec głównego zadania, ńlyśl przewodnia mo­
narchii w ogólnem zadania nie sprowadziła rozwiązania, 
bo tej myśli nie było. Być jej zaś nie mogło, albowiem 
dwie polityki, dwa kierunki mnszą zawsze wywołać %va- 
hanie. W monarchii Habsburgów podczas wypadków 
wschodnich dwa, jak widzieliśmy, ścierały się kierunki; 
jeden tak zwany wojskowy, zmierzał za pomocą przy­
mierza i wspólnego z Rosyą działania, wprost do na­
bycia Bośni i Hercegowiny; dragi lir. Andi-assego do 
uniknięcia tego przymierza i współdziałania oraz ograni­
czenia njemnycłi stron owego nabytku. Stąd powstał 
ostateczny racłmnek strat i korzyści austro-węgiersłiicłi, 
zapisany w traktacie bejdiiislvim. B \ł on następstwem 
„przymusił“, któ]’y narzucił „wybór“.

Pozostaje nam zbadać o iłe „przymus“, który „na­
rzucił w ĵółór“, był „zbawiennym“.

Prowadzi nas to wprost do racłninkn anstryaclvO- 
w'ęgiersłviego, jak go wykazuje traktat berliński. Wo- 
gółe oddaje on dosyć szumnie i z pewnym sumptem 
cześć monarciiii Habsburgów, wdjija ją w diunę mocar­
stwową, ŵ końcu narzuca jej w^szystkie stąd węynikające 
ciężary, nie przyznając nałeżytycłi korzyści. ]Ma ona po- 
rnczone sobie zadanie strzeżenia w’lasnycli i Europy 
spraw od Dunaju do inoi'za ł^łgejskiego, jako błędny ry­
cerz i połicyant zarazem, wystawiona na ciosy kopij 
i sztyletu, ŵ zamian, załoga jej pozostawała w Ada- 
ł\ałe. W porównaniu z traktatem San-Stefano, berliński 
zAvęził przestrzeń, na której rozłewm się pansławdzm 
o cały ]}as między morzeni ł îgejsł îem aBałkanami a to 
ЛѴ skutku ZAvycięstwa Anglii. Oprócz tego, jeżeli nie 
przypadkowego, to podzielonego i wątpliwmgo tryumfu, 
w czem traktat berliński zmienił trał^tat San-Stefano
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о ile ten ostatni dotyczył tak nazwanej przez anstryacko- 
węgierskie ininisterynm spraw zewnętrznycli, dziedziny 
spraw monarcliii Habsburgów?

Artyknly 10, 29, 38, 47, 52 i dalsze, aż do 58 uwzglę­
dniają należycie handlowe i komunikacyjne sprawy An- 
stro-AVęgier. W protokółach zastrzeżone są one jeszcze 
dokładniej i obszerniej, a pod tym względem układy 
berlińskie zapewniają Anstro-Węgrom rzeczywiste i do­
niosłe korzyści.

Prócz tych, jakie są \v tak nazwanej dziedzinie 
spraw austryacko-węgierskich, zmiany traktatu San- 
Stefano, którego całość i szczegóły wedle słów lir. An- 
drassego przeciwne i szkodliwe były tym sprawom? Co 
się tyczy nie])odleglości Serbii, Czarnogóry i ich wzro­
stu, traktat berliński nic nie zmienił w traktacie San- 
Stefano, albo zmienił nieznacznie. Serbia z woli Austro- 
AÂ ęgier otrzymała więcej, Czarnogóra nie znjielnie 
z dobrą ich wolą dostała Antivari, co narzuciło monar­
chii obowiązek utrzymania tam straży. Hr. Andrassy, 
który w oświadczeniach uczynion\',cli w Delegacyach 
zastrzegł się b> ł przeciw takiemu zwiększeniu się Serbii, 
które szkodliwem by było dla handlu aiistryacko-wę- 
gierskiego, ]юраг1 i to dość gorąco na kongresie rozsze­
rzenie jej granic. Szedł on tu za tradycyą polityki mo­
narchii Habsburgów. W 18G7 r. lir. Beiist nietylko 
zezwolił byl, ale wymagał zupełnego opuszczenia Serbii 
przez wojska tureckie. Trudno sobie wytlomaczyć dla­
czego Anstro Węgry przeciwne będąc wielkiej Bułgaryi, 
łctóra żadnego ani narodowego ani granicznego dla nicłi 
nie wytwarzała niebezpieczeństwa popierały wzrost Ser-’ 
bii, która przedstawiała takowe i to zwiększone, odkąd 
monarcłiia zająć miała Bośnię. Bnlgarya uszczuplona 
]irzez kongres berliński za współudziałem Anstro-Wę­
gier'pozostawała nowym tworem oddanym pod wpływ 
Rosyi i na usłiigacłi panslawizmu, czego w stanie czyn­
nym monarcliii Habsburgów umieścić nie podobna. —
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Zwrotu Eosyi części Besarabii uie iiiożeiiiy między 
austryacko-węgiei-skieiiii korzyściami za])isać już dla- 
teg‘0, że oderwanie jej od Ros>i przez traktat jiaryski, 
było dziełem Austr>i, czeui jedynie zużytkowała była 
słynną niewdzięczność, wszystko bowiem co dotyczy 
Dniiajn obcliodzi Anstro-Węgry bezpośrednio i w zna­
cznym stopniu a art\'knł 20 traktatu paryslviego о]зіе- 
wał, „że dła lepszego zapewiiienia wolności żeglugi na 
Dunaju, cesarz Wszeclirosyi zezwala na s[)rostowanie 
swej granicy w łłessarabii“. Skromnym jest artykuł 29, 
przyłączający Spizę do Dałmacyi. Ada-Kałe i Spiza są 
to łiłipntowe odszkodowania. Gdzież są w tein istotne 
od]3owiednie stanowisku mouarcłiii korzyści i zdobycze? 
ЛЛ̂ każdym razie nie tu dopatrzeć się można zwycię­
stwa przewodniej myśli jej polityki, a jednak wyczerjia- 
łiśmy już wszystkie artykuły dotyczące dziedziny austry- 
acko-węgierskiej. Pozostaje wprawdzie artykuł 25, ten 
stanowi o zajęciu przez Austro-Węgry Bośni i Herce­
gowiny. Czyżby tu miało b> ć zwycięstwo iirzewodniej 
myśli, która kierowała ])ołit>ką monarcłiii, od podróży 
{iesarza do Dałmacyi, do kongresu berlińskiego. Ile razy 
rząd, ile razy ministrowie i minister spraw zewnętrznycli 
mówili o tej siirawie, tyle razy zapewniali, że zajęcie 
lub nawet jirzylączenie tycli krajów, nie może być ani 
ostatecznym celem, ani dostatecznem zadośćuczynieniem, 
że co najwięcej nastąpić może z konieczności. Jednak 
ten artykuł 25 jest jed}'ny ważniejszy, dotyczący polity­
cznego stanowiska Austro-Węgier, zatem albo on był 
celem, albo celu nie było.

Pragnienie zajęcia Bośni i Hercegowiny było od 
dw(kli łat jawną tajemnicą. Zaznaczyliśmy jak ważnym, 
przeważnym było czynnikiem, jak dwa w mouarcłiii 
kierunki zlały się dla spełnienia go i wreszcie jak 
zapisanem zostało w kouwencyi tajnej z 15 stycz­
nia 1877 r. zawartej z Bosyą. Zadośćuczynienie temu 
pragnieniu nie było niespodzianką i nie zrobiło też wra-
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żenią niespodzianki. Niepodobna jednak poczytać jako 
zwycięstwo, rozwiązania, kt(>re dla szczegółu jeżeli ińe 
poświęca, to przecież naraża całość zadania. Wiemy, że 
nal)ycie dw()cli kraj<)w ma dla państwa zawsze znacze­
nie. Jak są jednak majątki, tak są i kraje, kbirycli na­
bytek mniejsze przedstawia korzyści. Nabytek Bośni 
i Hercegowiny był zajęciem stanowiska strategiczneg'o 
gł(>wnie ze względu na, Dalmacyę, kbirej bezpośi'edni(> 
nikt nie pożądał, bo przecież nawet wichrzenia włoskie 
zwróciły się zaraz do Tryestn i Tiydentn, którycli za­
jęciem Bośni i Hercegowiny nie zasłoniło się.

Jedynem zatem istotnem znaczeniem Bośni i Her­
cegowiny być mogła podstawa nie tyle do wojny z Ro- 
syą, ile do działania słowiańskiego przeciw panslawi- 
zniowi. Ale tam właśnie okazało się ono złudzeniem.

Obracłmnek jnż skończony stwierdza prawdę shiw 
iMacliiarełle: „Największą wadą państw slabycli jest, 
iż są waliającemi, tak, że wszelkie icli postanowienie 
]ia]‘zncone jest im. silą wypadk(iw, a jeżeli wynika stąd 
jakie dobro, to raczej jest zasługą konieczności, pod 
wpływem kttirej działały, niż icli przezoriiości“. I niema 
tu wyjścia, albo zajęcie Bośni i Hercegowiny było ko­
niecznością, khirej iiledz trzel)a było, albo był to cel. 
Niepodobna nam jednak ])ominąć, iż artykuł 25 mówi 
tylko o zajęciu, zajęcie zaś nie miałoby już zgoła zna­
czenia, gdyby nie nastąpiło przyłączenie, żądza przy- 
tem posiadania raz rozbudzona jest silną i zacłiodzi 
pytanie, czy ])rzyłączenie nie trzeba będzie i nie okupi 
się kiedyś nowenii ustępstwami i to nie na rzecz Turcyi. 
Czy zaś usadowienie się wpływu Rosyi nad Dunajem 
i na p()łwyspie bałkańskim, stworzenie państw religij­
nie i plemiennie z nią złączonycłi, mającycli żądze dla 
monarcłiii Habsburgów niebezpieczne oraz ]iodko])anie 
bytu Turcyi, mogą być korzystnemi dla niej i czy 
posiadanie Bośni i Hercegowiny, może te wyniki wojny
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wschodniej i traktatu berlińskiego zrównoważyć? Niech 
zdrowy rozsądek odpowie.

Zatem nietylko zwycięstwa przewodniej myśli, ale 
wogóle myśli przewodniej odnaleźć nie mogliśmy. Ra­
chunek końcowy wykazuje skutki dwóch polityk i po­
wstałej z nich, wahającej się. Monarchia Habsburgów 
rozumiała straty i niebezpieczeństwa, które jej groziły, 
ale nie próbowała ich zażegnać, aby nie pozbyć się ko­
rzyści; chciałaby była powstrzymać Rosyę na Wscho­
dzie, ałe pozyskać Bośnię i Hercegowinę. Ztąd nie prze­
szkadzała Rosyi, tern samem dopomogła jej.

Gł()wną» rzeczą og()łne położenie, stworzone trakta­
tem berlińskim. Sposobność opuszczona i zmarnowana 
przez monarchię Habsburgów łub też niemożność zuży­
tkowania jej, zrzeczenie się zatem wałki zaczepnej z Ro- 
syą, która nie przełamana, ale upokorzona, miała drogę, 
prowadzącą do bezpośrednich na Wschodzie zdobyczy 
pozornie nowemi tworami opóźnioną, ałe otwartą dla 
swojego wpływu na Wschodzie, oraz wśród słowiańskich 
ludności Austro-Węgier.

Na pół niepodległa Bułgarya i odzyskana część 
Besarabii to nowe gościńce, po których postępować mo­
gła i wichrzyć Rosya w imię pansławizmu. Niepodległa 
Rumunia to niebezpieczeństwo dla Siedmiogrodu. Nie­
podległa Serbia i niepodległa Czarnogóra, to magnesy 
dla Serbów austryackich, oraz dla Bośni i Hercegowiny. 
Monarchia Habsburgów pozostała zaś sama i odoso­
bniona na straży swoich spraw na Wschodzie i swoich 
od Wschodu granic.

Traktat berliński i umowa angielsko - turecka 
z 4 czerwca 1878 r. to także dla monarchii Habsburgów 
stwarzały niebezpieczeństwo, że odgraniczały sprawy 
w ten sposób, iż austryacko-węgierskie mogły być do­
tknięte, bez szkody dla angiełsko-tureckicb, kiedy prze­
ciwnie naruszenie turecko-angiełskich stwarzałoby nie­
bezpieczeństwo dla Austro-Węgier. Przedtem nie mogło

Stanisiaw  Kożmian. P ism a p o lity c z n e . 47
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być wojny z Rosyą, w której by Anstro-Węgry nie li- 
czyiy na Turcyę. Po traktacie berlińskim, gdyby zagro­
żone były od północno-zachodniej granicy, nie znala­
złyby jnż sprzymierzeńca w Tnrcyi zabałkańskiej.

Przeciwieństwo między Anstro-Węgrami i Rosyą 
nie zażegnanem, przeciwnie zaostrzonem zostało a roze­
granie go odbyłoby się w warimkacli mniej dla monar­
chii Habsburgów korzystnych, niż przed traktatem ber­
lińskim. Do])ilnowania wykonania warunków traktatu 
nie poruczono nikomu, ale spadło ono nienniknienie na 
Austro-Węgry. Słowem, tysiące niebezpieczeństw i ty­
siące pytań w zamian za małe i wątpliwej wartoś(M. ko­
rzyści, oraz utrata na zawsze pomocy Anglii, zwłaszcza 
Tnrcyi.

Nawet z osłabienia Rosyi i konieczności odpoczę­
cia najmniej skorzystać mogła monarchia Habsburgów. 
Stawianie czoła wpływowi pierwszej na Wschodzie mu­
siało być niewdzię(;zneni zadaniem i bezskntecznem. Pan- 
slawizm zaś mógł dalej wichrzyć i działać rozkładowo 
w Anstro-Węgrzech. W najbliższym, czasie oczekiwać 
należało nowego, gwałtownego jego przypływu. Traktat 
berliński dla wszystkich, głównie dla Anstro-W^ęgier 
stworzył zagadkową tymczasowość. Wobec niej monar­
chia Habsburgów natychmiast musiała pomyśleć o za­
słonięciu się wojsko wem i spiesznie wziąć się do wzmo­
cnienia i ubezpieczenia północno - wschodniej granicy, 
którą Dunajewski wskazał był jako zagrożoną i do spie­
sznych robót około twierdz Krakowa i Przemyśla.

W skutku nieuniknionego z Rosyą współzawodnic­
twa, Anstro-Węgrom przypadało po niewczasie rzekome 
zadanie występowania i działania przeciw panslawizmowi 
na półwyspie bałkańskim.

Mogły one jedynie zużytkować, wyzyskać i p(')d- 
nieść' znaczenie traktatu berlińskiego i artykułu 25, sze­
regując świat słowiański, jako przeciwstawienie pansla- 
wizmu, przyciągając do siebie wątpliwych, wzmacniając
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wiernych, dając wszędzie opiekę i poparcie samodziel­
ności lnd()\v słowiańskicli; opierając się na Polakach, 
przeistaczając innych Słowian w takich Słowian, jakimi 
są w Austryi i dla Austryi Polacy. Spełnić mogła to 
zadanie monarchia Habsburgów i wytworzyć myśl prze­
wodnią przyszłości, skoro jej brakło w przeszłości, po­
wtarzając piękne słowa mowy lorda Beaconsfielda po 
kongresie berlińskim: „Nie rachujemy przecież jedynie 
na nasze wojsko i na nasze okręty, ażeby utrzymać na­
szą potęgę, rachujemy nieniwnie więcej ]ia zaufanie, 
kt(>re w nas pokładać będą ludy, i na przekonanie, że 
będąc w możności poparcia naszej polityki silą, jesteśmy 
państwem opartem na wolności, pi’awie i sprawiedliwo­
ści“. W tern mogła być przyszłość i zbawienie; nie mo­
żna było zażegnać przeciwieństw, ale przechylić szalę 
korzyści traktatu berlińskiego.

Do tego jednak trzeba było chcieć i imidz „poprzeć 
politykę siłą“. Było to przecież ani prawdopodobnem ani 
możliwem bez zapewnionej pomocy cesarstwa niemiec­
kiego. Odkąd zaś na nią liczyć nie można było na 
Wschodzie, niepodobna było oczekiwać ani przewagi 
ani zwycięstwa.

Tymc*zasowość, niepewność, przeciwieństwa zao­
strzone, a nie zażegnane, panslawizm npokorzony, nie 
zwalczony, xknglia zaspokojona na morzu Sr(klziemnem, 
ze zwr()Conemi na Egipt oczami, Francya odosobniona 
w Europie a zadawalająca się na razie myślą zajęcia 
Tunisu, Л\Тос1іу niezadowolone, a chciwością rozgorącz­
kowane, Rosy a zmuszona od])ocząć i skazana na wspcił- 
zawodnictwo z monarchią Habsburgciw, jedna i druga na 
długo zajęte niem, dług wdzięczności łatwo niby spłacony 
przez Niemcy Rosyi, środkowa i zachodnia Europa od­
dane na łaskę i niełaskę cesarstwa niemieckiego z mi­
lionem bagnet(iw, to cesarstwo zabezpieczone przed 
wszelką zewnątrz zaczepką i któremu nikt oporu sta­
wić nie mógł — oto traktat berliński, kt(>ry оЬічісіІ się

47*
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tem samem na korzyść wielkiego dzieła, wielkiego kan­
clerza, ks. Bismarcka.

A tak gdy już nie siłą, lecz zręcznością działał, 
jeszcze zwyciężał.

Minister policyi Napoleona I, Fouche powiedział: 
Dhabilete obtient les memes hommages que la puis­

sance  ̂ parceqiCelle en est une )̂.

') Z r ęczn o ść  zd o b y w a  te  sa m e  h o łd y  co  p o tę g a , b o  je s t  n ią
ta k że .



ROZDZIAŁ XVI.

P o  t r a k t a c i e  b e r l iń s k im .  —  В лѵ а z a d a n ia  m o n a r c l i i i  H a b s b u r ­
g ó w ;  j e d n o  d o t y c z ą c e  s z c z e g ó ł u ,  d r u g ie  c a ło ś c i  p o ło ż e n ia .  —  
Z a j ę c ie  a  n i e  n a b y c i e  B o ś n i  i  H e r c e g o w in y .  —  Z d o b y c ie  t y c h  
k r a j ó w . S t r o n n i c t w a  w o b e c  z a j ę c ia .  —  R o z u m n e  z a ch o A v a -  
n i e  s ię  A V ę g r ó w  i  Р оІак Ь л ѵ , a n ty p a iis tw o A v e  w ie i - u o k o n s t y t i i -  
c y j n y c h  Niem cÓ AY. —  S t r o n n ic t w o ,  k t ó r e  z d r a d z a  s]> ra w ę  p a ó -  
s Ł v a ,  z d r a d z a  w ła s n ą .  — J a k o  A n s t r o - W ę g r y  m u s i a ł y  p o  t r a ­
k t a c i e  b e r l iń s k im  n a b y ć  t e  k r a j e .  —  P o m im o  u j e m n y c h  s t r o n  
z a j ę c ia ,  n a j d o d a t n i e j s z y  c z y n  р а п о л ѵ а п іа . -  M o n a r c h ia  H a b s ­
b u r g ó w  n ie  b y ł a  j u ż  z d o l n a  in a c z e j  z a z n a c z y ć  s \v o j e g o  m o -  
c a r s tA v o w e g o  s t a n o w i s k a .  —  F a ł s z y w e  o  s o b ie  m n ie m a n ie ,  
A v y tw a r z a  ta łsz y A v e  p o ło ż e n ie .  —  T a k o w e g o  A u s t r o - W ę g r y  n ie  
m i a ły  j u ż  p o d c z a s  A v s c h o d n ic h  A v y p a d k d w , —  P o p a d ł y  w  n ie  
z n o w u  o d n o ś n ie  d o  c a ł o ś c i  p o ło ż e n ia ,  s t w o r z o n e g o  t i -a k ta te m  
b e r l i ń s k i m .—  T y m c z a s e m  n a s tę p s tA c a  A vah ającej s ię  p o l i t y k i  d a ł y  
s ię  c z u ć  n a t y c h m i a s t  a\̂  o g ó l n e m  p o ło ż e n iu .  —■ A lo n a r c ł i ia  H a b s -  
burgÓAA" s z u k a ć  m u s i  b e z p ie c z e ń s tA \'a  aa" o b j ę c ia c h  cesarstAA’a  
n i e m ie c k ie g o .  —  S o j u s z  a u s t i y a c k o - n i e m i e c k i .  —  O s t a t n i  c z y n  
h r . A n d r a s s e g o .  —  J e g o  u s t ą p ie n ie .  —  H r . J u l i u s z a  A n d r a s -  
s e g o  p o l i t y k a .  —  I s t o t a  s o j u s z u  a u s t r y a c k o - n ie m i e c k i e g o  s k a ­
z u j e  A u s t r o - A Y ę g r y  n a  b ie r n o ś ć .  — R o s y a .  —  S t o s u n e k  A u s t r o -  
AA^ęgier d o  R o ś y i  p o  t r a k t a c i e  b e id iń s k im . —  AV z a o s t r z o n e m  
AAASpółzaAAmdnictAAÓe m o n a r c h ia  HabsburgÓ AA' n ie  m ia ła  AAńdokÓAV 
p o A A u d zen ia , s k o r o  n ie  m o g ł a  l i c z y ć  n a  s i ł ę  cesarstAAux n i e m i e ­
c k ie g o  AA' AAulce n a  g r u n c ie  AA^schoduim. —  R o s y a  z r o z u m ia ła  
t a k ż e  b e z u ż y t e c z n o ś ć  A\"spółzaAA'odnictA\m i  d o s t r z e g ł a  j e g o  s z k o -  
dliAA'OŚci AA'obec AA^zrostu państAAm n i e m ie c k ie g o .  — Z tą d  j ) r z y s z ło  
AÂ 1 8 9 7  r . d o  p o r o z u m ie n ia ,  k t ó r e  sprostOAAmło p o ł o ż e n i e  A u -  
s tro -A A 'ęg ier . —  A A ^zględne b ezp iecze iis tA V O . —  J a k o  n ie  d o b r z e  
j e s t  b y ć  państAA^em, k t ó r e g o  b y t  o p ie r a  s i ę  n i e  n a  s a m e m  s o ­
b ie ,  a l e  n a  zeA A m ętrzn ych  A v a ru n k a ch  i  o b c y c h  r a c h u b a c h ,  j a k o  
g o r z e j  j e s t  b y ć  n a r o d e m  pozbaA A Ó onym  b y t u  p a iis tw o A v e g o  a j e s z ­
c z e  g o r z e j  by^ć n a r o d e m  p o d z i e l o n y m  m i ę d z y  t r z y  państAAm.

Odpowiednio do istoty ly.eczy oraz polityki inoiiar- 
chii Habsburgów w wypadkach wschodiiich dwa stanęły
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pi-zed nią zadania bezpośrednio po zawarciu traktatu 
berlińskie^:«). Jedno odnoszące się do szczeg'dlu, drugie 
do ogólnego ])ołożenia.

Szczegół, nabycie Bośni i Hercegowiny, załatwiony 
został zasadniczo na kongresie, jak wiemy połowicznie. 
Anstro-Węgry miały ])rawo zająć, ale nie posiadać tycłi 
krajów. Istotnie jednak zajęcie musiało nabrać mocy 
nabycia, bez czego byłoby ]jo Wojnie i traktacie berliń­
skim bezcelowem i bezprzedmiotowem.

Znamię zresztą nabycia de facto, clioć nie de jare 
nadawał nieokreślony czas trwania zajęcia. Na posie­
dzeniu kongresu berlińskiego 28 czerwca, skoro l«jrd 
Salisbury podniósł rzecz o zajęciu, lii‘. Andrassy natycłi- 
miast zastrzegł się i oświadczył: iż Austro-Węgry pod­
jąć się go mogą tyłko pod warunkiem nieogranicziuiego 
jego trwania.

Rzecz opierała się na dwuznaczniku, którego na­
stępstwa szkodliwe, dopiero kied>’ś w jjrzyszłości mo­
gły się dać uczuć. Obecnie szło o spieszne i sprężyste 
przeprowadzenie połowicznego załatwienia.

Konwencya o szczegółach zajęcia wzmiankowana 
w traktacie berlińskim opóźniała się, gdyż Sułtan pod­
nosił trudności dotyczące jego praw, jako udziełnego 
wdadcy.

Wojska aust]‘yacko-węgierskie pod dowództwem 
jenerała Fiłipowicza, nie czekając na zawarcie konwen- 
cyi, wkr«Jeżyły 29 lipca 1878 r. do Bośni i Hercegowiny 
i na wstępie sjJotkały się ze zbrojnym oporem maliome- 
tańskiej ludności, zachęcanym przez Turcyę, w którym 
jej żołnierze nieregułarni,Arnauci, przeważny brali udział. 
Nastąpiły krwawe walki. Oporem kierował Hadzi Loya, 
tak, iż zajęcie przemieniło się w podbój. Już 4 paździer­
nika obydwa kraje były zupełnie uśmierzone i zajęte. 
Hadzi Lo.ya wzięty do niewoli. Niebawem skutku 
niezręcznego postępowania, ludność clirześciańska zra­
żoną została, zwłaszcza ściąganiem dziesięciny, wpraw-
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dzie prawnie istniejącej, lecz ktxirej władze tureckie nie 
pobierały. Fiskalne doknczłiwości zaraz wywołały nie- 
zadowołnienie i niechęć. Wiclirzenia pansławistyczne do­
łożyły starań, aby podniecić nieprzyjaźń Sei'bdw przeciw 
nowo przybyłym do kraju zarządcom i ci na wstępie 
musieli się z nią liczyć, w niektórycli wypadkach z ich 
oporem.

Zajęcie wykazało bezpośrednio, że monarchia Habs­
burgów straciwszy przyjaźń Turcy i nie pozyskała dla 
siebie ludów słowiańskich półwyspu bałkańskieg4).

Pewien dygnitarz turecki zaznaczył zapatrywanie 
się Porty w następujący sposób. Gdy mu wspomniano
0 wzgłędacłi, nałeżnych przyjaciołom Turcyi, odrzekł: 
„Przyjaciele, nieprzyjaciele nasi; ależ my ich już nie 
rozróżniam}', przyjaciele większe nam wyrządzili la’zy- 
wdy niż nieprzyjaciele“. Słowiański zaś świat widział 
w zajęciu Bośni i Hercegowiny już nie wyswobodzenie 
Słowian z pod jarzma tureckiego, lecz poddanie ich pod 
niemiecko-węgierskie, lecz zaporę stawioną ich przyro­
dzonemu i samoistnemu rozwojowi, co obracało się na 
korzyść wpływu na Wschodzie Rosyi oswobodziciełki.

Istotnie nie mówiąc już o kilkowiekowej opiece, 
użyczanej zawsze przez Rosyę Słowianom tureckim, po­
zornie czy nie, na razie przynajmniej, uszanowała ona 
była i uświęciła nad Dunajem i na półwyspie bałkań­
skim, zasadę narodowości, i 'wstrzymała się od bezpo­
średnich nabytków w tej dziedzinie. Austro-Węgry nie 
wkraczały do Bośni i Hercegowiny w imieniu zasady 
narodowości i zamierzały zachować je pod bezpośrednim 
zarządem.

Był to znowu podwójny skutek polit}'ki wahają­
cej się.

Skoro przeszłość odrobioną już być nie mogła, 
skoro ogól sprawy nieodwołalnie poświęconym był dla 
szczegółu, Tnrcya a z nią AYschód dla nabycia Bośni
1 Hercegowiny, to znowu zadaniem rozumnej polityki
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było, szczep^oł zabezpieczyć, nabytek Bośni i Hercego­
winy przejDrowadzić i zapewnić. Zrozumieli to W^ęgrzy 
i Polacy i aczkolwiek przeciwnymi byli poświęceniu 
ogółu dla szczegółu, skoro sztandar czarno-żółty ukazał 
się w Bośni, zszeregowali się koło niego i nie odmówili 
monarsze ani poparcia ani potrzebnych środków. Tym 
sposobem nietylko spełnili obowiązek polityczny, ale 
znaczne zapewnili sobie korzyści: Węgrzy przeAcażne 
ЛѴ monarchii Habsburgów stanowisko i Avplyw na jej 
sprawy; Polacy takież same stanoлvisko i wplyAv w Au- 
stryi. Inaczej postąpili Niemcy wolnomyślni. Upierali 
się po niewczasie przy oporze przeciw zajęciu Bośiii 
i Hel■cegoлviny i wtedy, kiedy już nic innego prócz tych 
krajów nie było do pozyskania, sprzeciwiali się ich na­
byciu ; nie chcąc poAviększać ludności słowiańskiej w mo­
narchii. Kiedy na kongresie berlińskim stanęła rzecz 
o zajęciu przez Austro-Węgry Bośni i Hercegowiny, 
stronnictwo wolnomyślne niemieckie, tak zwane wier- 
nokonstytiicyjne, uderzyło na własne ministeryum ks. 
Adolfa Auersperga, oświadczając, iż to zajęcie zgubnein 
będzie dla monarchii. Ministei-yum podało też prośbę 
o uwolnienie 13 lipca 1878 ]•. w dniu podpisania tra­
ktatu berlińskiego. Kiedy cesarz 22 października po­
wierzył bar. Pretis utworzenie gabinetu, stronnictwo 
Aviernokonstytucyjne nie zgodziło się z jego zapatryNN'a- 
niem na sprawę zajęcia a 29 października uchwaliło 
w Radzie Państwa adres do Korony, potępiający je ze 
względ<)w politycznych i pieniężnych. Stronnicstwo bez 
powodzenia przeniosło opór przeciw zajęciu do Dele- 
gacyi wspólnych. Wreszcie w styczniu 1879 r. stron- 
iiictwo wniosło odrzucone przez większość Radzie 
Państwa potępienie traktatu berlińskiego. Zaślepienie 
nad samym sobą było niesłycliane. To postępowanie 
w sprawie zajęcia Bośni i Hercegowin}' dlatego, że 
niepolityczne, musiało się na stronnictwie zemścić. 
Istotnie ])ozbawiIo je kierownictwa w Austryi i na dłu-
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gie lata Avladzy. Po licznycli przejściacli i przesileniacli 
dnia 12 sierpnia 1879 r. lir. Taafte mianowany został 
ministrem prezydentem i w dniu tym ustały nietylko 
rządy stronnictwa wiernokonstytncyjnego, ale przeAvaga 
Niemców w Anstr}d.

Było to następstAvem i karą za narażenie państwo- 
л¥eg■o stanowiska monarchii i działanie przeciw niemn. 
Stronnictwo, które zdradza sprawę państwa, zdradza 
własną.

Monarchia Habsburgów, skoro ogół sprawy wscłio- 
dniej był poświęcony, musiała ratować i ubezpieczyć 
szczegół, to jest zajęcie Bośni i HercegOAviny, bez czego 
byłaby wyszła z Acypadków z samemi stratami. Szko- 
dliwem było poświęcać ogół dla szczegółu, zaprzepaścić 
także szczegół byłoby błędem. Nieroztropnem było uła­
twiać Ros}'i wojnę z Turcyą na to tylko, ab.y dostać 
Bośnię i Hercegowinę, ale do tego jeszcze, nie zapewnić 
ich sobie, byłoby niedorzeczneni. Byłoby to skazać się 
dobrowolnie na przedAvczesną bierność niezgodną z mo- 
carstwoлvem stanowiskiem, którego ponosiłoby się cię­
żary bez wynagrodzeń. Była to dalej sposobność, niedo­
stateczna Avprawdzie, jiowetowania strat poniesionych 
ЛѴ drugiej роіолѵіе dziewiętnastego stulecia a tej nigdy 
państwo opuścić nie może. Znajduje się znaczące zda­
nie, w przytoczonej wyżej mowie Dunajewskiego, które 
przecież raczej do ogółu sprawy wschodniej, niż do szcze­
gółu zajęcia Bośni i Hercegowiny się stosowało.

„Odkąd ЛѴ skutku nieszczęść spadłych po kolei na 
Austryę w ostatnim okresie czasu, Włochy i Niemcy 
stanęły poza zakresem jej Acładzy i wpływu, pozostała 
Austryi osłabionej, jak to dostojne zgromadzenie zape­
wne przyzna, ale jak się spodziewam, nie złamanej, je­
dna tylko alternatywa: albo trzymać się zdała odAvszyst- 
kich spraw europejskich i poprzestać na skromnem życiu 
wewnętrznem, albo politykę zagrani{'zną zwrócić na, 
Wschód z całą siłą, jaką państwo rozporządzać nioże.
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Pierwsze nie byłoby może dobrem a dla wielkiego 
państwa nie byłoby z pewnoś(;ią możebnem. Wielkie 
państwo a polityka mala i zaściankowa, to sprzeczno­
ści, kt()re nigdy, przynajmniej trwale i na długo, zgo­
dzić się nie dadzą. Nie samym chlebem z}"je czloAviek, 
już Pismo Święte to poAviedzialo, a nie samą skromną, 
wewnętrzną, domową pracą żyją wielkie państwa. Na­
wet gdyby sąsiednie państwa, co się лѵсаіе przypuścić 
nie da, nie przeszkadzały takiemu skromnemu, cichemu 
Ь\4олѵі, to samemu rozwojowi oświaty i cywilizacyi 
wewnątrz monarcliii, nie wyszłoby to na pożytek, gdyby 
monarchii tej tak wielkiej, zakreślić na długo takie cia­
sne kolo drobnych zadań i celów“.

Nawet istota nabytku Bośni i Hercegowiny nie 
W4)lna od ujemnych stron, nie mogła już teraz przema­
wiać za zanie(‘hanieni takowego, albowiem najzgubniej- 
szą dla państwa niemocą jest niezdolność iiabywania 
i zużytkowania nabytk()w. ńlusi ono do końca próbo­
wać, choćb>' bezowocnie. Wobec wyników ostatecznych 
wojny wschodniej i traktatu berlińskiego, monarchia 
Habsburgów musiała, licząc, się ze swojeni mocarstwo- 
wem stanowislviem, zapewnić sobie nabytek Bośni i Her­
cegowiny. Był to dla niej przymus. Pomimo pochodze­
nia tego przymusu, kbij'e wykazaliśmy, pomimo ujem­
nych stron całego obrotu rzeczy, zapewinenie monarchii 
Bośni i Hercegowiny jest najdodatniejszym czynem 
panowania cesarza Franciszka Józefa I. Zastanawiając 
się nad położeniem monarchii Habsburg()w wytworzo- 
nem dwoma, w drugiej połowie dziewiętnastego stu­
lecia, poniesionemi klęslcami i stratami; nad obrotem 
jej AveAvnętrznych stosunków' i podziałem na dwrn, pań­
stwu, złączone sztucznemi urządzeniami, w'reszcie oce­
niając wurunki w jakich już się znalazła wubec 
wschodnich w^ypadk()w i okoliczności, z któremi przy­
szło się jej liczyć, dojdzie się do przekonania, że nie­
zdolną była, ard też mogła innych odnieść ko]‘zyści, oraz
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zaznaczyć się inaczej jako mocarstwo. B\ lo to smntnein 
następstwem dawnych blęd(>w, nowym, moii’lo być, nie­
zrozumienie tego. Fałszywe o sobie mniemanie wytwa­
rza fałszywe położenie. Takowego zarzucić ])ołityce 
Austro-Węgier podczas wypadków wscłiodnicłi niemo­
żna, raczej przycłiodzi powiedzieć, że zbyte(*znie ].)rze- 
jętą była swoją niemocą i dlatego przywiązując się do 
szczeg()łu, nawet nie pokusiła się o uratowanie ('ułości 
zadania. Niemniej, zapewne sztucznym, ale uiełada for­
telem politycznym l)ylo, pozyskanie dw()cłi kraj()W za 
pomocą wojny, ])roAvadzonej przez inne mocarstwo.

Wahająca się polityka monarchii Hal)sbnrg<'iw, je­
żeli w poprzednicłi okresacli lyyla błędem, to w wypad- 
kacłi wscłiodnicłi, o kt()rych nniwiliśmy, była już na­
stępstwem jej zewnętrznego położenia i wewnętrznycłi 
stosunków jej słabości i jej poczucia. Urodziła ])rzynins, 
lecz była dzieckiem przymnsn.

AYałiająca się jiolityka Avytworzyla dla drugiego 
po traktacie berlińskim zadania, odnoszącego się do ca­
łości s]irawy, faiszyAve dla monarchii położenie, bo też 
fałszywe w tej mierze, znowu żywić jioczęła o sobie 
mniemanie. Zrozumiawszy, że AVojn>' rosyjsko-tureckiej 
zapobiedz nie może i inaczej jej zużytkować, jak zaję­
ciem Bośni i Hercegowiny, łudziła się po wojnie i tra­
ktacie berlińskim, że zdoła zażegnać niebezjiieczeństwa 
przez tę wojnę sprowadzone, nawet obnicić na własną 
korzyść jej wyniki odnoszące się do całości sprawy.

Tymczasem następstwa wałiającej się polityki za­
raz czuć się dały лѵ ogółnem położeniu. Rosya ani jirze- 
bołała ani przebaczyła nadanego wypadkom i wyynikom 
Avojny obrotu, ani sztucznego fortelu. Upokorzenie za­
ostrzyło jej przeciwieństwa i współzaACodnictwo z Austro- 
Węgraini, stwairzając groźne dla nich nieł)ezpieczeńst^^'a. 
Jednocześnie żal głęboki Rosyi ])opclinął ją do zbliżenia 
sie do Francyi. Cesarstwo niemieckie w skutku tego
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uznało potrzebę ściślejszego zespolenia się z Anstro- 
Węgrami. ^Monarchia Habsbnrg()\v nie czując się na 
sile staAvienia czoła Rosyi i jej żądzy na niej i na Wscho­
dzie odwetu, łatwiejszego niż na cesai-stwie niemieckiera, 
zmuszoną się ujrzała szukać bezpieczeństwa лѵ objęciach 
Niemiec, ktcire stały jej otworem. Shidmego października 
1879 r. zaAvartem zostało przymierze austryacko-niemie- 
ckie, a av styczniu 1883 r. przez przystąpienie do niego 
Włocłi, potr()jne. ńlonarcliia Habsburg()AV przyjęła av ca­
łej pełni następstwa wypadków 1866, 1870 i 1871 r., oka­
zała się raz jeszcze nicość aâ polityce „nigdy“ i Austro- 
Węgry bardziej stały się zależnemi od noAvego cesar­
stwa niemieckiego, A\'brew ich składowi, powołaniu 
i zadaniu pozostania państwem rozgraniczającem i ічі- 
wnoważącem potęgę Niemiec i Rosyi.

Przymierze austryacko-niemieckie zawarł i pod­
pisał hr. Andrassy, poczem ustąpił bezpośrednio ze sta­
nowiska ministra spraAV zewnętrznycli Austro-Węgier. 
Rzadki to był wypadek męża stanu, opuszczającego wła­
dzę u szczytu powodzenia osobistej polityki, powodzenia 
podwójnego, Avzględnego w sprawie wschodniej i cał- 
łcowitego przez zawaiade sojuszu z cesarstwem niemie- 
ckiem, do kt<)rego od początku zmierzał.

Powód istotny ])ozostał nieznanym. Ustąpienie za- 
powiedzianem było od pewnego czasu. ЛѴ piśmie odrę- 
cznem cesarza z 10 października 1879 r. znajdował się 
jedynie wzgląd na zdroAvie, nie polityczny i nie dosta­
teczny, oraz wyrazy wdzięczności za oddane usługi.

Tajemniczość zatem otaczała cofnięcie się z życia 
publicznego lir. Andrassego i dodawała mu uroku. Spo­
sób w jaki załatwił był na kongresie rzecz o Bośni 
i Hei'cegOAviiiie, zajęcie, nie zaś prawne nabycie tych 
krajów, wywołało było, jak wiemy, niezadowolenie i od­
tąd istniało między ministrem a przedstavAucielami dru­
giego w sprawie wscłiodniej kierunku, o którym często
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mówiliśmy, między nim a wojskoAvemi kolami, głównym 
sztabem, kancelaryą wojskową cesarza i jej naczelni­
kiem bar. Beckiem przeciwieństwo, które wywoływało- 
starcia. Wzmogło się to przeciwieństwo, którego po­
czątki zaznaczyliśmy podczas тапе\ѵг0лѵ лѵ Czecliach 
w 1856 r. Nie zażegnało go nawet zajęcie wojskowe 
przez Anstro-Węgry sandżakn Nowego Bazaru, na 
mocy nmowy co do szczegółów z 21 kwietnia 1879 r. 
zawartej przez tir. Andrassego z Turcyą. Hr. Andrassy 
spostrzegłszy, że w skutku tego przeciлvieństwa nie 
cieszył się jnż temi samemi co dawniej łaskami Mo­
narchy, postanowił zakończyć zawód wielkiem powo­
dzeniem, jakiem było zawarcie sojnszn z cesarstwem 
niemieckiem. Z drugiej strony Monarcha zużytkował był 
już należycie jego w Węgrzech wzięcie. Przeważać zaś 
zaczęła chęć przejednania Czechów, jakby dla zrówno­
ważenia sojnszn z Niemcami i to głównem na razie 
było zajęciem iżyczeniem cesarza. Kiedy jednemi drzwiami 
hr. Andrassy wychodził z pałacu na Balplatzu, drugiemi 
wchodzili do Rady Państwa posłowie czescy z prawnem 
zastrzeżeniem i większem stawało się stanoAvisko hr, 
Taaffe prezesa gabinetu austryackiego niż bar. Hay- 
merle następcy lir. Andrassego w ministerstwie spraw 
zewnętrznych. Nie będziemy kreślić wizerunku hr. Ju­
liusza Andrassy. Nadaje się on raczej do fotografii jak 
do portretu, fotografia zaś odbiła się dokładnie лѵ лѵу- 
padkach, które przedstawiliśmy. Hr. Andrassy był z po­
czątku swojego państwowego zawodu, przedstawicielem 
walki z panslawizmem i przełamania potęgi Rosyi z udzia­
łem Tnrcyi, w przymierzu z cesarstwem niemieckiem, na 
gruncie spraAvy polskiej. Temu SAVojemn politycznemu 
powodowi bytu, musiał się przenieAvierzyć, przekonaw­
szy się o jego niemożebności, uczynił to bez лѵаЬапіа 
z bardzo lekkiem sercem. Zamiast walczyć, wejść mu­
siał w porozumienie z Rosyą i panslawizmem, które zu-
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pełnie wykluczyło sprawę polską, zamiast wzmocnić mo­
narchię żywiołem polskim, przyłożył rękę do pomnoże­
nia w niej południowo-słowiańskiego, zajęciem Bośni 
i Her(^eg’owiny.

Przez czas państwowej działalności lir. Andrassego 
Polacy nieraz, zwłaszcza w wypadkach wscliodnicli, po­
pierali go, korzystał on w pełnej mierze z ich pomocy, 
lecz, że czuł, iż im zgotował zawód, nie szczędził im 
nagany, unikał ich, pomijał i niczem się im nie wy­
wdzięczył.

Hr. Andrassy zastąpił zasobem niepospolitych zdol­
ności biegle i szczęśliwie wielką politykę zręczną. Tern, 
że się nie uparł przy pierwotnym swoim pomyśle i ])o- 
mimo jego upadku pozostał przy władzy, oddał znamie­
nitą własnemu narodowi usługę, bo zapewnił i ustalił 
Węgrów wpływ w monarchii Habsburgów. W walce 
wśriid wypadk(')w wschodnich z przeciwnym kierunliiem 
nadzwyczaj umiejętnie postępował i zapewnił swojemu 
zwycięstwo. Uniknął wspólnego z Rosyą działania, które 
z zewnętrznycłi i wewnętrznycli powodów poczj^ t̂ywal 
za niebezpieczne dla AYęgier, szkodliwe dla monarchii, 
a umożebnił swojemu Monarsze zajęcie Bośni i Herce­
gowiny. Przeszkodził wyłącznemu monarchii Habsbur­
gów z Rosyą sojuszowi i czynnemu współdziałaniu na 
gruncie wscłiodnim, zawarł przymierze z cesarstwem 
niemieckiem, które było jego celem. Możemy zatem, jak 
rzekliśmy przy początku, powtórzyć przy końcu jego 
zawodu; on ne sert hien ses iclees qii’au pouvoir surtout 
quancl les icUes recoiwrent des interets.

Hr. Audrassy zawarł ]irzymierze Austro-Węgier 
z cesarstwem niemieckiem nie jak pragnął jńerwotnie 
ozyime lecz bierne; zerwało ono z przeszłośpią monarcłiii 
Habsburgxnv, nie wytworzyło dla niej przyszłości.

Ti'aktat berliński zwiększył przeciwieństwa między 
Rosyą i Austro-Węgrami, tein samem zaostrzył icli 
współzawodnictwo.
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Od przyjęcia chrztu przez ks. Włodzimierza Ros>'a 
rozszerzała się i wzmagała w d\v()(‘li kieruiikacli od 
strony Azyi i Europy i dumną być może ze swojego 
wzrostu państwowego, który zawdzięcza szeregowi nie­
zwykłych monarchów także przymiotom narodowym, 
których unicestwić dla państwa nie zdołały wady, na­
łogi, grzecliy i błędy. Prawosławie stało się powołuem 
narzędziem politycznem, jego i państwowe cele tak da­
lece zespolił}  ̂ się żelazem, krwią i łzami, że w Rosyi 
każde uderzenie w strunę religijną, jest czynem poli­
tycznym. Ztąd znaczenie wojny wschodniej, prowadzonej 
pod godłem oswobodzenia chrześcian słowiański(di. Na 
tle prawosławia polityłia rosyjsł^a odrysowuje się w ol­
brzymich kształtach od Petersburga przez Bałkan}' do 
Pireusu i Abissynii i aż poza Karpaty. Jest niezawodnie 
w tym odrysie nieco wybujałej wyobraźni, zbyt szerokie 
usposobienie, wiele niezdrowych żądz, ale także i rze­
czywistości nie mało.

Rosya wytrwała, uparta, niezachwiana w swoicli dą- 
żeniach i żądzach, chcąca strasznie tego, czego chce, oparta 
o swoje państwowe silne podstawy, mając tyły zasłonięte, 
czekać może i umie, nie zrzekając się nigdy niczego. 
Mimo tego, jej wady, nałogi, grzecliy i błędy nieraz ją 
ubezwładniają, drogę przedłużają, cel oddalają. Rosyjska, 
działalność nieraz zalotna lekceważy sobie przecież po­
ważne środki przekonywujące, ufna w siłę używa cliętnie 
podstępu, lecz w końcu przemocy. Rosya nie do szla- 
cłietnych uczuć i sumień, do poziomycli przemawia 
pociągów, nie umie jednoczyć w wielkicli celacłi i wie­
rze w takowe, łamie lub niweczy w samolubnych 
ciasnycłi widokach. Stąd przy wielu chlubnych w jej 
dziejach wspomnieniach, szereg okrutnych, nieraz nie- 
potrzebnych, bezużytecznych gwałtów religijnycti, nie­
cnych iDi-ześladowań, zdrad i bezprawi. Tymi środkami 
wielkie państwo i wielki naród nie zaznacza nad zna-
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czną częścią świata, religijnej i duchowej przewagi; 
w tych sposobach pozory mogą czasem łudzić, lecz jest 
zawsze w nich coś poziomego tern samem małego; al­
bowiem są to oznaki grubiańskiej siły i potęgi pozba­
wionej duchowej wyższości, a te w ostatecznym wyniku 
są niedostatecznemi, niepełnemi, znikomemi, marnemi, 
żądają bezwanmkowego poddania się a osiągnąć go nie 
mogą, bo nie zdolne sprowadzić zgody, pojednania i po­
łączenia, brak im mocy przywiązującej i zespalającej. 
Te] polityki bezużytecznie prześladowczej, dokuczliwej 
i odpychającej, pozbawionej niezbędnej do wielkich 
rzeczy wyższości, przyczynami i działaczami są w Ro- 
syi dwie kasty, urzędnicza i teokratyczna; te właśnie 
co najmniej przyczyniły się do wzrostu i potęgi pań­
stwa, które dokonane i zapewnione zostały przez nie­
zwykłej miary władc<)w, lud, wojsko, szlachtę i dyplo- 
niacyę w części złożoną z obcych żywiołów. W samo­
lubnych, ciasnych celach, dwie kasty, urzędnicza i teo­
kratyczna, zarażone nałogami i wadami, przekupstem 
i samowolą, postępowaniem swojem, polityką swoją, zwal­
niają i skrzywiają pochód Rosyi. Pasożyty te szukają 
tylko żeru w znamienitych czynach i zdobyczach innych 
czynników. Ztąd jednak wynika, że Rosya ma w ręku 
nie użytą siłę — zmianę postępowania. Czyjej użyć zdolna, 
czy potrafi i zechce od tego zawisłemi są losy świata 
slosviariskiego. Na to pytanie Rosya odpowiedzi nie dala 
i nie daje, cliociaż zdaje się nie ufać w stosunkach eu- 
]’opejskich swej sile materyalnej a to obliczenie in mi- 
mis krępuje ją w dziedzinie słowiańskiej i wpływa 
i wpływać będzie na jej postawę i zachowanie się wo­
bec świata germańskiego.

W zaostrzonem traktatem berlińskim współzawo­
dnictwie Rosyi z monarchią Habsburgów po stronie 
pierwszej pozostała siła, która jest niezbędnym czynni­
kiem trwałego wpływu a przez uszanowanie na półwy­
spie bałkańskim zasady narodowości otoczył ją urok, iż
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jej siła to s])ra\vila. Dawna wsjxilnosc religijna wzmocniła 
się. Podw(ijny zatem powstał powtid wplywm. Osłabiać 
go tylko mogda obawa na razie oddalona, nałogowej 
działalności Rosyi pod wj)ly\vem dwdcłi kast teokraty- 
cznej i urzędniczej. Po .stronie monai'chii Habsburgów 
uie było uroku dawnej opieki, ani dokonanych (*zynów 
na rzecz zasady narodowości na półwyspie bałkańskim, 
nie było siły, było przeciwieństwo religijne, nie mogło 
zatem być wpływu, zwłaszcza, i4)wnej z rosyjskim o ta­
kowy лѵаііѵі, bo nawet nie mogło być nadziei, aby 
Au.stro-AVęgiy zdołały zażegnać w danym razie obawę.

ЛѴ tycłi warunkacłi, od chwili jak Austro-Węgry 
nie mogły liczyć na dopełnienie brakującej im siły po­
tęgą niemieckiego cesarstwa w sprawacłi wscłiodnicli, 
od cłiwiłi jak niejednokrotnie ks. Bismarcłc przestrzegł 
je o tem i głośno ośwdadczył, iż Wscłiód mało obcłio- 
dzą Niemcy, od cłiwiłi jak icłi sojusz z cesarstwem nie- 
miecłciem z 7 października 1879 r. wyłącznie odporny 
skazał je na bierność, czczein stawało się dla monarcłiii 
Habsburgów czynne, zaczepne działanie naWscliodzie, 
bez widoku powodzenia, tem samem współzawodnictwo 
z Kosyą było bezoNvocnem, bezcełowem, jałowem i za­
mieniało się w bezużyteczny, szkodliwy wydatek zaso­
bów', W" szermierkę, w której tylko rany otrzymać mo­
gła, nigdy pokonać przeciwmika.

Rosya, gdy się namiętności panslawistyczne nieco 
u niej uspokoiły zroznmiała, że wielkie w^zmożenie się 
państwa niemieckiego, ze względu na jej państwową 
potęgę i plemienne zadanie, było przewmżnem zdarze­
niem dziejow^em, z którein przyszło jej głównie się li­
czyć, oceniła, że Austro-ЛVęgтy ani co do pieiwvszej 
ani co do drugiego, groźnemi ani niebezpiecznemi jej 
być nie mogą, że raczej potrzebnemi są, pomocnemi być 
mogą, wobec dziejow^ego zwrotu, w słtutku którego spo- 
tężniało wdełce płemie niemieckie zespolone w silne pań­
stwo i zdaje się przekonała się, że stąd współzawodni-
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ctwo na AVsclioclzie z Austro-AVegTami nie potrzebnein, 
i-aczej szkodliwem jest, zresztą zb> tecznem, że się obr<)cić 
może na korzyść niemieckiej jiotęgi, że zatem ograniczyć 
należy, na razie przynajmniej, jego rozmiary.

Z t\’cli ]X)d\v()jnycli, wzajemnych powodów mogło 
przyjść do ])orozinnienia między Anstro^Węgrami i Eo- 
syą, które z korzyścią zastąpiło ciągłe przeciwieństwa. 
Nastąpiło ono za bytności cesarza Franciszka Józefa 
w Petersburgu w 1897 r. i znalazło w>i-az w dwócłi no- 
tacłi ministrów spraw zewhętrznycli łir. Gołncliowskiego 
i łir. Miirawiewa/odnoszącycłi się do spraw wscliodnicli; 
następnie wzmocnione nkładem między lir. Gołucłiow- 
skim i następczą łir. Mnrawiewa, łir. Ijamsdorfem jirzy 
końcu 1902 r. jest biegle przeprowadzonem przez lir. Go- 
łncłiowskiego, dziełem cesarza Franciszka Józefa, lEóry 
usiłował zawsze zacliować związek monarcłiii Flabs- 
bnrgów z cesarstwem rosyjskiem, co było roztropnością 
i zroznniieniem położenia monarcłiii, skoro ta nie sta­
czała walki stanowczej z Eosyą i nie miała szukać 
nowej przyszłości w przeciwieństwie do panslawizmn, 
na korzystnym dla niej gruncie polskim.

Tym sposobem Anstro-Węgry mniej stały się za- 
leżnenii, bo nie wyłącznie od cesarstwa niemieckiego 
i zajęły między niem a cesarstwem rosyjskiem zgodne 
z icłi składem, powołaniem, zadaniem i położeniem, wy- 
tworzonem w drugiej połowie dziewiętnastego stulecia, 
stanowisko państwa, rozgraniczającego i r()wnoważącego 
potęgę Niemiec i Rosyi. Na niem strzedz się należy je­
dnak małoduszności, w wiełkicłi tego świata sprawacli 
nikogo ona nigdy nie przebłaga, często jest przyczyną 
zmarnowania sił i sposobnej chwili. Tylko wiełkodn- 
sznością staje się na wysokości wielkicłiniebezpieczeństw. 
Monarchia Habsburgów w powyżej zaznaczon\mi obro­
cie rzeczy, znalazła na razie bezpieczeństwo. W skutku 
wypadkiiw drugiej połowy dziewiętnastego stulecia, oraz 
tych, które są przedmiotem tej rozprawy, więcej i czego
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innego jnż poszukiwać nie mogła. Ożywczej myśli po­
zbawiona, wyższych dążeń zrzec się innsiała, zastąpiła 
je troską o byt. Każde z pięć mocarstw enropejskicli ma 
ogólne, wyższe życzenia i żądze, Anglia nawet ocknęła 
się i nie szczędzi oliar dla zacłiowania światowego sta­
nowiska. Anstro-ЛVęgry, które przedstawiają szłaclietne 
zasady prawa publicznego, gdzie we wnątrz podniesiona, 
na początku drugiej połowy dziewiętnastego stulecia, 
zasada narodowości, urzeczywistnioną została •, zmuszone 
są wyrzec się wszelkiego posłannictwa i apostolstwa, 
ograniczyć się mają do skromnego zadania zachowania 
bytn. Lndy też monarchii llabsbm-gów .zamiast myśleć 
o wielkich rzeczach, knwią czas na di’obnych spoi’acli, 
parafia 11 skid 1 wspólzawodnictwach. Nawyknienie do nicli 
sprawiło, że obcemi im się stały doniosłe zadania, i że 
są nałogowo małemi.

Bezpieczeństwo stąd jest względne, zależy bowiem 
nie od własnej siły, lecz od zbiegu okoliczności.

Rosya, która od traktatu berlińskiego zadowolić 
się musiała postępami w Azy i i prześladowaniem, oraz 
tępieniem polskości, nie ma dotąd odwetu za ten tra­
ktat i wie i rozumie, że nie nzysJiala ani zrównoważe­
nia ani zadośćuczynienia za wzrost cesarstwa niemie­
ckiego, do którego się przyczyniła. Jako wielkie, żywo­
tne państwo nie może zapomnieć i musi wcześniej czy 
później przypomnieć sobie słowa kardynała Richelien; 
en la vole de Гііоппеиг et de la gloire  ̂ne s'civancer et ne 
s'üever pas c’est reorder et dechoir. W dniu, w którym 
je sobie przypomni, może znowu strasznie zeclicieć 
tego czego zechce. Wtedy losy świata słowiańskiego, 
Anstro-Węgier i Europy zależeć będą od tego, czy 
Rosya zeclice zmierzyć się i potrafi stawić czoło pań­
stwu niemiecłiiemu czy też zapragnie lub ujrzy się zmu­
szoną })ierwej jjodziełić się z niem rzekomem pano­
waniem.
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Так zatem pomimo powyżej zaznaczonego bezpie­
czeństwa monarchii Habsbnrg-ów, położenie jej stało się 
pożałowania godnem, albowiem nie dobrze jest być pań­
stwem, które nie opiera na samem sobie bytu, łecz na 
zewnęt]‘znycłi warnnkacli i obcycłi raclmbacli. Gorzej 
przecież jest być narodem, pozbawionym bytu ]3aństwo- 
wego, nierciwnie gorzej narodem podziełonym między 
trzy państwa. Najgorzej nie być.



POMYŁKI DRUKU.

Str. \Vlersz wydrukowano zamiast

52 5 o d  góry „ n iesu m ie? m ie“ n ie su m ie n n e
91 IT „ „ „ u r a d z a “ iira d zą

137 5 o d  d o łu ,, W o b r a z c ie “ ЛУуоЬгагсіе
160 4 o d  góry „ h r a b im “ łira b iu
170 9 o d  d o łu „ w z d r a g a j ą “ w zd ry g a ją
237 12 o d  góry „ z d r o w ia “ z d ro w ie
286 16 o d  góry „ z n a m ię “ zn a m ię
286 5 o d  d o łu „ z n a m ię “ zn a m ię
301 1 o d  d o łu „ w y k a z g w a n ia “ w y k a zy w a n ie
314 2 o d  góry „ ic y t łu m a c z y r “ w y t ló m a c z y ć
325 6 o d  góry „ o n ie m ia ją “ o n ie m ie ją
397 4 o d  góry „ p r z e d to m “ p rz e d te m
448 15 o d  „ je g o
448 11 o d  d o łu m c ie lw ie “ w ie lk ie
492 2 o d  góry ' „ 1 8 6 7 “ 1870
496 9 o d  d o łu „ z n a m ię “ zn a m ię
503 21 o d  góry „ w  w a r u n k a c h “ w a ru n k a c łi
533 1 o d  „ „ a r s z c i łk a “ m arszałlca
574 16 o d  d o łu „ ż e la z n a “ że la z n ą
603 7 o d  d o łu „ s p o s p o tk a n ie “ sp o tk a n ie
617 2 o d  „ „ m o n a r c h ię “ m o n a rch ia
675 8 o d  góry go
731 19 o d  d o łu „ rzeczą^  w a h n ą “ r z e c z ą  w a ż n ą ,




